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W STĘP
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Jednym  z najbardzie j niepokojących zjaw isk osta t­
niego ćw ierćw iecza było u trw a lan ie  dom inującej roli 
m ilita rnych  sił i m etod w rozstrzygan iu  różnorodnych 
problem ów  politycznych i gospodarczych przez rząd  
Stanów  Z jednoczonych A m eryki Północnej. P róby  
analizy  tego niebezpiecznego dla ludzkości i narodu  
am erykańskiego w ynatu rzen ia  m ają  nie ty lko  poznaw ­
cze znaczenie, ale służą określen iu  trw ałości tego p ro ­
cesu oraz środków  jego ograniczania i p rzezw ycięża­
nia. Służą oczywiście ty m  lepiej, im  tra fn ie j i pełniej 

#  obnażają au ten tyczne p rzesłank i i siły społeczne de­
te rm in u jące  postępu jącą m ilitaryzację  po lityk i i go­
spodarki najpotężniejszego m ocarstw a kap ita listyczne­
go-

Zadanie to bynajm nie j nie je st prośte, gdyż procesy 
m ilitaryzacji, z jak im i m am y do czynienia w spółcze­
śnie w  USA, pod w ielom a w zględam i odbiegają od 
tych, k tó re  znam y z w cześniejszej p rak ty k i tego p ań ­
stw a oraz innych m ocarstw  im perialistycznych.

Św iadczy o tym  m iędzy innym i trw ałość i te ry to ­
ria ln y  zakres m ilita rnej ekspansyv/ności S tanów  Z jed­
noczonych. Z araz po zakończeniu w ojny  z koalic ją  fa ­
szystow ską siły zbro jne USA zapoczątkow ały — trw a ­
jący  niem al n ieprzerw anie  do czasów w spółczesnych 
—• cykl in terw encji, zbro jnych dem onstracji i w ojen 
lokalnych. W okresie m inionego ćw ierćw iecza nie było



an i jednego roku, w k tó ry m  m ocarstw o to nie podej­
m ow ałoby prób narzucen ia  przem ocą innym  narodom  
swej woli. O ficjalne w ydaw nictw o K ongresu USA po­
daje  w ykaz 54 spornych problem ów  m iędzynarodo­
w ych, k tó re  rząd  federa lny  usiłow ał rozstrzygnąć 
środkam i przem ocy m ilita rnej D w ukro tn ie  — w K o­
re i i w  W ietnam ie —  doprow adziło to do najbardziej 
d ram atycznych  i k rw aw ych  konflik tów  od zakończenia 
drug iej w o jny  św iatow ej. O biektem  m ilita rnej eks- 
pansyw ności USA były  narody  obu półkul i w szyst­
kich kon tynen tów  — poczynając od ingerencji w w oj­
nach  dom ow ych w  C hinach i w G recji, poprzez in te r­
w encje  zbro jne w  K orei, na F ilip inach, w  G w atem ali 
i D om inikanie, akcje  zbro jne przeciw ko Kubie, ope­
rac je  przeciw ko dem okratycznym  rządom  Lum um by 
i G izengi w  K ongo-K inszasa, do ag resji w Indochinach 
i jaw nego pop ieran ia  an tyarabsk ie j ag resji Izraela  
na B liskim  W schodzie. W 1970 r. w 119 k ra jach  św ia­
ta  stacjonow ało ponad m ilion uzbrojonych A m ery ­
kanów , z tego 401 000 w Indochinach i 237 500 w  ba­
zach rozm ieszczonych w innych państw ach  Dalekiego 
W schodu, 291 000 w Europie zachodniej, 25 000 w  re ­
jonie M orza K araibskiego i 47 000 w innych regionach 
św iata  Skala agresyw ności USA w  m inionym  
ćw ierćw ieczu jest z jaw iskiem  bez p recedensu  w h i­
sto rii i w pełn i uzasadnia adekw atność te rm in u  „św ia­
tow ego żan d arm a”, jak im  się zwykło określać potocz­
nie to państw o.

Rów nież rozm iary  zaangażow ania sił ludzkich i środ­
ków m ate ria ln y ch  w  dzieło zbrojnej ekspansji kw ali­
fik u ją  S tany  Z jednoczone jako  najbardzie j zm ilitaryzo­
w ane państw o św iata. W 1970 r. pod bronią znajdow a­
ło się 8,7®/o obyw ateli USA w w ieku 18—45 lat, co 
stanow iło najw yższy  po P o rtugalii odsetek w świecie 
W ysokość w ydatków  w ojskow ych w przeliczeniu  na
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jednego m ieszkańca w ynosi w ty m  państw ie około 
500 dolarów , czyli dużo więcej niż p rzecię tny  poziom  
dochodu w iększości narodów ,

R ealizacja zadań po lityk i m ilita rn e j pochłania gros 
olbrzym ich środków  finansow ych znajdu jących  się w 
dyspozycji rządu  federalnego. ,,Od zakończenia d ru ­
giej w ojny  św iatow ej w ydaliśm y na zbro jenia i siły 
zbrojne więcej niż bilion dolarów , czyli w szystkich  
w ydatków  federalnych  — stw ierdza się w  spraw ozda­
niu  z k o n ferencji kongresm enów  i naukow ców  opu­
blikow anym  pod nazw ą A m erykański m ilitaryzm  
1970. — Obecnie n iem al SO /̂o w ydatków  federalnych  
idzie na obronę i zw iązane z n ią  cele; są to sum y 
większe niż łączne nak łady  w ładz fed era ln y ch  i lo­
kalnych  na opiekę społeczną, ochronę zdrow ia, oświa­
tę, budow nictw o m ieszkaniow e i ro ln ictw o’*

N astępstw em  tego procesu są isto tne przekształcen ia  
w system ie politycznym  i ekonom icznym  USA.

W sferze politycznej nastąp iło  w yraźne skoncen tro­
w anie ak tyw ności agend rządow ych na funkcjach  
zw iązanych z p rzygotow aniem  i stosow aniem  przem o­
cy m ilita rn ej, kosztem  zepchnięcia na p lan  dalszy fu n ­
kcji o charak terze  cyw ilnym , w szczególności zw iąza­
nych z socjalnym i form am i in terw encjon izm u p ań ­
stwowego. O brazują to przytoczone w yżej dane o r a ­
żącej dysproporcji w ydatków  państw ow ych na cele 
m ilita rne  i cyw ilne. P o tw ierdza ją  to także dow ody m i­
lita ryzacji ap a ra tu  państw ow ego. Z adaniam i o jedno ­
znacznie w ojennym  charak terze  zajm uje się w spółcze­
śnie cała konstelacja  in s ty tu c ji federalnych , daleko 
w ykraczająca poza b iu ra  P en tagonu  i obejm ująca czo­
łowe organa w ładzy państw ow ej, z B iałym  Dom em  
i K apito lem  włącznie. A p ara t m ilitarny , do k tórego 
zalicza się w ojskow y i cyw ilny  personel sił zbro jnych  
oraz m ilita rnych  agend rządu  federalnego, zm ajory-



zował całą b iu rokrację  federalną. O ile w la tach  trz y ­
dziestych pracow nicy państw ow i rea lizu jący  zadania 
o charak te rze  cyw ilnym  stanow ili 60 i więcej p rocent 
tej adm in istracji, to w la tach  sześćdziesiątych ich 
udział zm niejszył się do dw udziestu  procent; na p ie rw ­
szy p lan  w ysunął się na tom iast a p a ra t m ilitarny . S ta ­
now i on najliczniejszą, n iem al 5-m ilionow ą grupę, 
obejm ującą V5 ogółu pracow ników  rządu federalnego

Takie skoncen trow anie  sił i środków , jak  rów nież 
dow ody p referow an ia  rozstrzygnięć m ilita rnych  w ca­
łokształcie działalności rządu federalnego świadczą, iż 
S tan y  Z jednoczone zyskały  w iele cech w łaściw ych dla 
tak iej fo rm y organizacji państw ow ej, k tó rą  zwykło 
się określać w języku  politycznym  m ianem  ,,państw a 
w o jn y ” .

W sferze ekonom icznej następstw em  polityki u trz y ­
m yw ania  w ysokich w ydatków  m ilita rnych  było po­
w stan ie  i rozw ój p rzem ysłu  zbrojeniow ego, stanow ią­
cego w spółcześnie trw a łą  i isto tną część gospodarki 
północnoam erykańskiej. Około 20®/o ap ara tu  p roduk­
cyjnego przem ysłu  przetw órczego USA. w ytw arza 
sp rzęt w ojenny. Trw ałość tego specyficznego popytu  
oraz isto tne  różnice pom iędzy w ytw arzan iem  now ych 
typów  uzbrojenia  a p rodukcją  cyw ilną doprow adziły  
do w ykształcenia p rzedsiębiorstw  nastaw ionych  głów ­
nie bądź w yłącznie na obsługę zam ów ień m ilitarnych . 
Około 120 tysięcy firm  p ry w atn y ch  — zarów no w iel­
kich koncernów , jak  i średnich oraz m ałych przedsię­
b iorstw  —  uzależniło swój los i p rosperity  od ciąg­
łości polityk i sp rzy jającej u trzym yw an iu  się w ysokie­
go poziom u w ydatków  m ilitarnych .

W tym  zakresie in te resy  p ryw atnych  firm  zbro je­
niow ych zbiegły się z dążeniam i m ilita rnych  agend 
w ładz państw ow ych  USA. Na tej podstaw ie Vv^ytwa- 
rza ły  się różnorodne pow iązania, k tó rych  efektem  jest
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symbioza zm ilitaryzow anej części ap a ra tu  państw ow e­
go i p ryw atnego  byznesu, określana m ianem  „kom ­
pleksu m ilitarno-przem ysłow ego” .

W śród rozm aitych  in te rp re tac ji p rzyczyn tego z ja ­
w iska najw iększą popularność zyskały koncepcje 
w skazujące na g rupy  p rofesjonalne zw iązane z m ili- 
taryzm em  jako na głów nych bądź jedynych  spraw ców  
m ilitaryzacji życia gospodarczo-politycznego USA. 
Członkowie tych  grup  są bow iem  w  sposób n a jb a r­
dziej w idoczny i jednoznaczny zain teresow ani w  p re ­
ferow aniu  rozstrzygnięć politycznych i ekonom icznych 
sprzy jających  u trw a lan iu  siły i ran g i sek tora  m ilita r­
nego, a w raz z tym  i w łasnej pozycji w  h ie ra rch ii spo­
łeczno-politycznej USA. K oncepcję tę m ożna określić 
m ianem  ,,sam orództw a m ilita ry zm u ” , gdyż zakłada 
ona, iż m ilitaryzm  sam  się zrodził i w łasną przedsię­
biorczością oraz w pływ am i zabezpiecza sobie w aru n k i 
dalszego rozw oju, zn iew alając lub neu tra lizu jąc  inne 
siły w am erykańsk iej s tru k tu rze  w ładzy. Rzecznicy 
takiego poglądu ograniczają pole obserw acji do m ili­
tarnego  establiszm entu , n iekiedy zaw ężanego w yłącz­
nie do p rofesjonalnych  w ojskow ych, k iedy  indziej zaś 
poszerzanego także o cyw ilny personel in s ty tu c ji rzą ­
dowych rea lizu jących  zadania m ilita rn e  oraz o w łaści­
cieli i pracow ników  zakładów  zbrojeniow ych. W in ­
te rp re ta c ji te j za głów ny czynnik  s tym ulu jący  rozwój 
m ilitaryzm u w  USA uznaje  się dążenie m ilita ry stów  
do w zm ocnienia sw ych pozycji, a postępy  w ty m  za­
kresie  są przy jm ow ane za głów ny m iern ik  stopnia 
m ilitaryzacji. Ze w zględu na p e jo ra ty w n e  trak tow an ie  
m ilitaryzm u i dem askow anie jego zbrodniczości kon­
cepcja ta  cieszy się popularnością n ie ty lko  w  świecie 
kapitalistycznym . Jednakże  pow ielający  ją  publicyści 
zazwyczaj przeoczą ją, że tra k tu je  ona m ilitaryzm  ja ­
ko sam orodne zjaw isko o naskórkow ym  charak terze;
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coś w  rodzaju  k łopotliw ej choroby, k tó ra  może p rzy ­
darzyć się wszędzie i zawsze, gdyż wojskowi — po­
dobnie zresztą  jak  i p rzedstaw iciele  w ielu innych g ru p  
zaw odow ych — na ogół wszędzie chcieliby aw ansow ać 
w h ie ra rch ii społecznej. Pow ody popularności koncep­
cji „sam orództw a m iłita ry zm u ” są dość oczywiste — 
defin iu je  ona spraw ców  m ilita ryzacji w  sposób ro k u ­
jący  najw iększe szanse przezw yciężenia tego w y n a tu ­
rzenia w oparciu  o w ew nętrzne  siły o lbrzym iej w ięk­
szości A m erykanów  zajm ujących  się działalnością cy­
w ilną, bez po trzeby  jak ichkolw iek  przeobrażeń  u s tro ­
jow ych czy m obilizacji an ty im peria listycznego lYontu 
zagrożonej globalną agresyw nością USA ludzkości. 
Taka ,,recep ta” na m ilitaryzm  byłaby  w łaściw a, gdy­
by  koncepcja ,,sam orództw a m iłita ry zm u ” opierała się 
na praw dziw ej i kom pletnej ocenie sił społeczeństw a 
am erykańskiego zain teresow anych w  postępach m ili- 
ta ryzm u. Jednakże  głębsza analiza rzeczyw istości p ro ­
w adzi do w niosku, że w szystkie w ersje  te j teorii zosta­
ły  skonstruow ane z pom inięciem  analizy  rea lnych  
m ożliwości sam ow olnego przesądzania polityk i S tanów  
Zjednoczonych przez siły stanow iące kom pleks m ili- 
ta rno-p rzem ysłow y oraz przyczyn, dla k tó rych  szero­
kie k ręg i bu rżuazji i inne siły społeczeństw a am ery ­
kańskiego p rzyzw alały  na w zrost w ydatków  w ojsko­
w ych i agresyw ności państw a.

A naliza rzeczyw istości am erykańsk iej u jaw nia, iż 
p rzesłank i m ilitaryzacji po lityki i gospodarki tego 
państw a są o w iele głębsze i bardziej złożone, niż w y­
n ikałoby to z teorii ,,sam orództw a m iłita ry zm u ” . Po­
za oligarchią in s ty tu c ji i p rzedsiębiorstw  wchodzących 
w sk ład  kom pleksu m ilitarno-przem ysłow ego, z n a tu ­
ry  rzeczy zain teresow aną w  p re ferow an iu  m ilita rnych  
rozstrzygnięć w spraw ach  m iędzynarodow ych i w e­
w nętrznych  oraz we wzroście w ydatków  na cele w o-
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jenne,' za po lityką  tak ą  opow iadają się w  różnym  
stopniu także i inne g rupy  b u rżu az ji am erykańsk ie j, 
k tóre czerpią korzyści z racji:

— podtrzym yw ania  i pobudzania k o n iu n k tu ry  go­
spodarki am erykańsk iej przez p rodukcję  zbrojeniow ą, 
nie stanow iącą konkurenc ji dla p ry w atn e j przedsię­
biorczości kap ita listycznej w ogóle, a w  określonym  
stopniu rów nież i n iekonkurency jną  w stosunku do 
produkcji na ry n ek  cyw ilny;

— ograniczania nadm iernego bezrobocia i u trzy m y ­
w ania „pokoju klasow ego” tak im i środkam i, k tó re  
zw iększają zależność m as p racu jących  od system u k a ­
pitalistycznego oraz prow adzą do iden ty fikac ji ich dą­
żeń i celów politycznych z ekspansjonistycznym  p ro ­
gram em  burżuazji pó łnocnoam erykańskiej,

__ skierow ania tzw. ,,rew olucji naukow o-techn icz­
n e j” na to ry  ,,rew olucji w uzbro jen iu  co pozw ala na 
sfinansow anie jej ze środków  ogólnospołecznych przy  
jednoczesnym  przejm ow aniu  p łynących stąd  korzyści 
przez kap ita ł p ry w a tn y  oraz w iąże znaczną część śro ­
dowisk naukow ych z p rogram em  globalnej ekspansji 
im perialistycznej USA;

— zabezpieczania przez siły zbro jne USA zagranicz­
nych operacji 15 tys. czołowych m onopoli, k o n tro lu ­
jących przeszło połowę św iatow ego eksportu  kapitałów , 
k tó rych  potęga ekonom iczna i polityczna u w aru n k o ­
w ana jest swobodą p en e trac ji gospodarki innych  n a ­
rodów.

W szystkie te czynniki — globalny zakres te ry to r ia l­
ny  ekspansji m ilita rnej USA i perm an en tn e  u trzy m y ­
w anie stanu  nąpięcia w ojennego, rozm iary  sił zaanga­
żow anych w realizację tej po lityk i oraz ich pozycja w 
s tru k tu rze  w ładzy państw ow ej i w  system ie gospodar­
czym, w reszcie różnorodne m otyw y zain teresow ania 
w  stym ulow aniu  i pod trzym yw aniu  m ilitaryzm u przez
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szerokie k ręg i bu rżuazji pó łnocnoam erykańskiej — 
obrazu ją  złożoność om aw ianego tu  zjaw iska. W yja­
śnienie jego przesłanek  i n a tu ry  w ym aga więc p rze ­
prow adzenia  rów nie w ie lostronnych i kom pleksow ych 
analiz. O graniczanie się do najbardzie j naw et w yczer­
pującego zbadania ty lko  jednej z sił de term inu jących  
jego rozw ój — czy to do g ru p  tw orzących kom pleks 
m ilitarno-przem ysłow y, czy też k ap ita łu  zain tereso­
w anego w  im peria listycznej ekspansji za granicą lub 
w pod trzym yw an iu  i pobudzaniu  ko n iu n k tu ry  gospo­
darczej p rzy  pom ocy w ydatków  w ojennych  — nie 
u p raw n ia  jeszcze do odpowiedzi na węzłowe py tania: 
jak ie  są p rzesłank i p rzekształcan ia  się S tanów  Z jed­
noczonych w  „państw o w o jn y ” oraz jak ie  są szanse za­
ham ow ania  i ograniczenia tego groźnego dla ludzkości 
procesu? K om peten tną  odpowiedź na te py tan ia  moż­
na uzyskać dopiero po zanalizow aniu  in teresów  i ce­
lów  w szystkich  ksz ta łtu jących  po litykę  USA sił k lasy  
rządzącej i g ru p  stanow iących je j polityczne oparcie 
w  społeczeństw ie am erykańsk im .

W ychodząc z p rzedstaw ionych  pow yżej założeń, 
a u to r n in iejszej p racy  postaw ił sobie za zadanie:

1. Z badanie genezy, składu, rozm iarów , w ew nętrz ­
nej s tru k tu ry  oraz pozycji w h ie ra rch ii ekonom icznej 
i po litycznej USA głów nych części składow ych kom ­
pleksu  m ilitarno-przem ysłow ego. P roblem ow i tem u są 
poświęcone trzy  rozdziały  części p ierw szej.

2. U stalen ie  m otyw ów  i stopnia zainteresow ania in- 
J^ych g ru p  bu rżuazji i społeczeństw a am erykańskiego 
w  m ilita ryzacji gospodarki i po lityk i swego państw a.
O tym  zagadnieniu  tra k tu ją  cztery  rozdziały części 
d rugiej.

3. O kreślenie p rzesłanek  dążeń do ograniczania w y­
datków  i ekspansyw ności m ilita rn e j przez siły działa­
jące w ew nątrz  S tanów  Zjednoczonych. Zbadanie tej
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kw estii może być pom ocne przy  próbie udzielenia od­
powiedzi na pytan ie: w jak im  stopniu  m ożna liczyć na 
przezw yciężenie po lityki m ilitaryzacji przez sam o spo­
łeczeństw o am erykańskie , a na ile trzeba staw iać na 
zaporę, jak ą  stanow i dla agresyw ności tego m ocarstw a 
potęga system u socjalistycznego i zdeterm inow any 
opór narodów  będących obiektem  agresyw nych  poczy­
nań  USA. Prob lem atyce tej poświęcone są dw a roz- 

i _  działy ostatniej części książki.
- f i  P rzy ję ta  w książce m etoda podaw ania m aksym aln ie  
< . obszernego i różnorodnego m ate ria łu  dowodowego słu -
' ży nie ty lko dokum entacji w niosków  au tora , ale może

być także pom ocna przy  w ery fikacji p rzez C zytelnika 
ich popraw ności oraz dochodzeniu do now ych konklu- 

I zji. W ydaje się to ty m  bardziej konieczne, że każdy 
i dzień po oddaniu książki do d ru k u  przynosi nowe da-
I' ne, w zbogacające naszą w iedzę o am erykańsk im  ,,pań-
r  stw ie w o jn y ” , k tó re  w praw dzie  stało się już częścią 
i- najnow szej h isto rii ludzkości, ale nie stanow i jeszcze 
f n ieste ty  — jednego z jej zam kniętych  rozdziałów.





C z ę ś ć  p i e r w s z a
\

GENEZA I SKŁAD
KOMPLEKSU MILITARNO-PRZEMYSŁOWEGO

K om pleks m ilita rno -p rzem y  słow y in teg ru je  cało­
kształt in s ty tu c ji państw ow ych i p ry w a tn y ch  rea lizu ­
jących zadania po lityk i m ilita rnej S tanów  Zjednoczo­
nych. Jego pow stanie i h isto ria  są odzw ierciedleniem  
procesu przekształcania  się państw a am erykańskiego 
w „państw o w o jn y ” , postępującej adap tac ji do tych  ce­
lów organów  w ładzy federalnej oraz ap a ra tu  p ro d u k ­
cyjnego, jak  rów nież u trw a lan ia  dom inującej ro li m i- 
lita ryzm u  w  rozstrzygan iu  kluczow ych problem ów  po­
lity k i zagranicznej, rozw oju gospodarczego, postępu 
naukow o-technicznego oraz ideologicznego jednocze­
nia narodu.

W chodzące w skład kom pleksu m ilita rno -p rzem y- 
słowego g rupy  są zain teresow ane w pod trzym yw aniu  
tak iej polityki, gdyż od tego je st uzależniona ich ranga 
kapita łow a i polityczna; p roporcje  udziału  w  budżecie 
państw ow ym , zyski z p rodukcji uzbro jenia, m iejsce 
w h ie ra rch ii rządzących grup  oligarchii bu rżuazy jne j 
itp . W tej sy tuacji k luczem  do w yjaśn ien ia  źródeł m i­
lita ry zacji USA oraz przew idyw ania  dalszego rozw o­
ju  tego procesu może być przede w szystkim  analiza 
pozycji sił tw orzących tę  sym biozę oraz ich rzeczyw i­
stego w pływ u na k ie ru n k i i m etody po lityk i S tanów  
Zjednoczonych.
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Rozdział pierwszy

POW STANIE K O M PLEK SU  
M ILITARNO-PRZEM YSŁOW EGO

Na ukształtow anie się kom pleksu m ilita rn o -p rzem y - 
słowego w  USA złożyło się w iele czynników , s ty m u lu ­
jących angażow anie znacznej części przedsiębiorstw  
p ryw atn y ch  i agend państw ow ych w  rea lizac ję  zadań 
m ilita rnych  oraz sp rzy jających  in teg rac ji tych  dw u 
kom ponentów  w spójną całość, w ystępu jącą  na ze­
w nątrz  jako  jedno lita  siła polityczna. W yjaśnienia 
genezy tego zjaw iska należy więc szukać badając: 
a) proces trw ałego w iązania się części przedsiębiorstw  
p ryw atn y ch  z p rodukcją  zbro jeniow ą oraz b) okolicz­
ności koncen trac ji p rzew ażającej części sił i środków  
rządu  federalnego na zadaniach m ilitarnych .

1. G e n e z a  
w  U S A

p r z e m y s ł u  z b r o j e n i o w e g o

„Do ostatniego z naszych konflik tów  św iatow ych 
S tany  Zjednoczone nie posiadały p rzem ysłu  zbro jenio­
wego — m ówił w  pożegnalnym  orędziu p rezyden t 
E isenhow er. — A m erykańscy  w ytw órcy  pługów  m o­
gli,- gdy w ym agała tego sy tuacja , rów nie dobrze p ro ­
dukow ać m iecze”

O pinia ta  znajdu je  potw ierdzenie w  faktach . W yni­
kało to jed n ak  nie ty le  z pacyfistycznych skłonności 
byznesu am erykańskiego, co ze specyfik i rozw oju ka-
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pita lizm u w  USA do la t trzydziestych  XX w ieku. O 
specyfice te j przesądzały  szerokie możliwości posze­
rzania w ew nętrznego  ry n k u  cyw ilnego oraz n iestab il­
ność popy tu  m ilitarnego.

R ynek  cyw ilny  był w tym  k ra ju  bardziej chłonny 
niż w  jak im kolw iek  innym  państw ie  kapitalistycznym , 
głów nie dzięki szerokim  m ożliwościom  i potrzebom  
zw iązanym  z zagospodarow yw aniem  olbrzym iego — 
poszerzanego przez całe pierw sze stu lecie  istn ien ia  
USA — te ry to riu m  państw ow ego S tanów  Zjednoczo­
nych. P rzysposabianie ro ln ictw a am erykańskiego do 
potrzeb kap ita listycznej gospodarki industria lne j, w y ­
korzystyw anie  bogatych zasobów surow cow ych, roz­
budow a kom unikacji kolejow ej, w odnej i sam ochodo­
w ej — w szystko to stw arzało  trw alsze  i k o rzy stn ie j­
sze w aru n k i pom nażania kap ita łów  niż produkcja  na 
potrzeby w ojska.

Co w ięcej, ry n ek  m ilita rn y  w S tanach  Zjednoczo­
nych był o w iele m niej stab ilny  niż w  europejskich 
państw ach  kapita listycznych . P rzyczyniły  się do tego 
różnice w  sposobach podbojów  im perialistycznych. 
O ile europejsk ie  m etropolie  przekszta łca ły  na ogół 
uzależnione k ra je  w  kolonie, w  k tó rych  spraw ow ały  
pełn ię w ładzy  politycznej, głów nie p rzy  pom ocy s ta ­
cjonu jących  tam  sił zbrojnych, to S tan y  Zjednoczone 
od sam ego początku p rzy ję ły  m odel zniew alania in ­
nych narodów  określany  w spółcześnie m ianem  neoko- 
lonialnego. Zw alniało to z konieczności u trzym yw ania  
sta łych  korpusów  ekspedycyjnych i um ożliw iało d ra ­
styczne redukow anie  rozm iarów  sił zbro jnych  (a za­
tem  i m inim alizow anie zakupów  w ojennych) n a ty ch ­
m iast po zakończeniu każdej z w ojen. Jednocześnie — 
dzięki ko rzystnem u położeniu geograficznem u oraz 
dysponow aniu  po tencjałem  przem ysłow ym , którego 
m obilizacja m ogła zabezpieczyć po trzeby  am ery k ań -
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skich sił zbro jnych na w ypadek  w ojny  —  S tany  Z jed ­
noczone niedługo po zakończeniu w ojny  z A nglią o n ie ­
podległość uzyskały  n iem al absolu tne poczucie bezpie­
czeństw a. W tej sy tuac ji obciążanie gospodarki kosz­
tam i u trzym yw ania  p rzem ysłu  zbrojeniow ego jako 
s ta łe j części ap ara tu  produkcyjnego nie było konie­
czne.

Efem eryczny ch arak te r popy tu  na p rodukcję  w ojen­
ną odstręczał przedsiębiorców  kap ita listycznych  od 
w iązania się z n ią  w sposób trw alszy , dopóki tej 
w strzem ięźliw ości n ie podw ażyły  zarów no kryzys ry n ­
ku  cywilnego, ja k  i stab ilizacja ry n k u  m ilitarnego.

P u łkow nik  R obert N. G insburgh  analizu jąc  h isto rię  
stra teg ii am erykańsk ie j podkreśla, iż do czasu drugiej 
w ojny  św iatow ej niezm iennie panow ała regu ła  pole­
gania na silnej gospodarce cyw ilnej — m obilizow anej 
do p rodukcji sp rzętu  w ojennego w  w ypadkach kon­
flik tów  zbro jnych  „W S tanach  Zjednoczonych — w 
odróżnieniu, od państw  europejsk ich  — nie było sy­
stem u popierania przez rząd  p ry w atn y ch  firm  p rodu ­
ku jących  broń  — potw ierdza specjalista  od p rob lem a­
tyk i m ilita rnej w tygodn iku  Business W eek, John  
S. Tom pkins. — Siły lądow e m iały  w łasne arsenały , 
a siły m orskie w łasne stocznie. W czasie pokoju  nie 
było żadnych w iększych zakupów  sprzętu  w ojennego 
z w y ją tk iem  sam olotów ”

W praw dzie u  źródeł potęgi szeregu czołowych m^o- 
nopoli am erykańsk ich  leżały zyski z p rodukcji i h an ­
d lu  bronią, to jed n ak  trw a łe  pozycje w  świecie kap i­
ta łu  zdobyw ały one przez um ocnienie się w cyw ilnych 
dziedzinach gospodarki Du P on t de N em ours ukon- 

- sty tuow ał się w  gospodarce am erykańsk ie j jako m ono­
polista w p rodukcji prochu, p anu jąc  w tej dziedzinie 
n ieprzerw anie  od początku X IX  w ieku  do pierw szej 
w ojny  św iatow ej, podczas k tó re j 40®/o am unic ji zu-
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żytej przez a lian tów  pochodziło z fab ry k  tego koncer­
nu. Jednakże  już  w  okresie m iędzyw ojennym  — w e­
dług ofic ja lnych  danych  tow arzystw a —  a rty k u ły  m i­
lita rn e  s tanow iły  zaledw ie 2®/o całej jego produkcji. 
R em ington, k tó ry  swój s ta r t w  w iełk im  byznesie za­
w dzięczał m asow ej p ro d u k c ji b ron i pa lnej, uznał za 
celowe inw estow anie  zdobytych na te j drodze k ap ita ­
łów  głów nie w  p rodukcję  m aszyn do p isan ia  i szycia 
oraz m aszyn rolniczych.

P ierw sza w ojna  św iatow a była dla m onopoli am e­
rykańsk ich  szczególnie korzystnym  okresem  p ro sp eri­
ty. A utorzy  głośnej w okresie m iędzyw ojennym  pub li­
kacji pt. Handlarze śmiercią podają, iż nadzw yczajne 
zyski osiągane z dostaw  w ojennych  przyniosły  n ie­
m al trzy k ro tn y  w zrost dochodów ne tto  U. S. S teel Co, 
a w  p rzypadku  koncernu  B eth lehem  S teel — aż dzie­
sięciokrotny. Zyski G eneral M otors w zrosły z około 
7 m in  rocznie w  czasie pokoju  do 21,7 m in  rocznie w 
la tach  w ojny.

Nie brakow ało  chętnych  do kontynuow ania  tego zy­
skow nego procederu  także i w  la tach  m iędzyw ojen­
nych. Św iadczą o tym  przy taczane przez autorów  
książki Handlarze śmiercią  p róby  to rpedow ania  in ic ja ­
ty w  rozbro jen iow ych  Ligi N arodów , podejm ow ane 
przez k ilka  am erykańsk ich  firm  zajm ujących się p ro ­
dukcją  okrętów  w ojennych. Jednakże  w iele fak tów  
przem aw ia za tym , że decydujące ośrodki kap ita łu  
trak to w a ły  nadzw yczajne zyski z la t w ojny  głów nie 
jako  środek do um ocnienia sw ych pozycji na ry n k u  
cyw ilnym . P od ję ta  przez K ongres w  1930 r. z in ic ja ­
ty w y  sena to ra  G eralda N ye’a w ielka kam pan ia  ściga­
nia „hand larzy  śm iercią” dow odzi raczej ich słabości 
i skutecznego blokow ania te j korzystnej drogi konku­
ren c ji m iędzy kap ita listycznej. Z n a jd u je  to także po­
tw ierdzen ie  w  fakcie, że wszj^stkie potępione przez
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kom isję w ypadki nadużyć zw iązane by ły  z okresem  
pierw szej w ojny  św iatow ej P opy t na sprzęt i usługi 
przeznaczone dla celów m ilita rn y ch  był w S tanach  
Zjednoczonych do czasu d rugiej w ojny  św iatow ej sto­
sunkow o nieznaczny i w ynosił ty lko  od 7,4 do 14,9Vo 
ogólnej sum y zakupów  państw ow ych, podczas gdy w 
innych m ocarstw ach im perialistycznych przeznaczano 
na te  cele bez porów nania w iększą część budżetu  p ań ­
stwowego

Zm iana, jaka nastąp iła  po d rugiej w ojnie św iatow ej, 
była drastycznym  zaprzeczeniem  poprzedniej tradycji. 
Po raz p ierw szy  w dziejach USA pow stał p rzem ysł 
zbrojeniow y jako znacząca i stała  część a p a ra tu  p ro ­
dukcyjnego. W edług opinii organu w ielkiego byznesu 
am erykańskiego, Business W eek, ,,p rodukcja  uzbró jc­

iê . nia stała  się najw iększym  przem ysłem  (...) cztery  razy  
w iększym  niż w ynosząca 10 m ld dolarów  rocznie p ro - 

Y j’ dukcja najw iększego przem ysłu  na świecie — prze- 
II-“ m ysłu  naftow ego” Przekonanie, że przem ysł zbro je­

niow y stanow i w spółcześnie znaczny elem ent pejzażu 
gospodarczego USA, je st w lite ra tu rze  am erykańsk iej 
powszechne.

Problem em  spornym  je st na tom iast te rm in  pow sta­
nia przem ysłu  zbrojeniow ego jako  stałej części a p a ra ­
tu  produkcyjnego USA. K oła oficjalne p rzy jm u ją  na 
ogół w ersję  sform ułow aną przez p rezyden ta  E isenho­
w era: ,,W połowie 1953 r., po zakończeniu w ojny  ko­
reańsk iej, zdecydow ałem , że nie pow inniśm y stać się 
ponow nie tak  słabi, by zachęcać do agresji. Ta decy­
zja przesądziła o u trzym an iu  dużych rozm iarów  budże­
tu  m ilitarnego  w czasie pokoju, co stw orzyło now y 
precedens” A utor jednoznacznie tra k tu je  tę decyzję 
jako kam ień  w ęgielny pow stania zarów no silnego esta- 
bliszm entu  m ilitarnego, jak  i byznesu zain teresow ane­
go w ciągłym  wzroście zbrojeń.
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E isenhow er był bezsprzecznie p ierw szym  prezyden ­
tem  w dziejach USA, k tó ry  konsekw entn ie odszedł od 
trad y c ji m inim alizow ania w ydatków  i sił m ilita rnych  
po zakończeniu działań  w ojennych. W ydaje się je d ­
nak, iż p rzyp isyw ał on swej decyzji zbyt dużą moc 
spraw czą. F ak ty  dow odzą raczej, że p rzem ysł zbro je­
niow y USA nie został bynajm nie j pow ołany do ży­
cia — ja k  chce E isenhow er — w  następstw ie  decyzji 
p rezyden ta  pow odow anego in tenc ją  „odstraszenia 
ag re sji” , grożącej jakoby Stanom  Zjednoczonym , lecz 
tw orzy ł się w trakc ie  bardziej długotrw ałego i w ielo­
stronn ie  uw arunkow anego  procesu.

G łów nym i w yznacznikam i postępów  tego procesu 
było:

1) pow stanie a p a ra tu  p rodukcyjnego  nastaw ionego 
na p rodukcję  sprzętu  w ojennego,

2) w iązanie się części p ry w atn y ch  przedsiębiorstw  
w sposób trw a ły  z tą  dziedziną produkcji.

P rzesłank i w yjścia poza m obilizację p rzem ysłu  cy­
w ilnego do p rodukcji na po trzeby  w ojenne i stw orze­
nia znacznego ap a ra tu  produkcyjnego  o charak terze  
ściśle zbro jeniow ym  po raz p ierw szy w ystąp iły  w yraż- 
niej podczas drug iej w ojny  św iatow ej. Zarysow ały  się 
one głów nie w dw u dziedzinach: rozbudow y p rzem y­
słu lotniczego oraz budow y przem ysłu  atomowego. W 
m om encie w ybuchu drugiej w ojny  św iatow ej, w 
1939 r., am erykańsk i przem ysł budowy sam olotów, 
p rzy  w ykorzystan iu  m ocy w ytw órczych w  75Vo, w y ­
produkow ał ty lko  5865 sam olotów, w  tym  940 w o j­
skowych. N atom iast p rogram  przedstaw iony  przez 
R oosevelta w  orędziu do K ongresu  z 6 styczn ia  1942 r. 
zakładał budow ę 60 000 sam olotów  bojow ych w  1942 r. 
i 125 000 w 1943 r. S tw arzało  to konieczność inw esto-

^  jednoznacznie m ilita rn y m  cha- 
w ielkich  rozm iarach  p roduk-
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cji 5®/o mocy w ytw órczych tej gałęzi całkow icie w y­
starczyłoby na zaspokojenie popytu  cyw ilnego po za­
kończeniu działań  w ojennych.

W w ypadku  przem ysłu  atom owego, tw orzonego w 
la tach  w ojny  .całkow icie od podstaw , możliwość cyw il­
nego spożytkow ania jego produkcji by ła wówczas zbyt 
m glista, by  w. ogóle brano ją  w rachubę p rzy  rozpa­
tryw an iu  kw estii angażow ania kapitałów .

Sposób rea lizac ji tych  zadań w ykazu je  fałszyw ość 
często podkreślanej po dziś dzień przez producentów  
broni tezy o czysto pa trio tycznych  m otyw ach angażo­
w ania się w tę sferę  działalności Otóż w la tach  d ru ­
giej w ojny  św iatow ej bu rżuazja  am erykańska  korzy­
stała tym  chętniej z ożyw ienia w yw ołanego kon iun­
k tu rą  w ojenną, że dopiero ona um ożliw iła przezw ycię­
żenie zasto ju  w yw ołanego przez W ielki K ryzys 
i u trw alonego przez depresję  la t 1937— 1938, O grani- 
czała się ona jednak  głów nie do czasowego p rzestaw ie- 
nia swej p ro d u k c ji na po trzeby  w ojska i stanow czo 
opierała się inw estow aniu  w łasnych kap ita łów  w  roz­
budow ę przem ysłu  o jednoznacznie w ojennym  p rze­
znaczeniu, P rzem ysłow cy byli tak  n ieustęp liw i, że po 
w yasygnow aniu  w  sierpn iu  1940 r. przez K ongres k re ­
dytów  na zakup 4000 sam olotów  przy ję li k o n tra k ty  na 
dostaw ę jedyn ie  343 sam olotów  bojow ych. A utorzy 
m onografii om aw iającej udział sił lo tniczych w  drug iej 
w ojnie św iatow ej piszą, iż ,,na w ielu  ludziach robiło 
to w rażenie, jak  gdyby przem ysł lo tniczy odmawiał- 
w spółpracy z rządem , staw iając  sw e zyski ponad m i­
łość ojczyzny i opóźniając rozwój p rzem ysłu  oraz p ro ­
dukcji do niebezpiecznych g ran ic” O skarżenie to 
brzm i naiw nie, n iem niej jed n ak  je s t ono po tw ierdze­
niem  fak tu , iż granice pa trio tyzm u  bu rżuazji w yzna­
czają in te re sy  pom nażania k ap ita łu  

Podobne opory przeciw ko w ychodzeniu poza p rostą
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m obilizację posiadanego ap a ra tu  p rodukcyjnego do po^ 
trzeb  w ojennych  i podejm ow aniu  inw estycji w jego 
m odernizację, rozbudow ę oraz budow ę zupełnie no­
w ych zakładów  przystosow anych do wym ogów p ro ­
dukcji w ojennej w ystąp iły  rów nież — acz nie tak  
ostro  —  w  innych  gałęziach przem ysłu  am ery k ań ­
skiego.

Poniew aż kap italiści nie chcieli brać na siebie 
ryzyka inw estow ania w przem ysł ściśle m ilitarny , za­
danie to z konieczności przejm ow ało państw o. W re ­
zultacie 77Vo w szystkich  nakładów  na rozbudow ę apa­
ra tu  p rodukcyjnego  podczas w ojny  pochodziło ze środ­
ków rządu  federalnego. Z państw ow ych środków  zo­
sta ły  zbudow ane w  czasie d rugiej w ojm ’’ św iatow ej 
różnorodne przedsięb iorstw a p roduku jące  sprzęt w oj­
skow y i n iezbędne do jego w y tw arzan ia  m ateria ły .

T a b e l a  1

Przedsiębiorstwa zbudowane przez rząd federalny podczas drugiej wojny 
światowej 12

P r z e d s ię b io r s tw a

W y s o ­
k o ś ć  in ­
w e s ty ­
c ji w  

m in  d o i.

P r z e d s ię b io r s tw a

W y s o ­
k o ś ć  in ­

w e s ty ­
c ji w 

m in  d o i.

Lotnicze 3361 Budowy obrabiarek 142
Stoczniowe 2348 Budowy maszyn i moto-

rów elektrycznych 446
Samochodowe 575 Syntetycznego kauczuku 665
Broni palnej 2037 Chemiczne 1207
Materiałów wybuchowych 2700 Atomowe 1300
Stalownie 1286 Inne 1221
Metali kolorowych 1128

Łączna w artość w szystkich tak ich  zakładów  w prze­
m yśle p rzetw órczym  w ynosiła 18,4 m ld dolarów . P ry­
w atny hyznes am erykański w  latach drugiej w ojny
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światowej nastawił się na doraźne korzyści z zysków  
czerpanych zarówno z pełnego uruchomienia w łasnych  
mocy produkcyjnych, jak i z prowadzenia produkcji 
w zakładach państwowych. P rzy ję ta  bow iem  w  USA 
p rak ty k a  rozbudow y państw ow ego ap a ra tu  p roduk­
cyjnego bynajm nie j nie uszczuplała sfery  działania 
p ryw atnego  kapita łu . O rgany państw ow e prow adziły  
bowiem  bezpośrednio p rodukcję  jedynie  w nieznacz­
nej części zakładów  zbudow anych z państw ow ych 
środków  przed  i w  czasie d rugiej w ojny  św iatow ej. 
Zdecydow ana większość zbudow anych przez państw o 
przedsiębiorstw  (o w artości około 15 m ld dolarów ) od 
początku była eksploatow ana przez m onopole p ry w a t­
ne na zasadzie k o n trak tu  o obsłudze bądź um ow y 
dzierżaw y, z zaw arow aniem  p raw a p ierw szeństw a w y­
kupu  tych  przedsiębiorstw  od państw a po zakończeniu 
działań  w ojennych

2. M o t y w y  a n g a ż o w a n i a  s i ę  
p r z e d s i ę b i o r s t w  p r y w a t n y c h  
w p r o d u k c j ę  z b r o j e n i o w ą

Pow stałe z inw estycji państw ow ych w la tach  d ru ­
giej w ojny św iatow ej moce p rodukcy jne  stanow iły  do­
piero jedną  z dw u koniecznych p rzesłanek  rozw oju 
p rzem ysłu  zbrojeniow ego w USA. D ruga, zakładająca 
trw a łe  zaangażow anie się p ryw atnego  k ap ita łu  w  tę 
dziedzinę produkcji, ukształtow ała  się już w  powo­
jennym  ćwierćwieczu.

Zaraz po zakończeniu działań  w ojennych  byznes 
p ry w a tn y  p rzestaw iał się m asowo na obsługę ry n k u  
cywilnego, w iążąc olbrzym ie nadzieje  z nagrom adzo­
nym  w  la tach  w ojny  zapotrzebow aniem  na przedm io­
ty  trw ałego użytku, k tó rych  p rodukcję  ograniczano
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na rzecz sp rzętu  m ilitarnego. „Przestaw iliśm y się na 
p rodukcję  bron i zam iast m asła — stw ierdza Cabell 
Phillips, au to r m onografii o p rezyden tu rze  T rum a- 
na. — W 1944 r. nasze zakłady  w yprodukow ały 95 272 
sam oloty w ojskow e i ty lko  70 000 samochodów osobo­
wych. P ięć la t w cześniej p roporcje  by ły  zupełnie od­
m ienne: 3 700 000 sam ochodów i 6000 sam olotów ” 
Istn ien ie  tych  ograniczeń produkcyjnych , w  połącze­
n iu  z w ysokim  poziom em  zatrudn ien ia  oraz przew agą 
w zrostu  płac nad  w zrostem  cen w’ rezultacie  kon tro li 
państw ow ej w  la tach  w ojny, doprow adziło do pow sta­
nia tak  zw anego ,,odłożonego pop y tu ” — zapotrzebo­
w ania na tow ary  i zdolności ich nabycia z zaoszczędzo­
nych zarobków. W la tach  w ojny  odkładano w ięcej niż 
jednego dolara z każdych czterech zarobionycji — 
w rezu ltac ie  po pięciu la tach  u konsum entów  znajdo­
w ało się 160 m ld  dolarów  oszczędności, za k tó re  chcieli 
szybko nabyć sam ochody i lodówki, m ieszkania i u b ra ­
nia, te lew izory  i adap tery , w yjechać na w czasy oraz 
odetchnąć od ograniczeń, k tó re  w iązały się im  z la tam i 
w ojny  15. „M iliony konsum entów  z gotów ką w  garści 
w prost sztu rm ow ały  drzw i przedsiębiorstw , gotowe 
płacić 5 dolarów  za parę  nylonów  kosztu jącą 1 dola­
ra  i 98 centów , 20 dolarów  za odnow ioną oponę sam o­
chodową czy 100 dolarów  za w ynajęcie m ieszkania 
w artego  75 do larów ” i®.

P rzestaw ien ie  na p rodukcję  cyw ilną nie p rzedsta ­
w iało pow ażniejszego problem u dla przedsiębiorstw  
działających  na ry n k u  cyw ilnym  już przed w ojną, s ta ­
now iło bow iem  pow rót do trad y cy jn ie  im znanej dzie­
dziny, do k tó re j był przystosow any zarów no ich apa­
ra t  w ytw órczy, jak  i organizacja zbytu.

Jednakże m im o tych  nadziei i dążeń przew ażającej 
części byznesu am erykańskiego, przestaw ienie  p rze­
m ysłu  na to ry  pokojow e było w isto tnej m ierze poło-
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wiczne i znaczna część ap a ra tu  p rodukcyjnego u trz y ­
m ała p rzy ję ty  podczas w ojny  profil produkcji. Co 
więcej, stosunkow o szybko, bo już w 1947 r., daje  się 
w USA odczuwać w yraźny  n aw ró t zain teresow ania 
p rodukcją  zbrojeniow ą i pow staje  tendencja  części 
byznesu do trw ałego w iązania się z tą  działalnością. 
Było to rezu lta tem  w pływ u k ilku  w zajem nie potęgu­
jących się czynników,

P ierw szym  z nich  było u trzym an ie  m ilitarnego  cha­
ra k te ru  zbudow anego podczas drugiej w ojny  św iato­
wej państw ow ego ap ara tu  produkcyjnego. D ecydujące 
koła burżuazji storpedow ały  w ysuw aną przez jednego 
z przyw ódców  zwia^zków zawodowych, "Waltera R eu t- 
hera, propozycję w ykorzystan ia  tych  zakładów  w  celu 
rozw iązania problem ów  budow nictw a m ieszkaniow ego 
i kom unikacji publicznej. P rogram  utw orzenia  z tych  
przedsiębiorstw  system u w łasności podobnego do po­
w stałego w la tach  Nowego Ł adu Z arządu /-¡akładów 
Użyteczności Publicznej w Dolinie Tennessee i n asta ­
w ienia go na w ytw arzan ie  tan ich  elem entów  budow ­
nictw a m ieszkaniow ego oraz sprzętu  do rozbudow y 
szybkich kolei publicznych został określony jako „so­
cjalistyczny” przez Business W eek  i inne o rgany b u r- 
żuazyjne, a następn ie  odrzucony przez w ładze fede­
ralne.

Byznes dążył do w ykorzystan ia  zakładów  zbudow a­
nych z inw estycji państw ow ych w tak i sposób, by nie 
stanow iły  one konkurencji dla p ry w atn e j p rzedsiębior­
czości. Zostały one bądź odstąpione po niskich cenach 
firm om  p ryw atnym , bądź w ydzierżaw ione na bardzo 
korzystnych  w arunkach . W edług szacunków  am ery ­
kańskiego ekonom isty R oberta  J. G ordona w okresie 
od 1940 r. do końca la t sześćdziesiątych, rząd  fed e ra l­
ny  odsprzedał firm om  p ry w atn y m  zakłady i sprzęt 
p rodukcy jny  w artości 45 m ld dolarów  Zdecydow a-
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ną większość naby ły  te sam e przedsiębiorstw a, k tóre 
w la tach  w ojny  produkow ały  w  tych  zakładach uzbro­
jenie. S tanow iło to isto tny  bodziec do trw ałego w ią­
zania się tych  firm  z p rodukcją  zbrojeniow ą, zw łasz­
cza że płacone przez nie państw u  ceny w ynosiły  — 
w edług oficjalnych  in form acji D epartam en tu  H andlu — 
przeciętn ie  460/o w artości zakładów, a w n iek tórych  
w ypadkach jedynie  22®/o w artości.

Jednakże  znaczna część zakładów  zbrojeniow ych 
w raz z w yposażeniem , a m ianowicie niem al cały ap ara t 
zw iązany z p rodukcją  broni atom ow ej oraz znaczna 
część zakładów  budow y sam olotów, nadal pozostaw ała 
w  rękach  państw a. Zgodnie z w ypracow aną podczas 
w ojny  p rak ty k ą , eksploatacją tych  przedsiębiorstw  
zajm ow ały się w dalszym  ciągu p ryw atne  koncerny, 
czerpiąc zyski z produkcji zbrojeniow ej bez ryzyka 
związanego z inw estycjam i w kosztow ny i szybko 
zużyw ający  się m oraln ie  a p a ra t w ytw órczy. W 1968 r. 
p ry w a tn e  firm y  zbrojeniow e korzystały  z zakładów  
państw ow ych o łącznej w artości (w edług cen z 1958 r.) 
15,5 m ld  dolarów

N ajw ażniejszym  jednak  m otyw em  szybkiego naw ro ­
tu  zain teresow ań  pryw atnego  kap ita łu  amer37'kańskiego 
zbro jeniam i była kró tko trw ałość pow ojennej p rosperity  
w  oparciu  o ry n ek  cyw ilny. Ju ż  w  la tach  1948— 1949 
u jaw n ił się w  USA pierw szy powmjenny kryzys gospo­
darczy. P an u jąca  pow szechnie obawa, iż może on p rze­
kształcić się w depresję  rów nie głęboką i d ługo trw ałą  
jak  te, k tó re  gnębiły  gospodarkę kap ita listyczną  w la ­
tach  trzydziestych , stw arzała  p rzychy lną  a tm osferę  dla 
ponow nego w zrostu w ydatków  i zakupów  m ilitarnych. 
Gdy niespraw ność m echanizm ów  rynkow ych stała się 
w  pełni oczyw ista i gospodarka am erykańska stanęła 
wobec groźby pow tórzenia się w ielkiej depresji, decy­
dujące koła burżuazji — sprzeciw iając się nadm ier-
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nej kon tro li państw ow ej oraz kon tynuow aniu  n ak re ­
ślonych w  n iek tó rych  program ach Nowego Ł adu  po­
kojow ych form  in terw encjon izm u nacelow anego na 
rozw iązanie w ew nętrznych  problem ów  społecznych 
zachęcały do przy jęcia  m etod pod trzym yw ania  i' pobu­
dzania k o n iu n k tu ry  gospodarczej przez państw o z ła t 
pierw szej i drugiej w ojny  św iatow ej.

K olejny m otyw  stosunkow o szybkiego pow ro tu  do 
polityki wysokich w ydatków  m ilita rn y ch  i zbro jeń  s ta ­
now iły asp iracje  im perializm .u am erykańskiego do roz­
szerzenia i u trw alen ia  sv^ych w pływ ów  ekonom icznych 
i politycznych w skali globalnej. K rach  pozostałych 
m etropolii im perialistycznych po drugiej w ojnie śv/ia- 
tow ej oraz niezdolność burżuazji w szystkich prócz USA 
kra jów  kap ita listycznych  do sam odzielnego odbudo­
w ania gospodarki i u trzym an ia  w ładzy  politycznej 
s tw arzały  oczyw istą pokusę zbudow ania św iatow ego 
im perium  am erykańskiego. Było to wówczas tym  b a r­
dziej praw dopodobne, że bu rżuazja  w iększości państv/ 
kap ita listycznych  gotowa była n aw et poddać się obcej 
hegem onii, by leby  tylko nie dopuścić do dalej idących 
refo rm  społecznych, ograniczających jej w ładzę i w ła­
sność. O drzucenie tradycy jnego  izolacjonizm u i próba 
budow y św iatow ego im perium  w n a tu ra ln y  sposób sk ła­
n iały  do w zrostu  zbrojeń i m ilitaryzacji S tanów  Z je ­
dnoczonych.

U kształtow anie się dużej g rupy  przedsiębiorstw , 
a naw et całych gałęzi p rzem ysłu  zw iązanych głów nie 
bądź w yłącznie z produkow aniem  techn ik i w ojennej 
uw arunkow ane było także w  isto tnej m ierze n astęp ­
stw am i rew olucji naukow o-technicznej, a ściślej — 
p rzy ję tym  w  USA sposobem w ykorzystyw ania  jej 
owoców. Zastrzeżenie to jest tym  bardziej konieczne, 
że w lite ra tu rze  burżuazy jnej bardzo często spotykam y 
się ze sw oistym  obiektyw izov/aniem  przyczyn gw ałtow -
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nego rozw oju p rzem ysłu  w ojennego w  USA, p rezen to ­
w aniem  tego zjaw iska jako  nieuchronnego następstw a 
nowego poziom u sił w ytw órczych. „Nowa technologia 
p rodukcji rak ie t i b ron i jądrow ej doprow adziła do po­
w stan ia  now ej gałęzi przem ysłu , zdolnej do niezw ykle 
złożonej i w yspecjalizow anej p rodukcji — pisał J. S. 
Tom pkins. — N ow ych producentów  uzbro jen ia  zrodziły 
sam e w aru n k i p rodukcji broni, k tó rą  przyszło im  p ro ­
dukow ać. «Zim na wojna» podtrzym ała ich istnienie, 
W czasie d rugiej w o jny  św iatow ej około 40®/o produko­
w anej techn ik i w ojennej stanow iły  techniczne środki 
w alki: czołgi, sam ochody ciężarowe, działa i am unicja. 
W iększa część techn ik i w ojennej była w ytw arzana 
w stanach  Środkow ego Zachodu i przem ysłow ego 
W schodu przez przedsięb iorstw a przem ysłu  sam ocho­
dowego, budow y m aszyn i inne zakłady obróbki m e­
tali. W ojna w  K orei okazała się jeszcze bardziej tra d y ­
cyjna pod w zględem  zakupów  w ojennych: blisko połowa 
w szystkich  zakupów  przypadała  na techniczne środki 
w alki. Jednakże epoka rak ie tow a d iam etra ln ie  zm ieni­
ła sy tuację . W 1961 r. na techniczne środki w alk i p rzy ­
padało  już  ty lko  12®/o w szystk ich  zakupów  technik i 
w o jennej. W tym  czasie, w  ciągu około dziesięciu lat, 
byznes rak ie tow y  osiągnął n iebyw ały  rozm ach. W y­
datk i na różnego rodzaju  pociski rak ietow e w zrasta ły  
od zera w  la tach  drug iej w ojny  św iatow ej do połow y 
p rocen ta  w czasie w ydarzeń  koreańsk ich  i w reszcie do 
w ysokości jednej trzeciej w szystkich w ydatków  na za­
kupy  w ojenne w  obecnym  okresie. Boom przeżyw a 
rów nież, podobna pod tym  w zględem  do p rodukcji ra ­
kiet, p rodukcja  sp rzę tu  elektronicznego. W la tach  d ru ­
giej w ojny  św iatow ej na sp rzęt e lek tron iczny  p rzy p a­
dło zaledw ie 6,6®/o sum y zakupów  w ojennych, podczas 
gdy obecnie udział ten  je st trzy k ro tn ie  większy. W od­
różnieniu  od producentów  technicznych środków  w al-

30



ki, k tó rzy  p rzestaw iali się z p rodukcji tow arów  dla 
konsum pcji cyw ilnej na dostaw y sprzętu , producenci 
rak ie t w yw odzą się z p rzem ysłu  lotniczego z g rupy  
przedsiębiorstw , k tó re  już w cześniej u trzym yw ały  się 
głów nie dzięki zam ów ieniom  państwowym.. P rodukcja  
sam ołotów  odrzutow ych i eksperym enty  z sam ołotam i 
rak ietow ym i stw arzały  w pełn i logiczne przejście  do 
w ytw arzan ia  ra k ie t”

Przedstaw iony przez Tom pkinsa obraz postępującej 
m ilitaryzacji przem ysłów  zw iązanych z now ym i tech- 
nołogiam i jest zgodny z rzeczyw istością, jednakże nie 
sposób zgodzić się z zaw artym  w jego w yw odzie okre­
śleniem  przyczyn tego zjaw iska. Je s t bow iem  oczyw i­
ste, że zanim  nowe „w arunk i p ro d u k c ji” m ogły stym u- 
łować tw orzenie odrębnego przem ysłu  m ilitarnego, m u ­
siała zapaść decyzja o ich w ykorzystan iu  do tych  w łaś­
nie celów, a nie do rozszerzania p rodukcji cyw ilnej. 
Bez w ątp ienia  p rodukcja  pocisku rakietow ego czy a to ­
mowego okrę tu  podw odnego jest bardziej złożona niż 
w ytw arzan ie  m ebli czy sam ochodu, ^^spólna jednak  
dla w szystkich  p rzejaw ów  ludzkiej działalności jest 
konieczność każdorazow ego podejm.owania decyzji, co 
m a być jej rezu lta tem . Także i w tym  w ypadku, zanim  
nowe możliwości i w aru n k i p rodukcji m ogły zacząć 
sprzyjać w yodrębnian iu  się z gospodarki cyw ilnej w y ­
specjalizow anych producentów  techn ik i m ilita rnej, m u ­
siała zapaść decyzja o m ilita rn y m  spożytkow aniu  
osiągnięć rew olucji naukow o-technicznej. Ściślej — 
m usiało zapaść w iełe tak ich  decyzji, zarów no na szcze­
b lu  w ładz federalnych  USA, jak  i w  k ierow nictw ie 
każdego z angażujących się w tę  produkcję- p rzedsię­
biorstw . Co w ięcej, decyzje te m uszą zapadać ponow ­
nie p rzy  u sta lan iu  każdego budżetu  oraz podpisyw aniu  
każdego k o n tra k tu  i żadne ab strakcy jn ie  pojm ow ane 
„w arunk i p rodukcji” nie są w  stanie zwolnić w szyst-
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kich podejm ujących  te decyzje z pełnej za nie odpo­
w iedzialności. Jakościow y skok w  rozw oju sił w y tw ó r­
czych, o tw iera jący  m ożliwości w nikan ia  w „drugą n a ­
tu rę ” surow ców  oraz s tw arzan ia  zupełnie now ych ro ­
dzajów  energ ii i konstrukcji, zm uszał do w yboru: bądź 
nacelow ania m ocy p rodukcy jnych  na pokojow e cele 
cyw ilne, bądź obrócenia ich na ,,rew olucję  w  uzbro je­
n iu ” . S tany  Z jednoczone w  okresie swego m onopolu 
atom ow ego jednoznacznie przesądziły  ten  w ybór na 
korzyść m ilitarnego  spożytkow ania owoców postępu 
technologicznego.

D ecyzja ta  oraz szereg następnych , stanow iących 
kon tynuację  p rzy ję te j lin ii g lobalnej ekspansji im pe­
ria lizm u am erykańsk iego  i spełn ian ia  przezeń  ro li „żan­
darm a k o n trrew o lu c ji” , narzuciły  św iatu  wyścig zbro­
jeń  rak ie tow o-jąd row ych  i spow odow ały m ilitaryzację  
gałęzi p rzem ysłu  zw iązanych z najnow ocześniejszym i 
technologiam i.

Łącznym  efektem  w szystkich  zasygnalizow anych po­
w yżej p rzesłanek  było przyjęcie  p rog ram u  w yścigu 
zbro jeń  i globalnej agresyw ności S tanów  Zjednoczo­
nych, p rog ram u  stanow iącego pożyw ną glebę dla roz­
w oju przedsięb iorstw  p roduku jących  uzbrojenie.

P rem ierą  te j now ej pow ojennej polityk i było w  isto­
cie zrzucenie bom b atom ow ych na H iroszim ę i N aga­
saki, dające początek stra teg ii określanej m ianem  
szantażu  atom owego, za pomocą k tórej koła rządzą­
ce S tanam i Zjednoczonym i usiłow ały narzucić innym  
narodom  w łasny  m odel porządku św iatow ego Ofi­
c jalna p rok lam acja  te j po lityki została zaw arta  w zi- 
m now ojennej ,,dok tryn ie  T ru m an a” , ogłoszonej w m a r­
cu 1947 r.

Zam rożenie p rodukcji zbrojeniow ej po w ojnie było 
stosunkow o k ró tko trw ałe , po nim  nastąp iła  trw ająca
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nieprzerw anie  do końca la t sześćdziesiątych era p ro ­
sperity  na ry n k u  zbrojeniow ym .

P rodukcja  broni atom ow ej — podstaw ow ego n arzę ­
dzia stra teg ii zakładającej w ykorzystanie  monopolu 
USA w  tej dziedzinie jako środka d y k ta tu  w stosun­
kach m iędzynarodow ych — w rzeczyw istości była kon­
tynuow ana bez przerw y. Mimo w strząsu, jak i w  opinii 
światow ej i am erykańskiej w yw ołało zrzucenie bomb 
atom ow ych na H iroszim ę i N agasaki, tak  zw ani „ rea ­
liści” nadal pracow ali nad p ro jek tem  zbrojeń  jąd ro ­
wych. „M iano «realistów» p rzy b ra li ci — pisze R obert 
Jungk  — k tórzy  uw ażali, że A m eryka pow inna w y ­
łącznie dla siebie zachować ta jem nicę bom by atom o­
wej, i w yznaczyli już now ej bron i poczesne m iejsce 
w arsenale  am erykańsk ich  środków  w ojennych. N ie­
całe cztery  tygodnie po zakończeniu w ojny, w e w rze­
śniu 1945 r., u stóp gór Sandia, n iedaleko A lbuquerque 
i Los Alamos, zaczęto kopać g ru n t pod fu n d am en ty  no­
wej fab ryk i bomb atom ow ych. Bom by m iały  być w y­
tw arzane  nie jak  do tej po ry  p rym ityw nym , n iejako  
rzem ieślniczym  sposobem, lecz now oczesnym i m etoda­
mi m asowej p ro d u k c ji”

W przypadku  przem ysłu  lotniczego ty lko  część jego 
mocy produkcy jnych  została zakonserw ow ana i była 
bezczynna po zakończeniu działań w ojennych, zaś od 
1949 r. nastąp ił tak  znaczny w zrost zam ówień, że trz e ­
ba było jeszcze rozbudow yw ać moce p rodukcy jne  tej 
gałęzi przem ysłu .

Przekształcenie „zim nej w o jn y ” w o tw arty  konflik t 
w K orei u jaw niło , iż w USA w yłoniła  się już g rupa  
kap ita łu  w iążąca się w  sposób trw a ły  z p rodukcją  zbro­
jeniow ą. U stąpiła obserw ow ana w la tach  drugiej w o j­
ny św iatow ej powściągliwość, co znalazło na jbardzie j 
dobitny w yraz w inw estycjach  p ry w atn y ch  m onopoli 
w rozbudow ę ap a ra tu  p rodukującego uzbrojenie, i to
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znacznie pow yżej po trzeb  toczącej się w K orei w ojny. 
W edług obliczeń S. A. D alina „w ojna w K orei w ym a­
gała dw a razy  m niejszego napięcia gospodarki USA niż 
d ruga  w ojna św iatow a. A p ara t produkcyjny , u tw orzo­
ny  podczas drug iej w ojny  św iatow ej, mógł na p ierw szy  
rz u t oka zaspokoić z nadw yżką po trzeby  w ojny w K o­
rei. W rzeczyw istości jed n ak  w la tach  1950— 1953 od­
byw ało  się dalsze rozszerzanie w ojennego ap a ra tu  p ro ­
dukcyjnego, głów nie k ap ita łu  p ry w atn eg o ” Udział 
inw estycji państw ow ych  w przem yśle zbrojeniow ym  
spadł do 40®/o i skoncentrow ał się głów nie na p rzem y­
śle a tom ow ym  oraz budow y sam olotów, w k tórym  
zresztą p ry w a tn a  przedsiębiorczość rów nież zaczęła 
coraz śm ielej rozbudow yw ać swój s tan  posiadania.

P rzestrzeń  p rodukcy jna  zakładów  lotniczych w USA 
w  1939 r. w ynosiła 9,5 m in  stóp kw adratow ych. P rzed  
w ybuchem  w ojny  koreańskiej osiągnęła 60 m in stóp 
kw adratow ych , z czego 23 m in  stanow iła p rzestrzeń  
p rodukcy jna  zakładów  będących w łasnością państw a, 
a zakonserw ow anych w charak te rze  rezerw y po za­
kończeniu w ojny. W rezu ltacie  dalszej rozbudow y 
w  czasie w ojny  koreańsk iej p rzestrzeń  p rodukcyjna  
w zrosła w 1953 r. do 126 m in  stóp kw adratow ych, 
czyli w ięcej niż d w ukro tn ie  w  porów naniu  z okresem  
drug iej w ojny  św iatow ej. 74,2®/o w szystkich kosztów  
inw estyc ji w  tę  rozbudow ę m ocy produkcyjnych po­
niosły już bezpośrednio m onopole przem ysłov/e. C yfra 
ta  m a szczególne znaczenie, gdyż św iadczy ona, że k a ­
p ita ł p ry w a tn y  nie nastaw iał się już ty lko  na doraźne 
zyski, lecz ściśle w iązał się z p rodukcją  techn ik i m ili­
ta rn e j, s taw ia jąc  na trw ałość i rozwój ry n k u  w ojenne­
go w  S tanach  Z jednoczonych.

Tak więc rezulta tem  procesów zapoczątkowanych 
podczas drugiej w o jny  św iatowej było ukształtowanie 
się w  Stanach Zjednoczonych nowoczesnego przem ysłu
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zhTojBifiiowcęO) JztÓTy w  IcLtcLch pi^ćdzi€sicf,tyc}i i sześć­
dziesiątych stał się n iezw ykle  ważną i trwałą częścią 
gospodavki narodowej. Powstał aparat w ytw órczy, w y ­
specjalizowany wyłącznie hądź głównie w  produkcji 
sprzętu wojennego. Ukształtowała się także duża grupa 
przedsiębiorstw przem ysłowych traktujących produk­
cję uzbrojenia jako podstawową dziedzinę pomnażania 
kapitałów, a zatem  i zainteresowana w  stym ulow aniu  
takiej polityki państwa am erykańskiego, która gwa­
rantowałaby utrwalanie i zioiększanie tego rodzaju po­
pytu.

3. R o z b u d o w a  s i ł  p r z e m o c y  m i l i t a r n e j

D rugą stronę kształtow ania  się kom pleksu  m ilita rn o - 
przem ysłow ego stanow iły  procesy m ilita ryzacji a p a ra tu  
państw ow ego. W śród w ielu  objaw ow  tego zjaw iska na 
szczególną uw agę zasługują  dane świadczące o w ielo­
stronnej rozbudow ie sił przem ocy i dyw ersji.

„Po w ojnie św iatow ej S tany  Zjednoczone przy jęły  
kurs bez precedensu —  pisał senator G eorge McGo­
vern. — Nie ty lko zachow aliśm y obowiązkową służbę 
w ojskow ą w  czasie pokoju, lecz w  znacznym  stopniu 
rozw inęliśm y naszą siłę m ilita rn ą  i w ielkość budżetu  
wojskowego. W ostatn ich  la tach  pośw ięcam y przeszło 
połowę naszego budżetu  federalnego na zbrojenia. N a­
stępne 30»/o rów nież jest przeznaczone na dziedziny 
związane z bezpieczeństw em , jak  energia atom owa, ba­
danie przestrzeni kosm icznej, w y p ła ty  na rzecz w e te ­
ranów , obsługa długu w ojennego oraz zw iązane z obro­
ną działania C entralnej A gencji W yw iadow czej, A gen­
cji M iędzynarodowego Rozwoju oraz D epartam en tu  
Stanu. Dziesięć procent naszego dochodu narodow ego
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i taki sam odsetek mocy w ytw órczych poświęcam y na 
cele obronne”

Zm iany, jak ie  nastąp iły  w  tej dziedzinie, charak te ry ­
zuje zestaw ienie rozm iarów  stanu  osobowego reg u la r­
nych sił zbrojnych USA w  różnych okresach historycz­
nych.

T a b e l a  2

Liczebność sił zbrojnych USA ‘̂̂
( p r z e c ię tn e  r o c z n e  w  ty s ią c a c h  o s ó b )

1. Okresy głównych wojen
— wojna hiszpańsko-amerykańska (1898—1899) —
— pierwsza wojna światowa (1915—1919) —
— druga wojna światowa (1942—1945) _

2. Okresy międzywojenne
przed wojną hiszpańsko-amerykańską 
(1893—1897)

— po wojnie hiszpańsko-amerykańskiej
(1900—1904) _

— przed pierwszą wojną światową (1909—1913) __
— po pierwszej wojnie światowej (1921—1925) —
— przed drugą wojną światową (1935—1939) —

3. Lata 1947—1970
— po drugiej wojnie światowej (1947—1950) —
— w czasie wojny w Korei (1951—1953) —

w drugiej połowie lat pięćdziesiątych 
(1955—1960) _  2734,6
w pierwszej połowie lat sześćdziesiątych
(1963—-1965) _ 2733 3

— w okresie eskalacji agresji w Wietnamie
(1966—1970) _  3352,5

D a n e  z a w a r te  w  ta b e li 2 ja sn o  o d z w ie r c ie d la ją  fa k t, 
iż  w  m in io n y m  ć w ie r ć w ie c z u  S ta n y  Z jed n o czo n e  o d e ­
sz ły  od  tr a d y c ji r e d u k o w a n ia  s ił  zb ro jn y c h  po  za k o ń ­
c z e n iu  d z ia ła ń  w o je n n y c h . W p ra w d z ie  od 1946 r. l i ­
c z e b n o ść  w o js k  a m e r y k a ń s k ic h  u le g a ła  l ic z n y m  w a h a ­
n io m , n ig d y  je d n a k  n ie  w r ó c iła  do p o z io m u  z p o p r zed -

153,0
1023,2
8983,0

— 40,9

112,6
147,1
286,7
311,4

1578,5
3413,7
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nich okresów, w  k tórych  m ocarstw o to nie znajdow ało 
się w stanie w ojny  z przeciw nikiem  o zbliżonym  po­
tencjale m ilitarnym . O ile w  1939 r.»—  m im o bezspor­
nego napięcia sy tuacji m iędzynarodow ej —  stan  oso­
bowy sił zbrojnych USA w ynosił 370 000 żołnierzy, to 
w 1948 r., w  w arunkach pow ojennego odprężenia i de­
mobilizacji, redukcja w ojsk zatrzym ana została na po­
ziomie 1 460 261 osób. W okresie w ojny koreańskiej 
siły zbrojne USA w zrosły do 3 635 912. Zm niejszanie 
liczebności sił zbrojnych w  zw iązku z koncentracją  
wysiłków i w ydatków  w ojskow ych na  rozw oju broni 
jądrow ej w okresie p rezyden tu ry  E isenhow era zatrzy ­
mało się na poziomie 2 500 000 w 1960 r. W ielostronna 
rozbudow a sił i środków  m ilitarnych  podjęta  przez 
adm inistrację  K ennedy’ego i kon tynuow ana przez 
Johnsona w zw iązku z eskalacją agresji przeciw ko n a ­
rodow i w ietnam skiem u doprow adziła s tan  am ery k ań ­
skich sił zbrojnych do 3 547 902 w  1968 r. K olejne 
ograniczanie liczebności w ojsk USA przez adm in istra ­
cję N ixona — zw iązane z ponow nym  przestaw ian iem  
arm ii am erykańsk ie j na zbro jenia stra teg iczne oraz 
próbam i złagodzenia negatyw nych skutków  ekonom icz­
nych w ojny  w ietnam skiej — mieści się w ram ach  no­
wej reguły  u trzym yw ania  wysokich rozm iarów  sił 
zbro jnych USA. (Por. w ykres 1 na s. 38)

Pow ażną cześć sił zbrojnych USA stanow ią zawodo­
wi wojskowi.

Trzon tej grupy, zw iązanej w spólnym i zadaniam i 
i interesam i, stanow i korpus oficerski. Jego w zrost 
w m inionym  ćwierćw ieczu był szybszy niż jak iejko l­
w iek innej g rupy zawodowej. O ile w  pierw szym  dzie­
sięcioleciu X X  w ieku łączna liczebność korpusu  ofi­
cerskiego (oficerów zawodowych i oficerów rezerw y 
w służbie czynnej) nie przekraczała  7 tys., zaś w dw u­
dziestoleciu m iędzyw ojennym  — 25 tys., to w p ierw -
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W y k r e s  1Z m ia n y  liczebności sil zbrojnych U S A  w latach 1946— 1971 25

3635912

3030088

1946

1 4 6 0 2 6 1  I

1950

3547902

1960 1965

-3500000

-3000000

1970

szych latach pow ojennych (1948— 1950) w ynosiła już 
188 tys., w  początku la t sześćdziesiątych —  343 tys., 
zaś w  1969 r. osiągnęła poziom 410 tys. N iem al połowę 
całego korpusu  oficerskiego, czyli około 200 tys., w  koń­
cu la t sześćdziesiątych stanow ili oficerow ie zawodowi 

Także podoficerow ie i w ielu  szeregowców tra k tu ją  
służbę w ojskow ą jako podejm ow any dobrow olnie za­
wód. N iem al połowę personelu  sił lotniczych i przeszło 
połowę m ary n ark i w ojennej stanow ią ochotnicy. G łów­
na siła uderzeniow a, jaką  jest piechota m orska, składa 
się w yłącznie z personelu  najem nego, trak tu jącego 
służbę w  tych  oddziałach jako dość dobrze p ła tny  za­
wód 2 .̂ Opozycja pow ażnej części młodzieży przeciwko 
obowiązkowej służbie w ojskow ej skłania obecnie adm i­
n is trac ję  fed era lną  do dalszego przechodzenia na arm ię 
najem ną. W tym  celu w 1971 r. podniesiono wysokość 
żołdu tak , że zaczynający służbę re k ru t o trzym uje 
4872 do lary  rocznie, szeregow iec 5311 dolarów , a k a ­
d ra  podoficerska od 6189 do 9738 dolarów . Jeśli dodać 
do tego bezpłatne w yżyw ienie, um undurow anie , za-
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kw aterow anie , tran sp o rt i usługi rek reacy jne , to łączne 
p ro fity  znacznie będą przew yższały wysokość za­
robków , na jak ie  może liczyć w ielu  m łodych A m e­
rykanów  w cyw ilu. Ponadto , przed łużający  k o n trak t 
na na jem n ą  służbę w ojskow ą na dalsze trzy  la ta  o trzy ­
m u ją  dodatkow ą prem ię w wysokości 3 tys. dolarów  
i 1 tys. za każdy następny  rok To w szystko spraw ia, 

jednocześnie z dram atycznym i, pro testam i prze­ze
ciwko obowiązkowej służbie w ojskowej ze strony  części 
m łodzieży studenckiej, w yw odzącej się głównie z w arstw  
dysponujących dostatecznym i środkam i na kon tynuo­
w anie nauki po szkole średniej —  zwiększa się liczba 
m łodych łudzi z niższych w arstw  społecznych w stępu ­
jących do w ojska na ochotnika, po to by uciec od bez­
nadziejnego życia w  w arunkach  ekonomicznego ubó­
stwa, uniknąć perspek tyw y bezrobocia czy też podej­
m ow ania n ieatrakcy jnych  i nisko p ła tnych  prac. P rzy ­
w dzianie m un d u ru  zw alnia z tych  kłopotów  i n ie jako  
aw ansu je  do rów nego innym  m łodym  A m erykanom  
poziomu, niezależnie od koloru skóry i s ta tusu  m ate ­
rialnego.

K olejnym  isto tnym  w skaźnikiem  postępów  m ilita- 
ryzm u w Stanach Zjednoczonych jest w ielostronność 
rozbudow y sił i środków  przemocy.

T radycyjna dok tryna  w ojenna Stanów  Zjednoczo­
nych nakazyw ała koncentrow anie uw agi i w ysiłków  
na jednym  rodzaju broni, zw iązanym  z p rzy ję tym  spo­
sobem rozstrzygania konfliktów  zbrojnych. Przez w iele 
la t dok tryna ta  k ładła najw iększy nacisk na siły m or­
skie i piechotę m orską. P rak ty k a  ta  dom inow ała od 
czasu pierw szej im perialistycznej w ojny Stanów  Z jed­
noczonych z H iszpanią w e w szystkich  działaniach w o­
jennych, do in terw encji w  K orei w łącznie. K onsekw en-
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tego było koncentrow anie sił i środków  głównie 
na rozbudow ie floty w ojennej, dysponującej w łasnym i 
siłam i przeznaczonym i do działań desantow ych — pie­
chotą m orską, a następn ie  rów nież i lotnictw em .

Kontynuacją tej samej doktryny w nowych warun­
kach była przyjęta po drugiej wojnie światowej kon­
cepcja dominacji sił powietrznych, zwłaszcza lotnic­
twa strategicznego wyposażonego w broń jądrową.

Jednakże w  końcu la t piędziesiątych, gdy u tracenie  
m onopolu S tanów  Zjednoczonych na broń jądrow ą 
i środki jej przenoszenia było już oczywiste, w  USA 
podniosły się liczne głosy k ry ty k i wobec poprzednio 
obow iązującej doktryny, szczególnie zaś ostro k ry ty k o ­
wano bierność m ilita rn ą  Stanów  Zjednoczonych w w a­
runkach  rów now agi sił. Pociągnęło to za sobą rew izję 
tradycy jnej dok tryny  strategicznej USA na rzecz w ie­
lostronnej rozbudow y w szystkich rodzajów  sił zbro j­
nych.

O stateczne przesądzenie teorii i p rak tyk i m ilitarnej 
USA na korzyść p luralizm u strategicznego m iało m ie j­
sce w  okresie adm in istracji J . F, K ennedy’ego. In ten ­
syw na rozbudow a zróżnicowanego w achlarza sił i środ­
ków m ilitarnych  od 1961 r. w krótce -stworzyła podsta­
w y do przezw yciężenia sytuacji ,,pata nuklearnego”, 
czyli b ie rne j polityk i m ilita rnej, sprow adzającej się 
do u trzym yw an ia  rów now agi broni jądrow ej m iędzy 
S tanam i Z jednoczonym i a Zw iązkiem  Radzieckim. Zo­
sta ły  w  ten  sposób stw orzone w aru n k i do ag resy ­
w nych in te rw en c ji am erykańsk ich  w  różnych regio­
nach  św iata, zapoczątkow anych w szerszej skali już za 
rządów  K en n ed y ’ego na K ubie i w  W ietnam ie.

W okresie p rezy d en tu ry  L. B. Johnsona postępow ała 
konsekw entna rozbudow a sił zbrojnych w k ierunku  
określonym  przez poprzednią adm inistrację. Jedno­
cześnie siły te  były  w ielostronnie angażow ane w kon-
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flik ty  lokalne, z k tórych  jeden — w W ietnam ie 
przekształcił się w najdłuższą w  dziejach USA w ojnę.

Pierw szoplanow ą pozycję w  w ielostronnie zróżnico­
w anej m achinie w ojennej USA zajm ują siły strategicz­
ne. Ich trzon  stanow i broń  jądrow a oraz środki jej 
przenoszenia — pociski balistyczne różnych rodzajów, 
samoloty, atom owe okręty  podw odne uzbrojone w  po­
ciski balistyczne z głowicam i nuk learnym i oraz system  
obrony przeciw rakietow ej k o n tynen tu  północnoam ery­
kańskiego. W edług danych londyńskiego In s ty tu tu  Ba­
dań S trategicznych w końcu 1971 r. S tany Zjednoczo­
ne dysponowały 1054 pociskam i strategicznym i i 460 
bom bowcam i strategicznym i dalekiego zasięgu, 60 bom ­
bowcam i strategicznym i średniego zasięgu oraz 41 ato­
m ow ym i okrętam i podw odnym i w yposażonym i w  656 
pocisków ty p u  Polaris i Posejdon.

W pierw szych latach  adm inistracji N ixona podjęto 
nowy etap eskalacji zbrojeń strategicznych, rozpo­
czynając w 1970 r. w prow adzanie pocisków wielogło 
wicowych oraz budow ę system u przeciw rakietow ego 
Safeguard.

Coraz pow ażniejsze znaczenie w  stra teg ii am erykań­
skiej odgryw ają siły ogólnego przeznaczenia. W latach 
sześćdziesiątych ich w zrost był bardziej dynam iczny 
niż sił strategicznych. Świadczy o tym  isto tna zm iana 
proporcji nakładów  finansow ych na te  dwie główne 
części składowe system u m ilitarnego USA. O ile w ro ­
ku budżetow ym  1961/1962 nak łady  na siły strategiczne 
były  rów ne połowie nakładów  na siły ogólnego p rze­
znaczenia, to w  roku 1967/1968 nak łady  na siły ogólnego 
przeznaczenia były  już czterokrotnie w iększe niż na 
siły strategiczne. Ten k ie runek  rozw oju sił zbrojnych 
świadczy o agresyw nych przesłankach rozbudow y apa­
ra tu  m ilitarnego USA, gdyż —  jak  dowiodła tego do­
tychczasow a p rak ty k a  — w w arunkach  ,,pata n u k lear-
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nego” użyteczność broni jądrow ej w ak tyw nej realiza­
cji ekspansyw nych celów jest bardzo ograniczona.

W zw iązku z tym  przystąpiono do in tensyw nej roz­
budow y tych  rodzajów  sił ogólnego przeznaczenia, k tó ­
re  są szczególnie p rzydatne  do działań ofensywnych, 
zwłaszcza do in terw encji w  tzw. konflik tach ograni­
czonych. Podw ojono w yposażenie sił lądow ych w  sa­
m oloty  i śmigłowce. Zwiększono z 3 do 4 liczbę dy ­
w izji w  korpusie p iechoty m orskiej — tradycy jnych  
sił przeznaczonych głównie do in terw encji zbrojnych. 
Po rozpoczęciu agresji w  W ietnam ie utw orzono p rzy­
stosow ane do ruchliw ych działań jednostki tzw. kaw a­
lerii pow ietrznej, k tórych  zasadniczym  środkiem  tran s­
portu  i w alki są śmigłowce.

Zwiększono rów nież z 11 do 19 liczbę dyw izji sił 
lądowych, zm odernizow ano ich uzbrojenie oraz prze­
szkolono w  tak i sposób, by m ogły uczestniczyć w  w oj­
nach ograniczonych. W tym  sam ym  celu podjęto rów ­
nież w  latach sześćdziesiątych szereg w ysiłków  zm ie­
rzających do zw iększenia strategicznej ruchliwości 
am erykańskich  sił zbrojnych. Dokonano tego m. in. 
poprzez rozbudow ę środków  strategicznego transpo rtu  
pow ietrznego i m orskiego, przeznaczonych do szybkie­
go p rze rzu tu  w ojsk  am erykańskich  w każdy re jon  kuli 
ziem skiej.

Isto tnym  elem entem  rozbudow y sił zbrojnych w po­
w ojennym  ćw ierćw ieczu jest w yraźny  w zrost roli tzw. 
„rezerw zorganizowanych”, w  tym  przede w szystkim  
G w ardii N arodow ej. Jednostk i G w ardii N arodowej 
składają się z ochotników  w  w ieku 17— 35 lat, p racu ją ­
cych lub  uczących się. Gw ardziści o trzym ują zw rot 
zarobków  oraz w ynagrodzenie za okres m obilizacji na 
ćwiczenia i akcje bojowe (tzw. drill-pay). Pow ołana do 
życia w  1879 r., G w ardia N arodow a zaczęła rozw ijać 
się szczególnie dynam icznie po 1948 r. Podstaw ow ym
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bodźcem  było zapotrzebow anie na zw iększenie reze r­
w y sił reg u la rn y ch  w la tach  „zim nej w ojny  , 
sem  jednak  coraz w ażniejszym  m otyw em  staw ała  się 
spełn iana przez G w ardię N arodow ą rola w tłum ien iu  
w ew nętrznych  napięć społecznych: s tra jków  buntów  
rasow ych i dem onstracy jnych  w ystąp ień  an ty w o jen ­
nych  M łodzieży studenckiej. W 1967 r. w sk ład  G w ar- 
dh  N arodow ej sił lądow ych w chodziło 17 
choty i 6 dyw izji pancernych, 4 sam odzielne ryg  y 
pancerne oraz oddziały i pododdziały specjalne, o- 
nadto  is tn ie ją  rów nież jednostk i G w ardii P rzy  rzeznej, 
spełn iającej podobną rolę głów nej rezerw y  m ary n a rk i 
w ojennej. Ogólna liczebność G w ard ii N arodow ej w y ­
nosiła w  1969 r. 475 tys., a G w ardii P rzybrzeżnej 
39 tys. osób.

W ażną rolę w zestaw ie am erykańsk ich  sił przem ocy 
i ekspansji odgryw ają siły w yspecjalizow ane w  prow a­
dzeniu akcji dyw ersy jnych ; inspirow aniu  w ew nętrz  
nvch przew rotów  i puczów, zw alczaniu ruchów  naro- 
d L o w y zw o leń czy ch , rozb ra jan iu  ideologicznym  itp

O rganizatorem  szerokiej akcji dyw ersy jnej jest 
C en tralna  A gencja W ywiadowcza. M ontow anie spis­
ków, dyw ersji i prow okacji przeciw ko niew ygodnym  
dla im perializm u północnoam erykańskiego rządom  
je st — obok zbierania ta jn y ch  in fo rm acji —  głów nym  
zadaniem  CIA.

Intensyfikacja dywersyjnych form ekspansji Stanów 
Zjednoczonych spowodowała powołanie w ojsk specjal­
nego przeznaczenia (tzw. „zielone berety”). Pierwszy 
oddział tego typu został utworzony w 1952 roku 
W Bad-Tölz (NRF), w obozie, w którym ongiś szkolon 
esesowskich zbrodniarzy. Szczególny wzrost liczebności 

4 znaczenia tych wojsk nastąpił po dojściu do władzy 
J F Kennedy’ego, który — jak wspomina były prze­
wodniczący Połączonego Komitetu Szefów Sztabów,
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M axw ell Taylor —  „pozostaw ał pod w ielkim  w raże­
niem  «zielonych beretów »(...) w idział w siłach specjal­
nych w łaściw ą odpowiedź A m eryki na w ojny  w yzw o­
leńcze, p rzyznał im praw o noszenia unikalnego m u n ­
du ru  i zw iększył ich liczebność z 1800 do 9000 osób^’ 29 

W raz z ak tyw nym  zaangażow aniem  sił specjalnych 
w W ietnam ie oraz w  tłum ien iu  ruchów  społeczno-w y- 
zwoleńczych w  A m eryce Łacińskiej stan  osobowy tych 
doborow ych oddziałów dyw ersy jnych  w zrósł do 25 tys. 
w  1966 r. W ojska te przygotow uje się do w ykonyw ania 
najróżniejszych zadań, takich jak  prow adzenie w y­
wiadu, dokonyw anie aktów  te rro ru  i dyw ersji, organi­
zow anie kon trrew olucy jnych  w ystąp ień  powstańczych, 
m oralne rozbrajan ie  ludności i inne funkcje związane 
z „eksportem  k o n trrew o lu c ji” .

Oprócz personelu  um undurow anego w realizacji zadań 
m ilita rnych  bezpośrednio uczestniczy liczna g rupa p ra ­
cowników cyw ilnych, zatrudnionych zarówno w  cen­
tra ln y ch  in s ty tuc jach  D epartam en tu  Obrony, jak  
i w  obsłudze jednostek  i instalacji am erykańskich sił 
zbrojnych. Ta szczególnie liczna w e współczesnych S ta ­
nach Z jednoczonych g rupa ,,zmilitaryzowanych cywi­
lów” podw yższa fak tyczny stan  osobowy personelu  m i­
lita rnego  o Vs; przez całe bowiem  pow ojenne ćw ierć­
wiecze w ynosiła ona około 1  2 0 0  0 0 0  osób.

Umundurowani w ojskowi i pracujący w tej dzie­
dzinie cyw ile łącznie tworzą liczną grupą społeczno- 
-zawodową, profesjonalnie związaną z realizacją zadań 
m ilitarnych i z tego ty tu łu  określaną m ianem  profe­
sjonalnych m ilitarystów . Są oni żyw otnie zaintereso­
wani w  trwałości po lityki zbrojeń i przesądzania spor­
nych problem ów m iędzynarodowych środkami prze- 
'fnocy, gdyż od tego zależy zarówno stabilność ich
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zatrudnienia, jak i pozycja lo hierarchii społecznej 
i politycznej USA. Stanowią oni dominującą grupę 
w aparacie rządu federalnego  (por. tabela  3).

iJS'

T a b e l a  3
Zatrudnienie w agendach związanych z realizacją zadań militarnych 
w porównaniu z łącznym zatrudnieniem rządu federalnego oraz z zatru­
dnieniem w Stanach Zjednoczonych ogółem w latach 1955—795730 
(w  ty s .  i p ro c .)

1955 1960 1964 1965 1966 1967

Zatrudnienie w 
USA ogółem 
łącznie z perso­
nelem militar­
nym 65 220 68 292 72 044 73 811 76 018 77 818

Pracownicy rzą­
du federalnego 
ogółem 5 324 4 820 5 130 5 141 5 734 6 217

w tym;
Personel wojsko­

wy 3 049 2 514 2 739 llT h 3 123 3 446
Personel cywilny 

związany z 
realizacją za­
dań militar­
nych 1 100 984 977 982 1 073 1 160

Personel militar­
ny rządu fe­
deralnego — 
ogółem 4 149 3 498 3 716 3 705 4 196 4 606

W proc. w sto­
sunku do: 
Zatrudnienia 
rządu federal­
nego ogółem 77,S 72,f 11,A 72,1 73,2 74,1
Łącznej liczby 
zatrudnionych 
w USA 6/1 5,1 5;> 5,() 5,f 5,9

45



4. W z r o s t  w y d a t k ó w  m i l i t a r n y c h

Pozycja kapitałow a obydw u części składowych kom ­
pleksu  m ilitarno-przem ysłow ego (byznesu trw ale  zw ią­
zanego z p rodukcją uzbrojenia  oraz profesjonalnych 
m ilitarystów ) względem  innych grup byznesu oraz in­
nych działów ap ara tu  państw ow ego znajdu je  n a jw y raź­
niejsze odzw ierciedlenie w  wysokości w ydatków  m ili­
tarnych . O kreśla ona zarówno rangę funkcji m ilita r­
nych w całokształcie działalności organów  w ładzy 
państw ow ej, jak  i udział nakładów  na cele w ojenne 
w  dochodzie narodow ym  oraz w produkcji przem ysło­
w ej S tanów  Zjednoczonych.

Ilościowe i jakościowe aspekty  zmian, jakie m iały 
m iejsce w  tej dziedzinie w  m inionym  ćwierćwieczu, 
charak teryzu je  porów nanie przeciętnej rocznej sumy 
w ydatków  w ojennych  w  czasie trzech wojen, w k tó­
rych  dotychczas uczestniczyły S tany  Zjednoczone, oraz 
przeciętnej wysokości budżetów  m ilitarnych  w czasach 
pokoju, z rozm iaram i nakładów  na analogiczne cele 
w ostatn im  okresie (por. tabela 4).

W ydatki w ojenne m inionego ćw ierćwiecza ustępu ją  
pod w zględem  rozm iarów  jedynie okresowi drugiej 
w ojny św iatow ej, podczas k tórej S tany  Zjednoczone* 
by ły  zaangażow ane w działania w ojenne z potężną koa­
licją państw  osi B erlin—Rzym — Tokio. Okres w ojny 
obejm ow ał jednak  zaledw ie pięć la t budżetowych, pod­
czas gdy w spółczesna p rak ty k a  w ydatkow ania o łbrzy- 
m ich sum  na cele m ilitarne  trw a  już pięciokrotnie 
dłużej.

Na realizację m ilitarnych  funkcji państw a przezna­
czana jest przew ażająca część olbrzym ich środków fi­
nansow ych, będących w dyspozycji rządu federalnego. 
Łączne kw oty w ojen ,,przeszłych, obecnych i, p rzy -
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779,8 
5 152,2 

86 115,7

— 308,4

— 659,0
— 820,1
— 1 375,9
— 2 668,4

— 27 572,3
— 49 808,3

T a b e l a  4
Wysokość wydatków militarnych USÂ ^
( p r z e c ię tn a  r o c z n a  w  m in  d o i .  

lw | w  c e n a c h  s ta ły c h  z  l a t  1957  1959)

1. Okresy głównych wojen
_ wojna hiszpańsko-amerykańska (1898—1899)
— pierwsza wojna światowa (1915 1919)
— druga wojna światowa (1941-—1945)

2. Okresy międzywojenne
— przed wojną hiszpańsko-amerykańską 

(1893—1897)
— p6 wojnie hiszpańsko-amerykańskiej 

(1900—1904)
— przed pierwszą wojną światową (1905—1913)
— po pierwszej wojnie światowej (1922—1926)
— przed drugą wojną światową (1935 1939)

3. Lata 1947—1969
— po drugiej wojnie światowej (1946—1950)
•— w okresie wojny w Korei (1951—1953)
— w drugiej połowie łat pięćdziesiątych

(ł956—1960) “  45 719,3
— w pierwszej połowie łat sześćdziesiątych

(1961—1964) ~
— w okresie eskalacji agresji w Wietnamie

(1965—1967) —

szłych” pochłaniały w  m inionym  ćw ierćw ieczu około 
^ / 4  w szystkich w ydatków  rządu federalnego (por. ta ­
bela 5).

D ynam ika w zrostu  bezpośrednich w ydatków  m ilita r­
nych w ykazuje najw iększą i rosnącą prężność w  zesta­
w ieniu zarówno z przyrostem  p roduk tu  narodowego 
bru tto , jak  i ze w zrostem  w ydatków  cyw ilnych rządu 
federalnego (por. tabela 6).

O ile w  okresie m iędzyw ojennym  w ydatk i cywilne 
rządu federalnego rosły szybciej niż w ydatk i m ilita r­
ne, to w  okresie pow ojennym  obserw ujem y zdecydo­
w aną przew agę m ilitarnych. Z dw u sfer aktyw ności
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T a b e l a  5

Wydatki militarne USA ogółem latach 1948—1970̂  ̂
(w  m in  d o la ró w )

R o k
O b r o n a

n a r o d o w a

B a d a ­
n ia  k o s ­
m ic z n e

Z a o p a t r z e ­
n ie  w e te r a ­

n ó w

O b s łu g a  
d łu g u  p u ­
b lic z n e g o

W y d a tk i
m i l i t a r n e

r a z e m

S to s u n e k  w y d a ­
tk ó w  m i l i t a r ­
n y c h  d o  o g ó l­

n e j s u m y  w y d a ­
tk ó w  f e d e ra l ­
n y c h  w  p ro c .

1948 11 779 38 6 653 5 248 23 718 71.7
1949 12 926 49 6 725 5 445 25 145 66,4
1950 13 018 54 6 646 5 817 25 535 64,6
1951 22 471 62 5 400 5 714 33 647 76,5
1952 44 037 67 4 933 5 934 54 971 84,2
1953 50 442 79 4 368 6 578 61 467 82,1
1954 46 986 90 4 341 6 470 57 887 85,7
1955 40 695 74 4 522 6 438 51 729 84,0
1956 40 723 71 4 810 6 846 52 450 79,2
1957 43 360 76 4 870 7 307 55 613 70,8
1958 44 234 89 5 184 7 689 57 196 80,1
1959 46 491 145 5 287 7 671 59 594 73,8
1960 45 691 401 5 266 9 266 60 624 79,2
1961 47 494 744 5 414 9 050 62 702 76,9
1962 51 103 1 257 5 403 9 198 66 961 76,3
1963 52 775 2 552 5 186 9 980 70 493 76,0
1964 54 181 4 171 5 492 10 765 74 609 76,4
1965 53 198 5 250 5 810 11 436 75 694 71,0
1966 67 364 5 517 6 019 12 132 91 032 72,0
1967 75 108 4 794 6 498 13 509 99 909 71,6
1968 80 516 4 721 6 882 13 744 105 863 78,8
1969 80 999 4 247 7 692 15 171 108 109 81,2
1970 81 542 3 947 7 724 15 958 109 171 76,6

gospodarczej rządu federalnego —  cyw ilnej i m iiita r- 
nej —  pierw sza w yraźnie  schodzi na dalszy plan: do­
tacje  na ten  cel rosły w olniej niż produkt narodow y, 
toteż ich procentow y udział w  produkcie narodow ym  
spadł z 5,9®/o w  1940 r. do 4,4Vo w 1968 r. N atom iast 
nakłady na cele m ilita rne  w yprzedziły w ielokrotnie
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T a b e 1 a 6
Dynamika wzrostu produktu narodowego brutto oraz wydatków militar- ^  ̂ , I____  ... m i n __ . 1 0 ^ 0  i lQ4f)— J968^-

L a ta

W z r o s t  
p r o d u k t u  
n a r o d o w e ­
g o  b r u t t o

W z r o s t
w y d a tk ó w

m il i t a r n y c h

W z r o s t
w y d a tk ó w
c y w iln y c h

Z m ia n y  u d z ia łu  w y d a tk ó w  f e ­
d e r a ln y c h  w  p r o d u k c ie  n a r o d o ­

w y m  b r u t t o

ra z y m il i t a r n y c h c y w iln y c h

1910—
—1939 2,5 10 17

z 0,9% do
3%

z 1 %  do 
6,7%

1940—
—1968 8,5 32 5,8

Z 3,1% do 
12,9%

Z 5,9% do 
4,4%

wszelkie inne w skaźniki, dość jednoznacznie określa­
jąc charak ter zam ówień i zakupów  rządowych.

A dm inistracja  N ixona obejm ow ała w ładzę z obiet­
nicam i istotnego zm niejszenia w ydatków  m ilitarnych,, 
co wiązało się z negatyw nym i efektam i politycznym i 
i gospodarczym i nadm iernej k o n cen trac ji uw agi i środ­
ków rządu  federalnego na zadaniach m ilitarnych . 
R ealizacja tych  dek larac ji okazała się jednak  nie 
w pełni konsekw entna. Po przejściow ym  zm niejszeniu 
rozm iarów  bezpośrednich w ydatków  m ilitarnych , w  
1971 r. nastąp ił bowiem  pow rót do rozm iarów  rów ­
nych najw yższem u pułapow i z przełom u la t sześćdzie­
siątych i siedem dziesiątych. W efekcie, zam iast obni­
żenia dokonało się w zględne ustabilizow anie n ad m ie r­
nie w yw indow anych uprzednio  nakładów  na te  cele. 
W ydatki m ilita rne  w 1971 r. w yniosły  110,5 m ld do­
larów , w  1972 r. — 112,4 m ld dolarów , a p re lim inarz  
budżetow y na rok 1973 przew idu je  114,4 m ld dola­
rów  N astąpiły  natom iast zm iany w^ewnętrznej stru^ 
k tu ry  w ydatków  na cele w ojenne. P rzestaw ien ie  na 
arm ię zawodową spowodowało znaczny w zrost kosztów 
osobowych mimo liczebnego zm niejszenia stanu  sił
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zbrojnych. K oszty te  — k tó rych  najpow ażniejszą po­
zycją są płace na jem nych  żołnierzy i oficerów  __
w zrosły  z 42'Vo bezpośrednich dotacji P en tagonu  
w 1968 r. do 51'®/o w 1971 r.; zakłada sią dalszy w zrost 
ich udziału  do 56'Vo w 1973 r.^s N astępną zm ianą było 
zw iększenie nakładów  na w yekw ipow anie i u trzym a­
nie sił zbro jnych reżim u sajgońskiego zw iązane z p ró ­
bą ,,w ie tnam izacji” konflik tu . K olejna zm iana polegała 
na przyspieszeniu  zbro jeń  stra teg icznych, w prow adzają­
cym wyścig zb ro jeń  na now y poziom — w ielogłow i­
cowych pocisków  balistycznych oraz system ów  an ty - 
rak ietow ych. Jednakże  bardzo szybko okazało się to 
w yniszczające ekonom icznie i politycznie dla sam ych 
S tanów  Z jednoczonych i skłoniło je  do zgody na „za­
m rożen ie” rozm iarów  zbrojeń  stra teg icznych  na n a j­
bliższe 5 la t co znalazło w yraz w układzie podpi­
sanym  przez p rezyden ta  N ixona podczas w izyty  w Mo­
skwie w  m aju  1972 r. N ależy jed n ak  pam iętać, że 
„zam rożenie” oznacza u trzym an ie  ak tualnego  stanu  
zbrojeń, a nie zm niejszenie i całkow ite zaprzestan ie 
wyścigu

Ogólne rozm iary  w ydatków  m ilita rnych  w m inio- 
nym  ćw ierćw ieczu świadczą, iż na cele zw iązane z w oj­
nam i ,,obecnym i i p rzyszłym i” (oprócz kosztów w ojen 
przeszłych, objętych pozycjam i obsługi długu publicz­
nego i św iadczeń na rzecz w eteranów ) przeznaczano 
w S tanach  Zjednoczonych około lOo/o p roduk tu  n a ro ­
dowego bru tto . Je s t to w skaźnik  w ielokroć wyższy niż 
w la tach  poprzedzających  d rugą w ojnę św iatow ą, gdy 
na cele te przeznaczano od P/o do 3»/o p roduk tu  n a ­
rodow ego b ru tto .

Te ogólne dane w ym agają  jed n ak  dalszej k o n k re ty ­
zacji; n ie odzw iercied lają  one bow iem  w pełni ilościo­
wego i jakościow ego zakresu  zaangażow ania gospo­
dark i am erykańsk ie j w realizację  zadań w ojennych.
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Analiza taka  je s t tym  bardziej celowa, że rzecznicy 
dotychczasowego k ie ru n k u  po lityk i rządu  federalnego  
usiłu ją  bagatelizow ać niebezpieczeństw o w ynatu rzen ia  
gospodarki am erykańsk ie j przy  pom ocy argum entu , 
iż zaledw ie dziesiąta część aktyw ności gospodarczej 
USA poświęcona jest zadaniom  m ilitarnym . W nikliw ­
sza analiza u jaw nia  natom iast, iż proces m ilitaryzacji 
gospodarki am erykańsk iej jest n ieporów nanie  głębszy. 
Większość w ydatków  m ilita rnych  przeznaczona jest 
bow iem  na zakup produktów  przem ysłow ych, w  m n ie j­
szym  zaś stopniu  na zakup produktów  ro lnych  i opła­
tę usług. W efekcie zakres zaangażow ania cen tralnego  
działu gospodarki am erykańsk ie j, jak im  jest przem ysł, 
w gospodarkę w ojenną je s t dw ukro tn ie  w iększy niż 
przeciętna dla w szystkich fo rm  aktyw ności w y tw ó r­
czej i usługow ej, u jm ow anych  łącznie w produkcie n a ­
rodow ym  b ru tto . O ile w skaźnik  udziału  w ydatków  
w ojennych w produkcie narodow ym  b ru tto  rzeczy 
w iście mieścił się w granicach  10®/o, to zaabsorbow a 
nie mocy w ytw órczych przem ysłu  am erykańskiego 
p rodukcją  na cele m ilita rn e  w ynosiło przeszło 20 /o ■ »

Powyższa p rezen tac ja  procesu m ilitaryzacji orga 
nów  państw ow ych i ap a ra tu  p rodukcyjnego Stanów  
Zjednoczonych określa ogólne ram y  i w aru n k i pow sta­
w ania i rozw oju kom pleksu m ilitarno-przem ysłow ego. 
W yjaśnienie n a tu ry  tego zjaw iska, ch arak te ru  w e­
w nętrznych  więzi w ram ach  ,,kom pleksu  o iaz jego 
pozycji w system ie ekonom icznym  i politycznym  USA 
w ym aga jednak  bardziej szczegółowego p rzedstaw ie­
nia składu sił tw orzących tę państw ow o-m onopoli- 
styczną hybrydę. Nie m niej bow iem  w ażne od rozm ia­
rów  partycypow ania  w produkcie narodow ym  i w y d a t­
kach  państw ow ych oraz od ilościowych w skaźników
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pozycji w aparacie  państw ow ym  i gospodarczym  są 
dane  obrazujące jakościow ą stroną tego zjaw iska.

Idzie m ianow icie o to, jak ie  gałęzie gospodarki am e­
rykańsk ie j są na jbardzie j zaangażow ane w produkcję 
dla celów m ilitarnych , a także o to, jak ie  firm y  czerpią 
z tego ty tu łu  najw iększe zyski i są na jbardzie j uzależ­
nione od trw ałości popy tu  na sprzęt zbrojeniow y.

Podobne znaczenie m a odpowiedź na py tan ie: jakie 
ogniw a w ładz federalnych  są zaabsorbow ane w  rea li­
zację po lityk i m ilita rnej i zaw dzięczają te j dziedzinie 
sw ą rangę w h ie ra rch ii rządzącej oligarchii USA?

Próbę odpow iedzi na te kluczow e py tan ia  zaw ierają  
dw a następne rozdziały.



Rozdział drugi

-MILITARNY ESTABLISZM ENT

Państw ow a część kom pleksu m ilitarno-przem ysło- 
wego utożsam iana je st potocznie z Pentagonem . Jes t 
to uproszczenie, pow stałe na sku tek  pow ielania opinii 
burżuazy jnej propagandy, celowo m in im alizu jącej za­
k res m ilitarystycznego w ynatu rzen ia  organów  w ładzy 
w S tanach  Zjednoczonych. W nikliw sza analiza u jaw ­
nia natom iast, iż proces ten  je st n ieporów nanie  dalej 
i głębiej zaaw ansow any i w ykracza daleko poza agen­
dy  stric te  w ojskow e, zw iązane z D ep artam en tem  O bro­
ny. W istocie około 40 autonom icznych i pó łautono- 
m icznych in s ty tu c ji państw ow ych zawdzięcza w spół­
cześnie swą ak tu a ln ą  rangę zaangażow aniu w rea liza­
cję zadań po lityki m ilitarnej, co stanow i przesłankę 
iden ty fikacji z kom pleksem  m ilitarno-przem ysłow ym . 
Stanow ią one dom inujący  w  s tru k tu rze  w ładzy fede­
ra lnej blok, określany  m ianem  m ilitarnego  establisz- 
m entu . T erm in  ten  został uży ty  w „U staw ie o bezpie­
czeństw ie narodow ym ” z 1947 r. jako  zbiorcze określe­
nie sił zbro jnych i licznego już  w tedy  zestaw u orga­
nów rządow ych w przęgniętych  w  realizację  przy jętego  
wówczas p rogram u globalnej ekspansji im perializm u 
am erykańskiego i od tego czasu je s t używ any  jako 
ogólna nazw a w szystkich in s ty tu c ji państw ow ych 
wchodzących w skład kom pleksu m ilitarno-przem ysło- 
wego.
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Proces kształtowania się militarnego establiszmentu 
dokonywał się w dwojaki sposób:

— przez rozbudow ę i konsty tuow anie  się now ych 
państw ow ych  agend  m ilitarnych ;

— w drodze angażow ania cyw ilnych in s ty tu c ji rzą ­
dow ych do rea lizac ji zadań zbrojnej przem ocy wobec 
innych  narodów .

Rozbudow a m ilita rn y ch  agend rządow ych została za­
początkow ana zaraz po w ojnie pow ołaniem  w 1946 r. 
K om isji E nerg ii A tom ow ej (Atomie E nergy  Com m is­
sion). W rok  później uchw alono „U staw ę o bezpie­
czeństw ie narodow ym ”, na mocy k tó re j zostały u tw o­
rzone następu jące  in s ty tu c je  o charak terze   ̂ m ilita r­
nym : K rajow a R ada B ezpieczeństw a (N ational S ecuri­
ty  Council), Połączony K om itet Szefów Sztabów  (Jo in t 
Chiefs of Staff), C en tra lna  A gencja W yw iadow cza 
(C entral In te lligence  Agency), D ep artam en t Sił L o t­
niczych (A ir Force D epartm en t) oraz U rząd Zasobów 
W ażriych dla Bezpieczeństw a P aństw a (N ational Se­
cu rity  Resources Board), k tó ry  z czasem został p rze­
kształcony w U rząd  P lanow ania  Specjalnego (Office 
of Em ergence P lanning). W 1949 r. został pow ołany 
D epartam en t O brony (Defense D epartm ent), w  1958 r. 
— K rajow a R ada A eronau tyk i i P rzestrzen i K osm icz­
nej (N ational A eronau tics and Space Council) oraz je j 
organ  w ykonaw czy K rajow a A dm inistracja  A eronau­
tyk i i P rzestrzen i K osm icznej (N ational A eronau tics 
and  Space A dm inistration). W 1961 r. u tw orzono 
A gencję S tanów  Z jednoczonych do S praw  K o n tro li 
Z bro jeń  i R ozbrojenia (United S tates A rm s C ontrol 
and  D isarm am ent Agency). Pow ołano rów nież u rząd  
zajm ujący  się obroną cyw ilną: F edera lną  A dm in istra ­
cję O brony C yw ilnej (F ederal Civil D efense A dm ini­
stra tion ) i szereg innych  insty tucji.

Spośród cyw ilnych organów  federalnych  w ładz w y -
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konaw czych szczególnie w yraźn ie  i ak tyw n ie  w łączyły  
się do bezpośredniej realizacji zadań m ilita rn y ch  D e­
p a rta m en t S tanu , A gencja In fo rm acy jna  Stanów  Z jed­
noczonych (USIA), D epartam en t Skarbu, D ep artam en t 
H and lu  oraz D ep artam en t Spraw iedliw ości. O tw iera ją  
one  dużo szerszą listę w ie lostronnych  pow iązań roż­
nych „cyw ilnych” urzędów  rządow ych z m achiną w o- 
jen n ą  USA.

W rezultacie ukonsty tuow ał się w ielostopniow y ol­
brzym i i złożony kom pleks departam en tów , agencji, 
kom isji m iędzyresortow ych i organów  doradczych, po­
łączonych w spólnym  zadaniem  program ow ania, p rzy ­
gotow yw ania i realizacji po lityk i m ilita rn e j S tanów  
Zjednoczonych.

Analiza sposobu funkcjonow ania tego estab liszm entu  
pozw ala dostrzec bardziej złożony i głęboki obraz m i­
lita ryzacji system u w ładzy państw ow ej USA, niż to 
pokazują nadto  pow ierzchow ne i pospieszne opisy p u ­
blicystyczne, pow ielające bez dostatecznego k ry ty cy z ­
m u opinie upow szechniane przez bu rżu azy jn ą  prasę. 
O kazuje się bowiem , że P en tagon  i personel w ojsko­
w y bynajm nie j nie przesądzają  sam ow olnie k ierunków  
polityk i S tanów  Zjednoczonych, ale są bezw zględnie 
podporządkow ane — podobnie zresztą jak  i inne w y­
konaw cze in sty tuc je  państw ow e kierow niczym
ośrodkom  w ładzy skoncentrow anej w  ręk u  w ąskiej 
czołówki oligarchii k ap ita łu  państw ow o-m onopolistycz- 
nego. W ielorakie dow ody św iadczą o is tn ien iu  w e­
w n ą trz  m ilitarnego  estab liszm entu  h ierarch icznej d ra ­
b iny  rang i i zależności, w k tó re j m iejsce w yznacza 
n ie wielkość poszczególnych organów  rządow ych, lecz 
ich m iejsce w program ow aniu  i realizow aniu  po lityk i 

' m ilita rn ej. Podstaw ę tej h ierarch icznej s tru k tu ry  s ta ­
now ią insty tucje  spełniające funkcje w ykonaw cze oraz 
funkcje  zabezpieczenia m ateriałow ego polityki m ilita r-
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nej USA, w ierzchołek natom iast —  organy władzy 
zwierzchniej. W skład tych  pierw szych wchodzi P en ta ­
gon oraz insty tuc je  w yw iadow czo-dyw ersyjne. Do d ru ­
gich należy  szeroki zespół agend z Urzędem  P lanow a­
nia Specjalnego, K om isją Energii A tom owej oraz K ra­
jow ą A dm inistracją  A eronau tyk i i P rzestrzeni Kos­
m icznej. O środki w ładzy zw ierzchniej skoncentrow ane 
są w  urzędzie prezydenckim  i zw iązanej z nim  K ra jo ­
w ej Radzie Bezpieczeństwa.

1. P e n t a g o n

D om inującą rolę w zespole w ykonaw czych insty tucji 
sił zbrojnych odgryw a Departament Obrony oraz szef 
tego departam en tu  — seki^etarz obrony.

U konstytuow anie się tego organu i jego współczes­
nych upraw nień  jest zjaw iskiem  stosunkow o n iedaw - 
nym, nierozdzielnie zw iązanym  z procesam i m ilita ry ­
zacji polityki i gospodarki am erykańskiej w  ostatnim  
ćw ierćwieczu. N icią przew odnią tego procesu było 
przezw yciężenie tradycy jnej autonom ii każdego z trzech 
rodzajów  sił zbrojnych, kierow anych przez niezależne 
departam en ty : sił lądow ych (kontynuującego działal­
ność utw orzonego w 1789 r. D epartam entu  Wojny), sił 
m orskich (istniejącego od 1798 r.) i sił pow ietrznych 
(utw orzonego w 1947 r.). Ten trad y cy jn y  układ, kształ­
tu jący  się w raz z rozw ojem  im perializm u am erykań­
skiego, odzw ierciedlał na polu m ilitarnym  m onopoli­
styczne regu ły  gry. Poszczególne rodzaje sił zbro j­
nych —  siły lądowe, m orskie i pow ietrzne — konkuro­
w ały ze sobą o dotacje budżetow e, pozycję, rolę 
w w ykonyw aniu  zadań w ojennych, trak tu jąc  te za­
dania niem al tak, jak  oligopole tra k tu ją  realizację po­
w ażniejszych zamówień. W arunki kapitalizm u pań-
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stwowo-monopolistycznego narzucały
wzorce koncentracji potencjału j
tarnego USA w walce o dominację na kuli ziemskiej
i stawiały nowe wymagania w tej dziedzinie.

Proces centralizacji decyzji i dyspozycji siłami zbroj­
nymi dokonywał się stopniowo, W 1947 n pizyję o 
rozwiązanie godzące stare tradycje i nowe tendencje po- 
wołuiac Krajowy Establiszment Militarny (National Mi- 
litary EstabUshment), będący w istocie federacją trzeć 
departamentów wojskowych. Wprawdzie do koor yna- 
cji działalności tych departamentów powołano urząd 
sekretarza obrony, nie wyposażono go jednak w dosta­
teczne uprawnienia i aparat, które umożliwiałyby prze­
zwyciężenie tradycyjnych partykularyzmów 
solnych rodzajów sił zbrojnych. Wkrótce jedna ,
W 1949 r., wprowadzono poprawkę do „Ustawy o ez 
pieczeństwie narodowym”, powołując Departament 
Obrony, któremu podporządkowano departamenty sit 
lądowych, powietrznych i morskich. Dalsze reorgani 
zacje przeprowadzone w latach 1953 i 1958 doprowa­
dziły do rozbudowy i umocnienia aparatu Departamen­
tu Obrony oraz uprawnień sekretarza obrony.

Jakościowe przeobrażenie procesu centralizacji przy­
pisuje się — w jakiejś mierze na pewno słusznie^ — 
Robertowi McNamarze,: który bezpośrednio po przyjściu 
do Pentagonu oświadczył: „Widzę swoją rolę jako przy­
wódca, a nie jako sędzia. Jestem tu po to, by inicjo­
wać i stymulować nowe idee i programy, a nie roz^- 
dzać różne argumenty i harmonizować interesy 
W rezultacie konsekwentnej reorganizacji struktury 

' sterowania siłami zbrojnymi McNamara doprowadził 
do zlikwidowania tradycyjnych „monopoli” poszczego 
nych rodzajów sił zbrojnych i skoncentrowania dyspo­
zycji w ręku kierownictwa rządu federalnego. Decydu­
jącym momentem tak zwanej „rewolucji McNamary
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była zm iana m etod planow ania i program ow ania oraz 
system u finansow ania sił zbrojnych. Poczynając od ro ­
ku  budżetow ego 1962/1963 zaprzestano dzielenia do ta­
cji w ojennych m iędzy poszczególne rodzaje sił zbro j­
nych, zastępując to podziałem  na funkcjonalne działy,
odpow iadające program ow ym  założeniom strategicz­
nym  2.

Przem iany  te  w yw ołały burzę p ro testów  i oskarżeń 
pod adresem  sekretarza  obrony. Oskarżano go o p rze­
kształcenie P en tagonu  w  „królestw o M cN am ary”, po­
niżanie dowódców w ojskow ych i zepchnięcie ich do roli 
w ykonaw ców  decyzji podejm ow anych częstokroć bez 
nich, a niekiedy naw et w brew  ich sugestiom  W isto­
cie sens przeprow adzonej przez M cN am arę „rew olucji’̂  
zm ierzał nie ty le  do zw iększenia w ładzy osobistej, ile 
przede w szystkim  do koncentracji decyzji i dyspozycji 
w  ręk u  jednolitego centralnego kierow nictw a po­
litycznego państw a. W ęzłowym ogniwem  w  tym  pro ­
cesie było przezw yciężenie partyku larnych  in teresów  
k ad ry  dowódczej poszczególnych rodzajów  sił zbroj­
nych oraz ich aspiracji do zw iększania własnego zna­
czenia politycznego. Św iadczy o tym  rów nież fakt, że 
jednocześnie z cen tralizacją zarządzania Pentagonem  
nastąpiło  drastyczne ograniczenie praw a kadry  oficer­
skiej do publicznego w ystępow ania z w łasnym i opinia­
m i i ocenam i politycznym i. G enerałow ie i adm irałow ie 
zostali zm uszeni do uzgadniania tekstów  swych w ystą­
p ień  publicznych; cenzurow ano je w  sposób bezwzględ­
ny, a n iekiedy w ręcz zakazyw ano w ystąpień, ograni- 
czając możliwości zyskiw ania popularności i bezpośred­
niego kształtow ania opinii publicznej przez kadrę  
oficerską. Paradoksalnym  akcentem  tego procesu było 
przeprow adzenie go pod hasłem  ograniczania w pływ ów  
militaryzm^u, przed k tórych  nadm iernym  rozrostem  
ostrzegał w  pożegnalnym  orędziu poprzedni szef adm i-
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n istrac ji federalnej -  p rezyden t E isenhow er ^ 
czywistości jednak  posunięcia te  prow adziły 
s tu  roli i rangi m ilitaryzm u, gdyż w iązały  się z in te  
syw ną rozbudow ą sił zbrojnych, ze w zrostem  
w ydatków  m ilita rn y ch  w przezw yciężaniu tende ] 
„resY inych w gospodarce, jak  rów nież z rosnącą ag re ­
sywnością m ilitarną  USA. oraz pow odow ały ^ezposred- 
L  angażow anie w  tę  działalność czołowych organow
rządu Stanów  Zjednoczonych.

Jednakże przypisyw anie zasługi
nego estab ilszm entu  przez ^koncentrow anie d y w c i i  
w  rękach D epartam en tu  O brony sam em u M cNam arze 
byłoby uproszczeniem . Przypadło  m u  w  udziale doko­
nanie p o L n ięć  przesądzających o zakończeniu proce­
sów centralizacji zapoczątkow anych g™ '’« w c z ^ n i 3 

i inspirow anych przez szerszy zespół polityków . W ie 
przem aw ia za tym . że M cN am ara był w te j k w esta  
przede w szystkim  spraw nym  w ykonaw cą p rogram u 
politycznego J . F. K ennedyego , k tó ry  jeszcze jako 
sena to r 14 w rześnia  1960 r. w espół z S. Sym ingtonem  
złożył p ro jek t konsekw entnego scentrałizow ania dys­
pozycji siłam i i środkam i m ilitarnym i, a po objęciu 
p rezyden tu ry  egzekwował jego skuteczną realizację. 
Potw ierdza to znawca problem ów  współczesnego m i i- 
ta ryzm u  w USA W. K aufm ann , stw ierdzając; „P rezy­
den t odgryw ał kluczow ą rolę w  głów nych zm ianach 
sty lu  i isto ty  w ysiłków  zw iązanych z obronnością pań ­
stwa. Ściśle w spółpracow ał przy  realizacji tych  zadań 
R obert M cNam ara. O ile K ennedy był in icjatorem  
i prom otorem  now ych założeń w  dziedzinie obrony na­
rodow ej, to M cN am ara był ich arch itek tem  i w yko­

naw cą”
W rezultacie tych  procesów centralizacyjnych ukszta - 

tow ała się współczesna s tru k tu ra  Pentagonu, w  k tórej
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można w yraźnie oddzielić dwie podstaw ow e lin ie pod­
porządkow ania.

Pierw sza, obejm ująca strategiczno-operacyjne k iero ­
w anie siłam i zbrojnym i, tw orzy  następującą h ierarch ię: 
p rezyden t sek retarz  obrony —  Połączony K om itet 
Szefów Sztabów  dowództwa sił zbrojnych w  s tre ­
fach ich rozm ieszczenia w k ra ju  i za granicą — związ­
ki operacyjne i taktyczne.

D ruga, zw iązana z bieżącym  kierow aniem  siłam i 
zbrojnym i (przygotow anie i szkolenie stanu  osobowe­
go, m ateria lne  zabezpieczenie itp.), przebiega w  nastę ­
pującym  u k ład z ie . D epartam en t O brony — dep arta ­
m enty  rodzajów  sił zbro jnych —  w yspecjalizow ane 
ogniwa w ojskowe (zajm ujące się zaopatrzeniem , łącz­
nością, rozpoznaniem  w ojskow ym  itp.).

Połączony Komitet Szefów Sztabów trzech rodzajów  
sił zbrojnych jest organem  w ykonawczym , podległym  
prezydentow i i sekretarzow i obrony, a zarazem  głów­
nym  w ojskow ym  organem  doradczym  prezydenta 
i K rajow ej R ady Bezpieczeństwa. Do jego zadań nale­
ży m .in. opracow yw anie planów  strategicznych i je ­
dnolitego system u szkolenia sił zbrojnych, przedstaw ia­
nie propozycji w ydatków  budżetow ych oraz ogólne 
kierow nictw o siłam i zbrojnym i. Składa się on z prze­
wodniczącego pow oływ anego na okres dwóch la t przez 
p rezyden ta  (za aprobatą  Senatu) oraz z członków — 
szefów sztabów  sił lądowych, pow ietrznych i m orskich. 
W posiedzeniach kom itetu  uczestniczy rów nież dowód­
ca korpusu  piechoty  m orskiej. Połączony K om itet Sze­
fów  Sztabów  dysponuje p raw ie dw utysięcznym  ap ara ­
tem , w  k tórym  głów ną rolę odgryw a czterystuosobow y 
Połączony Sztab, za tru d n ia jący  oficerów  trzech  rodza­
jów  sił zbrojnych. Je s t to organ roboczy, nie dysponu-

60



iący w ładzą wykonawczą, którego zadaniem  jest bezpo­
średnie opracow yw anie planów  i przedsięw zięć oty 
czących w szystkich sił zbrojnych jako całości.

W ram ach centralizacji P entagonu powołano -również 
do życia połączone zarządy D epartam entu  Obrony, 
podlegające bezpośrednio bądź za pośrednictw em  P o ­
łączonego K om itetu  Szefów Sztabów sekretarzow i

obrony. . . , .
W skład system u kierow nictw a siłam i zbrojnym i

wchodzą rów nież departam en ty  trzech  rodzajów  b ro ­
ni, k tóre nadal jeszcze odgryw ają znaczną rolę, zw ła­
szcza w procesie przygotow yw ania gotowości bojow ej 
sił zbrojnych, mimo że zostały one całkowicie podpo­
rządkow ane sekretarzow i obrony.

Ponadto w  Pentagonie funkcjonuje  skom plikow ana 
sieć agend obsługujących całą m ilita rną  m achm ę S ta­
nów Zjednoczonych i jej ośrodki kierow nicze. „W spół­
cześnie Pentagon przekształcił się w  najw iększy i naj 
bardziej scentralizow any ap ara t b iu rok iatyczny  pi 
sze specjalizujący się w zagadnieniach funkcjonow ania 
tego kolosa publicysta  am erykańsk i, C lark  R. M öllen­
hoff. __ W rezu ltacie  czterech reorganizacji, dw udzie­
stu  la t zimnej w ojny  i w ojen lokalnych, a także w  efe­
kcie działalności sekretarzy  obrony, pow stał kierow any 
przez jednego człowieka olbrzym i ap ara t m achiny wo 
jennej. Każdego dnia do pracy w Pentagonie staw ia 
się 26 tys. pracow ników  —  14 200 cyw ilnych i 11 880 
wojskowych. Oprócz etatow ych pracow ników  D eparta­
m entu  Obrony w  tym  gigantycznym  biurow cu znajdu­
je się codziennie od 2 do 3 tys. innych osób, posiada­
jących tu  sw oje gabinety  lub załatw iających  sp raw y . •
. W zrost rozm iarów  i w pływ ów  P entagonu zw iązany 
m.in. z centralizacją działalności m achiny w ojennej 
USA jest na jbardzie j w idocznym  w skaźnikiem  postę­
pów m ilitaryzm u am erykańskiego. Nie jest on jednak
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bynajm niej jedynym  jego przejaw em  ani też rezu lta ­
tem  sam orodnej zapobiegliwości. Pentagon, podobnie 
jak  zespół ak torsk i na scenie, p rezen tu je  nie tylko 
efek ty  w łasnej pracy, ale i decydujące o treści i spo­
sobie g ry  rezu lta ty  pracy autora, reżysera, scenografa 
oraz w szystkich zespołów przygotow ujących opraw ę 
i obsługujących zakulisow ą m aszynerię. W celu uzyska­
nia pełnego obrazu m ilitaryzacji am erykańskiej m a­
chiny państw ow ej konieczne jest w ięc prześledzenie 
zaangażow ania innych organów  i agend w ładz federal­
nych w  realizację polityki m ilitarnej. Na szczególną 
uw agę zasługują:

—  insty tuc je  w yw iadu  i dyw ersji,
— organy m obilizacji po tencjału  ekonomicznego i na­

ukowego do potrzeb w ojennych.
Podobnie jak  w  w ypadku Pentagonu, w  każdej 

z tych  dziedzin ukształtow ała się sw oista h ierarch ia  
zależności i pow iązań różnych organów  i agencji fede­
ralnych, a w  obu dziedzinach jednej z tych  agencji 
p rzypada rola kierow nicza.

2. I n s t y t u c j e
w y w i a d o v / c z o - d y w e r s y j n e

W szelkie poczynania w yw iadow czo-dyw ersyjne S ta­
nów  Zjednoczonych przypisu je  się w  pow szechnym  
m niem aniu  C entralnej A gencji W ywiadowczej (CIA), 
chociaż w  istocie jest ona tylko jednym  z w ielu — 
i bynajm niej nie najw iększym  liczbowo — elem entów  
olbrzym iego, rozgałęzionego i kosztownego ap ara tu  w y­
w iadu. Składa się nań  oprócz CIA —  A gencja W yw ia­
dowcza D epartam en tu  O brony (Defense Intelligence 
Agency), A gencja Bezpieczeństw a Narodowego (Na­
tional S ecurity  Agency), kom órki w yw iadowcze De­
p artam en tu  S tanu  i K om isji Energii A tom owej oraz
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zajm ujące się kontrw yw iadem  i zbieraniem  in form a­
cji na tem at innych państw  oddziały Federalnego B iu­
ra  Śledczego (FBI). .

R ozbudow ana jest rów nież w yw iadow czo-dyw ersyj­
na działalność D epartam entu  Stanu. Lym an B. K irkpa- 
trick, członek kierow nictw a CIA od chwili jej pow sta­
nia, w  swych pam iętnikach u jaw nia fak t trak tow an ia  
placówek dyplom atycznych USA jako podstaw ow ej 
bazy am erykańskich operacji w yw iadow czych 7. Teza 
ta  znajduje potw ierdzenie w  udokum entow anych p u ­
blikacjach innych autorów  am erykańskich. Sim pson 
Sm ith  w Anatom ii Departamentu Stanu  dowodzi w ręcz 
w przęgnięcia służby zagranicznej w realizację  zadań 
C en tralnej A gencji W yw iadow czej

Szczególna pozycja CIA w tym  system ie, k tó re j 
zew nętrznym  objaw em  je s t przyp isyw anie  te j agencji 
w szelkich zasług i grzechów  am erykańsk iego  w yw ia­
du, w ynika z ustaw ow ego postaw ienia jej szefa na 
czele w szystkich  tego ty p u  agencji. W rezu ltacie  pełn i
on jednocześnie trzy  funkcje.

Po pierw sze, jako d y rek to r W yw iadu C entralnego 
(D irector of C en tra l In telligence) je st g łów nym  do­
radcą p rezyden ta  w spraw ach w yw iadu. Po drugie, 
jest przedstaw icielem  p rezyden ta  w Radzie W yw iadu 
Stanów  Zjednoczonych (U nited S tates In te lligence 
Board), k tó re j jest także przew odniczącym . Po trzecie 
w reszcie, jest dy rek to rem  CIA. Ta pozycja szefa CIA 
pociąga za sobą w p rak tyce usytuow anie sam ej agen­
cji w roli zw ierzchniej ,,czapki” całego ap a ra tu  w y -* 
w iadu i dyw ersji, tym  bardziej że zgodnie z „U staw ą 
o bezpieczeństw ie narodow ym ” z 1947 r., mocą k tó re j 
została pow ołana CIA, jedyn ie  jej p rzysługu je  koordy­
nacja w spólnych zadań w szystkich  kom órek w yw ia­
dowczych.

W efekcie CIA, wcale nie będąc najw iększą agencją
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w yw iadow czą (jej budżet nie przekracza sum y 500 m in 
dolarów  rocznie —  łącznie natom iast w ydatk i w szyst­
kich  am erykańskich  agencji w yw iadowczych w ynoszą 
ponad 4 m ld dolarów  rocznie), p rak tyczn ie  je s t — 
w edług  określen ia publicysty  International Herald 
Tribune, B. W ellesa — ,,ogonem, k tó ry  kręci psem  
w yw iadu” Te fo rm alne  upraw nien ia  są obecnie 
w zm acniane jeszcze bardziej przez N ixona i jego głów ­
nego doradcę —  K issingera, k tó rzy  szczególnie silnie 
eksponu ją  rolę w yw iadu i jego szefa. K issinger, k tó ry  
sam  był pracow nikiem  kon trw yw iadu , p rzy  usta lan iu  
program ów  polityk i zagranicznej USA przyw iązuje 
dużą w agę do in fo rm acji i opinii w yw iadow czych. Sam 
N ixon n ie ta i w pływ u CIA na podejm ow ane przezeń 
decyzje:' w  transm itow anym  na cały k ra j w ystąp ien iu  
te lew izy jnym  w  dn iu  8 m aja  1971 r, N ixon podkreślił, 
że d y rek to r tej agencji je s t jednym  z jego głów nych 
doradców . Potw ierdza to także p rak ty k a ; m im o że 
obecny d y rek to r CIA, R ichard  Helms, nie je st człon­
kiem  K ra jow ej R ady Bezpieczeństw a, a jedyn ie  uczest­
niczy w  je j posiedzeniach jako  doradca, jem u  z re ­
gu ły  p rzypada fun k c ja  o tw ieran ia  posiedzeń rady  pod 
nieobecność p rezyden ta  i K issingera.

Pow ołując w 1947 r. CIA kierow nicy polityki am e­
rykańsk ie j k ierow ali się dążeniem  do stw orzenia „orga­
nizacji, k tó ra  m ogłaby w ykonyw ać pew ne zadania po­
lityczne leżące pom iędzy trad y cy jn y m  arsenałem  poli­
ty k i zagranicznej a o tw artym  użyciem  siły zb ro j­
n e j” O rganizacja ta  w ykonuje  następu jące  zadania;
1) grom adzi in form acje , 2) prow adzi działalność k o n tr­
w yw iadow czą, 3) w spółpracu je  z w yw iadem  sojuszni­
ków, a n iek iedy  innych  krajów , w ym ieniając  z nim i 
in form acje , 4) prow adzi zam askow ane działania poli­
tyczne, obejm ujące pom oc doradczą dla obcych po lity ­
ków , n ieofic ja lną  propagandę, popieranie związków
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zawodowych, p a rtii i innych organizacji, a także od 
czasu do czasu pomoc w obalaniu  obcych rządów . 
W celu realizacji tych  zadań, daleko w ykraczających  
poza zb ieranie in fo rm acji w yw iadow czych i k o n trw y ­
w iad, C en tra lna  A gencja W ywiadowcza dysponuje 
przeszło 40-tysięcznym  aparatem . W cen tra li CIA jest 
zatrudn ionych  15 tys. osób, a pozostała część p racu je  
w licznych placów kach na te ren ie  innych  kra jów .

W CIA is tn ie ją  dw ie sekcje techniczne. Jed n ą  z nich 
jest sekcja „ logistyki” , zajm ująca się sprzętem , szy fra ­
mi i łącznością (za trudn ien i są w niej na stałe  psycho­
logowie, chem icy, biologowie i e lektronicy). D rugą jest 
sekcja „nauki i technologii” , zajm ująca się w yw iadem  
w zakresie zbrojeń nuk learnych . Dwie inne sekcje 
pełn ią funkcje  bardziej spek taku larne . Sekcja „ba­
dań i w yw iadu” o trzym uje  z całego św iata in form acje  
przekazyw ane przez dw ustu tysięczną rzeszę ,,ko respon­
den tów ” . Dzieli się ona na „b iura  badań  i k la sy fik a ­
cji” , w. k tó rych  p racu ją  specjaliści z zakresu  in fo rm a­
tyki, oraz na ,,sekcje geograficzne , z k tó rych  każda 
zajm uje się określonym  k ra jem  i zbiera bieżące in fo r­
m acje na jego tem at. W reszcie „sekcja p lanów ” (pod 
tym  kryp ton im em  k ry je  się sekcja ,,operacji specjal­
nych”) zajm uje się w ysy łan iem  do w szystkich  zapal­
nych punktów  św iata specjalnych  agentów  „operacy j­
nych” . Do zadań tego działu CIA należy  inspirow anie  
opozycyjnych ruchów  pro im perialistycznych  oraz o rga­
nizow anie w ew nętrznych  przew rotów  przeciw ko n ie ­
w ygodnym  dla USA rządom . W edług przytoczonej 
przez B. W ellesa opinii fachow ca w te j dziedzinie spo- 

' soby realizacji zadań ,,sekcji p lanów ” są różnorodne: 
,,Czasam i jest to w sparcie finansow e p rzy jaznych  nam  
polityków  lub partii, w ydaw anie  gazety lub p row adze­
nie in teresów  m askujących inną  działalność innym i 
słowy, potajem ne robienie tego, czego d ep artam en ty
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stan u  lub  obrony n ie m ogą robić publicznie” W p rak ­
tyce czasem  może to oznaczać jedyn ie  po ta jem ne p rze ­
kazanie p ieniędzy m in istrow i obcego rządu, k iedy  
indziej zaś w grę w chodzą tak  pow szechne akcesoria 
szpiegow skie, ja k  podsłuch, k tó ry  obecnie je st o w iele 
sp raw niejszy  dzięki now oczesnem u sprzętow i, pozw a­
la jącem u  „podsłuchiw ać” d rgan ia  szyby okiennej pod 
w pływ em  rozm ow y prow adzonej w  pokoju.

Do w ielu  zadań, jak ie  spełnia ,,sekcja p lanów ” , n a ­
leży także rozpow szechnianie dezinform acji, m ające na 
celu u rab ian ie  opinii publicznej innych  narodów . Czo­
łow ym  in s tru m en tem  CIA w tej dziedzinie je s t k ie ro ­
w ana i n iegdyś finansow ana przez tę agencję m o­
nach ijska rozgłośnia „W olna E uropa” .

CIA, k tó ra  bezpośrednio podlega prezyden tow i S ta ­
nów  Z jednoczonych i ściśle z n im  zw iązanej K rajow ej 
Radzie Bezpieczeństw a, stanow i jed en  z m echanizm ów  
w ładzy w ykonaw czej. Zawsze gdy K rajow a R ada Bez­
pieczeństw a analizu je  pow ażną decyzję w dziedzinie 
po lityk i m iędzynarodow ej, zw raca się ona do agencji, 
aby  przedstaw iła  je j sw ą ocenę tak iej decyzji i je j 
ew en tua lnych  konsekw encji. Potęga CIA je st więc 
olbrzym ia. K on tro lę  nad  nią m ogą spraw ow ać ty lko 
nieliczne o rgany  w ładzy, z k tó rych  najw ażniejszym  
je s t R ada D oradcza W yw iadu Zagranicznego (Foreign 
In te lligence  A dvisory  B oard  — FI AB), sk ładająca się 
z anonim ow ych w  zasadzie członków. FIAB doradza 
p rezyden tow i politykę wobec działalności CIA; po­
tw ierdza  stopień w iarygodności in form acji i czuwa nad 
działalnością agencji.

F orm aln ie  rzecz biorąc, rów nież K ongres m a praw o 
do kon tro li działalności CIA za pośrednictw em  czte­
rech  kom isji zajm ujących  się budżetem  i spraw am i 
w ojskow ym i (dwie w Senacie i dw ie w  Izbie R ep re­
zentantów ), a także dzięki m ieszanem u K om itetow i
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O brony, k tó ry  m a za zadanie czuwać n ad  lin ią  poli­
tyczną ta jn y c h  służb w yw iadow czych. Jednakże  w  
p rak tyce  n iem al w szelkie p róby  rozciągnięcia przez 
K ongres ściślejszej kon tro li nad  działalnością agencji 
kończyły  siQ niepow odzeniem .

Co pew ien  czas w  S tanach  Zjednoczonych w ybucha 
kam pan ia  prasow a, u jaw n ia jąca  kom prom itu jące  s tro ­
ny  działalności CIA. N atężenie te j kam pan ii zazw y­
czaj zdaje się zapow iadać jeśli nie likw idację, to  p rzy ­
najm niej drastyczne ograniczenie pozycje te j agencji. 
Jednakże p rak tyczne  e fek ty  tych  kam pan ii są bardzo 
nikłe. Tak było po kom prom itac ji z zestrzelen iem  nad  
te ry to riu m  ZSRR sam olotu w yw iadow czego U-2 czy ; 
po niepow odzeniu inw azji w  Zatoce Św iń. K o le jny  
a tak  p rasy  na CIA m iał m iejsce po u jaw n ien iu  
w 1966 r. po tajem nego finansow ania  przez CIA, za 
pośrednictw em  „fasadow ych” fundacji. K rajow ego 
Zw iązku S tuden tów  oraz organizacji społecznych zrze­
szających ludzi k u ltu ry , p raw ników  itp.^ U jaw niono 
rów nież, że CIA finansow ała w iele gazet, jeden  z pro  
gram ów  telew izy jnych , a także u trzym yw ała  kon ­
tak ty  z n iek tó rym i przyw ódcam i najw iększej w  S ta ­
nach Zjednoczonych cen tra li zw iązków zaw odow ych
A FL__CIO. Tw ierdzono naw et, iż agencja p rzyczyniła
się do u tw orzen ia  jednego ze zw iązków  zaw odow ych 
w e F rancji. Zostały wówczas skom prom itow ane także 
liczne fundacje  dobroczynne, za pośrednictw em  k tó ­
rych  —  jak  się okazało —  CIA po ta jem nie  p rzek a­
zyw ała fundusze innym  organizacjom  i osobom p ry ­
w atnym

F akt, iż CIA każdorazow o wychodzi bez szw anku 
z tych  opałów, nie je st bynajm nie j w ynik iem  tego, 
że _  jak  to p ró b u ją  pochopnie sugerow ać n iek tó rzy  
publicyści — w yzw oliła się ona spod w szelkiej kon tro li 
i stała  się „niezależnym  i n iew idzialnym  rządem ” .
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P rzyczyny  tego są bardziej prozaiczne i w iążą się z za­
po trzebow aniem  k ierow nictw a polityki am erykańsk iej 
na insty tucję, zdolną do w ykonyw ania wszelkiego ro ­
dzaju  „b rudnej robo ty” w  polityce zagranicznej, k tó ra  
jednocześnie —  w w ypadku  u jaw nien ia  —  bra łaby  
na siebie odium  kom prom itacji, pozw alając w ładzom  
nadrzędnym  „zachować tw a rz” . „Sugestie —  pisał 
m iesięcznik M inority oj One —  że CIA «w ym knęła 
się spod kontroli»  i że czasem rea lizu je  ona politykę 
inną  od p rzy ję te j przez rząd, są m item  praw dopo­
dobnie pochodzącym  od sam ej CIA, a p rzynajm nie j 
przez n ią  w sp ieranym . M itologia tego rodzaju  jest 
rozpow szechniana po to, aby rozgrzeszyć S tany  Z jed­
noczone wówczas, gdy angażu ją  się one w akcje n ie­
m ożliwe do publicznego uspraw iedliw ienia . CIA nie 
je st w yrzu tk iem  establiszm entu ... Rząd am erykańsk i 
podkopuje obce rządy, obala zagranicznych przyw ód­
ców i o rganizuje na n ich  zam achy, a tak u je  obce k ra je  
lub  w ykorzystu je  ich w ew nętrzne  konflikty... D zieje 
się tak  n ie dlatego, że k ierow nik  tak ie j czy innej agen ­
cji rządow ej p rzekracza sw oje pełnom ocnictw a, lecz 
w ynika to  raczej z ogólnego ch arak te ru  system u am e­
rykańsk iego ...” Podobną opinię w yraża au to r kom ­
pleksow ej analizy  pozycji i ro li CIA w am erykańsk im  
system ie w ładzy, W illiam  J. B arnds, i inni znaw cy 
tego p rob lem u

3. O r g a n y  z a b e z p i e c z e n i a  
m a t e r i a ł o w e g o  p o l i t y k i  m i l i t a r n e j

Zespół in s ty tu c ji rządow ych zaangażow anych w rea li­
zację po lityk i m ilita rn e j bynajm nie j nie kończy się na 
Pen tagonie  i C en tralnej A gencji W yw iadow czej. W iele 
innych  agend rządow ych zajm uje się głów nie lub
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w isto tnej m ierze realizacją  zadań zw iązanych ze s to ­
sow aniem  zbrojnej przem ocy w polityce zagranicznej 
USA. Szczególnie szeroki je st zestaw  in s ty tu c ji p ań ­
stw ow ych uczestniczących w m obilizow aniu po tencjału  
ekonom icznego do potrzeb w ojennych. Oprócz działa­
jącego w P entagonie Połączonego Z arządu Z aopatrze­
nia Sił Zbrojnych zajm ują  się tym  w yspecjalizow ane 
agendy D epartam en tu  H andlu, D ep artam en tu  Pracy, 
D epartam en tu  Spraw  V /ew nętrznych oraz w iele in ­
nych organów  rządu  federalnego.

W iodąca ro la  w  tej dziedzinie p rzypada Urzędowi 
Planowania Specjalnego. Jego działalność naw iązuje do 
p rak tyk i m obilizow ania gospodarki do potrzeb w ojen­
nych przez działający w  czasie pierw szej w ojny  św ia­
tow ej Zarząd P rzem ysłu  W ojennego (W ar Industria l 
Board) oraz Zarząd P rodukcji W ojennej (W ar P ro - 
duction Board) z la t drugiej w ojny  św iatow ej i s ta­
nowi p rostą  kontynuację  działających od pierw szych 
lat pow ojennych odpow iednich organów  rządowych. 
Na czele urzędu stoi m ianow any przez prezyden ta  
dyrektor, o którego w ysokiej randze świadczy człon­
kostwo w K rajow ej Radzie Bezpieczeństwa. U rząd skła­
da się z dziewięciu podstaw ow ych w ydziałów  oraz 
ośmiu oddziałów tery to ria lnych  w  poszczególnych re 
glonach m obilizacyjnych Stanów  Zjednoczonych. D y­
rek to r U rzędu P lanow ania Specjalnego m a rów nież 
praw o pow oływ ania w edług w łasnego uznania dowol­
nych rad, kom isji i kom itetów  zarówno w  centrali, jak  
i w  terenie. U rząd ustala  politykę m obilizacyjną, ściśle 
zw iązaną z całokształtem  polityki gospodarczej i za­
daniam i rządu, oraz koordynuje w  tym  zakresie dzia­
łalność insty tucji rządow ych i organizacji pozarządo­
wych.

Szczególnie w ażnym  zadaniem  U rzędu P lanow ania 
Specjalnego jest regulow anie gospodarki m ateriałam i
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strategicznym i. Co sześć m iesięcy przedkłada on K on­
gresow i raport, w  k tórym  przedstaw ia ak tualny  stan 
m ateria łów  strategicznych, rozm iary  zapotrzebow ania 
i p lany  uzupełn iania  zapasów  w  skali całej gospodarki 
narodow ej. W raporcie tym  m ieści się rów nież analiza 
działalności agend rządowych, k tó rych  obowiązkiem 
jest grom adzenie zapasów  odpow iednich surowców, np. 
D epartam en tu  Rolnictw a, D epartam en tu  H andlu, De­
p a rtam en tu  S praw  W ew nętrznych, K om isji Energii 
A tom ow ej itp. W lu tym  1962 r. powołano specjalny 
kom itet zajm ujący  się spraw am i zapasów strateg icz­
nych, działający pod przew odnictw em  dy rek to ra  U rzę­
du P lanow ania Specjalnego, w  którego skład weszli 
sekretarze obrony, stanu, spraw  w ew nętrznych, handlu, 
pracy, dy rek to r CIA i szef A dm inistracji Służb Ogól­
nych (G eneral Services A dm inistration). K om itetow i 
tem u pow ierzono zadanie opracow ania ogólnych zasad 
grom adzenia zasobów m ateria łów  strategicznych i go­
spodarow ania nim i. K om itet ten  p rzy  pom ocy specjal­
nego podkom itetu  i 15 grup  roboczych przygotow ał 
szereg raportów  w raz z w łasnym i propozycjam i, k tóre 
po zatw ierdzeniu  przez p rezyden ta  stały  się w iążącym i 
instrukc jam i dla in sty tuc ji rządowych.

Inną  w ażną dziedziną działalności U rzędu P lanow a­
nia Specjalnego jest praw o przeprow adzania z w łasnej 
in ic ja tyw y  lub  na życzenie innych organów  oceny 
„w pływ u im portu  określonych tow arów  na bezpieczeń­
stwo narodow e” oraz podejm ow ania odpowiednich 
działań, w łącznie z praw em  przekazyw ania w łaściw ych 
rekom endacji prezydentow i

Isto tne zadania w  dziedzinie zabezpieczenia m ateria l­
nej bazy m ilitaryzm u spełnia Komisja Energii Atomo­
wej. K ontynuu je  ona działalność tzw. „program u M an­
h a tta n ” z la t drugiej w ojny  św iatow ej. K ierow nictw o 
kom isji składa się z pięciu członków m ianow anych
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przez p rezyden ta  za zgodą Senatu , z k tó rych  jeden 
desygnow any jest na  przewodniczącego.

K om isja m a sta tus autonom icznej agencji rządowej, 
nie podlegającej żadnem u departam entow i i dysponu­
jącej upraw nien iam i koordynow ania działalności p rze­
m ysłu  jądrow ego. Ustawowo zostały zaw arow ane m o­
nopolistyczne p raw a kom isji do dysponow ania m a­
teria łam i rozszczepialnym i oraz do kontro li nad 
w szystkim i przedsięw zięciam i zw iązanym i z p rodukcją 
i w ykorzystaniem  tych  m ateriałów . Zadania te  rea li­
zują w ydzielone funkcjonaln ie zarządy, spośród k tó rych
na szczególną uw agę zasługują;

Zarząd P rodukcji — nadzorujący działalność zakła­
dów naukow o-badaw czych i p rodukcyjnych zlokalizo­
w anych głównie w  sześciu najw iększych ośrodkach 
(Oak Ridge —  stan  Tennessee, Los Alamos —  stan  
Nowy M eksyk, Chicago —  stan  Illinois, B rookhaven — 
stan  Nowy Jork, Schenectady —  stan  Nowy Jork , H an- 
ford —  stan  W aszyngton);

Zarząd Surowców  — zajm ujący się zakupem  i gro­
m adzeniem  zapasów uranu , to ru  i innych m ateriałów  
rozszczepialnych;

Zarząd M ilitarnego Zastosow ania Energii A tom o­
wej —  k ieru jący  działalnością naukow o-badaw czą i do- 
św iadczalno-konstrukcyjną, produkcją  broni jądrow ej, 
przeprow adzaniem  prób z tego rodzaju  b ron ią  itp.

Zarząd Budowy R eaktorów  —  w  którego gestii leży 
budow a silników  jądrow ych stosow anych do celów 
wojskowych, badaw czych i cyw ilnych.

Personel kom isji jest stosunkow o niew ielki jak  na 
tak  rozległe zadania i w ynosi około 6 tys. osób. W iąże 
się to z zaw arow aniem  przez ustaw ę konsty tuu jącą  ko­
m isję obowiązku ,,realizacji zadań w’ sposób sp rzy ja­
jący rozwojowi p ryw atnej przedsiębiorczości” W w y ­
niku  konsekw entnego stosow ania tego zalecenia cało-
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kształt p rac  naukow o-badawczych, i produkcyjnych 
prow adzony jest przez p ryw atne  koncerny (na zasa­
dach dzierżaw y czy zleceń) w  laboratoriach i zakładach 
zbudow anych z funduszów  państw ow ych. W ten  spo­
sób nastąp iło  klasyczne w ręcz połączenie m onopolu 
państw ow ego z kapitałem  pryw atnym . W tym  układzie 
K om isja E nergii A tom ow ej sp raw u je  w rzeczyw istości 
kontro lę  nad olbrzym im  kom pleksem  państw ow o-m o- 
nopolistycznym , zatrudn iającym  około 122 tys. pracow ­
ników.

W realizacji p rogram ów  rozw oju broni rakietow ej 
i w ykorzystania przestrzen i kosm icznej do celów w o­
jennych  decydującą funkcję  spełnia Krajowa Admini­
stracja Aeronautyki i Przestrzeni Kosmicznej.

Aczkolwiek form alne określenie celów działalności 
w k o n sty tuu jące j tę agencję ustaw ie z 1958 r. zakłada, 
iż w inna ona zajm ować się badaniam i kosm osu „w  in ­
teresie  całej ludzkości”, w  rzeczyw istości jednak  w ięk­
szość jej p rac i w ysiłków  badaw czych m a jednoznacz­
nie m ilita rn y  ch arak te r M. in. dwie trzecie obecnie 
w ystrzeliw anych przez S tany  Zjednoczone sztucznych 
satelitów  m a przeznaczenie szpiegowskie. Tzw. ,,Fer- 
re ty ” —  elektroniczne sate lity  szpiegowskie w yposa­
żone w  cztery  tony  instrum entów  — podsłuchują po­
łączenia radiow e, a naw et telefoniczne na całej po­
w ierzchni globu. Tzw. ,,Early W arning” to satelity  
w ykryw ające  w yrzu tn ie  rak ie t i bom b na odległość 
3 tysięcy  kilom etrów ; sate lity  określane cyfrą „770” 
m ają  zdolność prow adzenia obserw acji poprzez chm u­
ry, „823” w ykryw ają  eksplozje atom ow e i m ogą wznieść 
się na  w ysokość stu  tysięcy kilom etrów , aby prowadzić 
obserw acje księżyca; w  końcu ,,920 A ” przekazują obra­
zy przez telew izję i w  regu larnych  odstępach czasu 
w yrzucają  kasety  filmowe, k tó re  chw ytane są nad P a-
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cyfikiem  w siatkę rozpostartą  pom iędzy dw om a sam o-

' T w l n e  w 1962 r. B iuro N auki i Techniki (Office 
of Science an d  Technology) zajm uje się program ów  
niem  polityki państw a w  zakresie rozw oju p rac n au  o- 
w o-badaw czych. Blisko 90«/o nakładów  rządu feder 
nego na tę dziedzinę m a przeznaczenie m ilitarne, w  p 
d o L e j  w ięc proporcji k szta łtu ją  się rów nież zain tere ­

sowania i aktyw ność biura. . , . {„Joralnvch
Znaczenie w ym ienionych tu  in s ty tu c ji y

w realizacji polityki m ilitarnej USA w  pełn i upraw nia  
do zaliczania ich w  sk ła d ' m ilitarnego establiszm ent . 
W ielość natom iast i różnorodny charak te r agend sta­
now ią dalsze potw ierdzenie tezy, iż m ilita ry zac ja  orga­
nów w ładzy federalnej nie ogranicza się bynajm niej

(io Pentagonu.

4. O ś r o d k i  w ł a d z y  z w i e r z c h n i e j  
m i l i t a r n e g o  e s t a b 1 i s z m  e n  t  u

System  władz zw ierzchnich całego kom pleksu sił 
i insty tucji m ilitarnych  zw iązany jest z urzędem  p re ­
zydenta, k tó ry  w m yśl konsty tucji USA jest naczelnym  
dowódcą sił zbrojnych. O lbrzym i rozwój m achiny w o­
jennej i jej w ielostronna aktyw ność w  czasach w spół­
czesnych spowodow ały konieczność stw orzenia odpo­
wiedniego ap ara tu  do program ow ania polityki m ilita i-  
nej i koordynow ania działalności realizujących ]ą agend. 
Funkcję tę  „U staw a o bezpieczeństw ie narodow ym  
z 1947 r. pow ierzyła Krajowej Radzie Bezpieczeństwa.

Będąc głównym  organem  doradczym  prezyden ta  
w zakresie spraw  zw iązanych z polityką m ilita rną  p ań ­
stwa, w raz ze w zrostem  roli tych  spraw  w  całokształcie 
aktyw ności rządu  federalnego K ra jow a R ada Bezpie-
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w  pierw szym  okresie po pow ołaniu rady  p rezyden t 
T rum an przeciw działał w szystkiem u, co mog o y sprzy 
iać form alnem u (w statucie pracy  rady) czy p rak tycz­
nem u (w iej działaniu) ograniczaniu w ładzy p rezy­
den ta  i w ykraczaniu  tego organu poza funkcje  ora 
cze W ty m  cełu —  jak  przyznaje w pam iętn ikach  — 
niekiedy naw et unikał udziału  w  posiedzeniach rady, 
nie chcąc dopuścić do tego, by  jej uchw ały  m ogły go 
wiązać w  jakikołw iek sposób przy podejm ow aniu  de­
cyzji i*. Sytuacja  uległa drastycznej zm ianie po agresji 
przeciwko narodow i koreańskiem u; w raz z gw ałtow nym  
w ysunięciem  się na pierw szy p łan  zagadnień m iłita r- 
nych w zrosła rola rady  i od tego czasu p rezyden t p rak ­
tycznie uczestniczył w e w szystkich jej posiedzeniach. 
Dalszy w zrost pozycji rady  nastąp ił po w ojnie w Korei, 
kiedy to  prezyden t E isenhow er zaczął trak tow ać ją  
jako najw ażniejszy organ koordynujący  całokształt po­
lityk i zagranicznej.

W okresie kadencji K ennedy’ego najp ierw  nastąpiło  
pew ne ograniczenie rołi rady  w  program ow aniu  poli­
tyk i i nadzorow aniu  jej realizacji, a następnie jej rze 
czywiste funkcje  zostały skoncentrow ane w  Koinitecie 
W ykonaw czym  K rajow ej Rady Bezpieczeństwa, k tó re ­
go skład był dobierany w  bardziej dow olny sposob 
przez prezydenta, nie związanego obowiązkiem  akcepta­
cji członków kom itetu  przez Senat. W skład K om itetu  
W ykonawczego K rajow ej R ady B ezpieczeństw a w cho­
dziło 12 osób, a m ianow icie: p rezyden t John  F  K en 
nedy, sekretarz  spraw iedliw ości R obert K enne y, se­
k re ta rz  obrony —  R obert M cN am ara, doradca prezy­
denta do spraw  bezpieczeństw a M cGeorge Bundy, w ice­
prezyden t Lyndon B. Johnson, sekretarz  stanu  D ean 
Rusk, sek re ta rz  skarbu  Douglas D illon, przew odniczący 
Połączonego K om itetu  Szefów Sztabów  M axw ell Taylor, 
dy rek to r CIA John  McCone, zastępca sekretarza  obro-
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ny  Roswell G ilpatric, am basador do specjalnych poru- 
czen Llew ellyn Thom pson oraz specjalny doradca pre- 
zy en ta  Theodore C. Sorensen. W pracy  K om ite tu  
W ykonawczego brali rów nież udział: przedstaw iciel 
USA w  ONZ Adlai S tevenson oraz trzej byli w ysocy 
funkcjonariusze państw ow i _  Dean Acheson. Robert 
Lovett i John  McCloy.

W czasach Johnsona nastąp ił ponow ny w zrost roli 
K rajow ej R ady Bezpieczeństwa, co wiązało się bezpo­
średnio z poszukiw aniem  szerszego poparcia dla eska­
lacji in terw encji zbro jnej w  W ietnam ie. K om itet W y­
konaw czy R ady został ograniczony do sekretarza obro­
ny, sekretarza stanu  oraz dw u głów nych doradców 
prezydenta; rozbudow any został natom iast specyficzny 
dla adm inistracji johnsonow skiej system  kom isji m ię­
dzyresortow ych, koordynujących angażow anie różnych 
agend rządow ych w  realizację zadań w ojennych.

A dm inistracja  N ixona zadeklarow ała w specjalnym  
okólniku z 6 kw ietn ia  1969 r. zam iar podniesienia po­
zycji rady  przez położenie większego nacisku na re ­
gularność jej posiedzeń w  pełnym  składzie, przede 
w szystkim  zaś przez odciążenie rady  od zajm ow ania 
się bieżącym i problem am i zw iązanym i z prow adzeniem  
w ojen lokalnych. Działalność K rajow ej Rady Bezpie­
czeństw a m iała się odtąd koncentrow ać na rekom endo­
w aniu  prezydentow i dalekosiężnej strateg ii politycznej. 
Za najw ażniejszą zm ianę w  sposobie form ułow ania po­
lityk i zagranicznej uw aża się pow ołanie przy radzie 
Zespołu Ocen P rogram ów  Obronnych, pracującego pod 
k ierow nictw em  osobistego doradcy N ixona do spraw  
bezpieczeństw a i po lityki zagranicznej —  H enry  K issin- 
gera. W prak tyce  Zespół Ocen jest sw oistym  ,,sitem ’', 
przez k tó re  m uszą przechodzić w szelkie p ro jek ty  doty­
czące polityki zagranicznej i zagadnień w ew nętrznych
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Sj
zw iązanych z problem am i m ilitarnym i, składane przez 
w szystkie organy federalnych  w ładz .

Podobnie jak  poprzednio row m ez -
N ixona w  B iałym  Dom u pow stał sc.slejszy zesp 
łudzi dobieranych na zasadzie n ieform alne], k to  y 
w spółdziała ją  z prezyden tem  przy  ^^„tj
staw ow ych decyzji w  spraw ach po łity  §
w osółe. a m iłita rn ej w szczegołnosci. W edług opinii 
znaw cy tych  problem ów  M urraya  M ardera , na jw az 
n W n / d o r a ^ a m i  N ixona w spraw ach  p o h ty k i za 
granicznej m ieli byó K issinger. Rogers, L a ird  i John  
M itchell, k tó ry  początkow o zw racał na  siebie n 
w ielką uw agę, ale z czasem  sta ł się ]e ^
bardziej w pływ ow ych w spółpracow ników  ;
Do te j czw órki we w szystkich  pow ażnych spr 
w ach przy łączają  się: d y rek to r R - b a r d  H e l ^
oraz przew odniczący Kolegium  Szefów Sztabu Earł

W heeler ^
Kluczową rolę zarówno w ty m  n ieform alnym  zesp - 

le jak  i w  K rajow ej Radzie B ezpieczeństw a oraz w  je] 
agendach odgryw a w spółcześnie doradca p rezy d en ta  
do spraw  polityki zagranicznej i bezpieczeństw a naro ­
dowego O ile w  czasach E isenhow era byw ał on jedynie 
zapraszany n a  posiedzenia rady, w  czasach następnych 
prezydentów  zdobyw ał coraz m ocniejszą pozycję, by  
w rezultacie stać się p raktycznie kierow nikiem  całeg 
aparatu  rady  i Białego Domu zajm ującego się po lityką 
zagraniczną i problem am i w ew nętrznym i zw iązanym i 
ze spraw am i m ilitarnym i. Z ajm ujący obecnie to  s ta­
nowisko H enry  K issinger, by ły  profesor H arvardu  
specjalizujący się w zagadnieniach polityki zagranicz­
nej USA, stał się faktycznie osobistością posiadającą 
najw iększy w pływ  na decyzje podejm ow ane przez p re ­
zydenta oraz przez kluczowe organy adm in istracji e 
deralnej. Sam  N ixon na konferencji prasow ej 4 m arca
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1971 r. podkreślił p ierw szoplanow ą rolę K issingera, 
stw ierdzając, że o ile sek retarz  stanu  W illiam  Rogers 
je s t „doradcą p rezyden ta  w  spraw ach polityki zagra­
n icznej”, to  „ d r  K issinger zajm uje się n ie  tylko poli­
ty k ą  zagraniczną, ale i po lityką bezpieczeństw a naro ­
dowego, koordynując politykę w  tych  obu dziedzi- 
nach  2 2 ^

K issinger, k tó ry  częściej niż Rogers uczestniczy 
w spotkaniach  N ixona z po litykam i zagranicznym i, 
dysponuje dwom a kluczow ym i a try b u tam i w ładzy: 
znajdu je  się zaw sze w  pobliżu i m a upraw nien ia  w y ­
konawcze. Jednocześnie „n iefo rm alny” charak te r jego 
stanow iska um ożliw ia m u osobiste prow adzenie w ielu 
isto tnych  przedsięw zięć politycznych —  nie w ydaje się 
przypadkiem , że w łaśnie K issinger naw iązał w  im ieniu 
adm in istracji am erykańsk iej k o n tak ty  z Pekinem  i u s ta ­
la ł program  w izyty  N ixona w  ChRL,

K issinger je st przew odniczącym  większości zespołów 
1 kom itetów  m iędzyagencyjnych oraz pośrednikiem  
m iędzy prezydentem  a sekretarzam i departam entów ; 
przez jego biuro przechodzą wszelkie dokum enty, p ro­
pozycje i oceny kierow ane do prezydenta. Z ajm uje on 
kluczow ą pozycję w  procesie podejm ow ania decyzji 
w  K rajow ej Radzie Bezpieczeństw a oraz w tzw. „Oval 
O ffice”, k tó rym  to  m ianem  określa się gabinet prezy- 
den ta  w  B iał3żTQ Domu.

O roli K issingera najlep iej może świadczyć pism o 
w ystosow ane do niego 16 stycznia 1971 r. przez N ixo­
na, w  k tó rym  p rezyden t stw ierdza: ,,Szczerze mówiąc, 
nie w yobrażam  sobie pracy  rządu bez Pana... Jestem  
w dzięczny za to, co P an  zrobił, za całą P ańską  działal­
ność”

Senato r S tu a rt Sym ington po dokonaniu szczegóło­
w ej analizy s tru k tu ry  oraz działania kom itetów  m ię­
dzyresortow ych, g rup  i zespołów sztabowych, k tórym i
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kieru je  K issinger, stw ierdził, że doradca 
do spraw  bezpieczeństw a narodowego jes ”

i™  d y .p .-lW ”  “ I"«"“ ' "'•‘ »S'"
N ixona; d rugą  osobą po sam ym  prezy en ^ 
Sym ingtona, poczynania N ixona zm ierzające do wzmóc 
n L i a  roli K rajow ej R ady Bezpieczeństwa, p rzy  jedno- 
T e ^ y m  spadku znaczenia D epartam en tu  Stanu, zm ie- 
r z j ą  w  istocie do koncentracji procesu kierow ania 
polityką zagraniczną w  B iałym  Domu oraz do izolowa­
nia K ongresu od tego głównego ośrodka d y sp o zy c ji 
nego23. Pozostaje to  w  rażącej sprzeczności z tra d y ­
cyjną zasadą am erykańskiego system u politycznego, 
nakazującą zachow anie rów now agi m iędzy w ładzą u sta ­
w odawczą i w ykonawczą. W iąże się to z szerszym  p ro ­
cesem koncentracji w ładzy, z k tó rym  m am y w spół­
cześnie do czynienia w  S tanach  Zjednoczonych.

Znam ienną cechą funkcjonow ania cen tralnych  orga­
nów w ładzy m ilitarnego estab łiszm entu  w  całym  m i­
nionym  ćw ierćw ieczu jest duża dowolność w  kszta łto ­
w aniu  zespołów decydujących o kluczow ych spraw ach 
polityki m ilitarnej USA. U staw ow y organ rajów
R ada B ezpieczeństw a -  był rozszerzany bądź zm niej­
szany bez żadnych w  istocie ograniczeń, b ra ł udział 
w rozstrzyganiu  w ęzłow ych spraw  bądź tez byw ał zwo­
ływ any ty lko w  celu firm ow ania decyzji podejm ow a­
nych przez n ieform alne konw entyk le. W w ie u  jw y -  
padkach w ażne decyzje zw iązane ze spraw am i m ilita r­
nym i były  podejm ow ane przez p rezyden ta  bez za­
sięgnięcia opinii rady, a naw et bez poinform ow ania 
Jej __ jak  to m iało m iejsce w w ypadku  kryzysu  ka­
raibskiego w  1962 r., a ostatnio p rzy  podejm ow aniu  
przez N ixona decyzji w  spraw ie w znow ienia nalotow  
na  D em okratyczną R epublikę W ietnam u w e w rześn iu
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czy cesarskiej Japonii. Raz było to  rezu ltatem  puczu 
faszystowskiego, kiedy indziej rozszerzenia w ładzy 
m onarszej. W S tanach  Zjednoczonych proces ten  do­
konuje się w  sposób o w iele m niej rażący niż w  tam  
tych  w ypadkach, a to  w w yniku  słabości w ew nętrzne] 
opozycji oraz na sku tek  stosunkow o dużych możliwości 
rozszerzania w ładzy prezydenckiej, jak ie  stw arza ustro]
konstytucyjny, tego państw a.

K oncentracja w ładzy w  ręku  p rezyden ta  USA nie 
oznacza bynajm niej potęgow ania jego w ładzy osobiste]. 
Podobnie jak  w e w spom nianych przypadkach z h isto rii 
N iem iec czy Japonii, jest to jedynie form a służąca do 
w ypierania  system u burżuazyjnej dem okracji p a rla ­
m en tarnej i skupiania w ładzy w  ręku  stosunkow o 
wąskiej oligarchii kap ita łu  państw ow o-m onopolistycz- 
nego. P rzy  tak iej s truk tu rze  w ładzy oligarchia ta  może 
o wiele łatw iej kształtow ać w  korzystny  dla siebie spo­
sób bieg polityki państw ow ej niż w w arunkach  dem o­
kracji parlam entarnej, w  k tórej upraw nien ia  poszcze­
gólnych organów  w ładzy państw ow ej są ograniczone 
w ram ach zasady podziału w ładzy.

W rezultacie tych  procesów w  ostatn ich  la tach  na­
stąpiły  isto tne przekształcenia w  system ie w ładzy fede­
ralnej, a m ianow icie dalsze skoncentrow anie w ładzy 
w ręku  egzekutyw y federalnej, przy jednoczesnej 
atrofii organów  ustaw odaw czych reprezen tu jących  t ra ­
dycje burżuazyjnej dem okracji parlam en tarne j. Na 
zjawisko to zw racają uw agę liczni am erykańscy n au ­
kowcy i politycy.

A rth u r S. M iller stw ierdza jednoznacznie, że ,,w e­
w nątrz  system u organów  w ładzy państw ow ej w ładza 
przepłynęła do organów  w ładzy w ykonaw czej, przy 
stałym  spadku w ładzy K ongresu i sądów. Żyjem y 
w epoce państw a adm inistrow anego” . Jednocześnie 
„w ew nątrz organów w ładzy w ykonaw czej istn ie je  ten -
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dencja do centralizow ania  w ładzy w urzędzie prezy­
d en ta” 25. ^

Tow arzyszy tem u stopniow e ograniczanie w pływ u 
K ongresu na  podstaw ow e decyzje polityczne. Senator 
J. W illiam  Fulbrigh t, od 1959 r. k ie ru jący  K om isją 
Spraw  Zagranicznych Senatu, na  podstaw ie analizy 
konkre tnych  objaw ów  osłabienia roli K ongresu i w zro­
stu  w ładzy prezydenckiej, doszedł do wniosku, że sy­
stem  przew idziany  w  konsty tucji USA przesta ł już 
p rak tyczn ie  funkcjonow ać. „W trakcie  ostatn ich  25 lat 
działalność zagraniczna Stanów  Zjednoczonych w yw o­
łała^ całą serię kryzysów . P róby  rozw iązania tych  k ry ­
zysów w ychodziły  zawsze, bądź n iem al zawisze, od w ła­
dzy w ykonaw czej, podczas gdy K ongres — kieru jący  
się patrio tyzm em , lecz pozbaw iony siły przez prezy­
dentów  i znajdu jący  się w  stanie n iew iedzy z powodu 
b raku  inform acji — ślepo podążał za rządem . (...) K on­
sty tucy jne  p rerogatyw y Senatu  —  doradzanie i za­
tw ierdzan ie  u legły a tro fii i chociaż n ik t nie p rzy ­
znaje się do tego, przekształciły  się w  obowiązek b ły­
skawicznego zatw ierdzania oraz m ożliw ie najm niejsze­
go doradzan ia” 2 6 .

F u lb righ t był jedynym  senatorem  uczestniczącym  
w  posiedzeniach, na  k tó rych  zapadła decyzja o inw azji 
w  Zatoce Św iń na  K ubie w  1961 r., i w  dodatku tra fił 
na nie całkiem  przypadkow o. W trakcie  kryzysu  ka­
raibskiego w październ iku  1962 r. przyw ódcy K ongre­
su — przew odniczący kom isji i przedstaw iciele opozy­
cji zostali w praw dzie zaproszeni do Białego Domu, 
lecz jak  się okazało —  nie w  celu konsultacji, tylko 
po to, by w  ostatn iej chwili usłyszeć treść podjętych 
decyzji. Podobnie było z inw azją na R epublikę Domi­
nikańską, z tym  że w  tym  przypadku  rząd — zdaniem  
F u lb righ ta  celowo w prow adził w  błąd przyw ódców  
K ongresu, głosząc, że celem in terw encji jest obrona
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życia obyw ateli am erykańskich. W cztery m iesiące 
później K om isja Spraw  Zagranicznych w yjaśn iła  bez­
spornie, iż przyczyną inw azji „było dążenie rządu  USA 
do pokonania pow stańców  —  konsty tucjona is o ,  
r z Y ^ ł i  wówczas bardzo bliscy zw ycięstw a . W spólna 
rezolucja Senatu  i Izby R eprezentantów  z 7 sierpnia 
1964 r., dająca rządow i całkow itą swobodę działania 
w W ietnam ie, została podjęta  w  w arunkach  nadzw y­
czajnego pośpiechu, bez dyskusji, w  atm osferze nap ię­
cia w yw oływ anego inform acjam i rządu  o storpe owa 
niu  okrętów  am erykańskich w  Zatoce Ton m s lej 
przez jednostki północnow ietnam skie. N ajostrzejszym  
przykładem  uzurpow ania całej w ładzy przez prezy  en- 
ta  jest dla F u lb rig h ta  fak t proklam ow ania przez 
L. B. Johnsona podczas spotkania z prem ierem  W ietna­
m u Południow ego w, lu ty m  1966 r. tzw . „dok tryny  
azjatyckiej” , w  k tórej A zja została określona jako „are ­
na  decydującej w alki o niepodległość i porządek , zas 
naród am erykański został obarczony olbrzym im i obo­
wiązkam i. W szystko to było w ielką n iespodzianką dla 
senatorów , k tó rych  nie ty lko  n ie poproszono o zgo ę 
czy radę, ale naw et nie poinform ow ano o treści i za­
m iarze ogłoszenia „doktryny  azjatyckiej

F u lb righ t obala propagow any przez n iek tó re  koła 
w  USA pogląd, iż przejm ow anie coraz pow ażniejszych 
decyzji przez p rezyden ta  i w ąski k rąg  oligarchii rzą ­
dowej w ynika z technicznej konieczności szybkiego po­
dejm ow ania decyzji w  epoce atom ow o-rakietow ej. 
„D oktryna azjatycka” , przesądzająca długofalow ą s tra ­
tegię polityczną USA, n ie w ym agała tajności ani b ły ­
skawicznego podjęcia decyzji; by ła  ona zresztą ja 
to u jaw nili później doradcy Johnsona — opracow y­
w ana przez szereg la t

Przedstawione powyżej zjawiska potwierdzają za­
równo fakt odchodzenia od tradycyjnych zasad bur-
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żuazyjnej dem okracji parlam en tarne j w  k ie runku  sy­
stem u au to ry ta ty w n ej w ładzy w ykonawczej, jak  i to, 
ze siłą m otoryczną tych  przem ian była postępująca 
m ilitaryzacja  i ekspansyw ność zew nętrzna Stanów  
Zjednoczonych.

Jednocześnie dokum entu ją  one fak t postępującej in ­
tegracji z kom pleksem  m ilitarno-przem ysłow ym  w ięk­
szości federalnych  organów  w ykonaw czych z urzędem  
prezydenckim  włącznie. Przytoczone pow yżej dowody 
świadczą także, iż in tegracja  ta  dokonyw ała się w  m i­
nionym  ćw ierćw ieczu w  dw u fazach. W pierw szej, 
k tó ra  trw ała  do końca kadencji Eisenhow era, następo­
wało stopniow e w yodrębnianie  się kom pleksu m ilita r- 
no-przem ysłow ego jako g rupy  in teresów  w yw ierającej 
coraz w iększy w pływ  na politykę ekonom iczną i za­
graniczną USA. W następnej fazie m iała m iejsce isto t­
na zm iana o charak terze jakościowym . A dm inistracje  
K ennedy ego i jego następców  na urzędzie prezyden­
ckim podjęły się ograniczenia w pływ ów  m ilitarystów  
na o igana w ykonaw cze w ładz federalnych  w  specy­
ficzny sposób. M iast bowiem  zm niejszenia w ydatków  
m ilitarnych  i roli sił zbrojnych w  polityce USA, skon­
centrow ały  decyzje i dyspozycje w  tej dziedzinie 
w  u izędzie prezydenckim . Dokonało się to zarówno po­
przez rozbudow ę form alnych i nieform alnych ośrod­
ków  kierow ania  polityką m ilita rną  z Białego Domu, 
jak  i w  drodze um acniania pozycji sekretarza obrony, 
dy rek to ra  CIA i innych insty tucji m ilitarnych  jako 
rep rezen tan tów  w ładzy prezydenckiej w  kierow anych 
przez nich placów kach. Spowodowało to zintegrow anie 
urzędu prezydenckiego z kom pleksem  m ilitarno-p rze­
m ysłow ym  i przem ieszczenie do tego urzędu węzłowego 
ogniwa w ładzy m ilitarnego establiszm entu. Spotęgow a­
ło to w pływ y kom pleksu w  organach egzekutyw y fe-
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jd e r a ln e j ,  stopniowo zm ieniając jego pozycję z g rupy 
f  nacisku na grupę dom inującą wobec wszelkich innych 

zorganizow anych grup  interesów .

i

1 5 . -W p ł y w y k  o m  p 1 e k  s u 
m i l i t a r n o - p r  z e  m y ś l o w e g o  w  K o n g r e s i e

Ograniczanie roli w ładz ustaw odaw czych na rzecz 
egzekutyw y nie oznacza bynajm niej całkowitego w y ­
kluczenia K ongresu ze sfery  zainteresow ania m ilita r­
nego establiszm entu. Z najduje  on tam  nie tylko, a n a ­
w et nie głów nie oponentów , ale i n iezw ykle w pływ o­
wych rzeczników.

Agendy w ładzy w ykonaw czej zajm ujące się rozw ija­
niem i um acnianiem  oraz globalną aktyw nością sił 
zbrojnych USA znajdu ją  oparcie w  odpow iednich ko­
m isjach Kongresu. C harak ter i zakres zaangażow ania 
w spraw y m ilitarne Kom isji Budżetow ych (A ppropria­
tions Committee) i K om isji Sił Zbrojnych (Arm ed S er­
vices Com m ittee) Izby R eprezentantów  oraz Senatu  
są tak  jednoznaczne, że tra k tu je  się je w lite ra tu rze  
am erykańskiej jako in teg ra lną  część składow ą m ilita r­
nego establiszm entu Znaczenie i pozycja tych  ko­
m isji w  struk tu rze  w ładzy ustaw odaw czej są tak  w iel­
kie, że kom isje te  byw ają  nazyw ane „trzecim i izbam i” .

P roblem atyka m ilita rna  dom inuje rów nież w dzia­
łalności Kom isji N auki i A stronau tyk i (Science and 
A stronautics Com m ittee) i K om isji do Spraw  W etera­
nów (V eterans A ffairs C om m ittee) Izby R eprezen tan- 

- ■tów oraz Kom isji N auk A eronautycznych i P rzestrzen i 
Kosmicznej (A eronautical and Space Sciences Com­
m ittee) Senatu.

Kom isje K ongresu odgryw ają decydującą rolę w  p ro ­
cesie pracy organów ustaw odaw czych USA. Stałe ko-

85



m isje są głów nym i organam i K ongresu i one w ykonują 
całą pracę zw iązaną z przygotow yw aniem  konkretnych 
ustaw . U staw y te  są co p raw da uchw alane przez K on­
gres jako całość, jednakże w  prak tyce  rola K ongresu 
najczęściej sprow adza się do akcep tacji propozycji 
p rzedłożonych przez odpow iednie kom isje. Szczególną 
ro lę  odgryw ają  przew odniczący kom isji, k tó rzy  stano­
w ią sw oistą e litę  K ongresu. Z ajm u ją  oni bow iem  k lu ­
czową pozycję w  całym  procesie ustaw odaw czym . P rze ­
w odniczący zw ołują posiedzenia kom isji, określają  
zakres sp raw  m ających  być p rzedm iotem  dyskusji, 
k o n tro lu ją  dyskusję  i p rzekazu ją  je j w ynik i do odpo­
w iednich  izb oraz re fe ru ją  p ro jek ty  ustaw  na p lenum  
Izby. Oni decydują, k tó re  z przedłożonych p ro jek tów  
ustaw odaw czych pow inny  być om ówione we w łasnej 
kom isji, a k tó re  należy  ,,schować pod sukno” . P rze ­
wodniczący kom isji może w ykorzystać  w iele sposobów 
w celu s to rpedow ania  przedłożonych pro jektów , np. 
w  ogóle nie zwołać kom isji w celu rozpa trzen ia  okre­
ślonej spraw y, stw arzać  różnorodne trudności proce­
d u ra ln e  albo stosow ać inne chw yty  p a rlam en ta rn e  9̂.

D ecydująca ro la  w ym ienionych powyżej kom isji przy 
przyznaw aniu  dotacji na cele w ojenne przesądza o ich 
w ażkiej pozycji w  h ierarch ii kom pleksu m ilitarno-prze- 
mysłowego. Rangę tę  charak teryzu je  chociażby fakt, 
że były  przew odniczący K om isji Sił Zbrojnych Izby 
R eprezentantów , Carl Vinson, odrzucił złożoną m u 
przez p rezyden ta  T rum ana propozycję objęcia stano­
w iska sek retarza  obrony, tw ierdząc, że woli rządzić 
P entagonem  z ak tualn ie  zajm ow anego wówczas m ie j­
sca. W tw ierdzen iu  o rządzeniu Pentagonem  z K apitolu 
było chyba nieco przesady, gdyż w ładza przew odni­
czącego kom isji m a przede w szystkim  negatyw ny cha­
ra k te r: kom isja może odmówić sfinansow ania określo­
nych program ów  zbrojeń czy operacji sił zbrojnych.
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Z drugiej jednak  strony  pozycja przewodniczącego ko­
m isji kongresow ej m a dość isto tne w alory, toryc 
pozbawione są stanow iska w organach w ładz w yko­
nawczych. G łów ną jej zaletą jest n ieporów nanie w ięk- 

. sza stabilności funkcji, k tó ra  w ynika z p raw a p ierw szen- 
i' stw a w yboru  do kom isji w  nowej kadencji by łyc 3e] 

członków oraz z zasady pow ierzania stanow iska p rze­
wodniczącego najstarszem u z je j członków. Zasada ta, 
nazyw ana seniority rule, spraw ia, ze przew odniczący 
kom isji zw iązanych ze spraw am i m ilitarnym i uczestni­
czą w kształtow aniu  polityki w  tym  zakresie przez 
okres w ielokrotnie dłuższy niż jakikolw iek prezyden 
czy sekretarz  obrony.

Z uczestnictw em  w  pracach tego rodzaju  kom is]i 
kongresow ych w iążą się także możliwości stym ulow a­
nia zbrojeń w  sposób korzystny  dla w łasnych okręgow  
wyborczych, co z kolei stw arza szanse w yboru  w  n a ­
stępnych kadencjach, a zatem  i dożyw otniej w ręcz sy­

n e k u r y .  Lucius M endel R ivers — zm arły w  1970 r. 
przewodniczący K om isji Sił Zbrojnych w  Izbie R epre­
zentantów  —  zapew nił swem u okręgow i w yborczem u 
w C harleston boom gospodarczy oparty  o napływ  za­
m ów ień w ojennych i lokow anie baz wojskowych. Rocz­
nie 5 5 0 / 0  ogółu płac w  tym  okręgu, czyli około 2 m łd 
dolarów , stanow iły  dochody zw iązane z zabezpieczanym  
przez R iversa u trzym yw aniem  się niezm iennego potoku 
zakupów  w ojennych Senator R ichard  Russeł, p rze­
wodniczący K om isji Sił Zbrojnych w  Senacie i rów no­
cześnie od 1947 r. przew odniczący podkom isji k red y ­
tów  wojskowych, ulokow ał w  swoim stanie Georgii 
tak  w iele obiektów  m ilitarnych, że na  K apito lu  za­
częło krążyć pow iedzonko: „jeszcze jedna baza i cały
stan  zatonie pod ich ciężarem '’.

W podobny sposób w iążą się z kom pleksem  m ilita r­
nym  nie tylko członkowie w ym ienionych kom isji, ale
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także w ielu innych kongresm enów . M aterialną p rze­
słankę do tego stw arza fakt, iż 363 okręgi wyborcze — 
na 435 w  całym  k ra ju  —  są pow ażnie uzależnione go­
spodarczo od zam ów ień w ojennych.

Nacisk na kongresm enów  w yw ierają  przem ysłow cy 
z ich okręgów, czyniąc to zarówno bezpośrednio, jak  
1 za pośrednictw em  system u lobbystów . W związku 
z toczącą się od 1969 r. debatą nad  w prow adzeniem  
system u antyrakietow ego Look zwrócił uwagę, że p ro­
jek t ten  oferow ał bezpośrednie korzyści 27 koncernom  
posiadającym  300 przedsiębiorstw  w 172 okręgach w y ­
borczych, co oznaczało, iż co najm niej 256 senatorów  
1 członków Izby R eprezen tan tów  było zainteresow a­
nych w  przeprow adzeniu  tego p ro jek tu

Pow ażny w pływ  na postaw ę kongresm enów  w yw ie­
ra ją  także m onopole działające poza granicam i USA, 
k tó re  są żyw otnie zainteresow ane w  m ilitarnym  ubez­
pieczaniu swych operacji zagranicznych.

W szystko to spraw ia, że kom pleks m ilitarno-prze- 
m ysłow y m a swoich rzeczników  na K apitolu nie tylko 
w czterech głów nych kom isjach, zajm ujących się p ro ­
blem am i m ilitarnym i, ale także znajduje  szerokie opar­
cie w śród większości kongresm enów .

R alph E. Lapp — w ybitny  fizyk am erykański, bę­
dący przez długi czas konsu ltan tem  Pentagonu — 
tw ierdzi, iż w  w yniku  pow iązań z kom pleksem  m ili- 
tarno-przem ysłow ym  K ongres stał się jego częścią skła­
dową. S tru k tu rę  kom pleksu m ilitarno-przem ysłow ego 
m ożna —  jego zdaniem  —  przedstaw ić w  postaci tró j­
kąta, którego podstaw ę stanow i m ilita rny  establiszm ent 
obronny, a dw a boki — przem ysł zbrojeniow y i K on­
gres 2̂.

Nie zm ienia tego obrazu istn ienie dosyć aktyw nej, 
ale nielicznej opozycji an tym ilitarystycznej w  K ongre-
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Sie Jeden  z czołowych rzeczników  te j'o p o zy c ji, sena­
to r George M cG overn, tak  tłum aczy p rzyczyny  je j sła-

L  sposób obficie w ynagradzać te  re jony  i stany, 
k tórych  przedstaw iciele w  K ongresie są dła m ej uczy 
ni I tw o rzen ie , u trzym yw anie  lub likw idacja  p ^ e d -  
siębiorstw  zbrojeniow ych i obiektow  w ojs 
dotknąć tysiące zatrudnionych i w yw rzeć olbrzym i 
dotKnąc xy 4 rj, czynniki silnie w pływ a]ą
w pływ  na siłę nabyw czą, l e  czyi r ,r 7 voo-
na um ysły  kongresmenów, k tórzy  chcą s ę  p yp  
dobać w yborcom  i zwyciężyć w  ko le jnych  w ybo-

T*arh** • TT"
Zdaniem  J. K. G albraitha w  celu stw orzenia z on- 

gresu narzędzia zdolnego kontrolow ać  ̂
w pływ y kom pleksu railitarno-przem yslow ego  koniec 
ne byłoby w ybran ie  całkiem  innego zestaw u kongres 
m enów oraz dokonanie drastycznych zm ian w  system ie 
jego pracy, w  szczególności zlikw idow anie zasady 
'seniority rule w kom isjach  oraz dotychczasow ych zasad 
doboru członków kom isji » i P rzy  obecnym  bow iem  
układzie sił w K ongresie  je st on w najlepszym  p rzy ­
padku  narzędziem , a naw et w pew nym  sensie częścią 
składow ą kom pleksu m ilitarno-przem ysłow ego.

R ezu lta tem  kon tynuow anej ze zm iennym  nasilen iem  
przez całe pow ojenne ćw ierćw iecze rozbudow y sił 
i agend m ilita rnych  je st koncen trow anie  uw agi i ak ­
tyw ności państw a północnoam erykańskiego na spra 
w ach zw iązanych z przygotow yw aniem  i rea lizac ją  
polityki w ojennej. „Można bezspornie stw ierdzić 
pisze V ictor P erło  —  że w S tanach  Zjednoczonych 
m ilita rna  działalność państw a zaczęła odgryw ać dom i­
nu jącą  rolę w porów naniu  z cyw ilną”
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Jed n y m  z is to tnych  następstw  tego procesu je st __
obok skom asow ania w ładzy w  ręk u  k ierow nictw a rzą­
du federalnego  —  w łączenie się do m ilitarnego  esta- 
b liszm entu  szerokiego zestaw u in sty tu c ji rządow ych. 
Obecnie już  n ie ty lko  Pentagon, ale większość sam o­
dzielnych  agend rządow ych uczestniczy w p rogram o­
w aniu , przygotow yw aniu  i rea lizac ji zadań m ilita r­
nych. Dowodzi to szerokiego oparcia kom pleksu m i- 
litarno-przem ysłow ego  w  aparacie  państw ow ym . Zw ię­
kszenie ak tyw ności w sferze m ilita rn e j było p ra ­
k tycznie  na jpew n ie jszą  drogą zyskiw ania w arunków  
rozw oju i aw ansu  każdego z organów  państw ow ych; 
nic w ięc dziwnego, że personel in s ty tu c ji federalnych  
był żyw otnie za in teresow any  w „m ilita ryzac ji” swej 
działalności. Także w K ongresie —  m im o widocznego 
spadku znaczenia i ro li tego organu  —  um acniała  się 
pozycja kom isji zw iązanych z kom pleksem  m ilita rno - 
-p r  zem y sło w y m .

W efekcie sk ład  g rupy  określanej m ianem  pro fesjo ­
na ln y ch  m ilita ry stów  uległ znacznem u poszerzeniu. 
T rad y cy jn e  ograniczanie te j g ru p y  w yłącznie bądź 
głów nie do w ojskow ych je s t obecnie m ylące. K lan 
p ro fesjona lnych  m ilita ry stów  pow iększył się w USA 
o cyw ilnych polityków , urzędników  i pracow ników  
sek to ra  obsługi sił zbrojnych. Pozycja, praca i zarobki 
tych  ludzi są uzależnione od trw ałości i rang i kom ­
p leksu  m ilitarno-przem ysłow ego  w nie m niejszym  
stopniu, niż to m a m iejsce w w ypadku  zawodowych 
w ojskow ych. Z nam iennym  dow odem  tego procesu jest 
fak t, że w  organach  kierow niczych m ilitarnego  esta- 
b liszm entu  p rzew ażają  w spółcześnie ' cyw ilni m ilita- 
ryści, n aw et w  P en tagonie  personel w ojskow y je st 
m niej liczny niż cyw ilny, a na kluczow ych stanow i­
skach częściej m ożna spotkać cyw ilów  niż w ojskow ych.
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^T5otvczv to nie tylko funkcji sekretarza obrony, jego 
zastępców i pomocników. Coraz
decYzii strategicznych przygotowu]ą me tylko otic
S .  ale również specjalizujący się w strategu mrh-

'" N a le T p i r p r ^ ^ p r o w a d z a n iu  bezpośrednich operacji 
m S ta rn ^ c h  L ię k s z y la  się ro la  w yw iadu  w y l «  
spod kontro li w ojskow ych i w  większości re  ]ą
ceeo się z cyw ilów  -  jak  to  m a np. m iejsce w  przy  
p a L u  C en tra lnej A gencji W yw iadow czej. ^  rezu  
cie w zrost liczby i pozycji w ojskow ych p rzesta ł juz  
bvć w  odniesieniu do S tanów  Zjednoczonych dosta­
tecznym  w skaźnikiem  postępów  m ilitaryzm u, a og 
niczan”  obserw acji ty lko  do te j s tro n y  m oże p row a­
dzić do b łędnych wniosków. W całosjiiowym rach u n k u  
należy uw zgłędniać n ie  ty łk o  w ojskow ych, ałe y 
w iłnych profesjonałnych  m ilitarystów , ł^ z m e  p rezen ­
tu jących  ak tuałne  rozm iary  i rangę  m ilitarnego  esta -

" ' i e r i o c e s  „ucywilniania militaryzmu”, czy raczej 
„militaryzacji cywilów” w USA jest uwarunkowany
kilkom a isto tnym i przesłankam i.

W ynikał on przede w szystkim  z podporządkow yw a­
nia sił m iłita rn y ch  oligarchii k ap ita łu  państw ow o m ^  
nopołistycznego. D okonyw ało się to  ze szczego ny  
nasilen iem  w la tach  adm in istrac ji J. 
pod hasłem  podporządkow yw ania w ojskow yc 
L i i  cyw ilnych organów  w ładzy. Tem u służyła ni. . 
cen tralizacja  dyspozycji siłam i zbro jnym i przez likw i­
dację sam odzielności poszczególnych rodzajów  
zbrojnych i podporządkow anie ich  organom , w  k tó ­
rych  decydujący  głos zależał n ie  od stopnia w  h ie ­
ra rch ii w ojskow ej, łecz od pozycji w h ie ra rc lu i o -
garchii k ap ita łu  państw ow o-m onopolistycznego. y
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sam ym  celu dokonano rów nież drastycznego ograni­
czenia u p raw n ień  dowódców w ojskow ych do w ystą ­
p ień  pontycznych. Jednocześnie z tym i zabiegam i do­
konyw ano  w ielostronnej rozbudow y sił i środków  
Z  przem ocy oraz następow ała in tensyfikacia
ich aktyw ności w  rozstrzygan iu  zadań polityki zagra- 
nicznej S tanów  Zjednoczonych.

D rugim  m otyw em  „m ilita ryzacji cyw ilów ” było pro-^ 
pagandow e eksponow anie ich rosnącej roli w  m ilita r­
nym  estabhszm encie jako  dow odu m inim alizow ania 
n iebezpieczeństw a m ilitaryzacji system u politycznego 
1 gospodarczego USA, przed  k tó ry m  ostrzegał w po­
żegnalnym  orędziu E isenhow er. W oficjalnej p ropa­
gandzie am erykańsk ie j la t sześćdziesiątych obserw uje­
m y sw oisty paradoks; rozbudow ę m ilitarnego  establi- 
szm entu  przez angażow anie w to dzieło szerszego 
zestaw u agend rządow ych prezen tow ano  tam  jako 
św iadectw o ograniczania m ilitaryzm u  

Nie na leży  także pom ijać p rzesłank i n a tu ry  obiek­
tyw nej, jak ą  była w spom niana w cześniej „rew olucja 
w  u zb ro jen iu ” . S tw orzyła ona zapotrzebow anie na 
cały  szereg now ego ty p u  „specjalistów  przem ocy”, 
k tó rzy  nie zaw sze , m ieścili się w ram ach  um unduro ­
w anego personelu  wojskowego. „O dsetek persone­
lu  zajm ującego się sp raw am i «czysto wojskowym i» 
zm niejszył się z 93,2% w czasie w ojny  dom ow ej do 
28,8%  w  arm ii okresu pokoreańskiego, a w m arynarce  
1 lo tn ic tw ie  był jeszcze m nie jszy” — pisał M orris Ja -  
nowitz, czołowy am erykańsk i socjolog w ojska P rze ­
w idyw ał on rów nież nasilen ie  się tego procesu: „Do­
póki siły  zbro jne będą m usiały  polegać na dużej licz­
bie specjalistów , dopóty będą działały  potężne w pły ­
w y w  k ie ru n k u  p rzy b ie ran ia  przez w ojsko cywilnego 
c h a ra k te ru ”
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-N ajisto tn iejszym  objaw em  tego procesu  je st pow sta­
nie w S tanach  Z jednoczonych trw a le  zw iązanego z za- 

* daniam i m ilita rn y m i przem ysłu  zbrojeniow ego s an  
w‘ , c „ .  d „ g ,  ™ ić  =H.dow, Ł o m p li.»  m t o n o -  
-przem ysłow ego. R ozm iary i s tru k tu ra  ^
ieniow ego oraz ch arak te r jego pow iązań z m ilita rn y m  
estab liszm entem  będą przedm iotem  następnego roz- 

! działu.



Rozdział trzeci

PRZEM Y SŁ ZBRO JEN IO W Y

Spośród w ie lu  czynników  w iążących m ilita rn y  esta- 
b liszm ent państw ow y z kap ita łem  p ry w a tn y m  decy­
du jące znaczenie m a zaspokajanie różnorodnych za­
po trzebow ań sił zbro jnych  i m ilita rn y ch  in s ty tu c ji 
państw ow ych  na sp rzęt i usługi. W łaśnie na te j p łasz­
czyźnie najw yróźn iej id en ty fik u ją  się in te resy  zm ili­
ta ryzow anych  sił i agend w ładz fed era lnych  oraz za­
rab ia jących  na ich obsłudze firm . W efekcie w w ielu 
isto tnych  sp raw ach  m ilita rn y  estab liszm ent i byznes 
w y stęp u ją  jako  jedno lita  siła, u siłu jąca w pływ ać w  ko­
rzy s tn y  dla siebie sposób na podstaw ow e decyzje po li­
tyczne i ekonom iczne.

U podstaw  tego sojuszu leży w spólne zain teresow a­
nie obydw u s tro n  w  zw iększaniu w ydatków  m ilita r­
nych, a zatem  i w  stym ulow an iu  tak ich  k ierunków  
rozw oju  po lityk i w ew nętrznej i zagranicznej, k tó re  
sp rzy ja ją  tem u  w zrostow i.

Ta w łaśnie  w spólnota in teresów  m ate ria ln y ch  stano­
w i podłoże ścisłej sym biozy państw ow ego establiszm en- 
tu  m ilita rnego  z p ry w a tn y m  przem ysłem  w ojennym , 
określanej m ianem  kom pleksu m ilitarno-p rzem ysło - 
wego. Znaczenie in teresów  ekonom icznych podkreślał 
już  a u to r nazw y kom pleksu m ilitarno-przem ysłow e- 
go — D. D. E isenhow er, k tó ry  w  sw ych w spom nie­
niach pisał, że w łaśnie  zachłanność tej now ej siły 
w s tru k tu rze  społeczno-politycznej USA skłoniła go
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do ostrzeżenia n a rodu  w  sw ym  pożegnalnym  orędziu.
.Po podjęciu w  połow ie 1953 r. decyzji u trzym an ia  
 ̂w ysokich w ydatków  m ilitarnych , m im o zakończe­
nia działań  w ojennych  w K orei, wyszło na ]aw  -  
p isał E isenhow er -  jak  liczne i zjednoczone są g rupy  
zain teresow ane w dalszym  zw iększaniu dotacji na cele 
w ojenne. Poszczególne rodzaje służb w ojskow ych 
rzadko byw ają  usatysfakcjonow ane sum am i w ydziela­
nym i im z ogólnego budżetu. Jednocześnie producenci 
coraz kosztow niejszych rodzajów  sprzętu  w ojskow ego 
lubią — jak  to określił E isenhow er — pochodzące stąd  
zyski, k tó rych  rozm iary  są bezpośrednio uzależnione 
od w zrostu  w ydatków  obronnych. W rezu ltacie  tej 
w spólnoty dążeń „tw orzy się potężne lobby w y w iera ­
jące nacisk na ciągłe zw iększanie w ydatków  m ilita r­
nych”

O strzegając społeczeństw o am erykańsk ie  p rzed  ros­
nącym i w pływ am i kom pleksu m ilitarno-p rzem ysłow e-
go, ustępu jący  p rezyden t przem ilczał is to tny  w aru n ek  
pow stania tego sojuszu, k tó ry m  była  rezygnacja  z bez­
pośredniego organizow ania p rodukcji zbrojeniow ej 
przez agendy rządowe. To w łaśnie spraw ia jak  
s tw ierdzają  P. B aran  i P. Sw eezy —  że „rozbudow a 
gigantycznego ap a ra tu  w ojskow ego an i nie stw arza, 
ani nie pociąga za sobą k o n k u ren c ji z p rzedsiębior­
czością p ry w a tn ą  (...) w ojsko jest idealnym  k lien tem  
dla p ryw atnego  przem ysłu , w ydającym  m ilia rdy  do­
larów  na w arunkach  najdogodniejszych dla sprzedaw ­
ców (...) nie ulega w ątpliw ości, że dostaw y w ojskow e 
są pow szechnie uw ażane za dobry  in teres: w szystkie 
korporacje , w ielkie i m ałe, w alczą o jak  najw iększy 
udział w tych  dostaw ach. P ry w a tn e  in te resy  oligarchii 
nie ty lko  nie sprzeciw iają się w ydatkom  w ojskow ym , 
ale zachęcają do ich n ieustannego zw iększania” W tej
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sy tuac ji dążenia i cele byznesu nastaw ionego na obsłu­
gę a p a ra tu  m ilita rnego  są zupełnie jednoznaczne.

M niej jednoznaczna je s t na tom iast postaw a g rup  
k ap ita łu  n ie  zw iązanych bezpośrednio z byznesem  w o­
jennym , k tó re  n iek iedy  opow iadają się za wzrostem, 
w ydatków  i sił w ojskow ych m ającym  na celu zabez­
pieczanie kap ita łów  zainw estow anych za granicą czy 
tez przeciw działan ie  depresji gospodarczej. Z drugiej 
bow iem  s tro n y  g ru p y  te  byw ają  skłonne do ham ow a­
nia postępów  m ilitaryzm u ze w zględu na konieczność 
partycypow an ia  w  kosztach, zbrojeń, z pow odu ogran i­
czeń h an d lu  zagranicznego w w arunkach  napięć poli­
tycznych czy też w  efekcie negatyw nych następstw  
k o n iu n k tu ry  w ojennej. Byznes zbrojeniow y je st pozba­
w iony tak ich  ro z te rek  w ew nętrznych , gdyż w zrost w y­
datków  zbrojeniow ych ko jarzy  się d lań  jednoznacznie 
z po tencja lną  m ożliwością zw iększenia zysków. To zaś 
je s t u ltim a ra tio  w  system ie, w  k tó ry m  celem  p ro ­
dukcji je s t pom nażanie kapita łu .

W sym biozie m ilitarnego  estab liszm entu  z byznesem  
partnerem  nadającym  ciężar gatunkow y całości jest 
niew ątpliw ie hyznes. D zieje się tak  nie ty lko  dlatego, 
że zaplecze gospodarcze m a podstaw ow e znaczenie dla 
w spółczesnych sił zbrojnych, ale przede w szystkim  
dlatego, że w w arunkach  ustro jow ych  USA w yznacz­
n ik iem  pozycji każdej z sił usiłu jących  partycypow ać 
w  decyzjach  k lasy  rządzącej je st m iejsce w świecie 
kap ita łu .

W te j sy tuac ji podstaw ow ą spraw ą p rzy  określan iu  
siły  politycznej kom pleksu m ilitarno-przem ysłow ego 
je s t dokładne zbadanie sk ładu  i pozycji byznesu m ili­
tarnego.

Pozycję tę m ożna ustalić  na podstaw ie k ilku  róż­
nych m ierników , tak ich  jak  udział zakupów  w ojsko­
w ych w p rodukcji poszczególnych gałęzi p rzem ysłu
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oraz w globalnej produkcji S tanów  Zjednoczonych, 
ilość firm  zaangażow anych w obsługę potrzeb miU-
.“ ych . ich pocyci. w M.r.cchii k.plBlu .m cry h ^

skiego czy w reszcie stopień zaangażow ania tych  firm

r i c c m i .  «o..„hym, ^ ^ " « h
sfera  działalności w ogólnych obrotacn y
nrzedsiębiorstw  przem ysłow ych.

W celu uzyskania pełniejszego «^razu pozycu kom^-
płeksu m ilitarno-przernysłow ego w polityce P
L r c e  am erykańsk iej konieczne będzie także doKładne
ustalenie r L .  jakę odgryw a ~
w podtrzym yw aniu  i pobudzaniu k o n iu n k tu ry  gospo­
darczej w USA, a przem oc m ilita rn a  —  w zabezpiecza­
niu zagranicznej ekspansji k ap ita łu  am ery  ^  ^
Problem y te będą p rzedm iotem  rozw azan w dalszych 
rozdziałach; w n iniejszym  zajm iem y się w y ącznm y 
nesem  zbrojeniow ym , czyli kap ita łem  czerpiącym  bez­
pośrednie zyski z w ydatków  m ilitarnych .

Byznes ten  nie stanow i b y najm n ie i jedno lite i g 
ov. W jego ram ach  toczy się ostra  w alka k o n k u ren ­
cyjna, k tó re j celem jest narzucenie s tra teg u  pre e ru - 
lącej korzystny  dla poszczególnych gałęzi i m onopol 
profil zbro jeń  oraz przechw ycenie jak  najw iększeg 
udziału  w zam ów ieniach i zakupach m ilitarnych^  Po­
nadto  różne g rupy  kap ita łu  pełn ią  rozm aite  funkcie
przy obsłudze sił zbrojnych. i

Trzon przem ysłu  zbrojeniow ego stanow ią gałęzie 
w ytw arzające sprzęt techniczno-bo]Owy, 
p o rtu  broni i w ojsk, a więc am unicję 
i jądrow ą, broń  piechoty i w ojsk  pancerny  
inne środki w alki, jak  tran sp o rte ry  opancerzone, czoł­
gi, sam oloty, śmigłowce, okręty , różne rodzaje rak ie t.
Środki tru jące  itp. , . .

W skład przem ysłu  m ilitarnego  wchodzą row m ez
przedsiębiorstw a, k tó rych  produkcja m a z n a tu ry  cha-
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Jednocześnie zm iany w s tru k tu rze  w ydatków  wo­
jennych  USA (por. tabela  7) bez porów nania silniej 
w iążą z kom pleksem  m ilitarno-przem ysłow ym  przed ­
siębiorców  produku jących  sprzęt w ojskow y i św iad- 
czących usługi, na k tó re  nie znaleźliby zapotrzebow a­
nia na ry n k u  cyw ilnym .

W edług obliczeń C en trum  Studiów  Strategicznych 
U n iw ersy te tu  G eorgetow n, m iędzy rokiem  budżeto­
w ym  1964/1965 a 1967/1968 w szystkie w ydatk i m ili­
ta rn e  w zrosły o 56Vo, zaś zakupy uzbrojenia aż o '82'»/o. 
D ane te po tw ierdzają  fak t p rzesuw ania się p u nk tu  
ciężkości zakupów  m ilita rn y ch  w  k ie ru n k u  zakupów 
techn ik i w ojennej.

U w zględniając zarów no m niejsze uzależnienie p ro ­
ducentów  tow arów  „m ilita ryzow anych” dopiero przez 
sam  zakup dla potrzeb  sił zbrojnych, jak  rów nież 
zm niejszający się udział tego rodzaju  zakupów  w ca­
łokształcie w ydatków  w ojennych, należy dojść do 
w niosku, że nie w tych  dziedzinach przedsiębiorczości 
kap ita listycznej trzeba  szukać głów nej bazy kom plek­
su m ilitarno-przem ysłow ego.

Bazę tę  stanow i przem ysł w y tw arza jący  p roduk ty  
o przeznaczeniu  s tric te  m ilitarnym . E. Benoit, profesor 
U n iw ersy te tu  K olum bia, by ły  przew odniczący grupy 
roboczej, k tó ra  na początku 1962 r. opracow yw ała dla 
A gencji K on tro li Z bro jeń  i R ozbrojenia spraw ozdanie 
o ekonom icznych skutkach^rozbrojenia, pisze, że obec­
nie — w odróżnieniu  od czasu w ojny  koreańskiej —
,,głów ny p u n k t ciężkości p rodukcji zbrojeniow ej p rze­
sunął się na w y tw arzan ie  wysoce specjalistycznych 
urządzeń w ojskow ych, k tó re  m ają  bardzo niew iele 
w spólnego z jakąkolw iek  produkcją  cyw ilną” Znacz­
na część zam ów ień na dostaw y dla sił zbrojnych skon­
cen trow ana jest w  firm ach  specjalizujących się głów-
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[nie w w ytw arzan iu  nowoczesnej techniki^ m ilita rn ej 
h  nie posiadających niem al żadnego dośw iadczenia 
w produkcji na ry n ek  cyw ilny. R ozbrojenie oznacza­
łoby dla nich  konieczność radykalnego przestaw ienia  
się na w y tw arzan ie  tak ich  tow arów , do k tó rych  p ro ­
dukcji nie m ają  najm niejszego przygotow ania tech ­
nicznego i organizow ania ich zbytu  m etodam i zasadni­
czo odm iennym i niż zaw ieranie kon trak tów  z agenda 
mi rządowym i. Je s t więc oczywiste, że w łaściciele tego 
typu przedsiębiorstw  s ta ra ją  się m aksym alnie  pod­
trzym yw ać kon iunk tu rę  w ojenną i w szelkim i siłam i 
bronią się i będą się bronić przed  ew entualnością ogra­
niczania w ydatków  m ilita rnych  i rozbrojenia.

P-

1. G a ł ę z i e  p r z e m y s ł u  z b r o j e n i o w e g o

Rangę kom pleksu m ilitarno-przem ysłow ego określa 
w isto tnej m ierze fak t n iem al całkow itego opanow a­
nia przezeń k ilku  gałęzi przem ysłu , z regu ły  zw iąza­
nych z najnow ocześniejszym i technologiam i i zagar­
n iających całą „śm ietankę” gospodarki am erykańsk ie j, 
najbardziej w ykw alifikow ane kadry , najdoskonalszą 
technikę, najw yższej jakości surow ce. Do grupy  n a j­
bardziej zm ilitaryzow anych przem ysłów  należą: p rze­
m ysł lo tn iczo-rakietow y (około 90®/o produkcji ma 
przeznaczenie w ojenne), przem ysł stoczniow y (około 
6 OO/0), przem ysł środków  łączności (około 70^/o) 1 prze
mysł atom ow y (około 90®/0).

K luczową pozycję w śród przem ysłów  zbrojeniow ych 
zajm uje przem ysł lotniczy, przekształcający się od koń­
ca la t pięćdziesiątych w  lotniczo-rakietow y. Gałąź ta  
pochłania przeszło połowę sum  w ydatkow anych na 
sprzęt m ilitarny ; 62®/o w  roku budżetow ym  1964/1965, 
57®/o w  następnym  i 53®/o w roku 1966/1967. W yroby
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tego przem ysłu  odgryw ały  czołową rolę w  każdej 
z oficjaln ie  p rzy ję ty ch  i realizow anych w ersji am ery ­
kańsk ie j s tra teg ii w ojennej. Środki pow ietrznego tra n s ­
p o rtu  broni jądrow ej były  decydującą siłą uderzenio­
w ą w  różnych w arian tach  stra teg ii szantażu atomowego 
z la t czterdziestych i pięćdziesiątych; jeszcze bardziej 
w zrósł ich p rio ry te t w  la tach  sześćdziesiątych wobec 
szerokiego zastosow ania sam olotow  i śmigłowców 
w w ojnach  ograniczonych, zwłaszcza w  w ojnie p rze ­
ciwko narodow i w ietnam skiem u. W zrastający przez 
cały okres pow ojenny popyt sprawił, iż przem ysł lo t­
niczy należał do gałęzi rozw ijających  się najszybciej. 
W la tach  p ięćdziesiątych  jego p rodukcja  w zrosła sze­
ściokrotnie, podczas gdy ty lko  n iek tó rym  spośród in- 
nych gałęzi przem ysłu  udało się podwoić swą p roduk­
cję. Liczba przedsiębiorstw  przem ysłu  lotniczego w zro­
sła z 62 w  1950 r. do około 200 w  1969 r., zaś liczba 
zatrudn ionych  osiągnęła 600 tysięcy pracow ników . 90Vo 
całej p rodukcji przem ysłu lotniczego stanow iła rea li­
zacja zam ów ień w ojskowych, przy  czym sam rząd fe­
dera lny  inw estow ał znaczne środki w rozbudow ę mocy 
produkcyjnych  tej gałęzi przem ysłu. W latach 1950— 

1969 łączne inw estycje  rządu federalnego  w tej dzie­
dzinie w yniosły blisko 7 m ld dolarów ; w  efekcie około 
70®/o przedsiębiorstw  lótniczo-rakietow ych jest w łas­
nością państw a, jednakże —  zgodnie z p rak tyką  kon ty ­
nuow aną od czasu drugiej w ojny św iatow ej — produk­
cję w  tych  zakładach prow adzą firm y pryw atne. 
Zm niejsza to ich ryzyko zw iązane z inw estow aniem  
w  kosztow ne i szybko starzejące się moce produkcyjne, 
nie um niejszając szans czerpania -zysków z produkcji 
w ojennej.

Z końcem  la t pięćdziesiątych profil p rodukcyjny  tej 
gałęzi pr^e»iysłj9> ł d ^ ł  w zbogaceniu na skutek  p rzy ję- 
cia P i^^^,korpóraćie^z^T ^ujące się budow ą samolotów

li "'H' i
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Ih

»w iodącej roli w  produkcji rakiet. S tw ¿rzyło to w arunk i
P' ■ łtrm hardziei Że rów noczesna rozbu-'  dalszego rozwoju, tym  bardziej ze l o w

dowa środków  prow adzenia w ojen ^
stopnie faktyczne podjęcie tak iej w ojny w W ietnam ie 
u tlzym yw ały  rosnący popyt na sam oloty i sm ig lo i^ e ,

,  P r o d i c j ę  rak iet rozw ijano w S tanach  Zjednoczo- 
i nych od zakończenia drugiej w ojny św iatow ej, bazu- 

iac na przejętej od Niemiec hitlerow skich dokum enta- 
5 i  i l z ' l i e j  g r u U  uczonych, z tw órcą V-2. W ernherem  
von Braunom  na czoło.

W ydatki na broń  rak ietow ą w zrosły w  pow ojennym  
ćwierćwieczu 243 razy -  z 72 m in dolarów  w  roku 
budżetow ym  1945/1946 do 17,5 m ld dolarow  w  roku 
1969/1970 (por. tabola 8).

T a b e l a  8

In Rok budżetowy min dolarów Rok budżetowy min dolarów

1 9 4 5 /1 9 4 6  
' 1 9 4 6 /1 9 4 7  

1950 /1951  
1 9 5 1 /1 9 5 2  
1 9 5 5 /1 9 5 6  
195 6 /1 9 5 7

72
58

7 8 3 ,5
1 0 5 7 ,5
2 281  
4  506

1 9 5 9 /1 9 6 0
1960 /1961
1 9 6 3 /1 9 6 4
1 9 6 4 /1 9 6 5
1 9 6 9 /1 9 7 0

6 985  
8 05 6  
8 334  

14 2 0 0  
17 500

Najszybszo tom po rozw oju bron i 
padło na la ta  pięćdziesiąte. W rezu ltac ie  w 1960 r. 
w  USA w ytw arzano już 59 typów  rak ie t i pocis ow 
kierow anych, z tego w  stanie gotowości bojow ej były  

33 typy.
W praw dzie część program u rakietow ego m a użytecz­

ność cyw ilną (np. rak ie ty  nośne dla satelitów  teleko­
m unikacyjnych i m eteorologicznych), _ jednakże zdecy­
dow ana większość nakładów  i w ysiłków  w te j dziedzi
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nie m iała ch arak te r ściśle m ilitarny . W latach adm i­
n istracji K ennedy’ego i Johnsona 85‘Vo program u 
rakietow ego było realizow ane przez D epartam ent 
O brony, a 75®/o w ydatków  na program  kosm iczny rea ­
lizow any przez K rajow ą A dm inistrac ję  A eronau tyk i 
i P rzestrzen i Kosm icznej m iało bezpośredni związek 
z zadaniam i m ilita rnym i

Na drugie m iejsce wśród gałęzi przem ysłu zbro je­
niowego w ysunął się na  przełom ie la t pięćdziesiątych 
i sześćdziesiątych przem ysł elektroniczny. Rozwinął się 
on w  sam odzielną gałąź z przem ysłu  radiotechnicznego, 
w ytw arzającego środki łączności i apara tu rę  szerokiego 
użytku. Do czasu drugiej w ojny  św iatow ej zaledwie 
nieznaczna część produkcji przem ysłu  radiotechniczne­
go m iała przeznaczenie m ilitarne; obecnie trudno  so­
bie wyobł azić zdecydow aną większość współczesnego 
uzbrojenia bez zastosow ania sprzętu  elektronicznego. 
W przedsiębiorstw ach tej gałęzi w y tw arza  się a p a ra tu ­
rę  sterow niczą do rakiet, pocisków kierow anych, bomb 
jądrow ych, sam olotów i okrętów, różnego rodzaju ra - 
d io lokatory i m aszyny liczące, sprzęt do autom atycz- 
nego kierow ania ogniem arty lery jsk im  i szereg innych 
elem entów  uzbrojenia. O ile w latach drugiej w ojny 
św iatow ej na w yposażenie elektroniczne przeznaczano 
6,6®/o ogółu w ydatków  w ojennych, współcześnie jego 
udział w  budżecie w ojskow ym  jest trzykro tn ie  w ięk­
szy 8. O szybkim  wzroście tej gałęzi p rzem ysłu  w o sta t­
nim  dw udziestoleciu w decydującej m ierze przesądziły 
rosnące zam ów ienia m ilitarne. W 1950 r. na cele w o­
jenne  zakupiono sprzęt w artości 500 m in dolarów, czyli 
19Vo globalnej produkcji przem ysłu elektronicznego; 
natom iast w 1963 r. —  gdy w artość produkcji wzrosła
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niem al trzykro tn ie, bo do 15 m ld dolarów  -  dostaw y 
^wojenne stanow iły już praw ie 60«/o, czyli 8.9 do a 
‘rów Do sum y tej należałoby jeszcze dodać dalsze 
2 m ld dolarów, w ydatkow ane corocznie przez Pentagon 
na prace badaw czo-w drożeniow e w  dziedzinie elek tro-

iT, ik.1
Na sprzęt elektroniczny przypada około 40"/o kosz­

tów urządzeń startow ych do pocisków balistycznych, 
15—20“/» kosztów produkcji rakiet, od 15 do 35“/o kosz 
tów budowy samolotów i około 25“/o kosztów  átom o-
wych okrętów  podw odnych

N akłady te  ulegają dalszem u zw iększeniu ze wzg ę- 
du na w ysokie koszty konserw acji sprzętu  elektrom cz- 

: nego. Np. w  lotnictw ie w ojennym  u trzym anie  ap ara ­
tu ry  radiow o-elektronicznej w stanie zdolnym  do u ży t­
ku corocznie pochłania dw ukrotn ie w iększe sum y niż 
w artość w yprodukow ania tej apara tu ry . Specyfika 
sprzętu  elektronicznego w ym aga także dużej ilości 
części zam iennych. Ogólna w artość sprzętu  elek tro  
nicznego i części zam iennych, znajdu jących  się w 
1960 r. w m agazynach sił zbrojnych USA, w ynosiła
20 m ld dolarów

Przem ysł stoczniowy pozostaje nadal dużą gałęzią 
zm ilitaryzow anego przem ysłu, chociaż jego udział 
w  produkcji zbrojeniow ej uległ zm niejszeniu w  porów ­
naniu  z okresem , gdy siły m orskie stanow iły trzon 
arm ii am erykańskiej. Obecnie około 60«/o produkcji 
przem ysłu stoczniowego idzie na cele w ojenne. W la ­
lach 1948__1962 budow ano dla sił m orskich przeciętn ie
24 okręty  rocznie. W latach sześćdziesiątych, w raz 
z ogólną eskalacją zbrojeń, nastąp ił rów nież i w  tej 
dziedzinie w zrost produkcji. N apływ  now ych zam ówień
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w iązał się z budow ą atom ow ych okrętów  podw odnych 
oraz okrętów  przystosow anych do działań w  w ojnach 
ograniczonych. Poczynając od 1963 r. w  stoczniach 
am erykańskich  budow ano przeciętn ie 37 okrętów  w o­
jennych  rocznie R eorien tacja adm inistracji nixonow - 
skiej na zbro jenia strategiczne u trw aliła  proces angażo­
w ania przew ażającej części m ocy w ytw órczych stoczni 
am erykańskich  do produkcji w ojennej, w  szczególności 
produkcji okrętów  podw odnych w yposażonych w w ie­
logłowicowe pociski rakietow e.

Jednym  z najbardziej zm ilitaryzow anych przem ysłów  
jest bezsprzecznie przem ysł atom ow y. Na tę  gałąź — 
w chodzącą w  skład przem ysłu  ciężkiego — składają się 
kopalnie dostarczające ru d  u ran u  i to ru , zakłady p rze­
rab iające surow iec na oczyszczony uran, zakłady w y­
tw arzające m ateria ły  rozszczepialne, produkujące broń 
jąd row ą i te rm ojądrow ą oraz w ielkie labora to ria  ba­
dawcze. Z przem ysłem  atom ow ym  zw iązane są rów nież 
zakłady produkujące siłownie atom owe, głów nie dla sił 
m orskich. Ze w zględu na koszty rozbudow y przedsię­
b iorstw  te j gałęzi przem ysłu  (przeciętnie każdy z w aż­
n iejszych  ośrodków  w ym agał zainw estow ania od 1,5 
do 2 m ld dolarów) oraz konieczność dużych nakładów  
na ciągłe doskonalenia stosow anych w niej technik  
i technologii, p rzew ażająca część inw estycji została 
p o k ry ta  ze środków  państw ow ych, a ich eksploata­
cją za jm u ją  się w ybrane  monopole. W la tach  1940— 
— 1964 rząd  fed era ln y  zainw estow ał w  rozwój ba­
dań i przem ysłu  atom owego 36 m ld dolarów, z czego 
zaledw ie 1,6 m ld dolarów  m iało związek z pokojowym  
w ykorzystaniem  energii jądrow ej. W spółcześnie — 
m im o tendencji do szerszego w ykorzystyw ania energii
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*viądrowej w  pokojow ych dziedzinach produkcji 90 /o 
Iw s z y s tk ic h  nakładów  przeznacza się ^
" produkcję b ron i jądrow ej, a z pozostałych 10

V4 pochłania budow a siłników atom ow ych dła okrętów  
iń . innych in sta łac ji o zupełnie jednoznacznym  przezna­

czeniu m ilita rnym

Przemysł maszynowy, w k tórym  skoncentrow ana jest 
produkcja broni o charakterze konw encjonalnym , po­
czynając od sam ochodów i czołgów do brom  strze lec­
kiej w łącznie, k ilkak ro tn ie  przeżyw ał w ła tach  pow o­
jennych  okresy gw ałtow nego w zrostu  i 
m ó w L  w ojennych. Pow ojenny okres dem obilizacji 
pow ażnie ograniczył bezpośredni udział p rzem ysłu  m a 
szynowego w  dostaw ach w ojennych, z kolei w ojna 
w K orei przyw róciła konw encjonalnym  typom  uzbroje­
nia przew ażającą pozycję w  ogólnej sum ie zakupów 
ale k o le jny  spadek popytu  w okresie adm in istrac  
E isenhow era obniżył udział- tego ty p u  techn ik i do 12 /»
w szystkich zakupów  w ojennych. B ezpośredni udzia 
produkcji w ojennej w całej p rodukcji 
szynowego w ynosił wówczas około 10— 15 /o. W ahani 
te były  możliwe dzięki n ieporów nanie  ła tw iejszym  niz
np. w przem yśle lo tn iczo-rakietow ym , e lek tronicznym
czy jądrow ym  możliwościom przestaw ian ia  się p rzed- 
siębiorstw  te j gałęzi na produkcję  cyw ilną (samo­
chodów, m aszyn rolniczych, środków  produkcji itp.) 
i odw rotnie.

Kolejny, bardziej d ługotrw ały  okres popytu  na p ro­
dukcję różnego typu  pojazdów  opancerzonych i dział 
samobieżnych, broni strzeleckiej, am unicji i m nyc 
rodzajów  uzbrojenia konw encjonalnego był zw iązany 
z przygotow yw aniem  sił zbrojnych USA do w ojen  ogra­
n iczonych .. Eskalacja w ojny w ietnam skiej od połowy
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1965 r. w yw ołała — obok spotęgowanego popytu  na 
sam oloty i śm igłowce — szybki w zrost zam ówień na 
broń strzelecką i sam ochody opancerzone. Do W ietna­
m u była k ierow ana niem al cała produkcja zbrojeniowa, 
oprócz broni rakietow ej i n iektórych innych specja­
listycznych rodzajów  sprzętu  wojskowego. W p ierw ­
szych la tach  w ojny  zostały zużyte zapasy techniki 
konw encjonalnej, co spowodow ało podjęcie produkcji 
udoskonalonych w ersji tych rodzajów  broni. W artość 
zakupionych dział a rty lery jsk ich  i środków  transpo rtu  
w zrosła z 1308 m in dolarów  w 1965 r. do 3690 m in do­
larów  dwa la ta  później. Wzrost zapotrzebow ania na 
am unicję przyczynił się do uruchom ienia 8 dużych 
przedsiębiorstw  specjalizujących się w tej produkcji, 
k tó re  były  ,,zakonserw ow ane” od czasu drugiej w ojny 
św iatow ej. W jednym  tylko roku budżetow ym  1965/ 
/1966 zam ów ienia na pociski, bom by i inne rodzaje 
am unicji w zrosły czterokrotnie, a w 1967 r. u rucho­
m iono jeden  z najw iększych w  świecie zakładów pro­
dukcji am unicji, w  K ingsport w  stanie Tennessee. (Kie­
ru nek  zm ian zapotrzebow ania na tow ary  i usługi 
v/ojenne spowodow anych w ojną w ietnam ską p rezen tu ­
je  tabela  9).

Jak  w ynika z powyższych danych, rozm iary  wspo­
m nianych przesunięć w ew nątrz  przem ysłu zbrojenio­
wego nie e lim inują jednak żadnej gałęzi, a wręcz 
przeciw nie: tw orzą szeroki fron t kluczowych działów 
gospodarki am erykańskiej w przęgniętych w  istotnej 
m ierze w  produkcję dla celów w ojennych. „W obecnej 
sy tuacji istn ie je  duża g rupa w ażnych gospodarczo 
i przodujących technologicznie gałęzi przem ysłu, k tó ­
rych  is tn ien ie  i w zrost n ie  są uzależnione od tra d y c y j­
nej o tw arte j konkurencji na rynku, lecz w yłącznie od 
tran sak c ji z rządem  S tanów  Z jednoczonych” __ p i­
sali au to rzy  rap o rtu  opracow anego w 1960 r. na zlece-
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T a b e 1 a 9
Zmiany struktury zamówień wojennych w latach 1964-19671^ 

(w  fn ld  d o la r ó w )  ________________

R o d z a j  to w a r ó w  i u s łu g
1966/1967

5,8 7,6 9,8
Samoloty
Aparatura radioelektroni­

czna i środki łączności 
Usługi 
Amunicja 
Roboty budowlane 
Paliwo i smary 
Czołgi i działa samobieżne 
Umundurowanie 

, Żywność 
Broń strzelecka 
Sprzęt przemysłowy 
Wypósażenie medyczne 
Aparatura fotograficzna

n ie  p rezyd en ta  E isen h ow era . P rzy toczon e  p ow yżej fak -  
ty  w  p e łn i p otw ierd zają  zasadność tej op in ii ta  ze
w  o d n iesien iu  do la t następnych..

Jednym  z isto tnych  przejaw ów  m ilitaryzacji gospo­
dark i am erykańsk ie j jest coraz ściślejsze wiązanie się 
wiodących regionów gospodarczych USA z produkcją  
dla celów wojennych. W procesie ty m  p a rty cy p u ją  za­
rów no północno-w schodnie okręgi przem ysłow e, w y ­
tw arzające głów nie konw encjonałne ty p y  uzbrojenia, 
jak i ośrodki południow o-zachodnie, k tó re  sw ą in ten ­
syw ną industria łizację  w ostatn ich  dziesięcioleciach 
w znacznej m ierze zaw dzięczają rozbudow ie p rzem ysłu  
produkującego nowoczesne rodzaje broni, w  szczegól­
ności jądrow o-rak ietow ej. (G eograficzne rozm ieszcze­
nie p rodukcji różnych typów  sprzętu  techniczno-bojo- 
wego obrazuje tabela  10),
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T a b e 1 a 10

Geograficzne rozmieszczenie produkcji różnych typów uzbrojenia^^
(w  p r o c  o g ó ln e j  p r o d u k c j i  p o s z c z e g ó ln y c h  ty p ó w  u z b r o je n ia  w  U S A ; d a n e  z  c z e rw c a  
] 966 r.)

Regiony i stany

Nowa Anglia 
w tym:

Massachusetts 
Connecticut 
Stany środ- 

kowo-atlan- 
tyckie 
w tym: 

Nowy Jork 
New Jersey 
Stany półno­

cno-
-wschodnie 
w tym:

Ohio 
Illinois 
Michigan 
Stany półno­

cno-zacho­
dnie 
w tym: 

Missouri 
Stany połu- 

dniowo- 
-atłantyc- 
kie
w tym: 

Maryland

5̂
O
O
a

X/1

O

NLnO,

>,.2 a3 N
« E O

c
oN
UOocPS ctia G
o -5>, D. ■O -e N S .2. £ 'o Oh

Ci[o’
*c
a

<

• C9

*s ^O g
Ul NO

J J

.2 ^ o

O
uT3

ONO
•o

8 1 
S =Oh -n

O
Cc

EON
Ci

16,6 5,7 36,8 24,6 3,5 12,1 6,0 15,3 14,1

2,4 5,7 9,9 0,9 __ 8,4 6,0 15,3 5,1
14,2 23,1 7,6 2,9 2,0 •— — 7,8

13,8 4,1 0,9 7,6 7,7 29,3 9,6 6,7 14,7

8,2 — ■— 0,9 2,5 14,0 8,7 4,2 7,2
1,7 3,2 0,9 — 0,6 7,0 0,9 1,7 3,9

12,6 1,9 3,7 35,0 19,5 7,0 3,5 12,6 9,5

8,4 — 0,8 7,6 2,5 0,4 _ 2,5 3,6
0,5 — — — 3,9 2,0 3,5 10,2 1,2
0,5 1,9 1,7 22,9 •— 2,0 — — 1,6

15,3 0,7 — 9,4 31,8 6,1 — — 10,3

10,4 0,7 — — 12,8 0,6 — — 5,1

10,4 18,5 28,1 11,2 1,8 11,9 12,1 13,5 12,4

0,1 6,8 2,3 — 0,3 6,5
1

— — 2,8
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Wirginia 
Georgia 
Stany połud-

7,1

3,7 25,8 —
1,5

1,1 10,4
—

3,0
2,6

niowo- • 
-wschodnie 2,9 1,4 10,5 — 12,7 — — 4,2 3,3

w tym: 
Tennessee 
Stany połud-

1,0 0,7 — — 11,8 — — 4,2 1,5

niowo-za-
chodnie 12,1 1,2 1,6 — 14,0 3,8 — 5,9 6,8

w tym: 
Teksas 
Stany górskie 
Stany na wy-

10,6
1,0

0 ,8
11,5

—
—

9,8
0,4

3,7
1,0 —

4,2 5,8
2,6

brzeżu
Pacyfiku 15,3 55,0 18,4 12,2 8,6 28,8 68,8 41,8 26,3

w tym: 
Kalifornia 15,1 42,6 8,9 11,2 8,6 28,8  1 68,8 41,8 23,3

Dowodem  um ocnienia kom pleksu m ilita rno -p rzem y- 
słow eso w s tru k tu rze  ekonom iczno-pobtycznej US 
było także rosnące wiązanie się czołowych grup api- 
tałn finansowego z produkcją uzbrojem a W  m iarę  
tego iak  p rodukcja  na po trzeby  w ojenne staw ała  się 
coraz w yraźn iej trw a łą  i na jbardzie j zyskow ną sferą  
przedsiębiorczości kap ita łistycznej, główne grupy  fi- 
nans.owe postarały  się o zabezpieczenie swej kon tro li 
nad poszczegółnym i p rzedsiębiorstw am i i całym i ga 
łęziam i przem ysłu  w ojennego. „P rzed  d rugą  
św iatow ą tow arzystw a lotnicze przypom ina y  pi ę 
nożną, k tó rą  często p rzerzucały  sobie rozm aite  grupy,
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nierzadko  zresztą o d rugorzędnym  znaczeniu — pisze 
Perło . —  Obecnie tow arzystw a te stanow ią nad er cen­
ną  w łasność najw yższych kół finansow ych. G łówną 
rołę w przem yśłe  łotniczym  odgryw a F irst N ationał 
C ity  B ank of New York. N astępne m iejsca zajm ują 
finansiści z Los Angełes, za k tó rym i dopiero idą różne 
g ru p y  z W ałł S tre e t”

Przesunięcie się głów nych ośrodków  przem ysłu 
zbrojeniow ego na D ałeki Zachód spowodowało z jed ­
nej^ s trony  przem ieszczenie geograficzne znacznej 
części operacji g łów nych g rup  finansow ych, z drugiej 
zaś w zrost pozycji tam tejszych  grup, korzystających  
z now ych możłiwości zyskow nej działałności. Czołowa 
na te ren ie  zachodnim  „grupa G iann in i” , k tó re j Bank 
of A m erica już w cześniej zdobył rów nopraw ną pozycję 
z g łów nym i grupam i bankow ym i W schodniego W y­
brzeża, w ła tach  sześćdziesiątych zajęła jedno z głów ­
nych m iejsc pod w zgłędem  kredy tow an ia  przem ysłu  
zbrojeniow ego. 45 oddziałów bankow ych grupy  G ian­
nini specjałizu je  się w yłącznie w zaw ieraniu  operacji 
finansow ych z p roducen tam i uzbrojenia. K ontrołow a- 
nie p rzem ysłu  zbrojeniow ego jest głów nym  przedm io­
tem  działałności innych czołowych grup  finansow ych 
tego regionu: tzw. ,,d rug iej g rupy  San Francisco” (czo­
łow y bank  te j g rupy  to C rocker-C itizens N ationał 
Bank) oraz ,,g ru p y  Los A ngełes” (skupionej wokół W e­
s te rn  B ankcorporation).

A czkołw iek te ry to ria łn e  przem ieszczenia przem ysłu  
zbrojeniow ego um ocniły pozycję zachodnich g rup  fi­
nansow ych, decydującą rołę w tej dziedzinie — podob­
nie jak  i w całokształcie gospodarki am erykańsk iej — 
nadał zachow ują g rupy  kap ita łu  finansow ego, k tórych  
ośrodki kierow nicze trad y cy jn ie  są złokałizow ane 
w stanach  północno-w schodnich. W 1965 r. 64'Vo zamó-
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.Wień P en tagonu  otrzym ały  korporacje  P ^ P ^ ^ o n u '  
^wane czołowym  grupom  bankiersk irn  leg §
M organów, M ellonów, Rockefellerów , du Pontow , Leh 
“ rn fw  Allenów i innych. Radziecki badacz tego p ro ­
blem u, I. I. Biegłow, w sposób udokum entow any pod­
w aża opinie w yolbrzym iające znaczenie 
p o d z ia lL  w ew nątrz  bu rżuazji am erykańsk ie] w od- 
i s i e n i u  do grup  w ielkiego ^^apitału finansow ego^ Ka

i ,  u “ wl  J n , l  .  . 1 «
duża ruchliw ość w przem ieszczaniu sw ych lokat za 
rów no w k ra ju , jak  i za g ranicą w celu 
sobie m aksym alnych zysków. O ile ^  “
cji ośrodków przem ysłu  zbrojeniow ego odbijały  się 
j  sposób drastyczny  na sy tuacji firm  przem ysłow ych, 
handlow ych i usługow ych w danym  re jon ie  y
w ielkie firm y bankiersk ie  przem ieszczały swe pie* ą 
I z e  stosunkow o łatw o i skutecznie. B ardzo w iele czo^ 
łowych korporacji p rzem ysłu  zbrojeniow ego y
przedsiębiorstw a i dy rekcje  zn a jd u ją  się w stan  
południow ych i Zachodniego W ybrzeża, Jost fm anso- 
w ane i kontro low ane przez połnocno-w schoa g .Y

“ wko w yolbrzym ianiu  znaczenia w ew nętrznych
sprzeczności w ram ach amerykańskiego k ap ita łu
nansow ego przem aw ia rów nież fak t, iz w kism e w^ 
rze zbrojeń najszerzej k sz ta łtu je  się p ra  y 
d o l a n i a  różnych grup  bankow ych. W i ą -  
z olbrzym im i rozm iaram i zam ów ień na ^
Jenne, k tó rych  realizacja n ie jednokro tn ie  p rz e k ra ^ ^  
możliwości finansow e najw iększyc naw ę 
bankow ych. S tąd  też ostatn io  u trw a la  się p rak ty k a  
finansow ania poszczególnych m onopoli zbrojeniow ych 
przez k ilka banków , a naw et grup  ban owyc ^ 
np. czołowy w la tach  sześćdziesiątych koncern  zbroje-
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m ow y Lockheed A irc ra ft korzystał — oprócz znacz­
nych  k red y tó w  rządow ych —  z k redy tów  B ank of 
A m erica, S ecu rity  F irs t N ational Bank, Investm en t 
C om pany of A m erica, A m erica M utual Fund, W estern  
B ankcorporation  i U nited  C alifornia Bank. D rugi na 
liście na jw iększych koncernów  zbrojeniow ych — Ge­
n e ra l D ynam ics — był finansow any  przez Lehm an 

ro thers , B ly th  and  Co. oraz F irs t N ational C ity Bank. 
odobnie p rzedstaw ia  się sy tuacja  szeregu innych d u ­

żych firm  zbrojeniow ych. Potw ierdza to, iż kom pleks  
m iU tarno-przem ysłowy jest zarówno płaszczyzną in­
tegracji kapitału przem ysłowego z bankowym , jak  
I współdziałania w ew nątrz kapitału finansowego. Fakt, 
IŻ w w a k e  o zyski u jaw n ia ją  się p rze jaw y  w alk i kon­
k u ren cy jn e j różnych firm  zbrojeniow ych i g ru p  fin an ­
sowych, n ie pow inien p rzesłan iać  n ie  m niej istotnego 
zjaw iska, iż zbrojenia są terenem  nowych form  kon­
centracji kapitału prywatnego i jego zrastania się z ka­
pitałem  państw ow ym . S koncentrow anie p rzem ysłu  
zbrojeniow ego w gałęziach zw iązanych z now oczesny­
m i technologiam i oraz zaangażow anie się w  tę dzie­
dzinę czołowych g ru p  finansow ych USA je st w skaź­
n ik o m  stopnia tej in teg rac ji oraz pozycji kom pleksu 
m ih tarno-przem ysłow ego  w świecie am erykańskiego 
kap ita łu .

2. G ł ó w n i  d o s t a w c y  P e n t a g o n u

Bazę m ih ta ry zm u  am erykańskiego w przem yśle s ta ­
now ią przedsięb iorstw a i przedsiębiorcy kapita listyczni 
czerpiący zyski z p rodukcji dla celów w ojennych. Na 
bazę tę sk ładają  się firm y  dw ojakiego rodzaju. Do 
pierw szego zalicza się bezpośrednich dostaw ców  P en ­
tagonu i innych agend rządu  federalnego realizujących
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fzadania m ilitarne. D rugi rodzaj stanow i cały w achlarz  
poddostawców. zaopatru jących  gldw nych dostaw ców  
nie ty lko  w surow ce i narzędzia n iezbędne p 
cii tJch n ik i m ilita rn e j, ale w coraz w iększym  stopniu  
także i w  gotowe e lem enty  tak  złożonych rodzajów  
sprzętu , jak  sam oloty, rak ie ty , atom ow e okrę ty  pod-
wodne, w yrzu tn ie  rak ietow e itp.

O bydw ie te g rupy  przedsiębiorstw  są m a eria nie
zainteresow ane w e wzroście budżetów  ’
a zatem  i w  stym ulow aniu  sprzy jających  tem u  w zro 
stow i rozw iązań politycznych -  w  tym  
resy  zarów no bezpośrednich dostaw ców , ja p 
s L L w  są identyczne z in te resam i m ilitarnego  esta- 
b liszm entu. N iem niej jednak  sym bioza z ;
ie st n ieporów nanie  ściślejsza w srod  firm  zaw iera ją  
cych bezpośrednie tran sak c je  niz pośrednio  uczes n i 
czacych w dostaw ach uzbrojenia.

L ista  bezpośrednich dostaw ców  P en tagonu  obejm o­
w ała w drugiej połowie la t  szescdziesiątyc o o 
20 tys. przedsiębiorstw . Je s t to  liczba w iększa niz 
w  okresie najw iększej m obilizacji p rzem ysłu  do pro­
dukcji m ilitarnej podczas d rugiej w o jny  św iatow ej 
iw edług  danych  Z arządu P ro d u k cji W ojennej nczba 
firm , z k tó rym i zaw arto  um ow y na  dostaw y sprzę u 
w ojennego m iędzy czerw cem  1940 a w rześniem  1944 r.
w ynosiła 18 539). . ^■ w te j m asie p rzedsiębiorstw  czołówkę stanow i sto­
sunkow o w ąska g rupa  monopoli,
lę nad  całym  rynk iem  zbrojeniowym ^ S etka głów ny 
kontrahen tów  P entagonu  rea lizu je  około 70 /o w s y 

■ Icich zam ówień, 25 najw iększych  dostaw ców  —  pon 
50“/o, zaś czołowa p ią tka  m onopoli zbrojeniow yc 
przeszło 20«/o. T ak  w ięc skoncentrow anie zam ówień 
L js k o w y c h  w rękach  najw iększych przedsiębiorstw  
specjalizujących się w  te j dziedzinie je st cechą cha
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rak te ry s ty czn ą  ostatn iego trzydziestolecia. Tezę tę
p o tw ierdzają  dane dotyczące rozdziału kon trak tów
irm  p ry w a tn y ch  z D epartam en tem  O brony (por 

tabela  11). j •

T a b e l a  11

DepaNamemn Obranymi

R o k 100 g łó w n y c h  
d o s ta w c ó w

w  ty m  5 0  w io d ą c y c h  
m o n o p o l i

1940—1944 
1950—1953 
1955—1957

1957
1958 
1961
1964
1965
1966
1967
1968
1969
1970

F ir m y  z a t r u ­
d n ia ją c e  p o n iż e j  

5 0 0  p r a c o w n ik ó w

22
brak danych

19.8
17.1
15.8
17.2 
19,6 
21,4

brak danych
18.8
17,8

brak danych

Nie ty lko  zresztą dostaw y dla D epartam en tu  Obro- 
ny, a le  rów nież zam ów ienia innych m ilita rnych  orga­
nów  rządow ych u legają  podobnej koncen trac ji w  rę ­
ku  w ąskiej g ru p y  m onopoli zbrojeniow ych. W artość 
w szystkich k o n trak tó w  zaw artych  w 1968 r. przez K o­
m isję  E nergii A tom ow ej w ynosiła około 1,6 m ld dola­
rów  — p raw ie  cała ta  sum a (z w y ją tk iem  104 m in do­
larów ) znalazła się w  ręk u  36 dostawców. K rajow a 
A dm in istrac ja  A eronau tyk i i P rzestrzen i Kosm icznej 
(NASA) p rzekazała  w 1968 r. setce najw iększych do­
staw ców  92%  ogólnej sum y kon trak tów  wynoszącej 
4,1 m ld dolarów .
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Zazwyczaj zresztą w czołówce dostaw ców  sil zbro j­
nych, K om isji E nerg ii A tom ow ej, NASA i 
lita rn y ch  agend  am erykańsk ich  w ładz fed era  nyc 
0 u ru ią  te  sam e oligopole zbrojeniow e.

Listę głów nych dostaw ców  Pen tagonu  w a ac 
sześćdziesiątych p rezen tu je  tabela  12.

W iększość głów nych dostaw ców  P en tagonu  znaj u]̂ e 
się na liście czołowych m onopoli przem ysłow ych Ut>A. 
Taka ranga koncernów  obsługujących ry n ek  w ojenny 
jest jedną z najw ażniejszych  p rzesłanek  silnej pozycji 
kom.pleksu m ilitarno-przem ysłow ego w gospodarce 
i polityce am erykańsk iej, zwłaszcza że d rug i p a rtn e r 
m ilita rny  establiszm ent — dysponuje  p rzew ażającą 
częścią aktyw ów  kapita łow ych  państw a.

Przytoczone pow yżej dane z jednej s trony  ukazu ją  
rolę odgryw aną przez czołowe m onopole przem y s o w ę  
w realizacji zadań m ilitarnych , z drug iej zas udziai 
dostaw  m ilita rnych  w  całokształcie aktyw ności zain e 
resow anych m onopoli, k tó ry  u jaw n ia  stopień ich uza­
leżnienia od ry n k u  w ojennego, a w  efekcie scisłosc 
związków poszczególnych przedsiębiorstw  z kom plek­
sem m ilitarno-przem ysłow ym .

Część au torów  am erykańsk ich  ogranicza się ty lko  do 
analizy stopnia udziału  czołowych m onopoli w realiza- 
d i  zadań m ilitarnych . C elu ją  w  ty m  zwłaszcza zago­
rzali an tym ilita ryśc i, jak  np. Jo h n  M. Sw om ley czy 
F red  J. Cook, w efekcie zbyt jednostronn ie  i w  sposob 
uproszczony p rezen tu jący  zagrożenie am erykańskiego 
życia ekonom icznego i politycznego przez kom pleks 
m ilitarno-przem ysłow y S topień  iden ty fikac ji in te re ­
sów poszczególnych m onopoli z m ilita rn y m  establisz- 
m entem  m ożna bow iem  odczytać dopiero na  podstaw ie 
w szystkich m ierników  obrazujących zakres bezposre - 
niego zaangażow ania w  produkcję  d la  celów w ojen 
nych, a m ianow icie; 1) rozm iarów  dostaw  w ojennych ,
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T a b e 1 a 12
25 głównych dostawców Pentagonu^^
( w a r to ś ć  b e z p o ś r e d n ic h  k o n t r a k t ó w  w o je n n y c h  w  n , ln  d o J a r ó w .  n tie ja c e  „ a  liś c ie  c z o ło w y c h  k o n c e r n ó w  w e d łu g  w y s o k o ś c i  o b r o tó w  w  1968 r . )

Lp. F i r m a

M ie js c e  
w ś r ó d  

2 0 0  c z o ­
ło w y c h  

m o n o p o l i  
p r z e m y ­
s ło w y c h  
U S A  w  
1968  r .

1961 1965 1967 1968 1969 1970
R a z e m

1 9 6 1 —
— 1970

U d z ia ł  p r o d u k c j i  
w o je n n e j  w  g lo ­

b a ln e j  p r o d u k c j i  
p r z e d s ię b io r s tw a  

(w  p r o c .)

1964 1966

75,4 100,0
70,4 100,0
18,2 18,0

100,0 68,1
77,2 38,8
50,6 65,9

54,8 34,18.

Lockheed Aircraft 
General Dynamics 
General Electric 
McDonnell-Douglas 
Boeing
United Aircraft 
North American 

Rockwell
American Telephone 

and Telegraph 
Martin-Marietta 
General Motors 
Sperry Rand 
Grumman Aircraft

29 1 197 746 689 669 674 707

16 377 
13 489 
11 176 
10 735 
9 911 
8 503

8 315

6 789 
4 590 
4 418 
4 237 
4 199

brak danych



17,

22,

25.

Ling Temco-Vought
Raytheon
Avco
Hughes Aircraft

Westinghouse Electric

Ford Motor 
Textron 
General Tire 
Bendix Aviation

Litton Industries

Northrop
Standard Oil of New 

Jersey
Kaiser Industries

Razem

261 453

758 914 479 3 895
452 547 380 3 703
584 456 270 3 605
286 439 497 3 422

248 430 418 3 276

381 396 346 3 187
501 428 431 3 158
248 264 262 3 121
224 184 168 2 491

466 317 543 2 391

310 179 184 2 107

274 291 229 2 071
386 142 brak

danych
1 783

17 444 15 934 j 13 805 140 949

100,0 
57,0. 
74,3 

brak danych

11,1

danych

2,0
brak
danych

2,8
100,0

11 341 11 739 17 068

. T . e p . o „ e  T e . e . a p .  Co. i« . aaUo.oa .o  —
„,e ifsr:Xaoaa„'a „a oąo.ow,o. a „aiwU.sa, Vo.paa,, p.aa.,a,o-
n a jw ię k s z y c h  m o n o p o l i  a m e r y k a ń s k ic h  -  c o  u s p r a w .e a  

w ą  —  F o r d  M o t o r  C o .





we działa przeciw lotnicze Vulcan, działa au tom atycz­
n e ' XM-129, XM-163 i G atling, silniki odrzutow e

r  i sp rzęt elek troniczny. r iv  1R Mo-
G rum m an -  sam oloty rozpoznawcze OV-1B Mo

haw k,' sam oloty do zw alczania okrętow  podw odnych
T racker, sam oloty lo tn ictw a m orskiego E-2A H aw keye

i F-11 Tiger. ,
H ughes A ircraft — rak ie ty  (m. in. pow ietrze-po-

w ietrze Falcon).
Ling-Tem co-V ought — sam oloty m yśliw sko-sztur- 

m owe A-7 C orsair, sam oloty tran sp o rto w e  o k ró tk im  

starcie  XC-142.
Lockheed —  sam oloty rozpoznaw cze U-2, śm igłowce 

szturm ow e AH-56 C heyenne, sam oloty m ysliw sko- 
-bom bow e F-104 S ta rfig h te r, sam oloty transpo rtow e 
C-141 S ta rlifte r, L-lOO H ercules i L-300 O rion, sam o- 
loty rozpoznaw cze RF-104 oraz N eptune, sam oloty 
przechw ytujące YF-124, sam olo ty-cysterny  C-130, po­
jazdy terenow e Tw ister, rak ie ty  Polaris oraz sam oloty 
transportow e C-5A.

M cD onnell-D ouglas — w ielozadaniow e sam oloty 
m yśliw skie F-4 P hantom , sam oloty w sparcia bezpo­
średniego A-4 Skyhaw k, sam oloty m yśliw sko-bom bo- 
we Skyraider, sam oloty transportow e DC-6, DC-9,
CD-6, CD-54, sam oloty rozpoznawcze RF-4C, sam oloty 
Voodoo w dwóch w ersjach : m yśliw skiej F-101 i roz- 

poznawczej RF-101.
N orth  A m erican A viation — sam oloty m yśliw sko- 

-bom bowe F-86 Sabre i F-lOO S uper-S abre, sam oloty 
szkolne T-6, sam oloty do działań przeciw partyzanckich  
T-28, sam oloty w sparcia bezpośredniego OV-10 Bronce.

N orth rop  C orporation — m yśliw ce F-5A Freedom  
Fighter.
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R aytheon  —  pociski ziem ia-pow ietrze H aw k i po- 
w ie trze-pow ietrze  Sparrow .

S p erry  R and — rak ie tow e pociski k ierow ane i ba li­
styczne.

U nited  A irc ra ft — siln ik i odrzutow e, śm igłowce Si- 
korsky.

Jed n y m  z efektów  rozw oju specjalizacji konstrukc ji 
w yposażenia w ojskow ego w ostatn im  ćw ierćw ieczu 
je s t fak t, że środki techniczne zaprezentow ane na po­
wyższej liście n iem al w całości n ie  mogą liczyć na po­
p y t na ry n k u  cyw ilnyrn. Skłania to oczywiście w y­
tw órców  tych  p roduk tów  do opow iadania się za u trz y ­
m yw aniem  rosnącej k o n iu n k tu ry  w ojennej.

M niej jednoznacznie natom iast określają  stopień

T a b e l a  13

Udział produkcji wojennej w obrotach 57głównych dostawców Pentagonid-t-

U d z ia ł  p r o d u k c j i  w o je n n e j  
w  łą c z n e j  s u m ie  s p r z e d a ż y  

(w  p r o c .)

L ic z b a  k o r p o r a ­
cji

1957  r. 1962  r.

90—100 13 10
80—89 5 6
70—79 5 10
60—69 5 3
50—59 1 2
40—49 3 2
30—39 2 6
20—29 5 5
10—19 4 3
0—9 14 10
100% 57 57

uzależnienia głów nych dostaw ców  P entagonu  od ry n k u  
w ojennego w skaźnik i obrazujące udział p rodukcji 
o przeznaczeniu  m ilita rn y m  w  globalnych obrotach 
(a co za ty m  idzie, i dochodach) poszczególnych firm .
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z tego p u n k tu  w idzenia (por. dw ie ostatn ie  ru b ry k i 
tabeli 12 i tabelą  13) głów nych dostaw ców  sprzętu  
w oiennego można podzielić na trzy  grupy, w różnym  
stopniu  pow iązane z kom pleksem  m ilitarno-p rzem ys o

wym . - . ,
Do pierw szej należą koncerny  produkujące w y ącz

nie bądź przew ażnie na potrzeby m ilitarne. Zalicza]ą 
się do niej takie koncerny, jak  Lockheed A ircra 
Avco G eneral D ynam ics, M cD onnell-D ouglas, L ing- 
-Tem co-V ought, K aiser Industries, G rum m an A ircraft, 
R ayetheon, N orthrop, U nited  A ircraft. K oncerny  te  
stanow ią trzon  kom pleksu m ilitarno-przem ysłow ego
w gospodarce am erykańsk iej.

Do drug iej g rupy  m ożna zaliczyć te p rzedsiębior­
stwa, dla k tó rych  produkcja  dla potrzeb w ojennych  
odgryw a w praw dzie znaczną, ale m niej w ażną rolę niz 
obsługa ry n k u  cyw ilnego. Typow ym i p rzedstaw iciela­
mi tej g rupy  są: Boeing, N orth  A m erican Rockw el ,

- M artin -M arietta , S p erry  R and czy G eneral E lectric. 
K oncerny  należące do te j g rupy  charak te ry zu je  duża 
zm ienność udziału  p rodukcji uzbro jenia  w ich global­
nej produkcji. W ahania te  w iążą się zarów no ze zm ia­
nam i stra teg ii m ilita rn e j, jak  i z dużą konkurenc ją  
w w alce o zam ów ienia rządowe. S y tuacja  ta  m e sprzy­
ja pełnej iden ty fikac ji z kom pleksem  m ilita rn o -p rże ­
rny słowy m.

Trzecią g rupę dostaw ców  stanow ią m onopole, dla 
k tó rych  dostaw y w ojenne odgryw ają  zdecydow anie 
m niejszą rolę niż p rodukcja  na ry n ek  cyw ilny. N ależą 
do niej tak ie  firm y, jak  G eneral M otors, F ord  Motor, 
W estinghouse E lectric czy S tan d ard  Oil of New Jersey . 
Oczywiście nie m ożna bagatelizow ać n aw et dw u czy 
pięcioprocentow ego zaangażow ania ogólnej aktyw ności 
tych  koncernów  w  produkcję  w ojenną, gdyż cały sze­
reg dodatkow ych czynników  — tak ich  jak  w iększa
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pew ność realizacji zam ów ień, wyższa stopa zysku czy 
fak t, iż zakupy w ojenne s tw arza ją  możliwość w zrostu 
p rodukcji wobec w zględnego nasycenia ry nku  cyw ilne­
go —  podnosi znaczenie te j produkcji. Jednakże na 
podstaw ie dotychczas rozpatryw anych  przesłanek  tru d ­
no dopatryw ać  się w  tej g rup ie  daleko posuniętej in te ­
g rac ji z m ilita rn y m  establiszm entem .

W drug ie j, a jeszcze bardziej w  trzeciej grupie do­
staw ców , w ystępu ją  rozbieżne in teresy , skłaniające 
z jednej strony  do popieran ia  korzystnych dla siebie 
k ierunków  zw iększania w ydatków  m ilitarnych , z d ru ­
giej zaś do w ystępow ania przeciw ko nadm iernem u 
ich w zrostow i, zwłaszcza gdy łączy się to ze zw iększe­
niem  obciążeń podatkow ych i pogarszaniem  w arunków  
działania na bardziej is to tnym  dla przedsiębiorstw  n a ­
leżących do tych  g ru p  ry n k u  cyw ilnym .

In teg rac ja  z m ilita rn y m  estab liszm entem  w ystępu je  
natom iast bezspornie w koncernach, k tó re  zdecydow a­
ną większość sw ych zysków zaw dzięczają dostaw om  
w ojennym . One w łaśnie stanow ią głów ne oparcie kom ­
p leksu  m ilitarno-przem ysłow ego w gospodarce am ery ­
kańsk iej. W skład te j g ru p y  wchodzi blisko połowa 
firm  figu ru jących  na liście głów nych dostaw ców  P en ­
tagonu. Tak więc uwzględniając wszystkie wskaźniki 
militaryzacji poszczególnych przedsiębiorstw przem y­
słowych w USA, a nie tylko  wysokość samych dostaw 
wojennych, można w przijhliżeniu stwierdzić, że oko­
ło 10 tys. f irm  stanowi podstawowe oparcie i bazę 
kompleksu militarno-przemysłowego w gospodarce 
amerykańskiej.

Szczególnie is to tnym  w yznacznikiem  ak tualnej po­
zycji kom pleksu m ilitarno-przem ysłow ego w świecie 
k ap ita łu  USA je s t fak t, że chociaż najbardziej zmilita­
ryzowane monopole mieszczą się na liście 200 najwię­
kszych korporacji amerykańskich, to żaden z nich nie
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należy jednak do pierwszej dziesiątki, a tylko  je-  
iden  —  McDonnell-Douglas —  zajmuje miejsce w pier- 
'wszej dwudziestce.

P o tw ierdzają  to  dokonane przez V ictora Perło  obti- 
feczenia udziału  zysków z produkcji m ilita rn ej w ogol- 
inych dochodach przedsiębiorstw  am erykańskich . Z ob- 

T liczeń tych  w ynika, że zyski pochodzące z tego źródła 
t stanow ią m niejszy odsetek ogólnych dochodów w n a ^  

w iększych korporacjach  niż w przedsiębiorstw ach zaj­
m ujących dalsze m iejsca na liście koncernów  am ery - 

I kańskich (por. tabela  14).

T  a b e  1 a 14

Udział zysków z produkcji militarnej w dochodach monopoli amerykań­
skich?'̂

C z y s ty  d o c h ó d  w  m in  d o i . P ro c .  z y sk ó w
K o le jn o ś ć  k o r p o r a c j i  w e d łu g  

w ie lk o śc i s p rz e d a ż y O g ó łe m
z  p r o d u k c j i  

m i l i t a r n e j

z  p r o d u k c j i  
m il i t a r n e j

1— 25 • 4  878 559 11,5

2 6 — 500 7 122 1 453 2 0 ,4

1— 500 12 00 0 2 012 16,8 '

Dane te przeczą rozpowszechnionej w literaturze 
amerijkańskiej tezie, jakoby monopole zbrojeniowe by­
ły zdolne do samowolnego narzucania korzystnej dla 
siebie polityki. Zdają sią one natomiast potwierdzać 
pogląd, zgodnie z k tórym  rozwój kompleksu militarno- 
-przemyslowego jest w istotnej mierze uzależniony od 
akceptacji polityki zbrojeń przez przeważające pod 
wzglądem rozmiarów i rangi grupy kapitału słabiej lub 
wcale nie związane ze zbrojeniami.  P rzesłank i tak iej 
akceptacji w ym agają  oddzielnej analizy  i będą p rzed ­
m iotem  rozw ażań w drugiej części n in iejszej pracy.
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3. Z m i l i t a r y z o w a n e  m o n o p o l e

D om inującą g ru p ą  w całym  kom pleksie m ilitarno- 
-p rzem ysłow ym  są monopole, k tó rych  cała działalność 
lub  p rzew ażająca je j część je s t nastaw iona na rea liza­
cję zadań m ilitarnych . Bliższa ch arak te ry sty k a  kilku 
typow ych  przedstaw icieli te j g rupy  może więc dać pe ł­
n iejszy  obraz całego kom pleksu, jego rozw oju i fu n k ­
cjonow ania w am erykańsk im  system ie gospodarczo- 
-poli tycznym .

A bsolutne p ierw szeństw o pod w zględem  rozm iarów  
zam ów ień w ojennych od la t u trzym uje  Lockheed A ir- 
craft. F irm ę tę  założyli w  1916 r. bracia A llan i M al­
colm Lockheed, kon stru k to rzy  samolotów. Przechodziła 
ona k iłk ak ro tn ie  z rą k  do rąk , aż w 1932 r. nabył ją  za 
40 tys. dolarów  R obert E. Gross, b ra t obecnego w łaś­
ciciela głów nego pak ietu  akcji i prezesa rad y  d y rek to ­
rów  koncernu, C ortlanda Grossa. O kres burzliw ego 
rozw oju tej ko rporacji zapoczątkow ały zam ów ienia na 
bom bow ce i m yśliw ce w czasie d rugiej w ojny  św iato­
w ej. P ow ojenne zm niejszenie zam ów ień w ojennych nie 
trw ało  dla Lockheed zbyt długo, gdyż już w 1948 r. 
zaczęły napływ ać now e kontrak ty , gw aran tu jące powo­
dzenie, k tó re  u trzym yw ało  się n iem al n ieprzerw anie  
do końca la t sześćdziesiątych. W ostatn im  dw udziesto­
leciu Lockheed A ircraft w chłonął dziesiątki innych firm , 
zajm ujących  się p rodukcją  a p a ra tu ry  elektronicznej, 
budow ą sam olotów  i okrętów . Obecnie Lockheed n ie­
m al całkow icie p racu je  na po trzeby  w ojenne. Z jego 
zakładów  pochodzi m. in. osław iony sam olot rozpo­
znaw czy U-2. Lockheed m a znaczny udział także 
w p rodukcji atom ow ych okrętów  podw odnych, poci­
sków rak ie tow ych  Agena, Polaris i Poseidon oraz sa te ­
litów  szpiegowskich. W 1965 r. Lockheed otrzym ał 
pó łto ram iliardow e zam ów ienie na zbudow anie 58 sa-
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molotów desantow ych C-5A. W tym  gigantycznym  ^a- 
^molocie odrzutow ym  mieści się 700 żołnierzy z pełnym , 
w yposażeniem  bądź 14 m yśliw ców  naddżw iękow ych. 
G łówne zakłady tej korporacji mieszczą się w okoli- 

|c a c h  Los Angeles. Duża filia znajdu je  się rów nież 
w m iejscowości M arietta  w stanie Georgia. Ogółem 
rozm ieszczone w 16 stanach  USA 43 przedsiębiorstw a 
tej korporacji zatrudn iają  81 tys. pracow ników , co 
stanow i niem al lO'Vo w szystkich pracow ników  przem.y- 
słu lotniczo-rakietow ego.

Od czasu drugiej w ojny  św iatow ej Lockheed kon­
sekw entn ie w ciąga do k ierow nictw a korpo rac ji usto­
sunkow anych pracow ników  fed era lnych  agend  m ilita r­
nych. Członek rad y  dy rek to rów  Lockheed, W illiam  
B urden, był w la tach  1943— 1947 pom ocnikiem  sek re ­
tarza  D ep artam en tu  H andlu  do spraw  lo tn ictw a, 
a obecny w iceprezyden t korporacji, L eonard  Root, 
w d a tach  1951— 1953 pełn ił funkcję  specjalnego pom oc­
nika zastępcy szefa sztabu lo tn ictw a. W końcu la t 
p ięćdziesiątych Lockheed za trudn ia ł około 100 emer^' 
tow anych generałów  i pułkow ników . Pow iązania p e r­
sonalne korporacji z m ilita rnym i agendam i rządow ym i 
m ają  rów nież odw rotny  k ierunek . W okresie adm in i­
s trac ji E isenhow era d y rek to r Lockheed, C harles Tho­
mas, został sek reta rzem  D ep artam en tu  F lo ty  W ojennej, 
zaś H erb ert Hoover J r., w ielo letn i członek rad y  d y rek ­
torów , był zastępcą sek re ta rza  stanu . ' ^

W 1953 r. Lockheed zajm ow ał ósme m iejsce na liś­
cie dostaw ców  rządow ych. W 1960 r. przebił się na  ̂
drugie, a w dw a la ta  później w ysunął się na czoło 
am erykańskich  m onopoli zbrojeniow ych.

Na przełom ie 1970 i 1971 r. ten  czołowy koncern  
zbrojeniow y stanął wobec groźby bankructw a. U pod­
łoża tego kryzysu  legło znaczne przekroczenie p rzew i­
dzianych kontrak tam i kosztów produkcji dwóch typów
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sam olotów : w ym ienionego w yżej gigantycznego sam o­
lotu transportow ego  C-5A oraz trzysilnikow ego sam o­
lotu  o przeznaczeniu  zarów no w ojskow ym , jak  i cy­
w ilnym  — L-1011 T ristar. Podstaw ą do ka lku lacji ce­
ny zam ów ień p rzy jm ow anych  przez Lockheed od P en ­
tagonu  i p ry w atn y ch  linii lotniczych były koszty 
540 silników , k tó re  m iały  zostać dostarczone firm ie 
Lockheed przez b ry ty jsk i koncern  Rolls Royce. P ie r­
w otna cena tych  silników  opiew ała na łączną sum ę 
156 m in dolarów , jednakże Rolls Royce opracow ał typ  
siln ika podnoszący koszty całej zam ówionej serii do 
456 m in dolarów . Rolls Royce zbankru tow ał i dopiero 
upaństw ow ienie tego koncernu  bez przejm ow ania jego 
zobowiązań zabezpieczyło dalsze u trzym yw anie  dzia­
łalności produkcyjnej tej korporacji. Podobny los mógł 
dotknąć Lockheed A ircraft, jednakże  am erykańsk ie  
w ładze federa lne  zgodziły się na d rastyczną  zwyżkę 
ceny zam ów ionych sam olotów  i podjęły  specjalną ope­
rację, k tó re j celem  było zabezpieczenie firm y  przed  
bank ruc tw em  bez konieczności upaństw ow ienia. K on­
sorcjum  24 banków  udzieliło koncernow i specjalnej 
pożyczki w wysokości 400 m in dolarów , a rząd  fede­
ra ln y  udzielił gw aranc ji na k red y ty  dla Lockheed do 
sum y 250 m in dolarów  Dzięki tym  posunięciom  rzą ­
du federalnego  i k ap ita łu  finansow ego Lockheed A ir­
c ra ft w yszedł z trudności i może oczekiwać nowego 
okresu p rosperity .

General Dynamics uw ażany jest za typowego ,,h an ­
d larza śm iercią” , zarów no ze w zględu na swój rodo­
wód, jak  i bieżącą działalność. S tanow i on kon tynuację  
pow stałej w 1899 r. firm y  E lectric Boat Com pany, bę­
dącej przez pierw sze dziesięciolecia XX w ieku jed y ­
nym  p roducen tem  łodzi podw odnych dla flo ty  w ojen­
nej USA. Prow adzone w la tach  trzydziestych  badania 
senackiej ,,kom isji N ye’a ” w ykry ły  kom prom itu jące
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i  fakty przekazania podczas pierwszej wojny światowe] 
»licencji na budowę łodzi podwodnych Niemcorn oraz
. udziału  E lectric  B oat C om pany w budow ie 

skiej flo ty  podw odnej. W zrost pozycji E lectric  B oat 
I w  czasie d rug ie j w ojny  św iatow ej (w jedny in  y 
i ' l 9 4 3  r. zyski w yniosły około 10 m łn  dolarów) s wo 
*  rzy ł podstaw y do „w ielkiego skoku” do grona czo o- 

w ych korporacji am erykańsk ich . Celem  ekspansji E lec- 
tric  B oat była m onopolizacja znacznej części ry n  
w ojennego, a za głów nego je j a rch itek ta  uw aża się 
ówczesnego prezesa firm y, Jo h n a  H opkinsa. „W końcu 
w ojny  H opkins przew idział narodziny  «zimne] w ojny», 
w k tó re j S tanom  Zjednoczonym  przyda się k o rpo rac ja  
nowego ty p u  —  taka, k tó ra  p ro d u k u je  m e ty lko  czoł­
gi, działa czy sam oloty, lecz całe system y u z b ro ^ n ia  
re lacjonu je  podłoże te j s tra teg ii Tim e. -  
postanow ił stw orzyć odpow iednik G enera ł o ors 
w dziedzinie obrony, tra k tu ją c  to  zarów no jako  obo­
w iązek patrio tyczny  i jako byznes. W ypracow ał on 
ostrożną koncepcję ek sp a n s ji o p a rtą  na dotychczaso- 
w ej działalności E lectric  B oat” 25.

O kazję do realizacji tych  p lanów  stw orzyła gorączka 
zbro jeń  w czasie w ojny  koreańsk iej. P rzez dw a ła ta  
te j w ojny  ak tyw a ko rpo rac ji u leg ły  podw ojeniu  
(z 29,5 m łn dolarów  w  1950 r. do 64,5 m łn  dołarow  

i w  1952 r.), obroty  w zrosły blisko trzy k ro tn ie  (z
m in dolarów  do 134 m łn dolarów ), zaś czysty dochod 

i zwiększył się 3,5 razy  2«. K orzystając  z silnej pozycji
; na ry n k u  zbrojeniow ym  i z zapow iadającej się p rospe-
; r ity  w w arunkach  „zim nej w o jn y ” , w łaściciele E lectric 
i B oat p rzystąp ili do tw orzen ia  k o rpo rac ji przem yslo- 
' w ej o czysto m iiita rnym  charak terze . Znacznie rozsze­

rzy li a so rtym en t produkcji, głów nie o ro ku jący  dużą 
przyszłość sprzęt lo tn iczo-rakietow y, u trzy m u jąc  jed -
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nocześnie p rio ry te t w  p rodukcji now oczesnych okrę­
tów  podw odnych o napędzie atom ow ym . Zm iana na- 
zwy firm y  na G enera l D ynam ics w 1952 r. po tw ierdza­
ła am bicje  znalezienia się w szeregu takich gigantów  
przem ysłow ych, jak  G eneral M otors czy G eneral Elec­
tric. S fery  działania koncernu  u legały  stałem u posze­
rzen iu  dzięki w chłan ian iu  szeregu innych tow arzystw . 
Proces ten  został zapoczątkow any już w 1947 r. przez 
zakup kanady jsk ie j kom panii specjalizu jącej się w bu ­
dowie sam olotów  — C anada A ir L im ited. W 1953 r. 
G eneral D ynam ics uzyskał pak iet kon tro lny  akcji, 
przez co całkow icie podporządkow ał sobie ko lejny  
koncern  budow y sam olotów  — Convair, uw ażany za 
jednego z g łów nych p roducen tów  sam olotów. W 1955 r. 
koncern  opanow ał firm ę S tam berg-C arlson , specjali­
zującą się w dziedzinie e lek tronik i, a w dwa la ta  póż- 
n iej — L iquid  C arbonic C orporation. Ta m etoda roz­
budow y po tencja łu  i m onopolizacji znacznej części 
p rodukcji w ojennej była kontynuow ana także w la tach  
następnych . Np. w la tach  1965— 1966 G eneral D yna­
m ics w chłonął U nited  S tates In s tru m en t C orporation — 
specjalizu jącą się w p rodukcji różnorodnych środków  
łączności, oraz D eanatronics Incorpora ted  — firm ę p ro ­
d uku jącą  a p a ra tu rę  elektroniczną. W końcu 1966 r. 
G enera l D ynam ics próbow ał opanow ać jedno z głów ­
nych tow arzystw  przem ysłu  lotniczo-rakietow ego, Dou­
glas A ircraft, k tó re  znalazło się w tru d n e j sy tuacji 
finansow ej, lecz tym  razem  bez powodzenia. Douglas 
zdołał się uratow ać, chociaż odbyło się to kosztem  do­
puszczenia do udziału  w kontro li nad kom panią w łaś­
ciciela innego koncernu  sam olotowego, Jam esa McDon- 
nella.

Tem po w zrostu  G enera l D ynam ics obrazuje fakt, iż 
w 1956 r. obro ty  te j ko rporacji w zrosły w porów naniu
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obrotam i je j poprzedniczki z 1946 r. aż siedem dzie-

^^siąt razy."■ w stoczniach G eneral D ynam ics pow stał pierw szy 
am erykańsk i okręt podw odny o napędzie atom ow ym  
N autilius; ko rporacja  dotychczas kon tro lu je  w p ra k ty -

'c e  realizację program u budow y atom ow ych okrętow  
podw odnych w yposażonych w pociski ty p u  P o laris  
i Poseidon. Je j oddział G eneral A tom ie p roduku je  ge­
n era to ry  jądrow e, a E lectronics różne rodzaje w yposa­
żenia elektronicznego. W kalifo rn ijsk ich  zakładach 
w San Diego w yprodukow ano 126 m iędzykon tynen ta l- 
nych pocisków balistycznych Atlas, k tó ry ch  łączny 
koszt w yniósł 5 m ld dolarów . O becnie m o n tu je  się tam  
ulepszony typ  A tlas-C en taur i w iele typów  pocisków 
kierow anych.

Szczególnego rozgłosu nab ra ła  spraw a uzyskania 
przez G eneral D ynam ics zam ów ienia na produkcję  
sam olotu m yśliw sko-bom bow ego o zm iennym  kącie
skrzydeł __ F-111. W artość tego zam ów ienia w ynosiła
6,5 m ld dolarów  za 431 sam olotów  przeznaczonych dla 
w szystkich rodzajów  bron i w USA, m e licząc sum  
z ty tu łu  zam ów ień na dostaw ę dalszych 55 sam olotow  
dla A nglii i 24 dla A ustralii. W ielu specjalistów  spo­
dziewało się, że zam ów ienia to uzyska koncern  Boeing, 
k tó ry  był bardziej zaaw ansow any w przygotow aniu  

- do p rodukcji tego rodzaju  sam olotów  i proponow ał do­
starczenie sam olotów  za sum ę niższą o 400 m in dola­
rów. W w yniku  zakulisow ych m achinacji k o n trak t zo­
stał jednak  podpisany z G enera l D ynam ics. C lark  
R. M ollenhoff dowodzi, że M cN am ara przesądził decy­
zję w sposób korzystny  dla G eneral D ynam ics ze 
w zględu na silne w pływ y polityczne te j firm y  w  T ek­
sasie i w Now ym  Jo rk u  7̂. Cała ta  a fera  stała  się znów 
ak tu aln a  obecnie w  zw iązku z serią  k a tas tro f sam olo- 
tów  F-111
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A utorzy  am erykańscy  zajm ujący  się tym  czołowym 
m onopolem  zbrojeniow ym  pośw ięcają dużo uw agi p e r­
sonalnym  pow iązaniom  jego k ierow nictw a z agendam i 
rządow ym i. W la tach  1957— 1961 G eneral D ynam ics 
za tru d n ia ł 186 em ery tow anych  oficerów, w tym  27 ge­
nera łów  i adm irałów . P rezesem  korporacji je st F ran k  
Pace, by ły  sek re ta rz  D ep artam en tu  Sił Lądow ych. R a­
da dy rek to rów  składa się w  połow ie z byłych pracow ­
ników  D ep artam en tu  O brony i K om isji E nergii A to­
m ow ej. S tanow isko w iceprezyden ta  p e łn ił aż do śm ier­
ci Gordon D ean, by ły  przew odniczący K om isji E nergii 
A tom ow ej. E dw ard  Teller, uw ażany za „ojca am ery ­
kańsk iej bom by w odorow ej” i należący do czołówki 
„ jas trzęb i” w śród naukow ców  am erykańskich , je s t w y­
soko opłacanym  ko n su ltan tem  G eneral Dynam ics.

Typow ym  przedstaw icielem  g ru p y  czołowych m ono­
poli, k tó re  f ig u ru ją  na liście 25 głów nych dostaw ców  
uzbrojenia, chociaż udział tego rodzaju  p rodukcji 
w globalnych obrotach przedsiębiorstw a jest w ie lokro t­
nie m niejszy  niż p rodukcja  na ry n ek  cyw ilny, jest 
General Electric. K oncern ten  został założony przed 
blisko siedem dziesięciu la ty  przez J. P. M organa i n a ­
dal pozostaje pod kon tro lą  banków  m organow skich. 
Sw ą obecną pozycję czw artego koncernu  na liście n a j­
w iększych korporacji p rzem ysłow ych i pierw szego 
w śród m onopoli e lek tro techn icznych  zawdzięcza w 
znacznej m ierze zam ów ieniom  na różnego rodzaju  
sp rzęt w ojenny, nap ływ ającym  n ieprzerw an ie  od cza­
su d rug ie j w o jny  św iatow ej. G eneral E lectric zajm o­
w ał w  la tach  sześćdziesiątych trzecią pozycję w w yka­
zie g łów nych dostaw ców  P en tagonu  (por. tabela  12), 
jednakże  te  olbrzym ie sum y zam ów ień stanow iły  w la ­
tach  pięćdziesiątych i sześćdziesiątych ty lko około 20Vo 
globalnej p rodukcji rocznej tego kolosa przem ysłow e­
go. W istocie jed n ak  zaangażow anie G eneral E lectric
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w produkcję  zbrojeniow ą je s t n ieporów nanie większe, 
gdyż należy poszerzyć je  o produkcję  w ram ach  koope­
rac ji z innym i firm am i zbrojeniow ym i oraz nie w licza­
ne w zam ów ienia P en tagonu  k o n trak ty  na dostaw ę 
bron i jądrow ej zaw ierane z K om isją Energii A tom o- 

rw ej. P erło  oblicza, że zyski G eneral E lectric  z ty tu łu  
p ro d u k c ji  w ojennej w ynoszą p rzyna jm nie j 40«/o w szy­
stkich dochodów tej korporacji 9̂. W edług szacunków  
podanych przez b iu łe tyn  tej kom panii, rzeczyw iste za­
angażow anie w  produkcję m ilita rn ą  staw ia ją  pod tym  
w zględem  na drug im  m iejscu w śród w szystkich  m ono­
poli am erykańsk ich

G eneral E lectric je s t jednym  z głów nych p roducen­
tów odrzutow ych silników  sam olotow ych, a p a ra tu ry  
elektronicznej oraz głowic atom ow ych i w odorow ych 
do pocisków rakietow ych. Na szczególną uw agę zasłu­
guje działalność tego koncernu  zw iązana z rea lizac ją  
zleceń K om isji E nerg ii A tom ow ej. Jak  już w spom ina- 

' liśmy, w te j dziedzinie p an u je  szczególna sy tuacja , 
gdyż inw estorem  i w łaścicielem  urządzeń  p ro d u k cy j­
nych jest państw o, zaś p ry w a tn e  tow arzystw a zajm ują  
się ich eksploatacją  W rezu ltacie  zażarte j w alk i kon- 

iik u re n c y jn e j m iędzy czołowymi m onopolam i am ery k ań - 
; skim i p rodukcja  uzbro jen ia  atom ow ego jest kon tro lo - 
: w ana przez „w ielką tró jk ę ” : m organow ską G eneral 
; Electric, eksp loatu jącą ośrodek przem ysłu  atom owego 

w Oak Ridge (Tennessee); D u P o n t de N em ours, k tó ­
rej głów ną sferą  działania są zakłady atom ow e w H an- 
ford  (stan W aszyngton), oraz znajdu jącą  się w sfe­
rze w pływ ów  grupy  R ockefellerów — M ellonów U nion 
C arbide and Carbon, operu jącą w przedsiębiorstw ach 
zlokalizow anych w Paducach  (K entucky). Państw ow a 
własność zakładów  przem ysłu  atom ow ego uw aln ia  go- 

; spodarujące w  nich korporacje  p ry w a tn e  od ryzyka 
‘ związanego z inw estow aniem  w  niezw ykle kosztow ne
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insta lacje , g w aran tu jąc  im  jednocześnie osiąganie dużo 
wyższej stopy  zysków, niż m a to m iejsce przy  realizacji 
zam ów ień państw ow ych  w e w łasnych zakładach 

Is to tn ą  rolę w  zagarn ian iu  przez G eneral E lectric 
szczególnie korzystnej puli kon trak tów  rządow ych 
p rzyp isu je  się — podobnie jak  w p rzypadku  innych 
g igantów  przem ysłu  zbrojeniow ego — personalnym  
pow iązaniom  z m ilita rn y m  establiszm entem . W k ie­
row nictw ie tej kom panii znajdow ało się w 1959 r. 
26 byłych  oficerów  w ysokiej rangi, w tym  7 byłych 
generałów  i adm irałów . A dm irał W ilłiam  M. F ech t- 
le r — k tó ry  k ierow ał operacjam i m orskim i w K orei, 
a następn ie  dowodził siłam i NATO w Europie połu­
dniow ej — o trzym uje  40 tys. dolarów  rocznie za fu n k ­
cję ,,k o n su ltan ta  do sp raw  perspektyw icznego p lano­
w ania oddziału p roduk tów  atom ow ych” , w istocie zaś 
pełn i rolę d y rek to ra  handlow ego, zajm ującego się zby­
tem  bron i jąd row ej. W 1960 r. zeznał on przed specja l­
ną  kom isją  Izby R eprezen tan tów , badającą przyczyny 
i zakres zatru d n ian ia  em ery tow anych  w ojskow ych 
w przem yśle, że do jego obowiązków należało aranżo­
w anie spotkań  kierow ników  G eneral E lectric z fu n k ­
cjonariuszam i P en tagonu  decydującym i o zakupach 
uzbro jen ia

Litton Industries zasługuje na uw agę jako szczegól­
nego rodzaju  kom pania, k tó ra  zrobiła błyskaw iczną 
k a rie rę  na dostaw ach now ych typów  techn ik i w o jen­
nej, a zdobyte na tej drodze k ap ita ły  oraz um iejętności 
technologiczne w ykorzystu je  w celu zakorzenienia się 
rów nież w cyw ilnych gałęziach przem ysłu.

F irm a ta, k tó ra  jeszcze w  1961 r. nie liczyła się 
w śród głów nych dostaw ców  P entagonu, w dziesięć la t 
później znalazła się na dziew iątym  m iejscu, w yprze­
dzając tak ie  potęgi przem ysłow e, jak  F ord  M otor,
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[iWestinghouse E lectric  czy S tan d ard  Oil of New Jersey  
(por. tabela  12).

Poza dostaw am i dla Pen tagonu  i pokrew nych agend 
rządu USA L itton  jest jednym  z głów nych dostaw ców  
insta lac ji elek tronicznych dla NATO i SEATO.

L itton  Industries  pow stała na początku la t pięćdzie­
siątych jako niew ielka firm a z kap ita łem  2,5 m in dola­
rów, zajm ująca się p rodukcją  m ikroskopów  e lek tro ­
nowych. W 1954 r. została ona zakupiona za m ilion 
dolarów  od założyciela firm y, inżyn iera  Ch. W. L itto - 
na, przez obecnych w łaścicieli pakietów  kon tro lnych  
akcji i k ierow ników  firm y: C harlesa B. ih o rto n a  i Ro- 
ya Asha. W spółcześnie firm a ta  przekształciła  się 
w jeden  z najnow ocześniejszych konglom eratów  i z ak ­
tyw am i w wysokości 1580 m in dolarów  zajm ow ała 
w 1969 r. 40 m iejsce na liście najw iększych koncernów  
przem ysłow ych USA. Jej roczne obroty  w tym że roku  
w yniosły 2177 m in dolarów . L itton  In d u strie s  posiada 
225 zakładów, w k tó rych  zatrudn ia  ponad 120 tys. 
pracow ników . Posiada ona swoje przedsiębiorstw a na 
te ren ie  15 stanów  am erykańsk ich  oraz za granicą, 
w NRF, Japonii, M eksyku, K anadzie, we W łoszech, 
w Anglii, Holandii, Szw ecji i Szw ajcarii. Siedziba k ie ­
row nictw a oraz głów ne labo ra to rium  naukow o-badaw ­
cze znajdu ją  się w pobliżu Los Angeles.

Do połowy la t sześćdziesiątych produkcja  techn ik i 
w ojennej stanow iła 90®/o globalnej produkcji firm y. 
W 1968 r., m imo przesunięcia się na liście głów nych 
dostaw ców  P entagonu  na 14 m iejsce, udział p rodukcji 
m ilitarnej w obrotach L itton  In d u strie s  spadł do 29 /o. 
Było to w ynikiem  stra teg ii p rzy ję te j przez T hortona 
i Asha, zakładającej w szechstronne w ykorzystan ie  no­
woczesnej technologii — ,,rozpy lan ie” jej na w szystkie 

' dziedziny, w k tó rych  może okazać się p rzydatna. Obok 
sprzętu  woj ennego . L itton  w ytw arza  obecnie kom plek
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sowę w yposażenie przedsiębiorstw  handlow ych, obra­
b iark i, sp rzęt m edyczny i geodezyjny, ap a ra tu rę  e lek­
tron iczną  dla szkół i w iele innych  tow arów . K ierow ­
nictw o tej kom panii s ta ra  się nabyw ać bądź budow ać 
przedsięb iorstw a, w k tó rych  m ogą znaleźć zastosow a­
nie rozw iązania technologiczne znajdu jące  się w dyspo­
zycji firm y. O becnie L itton  skupia przedsiębiorstw a 
należące do 17 gałęzi przem ysłu , p rzy  czym udział 
żadnej z tych  gałęzi n ie  przekracza 10®/o globalnej 
p rodukcji firm y. P race  badaw cze prow adzone w labo­
ra to riach  L itton  In d u stries  k o n cen tru ją  się głów nie na 
w drażan iu  osiągnięć w  dziedzinie e lek tronik i. K oncern  
ten  je s t m. in. m onopolistą w zakresie technologii i p ro ­
dukcji u rządzeń  sterow niczych uw zględniających z ja­
w isko in e rc ji —  urządzenia  tak ie  znajdu ją  obecnie po­
w szechne zastosow anie w k ierow an iu  rak ie tam i oraz 
now oczesnym i typam i sam olotów  i statków .

S tra teg ia  rozw oju L itton  In d u strie s  zasługuje na 
szczególną uw agę, je s t bow iem  p rzyk ładem  now ej te n ­
dencji w  procesach koncen trac ji k ap ita łu  W’ w arunkach  
rew olucji naukow o-technicznej. O ile uprzednio  roz­
wój firm  kap ita listycznych  zm ierzał do zdobycia m o­
nopolistycznych pozycji w  jednej gałęzi czy dziedzinie 
gospodarki, to w spółcześnie w alka przem ieszcza się na 
płaszczyznę w alk i o m onopol na now e technologie. 
W arunk iem  u trzym an ia  tego m onopolu je s t w  isto tnej 
m ierze bezpośrednie w ykorzystan ie  now ych technolo­
gii w  p rodukcji różnego ty p u  p roduk tów  — co skłania 
do tw orzenia koncernów  skupiających  przedsięb ior­
stw a różnorodnych gałęzi p rzem ysłu  i usług, określa­
nych m ianem  konglom eratów . L itto n  je s t w  li te ra tu ­
rze św iatow ej p rzy taczany  jako  w zorcow y przyk ład  
skutecznego rozw oju tego nowego ty p u  m onopolu k a ­
pitalistycznego.

L itton  piln ie  strzeże swego m onopolu w zakresie no-
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swych rozw iązań technologicznych. W końcu la t  - p ięc- 
^dziesiątych rząd  NRF chciał kupić od L itto n  In d u strie s  
flicencię na p rodukcją  ap a ra tu ry  e lek tronicznej o p rze ­
znaczeniu m ilita rnym . L itto n  odmówił, a spraw ą roz­
w iązano w kró tce w sposób satysfakcjonujący  obydw ie 

‘strony. M ianowicie L itton  w ykupił dwie zachodnionie- 
m ieckie firm y  zajm ujące się p rodukcją  oprzyrząaow a 
n ia  dla okrątów  w ojennych, przekształcił je  w sw oje 
oddziały i podjął produkcją  a p a ra tu ry  e lek tronicznej 
przeznaczonej rów nież do budow y flo ty  w ojennej

Podstaw ę pow odzenia L itto n  In d u strie s  stanow iło 
bezsprzecznie zastosow anie now oczesnych m etod  orga- 

' n izacji produkcji, a w szczególności kom pleksow e w y­
korzystyw anie  now ych technoiogii nie ty lko  d la ce ow 
w ojskow ych, a le  i cyw ilnych, „rozpylanie ie na 
w szystkie gałęzie produkcji, w chodzące w sk ład  tego 
konglom eratu . Je s t to  —  jak  dotychczas p rzy  a 
w yjątkow y, bow iem  sukcesy innych  konglom eratów  
p rzyp isu je  się raczej pow iązaniom  personalnym  z poli­
tykam i oraz m achinacjom  finansow ym . N iem niej i w 

• w ypadku  L itton  In d u stries  n ie  obeszło się bez zakuli­
sowych m achinacji. Zostały one u jaw nione p rzy  okazji 
procesu w ytoczonego w łaścicielom  firm y  przez ic 
daw nego lobbystę I. S tee le ’a, k tó ry  nie o trzym ał p rzy ­
rzeczonego p ak ie tu  akcji w  zam ian za skontak tow anie  
k ierow nictw a koncernu  z w pływ ow ym i osobistościam i 
w Pentagonie. F ak t ten  został udow odniony, skoro - -  
jak  donosił N ew sw eek  — sąd w Los A n p le s  polecił 
w ypłacić Steelow i za „nie opłacone usług i” 7,5 m in do- 

- larów  O statnio k ierow nictw o firm y  naw iązało tak  
bliskie stosunki z rządem  federalnyrn , że z pow odze­
niem  obywa się bez pośredników . Św iadczy o tym  
m. in. m ianow anie Roya Asha przez p rezyden ta  N ixona 
przew odniczącym  kom isji zajm ującej się reo rgan izacją

137



organów  w ładzy w ykonaw czej. F unkcję  tę pełn i Ash 
nie rezygnu jąc  ze stanow iska p rezyden ta  L itton  In ­
dustries.

Lockheed, G eneral D ynam ics, G eneral E lectric i L it­
ton  In d u stries  rep rezen tu ją  cechy typow e dla czoło­
w ych dostaw ców  uzbrojenia. Obraz byznesu zin tegro­
w anego z kom pleksem  m ilitarno-przem ysłow ym  byłby 
jed n ak  n iepełny  bez uw zględnienia firm  p a rty cy p u ją ­
cych w  p rodukcji uzbrojenia i zyskach z tego ty tu łu  
w sposób pośredni, i z tego pow odu pom ijanych w w y­
kazach dostaw ców  Pen tagonu  oraz innych zm ilitaryzo­
w anych in s ty tu c ji rządow ych.

4. S t o  t y s i ę c y  p o d d o s t a w c ó w

Trzon kom pleksu m ilitarno-przem ysłow ego w gospo­
darce am erykańsk ie j stanow i bezsprzecznie dw adzieś­
cia tysięcy bezpośrednich dostaw ców  sprzętu  w ojen- 
nego, w szczególności zaś ich czołówka, kon tro lu jąca 
gros zam ów ień m ilitarnych . Na tym  jed n ak  nie kończą 
się bynajm nie j pow iązania m ilitaryzm u z kap ita łem  
p ry w atn y m  w przem yśle. Jego w spółczesna siła eko­
nom iczna i polityczna uw arunkow ana jest rów nież 
w pow ażnej m ierze istn ien iem  dość szerokiego „ d r u -  
giego rzu tu  byznesu zbrojeniow ego, w postaci sieci 
firm  kooperu jących  z p roducen tam i sprzętu  w ojsko­
wego. Pośredn ie  partycypow anie  w zyskach z w ydat­
ków  m ilita rnych  je s t dla znacznej części poddostaw ców  
w ażkim , a n iek iedy  naw et jedynym  źródłem  pom naża­
nia kap ita łu , zwłaszcza w w ypadku  firm  niew ielkich, 
o niezróżnicow anym  profilu  produkcji. Czyni to z tej 
g ru p y  kap ita listów  przysięgłych rzeczników  p re fe ro ­
w ania sy tuac ji politycznych sprzy jających  w zrostowi 
budżetów  w ojennych, w isto tny  sposób poszerzając ba-
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_zę społeczno-polityczną kom pleksu m ilita rno -p rzem y- 
'slow ego w ew nątrz  całej k lasy  rządzącej.
: G rupa poddostaw ców  uczestniczących w p rodukcji
zbrojeniow ej jest dość liczna. Szacuje sią ją  na oko o 
100 tys. firm  różnej wielkości, od gigantów  przem ysło­
wych, kooperujących  przy  produkcji na jbardzie j złożo­
nego sprzętu  m ilitarnego, do niew ielkich, niekie y 
w ręcz rzem ieślniczych przedsiębiorstw , specja lizu ją­
cych się w w ytw arzan iu  k ró tk osery jnych  detali bądź 
elem entów  uzbrojenia w ym agających dużego nak ładu
w yspecjalizow anej p racy  ludzkiej.

Rolę tej g rupy  w produkcji uzbro jen ia  określa fak t, 
iż poddostaw cy rea lizu ją  od połowy do dwóch trzecich  
w szystkich zam ów ień państw ow ych.

Rozm iary tego zjaw iska po tw ierdzają  także k o n k re t­
ne przykłady. Lockheed A ircraft, g łów ny p roducen t 
uzbrojenia  w la tach  sześćdziesiątych, przy  realizacji 
zam ów ień rządow ych korzysta z usług blisko 20 tys. 
poddostaw ców . G eneral E lectric p rzy  pom ocy 4  ̂tys. 
poddostaw ców  realizow ał 60”/o w artości zam ów ień na 
siln ik i odrzutow e, zaś do w ykonyw ania w szystkich  za­
m ów ień m ilita rnych  w ciągnął ponad 17 tys. innych 
firm . W estinghouse E lectric  przekazu je  poddostaw com  
ponad 44®/o w artości każdego zam ów ienia m ilitarnego. 
Jedno  z typow ych zadań koncern  realizow ał p rzy  po­
mocy 65 dużych i 316 m ałych firm . Z kolei każdy 
z w iększych poddostaw ców  W estinghouse E lectric w cią­
gał do realizacji p rzyjętego  zam ów ienia przeciętn ie  
dalsze 63 duże i 191 m ałych firm . W edług obliczeń 
D epartam en tu  O brony z 1951 r. ko rporacje  lotnicze, 
kon tro lu jące  p rodukcję zbrojeniow ą tej gałęzi p rzem y­
słu, korzystały  ze w spółpracy 60 tys. poddostaw ców .

F irm y zatrudn iające  poniżej 500 pracow ników  rzad ­
ko o trzym ują  bezpośrednie zam ów ienia rządowe. 
W 1961 r. w artość bezpośrednich kon trak tów  zaw ar-
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tych  przez P en tagon  z tą  g rupą  p rzedsiębiorstw  w yno­
siła zaledw ie 300 m in  dolarów . Częściej na tom iast m a­
łe p rzedsięb iorstw a m ają  szansę czerpania profitów  
z p rodukcji uzbro jenia  jako poddostaw cy pierw szego 
drugiego i trzeciego stopnia (jako że łańcuszek p rzek a­
zyw ania zam ów ień w ydłuża się n ieraz w ielostopniow o) 
W la tach  w ojny  koreańsk iej tra fia ło  do nich tą  drogą 
14 centów  z każdego dolara w ydatkow anego na cele 
m ilita rne; a w  1961 r. realizow ały  tego ty p u  zadania 
na sum ę 3400 m in  dolarów . W edług danych D ep arta ­
m en tu  O brony w  la tach  1957— 1969 głów ni dostaw cy 
zaw arli 63®/o subkon trak tów  z w iększym i, a 37%  z m a­
łym i firm am i. W oparciu o te i podobne dane kom isja 
senacka zajm ująca się ,,m ałym  byznesem ” w ielokro t­
nie oskarżała g łów nych dostaw ców  o n ieprzestrzegan ie  
ustaw ow ej k lauzuli zalecającej zaw ieranie  m ożliwie 
dużej części um ów  o poddostaw y z m ałym i p rzedsię­
biorstw am i. N iem niej jednak  zestaw ienie wysokości 
p rodukcji o przeznaczeniu  m ilita rn y m  z udziałem  tej 
g ru p y  przedsięb iorstw  w  globalnej p rodukcji p rzem y­
słu  am erykańsk iego  dowodzi, iż p a rty cy p u ją  one 
w  dziele w ojennym  naw et nieco pow yżej ich zaanga­
żow ania na ry n k u  cyw ilnym . Tak więc i w te j sferze 
kom pleks m ilitarno-p rzem ysłow y zyskuje sobie oparcie 
w  zain teresow anych  m ate ria ln ie  m ałych i średnich  
byznesm enach.

Dość rozpow szechnionym  obecnie zjaw iskiem  je s t 
pow staw anie  w pobliżu głów nych ośrodków produkcji 
uzbro jen ia  m ałych  i średn ich  przedsiębiorstw , w y tw a­
rza jących  na zam ów ienie w ielkich  kom panii m atryce, 
de ta le  i różnego rodzaju  narzędzia specjalne. P odej- 
m u ją  się one p rodukcji udoskonalonych elem entów  
szybciej, niż dokonałby tego w iększy, a zatem  i m niej 
zw rotny , a p a ra t p ro d u k cy jn y  głów nych dostawców. 
Częstokroć założycielam i tego ty p u  przedsiębiorstw  są
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inżynierow ie i w ynalazcy, k tó rzy  zdobyli w cale pokaź­
ny m a ją tek  na udoskonaleniu  różnych części sklado- 
w ych w spółczesnego uzbrojenia.

W ielopiętrow a d rab ina  poddostaw ców  sprzy ja  po­
m nażaniu  zysków w szystkich przedsiębiorstw  kolejno 

: partycypu jących  w realizacji zam ów ień w ojennych. 
Zdaniem  n iek tó rych  autorów  am erykańsk ich  w asnie 
zyskowność tego system u dla w szystkich zain tereso­
w anych jest głów nym  m otyw em  jego upow szechnie­
nia. Tak staw ia spraw ę m. in. V. P erło  w  cytow anej 
publikacji poświęconej w spółdziałaniu  m ilitarnego  esta - 
bliszm entu  z przem ysłem  w ojennym  P rzy tacza on 
przyk łady  podnoszenia ceny poszczególnych elem entów  
uzbrojenia w drodze dopisyw ania zysku dla każdej 
z firm  w spółdziałających przy  rea lizac ji zam ów ienia, 
naw et wówczas gdy poszczególne ogniwa m e w niosły 
żadnego w kładu  poza fo rm alną  m anipu lacją . Podobnie 
w idzi źródła powszechności subkon trak tow  C lark  
R. M ollenhoff W książce tego au to ra  o stosunkach 
byznesu z Pen tagonem  znajdu je  się szczegółowa an a li­
za narastan ia  „piram idy zysków ” za pom ocą w ielo ­
stopniow ego system u realizacji zam ów ień w ojennych. 
Przytacza on m. in. w ynik i badań  specjalnej kom isji 
K ongresu, zajm ującej się n ieupraw nionym i zyskam i 
dostaw ców  P entagonu. Jedna  z badanych  spraw  do ty ­
czyła realizow anego przez w iele la t zam ów ienia na 
zbudow anie pierw szego am erykańsk iego  system u ra ­
kietow ego ty p u  Nike. Z adania tego podjął się W estern  
E lectric, k tó ry  jednak  w e w łasnych  zakładach w y tw a­
rzał ty lko  w yposażenie elektroniczne, pozostałe zaś 
e lem enty  przekazyw ał poddostaw com . M. in. zadanie 
produkcji części aerodynam icznych i m echanicznych 
pow ierzył ko rporacji D ouglas A ircraft. Z kolei D ou­
glas zlecił znaczną część p rzy jętego  przez siebie 
zadania, a m ianow icie p rodukcję  m echanizm u s ta rto -
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wego, koncernow i C onsolidated W estern  Steel. P rzy  
podejm ow aniu  p racy  nad  tym  program em  rakietow ym  
nie ustalono jego ostatecznych kosztów. D epartam en t 
O brony zaw arł na tom iast z W estern  E lectric umowę, 
g w aran tu jącą  zw rot w szystkich kosztów oraz w ypłatę  
zysku w wysokości 10Vo za pracę w ykonaną bezpo­
średnio  przez ten  koncern  oraz 6«/o dla D ouglas A ir- 
c ra ft jako  głów nego poddostaw cy. Śledztw o prow adzo­
ne przez kom isję kongresow ą u jaw niło  jednak, że przy  
rea lizac ji tego zam ów ienia doliczano zyski nie tylko 
z ty tu łu  w łasnej p rodukcji, ale rów nież od w artości 
e lem entów  w ykonanych przez poddostaw ców . W re ­
zultacie  rząd  w ypłacił 182 182 070 dolarów  za urządze­
nia startow e, k tó rych  rzeczyw isty  koszt p rodukcji w y­
nosił ty lko  146 223 000 dolarów . Sum a ta rosła bowiem 
dzięki ko lejnem u doliczaniu zysków przez w szystkie 
ogniwa poddostaw ców  i sam ego głów nego dostawcę. 
P roducen t urządzeń  startow ych, Consolidated W estern, 
doliczył do kosztów  p rodukcji zysk w wysokości 6,3Vo, 
co podniosło cenę do 155 508 tysięcy dolarów . Douglas, 
k tó ry  był ty lko  fo rm alnym  przekaźnik iem  tej części 
zadania, także podw yższył cenę o zysk w łasny w w y­
sokości 6,7Vo, czyli tak i sam  jak  w w ypadku realizo- 
w anej we w łasnych zakładach części p rogram u budo­
w y system u pocisków  rakietow ych Nike. W rezultacie  
p rzedstaw iony  głów nem u dostaw cy rachunek  za u rzą­
dzenia startow e w zrósł o 10 354 659 dolarów . Podobną 
p rocedurę  zastosow ał W estern  Electric, dopisując so­
bie za tę  n iep rodukcy jną  operację koszty adm in istra- 

w w ysokości 6 478 936 dolarów  oraz zysk w w y­
sokości 9 840 475 dolarów . W rezu ltacie  tego n aw ar­
stw ienia  zysków rachunek  zapłacony przez Pentagon 
był o 26 674 070 dolarów  większy, niż w ynosiłby w w y­
padku  bezpośredniego zakupu system u startow ego 
w C onsolidated W estern  Steel. Stosow anie podobnych
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m etod przy realizacji pozostałych elem entów  system u 
¡Nike spraw iło, że W estern  E lectric  zam iast przew idzia- 
‘nego w kon trakcie  10»/o zysku osiągnął zysk w w y ­
sokości 31,3“/o w stosunku do w łasnego k ap ita łu  za-
angażow anego w tę produkcję.

M ollenhoff przytacza cały szereg podobnych p rzy ­
kładów , św iadczących o nagm innym  przekształcaniu  
„drabiny  poddostaw ców ” w „piram idę zysków . o- 
dobne przyk łady  na p o p a rc ie . tezy  o tak im  w łaśnie 
źródle powszechności realizow ania zam ów ień rządo­
wych przy  pom ocy poddostaw ców  podaje V. Perło .

A utorzy ci bezsprzecznie u jaw n ili n iezw ykle is to tne  
zjawisko, jednakże dokonana przez nich  ocena jego 
przyczyn i ch arak te ru  je s t jednostronna i pow ierz­
chowna. Powszechność, trw ałość i bezkarność proce­
deru  okradania kasy państw ow ej p rzy  realizacji p ro ­
gram ów  zbrojeniow ych świadczy bowiem , że m am y 
do czynienia ze zjaw iskiem , k tó rego  źródła tkw ią  g łę­
biej niż zw ykła nieuczciwość byznesm enów  i pozo­
stających  z nim i w zmowie urzędników  państw ow ych. 
W iele przem aw ia za tym , że w ty m  w ypadku  m am y 
do czynienia z konieczną dla zachow ania system u 
kapitalistycznego —  i dlatego to lerow aną przez ogól 
burżuazji —  próbą przezw yciężania podstaw ow ej 
sprzeczności te j form acji, jak ą  jest sprzeczność m iędzy 
społecznym  ch arak te rem  procesu w y tw arzan ia  a p ry - 
w atnokapitalistyczną fo rm ą przyw łaszczania w artości 
dodatkow ej.

Sprzeczność ta  zaostrzyła się drastycznie  w am ery ­
kańskim  przem yśle zbrojeniow ym  dlatego, że w tej 

, dziedzinie najw cześniej i na jp ełn ie j spożytkow ano 
efekty  rew olucji naukow o-technicznej. Spowodowało 
to znaczny postęp w społecznym  charak terze  procesu 
w ytw arzania , k tó ry  nie m ieści się już w ram ach  p ry - 
w atnokapitalistycznych firm , w łącznie z najw iększym i

143



koncernam i. Św iadczy o ty m  fak t. iż w  zasadzie żad- 
nego z najnow szych typów  uzbrojenia  nie je st w  s ta ­
nie w ykonać k tó ryko lw iek  z najw iększych gigantów  
przem ysłow ych USA, n aw et o na jbardzie j zróżnicow a­
nym  p ro filu  p rodukcji. T rzeba do tego łączyć po ten ­
c jalne  m ożliwości dziesiątek, setek, a n iek iedy  i ty ­
sięcy dużych i m niejszych firm , koordynow ać i zespa­
lać na szczeblu ogólnokrajow ym  ich działalność. Po­
cząwszy od la t sześćdziesiątych kierow nictw o nad 
rea lizac ją  bardziej złożonych program ów  coraz częściej 
m usiał bezpośrednio spraw ow ać rząd  federalny , ponie­
w aż żaden z głów nych dostaw ców  nie był w stanie 
koordynow ać tak  złożonych całości. W ten  sposób był 
reałizow any  p rog ram  budow y system u m iędzykonty- 
n en ta łnych  pocisków  balistycznych ty p u  A tlas, k tó ­
rego koordynacja  spoczyw ała w ręk u  agend rządo­
wych, a sam o w ykonanie p rog ram u  pow ierzono pięciu 
dużym  korporacjom . Jedna  z nich zajm ow ała się p ro ­
dukcją  m echanizm u napędow ego, d ruga — system u 
sterow niczego, trzecia prow adziła prace nad głowicą 
uzbrojoną, czw arta  nad  elek tronicznym  system em  obli­
czeniow ym  i w reszcie ostatn ia  zajm ow ała się m onta­
żem  i robotam i w ykończeniow ym i. Oprócz tych głów ­
nych ,,połączonych dostaw ców ” w realizacji p rogram u 
A tlas b rało  udział jeszcze 3,5 tys. innych firm , za tru d ­
n ia jąc  w sum ie p rzy  budow ie tego system u 80 tys. 
osób. Podobnie przebiegało  w ykonanie p rogram u bu ­
dow y w y rzu tn i i pocisków ty p u  Polaris, p rzy  k tó rym  
w spółpracow ało 6— 9 tys. firm  różnych rozm iarów . 
K rąg  kom panii bezpośrednio uczestniczących w rea łi- 
zacji p rog ram u  Polaris obejm ow ał tak ie  g iganty, jak  
Lockheed (głów ny dostaw ca rak iet), G eneral D ynam ics 
(korpusy okrętów  podw odnych), Bell L aboratories 
(system  łączności), W estinghouse (silniki) i G eneral 
E lectric  (sterow anie pociskam i), a w spółpracow ały
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-z n im i liczne przedsiębiorstw a ty p u  w arsz ta tu  K anna 
w New London (Connecticut), k tó ry  dostarczał drob- 

' nych elem entów  w yposażenia elektrycznego.
Konieczność koordynow ania ta k  szerokiego fro n tu  

w spółzależnych pod w zględem  te rm in u  i precyz]! w y ­
konania -  p rac  doprow adziła do w ypracow ania specjal­
nego naukow ego system u k ierow ania  i k o n tro h  w szyst­
kich  decydujących w k o n kre tnym  m om encie ogniw, 
czyli tzw . system u PERT.

Postęp w uspołecznieniu procesu w ytw arzan ia  p rze- 
jaw ia się nie ty lko  w w yższym  poziomie sił w y tw ó r­
czych, ale także w form ach  organizow ania w ięzi m ię 
dzy poszczególnym i ogniw am i produkcyjnym i. Swia 
czy o tym  dow odnie fak t, iż w ew n ątrz  całej d rab in y  
przedsiębiorstw  i in s ty tu c ji uczestniczących w rea i- 
zacji zam ów ień państw ow ych m iejsce stosunków  ry n ­
kow ych zajęły bezpośrednie więzi p rodukcyjne.

D ynam ika rozw oju sił w ytw órczych narzuca koniecz­
ność p rzyjm ow ania  w  coraz w iększej m ierze takie 
form  organizacji procesu p rodukcji, p rzy  k tó ry ch  za­
rów no m echanizm y rynkow e, jak  i p ry w a tn a  w łasnosc 
środków  produkcji okazują się zbędne. B ardziej celowe 
z p u n k tu  w idzenia procesu w ytw órczego byłoby p rze­
jęcie przez państw o przem ysłu  zbrojeniow ego na  w łas­
ność. Byłoby to  rów nież w ielekroć tańsze, likw idow a­
łoby bowiem  autom atycznie w spom nianą „piram idę 
zysków” . P rak ty k a  rozw oju p rzem ysłu  zbrojeniow ego 
w USA świadczy jednak  o uporczyw ym  przeciw sta­
w ianiu  się kół rządzących te j n a tu ra ln e j tendencji,
0 podejm ow aniu  celow ych działań  zm ierzających do 
zachow ania p ryw atno-kap ita łistycznego  ch arak te ru  
przyw łaszczania w artości dodatkow ej także i w  te j dzie­
dzinie produkcji. Taki bow iem  był rzeczyw isty sens
1 efekt zlecania p rodukcji w  w ybudow anych przez pań ­
stw o zakładach zbrojeniow ych przedsiębiorstw om  p ry -
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w atnym , a w m iarę  m ożliwości odstępow ania im  tych  
zakładów  poniżej kosztów  budowy. Takie są rów nież 
w istocie m otyw y nagradzan ia  p roducentów  uzbro je­
nia w ysokim i zyskam i, częstokroć nie m ieszczącym i się 
n aw et w to le rancy jnych  ram ach  kapita listycznych  re - 
gui zysku upraw nionego.

T rudno  przypuszczać, by bezradność organów  rzą­
dow ych wobec nagm innych w ypadków  okradan ia  kasy 
rządow ej, a przez to pom niejszania rea lnej wysokości 
budżetu  m ilitarnego , w ynikała z b raku  techniczno- 
-o rgan izacy jnych  możliwości w ykrycia nadużyć i uka­
ran ia  w innych. Z adan ie  to je st po tencjaln ie  n iepo­
rów nanie  łatw iejsze niż skoordynow anie działalności 
ysięcy przedsiębiorstw , k tó re j rezu lta tem  je s t skon- 

s ruow an ie  k tóregokolw iek  z opisyw anych wyżej sy- 
s emow uzbrojenia  bądź zrealizow anie p rog ram u  za­
łogowego lądow ania na Księżycu. Tolerow anie n a ­
w arstw ian ia  zysków ” przez zajm ujące się zakupam i 
agendy rządowe,* o k tó rym  z tak im  zadziw ieniem  pisze 
M ollenhoff, je s t chyba po p rostu  in teg ra ln ą  częścią 
całego m echanizm u służącego rep rodukcji k lasy  b u r- 
zuazy jnej i u trw a len iu  je j panow ania. W tym  bowiem 
kontekście m ożna dopiero zrozum ieć rezygnację  z po­
dejm ow ania przez agendy  rządow e sam odzielnej p ro ­
dukcji uzbro jenia  —  m im o oczyw istych możliwości 
p row adzenia  tak iej działalności w państw ow ych zakła­
dach p rodukcy jnych  i m im o konieczności organizo­
w ania p rodukcji przez państw o w w ypadku zadań 
przekraczających  p o tencja lne  możliwości najw iększych 
naw et m onopoli. Można rów nież pojąć sens konsek­
w entnego p referow an ia  wyższą stopą zysków i różno­
rodnym i dodatkow ym i p ro fitam i tych firm , k tó re  
angażu ją  się w byznes w ojenny. I można w końcu 
dopatryw ać się głębszego aniżeli przekupność odpo­
w iedzialnych za dostaw y urzędników  P entagonu  uza-
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sadnienia przyczyn bezkarności au torow  rożnego 
¡dzaju szw indli i m achinacji finansow ych. Dzięki m m  
^bowiem produkcja  dla celów m ilita rnych  przekształca 
się dla k ap ita łu  p ryw atnego  w  złotodajną zy ę, o 

Tktórej s ta ra  się dorw ać wciąż w ięcej i w ięcej k ap ita ­
listycznych przedsiębiorców  różnego k a lib ru  —  oct 
w łaścicieli kolosów przem ysłow ych do w lascicie i 
m niejszych w arsztatów  i fabryczek, dostrzega]ącyc 
w zam ów ieniach w ojennych szanse na spełnienie m a­
rzenia o przebiciu się m iędzy w ielkich  św iata k ap ita ­

listycznego. . . .  1.,w ty m  przypadku, podobnie jak  w w ielu  innych,
w yraźnie widać w zajem ną w spółzależność m ię zy 
dysponującym  przew ażającą częścią k ap ita łu  państw o­
wego m iłita rnym  estab liszm entem  a p ry w atn o k ap ita - 
łistycznym  byznesem ’ w ojennym . M ilitaryzm  nie ty  o 
zabezpiecza reprodukcję system u kapitalistycznego  
przez stosowanie przem ocy w ojennej wobec klas i na­
rodów wyzyskhoanych. M ilitaryzm  róm nicz bezpo­
średnio stwarza w arunki reprodukcji kapitału konkre t­
nych firm  i konkretnych kapitalistów za pośrednictwem  
zamówień na towary i usługi. Im  bardziej skutecznie 
realizuje to zadanie, im  szerszy krąg przedsiębiorców  
zawdzięcza m ilitaryzm ow i swą szansę pomnażania a- 
pitałów, ty m  większe ma on poparcie bezpośrednio 
zainteresowanych, tym  w iększym  dysponuje poparciem  
w forsowaniu polityki stym ulującej wzrost potęgi oby- 
dwu stron tego mariażu.

A m erykańska lite ra tu ra  an ty m ilita ry styczna  z re- 
cu ły  kon cen tru je  uw agę na korzyściach czerpanych ze 
w zrostu m iłitaryzm u przez w iełkie m onopole. Je s t to 
bez w ątp ien ia  uzasadnione zarów no ilościowym i roz­
m iaram i udziału czołówki dostaw ców  techn ik i w ojen 
nej w całokształcie obrotów  m iędzy Pen tagonem  
a przem ysłem , jak  i jakościow ym  znaczeniem  zrastan ia
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się k ap ita łu  państw ow ego z m onopolistycznym  na tej 
płaszczyźnie. N iem niej jed n ak  nie wolno —  w ślad 
za li te ra tu rą  am erykańską  — bagatelizow ać stru m ie ­
nia zakupów  płynącego do 100 tys. poddostaw ców , 
w śród  k tó ry ch  znaczną ilościowo część stanow ią firm y  
średn ie  i m ałe, gdyż ów s trum ień  zam ów ień zasila ten  
k rąg  kap ita łu , k tó ry  stanow i podglebie kap ita listycz­
nych stosunków  społeczno-ustroj owych 7̂.

5. C h a r a k t e r y s t y c z n e  c e c h y  b y z n e s u  
z b r o j e n i o w e g o

Specyficzne w aru n k i rozw oju przem ysłu  zbrojenio­
wego w S tanach  Z jednoczonych spow odow ały rozw i­
nięcie szeregu isto tnych  cech, odróżniających tę dzie­
dzinę od gospodarki cyw ilnej. Cechy te  zasługują  na 
szczególną uw agę, gdyż stanow ią w isto tnej m ierze 
klucz do zrozum ienia przyczyn in tegrow ania  się znacz­
nej g ru p y  przedsiębiorstw  p ry w atn y ch  z m ilita rnym  
estab liszm entem  i n a tu ry  w zajem nych  związków w ra ­
m ach kom pleksu  m ilitarno-przem ysłow ego.

P ierw szą z tych  cech je s t osiąganie przez przedsię­
biorstwa angażujące się w  produkcję zbrojeniową  
szczególnie w ysokiej stopy zysków . O dzw ierciedla to

T a b e l a  15
Dynamika wzrostu czystego zysku koncernów zbrojeniowych
(w  m in  d o Ia ró w )3 8

1946 195 0 1954 1967 W z r o s t  w  1967  r .  w  
s to s u n k u  d o  1946  r .

General Dynamics 
North American

4,3 17,2 20,8 57,0 13,3 razy

Rockwell 5,0 8,1 22,2 68,0 13,6 „
Boeing 0,3 10,8 37,0 83,9 276,3 „
Lockheed Aircraft 3,1 7,2 92,4 54,0 11 49^  99

148



zestaw ienie dynam ik i w zrostu  zysków czołowych p ro - 
M ucentów  nowoczesnego sprzętu  m ilitarnego  (por. a

bela  15). ttca
ż a d e n  rodzaj działalności gospodarczej w USA m e

okazał się w ostatn im  okresie rów nie zyskow ny ja  
Ddostawy uzbrojenia. W edług .obliczeń znaw cy gospo- 
‘ d a rk i w ojennej, p rofesora M. W eidenbaum a, rzeczyw i­

s ta  stopa czystego zysku (po opłaceniu podatków ) sześ­
ciu czołowych dostaw ców  uzbrojenia  w ynosiła w ła tach  
1961— 1965 przeciętn ie  17.5«/o, podczas gdy stopa zysku 
te j sam ej w ielkości kom panii am erykańsk ich  o p e ru ją ­
cych w sferze gospodarki cyw ilnej w ynosiła około

10,6Vô ®. .
P orów nanie  zysków 15 głów nych dostaw ców  P e n ta ­

gonu z przeciętnym i zyskam i 500 najw iększych m o­
nopoli przem ysłow ych w  USA niezm iennie w ypada 
na korzyść tych  p ierw szych (por. tabela  16).

T a b e l a  16
Przeciętna stopa zysku netto największych korporacji amerykańskich^^ 

<w p r o c .)  _______________________________

1957 1958 1959 1961 1962 1963 1964  1965 1967

15 najwię­
kszych do­
stawców 
Pentagonu 

500 najwię­
kszych to­
warzystw 
przemysło­
wych

17,2

11,4

13,6

9,1

12,4

10,3

12,1

8,3

17,9

8,9

18,8 17,0

9,1 10,5

17,6

11,8

15,3

11,7

D ane odnoszące się do p ierw szej p ię tn astk i p rodu ­
centów  uzbrojenia  są typow e dła całej g ru p y  m onopołi 
zarab iających  na dostaw ach w ojennych. W roku  budze-
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tow ym  1964/1965 stopa zysku 25 głów nych dostaw ców  
Pentagonu , k tó rzy  realizow ali przeszło połowę w szyst­
kich zam ów ień m ilitarnych , była w yższa od przeciętnej 
stopy zysku 500 korpo rac ji przem ysłow ych o 42— 79*Vo.

Fakt, iż zbro jenia przynoszą zyski nadzw yczajne, 
po tw ierdza rów nież w yższa dochodowość gałęzi p rze­
m ysłu  nastaw ionych na obsługę ry n k u  m ilitarnego. 
Szczególnie w yraźn ie  zaznaczyło się to w następstw ie 
ożyw ienia k o n iu n k tu ry  w ojennej pod w pływ em  eska­
lacji w ojny  w ietnam skiej, W 1966 r, zyski w przem yśle 
lo tn iczo-rakietow ym  w zrosły w stosunku do 1964 r. 
o 56Vo, w przem yśle elek tron icznym  — o 820/o, w p rze­
m yśle m etali kolorow ych — o 74Vo, a w przedsiębior­
stw ach tran sp o rtu  lotniczego — o 176%, podczas gdy 
ogółem zyski w całym  przem yśle  am erykańsk im  
zw iększyły się w tym  okresie przeciętn ie  o 29%

Zyskowność p rodukcji w ojennej je s t bezsprzecznie 
podstaw ow ym  m otyw em , sk łaniającym  tow arzystw a, 
k tó re  opanow ały ry n ek  w ojenny, do w alki o w zrost 
budżetów  m ilita rn y ch  oraz o u trzym anie  swojej m ono­
polistycznej pozycji na tym  rynku .

D rugą w spólną cechą om aw ianej g rupy  przedsię­
b iorstw  je st siln iejsze uzależnienie od kon iu n k tu ry  
politycznej niż od w ahań  k o n iu n k tu ry  gospodarki am e­
rykańsk ie j. U trw ala jąca  się od czasu drugiej w ojny 
św iatow ej p rak ty k a  przezw yciężania depresji gospo­
darczych w drodze zw iększenia w ydatków  m ilitarnych  
spraw iała , iż p rzedsiębiorstw a zbrojeniow e zazwyczaj 
p rzeżyw ały  okres boom u wówczas, gdy bbroty i zyski 
firm  obsługujących ry n ek  cyw ilny spadały. Na p rzy ­
k ład  w  czasie k ryzysu  1948— 1949, gdy rozm iary  sprze­
daży całego p rzem ysłu  przetw órczego USA zm niej­
szyły się w ciągu roku  o 6,9%, a u jaw niony  dochód 
w szystkich  korporacji obniżył się o 22%, najw iększy 
wówczas dostaw ca sam olotów  w ojskow ych Boeing
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Com pany zw iększył sw oje obroty tow arow e o 25,9 /o,
■ a iego dochód ne tto  po odliczeniu podatków  w zros 

o 57,2"/o. Nie był to bynajm nie j i^dnostkow y p ^ y p a -  
^'dek Podczas następnego kryzysu  w la tach  19o3 1

rozm iary  zbytu  tow arów  zm niejszyły się przeciętn ie  
w USA o M«/«. zaś czysty zysk o 7.2«/o, na tom iast 
aw ansu jąca  wówczas na głów nego dostaw cę Pen tago .m  
G eneral D ynam ics C orporation  zw iększyła zbyt w cią­
gu iednego roku o 319,7»/o. a czysty dochod o 235,5 /o. 
W okresie d ep resji w la tach  1960-1961 zyski G enerał 
D ynam ics w zrosły w ięcej niz czterokrotnie. (P raw i o 
wość tę w stosunku do rep rezen ta ty w n ej d la  całego 
przem ysłu  zbrojeniow ego g rupy  ko rpo rac ji lotniczo- 
-rak ie tow ych  i e lek tronicznych odzw ierciedla tabe-

P  la 17).

T a b e l a  17
I  Obroty i zyskilowarzyslw zbrojeniowych w lalach kryzysu ¡957-1958^^

^  (w z ro s t  -ł- i s p a d e k  — , w  p ro c .  w  s to s u n k u

K o n c e r n y R o z m ia r y  s p rz e d a ż y
u j a w n i o n y  zy sk  

n e t to

L o ck h eed  A ircraft 
M artin  C o m p a n y  
D o u g la s  A ircraft 
In tern a tio n a l B u sin ess  

M a ch in es  
R a y th eo n

P rzeciętn a  d la  całej g o sp o d a r k i

+  12,0 
+  15,2 
+  10,9

+  10,2 
+  44,3

+  14,1 
+  18,2 
+  13,2

+ 41,6 
+  95,8

-  7,8 -1 5 ,7

Odm ienność k o n iu n k tu ry  w ojennej i cyw ilnej jest 
tak  w yraźna, że daje się odczuć naw et w obrębie jed ­
nej firm y. W la tach  dep resji 1957— 1958 Douglas 
A irc ra ft zanotow ała spadek p rodukcji przeznaczonej 
na ry n ek  cyw ilny o 24,4®/o, natom iast jej p rodukcja
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w ojenna  w zrosła o 290/o. W ogólnym  rezu ltacie  k ry zy s  
n ie do tknął te j kom panii, gdyż je j ogólny poziom zby­
tu  tow arów  w zrósł p rzeciętn ie  o 1 0 ,9 0 /o, a czysty 
zysk —  o 13,2Vo.

T endencje  dep resy jn e  w  p rodukcji zbrojeniow ej 
zarysow yw ały  się na tom iast wówczas, gdy zawodziły 
polityczne bodźce k o n iu n k tu ry  w ojennej. Tak było 
w  końcow ych ła tach  urzędow ania Eisenhow era, zna­
m ionujących  się k rachem  ,,zim nej w o jn y ” ; podobne 
w ahnięcie dało się odczuć w roku  budżetow ym  1964/ 
/1965 p rzed  eskalacją  ag resji przeciw ko narodow i 
w ietnam skiem u, a po nasyceniu  sił zbro jnych now o­
czesnym  sprzętem  w okresie in tensyw nych  zbro jeń  
w początku ła t sześćdziesiątych. O bydw a te progi u d a - 
ło się jed n ak  kom pleksow i m ilitarno-przem ysłow em u 
uda tn ie  przezw yciężyć i u trzym ać w zrost budżetów  
w ojennych.

Polityczne uwarunkowanie rozmiarów budżetów m i­
litarnych sprawia, iż obydwie bezpośrednio w tym  za­
interesowane siły  —■ establiszm ent m ilitarny i prze­
m ysł zbrojeniow y starają się stym ulować napięcie 
w  stosunkach m iędzynarodowych i m ilitarne rozstrzy­
gnięcia spornych kw estii politycznych. Gwoli zaś w ięk­
szej skuteczności działania w  tym  k ie ru n k u  s ta ra ją  się 
łączyć swe środki i przedsięw zięcia.

P rzy jm u je  to k o n k re tn ą  postać zrastania się kapitału  
państwowego z m onopolistycznym , k tó re  w żadnej in ­
nej dziedzinie n ie osiągnęło tak ich  rozm iarów  i głębo­
kości ja k  w  sferze m ilita rn e j. Znaczna część k ap ita łu  
obrotow ego i trw ałego  m onopoli zbrojeniow ych po­
chodzi ze środków  państw ow ych. Rząd fed era ln y  je s t 
w łaścicielem  znacznej części zakładów , w k tó rych  m o­
nopole rea lizu ją  zam ów ienia rządow e. System  ten  je s t 
szeroko rozw inięty , szczególnie w  gałęziach w ym aga­
jących  dużych nakładów  inw estycy jnych . W przem yśle

152



atom ow ym  n iem al w szystkie przedsięb iorstw a i labo- 
ira to ria  s tanow ią w łasność państw a; w przem ys e 
czo-rakietow ym  -  około 70»/« m ocy p rodukcy jnych  
Jednocześnie system  finansow ania zam ów ień w  tej 

■ dziedzinie pow oduje angażow anie kap ita łów  
'w ych razem  z m onopolistycznym i (w postaci k redy tów  
państw ow ych) w procesie produkcji, a m e dopiero 
w m om encie przekazyw ania p ro d u k tu  finalnego p ań ­
stw u jako nabyw cy. W stosunkach m iędzy rządem  
a p roducen tam i techn ik i w ojennej n iem al całkow icie 
zostały w yelim inow ane stosunki rynkow e —  olbrzy­
m ia większość k o n trak tó w  zaw ierana je st z pom inię­
ciem  w olnej konkurencji, bez ogłaszania p rz e ta r p w , 
najczęściej w w yniku  zakulisow ych p e rtrak tac ji. re  
zu ltacie  tych  różnorodnych ścisłych związków m ilita r­
nego estab liszm entu  z obsługującym  go przem ysłem  
częstokroć w ogóle n ie  m ożna ustalić, gdzie się kończy 
kap ita ł państw ow y, a zaczyna p ry w atn y , i odw rotnie.

Z rastan ie  k ap ita łu  państw ow ego z m onopolistycznym  
p rzy jm u je  szczególnie jask raw y  w yraz  w  postaci per­
sonalnych powiązań byznesu wojennego z m ilitarnym  
estahliszm entem .

Uwaga am erykańsk ie j li te ra tu ry  an ty m ilita ry sty cz- 
nej koncen tru je  się na n a jbardzie j ja sk raw ej form ie 
ty c h  więzi: za tru d n ian iu  em ery tow anych  oficerów
przez korporacje  zbrojeniow e. Je s t to w spółcześnie po­
w szechną p rak ty k ą  w  S tanach  Zjednoczonych. W edług 
u s ta leń  rozpa tru jące j ten  prob lem  kom isji Iz y 
zen tan tów . w 1960 r. około 1400 em ery tow anych  ofice­
rów  w randze  od m ajo ra  wzwyż zajm ow ało w ysokie 
stanow iska w przem yśle. 261 generałów  i adm irałów  
oraz 485 em ery tow anych  pułkow ników  zatru d n ia ły  
kom panie w y tw arza jące  80«/o sprzętu  w ojennego. 
W trakc ie  następnego dziesięciolecia proces ten  nasilił 
się jeszcze bardziej. W edług danych  u jaw nionych  przez
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senato ra  W illiam a P roxm ire  ze stanu  W isconsin, 
w  1969 r. firm y  zbrojeniow e za trudn ia ły  już 2072 by­
łych pu łkow ników  i generałów . W erbunek tego ro ­
dzaju  k ad r do koncernów  zbrojeniow ych nie m a nic 
w spólnego z fachow ym i um iejętnościam i byłych do­
wódców, poniew aż w dziedzinie konstrukc ji now o­
czesnego sp rzętu  w ojennego potrzebne są w iedza i do­
św iadczenia zupełnie innego rodzaju . Prozaicznie proste  
pow ody u jaw nia  w sposób az nadto  o tw arty  m otyw a- 

w jak ą  zaopatrzy ł prezes rad y  zarządzającej Ge­
n era l M otors, A lfred  P. Sloan, w niosek o pow ołanie 
do te jże  rad y  genera ła  G eorge C. M arshalla: „W ydaje 
m i się, że g enera ł M arshall m ógłby być dla nas w pew ­
nej m ierze użyteczny w tedy, gdy przejdzie  na em ery ­
tu rę  po w ypełn ien iu  sw ych obecnych zadań, zakłada­
jąc, że będzie nadai m ieszkał w W^aszyngtonie” 
John  M. Sw om ley zw raca uwagę, iż p rzydatność n ie ­
fo rm alnych  pow iązań byłych w ojskow ych w pozyski­
w an iu  zam ów ień dla firm , w k tó rych  posiadają oni 
dobrze p ła tn e  synekury , w iąże się z faktem , że 95%  
ko n trak tó w  zbrojeniow ych je s t rozdzielane nie w d ro ­
dze o tw arte j konkurencji, lecz w w yniku  poufnych 
negocjacji. A u to r ten  podkreśla  rów nież, że tego ro- 
dzaju  pow iązania personalne  u ła tw ia ją  oddziaływ anie 
p rzem ysłu  na zgodną z in te resam i korporacji zbro je­
niow ych politykę sił zbro jnych w kluczow ych sp ra ­
w ach 44.

D oraźne korzyści są n iew ątp liw ie  isto tnym  m oty­
w em  zatrudn ian ia  byłych w ojskow ych w przem yśle 
w ojennym . Z akres tego zjaw iska nie ogranicza się 
jed n ak  bynajm nie j do ‘za trudn ian ia  em erytow anych 
oficerów, a jego podłoże je s t daleko głębsze niż do­
raźne  zabezpieczanie zysków. O dzw ierciedla ono w sfe­
rze personalnej proces form owania się militarnego 
kształtu  kapitalizm u państwowo-monopolistycznego
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J#* '

.u, s tan a c h  Zjednoczonych.  Zjaw isko 
■między rządem  a czołowymi grupam i finans y 
i I n o p o l a m i  zw iązanym i ze zbrojeniam i m a ch arak ­
te r dw ustronny  i dotyczy stanow isk daleko 
niż te  k tó re  w rządzie czy korporacjach  za jm u ją  za 
zwyczkj generałow ie i pułkow nicy. W ielu sposroa le- 
row ników  m onopoli zbrojeniow ych m a za «obą staż n 
k ierow niczych stanow iskach w m ilita rn y m  establisz- 
m encie. P rzyk łady  powszechności te j p rak ty k i zostały 
u jaw nione przy  opisie typow ych m onopoli zbro jenio­
wych. Podobnie większość kierownikow_ m ilita rnych  
agend rządow ych rep rezen tu je  czołowe ośrodki byzne- 
su w ojennego. R. J. B arn e t -  znany specjalista  am e- 
rvkański w dziedzinie po lityk i m ilita rn e j i rozbro je­
nia — udow adnia w ystępow anie tak iej praw idłow ości 
przy pomocy k onkre tnych  w y liczeń « . U stalił on ze 
z w ielkiego byznesu w yw odziło się 70 na 91 oso is osci 
pełniących kluczow e funkcje  w m ilita rn y m  estabhsz- 
m encie w la tach  1940-1947 . Z tych  sfer rek ru tow ało  
się 8 spośród 10 sek re ta rzy  obrony, 7 sposrod 8 sek re­
ta rzy  sił lotniczych, 8 spośród 9 sek re ta rzy  sił lądo­
w ych, wszyscy zastępcy sekreta rza  obrony 3 sposrod 
5 dyrek to rów  C en tra lnej A gencji W ywiadowczej i 3 
spośród 5 przew odniczących K om isji E nerg ii Atomo-

w ej. ,
W ięź personalna je st jed n y m  z koniecznych w a ru n ­

ków  pow staw ania ścisłej sym biozy byznesu z m ilita r­
nym  establiszm entem , z rastan ia  się oligarchii kap ita łu  
m onopolistycznego z państw ow ym  w m ilita rn y  kom - 
p leks państw ow o-m onopolistyczny . r,

w łonie te j o ligarchii p an u je  absolu tna zgodność 
w podstaw ow ej kw estii; celowości u trw a lan ia  polityki 
p re fe ru jące j wyścig zbro jeń  i rozstrzyganie p rob le­
m ów polityk i m iędzynarodow ej środkam i m ilitarnym i. 
W ła ś c iw e  s to s u n k o m  k a p i ta l i s t y c z n y m  d ą żen ie  k a ż d e j
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2: g r u p  h u rżu a z j i  do  p o m n a ża n ia  k a p i ta łó w ,  z d o b y c ia  
oraz  z w ię k s z a n ia  p r z e w a g i  k a p i ta ło w e j  i p o ł i t y c z n e j  
n ad  in n y m i ,  k o n k u r e n c y jn y m i  g ru p a m i,  lu w y p a d k u  
o łigarch ii  k o m p łe k s u  m i ł i ta r n o - p r z e m y s ło w e g o  z n a j ­
d u je  w y r a z  w  p o s ta c i  p ró b  p o d sy c a n ia  n ap ięc ia  w  s to ­
su n k a c h  m ię d z y n a r o d o w y c h .  E sk a ła c ja  a k ty w n o ś c i  m i ­
l i ta r n e j  U S A  i z w ią z a n y  z  t y m  w z r o s t  w y d a t k ó w  w o ­
je n n y c h  j e s t  b o w ie m  d la  t e j  o ligarch ii j e d y n ą  d ro g ą  
z d o b y w a n ia  k o le jn y c h  p u n k tó w  w  z a ż a r te j  w a lc e  k o n ­
k u r e n c y jn e j  o m ie js c e  na  s zc zy c ie  r zą d z ą c y c h  g r u p  
k a p ita łu .  J e d n o ść  in te r e s ó w  w  t e j  p o d s ta w o w e j  s p ra ­
w ie  s ta n o w i  k lu c z o w ą  p r ze s ła n k ę  je d n o śc i  d z ia ła ń  p o ­
l i t y c z n y c h  w s z y s tk ic h  c z ło n ó w  k o m p le k s u  m i l i ta rn o -  
- p r z e m y s ło w e g o ,  a z a te m  ich  s i ły  i sku teczn ośc i .

Is tn ien ie  tego rodzaju  dążeń n ie  p r ze są d z a  je d n a k  
a u to m a ty c z n ie  o m o ż l iw o ś c i  ich re a l iza c j i  w drodze 
narzucen ia  przez oligarchię kom pleksu m ilita rno -p rze- 
m ysłow ego korzystnej d la siebie po lityk i pozostałym  
siłom  społecznym  narodu  am erykańskiego, przede 
w szystkim  zaś g rupom  bu rżuazji zw iązanym  z cyw il- 
nym i dziedzinam i gospodarki. F ak ty  p rzem aw iają  za 
tym , że o ligarchia ta  n ie  dysponuje  jeszcze siłą kap i­
ta łow ą i połityczną dostateczną do sam ow olnego prze­
sądzania k ierunków  po lityk i państw ow ej. Musi się ona 
liczyć z po trzebą zdobyw ania akcep tacji i poparcia in ­
nych sił burżuazji, potężniejszych od niej zarów no na 
sku tek  siln iejszej pozycji w  h ie ra rch ii czołowych m o­
nopoli, jak  i dzięki szerszej bazie społecznej w śród 
m as średn ich  i drobnych przedsiębiorców  k ap ita li­
stycznych oraz iden ty fiku jących  się z nim i w arstw  
społeczeństw a am erykańskiego.

Na ograniczony ch arak te r w pływ ów  politycznych 
i ekonom icznych kom pleksu m iłitarno-przem ysłow ego 
w p ływ ają  w decydującej m ierze: 1) w ew nętrzne kon­
tro w ers je  w  ram ach  kom płeksu, 2) zachow anie p rze-
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w agi ekonom icznej i politycznej przez burżuazję  zw ią­
zaną z gospodarką cyw ilną.

K on trow ersje  w  łonie kom pleksu m ilitarno-p rzem y- 
słowego u jaw n ia ły  się w ielokrotn ie p rzy  opisie genezy 

ii ak tualnego  stanu  przem ysłu  zbrojeniow ego oraz m i­
litarnego  establiszm entu . K on trow ersje  te  stanow ią 
rów nie w ażną cechę charak te rystyczną  jak  i w szystkie 
inne, z tą  różnicą, że o ile zaprezentow ane w cześniej 
cechy odzw ierciedlały przesłanki jego siły, to ta  u jaw ­
nia w ew nętrzne źródła słabości kom pleksu  m ilita rno - 

' -przem ysłow ego.
K ontrow ersje  m iędzy poszczególnym i agendam i rzą­

dow ym i w chodzącym i w  skład m ilitarnego  establisz­
m entu  odgryw ały  is to tną  rolę w  ich działalności, czego 
najbardziej w yraźnym  p rzejaw em  była  n a jp ie rw  w alka 
o p rio ry te t m iędzy poszczególnym i rodzajam i sił z b ro ^  
nych; lądow ych, m orskich i lotniczych, a następn ie  
starcie  m iędzy m ilita ry stam i w  m undurze  i w  cyw ilu, 
zakończone podporządkow aniem  ty ch  p ierw szych de­
cydującym  ośrodkom  cyw ilnej w ładzy politycznej 
skoncentrow anej w urzędzie prezydenckim .

Przebieg w alk i konkurency jnej w przem yśle zbro­
jen iow ym  jest jeszcze ostrzejszy. Toczy się ona za­
rów no m iędzy poszczególnym i przedsiębiorstw am i kon­
ku ru jący m i m iędzy sobą o przechw ycenie najbardziej 
korzystnych zam ówień, jak  i m iędzy całym i gałęziam i 
p rzem ysłu  zbrojeniow ego — w alczącym i o najbardziej 
dla nich korzystną  stra teg ię  m ilita rną . Niezależność od 
k o n iu n k tu ry  na ry n k u  cyw ilnym  i w ysoką stopę zysku 
koncerny  zbrojeniow e opłacają ryzykiem  nagłej u tra -  

' ty  zam ów ień (np. w rezu ltacie  zm iany popytu  z broni 
konw encjonalnej na s tra teg iczną lub  odw rotnie, czy 

efekcie uzyskania k o n tra k tu  przez konkuren ta).w
D ane przytoczone w tabeli 12 u jaw n ia ją  swoistą 
huśtaw kę w wysokości zam ów ień zdobyw anych przez
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głów nych dostaw ców  P en tagonu  w poszczególnych la ­
tach , praw idłow ość ta  odbija się jeszcze drastyczniej 
w w ypadku  firm  m niejszych, n ie dysponujących po­
w ażnym i w pływ am i w m ilita rnym  establiszm encie. 
D ane zaw arte  w  tabeli 12 m ożna rów nież odczytać 
w innym  aspekcie: górny  pu łap  zam ów ień w pew nych 
la tach  obrazu je  zakres zdolności w ytw órczych kon­
cernu, spadek zam ów ień natom iast, częstokroć dość 
gw ałtow ny, oznacza n iew ykorzystan ie  tych  mocy p ro ­
dukcyjnych, a zatem  s tra tę  dla p roducentów  i bezro­
bocie dla pracow ników . I tak  np. porażka Boeinga 
w w alce z G enera l D ynam ics o p rodukcję  m yśliw ca 
bom bardującego o zm iennym  kącie skrzydeł F-111, 
a następn ie  z Lockheedem  o p rodukcję  w ielkiego sa­
m olotu transportow ego  C-5A spow odow ały p rzesun ię­
cie się Boeinga na liście głów nych dostaw ców  P en ta ­
gonu z czw artej pozycji w  1961 r. na dw unastą  
w 1970 r. Podobnie d ługo trw ałe  p referow an ie  p ro ­
dukcji uzbro jen ia  na potrzeby w ojny  w ietnam skiej 
w p rak ty ce  oznaczało zm niejszenie zam ów ień na broń 
rak ie tow o-jąd row ą, a w następstw ie  drastyczne zm niej­
szenie w ykorzystan ia  m ocy p rodukcy jnych  czołowych 
ośrodków  tego przem ysłu  — w Seattle , W ichita, San 
Diego, Los A ngeles, Sacram ento , H artfo rd , N ew ark, 
New H aven itp.^^

Trzecią płaszczyzną k o n tro w ersji w  łonie kom pleksu 
m ilitarno-przem ysłow ego  je s t w alka o dom inującą po­
zycję m iędzy oligarchią m ilitarnego  establiszm entu  
a różnym i g rupam i oligarchii p rzem ysłu  zbrojeniow e­
go. O ligarchia rep rezen tu jąca  b iu rokrację  państw ow ą 
nie je s t byna jm nie j pozbaw iona asp irac ji do zyskania 
określonej sam odzielności, a naw et przew agi w  sto­
sunku  do pozostałych grup  burżuazji. O ligarchia k ap i­
ta łu  państw ow ego nie by łaby  bow iem  płodem  i in te ­
g ra ln ą  częścią k lasy  bu rżuazy jnej, gdyby nie podej-
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m owała prób utożsam ienia in te resu  całej k lasy  z in ­
teresem  w alk i o zdobycie dom inującej pozycji dla sie- 

. bie. W zrost mocy kapitałow ej i potęgi politycznej p ań ­
stw a w następstw ie in tensyw nej m ilitaryzacji um acnia 
te  tendencje  i stw arza częściowe przesłanki ich rea li­
zacji. Silne sprzeczności w łonie przem ysłu  zbrojenio- 
vvego — podstaw ow ej g rupy  burżuazji, z k tó rą  m ili­
ta rn y  establiszm ent bezpośrednio ko rygu je  poziom 
swej współzależności i sam odzielności — um acniają  
dążenia oligarchii państw ow ej do zyskania dom inu ją­
cej pozycji w świecie k ap ita łu  w ogóle. S tanow i to 
jednak  rów nocześnie podstaw ow ą przyczynę u trzy m y ­
w ania się zależności całego kom pleksu m ilita rno -p rze- 
m ysłowego od grup  burżuazji pozostających poza nim . 
W arunkiem  skuteczności działania każdej organizacji 
jest bow iem  zw artość i jednolitość w szystkich je j części 
składow ych; „sojusz k o n k u ren cy jn y ” różnych grup 
w chodzących w skład kom pleksu osłabia jego zw ar­
tość, potęgując zarazem  niedoskonałość tej sym biozy.

Oprócz tych  sprzeczności w ew nętrznych  uzależnienie 
konipleksu m ilitarno-przem ysłow ego od innych  grup 
burżuazji am erykańsk ie j w ynika także z tego, że kom ­
pleks nie zyskał jeszcze w ystarczającej potęgi ekono­
m icznej. W praw dzie na listach  bezpośrednich dostaw ­
ców tow arów  i usług o charak te rze  m ilita rn y m  ligu - 
ru je  około 20 tys. koncernów , a następne 100 tys. 
firm  p arty cy p u je  w tym  dziele w charak terze  pod- 
dostaw ców  kooperujących  z p roducen tam i uzbrojenia, 
jednakże zestaw ienie tych  danych  z pozycją i potęgą 
przedsiębiorstw  zw iązanych z ry n k iem  cyw ilnym  w y­
pada zdecydow anie na niekorzyść tych  pierw szych. 
Zm ilitaryzow ane m onopole n ie dysponują  dostateczną 
siłą kapita łow ą i pozycją w h ie ra rch ii am erykańsk iej 
burżuazji, by można zgodzić się z poglądem  o m ożli­
wości sam owolnego przesądzania przez nie k ierunków
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rozw oju po lityk i i gospodarki USA. S tanow ią one 
m niejszość w  każdym  układzie sił kap ita łu  am ery k ań ­
skiego: obe jm ują  (łącznie z poddostaw cam i) n ie więcej 
niż 20Vo ogólnej liczby firm  przem ysłow ych, dyspo­
n u ją  (w spólnie z państw ow ym i agendam i m ilitarnym i) 
około lOo/o p ro d u k tu  narodow ego b ru tto ; produkcja  
w ojenna stanow i około 20Vo całokształtu  w ytw órczości 
p rzem ysłu  przetw órczego USA oraz — co chyba n a j­
bardziej is to tne  zaledw ie około producentów  
uzbro jen ia  id en ty fik u je  się z kom pleksem  m ilita rno - 
-przem ysłow ym , nastaw iając  się głów nie czy p rze­
w ażnie na ry n ek  w ojenny, i są to z regu ły  koncerny  
zajm ujące dalsze m iejsca na listach  czołowych firm  
am erykańsk ich  i św iatow ych.

Przeczy to także w spom nianej już hipotezie sw oiste­
go ,,sam orództw a kom pleksu  m ilitarno-przem ysłow e- 
go. P rzyczyn  rozw oju tego zjaw iska należy  bowiem  
szukać n ie ty lko  w  w ew nętrznym  im pecie w chodzą­
cych w  jego sk ład  sił, ale rów nież w akcep tacji i po­
parc iu  ze s tro n y  innych  g rup  burżuazji i społeczeń­
stw a am erykańskiego. Poszukiw ania te  są tym  b a r­
dziej celowe, że — jak  dowodzą liczne fak ty  — g rupy  
burżuazji n ie zw iązane bezpośrednio z m ilita rn y m  
estab liszm entem  i przem ysłem  zbrojeniow ym  m ają  
rów nież określone pow ody popieran ia  m ilitaryzacji 
gospodarki i po lityk i USA, w  innym  jednak, bardziej 
ograniczonym  zakresie, niż m a to m iejsce w przypadku  
p roducen tów  uzbro jen ia  i rządow ej b iu rok rac ji m ili­
ta rn e j. M otyw y i zakres tego zain teresow ania w ym a­
gają  odrębnej analizy, gdyż dopiero na podstaw ie p e ł­
nego rach u n k u  sił s tym ulu jących  i ograniczających 
procesy  m ilita ry zacji USA m ożna ustalić p rzesłanki 
ukształtow ania  kom pleksu m ilitarno-przem ysłow ego 
i p e rsp ek ty w y  jego dalszego rozw oju.



« C z ę ś ć  d r u g a

S p o ł e c z n o -e k o n o m ic z n e  u w a r u n k o w a n ia  
ROZWOJU MILITARYZMU

i

P rzedm iotem  uw agi poprzednich  rozdziałów  by ły  
g rupy  społeczeństw a am erykańskiego jednoznacznie 
zaangażow ane w  realizację  zadań m ilita rnych ; p ro ­
fesjonalni m ilitaryśc i (k tóry  to te rm in  obejm uje  zawo­
dowych w ojskow ych i b iu rok ra tyczny  a p a ra t m ilita r-  

^nych agend rządow ych) oraz w łaściciele przedsiębiorstw  
' zarabiających na  zbrojeniach. P ro sp e rity  oraz pozycja 

społeczna, ekonom iczna i polityczna ty ch  g ru p  są bez­
pośrednio uzależnione od rozm iarów  budżetów  w o jen ­
nych, n ic w ięc dziwnego, że pode jm u ją  one w spólne 
działania zm ierzające do zw iększenia ro li sił i środków  
m ilita rn y ch  w  rozstrzygan iu  problem ów  po lityk i am e­
rykańsk iej. Jednakże  rozm iary  oraz siła ekonom iczna 
i polityczna te j sym biozy nie są jeszcze tak  olbrzym ie, 
by um ożliw iały  sam ow olne narzucan ie  korzystnych  dla 
siebie rozw iązań w polityce w ew nętrznej i zagranicz­
nej. W zw iązku z ty m  istn ien ie  i rozwój kom pleksu 
m ilitarno-przem ysłow ego uzależnione są w decydu ją­
cej m ierze od akcep tacji i poparcia  innych, nie zara­
biających  bezpośrednio na zbrojeniach, g rup  burżuazji 
oraz iden ty fiku jących  się z n im i sił społeczeństw a am e­
rykańskiego.

P rzyczyny popieran ia  m ilita ryzacji po lityki i gospo­
dark i am erykańsk iej przez g rupy  burżuazji nie zara­
b iające na zbro jeniach  nie rzucają  się tak  w yraźnie 
w oczy, jak  w w ypadku  przem ysłu  zbrojeniow ego
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i o ligarchii m ilita rnego  establiszm entu , toteż często, są 
pom ijane  bądź m inim alizow ane w  publikacjach  tra k tu ­
jących  o kom pleksie m ilitarno-przem ysłow ym  i d e te r­
m in an tach  jego rozw oju. W ynika to  przede w szystkim  
z pośredniego ch arak te ru  korzyści, czerpanych przez 
te  g ru p y  z m ilitaryzm u, p rzy  czym korzyści te często 
są p rzesłan iane  przez fak t, iż g ru p y  burżuazji nie 
w chodzące w sk ład  kom pleksu m uszą bezpośrednio 
partycypow ać w kosztach m ilitaryzacji, w  postaci 
w zrostu  podatków  od zysków i dochodów, neg aty w ­
nych następstw  inflacji, trudności na ry n k u  surow co­
wym , w zrostu  cen siły  roboczej itp. Is to tny  w pływ  
na pom ijanie zain teresow ania  szerszych kręgów  b u r­
żuazji am erykańsk ie j m ilita ryzacją  po lityk i i gospo­
dark i k ra ju  w y w iera ją  rów nież opinie czołowych au to ­
ry te tó w  w śród bu rżuazy jnych  an ty m ilita ry stó w  — 
ty p u  J. W. F u lb rig h ta  czy R. J. B arneta  — celowo 
zaw ężających pole swego a tak u  i rozm iary  m ilita ry - 
stycznego w yn a tu rzen ia  ty lko  do b iu rok rac ji w ojsko­
w ej i m onopoli zbrojeniow ych. M ilitaryzm  stanow i 
w ich in te rp re ta c ji złośliw ą jem iołę w yrosłą na zdro­
w ym  pn iu  am erykańsk iego  system u kapitalistycznego. 
Liczne dow ody w skazu ją  jednak , iż zależność m iędzy 
głów nym i siłam i bu rżuazji am erykańsk ie j a kom plek­
sem  m ilita rn y m  je s t obustronna.

Zasadniczy p ień  system u kap italistycznego w USA 
jaw i się w św ietle  fak tów  jako zm urszały  i niezdolny 
do sam odzielnego życia — by t swój przedłuża w łaśnie 
dzięki m ilitaryzm ow i, pobudzającem u w ew nętrzne 
k rążen ie  soków i w sp ierającem u pasożytnicze żerow a­
nie na słabszych organizm ach w  otoczeniu. M ilitaryzm  
stał się bow iem  w  m inionym  ćw ierćw ieczu podstaw o­
w ym  in s tru m en tem  w ielostronnego w sp ieran ia  b u r- 
żuazy jnej przedsiębiorczości przez rząd  federalny , 
a zatem  i w arunk iem  skutecznego funkcjonow ania ka-
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í p italistycznego system u ekonom icznego w USA. S tw a- 
rza to  sy tuację  w zajem nego uzależnienia n ie  ty lko  
kom pleksu m ilitarno-przem ysłow ego od dom inującej 
ilościowo i kapitałow o reszty  burżuazji am erykańsk ie j, 

vale i odw rotnie.
Zależność ta nie była jed n ak  rezu lta tem  n ieuchron­

nej konieczności czy przypadku. Is tn ia ła  bow iem  a lte r­
natyw na możliwość pod trzym yw ania  funkcjonalności 
system u kapitalistycznego przez rozbudow ę aktyw ności 
gospodarczej państw a w  dziedzinach cyw ilnych.

5 żuazja am erykańska  odrzuciła jed n ak  tę  m ożliwość 
i w  sposób zam ierzony kształtow ała  oraz u trw a la ła  

i m ilitarny  ch arak te r decydujących funkcji państw a. 
Znalazło to szczególnie jask raw y  w yraz w n astęp u ją ­
cych dziedzinach;

r 1. W po trak tow an iu  przez burżuazję  am erykańską  
aktyw ności m ilita rn e j jako  podstaw ow ego narzędzia 

* podtrzym yw ania  i pobudzania k o n iu n k tu ry  gospodar- 
• czej w  S tanach  Z jednoczonych.

2. W uzależnieniu  poziom u zatrudn ien ia  od rozm ia­
rów  sił zbro jnych i zakupów  zbrojeniow ych, co służyło 
narzucan iu  am erykańsk iem u św iatu  p racy  w arunków  
sprzy jających  iden ty fikacji jego dążeń z po lityką oli­
garchii k ap ita łu  państw ow o-m onopolistycznego oraz 
u trzym yw aniu  ,,pokoju  klasow ego w  USA.

3. W skierow aniu  głów nego n u r tu  p rac  naukow o- 
-badaw czych na „rew olucję w  uzbro jen iu  , co zakła­
dało spożytkow anie owoców rew olucji naukow o-tech­
nicznej w in te resie  globalnych asp irac ji burżuazji 
am erykańsk iej oraz poszerzenie bazy społecznej m ili- 
ta ryzm u  w  środow iskach in te ligencji naukow ej i tech ­
nicznej.

4. W m ilita rnym  zabezpieczaniu im perialistycznej 
ekspansji kapita łów  am erykańskich . Znaczenie te j t r a ­
dycyjnej funkc ji sił zbro jnych i po lityk i m ilita rnej

ii’





Rozdział czwarty

KONIUNKTURA W OJENNA

I

O kresow e zw iększanie popytu  w ojennego należało 
w praw dzie do tradycy jnego  a rsen a łu  środków , k tó rym i 
posługiw ała się bu rżuazja  am erykańska  w celu p rze- 

■ zwyciężania cyklicznych kryzysów  nadprodukcji, jed- 
»inakże dopiero w spółcześnie w ydatk i m ilita rn e  zyskały 

rangę stałego i głów nego in s tru m en tu  pod trzym ujące­
go i pobudzającego kon iu n k tu rę  gospodarczą USA. 
Przesądziły  o tym  dw ojakiego rodzaju  przyczyny;

__ obiektyw ne, k tó re  w następstw ie załam ania się
m echanizm ów  w olnej konkurenc ji narzuciły  b u r- 
żuazji — niezależnie od jej woli i chęci konieczność 
regulow ania procesów  gospodarczych przez państw o;

— subiektyw ne, uw arunkow ane in te resem  klasy 
rządzącej, k tó re  zadecydow ały o w yborze na jbardzie j 
korzystnych z p u n k tu  w idzenia burżuazji dziedzin 
i form  aktyw ności gospodarczej państw a.

U zależnienie skutecznego funkcjonow ania am ery ­
kańskiego system u gospodarczego od popytu  m ilita r­
nego bezsprzecznie legło u  podstaw  procesu p rzekszta ł­
cania ap ara tu  państw ow ego USA w ,,państw o w ojny  . 
Skłania to do rów nie uw ażnego zbadania genezy, za­
k resu  i następstw  tego procesu, jak  om aw ianych w  po­
przednich  rozdziałach objaw ów  bezpośredniego m ilita- 
ryzow ania przem ysłu  i system u politycznego Stanów  
Zjednoczonych.
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1. U k s z t a ł t o w a n i e  
z m i l i t a r y z o w a n e j  w e r s j i  
i n t e r w e n c j o n i z m u  p a ń s t w o w e g o  
w U S A

O bjaw y załam yw ania się m echanizm ów  gospodarki 
w olnokonkurency jnej jako  regu la to ra  i s tym ula to ra  
w szelkich form  przedsiębiorczości kap ita listycznej n a ­
ra s ta ły  od początku m onopolistycznego stad ium  tej 
form acji. G łów nym  w yrazem  tego procesu było po tę­
gow anie się cyklicznych kryzysów  nadprodukcji — 
w zrost ich częstotliwości, rozm iarów  spadku produkcji 
oraz pow szechności ban k ru c tw a  przedsiębiorstw  kap i­
talistycznych. O ile w  la tach  1825— 1900 k ryzysy  nad ­
p rodukcji w ystępow ały  p rzeciętn ie  co dziesięć lat, to 
od początku XX w ieku  przeciętna długości cyklu ko­
n iu n k tu ra ln eg o  zm niejszyła się do 6 lat. Podczas trzech 
ostatn ich  d ep resji X IX  w ieku  poziom p rodukcji su ­
rów ki obniżył się o 8Vo w 1873 r.; 9,4<>/o w  1882 r. oraz 
5,5Vo w  1890 r., a w ydobycie w ęgla odpow iednio 
o 2,7'®/o, 2,5'®/o oraz l,9i®/o. N atom iast w  trakc ie  p ie rw ­
szych trzech  kryzysów  XX w ieku produkcja  surów ki 
spadła o 20,3i»/o w 1907 r., 40,P/o w 1920 r. oraz 64,8Vo 
w  1929 r., zaś w ydobycie w ęgla odpow iednio o 4,3Vo, 
14,2^0 oraz 30,9®/o. Obok zm niejszenia się p rodukcji 
podstaw ow ych na ów czesnym  poziomie sił w y tw ó r­
czych p roduk tów  — w ęgla i surów ki — isto tnym  
w skaźnikiem  potęgow ania się głębokości depresji go­
spodark i am erykańsk ie j był także znaczny spadek cen 
tow arów . W la tach  siedem dziesiątych ubiegłego w ieku 
ceny spadały  p rzeciętn ie  o 34®/o, na tom iast podczas 
d ep resji 1920 r. —  o 38Vo, a w  1929 —  o 54Vo ^ 

Z am iast oczekiw anej przez ekonom istów  burżuazy j- 
nych likw idacji k ryzysów  w  w arunkach  m onopolizacji 
kluczow ych gałęzi gospodarki kap ita listycznej, n astą -
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piło spotęgow anie ich częstotliwości i .głębokości, co 
lw efekcie doprow adziło w 1929 r, do depresji, z k tó re j 
system  kap ita listyczny  nie był w stan ie w ydobyć się 
przy pomocy żywiołowego działania m echanizm ów  go- 

^spodarki rynkow ej.
K ryzys 1929 r., określany  potocznie w lite ra tu rze  

naukow ej i publicystyce m ianem  ,,W ielkiego K ryzy ­
su ” , odegrał przełom ow ą rolę w h isto rii system u k ap i­
talistycznego. Różnił się on od w szystkich  poprzednich 
głębokością spadku aktyw ności gospodarczej, czego 
dowodem m ogą być chociażby przytoczone pow yżej 
liczby, w ykazujące drastyczne zm niejszenie p rodukcji 
podstaw ow ych w yrobów  oraz cen tow arów . Po raz 
pierw szy rów nież dep resja  pow ażnie dotknęła  nie 
tylko drobne i średn ie  przedsiębiorstw a, ale w szystkie 
form y przedsiębiorczości kap ita listycznej, w łącznie 
z czołowymi grupam i k ap ita łu  finansow ego. P oprze­
dnie k ryzysy  nadprodukcji by ły  d la potęg finansow ych 
sw oistym i okresam i p rosperity , um ożliw iały bow iem  
najsiln iejszym  nie ty lko  p rze trw an ie , ale także w ch ła­
n ianie po niezw ykle n iskich cenach setek  tysięcy b an ­
k ru tu jący ch  przedsiębiorstw , co ułatw iało  im  w y g ry ­
w anie konkurenc ji i przyspieszało koncen trac ję  k ap i­
tału . „W nocy 2 listopada 1907 r., gdy giełda była 
ogarnięta  paniką, na jstarszy  z M organów  spokojnie 
uk ładał pasjansa w swej b ib lio tece” — pisał J. K. G al- 
b ra ith , obrazując ch arak te r zm iany, jaka  nastąp iła  
w tej dziedzinie. — „Zaledw ie dw a dziesięciolecia 
później, podczas k rach u  w 1929 r., było oczywiste, że 
bankierzy  z W all S tree t są rów nie bezradn i jak  w szy­
scy in n i” 2.

Nie spotykana uprzednio  głębokość i powszechność 
tego kryzysu  u jaw n iły  w sposób bezsporny, że m echa­
nizm y i dźw ignie w łaściw e p ry w a tn e j przedsiębiorczoś­
ci kap ita listycznej u trac iły  sam oregulu jącą moc cyklicz-
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5,n a s taw ian ia” k o n iu n k tu ry  gospodarczej. W arun ­
kiem  przezw yciężenia te j (a jak  pokazała przyszłość, 
także każdej następnej) dep resji stało się szerokie u ru ­
cham ianie dźw igni i m echanizm ów  in terw encjon iz­
m u państw ow ego. „D epresja  ta  zm ieniła oblicze A m e­
ry k i —  pisał prof. A lv in  H. H ansen. — Załam ało się 
funkcjonow anie  kolei żelaznych, banków , w ładz s ta ­
now ych i lokalnych. B ankru tow ali w łaściciele domów, 
fa rm erzy  i d robni byznesm eni. Rząd fed era ln y  był 
zm uszony do w y ra tow an ia  ich z tej op resji” 

P rzyczyny  załam ania  się zdolności cyklicznego p rze ­
zw yciężania kryzysów  p rzy  pom ocy m echanizm ów  
w łaściw ych dla w olnokonkurency jnej gospodarki k a ­
p ita listycznej są zbadane i dość dokładnie opisane przez 
naukę m arksistow ską Sprow adzają  się one — w d u ­
żym  uproszczeniu — do zniszczenia regu lu jących  fu n k ­
cji ry n k u  w w arunkach  ograniczenia k onkurenc ji przez 
m onopole i oligopole. D ążenie firm  m onopolistycznych 
do m aksym alizow ania zysków przy  pom ocy dyk tow a­
nia zaw yżonych cen pow oduje w konsekw encji spotę­
gow anie dysproporc ji m iędzy podażą a popytem . N a­
grom adzenie p rodukcji, na k tó rą  n ie m a pokrycia 
w zdolności nabyw czej ogółu konsum entów  (rek ru tu ­
jących  się w większości spośród pracow ników  bądź 
drobnych byznesm enów ), p row adzi do kryzysów  n ad ­
p rodukcji w  całej gospodarce, tym  ostrzejszych, im 
bardziej sp raw ny, zorganizow any i skoncentrow any 
je s t a p a ra t p ro d u k cy jn y  poszczególnych gałęzi gospo­
dark i i p anu jących  w  nich oligopoli. Na tym  szczeblu 
osiąga now y pu łap  sprzeczność m iędzy postępem  w spo­
łecznym  charak te rze  w ytw arzan ia  a regresem  w  k ie ­
ru n k u  w zrasta jącego  przyw łaszczania efektów  zespo­
łow ej p racy  przez k ap ita ł p ry w atn y . Przezw yciężenie 
tej sprzeczności —  czyli przezw yciężenie egoistycznych 
tendenc ji do m aksym alizow ania zysków w sposób pod-
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.w ażający funkcjonalność kap italistycznego sposobu 
^produkcji — w ym aga ingerencji państw a burzuazy]-
'nego jako  rep rezen tan ta  in teresów  całej k lasy  k a p ita ­
lis tó w , ograniczającego w określonej m ierze p a rty k u - 

. la rn e  dążenia poszczególnych w łaścicieli i ich ugrupo-
^ 'w ań oraz przywracającego kon iu n k tu rę  w drodze or-

ganizow ania dodatkow ego popytu. „N owym  ak torem  
: w dram acie cyklu  -  s tw ierdził obrazowo prof. N an­

sen — a p rzynajm nie j czynnikiem  p re ten d u jący m  do 
■ odgryw ania w iodącej ro li stał się budżet fed era ln y  

A ngażow anie się państw a burżuazy jnego  w poczy 
nania zm ierzające do łagodzenia cyklicznych kryzysów  
nadprodukcji i s tw arzan ia  w arunków  ponow nego oży­
w ienia przedsiębiorczości kap ita listycznej nie je st b y ­
najm nie j zjaw iskiem  now ym . In g erencje  tak ie  w ystę ­
pow ały często i w yraźn ie  nasilały  się w raz z zaostrza­
niem  się przebiegu kryzysów  w  w arunkach  m onopoli­
stycznej koncen trac ji kap ita łu . P aństw a burzuazy jne  
w ciągu dość długiego okresu w ypracow yw ały  złozony 
system  działań  i form  okresow ej w zm ożonej ak ty w ­
ności gospodarczej. Ich isto tę stanow i z regu ły  w spie­
ran ie  p ry w atn e j przedsiębiorczości kapita listycznej 
przez organizow anie dodatkow ego popytu  na dobra 
konsum pcyjne i inw estycy jne, stw arzającego bodźce 
do ożyw ienia k o n iunk tu ry . P aństw o zm ierza w  ̂ tak ich  
w ypadkach do w yw ołania sw oistej reakcji łańcucho­
w ej: popyt s tw arzany  przez państw o w inien  przyczynie 
się do zw iększenia ak tyw ności części przedsiębiorstw , 
co pociąga za sobą w zrost ich zapotrzebow ania na 
surow ce i dobra inw estycy jne  w ytw arzane  przez inne 
zakłady oraz zwiększenie zdolności nabywczej^ za tru d ­
nionych w tych  przedsięb iorstw ach  pracov/ników  — to 
z kolei pow inno sprzyjać przezw yciężaniu  kryzysu  
w coraz w iększej liczbie przedsiębiorstw  i gałęzi go­
spodarki. O kresow e zw iększanie popy tu  przez państw o
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>T a b  e l a  18
^Dynamika ..ro s ,u produktu narodowego bndto i wydatków r.ądu 

f e d e r a ln e g o  w la ta c h  1 8 7 0 — 19706

:v!

R o k

P r o d u k t  
n a r o d o ­

w y w  m ld  
d o i.

W y d a tk i  
f e d e r a ln e  

w  m ld  
d o i .

S to s u n e k  
w y d a tk ó w  

f e d e r a l ­
n y c h  d o  

p r o d u k t u  
n a r o d o w e ­

g o  w  
p ro c .

W y d a tk i  
f e d e r a ln e  

w  m ld  
d o i .

S to s u n e k  
w y d a t ­
k ó w  fe ­

d e r a l ­
n y c h  d o  

p r o d u k t u  
n a r o d o w e ­

g o  w  
p r o c .

1870
1900
1910
1929
1933
1937
1938 
1940 
1945 
1947 
1949

1953
1954 
1956 
1958
1960
1961
1966
1967
1968
1969
1970

364,6
364.8
419.2
447.3
503.8
520.1
743.3
785.1
860,6
951,7 
976,5

w  1935 r  rea ln a  silą nabyw cza w ładz federalnych  W 1935 r. re a i a ^ (wobec

13 6 -k ro tnym  w zroście p ro d u k tu  narodow eg ).
O ile wzrost roli i rozmiarów popytu państwowego p 

1929 r hyl obiektyw ną koniecznością, której burzuazja  
m usilła  s t  -podporządkowywać pod groźbą utra ty zdol­
ności reprodukowania kapitałów oraz załamania wzg ą 
nej funkcjonalności kapitalistycznego system u ekon - 
m U Z o  to wybór kierunków  i form  angażowania 
Si, państwa w  gospodark, byl w
l e ż L n y  od dążeń i woli klasy kapitalistów. Podsta 
w ow ą spraw ą było zadecydow anie, czy siły i srod
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znajdu jące  się w  dyspozycji państw a m ają  być w yko­
rzystyw ane  na zw iększenie popy tu  cyw ilnego czy też 
m ilitarnego. B ezpośrednio po W ielkim  K ryzysie zdecy- 
dow anie  dom inow ał cyw ilny k ie ru n ek  Jy d a tk ó w  f l  

ra lnych , czego p rak tycznym  w yrazem  były  p ro g ra- 
y  rooseyeltow skiego Nowego Ładu, zakładającego 

przezw yciężenie depresji gospodarcze przez oToW  
^ m w e sty c je  publiczne oraz różnorodne akcje socjalne 
W czasie rea lizac ji p rogram ów  Nowego Ł adu nastąp ił 
w y raźn y  spadek udziału  w ydatków  m ilita rnych  w bu- 
dzecie fed era ln y m  —  z 63,8»/o w 1929 r  do 32 9«/o

ję F. D. R ooseyelta p ró b y  ukształtow ania cyw ilnego 
c a ra  e:m in te rw encjon izm u  państw ow ego spo tyka­
ły się jed n ak  ze sprzeciw em  licznych i ¿ l y ^ w y c j i
Sie w ^“ ^^yk^^ńskiej. Sprzeciw  ten  zaostrzał
się w m iarę  przezw yciężania n a jbardzie j drastycznych 
P zejaw ow  stagnacji gospodarki kap ita listycznej i roz-
n v c v r^ ” ''f ’ p rogram om  socjalnym , rew o lucy j-

ych  n astro jów  w ielom ilionow ych m as bezrobotnych 
K onserw atyw ne e lem en ty  burżuazji am erykańsk ie j -  
uprzednio  sparaliżow ane groźbą bankructw a w łasnych 
firm  i_ całego system u kapitalistycznego -  z chw ilą 
g y  u jrza ły  możliwość p rzyw rócenia funkcjonalności 
system u p rzy  pom ocy in terw encjon izm u państw ow ego 
pod ję ły  akcję  w ym ierzoną przeciw ko program om  so- 
c ja lnym  Nowego Ładu, tra k tu ją c  je  jako objaw y „so­
c jalizacji S tanów  Zjednoczonych. Spowodowało to 
w efekcie pew ne ograniczenie skuteczności po lityki 
rooseyeltow skiej. P rzyczyniła  się ona w praw dzie do 
isto tnego złagodzenia najbardzie j dotkliw ych objaw ów  
depresji, m e zaowocowała jed n ak  ponow nym  ożyw ie­
niem  gospodarki i n ie  zapobiegła naw rotow i kryzysu  
w  1937 r. G ospodarka am erykańska  w la tach  trzydzie­
stych d rep ta ła  w m iejscu, a poziom produkcji niem al
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przez w szystkie la ta  był niższy niż 1929 r. D opiero 
druga w ojna św iatow a spowodow ała p ierw szy po p rze­
szło dziesięcioletniej p rzerw ie okres p ro sp erity  w go­
spodarce am erykańsk iej. B yły członek rooseveltow - 
skiego sztabu ekonom istów  rea lizu jących  re fo rm y  No­
wego Ładu J. K. G alb ra ith  stw ierdził, że w la tach  

.trzydz iestych  nigdy n aw et nie zbliżono się do zam ie­
rzonego celu. P rzyznał on, że „W ielki K ryzys la t trz y ­
dziestych nigdy się n ie skończył. On ty lko  rozpłynął 
się w w ielkiej m obilizacji la t czterdziestych  . (Por. 
tabela 19).

T a b e l a  19
Dynamika produkcji przemysłowej w USA w latach 1928 1946^
(w s k a ź n ik  : p o z io m  p r o d u k c j i  w  l a t a c h  1957  1959  =  100)

R o k
P o z io m

p r o d u k c j i
R o k

P o z io m
p r o d u k c j i

1928 34,8 1936 36,3
1929 38,4 1937 39,7
1930 32,0 1938 31,4
1931 26,5 1939 38,3
1932 20,7 1940 43,9
1933 24,4 1945 70,5
1934 26,6 1946 59,5
1935 30,7

Dopiero olbrzym i w zrost popy tu  w ojennego podczas 
d rugiej .w ojny św iatow ej p rzyczynił się do przezw ycię­
żenia trw ającego  od W ielkiego K ryzysu  zasto ju  gospo­
darczego w  USA. Rządow e zakupy tow arów  i usług 
dla celów w ojennych  w ielokro tn ie  w yprzedzały  w ów ­
czas tem po w zrostu  p ro d u k tu  narodow ego b ru tto . O ile 
w  la tach  1939— 1944 p ro d u k t narodow y w zrósł 1,8 r a ­
zy, to  zakupy o charak te rze  m ilita rn y m  zw iększyły się 
przeszło 51 razy. Ŵ tym  sam ym  czasie udział p roduk—

173



cji w ojennej w  produkcie  narodow ym  wzrósł z l,6®/o 
do 45,00/0. L iczby te  św iadczą bezspornie, iż u źródeł 
p ro sp e rity  gospodarki am erykańsk ie j w ła tach  drugiei 
w ojny  św iatow ej legł w zrost popytu  na tow ary  i u słu ­
gi o charak te rze  m ilita rn y m  (por. tabela 20).

T a b e l a  20

(w  c e n a c h  z  1963  r . )

Rok

Produkt narodowy brutto

mld doi.

Wzrost w sto­
sunku do roku 
poprzedniego 

w proc.

193 9 2 2 3 ,2 __
1940 2 4 2 ,0 10 8 ,4
1941 2 8 1 ,8 1 1 6 ,4
194 2 3 2 3 ,2 1 1 4 ,7
1943 3 6 4 ,4 1 1 2 ,7
1944 391,1 107,3

Z a k u p y  to W a ró w  i u s łu g  d la  c e ló w  w o je n ­
n y c h

m ld  d o i .

W z r o s t  w  s to ­
s u n k u  d o  r o k u  
p o p r z e d n ie g o  

w  p ro c .

P r o c .  w  s to ­
s u n k u  d o  p r o ­
d u k tu  n a r o d o ­

w e g o

Poczynając od drug iej w ojny  św iatow ej popyt w o­
jen n y  odgryw ał is to tną  rolę w nakręcan iu  kon iu n k tu ry  
gospodarczej w  USA. W praw dzie okres ożyw ienia go­
spodarczego w  p ierw szych la tach  pow ojennych był 
zw iązany ze wzm ożonym  popytem  na przedm ioty  trw a- 
łogo uży tku  o charak te rze  pokojow ym , głów nie m iesz­
kania, sam ochody i odnaw ianie p a rk u  m aszynowego; 
było to jed n ak  bezpośrednim  następstw em  istn ien ia  od­
łożonego popy tu  z la t w ojny, a więc pośrednim  rezu l­
ta tem  uprzedniej m obilizacji p rzem ysłu  do produkcji 
w ojennej.

Co więcej; w kró tce okazało się, iż rozm iary  tego od­
łożonego popy tu  cyw ilnego nie rekom pensu ją  w pełni
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redukcji spożycia w ojennego. O graniczenia konsumpc3i 
cyw ilnej w  la tach  w ojny  by ły  bow iem  stosunkow o 
niew ielkie; S tany  Zjednoczone nie odniosły żadnych 

. zniszczeń na sku tek  działań  w ojennych , to też  —  w  od­
różnieniu  od innych  w ysoko rozw iniętych  państw  k a ­
pitalistycznych, a zwłaszcza Japon ii, N iem iec, F ran c ji 
i Anglii — w USA oczekiw any boom pow ojenny  był 
m niejszy i trw a ł krócej. W rezu ltac ie  poziom  produkcji 
w la tach  1945— 1946 zm niejszył się około 30»/o i juz 
W  1947 r. zarysow ała się groźba w ystąp ien ia  pow ażnej 
recesji gospodarczej.

W celu przezw yciężenia tego k ryzysu  ad m in is trac ja  
T rum ana sięgnęła nie do w zorów  pokojow ych form  
in terw encjon izm u z okresu Nowego Ładu, lecz do 
doświadczeń pobudzania aktyw ności gospodarczej z cza­
su d rug ie j w ojny  św iatow ej. Podobieństw o w  form ac 
było ty m  razem  dość znaczne, gdyż obok program ów  
ponow nej rozbudow y sil zbro jnych  USA zakładano 
rów nież dostaw y uzbro jen ia  d la  innych  k ra jów ; państw  
Europy zachodniej, G recji, T urcji, południow ej 
i T ajw anu . D iam etraln ie  zm ieniła się jednak  tresc po­
w ojennego in terw encjon izm u państw ow ego o charak­
terze m ilita rnym : sk ierow any on został bow iem  prze­
ciwko ty m  siłom, k tóre stanow iły  aw angardę w alki 
z faszyzm em . Taki był w  istocie sens an ty radzieck ie j 
polityki „zim nej w ojny” i d ław ienia przem ocą tych  sił 
postępu w G recji, F rancji, we W łoszech, w_ K orei czy 
Chinach, k tó re  w ysunęły  się na czoło narodow  podczas
zbro jnej w ałk i z faszyzm em .

N aw rót do m ilitaryzacji po lityk i i gospodarki znalazł 
w yraz w proklam ow anej w  m arcu  1947 r. zm m ow ojen- 
nej „doktryn ie  T ru m an a” oraz w zroście zakupów  to­
w arów  i usług dla celów m ilitarnych . Poczynając od 
czw artego k w arta łu  1947 r. zw iększyły się one z 11,7 
m ld dolarów  do 20,7 m ld dolarów  w  1950 r. (w cenach
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sta łych  z 1963 r.). W ojna koreańska przyspieszyła tę 
tendencję , zw iększając popy t m ilita rn y  do 65,1 m ld
dolarów  w 1953 r., czyli 5,5 razy  w porów naniu  
z 1947 r.

Po zakończeniu działań w ojennych  w K orei adm i­
n is trac ja  fed e ra ln a  podjęła  decyzję „o u trzym an iu  w y­
sokich rozm iarów  budżetu  m ilitarnego  w  czasie poko­
ju , co ja k  p rzyznaje  w e w spom nieniach E isenho­
w er —  stw orzyło  now y p recedens” u. W ydatk i m ili­
ta rn e  u leg ły  w praw dzie  pew nem u zm niejszeniu, nie 
w róciły  już  jed n ak  an i do charakterystycznego’ dla 
okresów  pokoju  poziom u z la t poprzedzających drugą 
w ojnę św iatow ą, an i n aw et do w ysokości z okresu po­
w ojennej dem obilizacji. D ecyzja ta oznaczała w p ra k ­
tyce uznanie  trw a łe j ro li popy tu  w ojennego w  gospo­
darce am erykańsk ie j.

Ostateczne uznanie w ydatków  m ilitarnych za główne 
narządzie stym ulow ania procesów gospodarczych przez 
państwo wiąże sią z okresem administracji K enne- 
d y ’ego. Zw iększenie popytu  na produkty m ilitarne po­
traktowano wówczas nie ty lko  jako środek doraźnego 
przezwyciężenia ko lejnej recesji gospodarczej w  latach 
1960 1961, ale jako podstaw owy instrum ent przyspie­
szenia stopy w zrostu gospodarczego Stanów Zjedno­
czonych. K en n ed y  n a ty ch m iast po objęciu urzędu p re ­
zydenckiego pod ją ł kam panię  na rzecz zw iększenia 
zbrojeń. Podczas p ierw szych sześciu m iesięcy urzędo­
w an ia  zw racał się on trzy k ro tn ie  do K ongresu  o zwię­
kszenie p rzew idzianych na 1961 r. dotacji na cele wo­
jenne. W dw a m iesiące po objęciu k ierow nictw a adm i­
n is trac ji fed era ln e j, 28 m arca 1961 r., w orędziu do 
K ongresu  K ennedy  zażądał zw iększenia budżetu  m ili­
ta rnego  w  stosunku  do uprzednio  p rzy jętego  na ten 
rok  o 2,3 m ld dolarów , k tó re  m iały  być przeznaczone 
na doskonalenie sił s tra teg icznych  oraz sil specjalnych
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'do prow adzenia działań  przeciw partyzanckich . 25 m aja  
1961 r., po klęsce w Zatoce Świń, K ennedy  pow tórnie 
w ystąpił do K ongresu  z żądaniem  zwiększenia^ budżetu  
m ilitarnego o ćw ierć m ilia rda  dolarów  na  zw iększenie 
liczby piechoty  m orskiej o 12 tys. osób, na ulepszenie 
broni konw encjonalnej oraz na realizację  p rogram u 
kosmicznego. 25 lipca 1961 r. p rezy d en t dom agał się 
dalszego zw iększenia do tacji na  zbro jenia  o 3,25 m ld 
dolarów . Ponadto  postu low ał w yasygnow anie  dodatko­
wej kw oty  207 m in  dolarów  na budow ę schronów  prze- 
ciw atom ow ych i rozpętał gw ałtow ny ru n  budow lany, 
apelu jąc  o pow szechne budow nictw o tego ty p u  zabez­
pieczeń. W rezu ltacie  przy jęcia  p rog ram u  w szechstron­
nej rozbudow y sił zbro jnych  zakupy m ilita rn e  w zrosły 
z 44,9 m ld dolarów  w 1960 r. do 51,6 m ld  dolarów  
w 1962 r. Jeszcze in tensyw niej w zrasta ły  nak ład y  na 
badania  kosm iczne, zw iązane wówczas z p rogram em  
in tensyw nej rozbudow y bron i rak ie tow ej; w  1960 r. 
w yniosły one 401 m in  dolarów , w 1962 r. 1257 m in 
dolarów , a w 1963 r. już 2552 m in  dolarów

Propagandow a m otyw acja  te j in tensy fikacji zbrojeń 
eksponow ała w  p ierw szym  rzędzie po trzeby  obronne 
Stanów  Zjednoczonych i „w o ln eg o  św iata” . U w ażnie j­
sza analiza u jaw nia  jed n ak  wagę, jak ą  przyw iązyw ano 
wówczas do w zrostu  w ydatków  w ojennych  jako środka 
przeciw działania recesji i przyspieszenia tem pa w zro­
stu  gospodarczego USA. W P entagonie  opracow yw ano 
p lan  rozm ieszczenia zam ów ień w ojennych, uw zględ­
n iający  nie ty lko  po trzeby  m ilita rne , ale rów nież w y ­
mogi ożyw ienia k o n iu n k tu ry  gospodarczej.
' E fektem  trak tow an ia  popy tu  w ojennego jako głów ­
nego narzędzia przezw yciężenia depresji by ł w yraźny  
w zrost p rodukcji o charak te rze  m ilita rnym  w okresach 

I- ogólnego spadku poziom u produkcji przem ysłow ej 
w USA. Pod ty m  w zględem  m inione ćw ierćw iecze zde-
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cydow anie różniło  się od okresu Nowego. Ładu (por. 
tabela  21).

T a b e l a  21

Produkcja przemysłowa a produkcja militarna m; USA latach kryzysów 
gospodarczych^^

L a t a  k ry z y s ó w
S p a d e k  p r o d u ­

k c ji  p r z e m y s ło ­
w ej w  p r o c .

U d z ia ł  p r o d u k ­
c ji m i ł i t a r n e j  

w  c a ło k s z ta łc i e  
p r o d u k c j i  p r z e ­

m y s ło w e j w  
p ro c .

1929—1933 50,8 3,4
1937—1938 32,3 3,3
1948—1949 7,7 10,0
1953—1954 9,6 24,3
1957—1958 12,4 21,4
1960—1961 7,3 20,7

N astępny  skok w ydatków  w ojennych  był zw iązany 
z zaangażow aniem  się am erykańsk ich  sił zbro jnych 
w w ojnę przeciw ko narodow i w ietnam skiem u. Jed n o ­
cześnie tem u  w zrostow i w ydatków  m ilita rnych  tow a­
rzyszył pew ien  spadek, a w najlepszym  razie stab ili­
zacja w ydatków  federa lnych  na cele n ie zw iązane 
z w ojną  1̂ . Od 1965 r. w ydatk i na cele bezpośrednio 
zw iązane z prow adzen iem  działań w ojennych  w zra­
sta ły  n iep rzerw an ie  aż do 1970 r., k iedy  nastąp ił p e ­
w ien ich spadek zw iązany z ponow ną reo rien tac ją  
zbro jeń  na  b roń  stra teg iczną  (por. w ykres 2).

Zapotrzebow anie na tow ary  i usługi zw iązane z p ro ­
w adzeniem  działań  w ojennych  było od 1965 r. większe 
niż w e w szystkich  poprzednich  w ojnach. W roku  bu­
dżetow ym  1965/1966 w yekspediow ano do W ietnam u 
5,1 m in  ton  sp rzętu  w ojennego, czyli około 16 ton na 
każdego znajdu jącego  się tam  żołnierza am erykańsk ie­
go. W edług obliczeń dokonanych w  1968 r. koszty tej



liliE  W y k r e s  2\Wzrost kosztów w ojny w ietnam skiej 
l,u- (w mld doi.)

2 7 J
29,3

20,7.

3,5
6,5,

¿3,6

195^-65  1966 1967 1968 1969 1970

w ojny w ynosiły  p rzeciętn ie  77 m in  dolarów  dziennie, 
z czego 24 m in  dolarów  pochłaniały  zakupy środków  
łączności, benzyny  i innych  m ateria łów , 18 m in  dola­
rów  — u trzym an ie  i płace w ojskow ych, następne 
18 m in  dolarów  —  am unicja  w szelkiego rodzaju , od 
naboi do bom b lotniczych, 10 m in  dolarpw  —  części 
zapasowe i rem ont sprzętu, 5 m in dolarów  — uzupeł­
n ianie s tra t w  sprzęcie lotniczym , 1 m in  dolarów  — 
budow a insta lac ji w ojskow ych i 1 m in  dolarów  — do­
skonalenie uzbro jen ia  na potrzeby tej w ojny  Ten 
w zrost w ydatków  w ojennych  u trzym yw ał się aż do 
końca la t sześćdziesiątych, jednakże najszybsze tem po 
osiągnął w początkow ym  okresie eskalacji in te rw en cji 
w W ietnam ie (por. tabela  22).

Niezależnie od okresowych wahań kon iunktury  wo­
jennej i zm iany udziału poszczególnych rodzajów broni 
w zakupach m ilitarnych, e fektem  całej polityki USA  
w okresie pow ojennym  było nadanie jednoznacznie 
militarnego charakteru procesom interw encjonizm u  
państwowego w am erykańskim  życiu gospodarczym.
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T a b e l a  22

Wzrost zamówień towarów i usług 
przez Departament Obrony w latach 1964—1969'̂ ^

R o k m ld  d o i .

W z r o s t  w  s t o ­
s u n k u  d o  r o k u  
p o p r z e d n ie g o  

w  p r o c .

1964 51,0
1965 50,9 —0,2
1966 66,2 30,0
1967 73,4 10,8
1968 75,2 2,4
1969 82,4 9,5

2. M o t y w y  w y b o r u  p o p y t u  m i l i t a r n e g o  
j a k o  z a s a d n i c z e g o  ś r o d k a  
p o d t r z y m y w a n i a  i p o b u d z a n i a  
k o n i u n k t u r y

U trw alan ie  m ilitarnego  ch arak te ru  in terw encjon izm u 
państw ow ego w  USA w okresie pow ojennym  nie było 
bynajm n ie j w ynik iem  przypadku , lecz w ypadkow ą 
dążeń  i działań  burżuazji am erykańsk ie j. Mimo doraź­
nych  prze jaw ów  opozycji poszczególnych grup  kap ita łu  
przeciw  k o n k re tn y m  pozycjom  w budżetach m ilita r­
nych, m im o oporów  przeciw ko partycypow aniu  w kosz­
tach  zb ro jeń  —  w  ostatecznym  rach u n k u  przew ażnie 
dochodziło do korzystnego dla kom pleksu m ilita rno - 
-przem ysłow ego kom prom isu najszerszych grup  b u r­
żuazji.

W praw dzie większość kap ita listów  nadal uznaw ała 
za najdoskonalszy  ideał w olnokonkurency jny  m odel 
gospodarki i n iechętn ie  p rzy jm ow ała w zrost reg u lu ją ­
cych funkcji państw a, w  szczególności zaś w iążący się 
z tym  w zrost podatków  i różnego rodzaju  ograniczenia
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swobody działania p ry w a tn e j przedsiębiorczości, je d ­
nakże o postaw ie k lasy  rządzącej w  USA jako  całości 
przesądziła świadomość, iż bez ak tyw nej in te rw en cji 
państw a gospodarce am erykańsk ie j grozi n aw ró t de­
presji i stagnacji rów nie głębokich, jak  te, k tó re  nęka-

f ły ją  w la tach  trzydziestych . P o tw ierdza ją  to w ynik i 
ankiety  przeprow adzonej w 1946 r. w śród 15 tys. czo-

( łowych byznesm enów  przez m iesięcznik Fortune. Na 
pytanie: czy rea lna  je st groźba pow tórzenia się W iel­
kiego K ryzysu  w ciągu najbliższego dziesięciolecia,

' *58o/o respondentów  odpow iedziało tw ierdząco, zaledw ie 
I 28«/o negow ało tak ą  możliwość (przy czym na tak ą  
I odpowiedź m ogła w pow ażnym  stopniu  w pływ ać w ia­

ra w skuteczność regu lu jących  fu n k c ji państw a); resz- 
! ta respondentów  nie m iała zdania w  te j spraw ie 
] „W latach, k tó re  nastąp iły  po drug iej w ojn ie  św iato- 
I wej, obawa n aw ro tu  dep resji by ła  n iew ątp liw ie  decy- 
I dującym  elem entem  k a lk u lac ji w iększości byznesm e­

nów ” —  pisał J. K. G alb ra ith i9 , a w ypow iedzi tego 
' rodzaju  po dzień dzisiejszy nigdy nie spotkały  się w li­

te ra tu rze  am erykańsk ie j z zastrzeżeniam i. B urżuazja 
am erykańska  nie m iała w ięc w  istocie w yboru, gdyż 
obawa przed  k rachem  narzucała  je j konieczność w y ra ­
żenia zgody na u trzym yw an ie  funkcjonalności system u 
gospodarczego przy  pom ocy instrum en tów  in te rw en ­
cjonizm u państw ow ego.

M iała natom iast możliwość stym ulow ania k ierunków  
aktyw ności gospodarczej państw a i — jak  już w ska­
zyw aliśm y — w ykorzystała  tę możliwość to rpedu jąc  
tendencje  pod trzym yw ania  i pobudzania k o n iu n k tu ry  
w drodze zw iększania popytu  cywilnego, um acniając 
i u trw a la jąc  natom iast dom inującą pozycję popytu  m i­
litarnego. B urżuazja am erykańska  opowiedziała się za 
m ilitarnym  ch arak te rem  in terw encjon izm u państw o­
wego z k ilku  powodów.
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Pierw szym  z nich  był fak t, że ta form a aktyw ności 
gospodarczej państw a nie stanow i konkurenc ji dla 
przedsiębiorczości p ry w atn e j. W ydatk i na zbrojenia 
nie zw iększają bow iem  konkurency jnej m asy tow arów  
na ry n k u , a zatem  i n ie  p rzysparza ją  kap ita listom  do­
datkow ych  kłopotów  z ich realizacją; s tw arza ją  na to ­
m iast m ożliwość rozw ijan ia  zyskow nej p rzedsiębior­
czości kap ita listycznej w  produkcji i obsłudze potrzeb 
w ojennych, a i d la n iezaangażow anych w tej sferze 
p roducen tów  tw orzą pośrednio  popyt na p ro d u k ty  
konsum pcji osobistej d la pracow ników  in sty tu c ji w o j­
skow ych i p rzedsięb iorstw  zbrojeniow ych oraz na środ­
ki p rodukcji i surow ce po trzebne do w ytw arzan ia  
uzbrojenia.

W ynika to z zasadniczej różnicy m iędzy popytem  
w ojennym  i sposobem  jego zaspokojenia a popytem  
cyw ilnym . P rzew ażająca  większość p roduktów  naby­
w anych  przez państw o nie znajdu je  żadnego zastoso­
w ania w  konsum pcji cyw ilnej, co — w połączeniu 
z w ym ogam i zachow ania tajności szeregu rozw iązań 
technicznych —  spraw ia, że p rodukcja  tego ty p u  nie 
stw arza  konk u ren c ji dla p rzedsiębiorstw  obsługujących 
ry n ek  cyw ilny. P onad to  większość rządow ych zakupów  
m ilita rn y ch  je s t realizow ana w drodze kon trak tów , 
a n ie  za pośredn ictw em  rynku , co ogranicza ingerencję  
państw a w  sferę  stosunków  rynkow ych, pozostaw iając 
p ry w a tn y m  przedsiębiorstw om  w iększą swobodę dzia­
łania. W tak im  układzie stym ula to r, jak im  je s t popyt 
w ojenny, oddziału je na k o n iunk tu rę  gospodarczą n ie ­
jako  od zew nątrz, za pośredn ictw em  części p rzedsię­
b iorstw  p roduku jących  sprzęt m ilitarny .

N iebagate lny  w pływ  na postaw ę burżuazji wobec 
rozbudow y kom pleksu  m ilitarno-przem ysłow ego m iał 
fak t, iż zw iązane z tym  w ydatk i n ie są z p u n k tu  w i­
dzenia tej k lasy  bynajm nie j m arno traw stw em , lecz
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W e g o  rodzaju  „kosztami"’ rep rodukcji system u k ap i­
talistycznego w w arunkach  ogólnego kryzysu  tego 
ustro ju .

Dodajm y, że koszty te  są akceptow ane dopóty, do­
póki uda je  się je  przerzucić na b a rk i św iata  p racy . 
B urżuazja tra k tu je  bow iem  inw estycje  w obronę swego 
panow ania klasow ego jako  jedno ze źródeł zyskow nej 
lokaty  kapitałów . M usi ona przeznaczać coraz w iększe 
środki na zabezpieczenie swego panow ania tak  w  im ­
perium., jak  i w  m etropolii. Jednocześnie regu ły  sy- 

i stem u kapitalistycznego spraw iają , iż nak łady  tego ro - 
p.. dzaju  są uw ażane za opłacalne, gdy zainw estow any 
I 'w  zbrojenia k ap ita ł przynosi zyski, a stopa zysku w  tej 
; dziedzinie nie je st m niejsza niż z operacji w  gałęziach 
' cyw ilnych. Tak więc burżuazja , będąc zain teresow ana 
i w m ilita rnym  zabezpieczeniu swego panow ania  i eks- 
r  pansji im peria listycznej, byna jm n ie j n ie chce ponosić 
t czy choćby partycypow ać w kosztach tegoż. Inaczej 
* m ówiąc — m ilita rn e  zabezpieczenie system u k ap ita ­

listycznego tra k tu je  jako  jeszcze jedno  przedsięw zięcie 
k  przynoszące dochód.

P otw ierdza to  analiza źródeł w zrostu  przychodów  
państw ow ych, k tó ra  u jaw nia zw iększanie obciążeń za­
robków  obyw ateli, p rzy  jednoczesnym  zm niejszaniu  
się przeciętnego udziału  korporacji kap ita listycznych  
w dochodach państw ow ych (por. tabela  23).

Blisko 40i®/o korporacji w ykorzystało  szeroki i e las­
tyczny system  ulg podatkow ych dla fundacji dobro­
czynnych, inw estorów , eksporterów  itp. i w  ogóle nic 
nie w p łaca-d o  kasy państw ow ej W dziedzinie po­
datków  indyw idualnych  dokonały  się także znam ienne 
przesunięcia na niekorzyść g rup  żyjących z zarobków, 
a nie z dochodów od w kładów  kapitałow ych. O ile 
w 1939 r. podatek  dochodow y płaciło 7,6 m in  obyw a­
teli USA, to  w 1957 r. liczba podatników  w ynosiła
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T a b e l a  23

Główne źródła wpływów budżetu federałnego^t 
(w  m ld  d o la r ó w  i p r o c .)

19 5 0 1960 1966 1968

ź r ó d ł o m ld
d o i.

p r o c .
m ld
d o i .

p ro c .
m ld
d o i .

p r o c .
m ld
d o i.

p ro c .

Opodat­
kowanie
ludności 63,6 74,3 71,0 76,8 100,8 77,1 125,0 81,4

w tym: 
bezpośre­
dnie 
pośred-

25,2 40,7 55,5 68,7

nie 38,4 30,3 45,3 56,3
Opodat­
kowanie
korpora-

cji 22,0 25,7 21,5 23,2 30,0 22,9 28,7 18,6

Razem
wpływy 85,6 100 92,5 100 130,8 100 153,7 100

1970

p r o c .

164,5

37,9

81,3

18,7

202,4 100

59,4 m in  osób. Zm iana ta  była w ynikiem  nie tylko 
zw iększenia dochodów ludności, ale rów nież obniżenia 
w ysokości dochodów nie podlegających opodatkow a­
niu; uw zględniając w zrost cen i spadek w artości do­
lara , rea ln a  w ielkość nie opodatkow anego dochodu 
zm alała w  stosunku  do 1939 r. ponad trzykro tn ie . 
W la tach  sześćdziesiątych 6P/o podatków  w płacali po­
datnicy , k tó ry ch  roczny dochód nie przekraczał 15 tys. 
dolarów .

W arto  zwrócić uw agę na to, że w p rzypadku  cyw il­
nego ch arak te ru  in terw encjon izm u państw ow ego na­
s tęp u ją  procesy  n iem al zupełnie odm ienne, gdyż zw ię­
kszanie siły  nabyw czej ogółu ludności p rzy  pom ocy fi­
nansow anej przez państw o akcji socjalnej i robót pub ­
licznych oraz w ym ogi przeciw działania w szystkiem u,
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co może osłabiać popy t szerokiego ogółu ludności na 
tow ary konsum pcyjne, n arzuca ją  konieczność dokony- 

U: w ania w tórnego podziału  dochodu narodow ego kosztem  
Ł  zysków korporacji i zw iększonego opodatkow ania do­

chodów od kap ita łu . Ponad to  rea lizac ja  program ów  
socjalnych sam a przez się stanow i form ę dodatkow ej 
red y stry b u c ji dochodu narodow ego na rzecz g rup  uboż­
szych, one bow iem  przede w szystkim  k o rzy sta ją  z róż­
nych rodzajów  konsum pcji zbiorow ej, tak ich  jak  ko ­
m unikacja  publiczna, opieKa zdrow otna, tan ie  budow ­
nictw o m ieszkaniow e itp., podczas gdy w ars tw y  bo­
gatsze na ogół dążą do osiągnięcia wyższego poziom u 
indyw idualnego zaspokajania potrzeb.

Isto tnym  pow odem  opozycji wobec socjalnych k ie ­
runków  in terw encjon izm u państw ow ego je st także 
fakt, iż in te rw en cja  socjalna je st działalnością konku­
ren cy jn ą  w stosunku do p a rty k u la rn y ch  in teresów  róż­
nych g rup  byznesu (np. publiczna służba zdrow ia ogra­
nicza pole działania k lin ik  p ryw atnych , podobnie tan ie  
budow nictw o m ieszkaniow e — p ry w atn y ch  w łaścicieli 
nieruchom ości itp.) oraz podw aża szeroko zakorzeniony 
m it, zgodnie z k tó ry m  przedsiębiorczość p ry w a tn a  m a 
najlep iej zaspokajać w szelkie potrzeby. W szystkie te 
przyczyny legły  u  podstaw  zarów no ograniczania so­
cjalnych  program ów  Nowego Ładu, jak  i to rpedow ania 
tendenc ji do rozw ijan ia  te j dziedziny aktyw ności go­
spodarczej państw a w  okresie pow ojennym , k iedy  to 
p rogram y naw iązujące do re fo rm  Nowego Ł adu  były  
niezm iennie p iętnow ane przez p ropagandę w ielkiego 
byznesu jako objaw y tendenc ji socjalistycznych. P rezes 
Izby H andlow ej S tanów  Zjednoczonych, C. D. John - 
stone, na dorocznym  zebran iu  te j organizacji w  1946 r. 
określił w ydatk i rządow e na ubezpieczenia społeczne 
jako „gorsze niż okropności w ojny  a tom ow ej” i przy  
aplauzie uczestników  zebrania zażądał usunięcia z bu-
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dżetu  federalnego  w szystkich  pozycji, k tó re  ,,są w y­
nik iem  żądań  re fo rm  społecznych”, po tępiając je  jako 
„m arksistow ski socjalizm ” 2 2 .

J. K. G a lb ra ith  p rzytacza liczne w ypow iedzi au to ry ­
ta ty w n y ch  p rzedstaw icieli byznesu am erykańskiego, 
jednoznacznie oceniających socjalne form y in te rw en ­
cjonizm u państw ow ego jako  p rze jaw y  „pełznącego so- 
cjalizm u , grożące ograniczeniem  swobody p ryw atne j 
przedsiębiorczości (utożsam ianej no tabene z pojęciam i 
w olności 1 dem okracji) oraz przekształceniem  Stanów  
Zjednoczonych ,,w państw o kom unistyczne, stosow nie 
do p ro jek tó w  M arksa” 2 3 .

Te kam pan ie  p ropagandow e m iały  uspraw iedliw iać 
i w spierać p rak ty czn e  poczynania różnych g rup  b u r- 
żuazji am erykańsk ie j, zm ierzających  do torpedow ania 
pokojow ych k ierunków  in te rw encjon izm u państw ow e­
go —  w  rodza ju  p rog ram u  Spraw iedliw ego Ł adu  (Fair 
Deal) adm in is trac ji trum anow sk iej, czy socjalnych 
aspek tów  głoszonego przez J. F. K en n ed y ’ego p ro g ra ­
m u N ow ych R ubieży {New Frontiers). N ajsku teczn ie j­
szym  środkiem  w  te j dziedzinie n iezm iennie było spy­
chanie tych  p rogram ów  na m arg ines w rezultacie  
forsow ania  now ych program ów  m ilitarnych . K lasycz­
nym  p rzyk ładem  w yp ieran ia  socjalnych funkcji p ań ­
stw a przez koncen trac ję  jego uw agi i aktyw ności na 
sp raw ach  w o jny  stanow ią losy johnsonow skiego p ro ­
g ram u  rozw iązania nabrzm iałych  problem ów  w ew nę­
trznych , określanego m ianem  W ielkiego Społeczeństw a 
{Great Society).

P rzedstaw ia jąc  p ro je k t budżetu  na 1967 r. Johnson 
deklarow ał: ,,Jesteśm y  narodem  bogatym  i m ożem y 
sobie pozwolić na osiągnięcie postępu  w k ra ju  p rzy  
jednoczesnym  w yw iązyw aniu  się z zobowiązań zagra­
nicznych. Z tego w łaśnie pow odu nie w strzym ałem  
postępu  w now ym  dynam icznym  program ie Great So-
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cięty, by  jego kosztem  finansow ać nasze w ysiłk i w Azji 
.południow o-w schodniej” . W rok  później Johnson ty lko  
jubocznie w spom niał o „W ielkim  Społeczeństw ie , 
^stw ierdzając ogólnikowo, że „w naszych w ew nętrznych  
iiplanach będziem y n adal posuw ać się naprzód  uw ażnym  
i rozsądnie w yw ażonym  k rok iem ” W orędziu budże­
tow ym  na rok  1969 b rak u je  już zarów no sam ego okreś­
lenia Great Society, ja k  i oddzielnego zestaw ienia k ry ­
jących się pod ty m  pojęciem  zam ierzeń. ,,Pom im o 
chw ackich głosów, że m ożem y pozwolić sobie « 1  na 
arm aty , i na masło», w ojna w W ietnam ie już okazała 
zgubny w pływ  na «W ielkie Społeczeństwo»... p isał 
senator F u lb righ t. — Być może, n iek tó rzy  pocieszają 
się tym , że S tany  Zjednoczone dysponu ją  zasobam i 
m ateria lnym i w  pełn i w ystarczającym i do przebudow y 
naszego społeczeństw a naw et w trakcie  prow adzenia 
w ojny poza gran icam i USA, lecz już obecnie stało się 
oczywiste, że nie m am y dosyć ani rezerw  in te lek tu a l­
nych, an i zapału do osiągnięcia tego celu”

Is to tny  w pływ  na u trw a lan ie  m ilitarnego  ch arak te ru  
in terw eiicjonizm u państw ow ego m iały  doświadczenia 
historyczne narodu  am erykańskiego. W zasadzie do la t 
ostatn ich  w ojna i w zrost w ydatków  m ilita rnych  k o ja ­
rzy ły  się szerokim  kręgom  społeczeństw a USA raczej 
z pozytyw nym i niż negatyw nym i następstw am i. Poza 
w ojną dom ow ą w szelkie następne toczyły się w  głów ­
nej m ierze poza te ry to riu m  S tanów  Zjednoczonych 
i nie pow odow ały zniszczeń m a ją tk u  oraz ofiar w śród 
ludności cyw ilnej. Liczba ofiar śm ierte lnych  w śród 
żołnierzy była także stosunkow o niska, o czym może 
świadczyć fak t, że w czasie w szystkich w ojen  p row a­
dzonych przez S tany  Zjednoczone (z obydw iem a woj 
nam i św iatow ym i w łącznie) p rzy rost n a tu ra ln y  w  USA 
nie spadał, a n aw et byw ał wyższy od przeciętnego 
(np. w  la tach  drugiej w ojny  św iatow ej p rzy rost n a tu -
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ra ln y  zw iększył się z 17,9 osób na tysiąc m ieszkańców  
w 1940 r. do 21,5 w 1943 r., pokryw ając  z nadw yżką 
s tra ty  w ojenne

W iązało się to w isto tnej m ierze z popraw ą kon iunk­
tu ry  gospodarczej i zw iązanego z n ią ograniczenia bez­
robocia oraz w zrostu  zarobków  ogółu ludności. „Dla 
p rzew ażającej większości A m erykanów  druga w ojna 
św iatow a była w praw dzie nieoczekiw anym , ale szczę­
śliw ym  p rzy p ad k iem ” — stw ierdza prof. G albraith , 
przypom inając, że w ojna dała za trudn ien ie  k ilku  m i­
lionom  bezrobotnych, k tó rzy  u trac ili już nadzieję na 
znalezienie p racy , oraz zw iększyła możliwości zdobycia 
bardziej in tra tn y c h  i sa tysfakcjonu jących  zajęć przez 
przedstaw icieli w ąrstw  średnich . „Tylko n iew ielu  n a ­
rażonych było na dokuczliwości rozłąki z rodziną, 
strach , cierp ienia fizyczne i okaleczenia lub  śm ierć, co 
je s t n iep rzy jem n ą  stroną  losu żołnierza uczestniczącego 
w  w ojnie. Poniew aż jed n ak  stanow ili oni m niejszość, 
w ojna n ie zostaw iła trw a ły ch  śladów. K ryzys na to ­
m iast, k tó ry  do tknął boleśnie o lbrzym ią większość 
ludności, tak ie  ślady  zostaw ił” 27,

Przekonanie, że w zrost w ydatków  m ilita rnych  p rzy ­
nosi w ięcej korzyści niż szkód, u trw a la ło  się w społe­
czeństw ie am erykańsk im  w  trakc ie  d ługotrw ałego p ro ­
cesu, a przezw yciężenie stagnacji gospodarczej la t trz y ­
dziestych w  rezu ltac ie  ożyw ienia w yw ołanego drugą 
w o jną  św iatow ą było ty lko  ukoronow aniem  tego p ro ­
cesu. W brew  bow iem  często spo tykanym  uproszcze­
niom  zw iększanie p o py tu  m ilitarnego  jako  narzędzie 
przezw yciężania kryzysów  gospodarczych było stoso­
w ane w  USA —  choć w różnym  zakresie — już od za­
ran ia  m onopolistycznego stad ium  kapitalizm u. Z n a jd u ­
je  to po tw ierdzen ie  w  zestaw ien iu  dynam iki poziomu 
ogólnej p rodukcji p rzem ysłow ej i m ilita rn ej w la tach  
w iększych kryzysów  gospodarczych (por. tabela  24).
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J  a b e 1 a 24
Dynamika produkcji przemysłowej i militarnej w USA 

-  w okresach większych kryzysów^^
^ w s k a ź n i k :  p o z io m  p r o d u k c j i  p r z e m y s ło w e j  i m i l i t a r n e j J w  la t a c h  195 7 — 1959  =  100)

¿ F ---------------------------------

^  L a ta  k ry z y s ó w
S p a d e k  o g ó ln e j  p r o d u k c j i  p r z e ­

m y s ło w e j
W z r o s t  p r o d u k c j i  m i l i t a r n e j

1872—1875 Z 3,0 do 2,8 z 0,24 do 0,31
1883—1884 z 5,1 do 4,8 z 0,37 do 0,39
1892—1894 z 8,0 do 6,9 z 0,59 do 0,72
1902—1904 z 13,0 do 12,3 z 1,23 do 1,36
1907—1908 z 15,9 do 13,0 z 1,52 do 1,88

r  1913—1914 z 20,8 do 19,5 z 1,93 do 2,06
1929-1932 z 38,4 do 20,7 z 3,40 do 5,17

1  -1937—1938 z 39,7 do 31,4 z 5,54 do 6,37
1  1948—1949 z 68,4 do 64,7 z 30,10 do 32,50
1 1957—1958 z 100,7 do 93,7 z 98,40 do 102,1 .

Podczas każdego z tych  kryzysów  produkcja  na po­
trzeby  w ojenne w zrasta ła , co w w arunkach  ogólnego 
spadku produkcji przem ysłow ej um ożliw iało łagodze­
nie rozm iarów  d ep resji i jej przezw yciężanie. W pływ a­
ło to na n astro je  społeczeństw a am erykańskiego, k tó re  
coraz silniej w ierzyło, że w zrost w ydatków  m ilita rn y ch  
m a dobroczynne konsekw encje dla całego narodu. U m o­
żliw iało to  rozwój korzystnej dla w ielkich  m onopoli 
m anipu lacji postaw am i społeczeństw a.

W szystkie p rzedstaw ione pow yżej czynniki stw arzały  
n ieporów nanie korzystniejsze w arunki dla rozwoju m i­
litarnych kierunków  interw encjonizm u państwowego  
niż cyw ilnych. W pływ ały  one zarazem  na k szta łtow a­
nie się dążeń i postaw  szerokich kręgów  bu rżuazji 
am erykańsk ie j. Znalazło to w yraz w prom ilita rystycz- 
nej polityce k lasy  rządzącej w USA, czego p rak ty cz­
nym  przejaw em  je st fak t, iż — jak  stw ierdza prof. 
G alb ra ith  — „w ydatk i m ilitarne  są stanow czo popiera-
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ne przez byznesm enów . Od w ielu la t żaden decydujący 
ośrodek byznesu n ie zakw estionow ał rozrzutności w y­
datków  na obronę. W ydatków  tych  nie obejm ują  żadne 
oszczędności w  dziedzinie gospodarki pub licznej” 29.

3. „ G a r n i z o n o w a  e k o n o m i k a ”

W rezultacie po lityki kontynuow anej od początku  
drugiej w o jny  św iatowej do końca lat sześćdziesiątych, 
w Stanach Zjednoczonych ukształtował się taki model 
in terw encjonizm u państwowego, w  k tó rym  najważ­
n iejszym  środkiem  łagodzenia kryzysów  gospodarki 
kapitalistycznej, podtrzym yw ania i pobudzania koniun­
k tu ry  jest popyt w ojenny. Interw encja ta przybiera  
najczęściej form ę stym ulow ania przedsiębiorczości ka­
pitalistycznej m etodam i pośrednimi — przez państwo­
we zamówienia i zakupy, politykę kredytow ą i fiska l- 
ną czy też finansowanie badań i inw estycji związanych  
z produkcją militarną.

„W spółcześnie aktyw ność gospodarcza rządu  fed e ra l­
nego k o n cen tru je  się w p ierw szym  rzędzie na zada­
n iach  m ilita rnych , a dopiero na drug im  p lanie znaj­
du ją  się p rob lem y odkryć naukow ych, rozw oju go­
spodarczego i poszukiw anie środków  rozw iązyw ania 
kw estii socjalnych — stw ierdza d r M urray  W eiden- 
baum , pom ocnik sek re ta rza  D ep artam en tu  Skarbu  do 
sp raw  po lityk i gospodarczej. —  Z 60 m ld dolarów  w y­
daw anych  corocznie przez rząd  fed era ln y  na zakup 
tow arów  i usług od sek tora  p ryw atnego  około połow y 
stanow ią p ro d u k ty  zakontrak tow ane, p ro jek tow ane 
i realizow ane pod ścisłą kon tro lą  rządow ą — są to ta ­
kie e lem en ty  system u zbrojeniow ego, ja k  sam oloty, 
pociski rak ietow e, czołgi, ok rę ty  i b roń  a rty le ry jsk a . 
P rzew ażająca część pozostałych zakupów  je s t zw iązana
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rz w ykorzystyw aniem  i obsługą system ów  zbrojenio­
wych, w postaci paliw  i sm arów  oraz zaopatrzenia p e r- 

^ -so n e lu  sił zbro jnych  w żywność, um undurow anie , po- 
i^mieszczenia i inne w ykorzystyw ane przezeń środki, 
[ fZakupy dóbr i usług przez cyw ilne agencje  rządu fe- 
i  deralnego — obejm ujące głów nie s tandardow e tow ary  
I znajdujące się w obrocie handlow ym , w  rodzaju  w ypo- 

sażenia biurow ego i środków  m edycznych —  pochła­
n ia ją  zaledw ie 10 m ld dolarów  rocznie, czyli m niej 
niż jedną  p ią tą  w szystkich zakupów  rządow ych” 
Tw ierdzenie to znajdu je  po tw ierdzenie w  zestaw ieniu  
obrazującym  rozdział zam ów ień od sek tora  p ry w a tn e - 

§go pom iędzy poszczególne agendy w ładz federa lnych  
w 1969 r. (por. tabela  25).

T a b e l a  25
Kontrakty agend rządu federalnego z sektorem prywatnym w 1969 r.̂  ̂

^  (w  p r o c .)

'tr,

A g e n d a P r o c .  z a m ó w ie ń

Departament Obrony
Krajowa Administracja Aeronautyki i Przestrzeni

73

Kosmicznej 4
Komisja Energii Atomowej 3
Departament Rolnictwa 5
Departament Zdrowia, Oświaty i Opieki Społecznej 1
Departament Transportu 1
Departament Poczt 2
Główne Służby Administracyjne 2
Inne 9

Razem 100

Jak  już w spom inaliśm y w rozdziale o m ilita rnym  
establiszm encie, decydująca część kon trak tó w  K om isji 
Energii A tom ow ej oraz K rajow ej A dm in istrac ji A ero-
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n au ty k i i P rzestrzen i Kosm icznej m a ch arak te r m ili­
ta rn y , a działalność innych  agencji rządow ych rów nież 
(choć w  różnym  stopniu) służy tym  celom. W tej sy­
tu ac ji dom inacja popy tu  m ilitarnego  w całokształcie 
zam ów ień rządow ych je s t rzeczą zupełnie oczywistą. 
P rzedstaw ione w  tabeli 25 dane z 1969 r. n ie są pod 
ty m  w zględem  w yją tk iem , ale po tw iedzają ogólną p ra ­
widłowość, n iezm iennie w ystępu jącą  w  la tach  pięćdzie­
siątych  i sześćdziesiątych (por. tabela  26).

T a b e l a  2 6

Udział zakupów militarnych w całokształcie zakupów rządu federal­
negô '̂

R o k
Federalne zakupy towa­

rów i usług ogółem 
w mld doi.

Zakupy towarów i usług dla potrzeb militar­
nych

mld doi. w proc. wszystkich 
zakupów federalnych

1950 1 8 ,4 14,1 7 6 ,7
1955 44,1 3 8 ,6 87 ,5
1960 5 3 ,5 4 4 ,9 84 ,0
196 5 6 6 ,9 .  50,1 7 5 ,0
1966 7 7 ,4 6 0 ,6 78,3
1967 9 0 ,6 7 2 ,4 7 9 ,9
1968 9 5 ,6 75 ,8 79 ,3

W raz z u trw a lan iem  m ilitarnego  ch arak te ru  w y d a t­
ków  i zakupów  rządu  federalnego  postępow ał w USA 
proces p rzekszta łcan ia  się gospodarki am erykańsk iej 
w sw oistą „garnizonow ą ekonom ikę” . Prof. T. M cCar- 
th y  uzasadnia trafność tego — w prow adzonego przez 
siebie —  określen ia tym , że w  ostatn ich  dziesięciole­
ciach gospodarka am erykańska  w p rak tyce  znajdu je  
się p e rm an en tn ie  w stan ie  w ojny, gdyż n aw et w p rze ­
rw ach  m iędzy działan iam i w ojennym i rozw ijał się 
p rzem ysł zbro jeniow y i um acniał się w pływ  w y d a t­
ków  w ojennych  na całą gospodarkę
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Oceny tak ie  byw ają  n iek iedy  trak to w an e  raczej jako 
w yraz p rzesadnej zaciekłości przeciw ników  m ilitaryz- 
mu am erykańsk iego  niż jako obiektyw ny opis rzeczy­
wistości. Zw olennicy bardziej um iarkow anych  ocen 

¿wskazują, iż w  istocie przez cały n iem al okres pow o- 
tje n n y  udział w ydatków  m ilita rn y ch  zarów no w p ro ­
dukcie narodow ym , jak  i w  budżecie federa lnym  
utrzym yw ał sią na zbliżonym  poziom ie (około 10®/o p ro ­
duk tu  narodow ego i w pobliżu 75®/o budżetu  fed e ra l­
nego) i n igdy nie osiągnął poziom u gospodarki w o jen ­
nej z la t w ojen  św iatow ych. Jednakże  ich rozum ow a­
nie pom ija k ilka fu n d am en ta lnych  czynników , k tó re  

* przesądzają o przechodzeniu w tej dziedzinie ilości 
■ (czyli wysokości w ydatków  m ilitarnych) w  now ą jakość 

(czyli w łaśnie „garnizonow ą ekonom ikę”).
Konieczność uw zględnienia obok danych ilościow ych 

rów nież jakościow ej strony  popy tu  m ilitarnego  u jaw ­
nia się zwłaszcza p rzy  analizie s tru k tu ry  tow arów  
i usług nabyw anych  przez państw o am erykańskie . 
W zakupach tych  dom inuje w spółcześnie w yspecjalizo­
w any sprzęt zbrojeniow y, w y tw arzany  przez p rzysto ­
sowane do tego przedsiębiorstw a, m niejszą zaś rolę od­
g ryw ają  zakupy tow arów  produkow anych przez p rzed­
siębiorstw a o charak te rze  cyw ilnym , k tó re  to tow ary  
„m ilitaryzow ały  się” dopiero przez form ę spożycia, 
a nie produkcji. Ta specjalizacja p rodukcji zbrojenio­
wej pow oduje odpow iednio głębsze zakorzenienie m i- 
lita ryzm u w am erykańsk im  system ie gospodarczym . 
W iąże się z tym  rów nież kw estia  zaangażow ania do 
p rodukcji zbrojeniow ej najlepszych kadr, sp rzętu  p ro ­
dukcyjnego i surow ców , co oczywiście pow oduje od­
ciąganie ich ze sfery  p rodukcji cyw ilnej. Taka w łaśnie 
s tru k tu ra  popytu  w ojennego znajdow ała po tw ierdzenie 
w zaw artej w  poprzednim  rozdziale ogólnej ch arak te ­
rystyce p rzem ysłu  zbrojeniow ego. D odatkow ą egzem -

13 — A m ery k a ń sk ie  pań stw o ... 193



p lifikac ją  tego zjaw iska je st rozm ieszczenie zakupów  
rządu  federalnego  w  poszczególnych gałęziach gospo­
d ark i am erykańsk ie j (por. tabela  27).

T a b e l a  27

Udział zakupów rządu federalnego w realizacji produkcji przemysłowej 
USA w 1970 r.34
(w  p r o c .  p r o d u k c j i  ro c z n e j )

Zakupy w tym
Rodzaj produkcji rządowe

ogółem
bezpośred­

nie pośrednie*

Lotniczo-rakietowa 8 6 ,7 5 1 ,0 3 5 ,7
Ekwipunek wojskowy 8 6 ,7 4 8 ,6 38,1
Radioaparatura i środki łączności 4 0 ,7 23,1 17 ,6
Silniki i turbiny 39,1 26,1 13,0
Sprzęt elektroniczny 
Aparatura naukowa i kontrolno-

3 8 ,9 8,8 30,1

-pomiarowa 30 ,2 1 5 ,2 1 5 ,0
Maszyny budowlane 27 ,1 19,3 7 ,8
Metale kolorowe
Środki transportu (oprócz samolo-

2 2 ,3 3,3 19 ,0

tów i samochodów) 2 0 ,9 17,3 3 ,6
Narzędzia obróbki metalu 20,6 4 ,7 15,9

* R e a l iz o w a n e  z a  p o ś r e d n ic tw e m  s y s te m u  p o d d o s ta w c ó w  d la  in n y c h  g a łę z i p r z e m y s łu  
r e a l i z u ją c y c h  z a m ó w ie n ia  r z ą d o w e .

D ane przedstaw ione w tabeli 27 po tw ierdzają  rów ­
nież sygnalizow ane przez prof. T. M cC arthy’ego zjaw i­
sko bezpośredniego i pośredniego uzależniania od za­
kupów  rządow ych, w  tym  głów nie m ilitarnych , p ro ­
ducentów  nie ty lko  uzbrojenia, ale rów nież szerokiego 
zestaw u p roduk tów  służących do w ytw arzan ia  tech­
n ik i w ojennej bądź w ykorzystyw anych  przez siły zb ro j­
ne, co spraw ia, że w spółcześnie tru d n o  w  ogóle roz­
graniczyć sek to r m ilita rn y  i cyw ilny w przem yśle 
am erykańsk im .
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Równie isto tnym  w skaźnikiem  nowego jakościowo 
^stopnia m ilita ryzacji gospodarki am erykańsk ie j jest 
szczegółowo przedstaw iona w yżej funkcja  popytu  w o- 
i-jennego jako  generalnego  stym ula to ra , p od trzym ują­
cego i pobudzającego k o n iu n k tu rę  gospodarczą USA. 

^Spowodowało to postępujące uzależnianie w szystkich 
przedsiębiorstw  am erykańsk ich  od tego in s tru m en tu  
przezw yciężania dep resji i ten d en c ji s tagnacy jnych  
w gospodarce kap ita listycznej „Szczególny postęp 
w te j dziedzinie — zdaniem  au torów  ekspertyzy  p rze­
prow adzonej przez O środek S tudiów  S trateg icznych  
U n iw ersy tetu  G eorgetow n — był rezu lta tem  w ojny  
w ietnam skiej, poczynając bow iem  od 1966 r. zakupy 
w ojenne przekroczyły  25®/o ogólnego p rzy ro stu  p ro ­
duk tu  narodow ego, sta jąc  się głów nym  stym ula to rem  
ko n iu n k tu ry  gospodarczej”

Przezw yciężanie depresji gospodarczej za pom ocą 
rozładow ania w zględnego nad m iaru  mocy w ytw órczych 
przez w ykorzystan ie  ich do celów w ojennych  było sto­
sowane w ielokro tn ie  w  h isto rii kapitalizm u. B yła to 
swego rodzaju  silna daw ka toksyny, pobudzająca cho­
ry  organizm  do w zględnie spraw nego funkcjonow ania. 
W przypadku  Stanów  Z jednoczonych m am y jednak  
współcześnie do czynienia z trw a jący m  już trzydzieści 
la t podtrzym yw aniem  i pobudzaniem  zdegenerow ane- 
go m echanizm u gospodarki kap ita listycznej zastrzyka­
m i w ydatków  m ilitarnych . Je s t oczywiste, że efek ty  są 
podobne jak  w w ypadku  chorego organizm u — w pływ  
k ró tko trw ałe j k u rac ji środkam i o cechach toksycznych 
różni się dość isto tn ie  od sy tuacji, k iedy  w prow adzanie 
tego rodzaju  substancji s ta je  się p e rm anen tn ie  stoso­
w anym  środkiem , u trzym ującym  w praw dzie organizm  
przy  życiu, ale jednocześnie system atycznie za tru w a­
jącym  go.

Długotrwałość procesu podtrzym yw ania i pobudza-
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nia kon iunktury  gospodarczej przy pomocy wysokich  
w ydatków  w ojennych sprawiła, że —  mimo niższego 
udziału produkcji zbrojeniowej w  całej produkcji prze­
m ysłow ej i w ydatków  wojennych w  produkcie naro­
dow ym  — stopień m ilitaryzacji ekonom iki am erykań­
skiej jest współcześnie pod wieloma względami w ięk­
szy i głębszy niż w  następstwie krótkotrw ałych okre­
sów szerokiej mobilizacji przem ysłu do potrzeb wo­
jennych  w  przeszłości.

Tak więc p róbu jąc  określić stopień m ilitaryzacji 
gospodarki am erykańsk ie j należy brać pod uw agę nie 
ty lko  w zględnie s tab ilną  stopę udziału  tego typu  n a ­
kładów  w produkcie  narodow ym  i w ydatkach  rządu  
federalnego, ale także tak ie  czynniki, jak  ro la  w y­
datków  m ilita rn y ch  w funkcjonow aniu  gospodarki, 
okres dom inacji zbro jeń  w  zakupach rządow ych oraz 
jakość m ocy w ytw órczych zaangażow anych w  zaspo­
kojenie  tego popytu .

Na jeszcze jeden  p rze jaw  przekształcenia gospodarki 
USA w  ,,garnizonow ą ekonom ikę” zwrócił uw agę nie 
¿y j^cy  już  ekonom ista polski, w yb itny  znawca n a tu ry  
in te rw encjon izm u państw ow ego w kapitalizm ie — 
prof. M ichał K alecki. W ykazał on, że od d rugiej po­
łow y 1966 r. na w zrost w ydatków  w ojskow ych p rzy ­
padała  przeszło połowa całego p rzy rostu  dochodu n a­
rodow ego, co dowodziło, że w  USA ukształtow ała  się 
typow a k o n iu n k tu ra  w ojenna, pociągająca za sobą 
trw a łe  konsekw encje. „ Jes t rzeczą dość p raw dopo­
dobną, że w ydatk i w ojenne bynajm nie j nie osiągnęły 
jeszcze pu łapu , lecz będą ulegać dalszem u w zrostow i — 
pisał prof. M. K alecki w styczniu  1967 r. — Będzie 
to zm ieniało podział zysków na korzyść p rzem ysłu  
zbrojeniow ego, jak  rów nież podnosiło znaczenie w y­
datków  w ojskow ych dla kształtow ania  się ko n iu n k tu ­
ry  (...) im  w yższe będą te  w ydatki, tym  tru d n ie j będzie
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wrócić do ich daw nych  (też zresztą olbrzym ich) roz­
m iarów, n ie w yw ołu jąc k ryzysu  gospodarczego” ^̂ .

Dalszy rozwój sy tuac ji po tw ierdził te  przypuszczenia 
prof. K aleckiego. Jednocześnie w warunkach w ojny  
wietnam skiej okazało sią, że u trzym yw anie funkcjo­
nalności am erykańskiego system u ekonomicznego przy  
pomocy „zastrzyków” popytu  militarnego staje sią co­
raz trudniejsze. U jawniły sią negatyw ne sku tk i długo­
trwałego podtrzym yw ania i pobudzania kon iunktury  
przy pomocy w ydatków  wojennych, które poczynając 
od końca lat sześćdziesiątych, zamiast przyczyniać sią 
do dalszego wzrostu gospodarczego, zacząły przyspie­
szać i potągować tendencje depresyjne w  gospodarce 
am erykańskiej. A gresja przeciw ko narodow i w ie tn am ­
skiem u w pełn i obnażyła bankructw o  głównego n u rtu  
polityki bu rżuazji am erykańsk ie j — nie ty lko  bow iem  
u jaw niła  nieskuteczność środków  przem ocy jako n a ­
rzędzia u trzym yw ania  i rozszerzania obszarów pano­
w ania system u kap italistycznego i p en e trac ji am ery ­
kańskich  monopoli, ale rów nież w ykazała n ieskutecz- 

, ność popy tu  w ojennego jako  środka zapobiegania de­
p resji i stagnacji gospodarki kap ita listycznej.

4. N a t u r a  i g r a n i c e  k o n i u n k t u r y  
w o j e n n e j

, Pobudzanie k o n iu n k tu ry  gospodarczej w  drodze 
zw iększania popytu  m ilitarnego  pod w ielu  w zględam i 
różni się od regulow ania  gospodarki przez państw o 
przy  pom ocy podnoszenia siły nabyw czej na a rty k u ły  
przeznaczone do konsum pcji cyw ilnej. W poprzednich 
rozdziałach przedstaw iona już została zarów no specy­
fika zestaw u produktów  przem ysłu  zbrojeniow ego, jak  
i odm ienny od rynkow ego sposób realizacji popytu
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m ilitarnego , k tó ry  je st zaspokajany głów nie na pod­
staw ie k o n trak tó w  pom iędzy odpow iednim i agendam i 
rządow ym i a przem ysłem  zbrojeniow ym .

Zasadniczy w pływ  na specyfikę k o n iu n k tu ry  w ojen­
nej —  przesądzający  zarazem  o ograniczonej skutecz­
ności tego k ie ru n k u  interw^encjonizm u państw ow e­
go —  posiada jed n ak  ch arak te r spożycia m ilitarnego, 
a w szczególności jego m iejsce w procesie rep rodukcji 
w arunków  ekonom icznych by tu  społecznego.

Isto ta  m arksow skiego schem atu  rep rodukcji sprow a­
dza się do tego, że spożycie podstaw ow ej m asy w y­
tw orów  p racy  ludzkiej przynosi e fek ty  w postaci od­
tw orzenia  co n a jm n ie j rów nej (reprodukcja  prosta) 
bądź w iększej lub  doskonalszej (reprodukcja  rozsze­
rzona) ilości p roduk tów  i usług, zapew niających  kon­
ty n uację  by tu  danej społeczności —  rodow ej, p lem ien­
nej, narodow ej czy jeszcze szerszej. W raz z rozw ojem  
sił w ytw órczych i w zrostem  złożoności społecznego 
podziału  p racy  k sz ta łtu je  się proces w ym iany  p ro d u k ­
tów  i usług  m iędzy różnym i dziedzinam i aktyw ności 
ludzkiej; k ry te riu m  funkcjonalności poszczególnych 
system ów  społeczno-ekonom icznych oraz w arunk iem  
koniecznym  ich p rze trw an ia  i rozw oju jest zawsze 
zdolność dodatniego b ilansow ania się te j w ym iany, 
czyli takiego podziału efektów  pracy, k tó ry  zapew nia 
odtw orzenie zużytych surow ców  i narzędzi p racy  oraz 
zabezpiecza możliwość prow adzenia działalności w y ­
tw órczej przez ogół pracow ników , jak  rów nież w ycho­
w ania nowego pokolenia w ytw órców .

Z aspokajan ie  popy tu  m ilitarnego  — podobnie jak  
w p rzypadku  p rodukcji na po trzeby  cyw ilne — po­
w oduje  zużycie surow ców , narzędzi i p racy  żyw ej, 
jednakże  e fek ty  działalności w ytw órczej z p u n k tu  w i­
dzenia procesu rep ro d u k c ji w arunków  by tu  społecz­
nego są w tym  w ypadku  bezużyteczne. Spożycie m ili-
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Uarne —  w edług lap idarnego  określen ia M arksa
hezpośredniTYi ehonoTiiicznyTn rozumieuiu, jss t rów­

noznaczne z tym , jakby naród wrzucił część swojego 
kapitału w wodę^’ Zdecydow ana większość p roduk- 

^tów m a tu  bow iem  ch a rak te r  uzbrojenia, k tórego w  ża­
den sposób nie m ożna w ykorzystać  an i do odtw orzenia 
zużytych nań  surow ców  i narzędzi, an i ty m  bardziej 
do reg enerac ji zdolności p rodukcy jnych  w ytw órców  
i przygotow ania ich następnej generacji. B ezużytecz- 
ność tę dodatkow o u trw a la  sposób spożycia p roduktów  
objętych popytem  m ilita rn y m  — zarów no broni, jak  
i środków  konsum pcji personelu  m ilitarnego  oraz p ra ­
cowników przedsiębiorstw  przem ysłu  zbrojeniow ego.

Z a trudn ien i w sektorze w ojennym  są w istocie p ra ­
cow nikam i n ieprodukcyjnym i. D otyczy to  n ie ty lko 
sił zbro jnych i pracow ników  urzędów  m ilitarnych , ale 
i w szystkich pracow ników  zatrudn ionych  przy  w y­
tw arzan iu  sprzętu  na potrzeby w ojenne. W m arksi­
stow skim  rozum ieniu  bow iem  —  jak  zw raca uw agę 
J. M. G illm an — „tylko taka  praca je s t p rodukcyjna, 
k tó re j p ro d u k t je st w stan ie  ponow nie w ejść do cyklu  
produkcyjnego, bądź w postaci środków  produkcji, 
jako  dobra i usługi p roducenta, bądź w postaci środ­
ków konsum pcji, jako dobra i usługi konsum enta. S ta ­
lowa belka i p ro jek t ko n stru k cy jn y  m ogą być uży te  
do budow y m ostu, a ta le rz  zupy i łaźnia parow a m ogą 
być użyte do rep rodukcji siły roboczej pracow nika. 
A rm ata  lub  pocisk nie m ogą być użyte do nowego 
cyklu  produkcyjnego, chyba że w postaci złomu. Je s t 
to czyste m arno traw stw o  gospodarcze”

W rezułtacie koszty wyprodukowania i zużycia sprzę­
tu  zbrojeniowego i koszty utrzym ania w szystkich pra­
cowników sektora militarnego oraz cały zysk produ­
centów techniki wojennej nie pochodzą z wartości 
dodatkowej wyprodukowanej w ramach kom pleksu
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m ilitarno-przem ysłowego, lecz z wartości w ytw orzo­
nych w  cyw ilnych działach gospodarki, tak wew nątrz 
m etropolii jak i w  im perium  kapitału amerykańskiego.

Pozornie paradoksalny  w  św ietle  pow yższych kon­
s ta tac ji fak t, iż w zrost w ydatków  w ojennych początko­
w o d a je  się odczuć jako  pom yślny bodziec dla ko­
n iu n k tu ry  gospodarczej, tłum aczy się tym , że m arno ­
traw n e  spożycie je s t w ogóle n ieodłącznym  elem entem  
kap ita listycznego sposobu produkcji, m ilita rn y  zaś je ­
go rodzaj okazuje się poniekąd  m niej dotk liw y od 
innych, a naw et w  ograniczonym  w ym iarze użyteczny 
dla funkcjonow ania  gospodarki kap ita listycznej.

W ynika to  z opisanego przez M arksa zjaw iska po­
w staw ania  w  m aszynow ym  stad ium  produkcji pew nej 
nadw yżki w artości dodatkow ej, z k tó re j zm aterializo­
w aniem  w  postaci now ego czystego k ap ita łu  pow stają  
isto tne trudności, w ynikające z regu ł kapitalistycznego 
podziału efektów  społecznego procesu w ytw arzania . 
T rudności te  u jaw n ia ją  się w  postaci kryzysów  n ad ­
produkcji. Zastosow anie m aszyn spowodowało w zrost 
w ydajności w  stopniu  um ożliw iającym  n ie  ty lko  w y­
tw orzenie p ro d u k tu  niezbędnego dla rozszerzonej re ­
p rodukcji k ap ita łu  i siły  roboczej, ale i pew nej, 
w zględnie bezproduk tyw nej, nadw yżki Spożytko­
w anie te j nadw yżki w  sposób n a jp rostszy  — przez 
zm niejszenie stopy zysku, rea ln y  w zrost płac, a zatem  
i stopy  życiowej m as p racu jących  —  je s t n ie  do p rzy ­
jęcia w  system ie kap ita listycznym . W kapitalizm ie 
zdolność konsum pcyjna  pracow ników  je s t ograniczana 
częściowo przez „praw o p łac” , a częściowo dlatego, że 
o trzym ują  oni płace ty lko  tak  długo, jak  długo mogą 
być za tru d n ian i z zyskiem  dla kapitalistów .

B urżuazja p ró b u je  przeciw działać kryzysom  sty m u ­
lu jąc  różnorodne fo rm y luksusow ej konsum pcji w e­
w n ą trz  w łasnej k lasy  oraz przez pom nażanie liczeb-
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ności bezproduk tyw nych  g ru p  społeczno-zawodowych, 
partycypu jących  w espół z bu rżuazją  w konsum ow aniu 
owoców cudzej pracy, w zam ian za u trw a lan ie  pano­
w ania te j k lasy  —  ideologów, urzędników , w ojsko- 
^wych itp.
, '  Możliwości przeciw działania kryzysom  ogranicza jed ­
nak z jednej s trony  w zrost w zględnej bezproduk tyw ­
nej nadw yżki w artości dodatkow ej w w aru n k ach  s ta ­
łego postępu sił w ytw órczych, z drug iej zaś —  n ie­
zdolność, bu rżuazji do racjonalnego spożytkow ania 
nadw yżki wobec w ym ogu dokonyw ania operacji, k tó re  
obiecują dalsze pom nażanie kap ita łu . W efekcie spo­
żytkow anie nadw yżki dokonuje się w sposób żyw ioło­
w y w postaci kryzysów  gospodarczych, tym  głębszych, 
im większa je st dysproporcja  m iędzy po tencjałem  w y­
tw órczym  danego narodu  a m ożliw ościam i spożytko­
w ania w ytw orzonych dzięki n iem u dóbr w  w arunkach  
kap ita listycznych  regu ł podziału.

W tej sy tuac ji wzrost w ydatków  m ilitarnych odgry­
wa w istocie taką samą rolą jak kryzys  —  pochłania 
bowiem względną nadw yżkę nie w ykorzystanych mocy 
produkcyjnych, surowców i rezerwowej armii bezro­
botnych, k tó re j nadm ierne  narastan ie  je st groźne dla 
istn ien ia i funkcjonow ania przedsiębiorczości k ap ita ­
listycznej. A m erykańsk i ekonom ista m arksistow ski, 
L. B. Boudin, stw ierdza, że ,,w ojna zazwyczaj przenosi 
kryzys na zew nątrz, a to dlatego, że pod względem  
ekonom icznym  w yw ołuje ten  sam  efek t co kryzys, 
może więc zająć jego m iejsce” Rów nież i J. M. G ill- 
m an podkreśla, że w ojna s ta je  się w S tanach  Z jedno­
czonych coraz bardziej dom inującym  sposobem  spo­
żytkow ania nadw yżki, dla k tó re j bu rżuazja  nie znaj­
du je  racjonalnego sposobu zainw estow ania, i z p u n k tu  
w idzenia rep rodukcji społecznej w ojna stanow i „nową
postać k ryzysu  ekonomicznego”̂ ^
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Jednakże  z p u n k tu  w idzenia burżuazji ta  form a spo­
ży tkow ania  nadw yżki je st n ieporów nanie  bardziej ko­
rzystna  niż kryzys, i to z w ielu  powodów.

U m ożliw ia je j bow iem  stopniow e i w pew nym  za­
k resie  regu low ane zużycie bezproduktyw nej nadw yżki 
sił w ytw órczych i produktów , bez konieczności gene­
ra ln e j rew iz ji p ry w atnokap ita listycznych  zasad p ro ­
dukcji i podziału. W ojenne spożytkow anie bezproduk­
ty w n ej nadw yżki odbyw a się w  sposób czynny, w y- 

w zrostu  za trudn ien ia  — w odróżnieniu od 
biernego, połączonego z rosnącym  bezrobociem , roz­
ładow yw ania  nadw yżki w trakc ie  kryzysów  o nie 
kon tro low anym  przez państw o bu rżuazy jne  przebiegu. 
Przeciw działa  to radykalizacji mas, pozw ala na cza­
sowe zachow anie ,,pokoju  klasow ego” , a jednocześnie 
łagodzi ostrość depresji w  cyw ilnych gałęziach gospo­
darki, tw orząc now e zapotrzebow anie na środki p ro ­
dukcji, surow ce i p rzedm io ty  konsum pcji indyw idual­
nej d la za trudn ionych  w  sektorze w ojennym . W szyst­
ko to  spraw ia, że —  w  odróżnieniu  od kryzysu, k tó ry  
w raz z ogólnym  zm niejszeniem  produkcji' ogranicza 
rów nież w y tw arzan ie  w artości dodatkow ej — ta ak ­
tyw na form a zużycia bezproduktyw nej nadw yżki za­
bezpiecza burżuazji możliwość pom nażania zagarn ianej 
przez n ią  w artości dodatkow ej.

Skuteczność popy tu  m ilitarnego  jako  środka łago­
dzenia i przezw yciężania kryzysów  nadprodukcji je st 
jed n ak  ograniczona i nadm ierne  posługiw anie się tym  
in s tru m en tem  pow oduje e fek ty  w ręcz p rzeciw staw ne 
do zam ierzonych i pożądanych przez burżuazję. Do­
św iadczenie innych  p aństw  im perialistycznych, k tó re  
w cześniej ̂ ^ ^ s io so w a ły ^  szerszym  w ym iarze m ilita rne  

:ógw encjon iżin^państw ow ego , mogło stano- 
w ić /dostateczne  ostrzeż^niY  że osiągane na tej drodze 

 ̂ enie k o n iu n k tu ry  ;m ^ ograniczony żyw ot i z cza-
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S i  trzeba będzie za nie płacić kosztowną cenę w po­
staci negatywnych następstw ekonomicznych i poli-

^Milltaryzacja gospodarki powoduje tylko odroczenie 
konfliktowych problemów. W tym czasie następuje 
kumulowanie nie rozwiązanych kwestii społecznyc 
i nabrzmiewanie stanów zapalnych, grożących wy u 
chem walk klasowych i buntów społecznych ze zwie­
lokrotnioną siłą. Po pewnym czasie problem ,,pokoju 
klasowego” wraca w jeszcze ostrzejszej postaci, zmu­
szając rządzącą oligarchię do wyboru między ograni­
czeniem militaryzmu na rzecz rozwiązania wewnętrz­
nych problemów społecznych a zdławieniem buntu 

7 społecznego w drodze wzrastającej agresywności ze- 
- wnętrznej i wprowadzenia ,,stanu wojennego we- 
Ę wnątrz kraju. Nieco później okazuje się również, ze 
|- osiągnięty na tej drodze postęp przedsiębiorczości ka- K pitalistycznej przynosi zyski jedynie części kapitału,
■ związanej ze zbrojeniami i imperialistyczną ekspansją, 

stawiając inne grupy burżuazji wobec meponętnej i konieczności partycypowania w kosztach militaryzacji. 
Podważa to jedność burżuazji i powoduje narastanie 
wewnętrznej opozycji w ramach tej klasy. Sprzecz- 

: ności te można załagodzić przez ograniczenie wydatków
wojennych bądź zdławić przez zaostrzenie napięcia

1 wojennego.
i Zjawiska te ujawniły się w najbardziej klasyczne] 

postaci w hitlerowskiej III Rzeszy w której mili­
taryzacja posłużyła za podstawowe narzędzie prze­
zwyciężenia Wielkiego Kryzysu i była potęgowana az 
do końca drugiej wojny światowej. Prawidłowości, 
jakie wystąpiły w tym przypadku gospodarki wojen­
nej, przypominały zjawiska zachodzące w tym samym 
państwie podczas pierwszej wojny światowej, a także 
znalazły potwierdzenie w efektach militaryzacji gospo-
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dark i innych  państw , w  szczególności w faszystow skiej 
Japon ii oraz W ielkiej B ry tan ii podczas drug iej w ojny 
św iatow ej. Pozw ala to na w ydzielenie ko lejnych  s ta ­
diów  gospodarki w ojennej, pow tarzających  się we 
w szystk ich  dotychczasow ych przypadkach  d ługo trw a­
łego angażow ania gospodarki państw  im peria listycz­
nych do obsługi zadań w ojennych.

Pierwsze stadium charak teryzu je  się w zględnie ko­
rzystnym  w pływ em  w zrostu  w ydatków  w ojennych na 
k o n iu n k tu rę  gospodarczą: zapotrzebow anie na uzbro­
jen ie  pociąga za sobą zam ów ienia na m aszyny i su ­
row ce po trzebne do p rodukcji broni, rośnie rów nież 
zatrudn ien ie  — a zatem  i popyt na środki kon­
sum pcji sił zbrojnych, pracow ników  przem ysłu  
zbrojeniow ego oraz ludzi p racu jących  na potrzeby te ­
goż p rzem ysłu  i w ojska. W efekcie pow staje  swoista 
reakcja  łańcuchow a, pozw alająca na przezw yciężenie 
tendenc ji depresy jnych  w gospodarce, a naw et na 
okresow e podtrzym anie  p rosperity . G ranice tego s ta ­
d ium  w yznaczają rozm iary  w zględnie bezproduktyw nej 
nadw yżki sił w ytw órczych, dla k tó re j m arno traw ne  
spożycie w ojenne zastępu je  k ryzys nadprodukcji.

W S tanach  Z jednoczonych stad ium  to trw ało  n ie­
porów nanie  dłużej niż w jak im kolw iek  innym  k ra ju . 
Było to rezu lta tem  zarów no w iększych niż gdzie in ­
dziej zasobów bezproduktyw nej nadw yżki sił w y tw ór­
czych, jak  i możliwości przerzucen ia  znacznej części 
kosztów  m arno traw nego  spożycia w ojennego na inne 
k ra je . W la tach  drugiej w ojny  św iatow ej znaczną 
część kosztów  produkcji w ojennej spłaciły  państw a 
sojusznicze, w  pow ojennym  ćw ierćw ieczu natom iast 
koszty te w yrów nyw ane by ły  przez zyski czerpane 
z eksploatacji rozbudow ującego się neokolonialnego 
im perium  m onopoli północnoam erykańskich. Sprzyjało  
to akcep tacji rozw oju kom pleksu m ilitarno-przem ysło-
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feeg o  przez ogół bu rżuazji oraz uw ik łan iu  znacznej 
czyści św iata p racy  i nauk i w zależność od gospodarki 
w ojennej. W efekcie w świadom ości znacznej części 
A m erykanów  zakorzeniło  się m niem anie pod trzy ­
m yw ane przez p rom ilita rystyczne  pub likacje  — że 
u trw alen ie  w ydatków  w ojennych  będzie trw a le  p ro fi­
lować „zatrudn ien iem  dla ludzi p racy , zyskiem  dla 
byznesu, rynk iem  dla farm erów , siłą i s tab ilizacją  dla 
całego k ra ju ”

N iem niej jednak  i w  ty m  stad ium  w S tanach  Z jedno 
czonych w ystępow ały  zjaw iska skłaniające do po­
w ątp iew ania, czy w ydatk i m ilita rne  są trw a ły m  i n a j­
lepszym  z m ożliw ych środkiem  podtrzym yw ania  i po­
budzania k o n iu n k tu ry  gospodarczej. Okazało się bo­
wiem , że ta  form a in terw encjon izm u państw ow ego 
bynajm nie j nie zapobiegła w ogóle cyklicznie pow ta­
rzał ącym  się kryzysom  (w ystąpiły  one w  latach: 
1948— 1949, 1953— 1954, 1957— 1958, 1960— 1961), lecz 
ty lko w ołynęła na złagodzenie ich przebiegu. Po d ru ­
giej w o 'nie św iatow ej k ryzysy  nie były  już tak  ostre 
i d ługo trw ałe  jak  te, k tó re  nękały  gospodarkę USA 
i całego św iata kapitalistycznego w la tach  trzydzies­
tych. B yły one jednak  częstsze i — na co zw raca uw a­
gę A lvin H. H ansen — większość następu jących  po 
kryzysie okresow  ożyw ienia m iała ch arak te r ane 
m iczny. O kres dłuższego ożyw ienia i zw iększenia stopy 
w zrostu  gospodarki am erykańsk iej udało się osiągnąć 
dopiero w rezu ltacie  d ługotrw ałego zw iększenia w y­
datków  w ojennych, zapoczątkow anego przez adm in i­
s trac ję  K ennedy’ego 4̂. G ospodarka am erykańska  za­
płaciła za to  jednak  nie znaną dotychczas cenę, w po­
staci w kroczenia w następne stadia gospodarki w ojen­
nej, w  k tó rych  na p lan  p ierw szy w ysuw ają  się u jem ne 
sku tk i tej w ynaturzonej form y pobudzania aktyw ności 
ekonom icznej.
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s ta d ia  te by ły  już w cześniej przedm iotem  licznych 
m arksistow skich  analiz gospodarki w ojennej w innych 
państw ach  im peria listycznych  W ystępu ją  one w ów ­
czas, gdy rozw ój m arn o traw n e j p rodukcji w ojennej 
dokonuje  się n ie  ty lko  kosztem  w zględnie bezproduk­
ty w n ej nadw yżki, ale pochłania rów nież część mocy 
p rodukcy jnych  uczestniczących w  procesie rep rodukcji 
gospodarki.

W drugim stadium dalsze rozszerzanie produkcji w o­
jen n e j dokonuje się głów nie kosztem  zaspokajania 
cyw ilnej konsum pcji ludności, co znalazło najbardzie j 
dob itny  w yraz  w  h itle row sk im  haśle: „arm aty  zam iast 
m asła” . G ospodarka zachow uje jeszcze zdolność re ­
p rodukcji rozszerzonej, dokonuje się jednak  ona kosz­
tem  stopniow ego pogarszania w arunków  bytow ych 
społeczeństw a, a zwłaszcza św iata pracy.

W trzecim stadium produkcja na potrzeby w ojenne 
s ta je  w konflikcie z rep ro d u k c ją  rozszerzoną p rze ­
m ysłu, w  szczególności z odnaw ianiem  i m odernizo­
w aniem  środków  produkcji, co pow oduje zaham ow anie 
w zrostu  gospodarczego, a w ostateczności może do­
prow adzić do bezw zględnego reg resu  zdolności w y ­
tw órczych gospodarki danego k ra ju . M iało to m iejsce 
w ostatn ich  la tach  w ojny  w faszystow skich N iem ­
czech oraz Japonii.

W S tanach  Z jednoczonych praw idłow ości w łaściw e 
dla tych  stadiów  u jaw n iły  się n ie ty lko  później niż 
w  innych  państw ach  im perialistycznych, w k tó rych  
w ydatk i m ilita rn e  by ły  dom inującym  narzędziem  in ­
te rw encjon izm u państw ow ego, ale rów nież w zm odyfi­
kow anej postaci. W isto tnej m ierze przyczynił się do 
tego olbrzym i w zrost m ocy w ytw órczych w w arunkach  
rew olucji naukow o-technicznej, dzięki czemu przezna­
czona na m arn o traw n e  spożycie w ojenne w zględnie 
bezproduktyw na nadw yżka była dużo większa. N ie-
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m niej jednak  coraz w ięcej fak tów  dowodzi, ze i w tych  
-nowych w arunkach  nie m ożna w nieskończoność pod­
trzym yw ać k o n iu n k tu ry  p rzy  pom ocy w ydatków  m i­

l i ta rn y c h  bez negatyw nych  rezu lta tów  w  postac i trw a ­
łego w ynatu rzen ia  ekonom iki. Poczynając od drugie] 
połowy la t sześćdziesiątych w USA n a ra sta ły  objaw y 
świadczące, iż okres ,,odraczającego w pływ u m i ita  
ryzacii na trudności k o n iu n k tu ra ln e  i w ew nętrzne  na­
pięcia społeczne m inął bezpow rotnie. B iłans zysków 
i s tra t, pow odow anych przez gospodarkę w ojenną, w y ­
padał na niekorzyść coraz w iększej .liczby g ru p  spo­
łeczeństw a am erykańskiego. Zdaw ały  one sobie spraw ę 
ze sprzeczności między, w łasnym i in te resam i a in te re  

. sem  kom pleksu m iłitarno-przem ysłow ego i staw ały  
jrw  rosnącej opozycji wobec dotychczasow ej lin ii połi- 
■ ty k i rządu  federalnego.

W iele fak tów  i zjaw isk przem aw ia za , tym , ze 
u  źródeł głębokiej depresji, k tó ra  dotknęła  gospodarkę 
am erykańską  w 1970 r.,- leg ło  zbyt długie i szerokie 
stosow anie popy tu  m ilitarnego, a je j przezw yciężenie 
w ym aga isto tnej rew izji zarów no form , jak  i treści 
in terw encjon izm u państw ow ego w USA. S tanow i to 
isto tną  przesłankę ograniczania procesów  m ilita ryzacji 
gospodarki i po lityk i S tanów  Zjednoczonych. P rob lem  
ten  będzie p rzedm io tem  szerszej analizy  w końcow ej 
części nin iejszej książki.



Rozdział piąty

ZATRUDNIENIE M ILITARNE 
A POSTAW A POLITYCZNA 
AM ERYK A Ń SK IEG O  SW IATA PRACY

W am erykańsk ie j lite ra tu rze  burżuazy jnej n iezw ykle 
często uzasadnia się konieczność u trzym ania  w ysokich 
w ydatków  m ilita rn y ch  pow ołując się na m ateria lne  
in te re sy  ludzi p racy . N iejako „klasyczny” rodzaj ta ­
kiej a rg u m en tac ji zaprezentow ał Jack  Raym ond, p rzed­
staw iając  po tencja lne  sku tk i ograniczenia zbro jeń  w ta ­
ki sposób, że na najbardzie j zain teresow anych u trzy ­
m yw aniem  k o n iu n k tu ry  w ojennej w ychodzą ludzie 
p racy  w  USA. „Ludzie będą opuszczać w ojsko po­
w iększając arm ię poszukujących pracy. Równocześnie 
inn i będą opuszczać p racę w  przem yśle  zbrojeniow ym , 
szukając także innego zajęcia. Tym czasem  liczba lu d ­
ności będzie się zwiększać. Zw iększanie w ydajności 
p racy  w przem yśle  — przynajm nie j na początku — 
będzie zm niejszać po trzeby  zatrudn ien ia. Podobne zja­
w iska w  innych  k ra jach  pow iększą konkurencję  na 
ry n k u  p racy ” i. Obok tezy o w ym ogach obrony Stanów  
Zjednoczonych i ,,w olnego św ia ta” przed  zagrożeniem  
kom unistycznym  je s t to bodaj na jbardzie j ekspono­
w any  m otyw , po k tó ry  rów nie chętnie sięgają rzecz­
nicy kom pleksu m ilitarno-przem ysłow ego, jak  i p rzed ­
staw iciele  um iarkow anej, libera lne j opozycji an tym ili- 
ta ry styczne j. P rezes zarządu G eneral E lectric  R alph 
J. C ord iner tw ierdził np.: „Jeżeli G eneral E lectric  n ie­
pokoi się zm niejszeniem  w ydatków  na obronę, to w cale 
n ie z obaw y o zm niejszenie dochodów na sku tek  ska-
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isowania zam ów ień (...) ale ze w zględu na w yn ikającą  
fstąd groźbę bezrobocia” 2 . Również i J. K. G alb ra ith  
tw ierdzi, iż „w la tach  pięćdziesiątych i sześćdziesią­
tych am erykańscy  liberałow ie w alczyli o zw iększenie 
budżetu  federalnego  nie ze w zględu na c h a rak te r w y- 

^nikających stąd  zakupów , lecz pow odując się tym , iz 
‘ zapobiega to bezrobociu” ^

Tw ierdzeń tych  nie m ożna przy jąć  an i odrzucić bez 
^  skonfrontow ania z fak tam i i analizam i, ukazu jącym i 

podłoże uw ik łan ia  am erykańskiego św iata  p racy  w  go- 
jŚ spodarkę w ojenną. W yjaśnienia w ym agają  w szcze- 
P  gólności;
i" __ m otyw y w ybran ia  w ydatków  w ojennych  jako

głównego środka ograniczania bezrobocia;
— rozm iary  zatrudn ien ia  m ilitarnego ,
__ w pływ  uzależnienia poziom u zatrudn ien ia  od

wyścigu zbrojeń i napięcia m iędzynarodow ego na 
ideologiczne i polityczne zniew alanie am erykańskiego 

' św iata p racy  przez burżuazję.

1, P r z e s ł a n k i
p o l i t y k i  , , p e ł n e g o  z a t r u d n i e n i a

W 1946 r. K ongres USA uchw alił „U staw ę o za tru d ­
n ien iu” {Em ployment Act), k tó ra  obarczyła rząd  fede­
ra ln y  zadaniem  „tw orzenia i u trzym yw an ia  w arunków  
dla (...) pop ieran ia  m aksym alnego za tru d n ien ia” P rzy ­
jęcie tego p rogram u było jednak  podyktow ane przede 
w szystkim  w ym ogam i klasow ego panow ania burżuazji 
am erykańsk iej w  w arunkach  ogólnego k ryzysu  syste­
m u kapitalistycznego i by ł on realizow any zgodnie 
z 'in te re sam i ekonom icznym i i politycznym i te j klasy.

„Pełne zatrudn ien ie  jako polityka narodow a nie jest 
podarunkiem  kapita listów  dla k lasy  robotniczej
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pisze G illm an. —  Idea ta  ani nie zrodziła się w k rę ­
gach «radykalnych», niedow ażonych profesorów  w yż­
szych uczelni, an i też nie pow stała  z rozbudzonej 
«świadom ości społecznej»... N arodow a polityka za tru d ­
n ien ia  — E m ploym ent A ct z 1946 r. — pow stała w od­
pow iedzi na zdecydow aną wolę robotników , by nie 
to lerow ać już  dłużej depresji, w yniszczającego bezro­
bocia, u trzym yw an ia  się z zasiłków ”

Problem pełnego zatrudnienia jako w arunek u trzy ­
mania panowania klasowego stanął z całą ostrością 
przed burżuazją am erykańską po raz pierw szy w okre­
sie W ielkiego K ryzysu  lat 1929— 1933. Do tego czasu 
bezrobocie stanow iło  w  S tanach  Zjednoczonych p rzed ­
m iot dobroczynności i filan trop ii, w yrażającej się 
w organizow aniu  przez osoby p ry w a tn e  oraz bractw a 
kościelne i lokalne organizacje sąsiedzkie różnych form  
pom ocy dla ,,ubogich”, w  postaci zapomóg, żywności, 
odzieży, opału, pom ocy lekarsk ie j itp. Z p u n k tu  w idze­
nia gospodarczego bezrobocie było natom iast tra k to ­
w ane jako  zjaw isko raczej korzystne. Istn ien ie  stałej 
,,rezerw ow ej a rm ii bezrobotnych” tw orzyło  dogodne 
w aru n k i w yzysku m as pracu jących , a z okresowego 
zw iększania się bezrobocia w zw iązku z cyklicznym i 
k ryzysam i burżuazja  rów nież czerpała określone po­
żytki. ,,C ykliczne bezrobocie zawsze było narzędziem  
ham ow ania akum ulacji n ie zainw estow anej nadw yżki 
społecznej, lecz p rzy  stopie bezrobocia z la t 1930-ych 
tego tradycy jnego  narzędzia n ie m ożna było tolerow ać 
z przyczyn po litycznych”

G w ałtow ny w zrost bezrobocia, a zatem  i nędzy spo­
łecznej, spow odow ał jakościow ą zm ianę postaw y mas. 
Zaczęły się one radykalizow ać, zagrażając podstaw om  
burżuazy jnego  porządku  w  S tanach  Zjednoczonych. 
O rganizow ano m asow e „m arsze na  W aszyngton” zwol­
n ionych z w ojska żołnierzy i bezrobotnych, dem on-
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i łu ją c y c h  swą nędzę i dom agających się od w ładz 
"federalnych p racy  i chleba. R adykalizow ali się rów nież 
zatrudn ien i robotnicy, o rganizując się w  zw iązki za­
wodowe i podejm ując w alkę przeciw ko p rzerzucan iu  
na ich bark i kosztów  kryzysu. Pow szechnie lekcew a­
żono narzucone uprzednio  robotnikom  am erykańsk im  
zobowiązania, zakładające zrzeczenie się w stępow ania  
do związków zawodowych, uczestniczenia w stra jkach , 
zgodę na p rzedłużanie  dnia p racy  stosow nie do potrzeb  
pracodaw cy itp. Częstym  zjaw iskiem  stało się o rgan i­
zowanie przez robotników  grup  sam oobrony, k tó re  
zbrojnie przeciw staw iały  się s traży  fabrycznej oraz 
policji. W szystkie te  p rze jaw y  oporu m iały  ch arak te r 
anarch istyczny  i by ły  w yrazem  sk ra jn e j rozpaczy 
15 m in bezrobotnych oraz ich rodzin, znajdu jących  się 
bez środków  do życia i p erspek tyw  popraw y swego 
położenia. Robotnicy am erykańscy  nie w alczyli o zm ia­
nę kapitalistycznego system u społecznego, lecz o po­
praw ę swego położenia w ram ach  tegoż system u. 
W pływ y polityczne sił rew olucy jnych  były  wówczas 
w S tanach  Zjednoczonych znikom e, lecz groźba p rze­
kształcenia się w alk i ekonom icznej w polityczną, p rze­
rodzenia się żyw iołow ych buntów  p ro le ta ria tu  w zor­
ganizow ane działanie rew olucyjne, w yw ierała  isto tny  
w pływ  na zm ianę stosunku burżuazji am erykańsk ie j 
do p roblem u bezrobocia.

„W ielki K ryzys uczynił z k u rac ji bezrobocia w ielki 
problem  społeczny” Jednakże  pod jęte  wówczas za­
biegi zaledw ie złagodziły tę  dolegliwość. Poziom  bez­
robocia w  1939 r. nadal stanow ił niepokojący odsetek 
17,2Vo ogółu zdolnych do pracy; zm niejszył się on 
dopiero na sku tek  k o n iu n k tu ry  w ojennej do l,20/o 
w 1944 r. W cyfrach  bezw zględnych bezrobocie w y­
nosiło w edług danych oficjalnych n iem al 10 m in  osób 
pozbaw ionych p racy  w 1939 r.; zatrudn ien ie  w ojenne
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spowodow ało zm niejszenie tej liczby do m niej niż 
700 tys. bezrobotnych w  1943 r.

D ośw iadczenia la t trzydziestych  dostatecznie uśw ia­
dom iły burżuazji am erykańsk ie j niebezpieczeństw o po­
w ro tu  do s tan u  przedw ojennego i konieczność ustaw o­
wego zagw aran tow ania  środków  zapobiegających nad ­
m iernem u  bezrobociu. B urżuazja  am erykańska  zda­
w ała  sobie spraw ę z tego, że robotnicy am erykańscy  
n ie będą się godzić na pobieranie  zasiłków  zam iast 
pracy. Jeszcze podczas w ojny, w  g rudn iu  1943 r., na 
zjeździe K rajow ego  Stow arzyszenia Przem ysłow ców  
ostrzegano, że w  okresie pokoju trzeba będzie chronić 
się przed  groźbą bezrobocia, gdyż w innym  przypadku  
,,system  kap ita listycznej w łasności p ry w atn e j może zo­
stać zastąpiony jakąś form ą socjalizm u” ®.

Is to tny  w pływ  na przy jęcie  polityk i „pełnego za­
tru d n ien ia ” m iały  rów nież globalne asp irac je  oligarchii 
państw ow o-m onopolistycznej S tanów  Zjednoczonych. 
Z am iary  p rzekształcenia  św iata kapitalistycznego w  im ­
p erium  podporządkow ane USA w ym agały  stw orzenia 
w arunków  „pokoju klasow ego” w  m etropolii. Jedno ­
cześnie w p lanach  opanow ania św iata olbrzym ie zna­
czenie daw ano propagandzie ,,am erykańskiego sty lu  
życia” oraz zm ierzano do zneutralizow ania  w pływ ów  
socjalistycznych w śród m as p racu jących  w k ra jach  
zachodnich.

P rob lem  ten  sta ł się szczególnie palący  pod koniec 
w ojny, gdy pow szechnie obaw iano się, że dem obiliza- ’ 
cja i obcięcie w ydatków  m ilita rnych  mogą spowodo­
w ać znaczne bezrobocie. W tej atm osferze w 1946 r., 
p rzy  poparciu  obydw u partii. K ongres uchw alił 
w spom nianą „U staw ę o za tru d n ien iu ”

U staw a ta  była p rezen tow ana przez propagandę b u r- 
żuazy jną  jako  olbrzym ie osiągnięcie, g w aran tu jące  
ostateczną likw idację dotkliw ej plagi bezrobocia. P ro -
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klam ow ano nadejście  now ej epoki —  „ery  pełnego 
za tru d n ien ia” . Czołowy rzecznik keynesizm u w USA 
prof. A lvin H. H ansen pisał, iż ,,U staw a o za tru d n ie ­
n iu ” je st ,,nową W ielką K a rtą  rządow ej po lityki pe ł­
nego za tru d n ien ia”

Jednakże  analiza tek stu  ustaw y  oraz p rak tycznej jej 
realizacji dowodzi, że optym izm  ten  był nieco p rze­
sadny. S trach  przed  radykalizac ją  m as i k a tas tro fa l­
nym  dla kap ita listycznej przedsiębiorczości zm niejsze­
niem  zdolności nabyw czej w w ypadku  pow tórzenia się 
długotrw ałego m asowego bezrobocia skłonił w p raw ­
dzie burżuazję  am erykańską  do nałożenia na rząd  fe­
dera lny  obowiązku „tw orzenia i u trzym yw ania  w a ru n ­
ków... dla pop ieran ia  m aksym alnego zatrudn ien ia, p ro ­
dukcji i siły nabyw czej” ; uczyniono to jed n ak  w  tak i 
sposób, by op tym alnie uw zględnić in te resy  k ap ita ­
listów

B urżuazja am erykańska  w ykorzystała  sw oje wzmoc­
nienie ekonom iczne i polityczne w czasie d rugiej w oj­
ny św iatow ej do takiego ustaw ien ia  in terw encjon izm u 
państw ow ego w sferze zatrudn ien ia, k tó re  z korzyścią 
dla k lasy  panu jącej neutralizow ałoby  w alkę klasow ą 
p ro le ta ria tu .

Znalazło to w yraz m. in. w  zaw arow aniu  w tekście 
ustaw y generalnej w ytycznej stym ulow ania  w zrostu  
zatrudn ien ia  n ie przez rozw ijanie sam odzielnej ak ty w ­
ności gospodarczej państw a, lecz przez „sprzyjanie  
i popieranie w olnej przedsiębiorczości” . W rezultacie  
działania rządow e m iały  jedyn ie  pośrednio oddziały­
wać na zatrudn ien ie, przez pobudzanie p ryw atnokap i- 
talistycznej przedsiębiorczości gospodarczej. Z a tru d n ie ­
nie robotników  nadal m iało być w pełn i uzależnione 
od ko n iu n k tu ry  p ry w a tn e j przedsiębiorczości k ap ita ­
listycznej .

In te res  burżuazji przesądził rów nież o p rzeform uło-
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w aniu  zadań po lityk i państw a z proponow anego 
w  pro jekcie  ustaw y  „pełnego” zatrudn ien ia  na „m aksy­
m a ln e” . A m erykańsk i m arksista, H ym an Lum er, cel­
n ie podkreśla  zasadniczą rozbieżność m iędzy hojnym i 
d ek larac jam i propagandow ym i, iż „pełne zatrudn ien ie  
stało  się g enera lnym  celem  gospodarki” , a fak tyczny­
m i dążeniam i kapita listów , trak tu jący ch  zachow anie 
rezerw ow ej arm ii bezrobotnych jako is to tny  w a ru ­
nek  funkcjonow ania  przedsiębiorczości kapita listycznej. 
U m ożliw ia to kap ita listom  obniżanie płac i dalszą eks­
p loatację  m as p racu jących . W efekcie „idea zabezpie­
czenia rzeczyw iście pełnego zatrudn ien ia  — czyli likw i­
dacji stałego n iedoboru  siły roboczej — je st tem atem  
obłożonym  an a tem ą”

Podobnie p rzedstaw ia ją  ten  p rob lem  w szyscy rze­
te ln i badacze po lityk i ,,pełnego za tru d n ien ia” w S ta­
nach  Z jednoczonych i innych  k ra jach  rozw iniętego k a­
pitalizm u. „O baw a u tra ty , czy naw et osłabienia tak  
pow ażnego narzędzia, jak im  je st dysponow anie p rzy ­
m usem  ekonom icznym , pow oduje, że burżuazja  nie 
ty lko  n ie może zapew nić s tan u  pełnego zatrudn ien ia, 
a le  i n ie je s t w  tym  zain teresow ana — konkluduje  
prof. S y lw ester Zaw adzki analizę tego zagadnienia 
w Państwie dobrobytu. — Isto tnym  celem  tzw. poli­
tyk i pełnego zatrudn ien ia  nie je s t troska  o to, aby 
każdy zdolny do p racy  obyw atel o trzym ał pracę; cho­
dzi w rzeczyw istości o to, aby bezrobocie n ie p rzy ­
brało  ch arak te ru  masowego, gdyż wówczas zagrażało­
by podstaw om  system u. Tak w ięc u podstaw  polityki 
«pełnego zatrudnienia»  leży z jednej s trony  obawa 
przed  n iebezpieczeństw em  m asow ego bezrobocia, k tó re  
m ogłoby zagrozić is tn ien iu  kapitalizm u, z drugiej zaś 
obawa p rzed  niebezpieczeństw em  zm niejszenia rezer­
w ow ej arm ii p racy  do rozm iarów , k tó re  by u tru d n ia ły
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«norm alne» funkcjonow anie  system u kap ita listyczne-
Ego” i3.

Stąd też w yw odziła się zaciekła opozycja oligarchii 
m onopolistycznej przeciw ko zaw artem u w pro jekcie 

I  „U staw y o za tru d n ien iu ” przedłożonym  w  styczniu 
f  1945 r. przez senato ra  M urraya  pojęciu  „pełnego za­

tru d n ien ia” jako  celu ak tyw ności gospodarczej rządu 
federalnego. Z tych  sam ych przyczyn w  p rak ty ce  za­
danie stym ulow ania „m aksym alnego za tru d n ien ia” in ­
te rp re tow ano  w sposób pozostaw iający dostateczny 
m argines rezerw ow ej arm ii bezrobotnych. W okresie 
adm in istracji K en n ed y ’ego p rzy ję to  jako  zasadę ogra­
niczanie bezrobocia do 4®/o ogółu zdolnych do p racy  
i fak tycznie w pobliżu tego poziom u s tarano  się po­
w strzym yw ać aktyw ność gospodarczą państw a w tej 
dziedzinie.

W ten  sposób „U staw a o za tru d n ien iu ” zabezpieczała 
korzystny  dla przedsiębiorczości kap ita listycznej k ie ­
ru n ek  i zakres in te rw en cji rządu  federalnego  w sferze 
zatrudn ien ia.

P anu jące  w czasie jej przygotow yw ania i uchw ala­
nia nadzieje  na trw a ły  pokój po zw ycięstw ie nad  fa ­
szyzm em  pozw alały  przypuszczać, że treścią  działal­
ności państw a w dziedzinie zatrudn ien ia  będzie popie­
ran ie  pokojow ych fo rm  aktyw ności gospodarczej. D e­
cydujące koła oligarchii m onopolistycznej nie podej­
m ow ały w praw dzie wówczas o tw arte j polem iki z tym i 
dążeniam i, lecz storpedow ały  w szelkie p róby ściślej­
szego sprecyzow ania zarów no przedm iotu , jak  i środ­
ków  po lityki zatrudn ien iow ej państw a. Dzięki tem u 
koła te  m ogły w p rak ty ce  określać przedm iot i środki 
in te rw en cji państw a zgodnie z w łasnym i in teresam i. 
U staw a ograniczyła się jedyn ie  do ogólnikowego ujęcia 
zadań rządu  federalnego  i nie przew idziała jak ichkol­
w iek środków  rea li 2̂ c ji  tych  zadań. Pow odow ało to
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z jodnej s trony  uzależnienie in te rw en cji państw a 
w  sferze zatru d n ien ia  od uchw alanych z roku  na rok 
budżetów  oraz od doraźnych in ic ja tyw  rządu  federa l- 
nego, z d rug ie j zaś stw arzało  szerokie możliwości 
kszta łtow ania  polityk i zatrudn ien iow ej przez oligarchię 
k ap ita łu  państw ow o-m onopolistycznego USA zgodnie 
z je j w łasnym i in teresam i.

Z chw ilą gdy burżuazja  am erykańska  zdołała n a ­
rzucić m ilita rn y  profil in terw encjonizm ow i gospodar­
czem u rządu  federalnego, głów nym  in strum en tem  ogra­
niczania bezrobocia w USA stały  się w ydatk i m ili­
ta rn e .

2. R o z m i a r y  i s t r u k t u r a  
z a t r u d n i e n i a  m i l i t a r n e g o

„Od początku zim nej w ojny  i m ilitaryzacji gospo­
dark i — pisał H ym an L um er — w pajano  m ilionom  
A m erykanów  w iarę, że jedynym  rozw iązaniem  pro ­
blem u bezrobocia je s t zw iększanie budżetów  m ilita r­
nych, że zbro jenia oznaczają pracę, podczas gdy roz­
b ro jen ie  je s t rów noznaczne z k a tas tro fą  gospodarczą (...) 
K ażdy pow ażniejszy w zrost bezrobocia potw ierdzał po­
pularność hasła, że niezbędne je s t stałe  zwiększanie 
budżetu  zbrojeniow ego” W iarę tę u tw ierdzała  nie 
ty lko  skuteczna p ropaganda m ilitarystyczna, ale p rze­
de w szystkim  dom inująca ro la  tego rodzaju  środków 
w pow ojennej p rak tyce  rządu  federalnego.

W ydatk i w ojenne w USA oddziału ją na poziom za­
tru d n ien ia  w  tro jak i sposób;

a) odciągając z ry n k u  p racy  część siły roboczej 
przez pobór do w ojska;

b) s tw arzając  zatrudn ien ie  w m ilita rnych  agendach
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’rządu federalnego  oraz p laców kach obsługujących siły 
r zbrojne;

c) pobudzając zatrudn ien ie  w przem yśle w ojennym . 
K ażda z tych  fo rm  m a w łaściw e sobie odrębności, 

i  Pobór do w ojska je st p rzym usow y i raczej odracza 
p na pew ien okres, niż rozw iązuje, p rob lem  zatrudn ien ia  

tych, k tó rych  obejm uje; w pływ a on natom iast na ogra­
niczenie ogólnego poziom u bezrobocia. Z atrudn ien ie  
pracow ników  cyw ilnych w m ilita rn y ch  agendach rządu  
federalnego obejm uje głów nie in te ligencję  urzędniczą 
oraz pracow ników  sfery  usług (transportu , handlu , 
usług kom unalnych  itp.). P rzem ysł w o jenny  natom iast 
obejm uje w szelkie kategorie  na jem nych  pracow ników  
przem ysłow ych.

Jednakże — niezależnie od tych  odm ienności — 
w szystkich zaangażow anych w realizację  zadań w o­
jennych  (zarówno przym usow o, jak  i na w arunkach  
najm u: zaw odow ych w ojskow ych, urzędników , in te li­
gencję techniczną, robotników  i żołnierzy) m ożna tra k ­
tow ać łącznie jako zatrudn ien ie  w ojenne.

W okresie m iędzyw ojennym  łączna liczebność sił 
zbrojnych, cyw ilnych pracow ników  in sty tu c ji m ilita r­
nych oraz pracow ników  przedsiębiorstw  p ro d u k u ją ­
cych uzbrojenie  u trzym yw ała  się w  okolicach P/o ogól­
nej liczby zatrudnionych. W okresie pow ojennym  
udział zatrudn ien ia  w ojennego oscyluje w okolicach 
10”/o ak tyw nej gospodarczo ludności USA.

W zrost zatrudn ien ia  w ojennego je st na jd o b itn ie j­
szym w skaźnikiem  decydującej ro li te j form y ograni­
czania bezrobocia w  S tanach  Zjednoczonych w m inio­
nym  ćwierćw ieczu.

Szczególnie w yraźny  w zrost rozm iarów  zatrudn ien ia  
w ojennego m iał m iejsce w  la tach  sześćdziesiątych. 
W okresie od 1960 do 1968 r. liczba pracow ników  
zaangażow anych w  sektorze m ilita rn y m  w zrosła
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z około 6,5 m in  do około 10 m in, a udział zatrudn ien ia  
w ojennego w śród  ludności w  w ieku ak tyw nym  gospo­
darczo w zrósł z około 9»/o do IP /o. Dowodzi to, że za­
tru d n ien ie  w ojenne w zrasta ło  szybciej niż zatrudn ien ie  
w  cyw ilnych działach gospodarki i w chłaniało  znaczną 
część p rzy ro stu  siły roboczej. Ogólna liczba zatrudn io ­
nych w  cyw ilnych gałęziach gospodarki w zrosła w la ­
tach  1964— 1968 o 8,5^/o, na tom iast w zrost zatrudn ien ia  
w ojennego w ty m  sam ym  czasie w ynosił 28,l®/o,

T a b e l a  28 

Zatrudnienie militarne^^
(w  ty s .)  1 -

1947 1950 1953 1956 1960 1965 1966 1967 1968

Siły zbrojne 
Produkcja 

i usługi

1590 1650 3547 2857 2520 3000 3051 3450 3500

wojenne 2338 2890 7260 5179 3920 4364 4437 5477 5573
Razem 3928 4540 10807 8036 6440 7364 7488 8927 9073

D ane p rzy to czo n e 'w  tabeli 28 obrazu ją  w zrasta jący  
udział pracow ników  sfe ry  p rodukcji i usług w cało­
kształcie za trudn ien ia  w ojennego. W okresie pow ojen­
nym  na każdego żołnierza przypadało  w S tanach  Z jed­
noczonych około 2 pracow ników  cyw ilnych, za jm u ją­
cych się p rodukcją  w yposażenia i obsługą sił zbrojnych. 
Liczby te  obejm ują  jedyn ie  bezpośrednio zatrudn io ­
nych w przem yśle  w ojennym  i placów kach rządow ych 
obsługujących siły  zbrojne, n ie uw zględniają  natom iast 
o lbrzym iej rzeszy pracow ników  sektora cyw ilnego, 
k tó rzy  ponoszą koszty m arn o traw n e j p rodukcji i kon­
sum pcji w o jennej, a zatem  rów nież —  aczkolw iek po­
średn io  —  p a rty cy p u ją  w  realizacji zadań polityki 
w yścigu zbrojeń, w ojen  lokalnych i napięcia m iędzy-
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narodowego. W edług obliczeń R icharda J. B arneta, 
[badającego ten  p rob lem  od la t (na jp ierw  w A gencji 
Stanów  Z jednoczonych do S praw  K ontro li Z bro jeń  
i R ozbrojenia, a następn ie  w niezależnym  Insty tucie  

l-B adań Politycznych w  W aszyngtonie), w spółcześnie na 
jednego żołnierza p racu je  w  USA bezpośrednio i po­
średnio 7—8 pracow ników  cyw ilnych

Zmiana proporcji ludności zawodowo związanej 
z realizacją zadań m ilitarnych na rzecz pracowników  
cyw ilnych jest jednym  z istotnych przejawów sygna­
lizowanego poprzednio procesu przekształcania  się 
współczesnego m ilitaryzm u am erykańskiego ze zja­
wiska należącego jedynie do nadbudowy politycznej 
kapitalistycznych stosunków społecznych w zjawisko  
zajmujące jednocześnie ważką pozycją w  sferze bazy 
społeczno-ekonomicznej. Możliwość tego rodzaju  stop­
niow ej m ilitaryzacji całego życia społecznego w skazy­
w ał w yb itny  ekonom ista b ry ty jsk i H arold  Laski, p i­
sząc, iż „w S tanach  Z jednoczonych podobnie jak  i w  in ­
nych k ra jach  techniczne następstw a w ojny  w spół­
czesnej mogą doprow adzić do pow stania now ego ty p u  
m ilitaryzm u, absolu tn ie niem ożliw ego do rozpoznania 
przez ludzi, k tó rzy  poszukują  jego cech h isto rycz­
nych... K ażdy, k to przez chw ilę zastanow i się nad  
w ysiłkiem , jakiego w ym aga stw orzenie bom by atom o­
w ej, z łatw ością zrozum ie, że w w ojnie  w spółczesnej 
fab ryka  sprzętu  technicznego je s t jednostką  w ojskową, 
a zatrudn iony  w  niej robo tn ik  może być um un d u ro ­
w any, n ie zdając sobie n aw et z tego spraw y. M ilita- 
ryzm  nowego ty p u  może .m askow ać się płaszczykiem  
cyw ilnym , a jeżeli obecne stosunki w produkcji zo­
staną u trzym ane, m ilitaryzm  może być narzucony lu ­
dziom, k tó rzy  nie w idzą .w jego rozw oju nic innego 
jak  drogę prow adzącą do pełnego za tru d n ien ia”
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s to p ień  iden ty fik ac ji poszczególnych g rup  pracow ni­
ków  z kom pleksem  m ilitarno-przem ysłow ym  je s t uza­
leżniony od szeregu czynników , w śród k tó rych  p ie rw ­
szoplanow ą rolę odgryw a trw ałość i stabilność za tru d ­
n ien ia  w ojennego. N ajpełn iejsza iden ty fikacja  w ystę­
p u je  więc w środow isku zaw odow ych w ojskow ych 
w szystkich  szczebli.

Rów nie silnie czują się zw iązani z kom pleksem  m i­
lita rno-p rzem ysłow ym  cyw ilni pracow nicy m ilitarnych  
agend i p laców ek rządu  federalnego. Je s t to g rupa dość 
liczna i — co szczególnie isto tne — nie podlegająca 
tak  znacznym  w ahaniom  jak  poszczególne rodzaje sił 
zbro jnych  oraz dostaw cy techn ik i w ojennej. U trzym y­
w ała się ona przez w szystkie la ta  pow ojenne w g ran i­
cach 1200— 1300 tys., n iezależnie od w ahań  k on iunk tu ­
ry  w ojennej i zm ian koncepcji s tra teg icznych. W 1969 r. 
liczebność te j g ru p y  w ynosiła 1571 tys. osób.

Łącznie cyw ilny i w ojskow y personel m ilita rnych  
agend  rządow ych w ynosił w  1969 r. przeszło 5 m in 
osób, co stanow iło YWo w szystkich pracow ników  władz 
federalnych .

Liczba pracow ników  przedsiębiorstw  p ryw atnych  
obsługujących po trzeby  w ojenne nie je s t tak  ła tw a do 
ustalen ia , jak  liczebność sił zbro jnych i cywilnego 
personelu  agend m ilitarnych . W ynika to w znacznej 
m ierze z łączenia p rodukcji m ilita rn e j i cyw ilnej przez 
większość firm  zajm ujących  się dostaw am i w ojennym i. 
Częstokroć nie ty lko  w tych  sam ych korporacjach, ale 
także w  poszczególnych przedsiębiorstw ach i oddzia­
łach ci sam i pracow nicy  rea lizu ją  zam ów ienia w ojenne 
i w y tw arza ją  p ro d u k ty  na ry n ek  cyw ilny. W tej sy­
tu acji dane o zatru d n ien iu  m ilita rn y m  są określane 
szacunkowo. Ściślejszym i w skaźnikam i liczbowym i dys­
ponu jem y jedyn ie  w  odniesieniu do pracow ników  cy­
w ilnych  zatrudn ionych  w bazach w ojskow ych oraz
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■pracowników głów nych dostaw ców  techn ik i m ilitarnej. 
Na podstaw ie tak ich  obliczeń sporządzona została ta - 
,bela 29.

T̂ a b e 1 a 29
g^Dynamika zatrudnienia w bazach wojskowych oraz w produkcji mili­

tarnej 453 głównych dostawców Departamentu Obrony i NASA^^
' (w  ty s .)

1965 1966 1967 1968

Pracownicy baz wojsko­
wych 940,9 1034,8 1135,4 1146,5

Pracownicy przedsiębior­
stw 1114,7 1383,2 1823,4 1786,2

Razem 2055,6 2418,0 2958,8 2932,7

W tabeli 29 uw zględniono dostaw ców , k tó rych  rocz­
ne k o n trak ty  z D epartam en tem  O brony oraz K ra jow ą 
A dm in istrac ją  A eronau tyk i i P rzestrzen i Kosm icznej 
m ają  w artość nie m niejszą niż 10 tys. dolarów . Łączną 
liczbę zatrudn ionych  w bazach w ojskow ych oraz we 
w szystkich firm ach  p ry w atn y ch  — dostaw cach i pod- 
dostaw cach tow arów  i usług dla m ilita rnych  agend 
rządu  federalnego  — w 1968 r. szacowano na 3774 tys. 
osób

W yraźny w zrost zatrudn ien ia  w ojennego nastąp ił 
w  następstw ie eskalacji w ojny  przeciw ko narodow i 
w ietnam skiem u. Już  w początkow ym  stad ium  w ojny 
do połowy 1966 r. liczba zatrudn ionych  w produkcji 
w ojennej w zrosła o 300 tys. osób, W 1967 r. liczba 
zajętych  p rodukcją  w ojenną pracow ników  przem ysło­
w ych zw iększyła się w stosunku do 1965 r. o 870,3 tys. 
Równocześnie następow ał w zrost liczebności sił zbro j­
nych, personelu  cyw ilnego agencji m ilita rnych  rządu 
federalnego oraz — w yw oływ any przez ogólne zw ięk-
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szenie popy tu  m ilitarnego  —  w tó rn y  w zrost za tru d n ie ­
n ia w  gałęziach cyw ilnych.

W zrost ten  trw a ł do końca la t sześćdziesiątych. W e­
dług danych  z kw ie tn ia  1969 r. w  rezu ltacie  w ojny 
w ie tnam skie j liczba zatrudn ionych  w zrosła łącznie 
o 2400 tys. osób, co stanow iło 85Vo p rzy rostu  za tru d ­
n ien ia  m ężczyzn w poprzednich  trzech  latach.

Z arów no w zrost liczby pracow ników  zatrudn ionych  
przy  rea lizac ji zadań m ilitarnych , ja k  i poszerzenie 
zestaw u gałęzi bezpośrednio rea lizu jących  zam ów ienia 
w ojenne w  zw iązku ze zw iększeniem  popytu  na tech­
n ikę konw encjonalną  — broń  palną, środki tran sp o rtu  
lądowego, pow ietrznego i m orskiego, ekw ipunek fro n ­
tow y sił zbro jnych  itp. — w płynęły  na ściślejsze uza­
leżnienie znacznej części am erykańsk iego  św iata p racy  
od kom pleksu m ilitarno-przem ysłow ego.

3. Z m i l i t a r y z o w a n e  z a w o d y  i o ś r o d k i  
p r z e m y s ł o w e

A naliza sk ładu  zatrudn ien ia  w ojennego świadczy
0 w ystępow aniu  isto tnych  nierów nom ierności zaanga­
żow ania w sferę  zadań m ilita rn y ch  różnych grup  za­
w odow ych i różnych regionów  USA. D ane przytoczone 
w rozdziale o p rzem yśle w ojennym  św iadczyły o dw u­
k ro tn ie  w iększym  zaangażow aniu w  realizację zadań 
m ilita rn y ch  pracow ników  przem ysłu  przetw órczego niż 
innych  gałęzi gospodarki. Z kolei w ew nątrz  p rzem ysłu  
przetw órczego w yróżn ia ją  się gałęzie o szczególnie 
w ysokim  stopniu  zm ilitaryzow ania  p rodukcji, a zatem
1 zaangażow ania pracow ników  w tę dziedzinę (por. 
tabela  30).

T endencji do k o n cen trac ji p rodukcji w ojennej w ga­
łęziach przem ysłu  zw iązanych z now oczesnym i tech-
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1t  a b e 1 a 30
^Zatrudnienie w głównych gałęziach przemysłu militarnego w 1966 r.20

i G a łą ź  p rz e m y s łu
■"ł. V

L ic z b a  p r a c o w ­
n ik ó w  o g ó łe m  

w  ty s .

U d z ia ł  z a k u p ó w  
r z ą d o w y c h  w  
łą c z n e j  w a r to ­
śc i s p r z e d a ż y  

w  p r o c .

Sprzętu transportowego 1043 73,3
w tym: samoloty 354 71,3

rakiety sterowane 156 96,3
silniki lotnicze i części 363 75,3
okręty 131 66,0

Sprzętu elektrotechnicznego 1208 32,2
w tym: środki radiotelekomunikacji 355 77,9

Sprzęt elektroniczny 193 22,8
Broni palnej 111 78,9
Chemiczny 89 25,7

nologiam i tow arzyszy p rak ty k a  w ciągania w tę  p ro ­
dukcję w  w iększym  stopniu  niż w  innych  gałęziach 
w yżej kw alifikow anych  k ad r pracow niczych. W 1967 r. 
p rzeciętn ie  co dziesiąty  pracow nik  p rzem ysłu  p rze­
tw órczego był za trudn iony  przy  p rodukcji uzbrojenia, 
jednakże w śród personelu  inżyniery jno-technicznego 
zatrudn ien ie  w ojenne było dw a razy  większe, co ozna­
cza, że obejm ow ało ono 20®/o ogółu inżynierów  i tech ­
ników  am erykańskich.

A utorzy sporządzonego na zlecenie p rezyden ta  E isen­
how era w  1960 r. rap o rtu  o rezu lta tach  rządow ej poli­
tyk i zakupów  m ilita rnych  stw ierdzili, że w  żadnej 
gałęzi przem ysłu  nie było n igdy tak  dużej p roporcji 
pracow ników  inżyniery jno-naukow ych  w stosunku do 
robotników , jak  w p rodukcji w ojennej. Z jaw isko to 
nasilało  się coraz bardziej. I tak  np. w  la tach  1954— 
-^1959 udział robotn ików  w  produkcji oparte j o now o­
czesne technologie spadł o 17Vo, zaś inżyn ierów  w zrósł
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o 9 6 Prof .  M urray  L. W eidenbaum  sporządził in ­
te resu jące  zestaw ienie zm ian s tru k tu ry  zawodowej 
w przem yśle  lo tn iczo-rakietow ym  (por. tabela  31).

T a b e l a  31

Zmiany struktury zawodowej w produkcji lotniczo-rakietowej '̂  ̂
(w  p ro c .  w  s to s u n k u  d o  o g ó łu  z a t r u d n io n y c h )

K a te g o r ie  z a w o d o w e 1954 1959 1965* 1970*

Zarządzający 8 1 0 1 2 13
Inżynierowie 13 13 2 0 2 2

Technicy 3 8 9 1 0

Kreślarze 2 3 3 3
Inni 1 0 18 23 23
Robotnicy przemysłowi 64 48 33 29

* P ro g n o z y .

Przem ieszczanie się w yżej kw alifikow anych kad r 
w dziedziny zw iązane z rea lizac ją  zadań m ilita rnych  
w idać w yraźn ie  w ew nątrz  p rzem ysłu  rad ioe lek tron i­
cznego. W p rodukcji w ojennej te j gałęzi 2P/o ogółu 
za trudn ionych  stanow ią pracow nicy naukow i i inży­
nierow ie; w śród  zatrudn ionych  w  p rodukcji przem ysłu  
rad ioelektronicznego przeznaczonej na ry nek  cyw ilny 
ich udział w ynosi ty lko  6Vo. Jednocześnie zatrudn ien ie  
robotn ików  nisko kw alifikow anych i n iew ykw alifiko­
w anych  w p rodukcji zbrojeniow ej w ynosi ty lko  27®/o 
ogółu pracow ników , podczas gdy w p rodukcji cyw il­
nej — 63'®/o

N ajbardziej is to tnym  przejaw em  nierów nom ierności 
za trudn ien ia  w ojennego je s t koncen trac ja  przem ysłu  
w ojennego oraz baz, arsenałów’ i poligonów w ojsko­
w ych na te ry to riu m  n iek tó rych  stanów  (por. tabela  32).
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T a b e l a  32
IStany szczególnie uzależnione od zatrudnienia militarnego'̂ '̂  
I (w e d łu g  d a n y c h  z  19 6 0  r . )

S ta n

Z a t r u d n ie n i e  w  p r o d u k c j i  
w o je n n e j  w  s to s u n k u  d o  

o g ó ln e j  i lo ś c i  p r a c o w n ik ó w  
p r z e m y s ło w y c h  (w  p r o c .)

P ła c e  w o js k o w y c h  i c y w ił-  
n y c h  p r a c o w n ik ó w  p la c ó w e k  
w o js k o w y c h  w  s to s u n k u  d o  
w s z y s tk ic h  in d y w id u a ln y c h  
d o c h o d ó w  lu d n o ś c i  ( a  w ięc  
n ie  t y lk o  w  p rz e m y ś le ,  le c z  

t a k ż e  i n n y c h  d z ia ła c h  
g o s p o d a r k i )  (w  p r o c .)

Kansas 30,2 4,1
Waszyngton 28,6 4,9
Nowy Meksyk 23,8 9,0
Kalifornia 23,3 3,7
Connecticut 21,1 0,5
Arizona 20,6 4,2
Utah 20,4 6,7
Kolorado 17,8 4,7
Floryda 14,1 3,8
Maryland 12,2 5,2
Missouri 10,3 2,0
Teksas 10,0 5,5
Massachusetts 9,5 2,3
Oklahoma 8,2 5,9
Wirginia 7,0 10,2
New Hampshire 5,0 7,4
Georgia 4,3 6,8
Alabama 3,9 6,1
Alaska 2,1 26,5
Dystrykt Kolumbia 1,5 10,8
Południowa Karoli-

na 1,1 7,6
Hawaje 0,4 18,2
Newada poniżej 0,1 6,5

Przeciętna krajowa 7,3 2,9

Zm iany w zatrudn ien iu  w ojennym  w la tach  sześć­
dziesiątych m ożna odczytać pośrednio na podstaw ie 
przem ieszczeń zam ów ień w ojennych w  następstw ie
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przy jęcia  koncepcji „p luralizm u stra teg icznego” oraz 
eskalacji w ojny  w ietnam skiej. W okresie tym  na 
p ierw szą pozycję w ysunęła się K alifornia, k tó ra  
w 1968 r. o trzym ała V? całej sum y w ydatkow anej na 
zakup techn ik i w ojennej, czyli 6,5 m ld dolarów . Na 
d rug ie j pozycji uplasow ał się Teksas z zakupam i uzbro­
jen ia  w wysokości 4,1 m ld dolarów . W dalszej ko le j­
ności w pierw szej dziesiątce znalazły się w 1968 r. 
s tan y  Nowy Jo rk , C onnecticut, P ensylw ania, Ohio, 
M assachusetts, M issouri, New Jersey  i Indiana. Trzy 
przodujące w  produkcji w ojennej stany  — K aliforn ia, 
Teksas i N ow y Jo rk  — o trzym ały  ogólnej sum y 
zam ów ień m ilitarnych , zaś w ym ieniona w yżej pierw sza 
dziesiątka stanów  —  W przeliczeniu  na głowę lu d ­
ności najw ięcej zam ów ień w ojennych  realizow ały  w la­
tach  sześćdziesiątych stany: C onnecticut, K alifornia, 
W aszyngton, K ansas i M assachusetts.

Ludność szeregu m iejscowości i regionów  jest n ie ­
m al całkow icie zw iązana z p rodukcją  w ojenną i obsłu­
gą znajdu jących  się na ich te ren ie  baz wojskowych. 
W cytow anym  opracow aniu prof. F. Benoit podaje 
p ię tnaście h rabstw , na jbardzie j uzależnionych od rzą­
dow ych zam ów ień m ilita rn y ch  (por. tabela  33).

W śród m iejscowości, k tó rych  ludność je st n a jb a r­
dziej zaangażow ana w realizację  zadań m ilita rnych  
w  przedsięb iorstw ach  p roduku jących  na po trzeby  wo­
jen n e  oraz w in sty tuc jach  i agendach sił zbrojnych, na 
p lan  p ierw szy  w ysuw ają  się W aszyngton (D ystrykt K o­
lum bia), B oston (stan M assachusetts), W ichita (Teksas), 
H un tsv ille  (A labam a), Cape K ennedy  (Floryda), Los 
A ngeles (K alifornia), San Diego (K alifornia) i Seattle  
(stan W aszyngton).

W Los A ngeles w pracu jących  na po trzeby  w ojenne 
przedsięb iorstw ach  przem ysłów : lotniczo-rakietow ego, 
elektronicznego i p rodukcji broni palnej je st za trud -
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T a b e 1 a 33
Hrabstwa najbardziej uzależnione od zamówień Departamentu Obrony 

ł' w I960 r.25

^  H r a b s tw o

W y s o k o ś ć  
b e z p o ś r e d n ic h  

z a m ó w ie ń  
w  m i l io n a c h  

d o la r ó w

L ic z b a  
m ie s z k a ń c ó w  
w  ty s ią c a c h

W y s o k o ś ć  
z a m ó w ie ń  n a  g ło w ę  

m ie s z k a ń c a  
w  d o la r a c h

Box Elder (stan 
Utah) 72,9 25 2916

Fairfield (Conne­
cticut) 228,7 • 97 2357

Tioga (Nowy 
Jork) 88,3 38 2323

Ellmore (Idaho) 39,1 17 2300
Stephens (Teksas) 17,6 9 1955
Newport News 

(Wirginia) 220,6 114 1935
Montgomery
(Wirginia) 54,6 33 1654
Arapahoe

(Kolorado) 178,9 113 1583
Sedgwick (Kan­

sas) 488,0 343 1422
Santa Clara 

(Kalifornia) 775,9 642 1208
Morris (Nowy 

Jork) 289,9 262 1106
Coffee (Tenne­

ssee) 31,0 29 1068
Cobb (Wirginia) 115,0 114 1008
Burlington 

(Nowy Jork) 221,3 224 987
Grant (stan 

Waszyngton) 43,8 46 953

Ogółem w Sta­
nach Zjedno­
czonych 21 004,3 179 323 117 ‘
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nionych 40Vo w szystkich  pracow ników  przem ysłu  p rze­
tw órczego tego m iasta. P rzy  p rodukcji sam olotów  i ra ­
k ie t p racu je  82Vo w szystkich zatrudn ionych  w San Die- 
go, 72 /o w W ichita, 53®/o w S eattle  i 27iVo w Long 
Beach (K alifornia). W rezu ltac ie  gw ałtow nej rozbudo­
w y przem ysłu  rak ietow ego pow stały  now e ośrodki 
p rzem ysłow e całkow icie uzależnione od trw ałości po­
p y tu  w ojennego. Np. w stan ie  U tah zbudow ano te ­
go rodzaju  fab ry k i zbrojeniow e w  okolicach m iast 
S alt L akę City, Ogden i Logan. K oncern  Thiokol 
C hem ical zbudow ał tam  zakłady p rodukujące  paliw o 
stałe  dla rak ie t, a L itton  Industries  fab ryką urządzeń 
sterow niczych do rak ie t. Na te ren ie  tego samego s ta ­
nu, w Tooele, zlokalizow ano w ielkie m agazyny w oj­
skowe, za trudn ia jące  przeszło 3600 pracow ników , oraz 
trzecią  pod w zględem  wielkości w skali całego k ra ju  
bazę lotniczą w Hill, w  k tó re j poza personelem  w oj­
skow ym  p racu je  17 tys. p racow ników  cyw ilnych. W re ­
zultacie  co trzeci robo tn ik  w stan ie U tah p racu je  przy  
rea lizac ji zadań m ilita rnych  i je st uzależniony od sta­
łości zam ów ień w ojskow ych.

Typow ym  p rzyk ładem  m iejscowości n iem al całkow i­
cie uzależnionej od p rodukcji na potrzeby w ojny  jest 
położone na południow ym  k rańcu  zatoki San Francisco 
m iasto S unnyvałłey . Spokojny uprzednio  ośrodek ro l­
niczy, znany jedyn ie  ze znakom itych brzoskw iń, s ta ł 
się gw ałtow nie jednym  z pow ażnych ośrodków rak ie - 
tow o-elektronicznych. W w yniku  rozbudow y przem y­
słu liczba m ieszkańców  w zrosła z 4373 w 1940 r. do 
95 000 w  1969 r. N ajw iększe tu te jsze  zakłady — Lock­
heed  M issiłes and  Space Co. (filia Lockheed A irc ra ft 
Co.) —  za tru d n ia ją  21 000 osób p rzy  p ro jek tow an iu  
i p rodukcji pocisków  P ołaris  i Poseidon oraz rak ie t 
A gena. W artość cotygodniow ej w yp ła ty  dla pracow ­
ników  tej firm y  w ynosi 6 m in dolarów . N astępne
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S3000 m ieszkańców  S unnyvalley  p racu je  w  zakładach 
¿W estinghouse, w y tw arzających  w y rzu tn ie  i człony 
napędow e pocisków Polaris. 1400 osób p racu je  w  U ni­
ted Technology C en ter — oddziale U nited  A irc ra ft 
Corporation, p roduku jącym  p ierw szy człon rak ie ty  
Agena. O lbrzym ia rzesza ludzi p racu je  u  licznych pod- 
dostaw ców  tych  gigantów . R obotnik za trudn iony  p jzy  
produkcji zbrojeniow ej w te j m iejscow ości zarabia 
przeciętn ie  około 10 000 dolarów  rocznie i by łby  w  pe ł­
ni zadow olony z życia, gdyby nie s trach  p rzed  groźbą 
bezrobocia w w yniku  ew entualnego b rak u  zam ówień. 
O statn ia  p rzerw a w zatrudn ien iu  trw a ła  przez trzy  
m iesiące w 1965 r., gdy Lockheed przejściow o zaw iesił 
p race nad  pociskam i Polaris. ,,Jeśli rząd  postanow iłby 
nie budow ać więcej pocisków P olaris  czy Poséidon — 
re lac jonu je  w ypow iedzi przeciętnych  robotników  re ­
p o rte r tygodnika N ew sw eek  — w szyscy pracow nicy 
zakładów  Lockheed zostaliby w yrzuceni na ulicę i by ­
łoby to bardzo bolesne” . Przem ysłow cy w S unnyvalley  
nie p rzew idu ją  jednak  spadku zam ów ień w ojennych, 
naw et gdyby „w ybuchł” pokój w W ietnam ie. „Pokój 
w południow o-w schodniej A zji m ógłby skierow ać u w a­
gę rządu na perspektyw iczne zadania obronne oraz na 
badania  p rzestrzen i kosm icznej i dna mórz, pow odu­
jąc w zrost naszej ak tyw ności” — stw ierdził W illiam  
B. Rieke, w iceprzew odniczący zarządu Lockheed M issi­
les and  Space Co. Jedyn ie  m iędzynarodow e porozu­
m ienie o kon tro li zbrojeń m ogłoby w ykluczyć Lock­
heed  ze św iata byznesu, ale tak ą  ew entualność — zda­
n iem  tam tejszych  przem ysłow ców  —  ,,należy  uznać za 
fan taz ję”

Innym  przyk ładem  pow stania now ych całkowicie 
,,zm ilitaryzow anych” centrów  przem ysłow ych jest roz­
budow a ośrodka na P rzy lądku  K ennedy’ego w  stanie
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F loryda. W okół bazy służącej do realizacji program ów  
kosm icznych oraz eksperym entów  z większością no­
w ych typów  bron i rak ietow ej pow stało tam  w kró tk im  
czasie 475 zakładów  przem ysłów : rakietow ego, e lek­
tronicznego, narzędziow ego itp., zatrudn iających  w 
1968 r. około 67,5 tys. pracow ników . Ponadto  cyw ilny 
personel znajdującego się tam  ośrodka K rajow ej A dm i­
n is trac ji A eronau tyk i i P rzestrzen i Kosm icznej liczył 
40 tys. osób. Ludność pięciu h rabstw  w okolicy bazy 
rakietow o-kosm icznej na P rzy lądku  K en n ed y ’ego w zro­
sła z 263 tys. w  1949 r. do 673 tys. w 1963 r. i 1 m in 
w 1970 r.

Zm niejszenie lub u tra ta  zam ów ień na sku tek  zm iany 
s tra teg ii zbro jeń  bądź przechw ycenia zam ów ień przez 
konkurenc ję  często pow oduje m asow e bezrobocie od­
czuw ane w skali całego reg ionu czy stanu . I tak  np. 
gospodarka całego stan u  W aszyngton bardzo boleśnie 
odczuła u tra tę  przez firm ę Boeing zam ów ienia na 
sam olot w ojskow y TFX. Dla robotników  Seattle , gdzie 
zn a jd u ją  się najw iększe zakłady Boeinga, oznaczało to 
m asow e bezrobocie. Podobnie dokonane przez adm i­
n is trac ję  N ixona (w zw iązku z in tensyfikacją  p rzezbra­
jan ia  system u rakietow ego na pociski w ielogłowicowe 
oraz z podjęciem  budow y system u przeciw rakietow ego) 
ograniczenie w  p rogram ie  lotów  załogowych na K się­
życ spowodow ało nagłą  redukcję  personelu  bazy kos­
m icznej NASA na P rzy lądku  K en n ed y ’ego.

Ta bezpośrednia zależność zatrudn ien ia  pracow ników  
w ielu  ośrodków  od w ysokich w ydatków  m ilitarnych  
oraz od korzystnej dla nich stra teg ii zbrojeń w yw iera 
is to tny  w pływ  na zależność polityczną znacznej części 
am erykańsk iego  św iata p racy  od rządzącej S tanam i 
Z jednoczonym i oligarchii państw ow o-m onopolistycz- 
nej.
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14. W p ł y w  m i l i t a r y z a c j i  n a  p o g l ą d y  
i s y t u a c j ę  p o l i t y c z n ą  
a m e r y k a ń s k i e j  k l a s y  r o b o t n i c z e j

Militaryzacja gospodarki i po lityki jest szczególnie 
dogodnym środkiem, dławienia dążeń do ideologiczne­
go i politycznego usamodzielnienia mas pracujących. 
Okazuje się ona również narzędziem jednoczenia znacz­
nej części robotników wokół ekspansjonistycznych pro­
gramów hurżuazji oraz tworzenia dość szerokiej grupy  
„arystokracji robotniczej”, partycypującej w  zyskach  
z eksploatacji własnego i innych narodów. Skuteczność  
tego środka — jak to kilkakrotnie potwierdziła już  
historia — jest jednak ograniczona i kończy się, gdy  
w ydatki militarne miast pobudzać koniunkturę zaczy­
nają wpływ ać na je j pogorszenie oraz gdy zm niejszają  
się rozmiary zysków  nadzwyczajnych czerpanych przez 
monopole za granicą.

W S tanach  Z jednoczonych pierw sze, w zględnie ko­
rzystne dla k o n iu n k tu ry  stad ium  ekspansji m ilitarnej 
trw ało  szczególnie długo, co stw orzyło sp rzy jające w a­
runk i uw ikłania  znacznej części św iata p racy  w zależ­
ność od rządzącej oligarchii k ap ita łu  państw ow o-m ono- 
polistycznego. W rezu ltacie  po lityka im perialistyczna 
zyskała w USA poparcie nie ty lko  ze s trony  czerpią­
cych z niej korzyści g rup  hu rżuazji — zarabiającej, na 
zbrojeniach i eksploatacji innych  narodów  oraz korzy­
stającej z ko n iu n k tu ry  w ojennej. Gospodarka i polity­
ka wojenna spełniają także istotne funkcje  zabezpiecza­
nia „pokoju klasowego” i poszerzania bazy społeczno- 
-politycznej rządów burżuazyjnych.

Stanow i to dodatkow y w ażki m otyw  opow iadania się 
decydujących sił hu rżuazji am erykańsk iej za u trw a le ­
niem  kom pleksu m ilitarno-przem ysłow ego. „Tą drogą 
bu rżuazja  m onopolistyczna zapew nia sobie dość szero-
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kie poparcie  swoich akcji i z jednu je  sojuszników  dla 
u rzeczyw istn ien ia  im peria listycznej po lityk i w ew nętrz ­
nej i zagranicznej (...) — pisze U rban. — Tak więc p ro ­
dukcja  zbrojeniow a dostarcza now ej pożyw ki dla egzy­
stenc ji «zburżuaźniałych robotników », k tó rzy  zwłaszcza 
w zagadnieniach  po lityk i zagranicznej przechodzą p ra ­
w ie całkow icie na pozycje burżuazji m onopolistycznej. 
P op iera jąc  «zim ną wojnę» s ta ra ją  się oni u trzym ać 
sw oją w y ją tkow ą sytuację, od ryw ają  się od głów nej 
m asy ludzi pracy , rozb ija ją  solidarność robotniczą, 
a tym  sam ym  u tru d n ia ją  realizację postu latów  i in te ­
resów  ogólnoklasow ych” 7̂,

Postaw a polityczna przew ażającej części am ery k ań ­
skiej k lasy  robotniczej pozw alała na zaliczenie je j do 
,,m ilczącej w iększości” , pow olnej w ręk u  rządzącej oli­
garchii i akcep tu jącej w różnych form ach ag resyw ną 
po litykę  USA.

N ajbardziej d rastyczny  p rze jaw  tej akceptacji, k tó ­
ry  w yw ołał w strząs w  św iatow ej opinii społecznej an a­
logią z faszystow skim i N iem cam i, m iał m iejsce w iosną 
1970 r. w  N ow ym  Jo rk u  i innych m iastach  am ery k ań ­
skich. U zbrojone w drąg i i odziane w hełm y {hard Inats) 
bojów ki robotn ików  budow lanych i stoczniow ych b ru ­
ta ln ie  rozpraw iły  się ze s tuden tam i dem onstru jącym i 
przeciw ko w ojnie w Indochinach. Niczym bohaterow ie 
w ygranej w o jny  czy kosm onauci zostali za to obsypani 
k o n fe tti przez bankierów  i urzędników  z W all S tree t 
i byli podejm ow ani w B iałym  Domu. Stanow ili oni 
na jbardzie j trag iczny  w yraz politycznego uw ikłania 
części robotn ików  am erykańsk ich  w zależność od im pe­
ria listycznej po lityk i burżuazy jnego  państw a.

P ro m ilita ry styczną  postaw ę znacznej części am ery ­
kańskiego św iata p racy  po tw ierdzają  sondaże opinii 
publicznej, w k tó rych  niem al z regu ły  poparcie dla 
po lityk i rządow ej je s t daleko w iększe w śród robo tn i-
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ik ó w  niż w śród przedstaw icieli m łodzieży studenck iej 
'i środow isk in teligenckich. P rzeprow adzone w 1968 r. 
w śród członków związków zaw odow ych badan ia  poglą­
dów na tem at w ojny  w ietnam skiej w ykazały , że czte­
rokro tn ie  w ięcej respondentów  opow iadało się za d a l­
szym i dotacjam i na ten  cel niż za red u k c ją  zw iązanych 
z tym  w ydatków . In te rw en cję  w  W ietnam ie akcep to­
wało SŜ /̂o respondentów , w ty m  23' /̂o opow iadało się 
za inw azją  DRW, 41o/o uw ażało, że konieczne je st da l­
sze zw iększanie aktyw ności m ilita rn e j USA w  tym  
regionie, a ty lko  2P/o akceptow ało dotychczasow ą po­
litykę z zastrzeżeniem , iż pożądane byłoby zaprzestan ie 
bom bardow ania DRW i zw iększenie w ysiłków  w celu 
w ynegocjow ania pokojowego rozw iązania. Tylko 10 /o 
członków związków zaw odow ych opow iadało się p rze­
ciw w ojnie i dom agało się w ycofania w ojsk  am ery k ań ­
skich z Azji południow o-w schodniej

Najhardziej znam iennym  w yrazem  postawy politycz­
nej am eryhańshiej hlasy robotniczej w  m inionym  
ćwierćwieczu była rezygnacja z  w pływ u  na sprawy^ 
państwowe, ograniczanie zainteresowań i a k ty w n o ś c i  
wyłącznie do spraw związanych z walką o byt m ate­
rialny, o zapewnienie sobie lepszych w arunków  płacy 
i pracy. Masowe wystąpienia robotnicze w USA m iały  
z reguły charakter strajków  ekonomicznych —  robot­
nicy nie atakowali system u kapitalistycznego ani poli­
tyk i rządu federalnego, usiłując jedynie w yw rzeć na­
cisk w kierunku poprawy swego położenia w ramach 
istniejącego system u. Spraw y polityczne natomiast ro­
botnicy am erykańscy pozwalali przesądzać za siebie, 
bez własnego w  ty m  udziału. W yrażało się to  na jd o ­
b itn ie j w  rezygnacji z uczestnictw a w życiu politycz­
nym  w ogóle, w łącznie z tą  jego e lem en tarną  form ą, 
jak ą  je st udział w  w yborach  w ładz federalnych . O ile 
w k ra jach  Europy zachodniej, w  k tó rych  istn ie je  silny
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polityczny  ru ch  robotniczy, frekw encja  w yborcza je s t 
na' ogół dość w ysoka i w ynosi od 75«/o do 900/o, to 
w  S tanach  Zjednoczonych zasadą jest nieuczestniczenie 
w  w yborach  znacznej części pracow ników . P rzy  tym  
z reg u ły  absencja w yborcza je st odw rotnie proporcjo- 
na łna  do pozycji w h ie ra rch ii pracow niczej i tabeli 
zarobków . W w yborach  prezydenckich  w 1952 r. nie 
wzięło udziału  40o/o robotników  nisko kw ałifikow anych, 
podczas gdy w śród robotników  w ykw alifikow anych 
nie głosowało 26Vo, a w śród tzw. „białych ko łn ierzy­
ków ” — 19®/o 29.

Rozpow szechniona absencja w yborcza zazwyczaj nie 
je s t p rze jaw em  b raku  zaufania wobec zasad dem okra­
cji bu rżuazy jne j, a po p rostu  w yrazem  obojętności 
połitycznej, b rak u  zain teresow ania  szerszym i sp raw a­
m i publicznym i, zgody na pozostaw ienie ich tym , k tó ­
rzy  zawodowo zajm ują  się polityką. W edług opinii 
p rzedstaw iciela  an tym ilita ry styczne j lew icy w ruchu  
zw iązkow ym , Luisa G oldblatta, w  organizacjach związ­
kow ych na szczeblu lokalnym  dyskusje  na tem aty  po­
lity k i zagranicznej należą do rzadkości. W iększość ro ­
botników  uw aża, że sp raw y  te  należy pozostawić 
w  gestii p rezyden ta . K ongresu  i konw encji w yborczych 
obu burżuazy jnych  p a rtii politycznych. W edług opinii 
G oldblatta  p rzekonan ie  to je st zakorzenione tak  głę­
boko, że tru d n o  będzie je  k iedykolw iek zmienić. Na ten  
b rak  szerszych zain teresow ań  politycznych oraz akcep- 
tac ję  s tan u  ak tualnego  w znacznej m ierze w pływ a 
fak t, iż dla części robotników  am erykańsk ich  wysokie 
p łace i pełne za trudn ien ie  przez w iele la t łączyły się 
z w ojną  90.

P rzekonan ie  to opierało się na rea lnych  podstaw ach. 
P o tw ierdza to poniższy w ykres, świadczący, iż spadek 
poziom u bezrobocia poniżej 4^/0 n ieodm iennie w iązał się 
z następstw am i k o n iu n k tu ry  w ojennej. W sposób po-
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'ś red n i w pływ  ten  w yraził się w ożyw ieniu gospodar 
czym w la tach  1946— 1948, spow odow anym  przez tzw. 
„odłożony p o py t” z okresu d rugiej w ojny  św iatow ej. 
W bardziej w yraźnej, bo bezpośredniej form ie odzw ier­
ciedliło się to w spadku poziom u bezrobocia w czasie 

Iw o jh y  koreańsk iej 1951— 1953 oraz podczas eskalacji 
ag resji przeciw ko narodow i w ie tnam skiem u w la tach  
1965— 1969.

W y k r e s  3D yn am ik a bezrobocia w U S A  w latach 1946 1969
(proc. b ezro b o tn y ch  w  sto su n k u  rocznym )

6 .8  6 .7

Afl
5,5 5,5 I 5 .5
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5 ,2

3 .9 %  3 ,9

4 3

3 , 5 %

^ 4 7  ^  4 9  X  U  5 2  5 3  5 4  5 5  5 6  5 7  5 8  5 9  6 0  6 1  6 2  6 3  6 4  6 5  6 6  6 7  6 8  6 9

P rak tyczne dośw iadczenia robotników  am ery k ań ­
skich nauczyły ich w iązać w ysoki poziom zatrudn ien ia  
z w ysokim i w ydatkam i w ojennym i. „Dwadzieścia la t 
pełnego lub p raw ie  pełnego zatrudn ien ia  pod trzym y­
w anego w  pow ażnym  stopniu  przez w ydatk i w ojenne 
w ytw orzyło  w srod  robotników  am erykańsk ich  złudzę 
nie, że ich żyw otne in te resy  zw iązane są z w ojną lub 
z przygotow aniam i do n ie j”

„Robotnicy am erykańscy  pow szechnie uw ażają  p ro ­
dukcję uzbro jen ia  za gw arancję  możliwości p racy  i roz­
w iązanie p rob lem u bezrobocia” . Zacytow ane pow yżej 
sform ułow anie zostało zaczerpnięte z re fe ra tu  na 
X V III Z jazd K om unistycznej P a rtii USA Jednakże
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w odróżnieniu od hurżuazyjnych autorów marhsiści 
am erykańscy zwracają szczególną uwagą na okolicz­
ności i podłoże ukształtowania sią takich poglądów  
am erykańskiej klasy robotniczej. W skazują oni, że po­
stawa polityczna robotników w USA jest rezultatem  
celowych działań całego m echanizm u propagandy i wła­
dzy burżuazyjnej, zm ierzających do spychania am ery­
kańskiego świata pracy na pozycje identyfikacji z ce­
lami politycznym i i ekonom icznym i oligarchii burżua- 
zyjne j, ustawiając go jednocześnie w opozycji wobec 
postępowych sił własnego i innych narodów. To nie 
p rzypadek , lecz konsekw entna p rak ty k a  blokow ania 
pokojow ych k ie runków  in terw encjon izm u państw ow e­
go oraz pop ieran ia  p rogram ów  i działań m ilita rnych  

źródłem  i narzędziem  deform acji świadom ości 
klasow ej robo tn ików  am erykańsk ich  w ostatn im  trzy ­
dziestoleciu. Robotnikom  nie pozostaw iono bynajm niej 
m ożliwości w yboru  m iędzy pokojow ym  a m ilita rnym  
w arian tem  po lityk i zatrudn ien iow ej. Jedyne, co im  
pozostało do w yboru, to opow iadanie się za za tru d n ie ­
niem  w ojennym  bądź za bezrobociem . T rudno się dzi­
wić, że w te j sy tuacji większość zain teresow anych opo­
w iadała się za zatrudn ien iem  w ojennym . „Bezrobocie 
to s trasz łiw y  bicz — w skazują  M arzani i Perło  — k tó ­
ry  po tra fi siać spustoszenie i rozbicie. Zakład zbro je­
niow y to k o n k re tn y  e łem ent w ich życiu codzien- 

JGŚli funkcjonu je , życie przebiega pom yślnie, je ­
śli zostaje zam knięty, życie s ta je  się nieznośne. S tąd 
się b ierze ich p ierw szy odruch: walczyć o to, by zakład 
był czynny, zabiegać o zam ów ienia w o jenne” 

D eform ację świadom ości am erykańskiego św iata p ra ­
cy u trw a la ł w  isto tnej m ierze fakt, że do końca ła t 
sześćdziesiątych k o n iu n k tu ra  w ojenna w S tanach  Z je­
dnoczonych p rze jaw ia ła  się w  form ie w łaściw ej dła 
zaprezentow anego w  poprzednim  rozdziale pierw szego
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i stadium  m ilitaryzacji — w postaci korzystnego dla 
^bgółu przedsiębiorstw , a pośrednio  i dla p racu jących , 
ożywienia gospodarczego. Z nam iennym  tego dow odem  
był w zrost płac rea lnych , k tó ry  u trzym yw ał się w S ta ­
nach Zjednoczonych p raw ie  do końca la t sześćdziesią­
tych (por. tabela  34).

T a b e 1 a 34
Dynamika wzrostu płac nominalnych i realnych w przemyśle '̂^
(w y s o k o ś ć  w y n a g ro d z e ń  z a  r o b o c z o g o d z in ę  w  s to s u n k u  d o  p o z io m u  w  r o k u  p o p r z e d n im  

w  p ro c .)

P ła c e  n o - P ła c e  re a l- P ła c e  n o - P ła c e
O k re s m in a ln e n e m in a ln e r e a ln e

1945—46 5,9 -2 ,3 1957- 58 2,9 0,1
1946- 47 13,0 -1 ,2 1958—59 3,8 3,0
1947--48 9,0 1,1 1959--60 3,2 1,6
1948--49 3,8 4,8 1960--61 2,7 1,5
1949--50 4,3 3,3 1961--62 3,0 1,8

1950--51 8,3 0,4 1962--63 2,9 1,7
1951--52 5,8 3,4 1963--64 2,8 1,6

1952--53 5,5 4,8 1964--65 3,2 1,3

1953--54 2,3 1,8 1965--66 4,2 1,3

1954--55 4,5 4,8 1966--67 4,0 1,3

1955--56 4,8 3,3 1967--68 6,4 2,1
1956--57 5,4 1,6

W rezu ltacie  am erykańsk i św iat p racy  był przeko­
nany, że ty lko  popyt w ojenny  może uchronić przed  
m asow ym  bezrobociem  i stagnacją  poziomu płac. ,,A r­
m aty  zapew niały  pracę, k tó ra  z kolei daw ała masło 
tym , k tó rzy  by liby  bezrobotni lub za trudn ien i częścio­
wo — ocenia następstw a tej sy tuacji postępow y h isto ­
ry k  am erykańsk i, prof. Philip  Foner. — W pływ ało to 
na ich poparcie, a w ostateczności na obojętność w o­
bec w ojny, bez k tó re j — jak  się w ydaw ało  — m usie­
liby pow rócić w szeregi bezrobotnych” 6̂.
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Jednocześnie u rab iano  świadom ość robotników  w ten  
sposób, by w ytw órcy  śm iercionośnej technik i nie w ią­
zali sw ej p racy  z je j skutkam i. Prof. R alph E. Lapp 
zw raca uw agę, iż w USA ukształtow ała  się swoista 
izolacja świadom ości pracow ników  od następstw  ich 
działalności. W efekcie pracow nica m ontu jąca m in ia­
tu row e e lem en ty  elek troniczne m echanizm u bom by nie 
w idzi żadnego zw iązku m iędzy w łasną osobą a m o rd er­
czą bronią. Ż yje  ona w e w łasnym  m ikrośw iecie, a za­
p y tan a  o ch arak te r sw ojej p racy  odpowie w zruszając 
ram ionam i: ,,P raca, jak  p ra c a ” 3̂ .

Szczególnie pow ażną rolę w uw ik łan iu  am ery k ań ­
skiego św iata p racy  w zależność polityczną i ideolo­
giczną od oligarchii bu rżuazy jnej odegrało k ierow nic­
tw o am erykańsk ich  związków zawodowych. W S tanach  
Z jednoczonych nie m a w pływ ow ych p a rtii re fo rm is- 
tycznych i ich rolę w ruchu  robotniczym  spełnia b iu ­
ro k rac ja  związkowa, zajm ująca dom inującą pozycję 
w m asow ym  ru chu  robotniczym . Liczy ona około 450 
tys. funkc jonariuszy  zw iązkow ych różnego szczebła, 
w  tym  50 tys. zatrudn ionych  na pełnych  e tatach  

Znaczna część działaczy zw iązkow ych uczciwie re ­
p rezen tu je  ekonom iczne in te resy  pracow ników  przy  
zaw ieran iu  um ów  zbiorow ych i p rzestrzegan iu  ich re - 
ałizacji, n ie w aha się p rzed  organizow aniem  stra jków  
i innych  m asow ych w ystąp ień  w celu w yw alczenia 
lepszych w arunków  p racy  i płacy. Jednakże  w łaściw o­
ści system u funkcjonow ania  am erykańskiego ruchu  
związkowego ograniczają pole aktyw ności tego typu  
działaczy w yłącznie do bieżących in teresów  ekonom icz­
nych w  skali poszczególnego przedsiębiorstw a, okręgu, 
a w najlepszym  w ypadku  gałęzi gospodarki.

W spraw ach politycznych w ogóle, a szczególnie
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mw kw estiach po lityki m iędzynarodow ej, n ie ty lko  lo- 
|k a ln e  organizacje związkowe, ale rów nież ogólnokra­

jow e związki pracow ników  poszczególnych gałęzi i spe­
cjalności w zasadzie nie zajm ow ały n iem al n igdy s ta ­
nowiska, pozostaw iając to k ierow nic tw u zrzeszenia 
am erykańskiego ruchu  związkowego A FL-CIO . K ie ­
row nictw o to zaś n iezm iennie popiera ag resyw ną poli­
ty k ę ’ globalną Stanów  Zjednoczonych oraz b loku je  
i zwalcza w szelkie p róby an tym ilita ry styczne j opozycji 
w poszczególnych organizacjach związkowych.

A m erykańskie Zrzeszenie P racow ników  (AFL) 
jedna z dw u głów nych cen tra l zw iązkow ych w USA 
od zarania „zim nej w o jn y ” zajm ow ało zdecydow anie 
p rom ilita rystyczne  stanow isko. W raz ze zjednoczeniem  
się ze Zrzeszeniem  Związków Zaw odow ych (CIO) 
w 1955 r. po lityka akcep tacji i ak tyw nego poparcia 
ekspansjonistycznej po lityk i bu rżuazji am erykańsk ie j 
stała  się oficjalną lin ią  dom inujących sił am ery k ań ­
skiego ru ch u  zawodowego. W referacie  w ygłoszonym  
na kongresie zjednoczeniow ym  A FL-CIO, p rzew odni­
czący połączonej cen tra li zw iązkowej, George M eany, 
dość jednoznacznie p rzedstaw ił stanow isko A FL-CIO  
wobec polityki m ilita rnej USA; „P ragn iem y zm niejsze­
nia podatków , ale nie chcem y zm niejszenia an i o jeden  
cent w ydatków  na obronę” W ystępując w 1963 r. 
przed  K om isją Spraw  Zagranicznych Izby R eprezen­
tan tów , M eany stw ierdził:

„A m erykańskie związki zawodowe są organiczną 
częścią system u kapitalistycznego. Poczuw ają się one 
do odpow iedzialności za w szystkie w ew nętrzne  i za­
graniczne problem y polityczne naszego k ra ju . A FL-CIO 
nie szczędzi niczego dla osiągnięcia zw ycięstw a. 23»/o 
w szystkich swoich funduszów  A FL-CIO  przeznacza na 
cele «zim nej w ojny», na w alkę z m iędzynarodow ym  
kom unizm em ”
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K ierow nictw o A FL-C IO  zakazuje organizacjom  zw ią­
zkow ym  u trzym yw an ia  jak ichkolw iek  kontak tów  z ich 
odpow iednikam i w państw ach  socjalistycznych. Co 
w ięcej, okazuje się ono w swej an tykom unistycznej 
zaciekłości gorliw sze od części burżuazji am ery k ań ­
skiej, podejm ow ało bow iem  w ielokro tn ie  in ic ja tyw y  
bo jko tu  kon tak tów  handlow ych i k u ltu ra ln y ch  z p ań ­
stw am i socjalistycznym i, odm ow y rozładunku  i zała­
dunku  sta tków  państw  w yłam ujących  się z blokady 
K uby  czy u trzym ujących  stosunki z D em okratyczną 
R epubliką W ietnam u. Od zaran ia  in te rw encji am ery ­
kańskiej w W ietnam ie przyw ódcy A FL-CIO  udzielali 
je j poparcia. Na wieść o rozpoczęciu nalotów  na DRW 
kierow nictw o tej cen tra li w ysłało do p rezyden ta  Jo h n ­
sona akcep tu jący  te legram , stw ierdzając: ,,Obecnie 
głów ny fro n t w alk i z kom unizm em  znajdu je  się 
w W ietnam ie Południow ym  i w pełn i pop ieram y po­
litykę  oraz działanie rządu i p rezyden ta  U SA ”

O ligarchia zw iązkow a nie poprzestaw ała  bynajm niej 
na środkach  in d o k try n ac ji i persw azji; nie w ahała  się 
ona także w ykorzystyw ać drastycznych m etod p rze ­
mocy, w spółdziałając z państw ow ym  ap ara tem  rep resji 
w d ław ien iu  p rzejaw ów  an tym ilita ry styczne j opozycji 
w  ru ch u  zaw odow ym . Pod naciskiem  sił p ro m ilita ry - 
stycznych w 1949 r. z CIO usunięto  11 postępow ych 
działaczy, n ie akcep tu jących  zim now ojennego kursu  
po lityk i USA 42.

Uległość bossów zw iązkow ych wobec rządzących kół 
bu rżuazji n ie w płynęła  bynajm nie j na w zm ocnienie 
ich ran g i i pozycji ruchu  związkowego w h iera rch ii 
politycznej USA, lecz w ręcz przeciw nie — stw orzyła 
w aru n k i do ograniczenia możliwości działania naw et 
tak  zm ajoryzow anej przez w pływ y burżuazy jne  i n ie­
sam odzielnej politycznie fo rm y ruchu  robotniczego. 
Liczni au to rzy  am erykańscy  w skazują  na n iską pozycję
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związków zaw odow ych w am erykańsk ie j s tru k tu rze  
w ładzy, m im o ich zdecydow anie konserw atyw nej po­
staw y.

Przyw ódcy A FL-CIO  są k u rtu azy jn ie  p rzy jm ow ani 
w  B iałym  Domu, gdy chodzi o pozyskanie głosów 
związkowców w ko łe jnych  kam paniach  w yborczych, 
n ie są oni jed n ak  pow oływ ani do organów  w ładz fede- 
ra łnych  i nie w chodzą w skład zespołów ustala jących  
politykę zagraniczną i w ew nętrzną  USA.

B urżuazja am erykańska  w ykorzystyw ała  niesam o- 
dzielność polityczną k lasy  robotniczej rów nież do fo r­
sow ania ustaw  ograniczających u p raw n ien ia  ru ch u  
związkowego w zakresie w alk i o położenie ekonomicz 
ne m as p racu jących  USA. Dogodne w aru n k i do tego 
stw arzała  atm osfera  napięcia w ojennego. U stav/y p rzy ­
ję te  przez K ongres po w ojnie rozszerzyły upraw nien ia  
organów  w ykonaw czych państw a w zakresie p rzeciw ­
działania w alce ekonom icznej robotników , m. in. w pro ­
w adziły zakaz ak tyw nych  form  w alk i stra jkow ej, 
w szczególności p ik ietow ania  i bo jko tu  przedsiębiorstw . 
N ajbardziej d rastycznym  pociągnięciem  w tym  zakre­
sie była uchw alona w 1947 r. przez K ongres ,,U staw a 
o stosunkach pracy  w przedsiębiorstw ach , nazw ana 
od nazw isk w noszących ją  senatorów  ustawą Tafta  
—Hartleya. O graniczyła ona isto tn ie  praw o do s tra j­
ków, uznając za n ielegalne s tra jk i polityczne, so lidar­
nościowe, s tra jk i pracow ników  państw ow ych i inne. 
Rząd fed era ln y  na podstaw ie te j u staw y  m ógł uznać 
za n ielegalny  każdy s tra jk  i zabronić kon tynuow ania  
go pod groźbą k a ry  sądow ej. Szczególnie do tk liw y dla 
ruchu  związkowego był p u n k t 14b te j ustaw y, zezw a­
lający  w ładzom  stanow ym  na ograniczanie swobody 
działania związków zawodowych, co stw orzyło pod­
staw y do przyw rócenia odrzuconego w  la tach  trzydzie­
stych zakazu zaw ierania um ów  zbiorow ych m iędzy
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Z arzu t „ag en tu ry  kom unistycznej” był i je st n a j­
w ygodniejszą form ą elim inow ania rad y kalnych  odła­
mów ruchu  społecznego. W ten  sposób np. w 1962 r. 
D epartam en t Spraw iedliw ości oskarżył zw iązek p ra ­
cowników przem ysłu  stalow ego o „przeniknięcie doń 
w pływ ów  kom unistycznych” i na tej podstaw ie D epar­
tam en t P racy  zakazał p rzedsiębiorstw om  wchodzić 
w jak iekolw iek  uk łady  z tym  zw iązkiem . O skarżenie 
to m iało m iejsce w czasie, gdy zw iązek w ystąp ił z żą­
daniem  podw yżki płacy, skrócenia tygodnia p racy  i za­
bezpieczenia p racy  robotnikom  w yp ieranym  przez au ­
tom atyzację.

lii Ogółem adm in istracja  K en n ed y ’ego oskarżyła p rze­
szło 600 organizacji społecznych o zw iązki z p a rtią  
kom unistyczną i podjęła przeciw ko nim  śledztwo. 
Zw iązki zawodowe działające w przedsiębiorstw ach 
dostaw ców  P entagonu: G eneral ,D ynam ics i Boeing, 
zostały oskarżone o ham ow anie realizacji p rogram u 
rakietow ego. S tra jk i w zakładach należących do tych  
korporacji po trak tow ano  jako ,,spisek kom unistyczny .

U staw ę o badan iu  lojalności nadal stosuje się wobec 
w szystkich pracow ników  zatrudn ionych  w obsłudze 
zadań m ilita rnych  — zarów no pracow ników  in sty tu c ji 
i placów ek rządow ych, jak  i p rzedsiębiorstw  p ry w a t­
nych realizu jących  zam ów ienia rządowe. Łączna liczba 
obyw ateli USA poddanych ty m  badaniom  przekroczyła 
już wysokość 20 m in  osób, nie licząc ich rodzin.

N egatyw na opinia o pracow niku  oznacza nie ty lko  
u tra tę  posady państw ow ej lub zw iązanej z pracą  dla 
państw a, lecz pociąga za sobą trudności ze znalezieniem  
rów norzędnej pracy  i może rzutow ać na los rodziny, 
potom stw a oraz przyjaciół. W głośnej książce sędziego 
Sądu Najwyższego, W illiam a O. Douglasa, u jaw n ia ją ­
cej powszechność łam ania  konsty tucy jnego  p raw a swo­
body przekonań w USA, zw raca się uw agę na now ą
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strasz liw ą broń  w  rękach  establiszm entu , jaką  je st 
stosow anie kom puterów  do re je s trac ji różnych danych 
o obyw atelach. Za naciśnięciem  guzika m aszyna do­
starcza grom adzonych la tam i negatyw nych  danych, 
p rzesądzających  o n iep rzy jęc iu  na studia czy do pracy  
ze w zględu na „predyspozycje buntow nicze” 3̂. Z in ­
fo rm acji tego ty p u  korzystają  ostatnio nie ty lko urzędy 
państw ow e i p rzedsiębiorstw a realizu jące zam ów ienia 
rządow e, ale coraz w ięcej różnorodnych firm  i uczelni 
am erykańsk ich . G rom adzenie i sprzedaw anie takich 
in fo rm acji stało  się ostatnio now ym  zyskow nym  byz- 
nesem , to też pow sta ją  specjalizu jące się w tej działal­
ności firm y  p ry w atn e . Np. jedna  z nich, zajm ująca się 
zb ieraniem  m ateria łów  obciążających uczestników  de­
m onstracji, m arszów  i podobnych w ystąp ień  p ro tes ta ­
cyjnych, dysponuje  k a rto tek ą  obejm ującą przeszło 
5 m in  A m erykanów , k tó rą  udostępnia za odpow iednią 
opłatą.

Zróżnicowany wachlarz płaszczyzn i form  urabiania 
politycznej świadomości mas pracujących USA w p ły­
nął w  istotnej mierze na ideologiczne i polityczne znie­
wolenie robotników przez rządzącą oligarchię. Biorący 
udział w  tych działaniach kom pleks militarno-prżerny- 
słow y spełniał więc również istotne funkcje  w ew nętrz­
ne, związane z narzucaniem „pokoju klasowego’', 
tłum ieniem  wszelkiego rodzaju przejawów walki kla­
sowej oraz prób zdobywania samodzielności ideologicz­
nej i politycznej przez am erykański świat pracy.

Form y w ykorzystyw ania  tej funkcji w ew nętrznej 
m ilita ryzm u  były  w USA różne i zależały od potrzeb 
oraz m ożliwości stopniow ania w yzysku k lasy  robo tn i­
czej oraz od napięcia w alki klasow ej.

W okresie pow ojennym  przew ażały  pośrednie form y
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w ykorzystyw an ia  m ilitaryzm u w polityce w ew nętrz ­
nej;

a) w ykorzystyw anie  za trudn ien ia  m ilitarnego  w celu 
ograniczania bezrobocia, a zatem  i radykalizacji m as,

b) w ykorzystyw anie  a tm osfery  napięcia m iędzyna­
rodow ego w celu ideologicznego i politycznego rozbra­
jan ia  k lasy  robotniczej oraz ograniczania zdobytych 
uprzednio  u p raw n ień  w w alce o p raw a  ekonom iczne.

Do bezpośredniego użycia sił zbro jnych w celu d ła ­
w ienia ruchów  społecznych dochodziło bardzo często 
poza granicam i USA — w ew nątrz  im perium  am ery ­
kańskiego k ap ita łu  m onopolistycznego; na tom iast w e­
w n ą trz  m etropolii zjaw isko to w ystąpiło  dopiero w koń ­
cu la t sześćdziesiątych. Siły zbrojne zostały n a jp ie rw  
w ykorzystane  do tłum ien ia  buntów  pariasów  tego k ra ­
ju  — M urzynów, następn ie  przeciw ko ruchom  s tu ­
denckim , a na początku 1970 r. rów nież w celu zdła­
w ienia s tra jk u  pocztowców. K orzenie tych  now ych 
w ażnych zjaw isk najpew nie j tkw ią  w u jaw n ian iu  się 
negatyw nych  następstw  d ługotrw ałe j m ilitaryzacji go­
spodark i i po lityk i S tanów  Zjednoczonych.

O tw iera  to now y rozdział w  życiu politycznym  USA, 
stw arza jący  isto tne p rzesłank i ograniczania rozm iaiów  
i ro li kom pleksu m ilitarno-przem ysłow ego. P rob lem y 
te  zostaną zanalizow ane w końcow ej części n in iejszej 
książki.



Rozdział szósty

M ILITA RY ZA CJA  NAUKI

Jed n y m  z w ażniejszych następstw  rew olucji nauko­
w o-technicznej je s t gw ałtow ny w zrost liczby i znacze­
nia pracow ników  naukow o-badaw czych w s tru k tu rze  
społecznej USA. Już  nie genialne indyw idualności w y­
nalazców , jak  Tom asz Edison, czy badaczy un iw ersy ­
teckich, jak  A lbert E instein, lecz potężny ,,przem ysł 
w ynalazków  , za tru d n ia jący  w labora to riach  p rzem y­
słow ych i un iw ersy teck ich  oraz w rządow ych placów ­
kach badaw czych około pół m iliona w ysoko k w alifi­
kow anych  specjalistów , uosabia w S tanach  Zjednoczo­
nych to, co określa się m ianem  środow iska naukow o- 
-badawczego. W 1927 r, w S tanach  Zjednoczonych 
p racam i badaw czym i zajm ow ało się 19 tys. uczonych 
i inżynierów . W połow ie la t sześćdziesiątych w placów ­
kach rea lizu jących  zadania badaw cze i w drożeniow e 
pracow ało  przeszło 550 tys. uczonych i inżynierów , 
łącznie zaś z personelem  pom ocniczym  800 tys. p ra ­
cowników.

Z każdych ośm iu uczonych w całej h istorii ludzkości 
siedm iu żyje i działa współcześnie. S tany  Zjednoczone 
bezsprzecznie m ają  najw iększy  udział w badaniach 
naukow ych  w całym  świecie kap italistycznym . W 1962 r. 
na każdy tysiąc pracow ników  najem nych  w USA p rzy ­
padało  10 zatrudn ionych  w sferze badań naukow o- 
-technicznych, podczas gdy w A nglii 6 osób, a w NRF 
i F ran c ji — po 4.
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Znaczenie te j g rupy  pracow ników  określa także no- 
*wa rola p rac  naukow o-badaw czych w s tru k tu rze  go­
spodarczej USA. ,,Jeśli badan ia  trak tow ać  jako prze 
m ysi, to zaliczałyby się one obecnie do czołowej dw u­
nastk i gałęzi przem ysłow ych Stanów  Zjednoczonych. 
Do roku 1970... «przem ysł w ynalazków » zajm ie czo­
łow ą pozycję w całym  przem yśle zarów no pod w zglę­
dem  w artości zaangażow anego kap ita łu , jak  i liczby 
zatrudn ionych”  ̂ — tw ierdził na kon ferencji pośw ię­
conej społecznym  następstw om  rew olucji naukow o- 
-technicznej C harles R. DeCarlo, d y rek to r do spraw  
edukacji In te rn a tio n a l B usiness M achines.

W rezu ltacie  tych  przem ian  ludzie nauk i stanow ią 
współcześnie coraz w iększą g rupę społeczną i coraz 
silniej w pływ ającą na rozwój społeczny. W tej sy tuacji 
niezbędne je st ustalen ie , czy i w  jak im  stopniu  ta  w a­
żąca w s tru k tu rze  społecznej USA grupa  jest za in te re ­
sowana w m ilitaryzacji gospodarki i po lityk i swego 
państw a. R ozm iary i n a tu rę  tego zain teresow ania  m o­
gą ujaw nić w skaźnik i dw ojakiego rodzaju . Po p ie rw ­
sze, dane liczbowe i fak ty  obrazujące zakres zaangażo­
w ania am erykańsk ich  środow isk naukow o-badaw czych 
w doskonalenie techn ik i i s tra teg ii w ojennej, k tó re  
u jaw n ia ją  stopień uzależnienia ludzi nauk i i placów ek 
badaw czych od dotacji m ilitarnych . Po drugie, fak ty  
i opinie świadczące o pozycji ludzi n a u k i.w  h ierarch ii 
m ilitarnego estab liszm entu  — k tó re  odzw ierciedlają, 
w jakim  stopniu  są zaspokajane asp irac je  środow isk 
naukow ych do w spółdecydow ania o sposobach w yko­
rzystan ia  now ych w ynalazków  technicznych oraz p ro ­
gram ów  sterow ania gospodarką i po lityką USA.
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1. M o t y w y  m i l i t a r y z a c j i
p o s t ę p u  n a u k o w o - t e c h n i c z n e g o  w U S A

Prof. Jam es C onant opowiadał, że gdy podczas 
p ierw szej w ojny  św iatow ej zaoferow ał sekretarzow i 
D ep artam en tu  W ojny usługi A m erykańskiego S tow a­
rzyszenia Chem ików, k tó rem u wówczas przew odniczył, 
spo tkał się z odpowiedzią, że o ferta  ta je st zbędna, 
gdyż D ep artam en t W ojny m a już jednego chem ika. 
W ty m  sam ym  czasie w pow ołanej do pom ocy D epar­
tam en tow i M arynark i W ojennej kom isji naukow ców  
był jed en  fizyk i przew odniczący kom isji, Tomasz Edi­
son, zaproponow ał p rezyden tow i W ilsonowi zaangażo­
w anie  także jednego m atem atyka  ,,na w ypadek, gdyby 
trzeba było coś obliczyć” O pisana w yżej sy tuacja  nie 
była w cale w yjątkow a, gdyż udział naukow ców  za­
angażow anych w pracach  nad doskonaleniem  technik i 
m ilita rn e j w e w szystkich państw ach  im peria listycz­
nych był wówczas nieznaczny. Postęp w technice w o­
jen n e j dokonyw ał się bow iem  przede w szystkim  po­
przez odpow iednie przystosow anie rezu lta tów  postępu 
osiągniętego uprzednio  w dziedzinach cyw ilnych. Do­
w ody h istoryczne w cale nie po tw ierdzają  rozpow szech­
nionej opinii, jakoby  doskonalenie uzbrojenia zawsze 
w yprzedzało  rozw ój techn ik i i było w ykorzystyw ane 
później także do potrzeb  cyw ilnych. Jeszcze w czasie 
p ierw szej w ojny  św iatow ej technika w ojenna bazow ała 
w zasadzie na przystosow yw aniu  w cześniejszych w y­
nalazków  cyw ilnych. N iektóre z nich — jak  np. kom u­
n ikacja  te legraficzna  i telefoniczna — nadaw ały  się do 
zastosow ania w prost, inne w ym agały  pew nego dosto­
sow ania — w  rodzaju  opancerzenia i w yposażenia 
w  broń  pa ln ą  s tatków  parow ych  i parowozów, sam o­
chodów i sam olotów. N aw et gazy tru jące  stanow iły  
owoc w cześniejszych odkryć w zakresie chem ii ,,cyw il-
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rnej” . N ajbardziej efek tyw na innow acja m ilita rna  
w czasie p ierw szej w o jny  św iatow ej — m asow e zasto­
sowanie a rty le rii — rów nież była nie ty le  rezu lta tem  
prac  naukow ych nad  doskonaleniem  tej broni, lecz 
przede w szystkim  osiągniętej wówczas zdolności p rze­
m ysłu  w ysoko rozw iniętych  k ra jów  kap ita listycznych  
do jej m asow ej produkcji.

W rzeczyw istości więc do czasu pierw szej w ojny  
św iatow ej olbrzym ia większość now ych rozw iązań 

l technicznych — będących skonkretyzow aniem  rezu lta - 
 ̂ tów  rozw oju nauki — w pierw  znajdow ała zastosow a- 

n ie  w produkcji i konsum pcji cyw ilnej, zanim  została 
zaadaptow ana do potrzeb w ojennych.

G eneralna zm iana sy tuacji m iała m iejsce dopiero 
podczas d rugiej w ojny  św iatow ej. Zaznaczyła się ona 
szczególnie silnie w trzech  dziedzinach.

1. W pracach  nad  skonstruow aniem  bom by atom o­
w ej. Dzięki tem u, że w S tanach  Z jednoczonych skupiła 
się znaczna część europejsk iej czołówki fizyków -ato- 
m istów , w ykorzystano  rezu lta ty  w cześniejszych fu n ­
dam en ta ln y ch  odkryć w dziedzinie fizyki jądrow ej, 
tw orząc now ą broń, przew yższającą w szystkie poprzed­
nio stosow ane środki m asowego rażen ia  i niszczenia.

2. W rozw oju now ych środków  przenoszenia bron i 
i tran sp o rtu  sił zbro jnych oraz środków  sterow ania  
n im i i ich zwalczania. W tej dziedzinie rów nież spo­
żytkow ano rezu lta ty  w cześniejszych badań  naukow ych, 
n ie uw ieńczonych jednak  p rak tycznym i rozw iązaniam i 
technicznym i o charak terze  cyw ilnym . W la tach  d ru ­
giej w ojny  św iatow ej skonstruow ano broń  rakietow ą, 
ra d a r  i rad ioelek tron iczną ap ara tu rę  sterow niczą, a w 
okresie pow ojennym  sam oloty w yposażone w silniki 
odrzutow e. S tany  Zjednoczone nie m iały poprzednio 
znaczniejszych osiągnięć w tej dziedzinie, jednakże pod 
koniec w ojny  p rze jęły  dorobek III Rzeszy niem ieckiej
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w  zakresie  kon stru k c ji b roni rak ietow ej i silników  od­
rzu tow ych  w raz z n iem al całą ekipą uczonych niem iec­
kich p racu jących  nad  V-2.

3. W w ypracow aniu  naukow ych technik  sterow ania 
gospodarką w ojenną, konstruow ania  i w eryfikow ania 
s tra teg icznych  planów  operacji w ojennych, zbierania 
i opracow yw ania in form acji wyw iadowczych, sp raw ­
dzania i kształtow ania  m orale w łasnej arm ii i narodu 
oraz oddziaływ ania na postaw ę przeciw nika. Spowo­
dow ało to w ciągnięcie do realizacji zadań m ilita rnych  
specjalistów  z różnych dziedzin: ekonom istów, socjolo­
gów, sta tystyków , psychologów, h istoryków , filolo­
gów itp.

A ngażow anie naukow ców  oraz placów ek naukow o- 
-badaw czych i konstrukcy jno-w drożen iow ych  do rea ­
lizacji zadań m ilita rn y ch  w la tach  drugiej w ojny  św ia­
tow ej stanow iło jednak  zaledw ie skrom ne początki 
późniejszej gw ałtow nej m ilitaryzacji nauki, jaka  m iała 
m iejsce w USA w la tach  „zim nej w o jn y ” oraz w ojny 
indochińskiej. U źródeł tego procesu legły dw ojakie 
przyczyny: Po pierw sze, om ówione w poprzednich 
rozdziałach ekonom iczne i polityczne m otyw y zain te­
resow ania  bu rżuazji am erykańsk ie j w  przesądzaniu  
problem ów  po lityk i m iędzynarodow ej za pomocą w y­
ścigu zbro jeń  i środków  przem ocy m ilita rn e j. Po d ru ­
gie, specyfika am erykańskiego kap ita lizm u państw o- 
w o-m onopolistycznego, p re fe ru jącego  m ilita rn e  spo­
ży tkow anie  owoców rew olucji naukow o-technicznej.

N ow y poziom sił w ytw órczych przerósł możłiwości 
kapitałowe i organizacyjne najw iększych nawet mo- 
nopołi, tak ich  ja k  G eneral M otors czy G eneral E lectric. 
Ż aden z nich nie był w stan ie  sięgnąć po m onopol 
w  zakresie  now ych technologii zw iązanych z w yko­
rzystan iem  energ ii atom ow ej czy rozw ojem  rakietow o- 
-odrzutow ych środków  kom unikacji. W ysokość nak ła-
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czone w rozdziale trzecim  — m ilita rn y  k ie runek  ak ty w ­
ności państw ow ej um ożliw iał m onopolom  zyskow ny 
udział w  realizacji p rogram ów  zbrojeniow ych, posze­
rza jąc  sfer^ ich aktyw nósci p rodukcy jnej. K orzystały  
z tego także p ry w a tn e  in s ty tu ty  naukow o-badaw cze, 
k tó re  m ogły opracow yw ać now e zadania badaw cze 
i w drożeniow e za państw ow e pieniądze.

Taki uk ład  stanow ił najdogodniejszą płaszczyznę 
przerzucan ia  kosztów postępu naukow o-technicznego 
na bark i całego społeczeństw a (finansującego ten  po­
stęp  za pośrednictw em  podatków  i inflacji) oraz re -  
p ryw atyzow ania  jego rezu lta tów  przez m onopole —  
czerpiące zyski z program ów  badaw czych i w drożenio­
w ych oraz p rze jm u jące  gotow e licencje bez nakładów  
finansow ych i ryzyka zw iązanego z poszukiw aniam i 
now ych rozw iązań.

M ilita rny  k ie runek  dalszych prac naukow o-badaw ­
czych w S tanach  Z jednoczonych został przesądzony 
w ostatn ich  m iesiącach drug iej w ojny  św iatow ej 
i w kró tce po jej zakończeniu, p rzy  podejm ow aniu  de­
cyzji w spraw ie użycia broni atom ow ej oraz charak ­
te ru  dalszych p rac  nad  w ykorzystan iem  energii jąd ro ­
w ej. Mimo dość silnych w społeczeństw ie am ery k ań ­
skim  tendenc ji do u trw a lan ia  w spółpracy  państw  koali­
cji an tyfaszystow skiej i skutecznego w yplen ien ia  
źródeł m ilitaryzm u rządząca oligarchia USA postano­
w iła w ykorzystyw ać środki przem ocy m ilita rn e j, 
a zwłaszcza posiadany wówczas m onopol broni atom o­
w ej, w  celu podporządkow ania sobie św iata. W istocie 
ostatn i d ram atyczny  akord d rugiej w ojny  św iatow ej, 
jak im  było zniszczenie za pom ocą broni atom ow ej H i­
roszim y i N agasaki, stanow ił p rzygryw kę do p rzek re ­
ślenia sojuszniczych stosunków  ze Zw iązkiem  R adziec- 
ckim  i rozpoczęcia ,,zim nej w o jn y ”

K o n ty n u acją  tej po lityk i było podjęcie w  USA
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natychm iast po w ojnie p rac  nad doskonaleniem  broni 
l^atomowej, a następn ie  w odorow ej, oraz s tra teg ia  

„szantażu nu k learn eg o ” . Zdecydow anie odrzucano p ro ­
jek ty  pokojow ego w ykorzystan ia  energ ii jądrow ej, za­
pobieżenia w yścigow i zbro jeń  jąd row ych  w drodze 
u jaw nien ia  w yników  badań  w tej dziedzinie i p row a­
dzenia ich pod kon tro lą  O rganizacji N arodów  Z jedno­
czonych lub specjaln ie  pow ołanego w tym  celu organu  
m iędzynarodow ego.

Nie słuchano głosów licznych uczonych am ery k ań ­
skich, k tó rzy  ostrzegali p rzed  m ożliwością szybkiej 
u tra ty  m onopolu atom ow ego i zw racali uw agę, iż za­
początkow any przez USA wyścig zbro jeń  jądrow ych  
może doprow adzić do u tra ty  p rzyw ile ju  absolutnego 
bezpieczeństw a Stanów  Zjednoczonych na sw ym  w łas­
nym  te ry to rium . Szczególnie tra fn e  okazały się ostrze­
żenia am erykańskiego chem ika, lau rea ta  nagrody No­
bla, Irv inga Langm uira, k tó ry  po w izycie w  Zw iązku 
Radzieckim  w listopadzie 1945 r. zapow iadał, iż za trzy  
la ta  m onopol am erykańsk i na broń  atom ow ą zostanie 
zlikw idow any (miał rac ję  — pierw sza radziecka bomba 
atom ow a została w ypróbow ana w 1949 r.). P rzew idy­
w ał on, że jeśli S tany  Z jednoczone nie zrezygnują  sa­
m e z m onopolu atom ow ego na rzecz pokojow ych badań 
pod kontro lą  m iędzynarodow ą, za dziesięć la t nastąp i 
k ryzys atom ow y, p rzekreśla jący  sensowność narzuco­
nego przez USA w yścigu w tej dziedzinie zbrojeń 

R ezultatem  narzuconego przez S tany  Z jednoczone 
wyścigu zbrojeń atom ow ych było potw ierdzenie  także 
i w tym  w ypadku  wyższej e fek t3Twności system u socja­
listycznego. Mimo konieczności odbudow y ze zniszczeń 
w ojennych Zw iązek R adziecki sp rosta ł now ym  zada­
niom  i szybko zniw eczył m onopol USA na broń  a to ­
m ową i środki jej przenoszenia. Doprow adziło to do 
sy tuacji „pata nuk learnego” , w k tórej broń jądrow o-
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-rak ie tow a p rak ty czn ie  straciła  swą użyteczność jako 
ak tyw ne narzędzie polityki m ilita rnej. Prof. A m itore 
Etzioni tra fn ie  podsum ow ał rezu lta ty  skierow ania prac 
badaw czych i w drożeniow ych na wyścig zbrojeń jąd ro - 
w o-rakietow ych. „Pozycja Stanów  Zjednoczonych spa­
dała kolejno  od m onopolu atom ow ego (do 1950 r.) do 
przew agi jąd row ej (do 1956 r.), a następnie  do p a ry ­
te tu  jądrow ego (trw ającego w przybliżeniu  do roku 
1959), aż w 1960 r. k ra j nasz znalazł się w bezpośred­
nim  zasięgu uderzen ia  rak ietow ego”

S y tuacja  ta  stw orzyła konieczność ponow nego roz­
w ażenia celowości kon tynuow ania  w yścigu zbrojeń. 
AVielu rep rezen tan tó w  środow isk naukow ych opow ia­
dało się za rezygnacją  z tej kosztow nej, niebezpiecznej 
i bezużytecznej polityki, postu lu jąc  podjęcie w ysuw a­
nych przez stronę radziecką propozycji zam rożenia 
i redukcji zbro jeń  oraz nakierow ania  po tencjału  ba­
dawczego na pokojow e w ykorzystan ie  energ ii jąd ro ­
w ej. S tanow isko tak ie  —  obok cytow anego prof. 
A. E tzioni — reprezen tow ał także prof. C harles 
E. Osgood P ro feso r Seym our M elm an, prow adzący 
w ram ach  In s ty tu tu  S tudiów  nad  W ojną i Pokojem  
przy  U niw ersy tecie  K olum bia prace nad  środkam i 
inspekcji porozum ień rozbrojeniow ych, zaprezentow ał 
k o n k re tn y  i udokum entow any  program  zastąpienia 
w yścigu zbro jeń  pokojow ym  w yścigiem  dw u czo­
łow ych superm ocarstw . Zdecydow anie zakw estionow ał 
on w ysuw ane przez ośrodki p rom ilita rystyczne  tw ie r­
dzenia, jakoby  nie było skutecznych środków  kontro li 
ograniczenia i red u k c ji zbro jeń  nuk learnych . Prof. M el­
m an p rzedstaw ił także niezw ykle szczegółowy p ro ­
gram  przestaw ien ia  p rzem ysłu  na to ry  pokojow e oraz 
w ykorzystan ia  po tencja łu  naukow o-badaw czego do ce­
lów  zgodnych z potrzebam i społeczeństw a am erykań ­
skiego W szyscy w spom niani au to rzy  polem izow ali
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z rozpow szechnionym  w USA poglądem , jakoby k ra je  
socjalistyczne nie były  zain teresow ane w rzeczyw istym  
odprężeniu w stosunkach m iędzynarodow ych.

P ublikacje  te  nie stanow iły  bynajm nie j w y ją tku ; 
reprezen tow ały  one dość żyw otne w am erykańsk ich  

'środow iskach naukow ych tendencje  pokojow ego w y­
korzystania energ ii badaw czej. T endencje  te w ynikały  
z poczucia odpow iedzialności za rezu lta ty  swej pracy, 
przy  jednoczesnej św iadom ości sprzecznych z in te re ­
sem społecznym  sposobów w ykorzystan ia  owoców po­
stępu  naukow ego przez k ierow nictw o polityczne S ta ­
nów Zjednoczonych.

Jednakże i tym  razem  — podobnie jak  w la tach  
pow ojennych — koła decydujące o polityce, a także
0 k ierunkach  rozw oju nauki, k ie ru jąc  się w łasnym  
egoistycznym  in teresem  podjęły  decyzję kon tynuow a­
nia wyścigu zbro jeń  na poziomie jądrow o-rak ietow ym . 
Popierano tych  naukow ców , k tó rzy  opracow yw ali 
zgodne z tak ą  po lityką ekspertyzy , koncepcje s tra te ­
giczne oraz ich ideologiczne uzasadnienia. Stw orzono
1 propagow ano sw oistą ideę „pacyfizm u nuk learnego” , 
opartą  na założeniu, że produkow anie broni grożącej 
straszliw ym i zniszczeniam i obydw u stronom  je st n a j­
lepszym  środkiem  zapew nienia pokoju  światow ego 
lepszym  niż zam rożenie zbro jeń  nu k learn y ch  i kon­
tro low ana rezygnacja z ich rozw oju Podstaw ow a 
zasada po lityki m ilita rnej S tanów  Z jednoczonych w la ­
tach sześćdziesiątych stanow iła jednocześnie generalną  
w ytyczną dalszego koncen trow ania  głównego n u rtu  
p rac naukow o-badaw czych na opracow yw aniu  now ych 
środków  m asowego zniszczenia. Zasadę tę w yraził jasno 
A lbert W ohlstetter, jeden  z czołowych wówczas specja­
listów  w dziedzinie s tra teg ii n u k learnej: ,,Posiadanie 
ubezpieczonych sił odw etow ych w pływ a stabilizująco 
nie ty lko  na odstraszanie od zam ierzonego a taku , lecz
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rów nież stw arza dla obydw u stron  silną pokusę z redu­
kow ania możliwości w ybuchu w ojny  jąd ro w e j” Udo­
w adnian iem  te j tezy zajęło się liczne grono teo re ty ­
ków, angażujących a u to ry te t nauk i do przekonania 
w łasnego i innych  narodów  o celowości kontynuow ania  
straszliv/ego w yścigu

Jednocześnie od początku la t sześćdziesiątych w przę­
gnięto  naukę am erykańską  do w zbogacenia a rsenału  
technicznych środków  w alk i przeciw ko ruchom  n a ro ­
dow ow yzw oleńczym , W kilka la t później w prow adzono 
do uzbro jen ia  am erykańsk ich  sił zbro jnych szereg no­
wych, w ydajn iejszych  operacyjn ie środków  p rzerzu tu  
w ojsk, k tó re  znacznie zw iększyły stra teg iczną  ru ch li­
wość sił zbro jnych  Stanów  Zjednoczonych oraz ich 
zdolność do działań  in te rw ency jnych . N ad w szystkim i 
tym i przedsięw zięciam i p racow ały  ośrodki naukow o- 
-badaw cze w  USA.

O kierunkach rozwoju aktywności naukowo-badaw­
czej w  okresie powojennego ćwierćwiecza nigdy nie 
decydow ały naukowe analizy potrzeb narodu am ery­
kańskiego czy intencje poszczególnych środowisk lub 
czołowych autorytetów  naukowych. Nadrzędnym  mo­
tyw em  były  i są interesy panującej w  Stanach Zjedno­
czonych oligarchii paristwowo-monopolistycznej: za­
bezpieczanie je j panowania i zysków  zarówno w e­
w nątrz metropolii, jak i w im perium  rozbudowywanym  
w całym  świecie kapitalistycznym . Te interesy prze­
sądzały, że główny nurt prac naukowo-badawczych  
i konstrukcyjno-w drożeniow ych został nakierowany na 
doskonalenie techniki wojskowej.

W następstw ie  tak iej po lityk i regu łą  stało się nowe 
zjaw isko w yprzedzania cyw ilnych rozw iązań postępu 
technicznego w  kluczow ych, na jbardzie j now oczesnych 
dziedzinach przez rozw iązania m ilitarne.

P o tw ierdza ją  to bezspornie różnorodne dane i fakty .
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ujaw niające jednocześnie, że nie było to bynajm niej 
rezu lta tem  przypadkow ego w cześniejszego dochodzenia 
naukow ców  do rozw iązań w ojennych  niż cyw ilnych, 
lecz następstw em  celowego stym ulow ania  m ilitarnego 
k ie runku  p rac  badaw czych i w drożeniow ych przez 
system  dotacji i zam ów ień federalnych .

2. S t r u k t u r a  n a k ł a d ó w
n a  p r a c e  b a d a w c z e  i w d r o ż e n i o w e

Istn ie je  k ilka w skaźników  charak te ry zu jący ch  sto ­
pień i k ie ru n k i m ilitaryzacji nauk i w USA poprzez 
politykę dotacji i zam ów ień państw ow ych. Na szcze­
gólną uw agę zasługują dane dotyczące udziału  rządu  
federalnego w nak ładach  na prace badaw cze i kon- 
strukcy jno-w drożen iow e oraz p rzydziału  dotacji p ań ­
stw ow ych dla poszczególnych agend  rządu  federalnego 
i poszczególnych gałęzi p rzem ysłu  am erykańskiego.

U dział rządu  federalnego  w nak ładach  na prace b a ­
dawcze przed  d rugą  w ojną  św iatow ą był nieznaczny 
i nie przekraczał Vs w szystkich  środków  przeznacza­
nych na te  cele. W czasie drug iej w o jny  św iatow ej 
w ydatk i państw ow e przekroczyły  2 /3  ogólnych n ak ła ­
dów na prace badaw cze i u trzym yw ały  się na tym  
poziomie w la tach  pow ojennych. Rząd fed era ln y  
wziął więc na siebie głów ny ciężar gw ałtow nego w zro­
stu  w ydatków  na postęp naukow o-techniczny, co znaj­
du je  odzw ierciedlenie w danych zaw artych  w tabeii 35.

Analiza nakładów  rządu  federalnego  na prace ba­
dawcze u jaw nia  trzy  w yraźne fale w zrostu, zw iązane 
z okresam i zw iększenia ro li sił i środków  m ilita rnych  
w rozstrzyganiu  problem ów  po lityk i zagranicznej USA.

Pierw sze stad ium  in tensy fikacji nakładów  państw o-

17 — A m ery k a ń sk ie  p a ń stw o ... 25 7



T a b e l a  35
Nakłady na prace badawcze i wdrożeniowe w USÂ ^
(w  c e n a c h  b ie ż ą c y c h )

R o k

N a k ła d y  
o g ó łe m  (w  
m in  d o ł . )

z  t e g o :

r z ą d u  fe d e ra ln e g o p rz e m y s łu u n iw e r s y te tó w  i 
n ie d o c h o d o w y c h

m in  d o i .

p ro c .  
w s z y s t­

k ic h  w y ­
d a tk ó w

m in  d o i.

p ro c .  
w s z y s t­

k ic h  w y­
d a tk ó w

k o rp  

m in  d o i.

o ra c j i  ’

p ro c .  
w sz y s t­
k ic h  w y  
d a tk ó w -

1930 166 24 14 116 70 ‘26 15
1941 900 370 41 510 57 20 2
1942 1 070 490 46 560 52 20 2
1945 1 520 1 070 70 430 28 20 2
1946 1 780 910 51 840 47 30 2
1947 2 260 1 160 51 1050 47 50 2
1948 2 610 1 390 53 1 150 44 70 3
1950 2 870 1 610 56 1180 41 80 3
1951 3 360 1 980 59 1300 39 80 2
1952 3 750 2 240 60 1430 38 80 2
1953 5 260 2 760 54 2240 43 160 3
1954 5 660 3 120 55 2365 42 175 3
1955 6 200 3 500 56 2510 40 190 4
1956 8 370 4 820 58 3330 40 220 2
1957 9 810 6 105 62 3455 35 250 3
1958 10 810 6 840 63 3700 34 270 3
1959 12 430 8 070 65 4070 33 290 2
1960 13 620 8 770 64 4540 33 310 3
1961 14 380 9 220 64 4810 33 350 3
1962 15 610 10 045 64 5175 33 390 3
1963 17 350 11 340 65 5565 32 445 3
1964 20 000 14 000 70 5500 28 500

1
2

1965 21 000 15 000 71 5500 26 500 2
1966 22 220 14 070 63 7210 33 940 4
1967 23 800 16 500 70 6300 26 1000 4
1968 25 500 17 100 67 7400 29 1000 4
1969 26 200 16 200 62 9000 35 1000 3
1970 27 500 16 900 61 9300 34 1300 5
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wych nastąp iło  w okresie drugiej w ojny św iatow ej, 
udział środków  państw ow ych w ogólnych nakładach  

ina prace badaw cze osiągnął wówczas 70^/o. D rugie s ta ­
dium  w zrostu  w iązało się z okresem „zimnej w o jny” 

^oraz kon flik tu  koreańskiego  (lata 1949— 1954); p rze­
ciętne roczne nak łady  państw a na prace badaw cze 
i w drożeniow e zw iększyły się wówczas przeszło trz y ­
k ro tn ie  w porów naniu  z okresem  drug ie j w ojny  św ia­
tow ej. N astępny okres, charak te ry zu jący  się zarów no 
w zrostem  bezw zględnej w ielkości nakładów  państw o­
wych, jak  i ich udziału  w e w szystkich  nak ładach  na 
prace badaw cze i w drożeniow e w USA, był zw iązany 
z wyścigiem zbrojeń rakietowo-jądrowych  trw a jący m  
przez cały okres p rezy d en tu ry  E isenhow era oraz jego 
następców  aż do 1965 r. O tw arte  zaangażow anie się 
S tanów  Zjednoczonych w w ojnę w Indochinach  spowo­
dowało w zrost w ydatków  państw ow ych na produkcję  
broni konw encjonalnej i osłabienie tem pa w zrostu  n a ­
kładów  rządow ych na p race badaw cze i w drożeniow e.

W pierw szych la tach  p rezy d en tu ry  N ixona z in ten­
syfikow ano ponow nie badania  nad  bron iam i s tra te ­
gicznym i; tendenc ja  ta  załam ała się jednak  w  w a ru n ­
kach kryzysu  gospodarczego na początku la t siedem ­
dziesiątych.

Ogólna sum a nakładów  państw ow ych na prace ba­
dawcze i w drożeniow e obejm uje rów nież dotacje na 
cele o charak terze  cyw ilnym , jednakże stanow ią one 
ty lko około /̂lo w szystkich nakładów . Dowodzi tego 
przede w szystkim  podział funduszy  państw ow ych po­
m iędzy poszczególne agendy rządu  federalnego  (por. 
tabela 36).

Jak  jw ynika z danych przedstaw ionych w tabeli 36, 
na trzy  podstaw ow e agendy rea lizu jące  zadania m ili­
ta rn e  !— D epartam en t Obrony, K om isję E nergii A to­
mowej i K rajow ą A dm inistrację  A eronau tyk i i P rze-
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T a b e l a  36

Podział dotacji państwowych na prace badawcze i wdrożeniowe miądzv 
agendy rządu federalnego '̂^

A g e n d y  r z ą d o ­
w e

1 9 6 1 /1 9 6 2 1 9 6 4 /1 9 6 5 1 9 6 6 /1 9 6 7 1 9 6 8 /1 9 6 9

m in
p ro c .

m in m in
d o i . d o i .

p ro c .
d o i .

p ro c .
d o i.

p ro c .

Departa-
ment
Obrony

Komisja
6618 71,4 6628 48,2 6808 45,0 7605 48,9

Energii
Atomowej 1111 12,0 1241 9,0 1270 8,4 1400 9,0

Krajowa
Admini­
stracja 
Aeronau- 
tyki i 
Przestrze­
n i  Ko­
smicznej 742 8,0 4555 33,1 4993 33,1 5126 32,9

Departa-
ment 
Zdrowia, 
Oświaty 
i Opieki 
S połecz- 
nej oraz 
Krajowa 
Fundacja 
Naukowa 451 4,8 655 4,8 1048 7,0

Departa-
ment Rol­
nictwa 148 1,6 204 1,5 225 1,5

Pozostałe
agendy 210 2,2 470 3,4 755 5,0 1429 9,2

Razem 9280 100 13753 100 15099 100 15560 100
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strzen i K osm icznej — przypadało  około 90^/o w szystkich  
^•wydatków rządow ych na prace  badaw cze. Na realizacją 
zadań postępu naukow o-technicznego w e w szystkich 
dziedzinach cyw ilnych, znajdu jących  się w gestii po­
zostałych 21 agend rządow ych, pozostaw ało zaledw ie 
około 10'®/o.

D ane oficjalne nie odzw iercied lają  jed n ak  rzeczy­
w istych  rozm iarów  w ydatków  rządow ych na dosKona- 
lenie system ów  uzbrojenia. W edług szacunków  w y b it­
nego socjologa am erykańskiego. D aniela  Bella, rzeczy­
w iste nak łady  na prace badaw cze i w drożeniow e
0 charak terze  m ilita rn y m  są o blisko połowę większe, 
niż podają  źródła oficjalne, poniew aż P en tagon  i po­
k rew ne m u agendy znaczną część tak ich  w ydatków  
um ieszczają w pozycjach: ,,zam ów ienia i zakupy 
John  S. Tom pkins zw raca uw agę na istn ien ie  tzw.
,,czarnego funduszu” przeznaczonego na p race badaw ­
cze o ściśle ta jn y m  charak terze  (np. w rodzaju  dotacji 
na zapro jektow anie  sam olotów  szpiegowskich; U-2, 
następn ie  A-11). Środki te, w ynoszące obecnie około
1 m ld dolarów  rocznie, u k ryw ane  są w różnych po­
zycjach oficjalnego budżetu  (np. p ro jek t U-2 finanso­
w ano z pozycji „w ynagrodzenie w ojskow ych”). Innym  
u k ry ty m  źródłem  dotacji je s t fundusz nadzw yczajny 
D epartam en tu  O brony, w ydatkow any  w edług uznania 
sekretarza  obrony. W -1964 r. w ynosił on 184,2 m in 
dolarów

N iezależnie od wysokości rzeczyw istych nakładów  
państw ow ych je st oczywiste, że cele m ilita rne  dom i­
n u ją  w śród w szystkich p rac badaw czych i w drożenio­
w ych prow adzonych w USA. P rzyzna ją  to o tw arcie 
w oficjalnych w ypow iedziach i pub likacjach  p rzed­
staw iciele adm in istracji. I tak  np. p rezyden t John  
F. K ennedy  tak  scharak teryzow ał rolę i cele rządu 
w sferze badań naukow ych; „Rząd federa lny  jest obec-
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nie głów nym  źródłem  finansow ania działalności ba­
daw czej i w drożeniow ej w USA. W iększość środków  
w ydatkow anych  na badania  tra fia  do p ryw atnych  kon­
trah en tó w  za pośredn ictw em  D ep artam en tu  Obrony, 
K ra jow ej A dm in istrac ji A eronau tyk i i P rzestrzen i 
Kosm icznej oraz K om isji Energii A tom ow ej. P rzy 
rea lizac ji zadań zw iązanych z obroną, kosm osem  i en e r­
gią atom ow ą p racu je  w szystkich w ykw alifikow a­
nych kadr, jak im i dysponujem y w celu opracow yw a­
nia problem ów  naukow ych i technicznych. Te rodzaje 
działalności w y w iera ją  rów nież is to tny  w pływ  na k ie­
ru n k i i s tan  kształcenia k ad r naukow ych i in ży n ie ry j­
n y ch ”

K onsekw encją  tak iej po lityk i je s t rów nież n ierów no­
m iern y  rozwój postępu  naukow o-technicznego w róż­
nych gałęziach gospodarki am erykańsk ie j. Rząd fede­
ra ln y  w spiera sw ym i dotacjam i głów nie te  gałęzie 
przem ysłu , k tó re  m ają  najw iększy  udział w realizacji 
p rogram ów  w ojennych  (por. tabela  37).

Na gałęzie p rzem ysłu  najściślej zw iązane z p roduk­
cją w ojenną — lo tn iczo-rakietow y i elek troniczny — 
w 1953 r. p rzypadało  44®/o, a w 1970 r. 57Vo w szystkich 
nak ładów  państw ow ych i p ry w atn y ch  na prace ba­
daw cze i w drożeniow e w przem yśle USA. Te dwie 
gałęzie o trzym ują  84Vo w szystkich  sum  w ydatkow a­
nych na te  cele przez rząd federalny . Jednocześnie 
dotacje  państw ow e dla innych gałęzi p rzem ysłu  są 
w decydującej m ierze przeznaczane na opracow yw a­
nie now ych rodzajów  uzbro jen ia  oraz sprzętu  i m a te ­
ria łów  niezbędnych do ich p rodukcji: środków  tra n s ­
portu , p ły nnych  i stałych  paliw , m ateria łów  w ybucho­
w ych i tru jący ch  itp.

W edług przew idyw ań  specjalistów  am erykańskich  
dysproporc je  nak ładów  rządow ych na postęp w po­
szczególnych gałęziach przem ysłu  będą się u trzym y-
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T a b e l a  37
Udział rządu federalnego w ogólnych nakładach na prace badawcze 
i wdrożeniowe w przemyśle USÂ ^

1953 U d z ia ł 1970 U d z ia ł

G a łą ź  p rz e m y s łu
w y d a tk i  w m in  d o i . n a k ła d ó w  

r z ą d o ­
w y c h  w  

p ro c .

w y d a tk i  w  m łn  d o i . n a k ła d ó w  
r z ą d o ­

w y c h  w  
p r o c .O g ó łe m

w ty m  
n a k ła d y  
rz ą d o w e

O g ó łe m
w  ty m
n a k ła d y
r z ą d o w e

Lotniczo-rakie-
towy 758 640 84 6 300 5 175 82

Elektroniczny 
i radiotechni­
czny 856 463 54 4 535 2 785 61

Chemiczny 361 9 2 1 800 200 11
Maszynowy 319 57 18 1 650 425 26
Samochodowy 

i stoczniowy 300 30 10 1 650 450 27
Naftowy 146 8 5 525 85 16
Narzędziowy 172 77 45 520 80 15
Hutniczy 60 5 8 300 25 8
Gumowy 54 — — 210 10 5
Spożywczy 54 2 4 200 10 5
Wyrobów meta­

lowych 103 33 32 180 25 14
Silikatowo-cera-

miczny 38 1,5 4 160 15 9
Celulozowo-pa­

pierniczy 27 — — 110 10 9
Tekstylno-odzie­

żowy 28 60 — .—

Inne 388 28 7 600 285 48

Razem 3664 1353,5 37 18 800 9 580 51

-wać rów nież w la tach  siedem dziesiątych. W edług p ro ­
gnozy opublikow anej w Business W eek  ogólne na­
k łady  na prace badaw cze i w drożeniow e w zrosną do 
około 50 m ld dolarów  w 1980 r., a rząd federa lny  
nadal będzie stym ulow ać koncen trac ję  aktyw ności
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w tej dziedzinie na doskonaleniu techniki w ojennej. 
W edług tych  p rzew idyw ań na najbardzie j up rzyw ile­
jow anej pozycji nadal będzie się u trzym yw ał przem ysł 
ło tn iczo-rakietow y, k tó rem u przypadnie  11 m łd dola­
rów. D rugie m iejsce m a w dalszym  ciągu zajm ować 
p rzem ysł elek troniczny, k tó ry  będzie dysponować su­
m ą 9 m ld dolarów  na prace badaw cze i w drożeniowe. 
Dalsze m iejsca p rzypadną  przem ysłom : m aszynow em u 
i chem icznem u — po 4 m ld dolarów

N astępstw em  postępującej in tensyfikacji p rac nad 
doskonaleniem  techn ik i w ojennej jest opracow yw anie 
w coraz szybszym  tem pie nowych, bardziej złożonych 
i bardziej kosztow nych rodzajów  broni. Z punk tu  w i­
dzenia rozpatryw anego  tu  p rob lem u szczególnie w arto  
podkreślić rosnący  udział p rac  badaw czych i k onstruk - 
^yj^O"W drożeniowych przy  p rodukcji now ych gene­
rac ji broni. I tak  np. rozm iary  p rac tego rodzaju  przy 
p rzygotow yw aniu  p ro jek tów  ko lejnych  w ersji bom ­
bowców stra teg icznych  typu  Boeing w zrasta ły  nastę ­
pująco: B-17 (oddany do produkcji w 1937 r.) — 
200 tys. roboczogodzin, B-52 (1955) — 4085 tys. robo- 
czogodzin, B-58 (1957 r.) — 9340 tys. roboczogodzin, 
B-70 (1965 r.) — 14,5 tys. roboczogodzin. P race ba- 
daw czo-w drożeniow e pochłonęły około 33^/o łącznych 
kosztów  budow y atom ow ych okrętów  podw odnych 
i 42'Vo kosztów  rak ie t balistycznych typu  Polaris

W p rzypadku  zaś now ej generacji pocisków w ielo­
głow icow ych ty p u  Posejdon czy M inutem an III oraz 
system ów  przeciw rak ietow ych  odsetek ten  przekracza 
50®/o. Dla porów nania  w arto  podać, że p rzy  p rodukcji 
cyw ilnej koszty tego rodzaju  w ynoszą przeciętn ie  
około 7,5Vo.

Tak więc i te  dane obrazują  stopień zaangażow ania 
pracow ników  badaw czych p rzy  realizacji zadań m ili­
ta rnych . Rosnąca ,,naukochłonność” przem ysłu  w ojen-
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fnego pow oduje napływ  specjalistów  do „zm ilitaryzo 
w anych” placów ek badaw czych i k o n struk to rsk ich  

^-zjawisko to określane je st w USA m ianem  „w ew nętrz ­
nego d renażu  m ózgów” . Proces ten  stopniow o obej­
m uje w szystkie liczące się placów ki naukow e w S ta ­
nach Z jednoczonych, pow odując w przęganie całych 
zespołów badaw czych w służbę kom pleksu m ilitarno- 
-przem ysłow ego.

3. M i l i t a r y z a c j a
p l a c ó w e k  n a u k o w o - b a d a w c z y c h

Isto tnym  czynnikiem  w pływ ającym  na zacieśnianie 
pow iązań środow isk naukow ych  z m ilita rnym i agen­
dam i rządu federalnego  je st p rak ty k a  lokow ania za­
m ów ień na prace badaw cze i w drożeniow e o charak ­
terze m ilita rnym  w labora to riach  przem ysłow ych, 
un iw ersy teck ich  placów kach badaw czych oraz w in s ty ­
tu tach  naukow ych działających na sta tusie  niedocho­
dow ych korporacji. W 1970 r. w in s ty tu c jach  państw o­
w ych w ykorzystano  ty lko  14«/o funduszu  federalnego 
na prace badaw cze i w drożeniow e. W iększość, bo około 
70®/o, jest przeznaczona na sfinansow anie zam ówień 
rządow ych w labora to riach  tow arzystw  przem ysło­
wych, pozostałą zaś część funduszy  o trzym ują  u n iw er­
sy tety  i niedochodow e ko rporacje  badawcze. Um ożliwia 
to angażow anie szerokiego k ręgu  personelu  badaw cze­
go do realizacji zadań m ilita rnych  oraz pośrednie 
w ciąganie w orbitę  kom pleksu  m ilitarno-przem ysło- 
wego całych ośrodków  naukow ych. S taw ia to często­
kroć pracow ników  tych  placów ek wobec a lte rn a ty w y  
uczestniczenia w realizacji korzystnych dla ich zakładu 
zam ów ień zbrojeniow ych bądź rezygnacji z w arsz ta tu  
naukow ego, pozycji i pracy. Je s t to ciężka próba, k tó -
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rej — jak  św iadczą p rzyk łady  podaw ane przez R oberta 
Jun k g a  w książce o losach fizyków  jądrow ych  — czę­
sto n ie są w stan ie  przejść w zgodzie ze swym i p rze­
konaniam i naw et zdeklarow ani an tym ilitaryści.

T a b e l a  38

Wykorzystanie środków federalnych na prace badawcze i konstriikcyjno- 
- wdrożeniowe w latach 1953—1970̂ ^

P la c ó w k i  n a u k o w o -  
-b a d a w c z e

1953 I9 6 0 1965 1970

m ld
d o i.

p ro c .
m ld
d o i .

p ro c .
m ld
d o i.

p ro c .
m ld
d o i.

p ro c .

Rządu federalnego 1,1 20,0 1,7 12,4 3,1 15,1 3,8 14,0
Przemysłu prywat­

nego 3,t) 70,0 10,5 76,7 14,2 69,4 18,7 70,0
Wyższych uczelni 

i niedochodo­
wych korporacji 0,5 10,0 1,5 10,9 3,2 15,5 4,5 16,0

Razem 5,2 100 13,7 100 20,5 100 27,0 100

Jak  w skazują  dane p rzedstaw ione w tabeli 38, przez 
cały badany okres większość środków  tra fia ła  do p ry ­
w atnych  laboratoriów  i b iu r konstrukcy jnych  zw iąza­
nych z przem ysłem . W zrastająca n ieprzerw anie ko­
n iu n k tu ra  dla tego rodzaju  przedsiębiorczości doprow a­
dziła do pow stania swoistego „przem ysłu  w ynalazków ” . 
S k ładają  się nań  liczne labora to ria  działające bądź 
jako  sam odzielne firm y, bądź jako  oddziały korporacji 
przem ysłow ych —  nastaw ione głów nie na realizację 
zam ów ień rządow ych — bezpośrednio lub za pośred­
nictw em  głów nych dostaw ców  uzbrojenia. Szczególnie 
szybki w zrost liczby firm  prow adzących p race badaw ­
cze i w drożeniow e zanotow ano na początku la t sześć­
dziesiątych, w w yniku  gorączkowego tem pa w prow a­
dzania now ych system ów  uzbrojenia, zwłaszcza broni
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rak ietow ej. O ile w 1960 r. było 5 tys. tak ich  firm  
zatrudn iających  ponad tysiąc osób, to już w n astęp ­
nym  roku ich liczba w zrosła do 12 tys. Również w tej 
sferze — podobnie jak  przem yśle zbrojeniow ym  — 
w ystępu je  zjaw isko koncen trac ji zam ów ień rządowych. 
W 1961 r. na 10,5 tys. firm  badaw czych przypadało  
zaledw ie S /̂o zadań i funduszy  ulokow anych przez 
agendy rządow e w labora to riach  przem ysłow ych, zaś 
86‘Vo zam ów ień realizow ało 391 czołowych labo ra to ­
riów, za trudn iających  pow yżej 5 tys. osób i najczęściej 
stanow iących oddziały dużych koncernów  zbrojenio­
w ych

W śród głów nych kon trahen tów  Pen tagonu  w dzie­
dzinie prac badaw czych i w drożeniow ych pow tarzają  
się najw ięksi dostaw cy uzbrojenia. R ealizu ją oni tego 
rodzaju  zam ów ienia w e w łasnych laboratoriach , bądź 
też na zasadzie um ów  z placów kam i badaw czym i w yż­
szych uczelni i tzw. „niedochodow ych ko rp o rac ji” . 
Tylko w 1968 r. D ep artam en t O brony zaw arł k o n tra k ­
ty  na prace badaw cze i w drożeniow e na sum ę 3,6 m ld 
dolarów  (stanow iącą 55^/o ogólnych w ydatków  P e n ta ­
gonu na tego ty p u  cele) z dziesięciom a m onopolam i 
przem ysłow ym i: G eneral Electric, W estern  Electric, 
G eneral Dynam ics, Lockheed, M cD onnell-D ouglas, 
N orth  A m erican-R ockw ell, Boeing, M artin -M arietta , 
H ughes A irc ra ft i A erojet G eneral.

Drugie m iejsce w śród kontrahen tów  rządow ych w  tej 
dziedzinie zajm ują wyższe uczelnie. Ich udział w  ogól­
nych nakładach  rządu na badan ia  w ła tach  sześćdzie­
siątych w ahał się w granicach  11— 13‘Vo. Jednakże dła 
un iw ersy tetów  rola zam ów ień rządow ych jest n iepo­
rów nanie większa, bow iem  np. w  1968 r. 75®/o w szyst­
kich badań uniw ersy teck ich  realizow ano na zlecenie 
i za pieniądze agend rządow ych. M iernikiem  szybkiego 
w zrostu tego typu  zam ów ień je s t fak t zw iększenia do-
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tac ji na badania  o charak te rze  m ilita rnym  na w yż­
szych uczelniach ze 100 m in  dolarów  w 1945 r. do 
2,5 m ld dolarów  w  1965 r.

Także i tu  w y stęp u je  tendencja  do koncen trac ji za­
m ów ień na p race badaw cze o charak terze  m ilitarnym  
w czołowych ośrodkach uniw ersyteckich . W praw dzie 
w realizacji p rogram ów  badaw czych prow adzonych na 
zlecenie różnych agend m ilitarnego  establiszm entu  
bierze udział około 1400 wyższych uczelni, jednakże 
zdecydow ana większość środków  przypada czołowym 
un iw ersy tetom , dysponującym  najbardzie j w ykw alifi­
kow anym i k ad ram i i na jlep iej w yposażonym i labora­
toriam i. W 1966 r. 54 uczelnie o trzym ały  od P entagonu 
zam ów ienia na prace badaw cze o w artości ponad m ilio­
na dolarów . W artość k o n trak tów  głów nych rea liza to ­
rów  m ilita rn y ch  program ów  badaw czych w tym  sa­
m ym  roku  w ynosiła: M assachusetts In s titu te  of Tech- 
nology — 98 m in  dolarów , u n iw ersy te t J. Hopkinsa — 
54 m in  dolarów , u n iw ersy te t S tandforda  — 30,7 m in 
dolarów . U n iw ersy te t K alifo rn ijsk i — 19 m in dola­
rów. Zadania K rajow ej A dm in istrac ji A eronau tyk i 
i P rzestrzen i K osm icznej rea lizu je  150 uniw ersytetów , 
lecz przeszło 80®/o ogólnej w artości je j kon trak tów  
z w yższym i uczelniam i p rzypada 20 uniw ersytetom . 
K om isja E nergii A tom ow ej p rzekazu je  około 100 m in 
dolarów  rocznie sw em u najw iększem u kon trahen tow i 
w śród uczelni — U niw ersy tetow i K aliforn ijsk iem u, 
k tó ry  m. in. rea lizu je  w szystkie prace badaw cze w p ań ­
stw ow ym  labo ra to rium  atom ow ym  w Los Alamos.

Oprócz ko n trak tó w  rządow ych placów ki badawcze 
w yższych uczelni p rzy jm u ją  od koncernów  przem ysło­
w ych pow ażne zam ów ienia na prace zw iązane z do­
skonaleniem  sprzętu  techniczno-bojow ego, w ystępując 
w ro li swego rodzaju  poddostaw ców , z tym  że nie do­
starczają  one w yrobów  przem ysłow ych, lecz ich p ro-
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jek ty . P racow nicy  naukow i uczelni angażow ani są też 
do udziału  w tego rodzaju  pracach  w  p ryw atn y ch  la ­
borato riach  przem ysłow ych. S tąd  w ięc b ierze się roz­
pow szechniona w m inionym  ćw ierćw ieczu p rak ty k a  
rozbudow y zakładów  przem ysłu  zbrojeniow ego, a zw ła­
szcza jego laborato riów  i b iu r p ro jek tow ych  w oko­
licach w ielkich  ośrodków  uniw ersyteckich . W pobliżu 
M assachusetts In s titu te  of Technology w la tach  1950 
__1955 zbudow ało sw oje placów ki badaw cze 39 p ry ­
w atnych  korporacji, a do 1962 r. — już 385. W całym  
stosunkow o niew ielk im  stan ie M assachusetts dziaia 
obecnie 780 przem ysłow ych oraz 20 państw ow ych la ­
boratoriów  i b iu r konstrukcy jnych . Inne  w ielkie sku­
piska ośrodków badaw czych firm  przem ysłow ych, ba­
zujących na w spółpracy ze specjalistam i z w yższych 
uczelni, is tn ie ją  w Los A ngeles (210 firm ) oraz 
w Palo-A lto — m iasteczku un iw ersy teck im  w okoli­
cach San Francisco, w k tó ry m  m ieści się u n iw ersy te t 
S tandforda  (56 firm ).

Pow iązanie działalności badaw czej w yższych uczelni 
z przem ysłem  w ojennym  w płynęło  na ukształtow anie 
się nowej form y organizacyjnej — pow stały  tzw . ,.kom­
pleksy naukow o-przem ysłow e” , czyli w spółpracujące 
ze sobą zespoły laboratoriów , zakładów  dośvvriadczal- 
nych oraz przedsiębiorstw  ty ch  gałęzi przem ysłu , 
w k tó rych  udział złożonych prac badaw czych i kon ­
strukcy jnych  jest szczególnie w ysoki. Zespoły te  są 
skupione na w ydzielonych i specjaln ie  p rzygotow a­
nych do tego celu te ry to riach . P ierw szy tak i kom pleks 
pow stał w 1951 r., a w 1969 r. było ich już 130. 
W praw dzie nie w szystkie rea lizu ją  p rog ram y  m ili­
ta rn e , jednak  większość z nich  pow staje  w  oparciu
0 tego rodzaju  zadania — najbardzie j ,,naukochłonne
1 jednocześnie na jlep ie j opłacane.

Zyskowność p rac  badaw czych o charak terze  m ili-
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ta rn y m  skłania część naukow ców  do bezpośredniego 
zajm ow ania się sprzedażą usług w łasnych i swoich 
kolegów. J. R idgew ay, au to r książki pt. Zam knięte kor­
poracje: k ryzys  uniw ersytetów  am erykańskich  2 1 , p rzy ­
tacza w iele przykładów  tego rodzaju. P rofesorska f ir ­
m a Sim ułm atics prow adzi ta jn e  badania na użytek 
P en tagonu  w W ietnam ie Południow yiń. W jej siedzibie 
w Sajgonie ekipa am erykańsk ich  naukow ców  prze­
słuchuje  -schw ytanych partyzan tów  i W ietnam czyków  
podejrzanych  o w spółpracę z N arodow ym  Fron tem  
W yzw olenia W ietnam u Południow ego i opracow uje 
p rog ram y  pacyfikacji. K o n trak t firm y z Pentagonem  
opiew ał w 1967 r. na sum ę 700 tys. dolarów . Prof. 
K eeve Siegel z U n iw ersy te tu  M ichigan w espół z 25 ko­
legam i i absolw entam i uczelni założył firm ę Conduc- 
tron , p roduku jącą  insta lac je  radarow e oraz e lek tronicz­
ne p rzy rządy  optyczne. Na U niw ersytecie Teksaskim  
grupa profesorów  założyła firm ę Tracor, k tó re j roczne 
obroty w  wysokości 50 m in dolarów  zostały osiągnięte 
głów nie dzięki pracom  o przeznaczeniu m ilitarnym . 
Sw oistym  rekordzistą  w tej dziedzinie jest profesor 
u n iw ersy te tu  H arvarda, S terling  Livingston, k tó ry  
w raz z byłym  sekretarzem  m ary n ark i w ojennej, 
P au lem  Ignatiusem , założył sześć przedsiębiorstw . 
W sferze zain teresow ań obrotnego profesora znalazły 
się zarów no prace zw iązane z doskonaleniem  broni ra ­
k ietow ej, jak  i szkolenie kapelanów  wojskowych. 
W zw iązku z rozpow szechnieniem  się m ody na dosko­
nalen ie  um iejętności stra teg icznych  oficerów  przy po­
mocy „gier w o jennych” C lark  A bt założył przedsię­
biorstw o, za trudn ia jące  naukow ców  i absolw entów  
u n iw ersy te tu  H arvarda  i P rinceton , specjalizujące się 
w sporządzaniu  ,,gier an ty p arty zan ck ich ” , k tó re  służą 
m. in. do szkolenia korpusu  ekspedycyjnego w W ietna­
m ie Południow ym .
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C lark K e rr  __ były  rek to r U n iw ersy te tu  K a lifo r­
nijskiego, a obecnie przewodniczący, kom isji F undacji 
Carnegiego do badania  perspek tyw  rozw oju szkolnic­
tw a wyższego •— stw ierdził, że w w yniku  różnorodnych 
pow iązań z m ilita rn y m  estab liszm entem  i przem ysłem  
w ojennym  znaczna część czołowych un iw ersy tetów  
am erykańsk ich  stała  się „zin tegrow aną częścią składo­
w ą lub filiam i kom pleksu m ilitarno-przem ysłow ego” 2 2 .

Po w ojnie w Stanach Zjednoczonych pow stał szcze­
gólny typ  insty tucji, służących angażow aniu środow isk 
naukow ych do rozw iązyw ania zagadnień m iłitarnych  
o charak terze  technologiczno-konstrukcyjnym , jak  rów ­
nież strategiczno-ideołogicznym  — tzw. niedochodowe 
korporacje badawcze. Placów ki te, nazyw ane potocznie 
„fabrykam i m yśli” , są pow oływ ane i u trzym yw ane 
przez m ilitarne  agendy rządowe, lecz zachow ują sta tu s 
sam odzielnych firm , pobierających  za swe usługi opła­
ty  w w ysokości kosztów  w łasnych.

System  ten  je s t użyteczny dla w szystkich za in te re ­
sowanych. In s ty tu c je  te  m ają  ch arak te r p ryw atny , 
a nie rządow y, co zdejm uje z nich  odium  rozbudow y 
sektora państw ow ego. Nie odstręczają naukow ców  
piętnem  pracy  w in sty tu c ji podległej Pentagonow i oraz 
stosow aną w agendach m ilita rn y ch  dyscypliną w o j­
skową. Z apew niają  one kierow niczej oligarchii m ilita r­
nego estab liszm entu  dopływ  ekspertyz oraz p ro jek tów  
pom ocnych przy  podejm ow aniu  decyzji politycznych 
i ekonom icznych, pow stałych  poza obrębem  b iu ro k ra ­
tycznego ap ara tu , a w ięc w zględnie w olnych od w p ły ­
wów w ew nętrznych  rozgryw ek poszczególnych rodza­
jów  sił zbro jnych i agend rządow ych. I w reszcie 
pozw alają na kaperow an ie  naukow ców  w ysokim i w y­
nagrodzeniam i, co w  placów kach rządow ych byłoby
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niem ożliw e ze w zględu na ograniczenia ustaw ow e 
i obyczajowe. T rudno bow iem  byłoby przeforsow ać dla 
pracow ników  placów ki państw ow ej gażę w ielokrotnie 
w iększą od pob ieranej przez ludzi na rów norzędnych 
stanow iskach  w  h ie ra rch ii służbow ej, a naw et od człon­
ków  gab inetu  a tak  k sz ta łtu ją  się płace w niedo­
chodow ych korporacjach  badaw czych. Przykładow o: 
w A erospace C orporation  w 1966 r. 455 specjalistów  
zarabiało  pow yżej 20 tys. dolarów  rocznie, a 30 — 
pow yżej 30 tys. dolarów . W R and C orporation około 
połow y personelu  otrzym yw ało pensje  pow yżej 15 tys. 
dolarów  rocznie, co czw arty  pracow nik — powyżej 
20 tys. dolarów , a 40 naukow ców  — 22— 35 tys. dola­
rów. Biorąc pod uw agę, że przeciętne zarobki p rofe­
sorów w USA w ynoszą około 11,5 tys. dolarów  rocznie, 
tru d n o  się dziwić, że do niedochodow ych korporacji 
stosunkow o łatw o daje  się ściągać nowe kadry . Św iad­
czy o tym  pośrednio  fak t, że o pracę w nich ubiega 
się 60%  doktoran tów  m atem atyk i 3̂.

P ierw szą placów ką tego ty p u  była R and C orpora­
tion. Pow ołana w 1945 r. z in ic ja tyw y  Dowództwa Sił 
Lotniczych, początkow o przy  Douglas A irc ra ft Corpo­
ration , w połow ie 1948 r. usam odzielniła się jako p la ­
cówka naukow a realizu jąca zam ów ienia na prace ba­
dawcze, ekspertyzy  i konsu ltacje  za opłatą w wyso­
kości kosztów  w łasnych, bez zysku. W pierw szym  roku 
swego sam odzielnego istn ien ia  R and zatrudn iała  342 
pracow ników , a w artość zam ów ień w ynosiła 3,6 m in 
dolarów . Po 20 la tach  liczba zatrudn ionych  wzrosła 
czterokrotn ie, a w artość zam ów ień — niem al sześć 
razy. 70%  zam ów ień R and o trzym uje  od Sił Lotniczych, 
20%  — od K ra jow ej A dm in istrac ji A eronau tyk i i P rze­
strzen i K osm icznej. Pozostałe 10% stanow ią zam ów ie­
nia p rzedsiębiorstw  p ryw atnych  i w ładz stanow ych 
oraz badania podejm ow ane z w łasnej in icjatyw y. P ro -
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blem atyka badaw cza R and obejm uje m. in. opracow a­
nie system u zaopatrzenia Sił Lotniczych w części za­
pasowe, rozm ieszczenie baz lo tn ictw a strategicznego, 
prognozy przyszłych w ojen  lokalnych, polityczne i m i­
lita rn e  aspek ty  rozszerzenia ,,k lubu  państw  n u k lea r­
nych” , a przede w szystkim  analizę radzieckiego po ten ­
cjału  w ojennego. Ten ostatn i p rob lem  je st badany  na 
ty le  drobiazgowo, że aż 118 opracow ań dotyczy sam ych 
ty lko  zagadnień ro ln ictw a radzieckiego.

Z ain teresow anie R and u trzym yw aniem  k o n iu n k tu ry  
w ojennej, stanow iącej rac ję  jej is tn ien ia  i rozkw itu, 
spraw ia, że a p a ra tu ra  naukow a i au to ry te t nauk i są 
w ykorzystyw ane do stym ulow ania rozw iązań k o rzy st­
nych dla u trw a lan ia  pozycji kom pleksu  m ilita rno - 
-przem ysłow ego. Zasługą R and było m. in. opracow a­
nie zainspirow anej przez E dw arda  T ellera  uchodzą­
cego zasłużenie za najbardzie j zaciekłego „ jastrzęb ia” 
w śród atom istów  — „ekspertyzy” dowodzącej niem ożli­
wości w ykryw an ia  podziem nych wybuchów^ jądrow ych, 
a zatem  i niecelowości porozum ienia o ich zakazie. 
„Można z pełnym  uzasadnieniem  stw ierdzić pisał 
J  S. Tom pkins —  że R and konsekw entn ie  w ystępo­
w ała przeciw  rozbrojeniu , kon tro li zbrojeń i każdej 
próbie rozładow ania napięcia w stosunkach ze Zw iąz­
kiem  R adzieckim ”

W 1961 r. pow stała — w w yn iku  w ydzielenia się 
z R and — druga „fabryka m yśli” , zajm ująca się głów ­
nie zagadnieniam i strategicznym i; H udson In stitu te . 
Personel naukow y te j ko rpo rac ji składa się głów nie 
ze specjalistów  w zakresie „gier w ojennych  , ope­
rac ji m ilitarnych , stra teg ii, stosunków  m iędzynarodo­
w ych itp. Na zlecenia P en tagonu  H udson In s titu te  
przeprow adza badania nad  zagadnieniam i obrony cy­
w ilnej i pow ietrznej, analizu je  po tencjalne kryzysy 
polityczne oraz szkoli funkcjonariuszy  firm  zbrojenio-
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wych, in s ty tu c ji rządu  federalnego, uniw ersytetów , 
in s ty tu c ji naukow ych itp.

W 1961 r. pow stała  rów nież R esearch A nalysis Cor­
poration , k tó re j działalność obejm uje 80 dziedzin 
naukow ych  i technicznych zw iązanych z zadaniam i 
m ilitarnym i.

W następnych  la tach  n astąp ił b u jn y  rozwój podob­
nych ,,fabryk  m yśli” , g rupu jących  zarów no specja­
listów  w  zakresie  dyscyplin  ścisłych, jak  i p rzedsta ­
w icieli nauk  społecznych. W 1965 r. działało już 350 
niedochodow ych korporacji, realizu jących  różnorodne 
zam.ówienia na p race  badawcze, ekspertyzy  i prognozy, 
zlecane p rzede  w szystkim  przez m ilita rne  agendy rządu 
federalnego, a także coraz częściej przez p ry w atn e  
firm y  przem ysłow e. W szystkie te placów ki naukow e 
m ożna podzielić na cztery  kategorie:

1) K orporacje  konsu lta tyw ne, prow adzące badania 
nad  prob lem am i politycznym i, ekonom icznym i, tech ­
nicznym i i społecznym i, zw iązanym i z przygotow aniem  
i rea lizac ją  po lityk i m ilita rn e j rządu  federalnego. Czo­
łow e m iejsce w te j g rup ie  za jm u ją  R and C orporation 
i R esearch  A nalysis C orporation.

2) K orporacje  organizacyjne, pom agające agendom  
rządow ym  w koordynow aniu  bardziej złożonych p ro ­
gram ów  m ilitarnych , realizow anych przez placów ki 
naukow e i zakłady  przem ysłow e (np. p rogram y kosm i­
czne, budow a system u rak ie t balistycznych, system u 
przeciw rakietow ego itp.). Czołową in s ty tu c ją  tego typu  
je s t A erospace C orporation  —  najw iększa spośród k o r­
poracji niedochodow ych, specjalizu jąca się w organi­
zow aniu złożonych program ów  zw iązanych z bronią 
rak ie tow o-jąd row ą i badaniem  kosmosu, W 1966 r. 
za tru d n ia ła  ona 4306 specjalistów  i dysponow ała p o rtfe ­
lem  zam ów ień rządow ych na sum ę 66 m in dolarów ,
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co lokow ało ją  na 45 pozycji na liście najw iększych 
kon trahen tów  m ilitarnego  establiszm entu.

3) K orporacje  techniczne, specjalizujące się w do­
skonaleniu  techn ik i w ojennej (np. System  D evelop­
m ent).

4) O drębny ty p  niedochodow ych in s ty tu c ji badaw ­
czych stanow ią niedochodow e placów ki naukow e, za j­
m ujące się badan iem  problem ów  polityki, s tra teg ii 
i gospodarki w ojennej. Są one subsydiow ane przez 
p ry w atn e  fundacje, np. R ockefellera czy Forda. W y­
godny p araw an  naukow ej firm y  n iekom ercy jnej chęt­
nie w ykorzystu ją  p rzedstaw iciele  różnych grup  byzne- 
su w celu stym ulow ania korzystnych  k ierunków  roz­
w oju zbro jeń  i ekspansji m ilita rn e j USA. Pow ołują om 
różnorodne kom ite ty  i rad y  naukow e, składające się 
z naukow ców  i byznesm enów . N ajbardziej rep rezen ta ­
tyw ną i w pływ ow ą in s ty tu c ją  tego typu  jest Council 
of Foreign R elation, g rupu jąca  czołówkę am ery k ań ­
skiej oligarchii m onopolistycznej, określającej na co­
rocznych spotkaniach k ie ru n k i po lityk i zagranicznej 
USA oraz subsydiującej pub likacje  naukow e, popu­
laryzu jące i uzasadniające te decyzje. Radzie tej p rze­
wodniczy John  J. McCloy, a w śród w iceprzew odniczą­
cych znajdu je  się D avid R ockefeller. Jednym  z czoło­
w ych au to ry te tów  naukow ych R ady Stosunków  Za­
granicznych jest H enry  A. K issinger.

C zw artą form ą angażow ania ludzi nauki do udziału 
w kom pleksie m ilitarno-przem ysłow ym  są zespoły 
n au k ow o-b ad aw cze działające w ram ach agend rządo­
wych. Je s t to form a najm nie j popularna  — zarów no 
z tych  w zględów, k tó re  przyczyniły  się do rozw oju 
niedochodow ych korporacji, jak  i z tych, k tó re  po­
w odują ograniczanie państw ow ej przedsiębiorczości 
w sferze p rodukcji — niem niej jednak  nie wolno ich 
w kom pletnym  obrachunku pominąć. S pełn ia ją  one
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funkcję  szczególnie is to tną  dla b iu rokratycznej oli­
garch ii rządu  federalnego  i poszczególnych jego agend: 
opracow ują sform ułow ane w  kategoriach  naukow ych 
uzasadnien ia  różnorodnych program ów  w sposób re ­
p rezen tu jący  p u n k t w idzenia mocodawców. N ajw aż­
n iejszą p laców ką tego ty p u  je s t In s ty tu t A naliz O bron­
nych p racu jący  dla K om itetu  Szefów Sztabów. In te ­
resu jącą, choć n iew ielką placów ką je st In s ty tu t P ro ­
blem ów  Z aopatrzen ia  M ateriałow o-Technicznego, po­
w ołany  przez M cN am arę w  1961 r. D w udziestoosobo­
wa g rupa dobranych specjalistów  rozpracow yw ała 
w  ram ach  tego in s ty tu tu  większość szeroko rek lam o­
w anych  koncepcji M cN am ary w czasie jego adm in i­
strow ania  Pentagonem .

4. „ T e c h n o k r a c i ” c z y  w y k o n a w c y  
p o l i t y k i  o l i g a r c h i i  p l u t o k r a t y c z n e j ?

Różnorodność instytucjonalnych form  angażowania 
naukowców do rozwiązywania m ilitarnych zagadnień 
technicznych i strategicznych doprowadziła do w przę­
gnięcia w  służbę militarnego establiszm entu niemal 
w szystkich poważniejszych środowisk naukowych  
i większości ludzi nauki. Około naukowców ame­
rykańskich uczestniczy w jakim ś stopniu w różnorod­
nych programach o charakterze m ilitarnym , choć nie 
zawsze czyni to z w łasnej in icja tyw y i świadomego 
wyboru. D oprow adziło to —  jak  p rzyznaje  W alt 
W. Rostow —  do um ocnienia trw ałych  związków „m ię­
dzy zaw odow ym i m ilita ry stam i a ludźm i nauki i tech ­
n ik i” 25.

Oznacza to d iam etra ln ą  zm ianę postaw y naukow ców  
wobec w ojskow ych i p rzem ysłu  w ojennego. W latach  
trzydziestych  naszego w ieku — stw ierdza J. S. Tom p-
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kins — szanujący  się uczony am erykańsk i nie chciał 
mieć nic w spólnego z p ro jek tam i zw iązanym i ze zbro­
jeniam i. Panow ało wówczas przekonanie, że zbrojenia 
sp rzy ja ją  pow staw aniu  w ojen, a produkcja  b rom  jest 
podw ójnie n ieetyczna. ,,O becnie w ielu  z tych, k tó rzy  
byli wówczas zw olennikam i takiego poglądu, poświęca 
życie p racy  naukow o-badaw czej zw iązanej z b ronią  
tak  potw orną, o jak ie j naw et nie m arzy li producenci 
uzbrojenia z la t p ierw szej w ojny  św iatow ej”

W pracach  dla kom pleksu m ilitarno-przem ysłow ego 
uczestniczą w spółcześnie nie ty lko  specjaliści z zakresu 
nauk technicznych. Ich udział w  realizacji po lityki 
m ilitarnej je s t najw iększy, a na pew no najkosztow nie j­
szy, jednakże nie m niejsze znaczenie m ają  usługi 
,,specjalistów  przem ocy” z zakresu  n au k  społecznych. 
Potrzeby  rządow ych agend m ilita rn y ch  obejm ują  bo­
w iem  także zam ów ienia na opracow yw anie now ych 
koncepcji s tra teg ii m ilita rn e j, analizy  społecznych 
aspektów  zastosow ania now ych rodzajów  bron i m aso­
w ej zagłady, opracow yw anie m etod odpow iedniego 
u rab ian ia  św iadom ości w łasnego społeczeństw a oraz 
ideologicznego i politycznego rozb ra jan ia  społeczeństw  
k ra jów  socjalistycznych i narodow  w alczących o w y­
zw olenie spod zależności neokolonialnej. Pod płaszczy­
kiem  p rac  naukow ych i z zastosow aniem  ap a ra tu ry  
naukow ej opracow uje się rów nież w ażne zadania w y ­
wiadowcze. W szystko to pow oduje w przęgnięcie w służ­
bę kom pleksu m ilitarno-przem ysłow ego — obok fizy­
ków, chem ików, biologów, konstruk to rów , m atem aty ­
ków i przedstaw icieli innych  nauk  ścisłych także 
socjologów, ekonom istów , h istoryków , psychologów 
i specjalistów  w ielu  innych  nauk  społecznych. W śród 
naukow ców  szczególnie zasłużonych dła kom pleksu 
m ilitarno-przem ysłow ego obok tw órców  now ych syste­
mów uzbrojenia, jak  E dw ard  T eller — „ojciec bom by
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w odorow ej” , czy W ernher von B raun  — z którego 
nazw iskiem  łączy się nie ty lko  h itlerow ską „W under­
w affe” , ale i pow stanie  am erykańskiego system u ra ­
kietow ego — fig u ru ją  także i n ie m niej liczni ,,zm ilita­
ryzow ani in te lek tu aliśc i” . W czołówce tej g rupy  po­
w ta rza ją  się nazw iska w spółtw órców  d ok tryny  i s tra ­
tegii w ojennej USA — H enry  A. K issingera, H erm ana 
K ahna, R oberta  S trausz-H upego, A lberta  W ohlstettera , 
W alta  W. Rostowa, Zbigniew a Brzezińskiego, W illiam a 
W. K aufm anna, R oberta  E. Osgooda; tw órców  eko­
nom ii w ojennej — Ch. J. H itcha i R. N. M cKeana; 
socjologa w ojska — M. Janow itza; ,,sowietologów” — 
H. S. D inersteina, R. Kolkowicza i w iele innych. Uosa­
b ia ją  oni tysięczne rzesze naukow ców  specjalizujących 
się w w ykorzystyw an iu  a p a ra tu ry  nauk  społecznych 
oraz au to ry te tu  nauki do w sp ieran ia  posunięć służą­
cych rozbudow ie m ilitarnego  estab liszm entu  i uza­
sadn ian ia  jego globalnej ekspansywności.

O ile sam  fak t z in tegrow ania większości środow isk 
naukow ych z kom pleksem  m ilitarno-przem ysłow ym  jest 
oczywisty, to  m niej jednoznaczne są opinie dotyczące 
następstw  tego zjaw iska. P rzedm iotem  sporu jest za­
rów no kw estia  odpow iedzialności naukow ców  za poli­
tykę  w yścigu zbro jeń  rak ie tow o-jądrow ych  w latach 
pow ojennych, jak  i ekonom iczne następstw a sk ierow a­
nia postępu naukow o-technicznego na to ry  m ilitarne.

O barczanie uczonych odpow iedzialnością za politykę 
balansow ania na kraw ędzi w ojny  nuk learnej jest za­
biegiem  dość często stosow anym  przez czołowe ośrodki 
p ropagandy  burżuazy jiiej. Od czasów H iroszim y i N a­
gasaki wynoszono uczonych na p iedestał jako nowych 
bohaterów  przesądzających  o losach narodu  i ludz­
kości, a zarazem  staw iano pod pręg ierz  jako spraw ców  
naj.większej w  dziejach zbrodni i n ieustannego zagro­
żenia b y tu  w szystkich narodów  i życia na Ziemi. P re-
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'zyden t D w ight D. E isenhow er, ostrzegając p rzed  groź- 
¡bą kom pleksu m ilitarno-przem ysłow ego, skierow ał 
uwagą opinii społecznej na środow iska naukow e, k tó -

__ jak  tw ierdził — doprow adziły  do straszliw ego
i;w yścigu zbrojeń. W edług niego najw iąksze niebezpie- 
'czeństw o groziło nie ze s tro n y  zarabiających  na do- 
fstaw ach w ojennych  byznesm enów  i b iu rokratycznej 
oligarchii s teru jące j siłam i zbro jnym i oraz agendam i 
rządu federalnego, lecz ze strony  „elity  naukow o-tech- 
nologicznej” , k tó ra  „może przechw ycić w ładzę poli­
tyczną” 27. P rezy d en t K ennedy, k tó ry  otaczając się do­
radcam i ze środow isk un iw ersy teck ich  um acniał 
opinię społeczeństw a o nadchodzeniu „ery  tech n o k ra ­
ty czn e j” w USA, form ułow ał podobne oskarżenia 
w sposób nieco zobiektyw izow any, w skazując na ,,ciem ­
ne siły zniszczenia, rozpętane przez nau k ę” , gotowe 
w każdej chw ili „pogrążyć całą ludzkość w  p lanow ane 
czy przypadkow e sam ozniszczenie”

Na potw ierdzenie te j tezy przytaczano często fak t 
gw ałtow nego w zrostu  ro li nauki, k tó ra  s ta je  się w spół­
cześnie siłą p rodukcy jną  i m ilita rn ą  o kluczow ym  
znaczeniu, oraz w zrost liczby naukow ców  w k ierow ni­
czych organach  w ładz federalnych . W 1965 r. 40®/o 
ogólnej liczby w yższych stanow isk w  aparacie  p ań ­
stw ow ym  zajm ow ali naukow cy i specjaliści z zakresu  
nauk technicznych. Zapoczątkow any przez F. D. Roose- 
velta  system  pow oływ ania „ tru s tu  m ózgów” szczegól­
nie rozw inął się w  okresie p rezy d en tu ry  J. F. K enne- 
dy ’ego i znalazł pow szechne zastosow anie w  organach 
m ilitarnego establiszm entu . Is to tnym  novum  w porów ­
naniu  z okresem  Nowego Ł adu  je st w łączanie do apa­
ra tu  rządowego nie ty lko  ekonom istów , ale specjali­
stów z innych dziedzin nau k  społecznych i technicz­
nych. ,,Pod podw ójnym  ciśnieniem : «zimnej w ojny» 
oraz gw ałtow nego postępu nauki i techniki, naukow cy
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w coraz w iększym  stopniu  w łączają się w proces po­
dejm ow ania decyzji państw ow ych  — m ówił na kon­
fe ren c ji pośw ięconej następstw om  postępu techniczne­
go w  USA C harles DeCarlo. — S ta ją  się oni doradcam i 
głów nych działów  departam en tów  rządu federalnego, 
członkam i kom isji i rad  oraz organów  kierow niczych 
naszego ap a ra tu  naukow o-badaw czego” 2 9 .

A naliza ilościowa tego procesu może rzeczywiście 
prow adzić do w niosku, że naukow cy w  USA „stali się 
w znacznym  stopniu  częścią am erykańsk iej elity  w ła­
dzy i obecnie ak tyw nie  uczestniczą w e w ładzy na 
w szystkich  szczeblach”

O dm ienne w nioski nasuw ają  się jednak  przy  próbie 
określenia rzeczyw istej roli naukow ców  w podejm o­
w aniu  decyzji p rzesądzających  o k ie ru n k u  prac ba­
daw czych i w drożeniow ych oraz o p rak tycznym  zasto­
sow aniu  rezu lta tów  tych  prac. M it o p rzejm ow aniu  
decyzji a zatem  i odpow iedzialności za politykę 
m ilita rn ą  USA przez ,,elitę naukow o^technokratycz­
ną okazuje się wówczas bezzasadny.

P rzedstaw iciele  środow isk naukow ych p rak tyczn ie  
n ie b ra li żadnego udziału już p rzy  podejm ow aniu  de- 
<^yzji o zastosow aniu broni atom ow ej w H iroszim ie 
i N agasaki. P rzesądziła  sp raw ę kom isja sk ładająca się 
z polityków , zaś spośród fizyków -atom istów  pow ołano 
jedyn ie  zespół doradczy, k tó rem u  bynajm niej nie po­
staw iono py tan ia : czy zastosować bombę atom ow ą, lecz 
jedynie: jak  ją  zastosować.

R obert Jungk, k tó ry  szczegółowo prześledził kw estię 
podejm ow anych przez fizyków -atom istów  prób uzyska­
nia faktycznego w pływ u na decyzje w  spraw ie zasto­
sow ania w yników  ich badań w  now ej sytuacji spowo­
dow anej zakończeniem  w ojny i szansą skoncentrow a­
nia badań na pokojow ym  w ykorzystaniu  energii jąd ro ­
wej, daje jednoznaczny obraz nieskuteczności tych
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[wysiłków. U koronow aniem  tych  klęsk był —  jak  do- 
: wodzi —  proces R oberta  O ppenheim era i „dekret o lo­
jalności” w ydany przez p rezyden ta  T rum ana 21 m arca 
1947 r. P rzy  pomocy tych  środków  zdławiono rozw i­
jającą się po w ojnie opozycję n iek tórych  am erykań- 

tskich środow isk naukow ych wobec narzucania św iatu  
przez S tany  Zjednoczone w yścigu zbrojeń nuklearnych. 
Za godne nagany uznano naw et przejaw y sceptycyzm u 
co do celowości tak iej polityki i niechęci do angażow a­
nia się w  jej realizację. O ppenheim er, k tó ry  w  opinii 
społecznej stał się uosobieniem  ,,tech n o k raty ” nowego 
typu, został pozbaw iony wszelkich stanow isk i odarty  
z p restiżu  za sceptycyzm  wobec program u skonstruo­
w ania bom by w odorow ej. „Żadne cyfry  nie opowiedzą 
o brzem ieniu trosk, o strachu  i upokorzeniach, jakie 
m usieli znosić oskarżeni —  pisał Jungk  o m etodach, 
k tó rym i w la tach  ,,polow ania na czarow nice” likw ido­
w ano wszelkie potencjalne przejawmy samodzielności 
m yślenia politycznego środow isk naukow ych. O skai- 
żano zaś na podstaw ie jak iejś nie spraw dzonej denun­
cjacji czy dawno zapom nianego epizodu z przeszłości. 
Późniejsze rew izje w ykazały co praw da anonim ow ym  
oskarżycielom  oraz sędziom, k tórzy  przew ażnie w brew  
swym  przekonaniom  im służyli, że dopuścili się po­
gw ałcenia zasadniczych p raw  ludzkich i obyw atelskich. 
Ale rew izje nie napraw iły  krzyw d, jakich doznały 
ofiary tych prostackich m etod. Do oskarżonych, choć 
żaden z nich nie odpow iadał przed zwykłym sądem, 
przylgnęło m iano zdrajców. Byli szpiegow ani przez 
tajniaków , sąsiedzi stracili do nich zaufanie i schodzili 
im z drogi. Koledzy nie m ieli odwagi z nimi rozma­
wiać. Był to okres banicji i w ygnania we w łasnej oj­
czyźnie, okres w ielu sam obójstw  spowodow anych zgry­
zotą i upokorzeniem ”

U pow szechniana w społeczeństw ie psychoza zagroże-
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^ o lu c ję  naukow ą, zazwyczaj k o n tro lu ją  tych, k tórzy  
jej dokonują” Także W alt W. Rostow przyznaje, 

J z e  rola naukow ców  w podejm ow aniu  decyzji politycz- f nych o charak terze  m ilita rn y m  jest og rankzona i — 
'w y jąw szy  ,,m elodram atyczny (j^^k to określa Rostow) 
spór o celowość skonstruow ania  bom by w odorow ej 
głos uczonych rzadko przebijał się ponad szczebel do­
w ództw a poszczególnych rodzajów  brom  Również 
am erykański h is to ryk  nauki, D erek Solla Price, roz- 

S p a tru ją c  om aw iany problem  w  dziejach USA, zaprze- 
cza zasadności przerzucania odpowiedzialności za de- 

j cyzje polityczne na ludzi nauki. ,,Uczony, chociażby 
II' odgryw ał niezw ykle w ażną rolę w funkcjonow aniu  

państw a — pisał Solla P rice —  zawsze był b iernym  
; narzędziem , do którego zw racano się jak  do słow nika; 
i w poszukiw aniu w łaściw ej odpowiedzi na  pytanie  

Earl D. Johnson, w ieloletni w iceprezydent głównej kor- 
t  poracji zbrojeniow ej G eneral D ynam ics, zakres i isto- 
L tę zm ian w sferze w ładzy w w yniku  rew olucji nau- 
j. kow o-technicznej w idzi w  zdolności gospodarki kapi 

I f ta listycznej do w ciągania now ych grup specjalistów  
do now ych zadań. W latach trzydziestych wym ogi kon­
centracji powodowały zapotrzebow anie na m enadżerów , 
obecnie do służby w przem yśle szerokim  fron tem  w cią­
gani są naukow cy. A ngażow anie m enadżerów  b y n a j­
m niej nie oznaczało uszczuplenia pozycji rzeczyw istych 
kierow ników  gospodarki kapitalistycznej, podobnie nie 
uszczupla jej przechodzenie naukow ców  do przem ysłu. 
Prow adzi to jedynie do zwiększenia zespołu specjali­
stów, pom ocnych w  realizacji zadań gospodarczych, 
k tórych  opinię uw zględnia się w  kierow aniu  byzne- 
sem

Jedynym  nam acalnym  dla najw ybitn iejszych  n au ­
kowców profitem  w ynikającym  ze w zrostu  znaczenia 
ich um iejętności w  realizow aniu zadań w yznaczanych
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przez oligarchię k ap ita łu  państw ow o-m onopolistycznego 
jest uprzyw ilejow ane położenie m aterialne. Czołówka 
specjalistów  w dziedzinie techniki i stra teg ii m ilitarnej 
nie partj^cypuje w praw dzie w  rzeczyw istej w ładzy po­
litycznej, ale może identyfikow ać się z oligarchią bur- 
żuazy jną w  poziomie konsum pcji. Jes t to —  jak  tw ie r­
dzi J. S. Tompkins —  podstaw ow y dziś m otyw  decy- 

o w ew nętrznej ,,ucieczce mózgów” z cyw ilnych 
gałęzi nauki do wojskowych.

W iększości naukow ców  działałność przy realizacji 
w ielkich zam ów ień państw ow ych przynosi pieniądze 
i prestiż, k tó rych  w  inny sposób nie zdołaliby osiągnąć. 
W społeczeństw ie am erykańskim , w k tó rym  pow szech­
nie uznanym  podstaw ow ym  m iern ik iem  w artości czło­
w ieka jest wysokość jego dochodów i w k tórym  głów­
nym  k ry te riu m  efektyw ności w szelkich przedsięwzięć 
jest dodatni bilans nakładów  i zysków kapitałow ych, 
ten  m otyw  w iązania się środow isk naukow ych z kom ­
pleksem  m ilitarno-przem ysłow ym  jest pozbaw iony tych 
dw uznacznych w ydźw ięków , jak ie  m iałby w krajach , 
gdzie m entalność burżuazy jna nie zm ajoryzow ała w  ta ­
kim  stopniu  społecznego m yślenia.

W w yn iku  wprzęgnięcia nauki w  realizację zadań 
m ilitarnych rzeczywista pozycja i autorytet ludzi nau­
ki w  społeczeństwie am erykańskim  bynajm niej nie 
wzrosły, ale się zm niejszyły. ,,Można bezspornie 
stw ierdzić — pisze Tom pkins — że w zrost ilościowy 
am erykańskiego św iata nau_ki i szeroka pomoc ze stro ­
ny państw a doprow adziły  do m oralnego upadku i ze­
pchnięcia z właściwiej drogi rozwoju. W rezultacie tej 
p rzem iany nauka u traciła  w  znacznym  stopniu swoją 
niezależną, sceptyczną pozycję, zastępując ją  w łaści­
wym  b iu rokratom  ? acunkiem  wobec au to ry te tó w ” . 
Obecne pokołenie ’'cd aczy  jest n iechętne w szelkim  gło­
som k ry tyku jącym  program y zbrojeniow e i w skazują-
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,cym na związane z nim i niebezpieczeństw a. Nie chcą 
[oni ,,chybotać łodzią” , w której sami znaleźli w ygodne 
[siedlisko. ,,K rótko mówiąc, w ielka nauka przekształciła 
badanie z pow ołania w  służbę”

Pozycja wysoko opłacanych doradców rządowej oli- 
igarchii p lu tokratycznej — dostarczycieli pom ysłów 
rozstrzygnięć politycznych, k tó rzy  nie m ają  w pływ u na 
ostateczne decyzje i ich znaczenie społeczne — nie jest 
akceptow ana przez w szystkich naukowców. K oliduje 
ona z aspiracjam i oraz poczuciem godności i odpow ie­
dzialności za w ynik i pracy naukow ej n iek tórych  w y­
bitnych uczonych am erykańskich, nie dających się 
przekupić p rofitam i m ateria lnym i ani w ysokim  p resti­
żem członków rządzącej elity. K onfrontacja m itu  ,,tech ­
nokratycznego” z rzeczyw istą pozycją naukow ców  
w suterenach  Białego Dom u oraz w  agendach m ilita r­
nego establiszm entu  kończy się niekiedy rozczarow a­
niem  i przejściem  do opozycji wobec kom pleksu m ili- 
tarno-przem ysłow ego. Osobiste dośw iadczenia w ,»ko­
ry tarzach  w ładzy” w isto tnej m ierze w płynęły  na an ty - 
m ilitarystyczną postaw ę uczonych tej rangi, co prof. 
R. J . B am et, prof. R alph E. Lapp czy prof. Erie F. Gold­
m an. Ten ostatni, w yb itny  historyk , pełnił przy Lyn- 
donie B. Johnsonie funkcję  o rganizatora ,,tru s tu  móz­
gów” . Książka, w  k tórej zrelacjonow ał swe doświadcze­
nia, belitośnie obnaża bezzasadność m itów  o decydu­
jącym  w pływ ie najtęższych um ysłów  naukow ych na 
kształtow anie polityki am erykańskiej 9̂. Przyczyny 
skłaniające kierow ników  adm inistracji federalnej do 
pow oływ ania zespołów naukow ców  z różnych dziedzin 
są —  zdaniem  G oldm ana — dw ojakiej na tu ry . Po 
pierw sze —  chodzi o „schlebianie in te lek tualistom ” 
i pozyskanie ich au to ry te tu  dla w łasnej po lityki (co 
jest szczególnie w ażne dla pozyskania poparcia szero­
kich środow isk in te ligencji am erykańsk iej, odgryw ają-
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cych w spółcześnie tak ą  rolę m asow ej bazy społeczno- 
-politycznej oligarchii rządzącej, jak ą  uprzednio  speł­
n ia ły  w arstw y  drobnej burżuazji: farm erzy , kupcy 
i rzem ieślnicy). Po drugie  — ze w zględu na koniecz­
ność odpow iedniego form ułow ania decyzji podejm o­
w anych  przez w ąską g rupę rządzącą oraz dorabiania 
p rzekonyw ających  uzasadnień ideologicznych do tych 
decyzji. W p rak ty ce  oznacza to, że — w brew  oficjal­
nej propagandzie — „ tru s ty  m ózgów” nie tw orzą a lte r­
n a tyw nych  w arian tów  stra teg ii rządu federalnego 
w kluczow ych spraw ach, lecz zajm ują  się dostarcza­
niem  koncepcji przełożenia istn iejących  już w ytycz­
nych na zręczne sform ułow ania, użyteczne w przem ó­
w ieniu  p rezyden ta , p ro jekcie  ustaw y, spraw ozdaniu 
czy in form acji dla prasy . G oldm an tw ierdzi, że pod 
tym  w zględem  różnice m iędzy Johnsonem  a K enne­
dy m polegały  jedyn ie  na indyw idualnym  sty lu  p racy  
każdego z nich, a nie na rzeczyw istej roli in te lek tu a li­
stów  w k ierow an iu  po lityką  am erykańską.

Przeczy to legendzie oparte j na nadziejach środo­
w isk in te ligenckich  w S tanach  Zjednoczonych i w  św ię­
cie w iązanych z w yborem  J. F. K ennedy’ego na p re ­
zydenta, a nie na g run tow nej znajom ości realiów  
am erykańsk iego  system u spraw ow ania w ładzy.

Potwierdza to jednocześnie prawomocność tezy, że 
władza w  USA spoczywała i nadał spoczywa w ręku  
coraz hardziej zawężającej się ołigarchii kapitału pań- . 
stwowo-monopołistycznego, a w szystkie wciągane w re­
alizację w ładzy grupy profesjonalne są jedynie narzę­
dziem  w ręku te j oligarchii — niezależnie od tego, 
czy są to policjanci, wojskowi, urzędnicy czy nau­
kowcy.



Rozdział siódmy

W ALKA O ZBUDOW ANIE ŚW IATOW EGO 
^  IM PERIUM

Jedną  z najw ażniejszych  przyczyn przekształcania 
się S tanów  Zjednoczonych w państw o w ojny  jest t r a ­
dycyjna funkcja  przem ocy zbrojnej w zabezpieczaniu 
im perialistycznej ekspansji m onopoli am erykańskich . 
W m inionym  ćw ierćw ieczu w pływ  tego czynnika stałe  
się zw iększał w raz ze w zrostem  asp irac ji oligarchii 
m onopolistycznej USA do przekształcenia  całego św ia­
ta kapitalistycznego w swoje g lobalne im perium . B ur- 
żuazja am erykańska  zam ierzała w ykorzystać p rzew a­
gę nad pozostałym i państw am i kap ita listycznym i 
w celu narzucenia  im  swej hegem onii politycznej 
i ekonom icznej. „Poniew aż jesteśm y najpo tężn iejszym  
producentem , najw iększym  źródłem  kapitałów , n a j­
lepszym  organizatorem  m echanizm u światowego, po­
w inniśm y wziąć na siebie odpowiedzialność akcjona­
riusza, w którego rękach  skupiła się większość akcji 
spółki akcy jnej pod nazw ą «świat» (...) W polityce 
zagranicznej stańm y się bardziej niż p rzed tem  tro sk li­
wi o bezpieczeństw o i rentow ność naszych inw estycji 
zagranicznych. N ależyte poszanow anie naszych kap i­
tałów  zagranicznych jest sp raw ą rów nie w ażną jak  
poszanow anie w łasnych zasad politycznych” b P rzy ­
toczone pow yżej słowa w ypow iedział w 1946 r. Leo 
D. W ełch, sk arbn ik  S tan d ard  Oił Co. Znakom icie od­
zw iercied lają  one żywione przez oligarchię m onopoli­
styczną USA zam iary  globalnej ekspansji ekonom icznej
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oraz rolę, jak ą  w  zabezpieczaniu te j ekspansji miał 
spełniać rząd  federalny .

W ydarzenia pow ojennego ćw ierćw iecza potw ierdzi­
ły, że w alka o zbudow anie św iatow ego im perium  stała 
się w spólnym  zadaniem  czołowych m onopoli am ery ­
kańsk ich  i rządu  federalnego, a przez to  jedną  z głów ­
nych płaszczyzn in teg racji kap ita łu  m onopolistycznego 
z państw ow ym .

Ilościowe przesłank i do zdobycia przez USA p rze­
w odnictw a w świecie kap ita listycznym  n arasta ły  od 
ostatn ich  dziesięcioleci ubiegłego wieku. S tany  Z jedno­
czone zdecydow anie w ysunęły  się na czołową pozycję 
w śród m ocarstw  kap ita listycznych  już w la tach  dzie­
w ięćdziesiątych X IX  w ieku. W 1894 r. w artość p ro ­
dukcji globalnej USA w ynosiła 9498 m in dolarów, 
podczas gdy W ielkiej B ry tan ii — 4263 m in, N iem iec — 
3357 m in, a F ran c ji — 2900 m in dolarów . Ta potęga 
ekonom iczna um ożliw iła S tanom  Zjednoczonym  sku­
teczne w yparcie  europejsk ich  konkuren tów  z A m eryki 
Łacińskiej oraz przesądziła o w ygran iu  im peria li­
stycznej w ojny  z H iszpanią w 1898 r., podczas k tó rej 
S tany  Zjednoczone po raz pierw szy w h isto rii im pe­
rializm u użyły  siły m ilita rnej w celu rew izji podziału 
te ry to rió w  zależnych na sw oją korzyść.

Zm iana jakościow a nastąp iła  podczas drugiej w oj­
ny św iatow ej. W nadszarpn ię tym  w ojną świecie k a ­
p ita listycznym  S tany  Zjednoczone zajęły dom inującą 
pozycję ekonom iczną. Ich gospodarka nie ty lko  nie 
poniosła żadnych s tra t w w yniku  działań w ojennych, 
ale przeżyw ała  nie spo tykaną od la t dw udziestych 
hossę, dzięki k tó re j p ro d u k t narodow y b ru tto  wzrósł 
w dw ójnasób. P rzem ysł am erykańsk i, zajm ujący  już 
poprzednio czołową pozycję w świecie, po d rugiej w o j­
nie św iatow ej zdystansow ał w szystkie razem  wysoko
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rozw inięte k ra je  kap ita listyczne. W pierw szym  pow o­
jennym  dziesięcioleciu w S tanach  Zjednoczonych w y­
tw arzano przeszło połowę całej p rodukcji p rzem ysło­
wej św iata kapitalistycznego.

O lbrzym ią rolę w procesie uzależniania państw  k ap i­
ta listycznych od USA odegrał rów nież ostry  kryzys 

Apolityczny, k tó ry  w ystąp ił w  czołowych k ra jach  k ap i­
talistycznych po w ojnie. B urżuazja  tych  państw  n a j­
p ierw  nie była w stan ie  sam odzielnie przeciw staw ić 
się rew olucy jnym  siłom  w ew nętrznym , gotow ym  do 
przejęcia w ładzy dzięki pozycji zdobytej w  an ty faszy ­
stow skim  ruchu  oporu (np. w e W łoszech, F ran c ji i G re­
cji), następn ie  zaś rozpoczął się proces rozpadu im pe­
riów  kolonialnych. K ap ita ł am erykańsk i zdobyw ał dla 
siebie tracone przez innych  kap ita listów  pozycje, uzy­
skując w ten  sposób now e obszary sw ych w pływ ów  
i wyzysku.

H istoryczny rozwój Stanów  Zjednoczonych, w  k tó ­
rym  pew ną rolę odegrał fak t, iż państw o to m iało 
przeszłość ko lonialną i w ojnę narodow ow yzw oleńczą, 
spowodował, iż ekspansja USA w zasadzie od samego 
początku przyjm ow ała form y, które są określane obec­
nie m ianem  neokolonializmu. W dziedzinie politycznej 
S tany  Zjednoczone na ogół pozostaw iały narodom  uza­
leżnionym  niepodległość państw ow ą, co w p rak tyce  
oznaczało przerzucan ie  zadania u trzym yw an ia  w ry ­
zach m as p racu jących  na m iejscow e e lity  polityczne. 
S tany  Z jednoczone natom iast rezerw ow ały  sobie rolę 
a rb itra  podtrzym ującego jedne reżim y lub zm ien iają­
cego w  drodze rew olt i puczów nazbyt sam odzielne 
bądź nadm iern ie  skom prom itow ane rządy  lokalne.

W sferze ekonom icznej kap ita ł am erykańsk i dążył 
do opanow ania n ie w szystkich, lecz ty lko  kluczow ych 
gałęzi gospodarki. Oznaczało to w  p rak tyce  podpo-
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rządkow anie  sobie podstaw ow ych dla „neokolonizo- 
w anego” k ra ju  zasobów bogactw  n a tu ra lnych , p rze j­
m ow anie kon tro li nad  środkam i kom unikacji i p rzed­
sięb iorstw am i użyteczności publicznej (takim i jak  elek­
trow nie, gazownie, koleje, lin ie lotnicze i okrętow e) 
oraz całkow ite zm onopolizow anie ry n k u  k ra jów  uza­
leżnionych dla w łasnych  tow arów  przem ysłow ych.

Ten ,,w ynalazek  neokolonializm u” — jak  to określa 
francusk i badacz im peria lizm u am erykańskiego C lau- 
de Ju lien  —  okazał się n ieporów nanie  korzystn iejszy  
dla m onopolistów  od trad y cy jn y ch  m etod uzależniania 
i eksploatacji innych  narodów . „Jest to n iew ątp liw ie 
najzręczniejsza, na jm n ie j kosztow na i na jbardzie j po­
p ła tn a  form a kolonizacji. Posiada ona gospodarcze, 
stra teg iczne i polityczne zale ty  kolonizacji bezpośred­
niej, n ie pociągając za sobą obciążeń w dziedzinie 
adm in istracji, ośw iaty, h ig ieny  publicznej, budow nic­
tw a drogow ego” O dpow iedzialnością za rozw iązyw a­
nie tych  w szystkich  problem ów  oraz szeregiem  in­
nych kłopotów  są obarczone w ładze m iejscowe, pod­
czas gdy am erykańsk ie j m etropolii pozostaje zgarn ia­
nie sam ej śm ietank i zysków i korzyści.

W alory  p rzy ję te j przez USA m etody kształtow ania 
zależności im peria lnych  u jaw n iły  się szczególnie 
w  m inionym  ćw ierćw ieczu. W czasie gdy na fali ru ­
chów narodow ow yzw oleńczych rozpadały  się im peria  
kolonialne W ielkiej B ry tan ii, F rancji, Belgii, H olandii 
i innych m etropolii kapita listycznych. S tany  Z jedno­
czone nie ty lko  u trzym yw ały  swój s tan  posiadania, 
ale isto tn ie  zw iększyły go. Obok tak ich  czynników, jak  
przew aga ekonom iczna i m ilita rn a  USA w  okresie po­
w ojennym , is to tną  rolę w tym  procesie odegrało w łaś­
nie dośw iadczenie w  narzucan iu  neokolonialnych form  
zależności. Pozw alało ono m anipulow ać rucham i naro ­
dow ow yzw oleńczym i w  łonie w łasnego im perium  przy
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pomocy organizow ania w ew nętrznych  rew olt i p rze­
w rotów  oraz u ła tw ia ło  przejm ow anie  pozycji traco ­
nych przez m onopole b an k ru tu jący ch  im periów , a na- 

f w et pozw alało na rozw inięcie ekonom icznej i politycz­
nej p en e trac ji w ysoko rozw in iętych  państw  k ap ita li­
stycznych. Tak więc w szystkie te  czynniki okazały się 
pom ocne w realizacji podjętego po drug iej w ojnie 
św iatow ej zadania globalnej ekspansji im peria lizm u 
am erykańskiego.
' Ekspansja ta  dokonyw ała się jednocześnie na  trzech  
frontach.

P ierw szym  i głów nym  w śród nich były  zagTCiniczTie 
lokaty kapitałowe m onopoli am erykańskich , p rzy  po­
mocy k tó rych  dążyły one do opanow ania kluczow ych 
i na jbardzie j zyskow nych działów  gospodarki innych  
narodów .

D rugim  była walka o zagraniczne ryn ki zbytu  dla 
własnych towarów oraz o źródła surowców dla gospo­
darki am erykańskiej.

Trzecim  —  służebnym  wobec dw u poprzednich — 
fron tem  ekspansji było zabezpieczanie szczególnie ko­
rzystnych w arunków  dla ekspansji ekonomicznej am e­
rykańskich monopoli przez rząd federalny U SA  p rzy  
pom ocy różnorodnych środków  polityki zagranicznej, 
w śród k tó rych  dom inującą pozycję zajm ow ały w  m i­
nionym  ćw ierćw ieczu środki m ilitarne.

1. G l o b a l n a  e k s p a n s j a  k a p i t a ł ó w  
a m e r y k a ń s k i c h

L okaty  kapita łów  am erykańsk ich  za granicą rosły 
w la tach  pow ojennych szybciej niż inw estycje  zagra­
niczne w szystkich pozostałych k ra jów  kap ita listycz­
nych razem  w ziętych. W rezultacie  udział kapita łów
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am erykańsk ich  w  ogólnej sum ie lokat zagranicznych 
św iata kapitalistycznego  w zrósł z niespełna 25Vo 
w 1939 r. do n iem al 70Vo w 1969 r.^ (D ynam ikę i s tru k ­
tu rę  te j ekspansji kap ita łów  am erykańsk ich  odzw ier­
cied lają  dane zaw arte  w  tabeli 39).

T a b e l a  39

Dynamika wzrostu prywatnych i państwowych lokat zagranicznych 
kapitałów amerykańskich^
(w  m id  d o la r ó w  i p r o c .)

L a t a
F o r m y  lo k a t

1946 195 0 1960 1965 1969

s u m a p r o c . s u m a p r o c . s u m a p ro c . s u m a p ro c . s u m a p ro c .

Łączna suma 18,7 100 30,1 100 66,4 100 105,0 100 140,9 100
Prywatne 13,5 72 19,0 64 49,4 75 81,5 77 110,2 78

w tym
bezpośre-
dnie 7,2 11,8 31,9 49,5 70,8

Państwowe 5,2 28 11,1 36 17,0 25 23,5 23 30,7 22

Z agraniczne k ap ita ły  rządu  federalnego  to przede 
w szystkim  różnego rodzaju  pożyczki dla rządów  in­
nych  państw , k red y ty  na zakup tow arów  am ery k ań ­
skich oraz g w aranc je  dla firm  am erykańsk ich  operu­
jących  na obcym  te ren ie . W ten  sposób rząd  fed e ra l­
ny  p ilo tu je  i zabezpiecza zasadniczy n u r t ekspansji 
kapitałów , jak im  są lokaty  m onopoli am erykańskich. 
Szybki w zrost eksportu  k ap ita łu  państw ow ego w p ie rw ­
szym  pięcioleciu pow ojennym  zw iązany był głów nie 
z p lanem  M arshalla  i podobnym i przedsięw zięciam i, 
k tó ry ch  celem  było p rzyw rócenie  funkcjonalności go­
spodark i kap ita listycznej w Europie zachodniej oraz 
Japonii. W następnym  okresie nasiliły  się zagraniczne 
inw estycje  k ap ita łu  pryw atnego , k tó rych  udział w ogól­
nej sum ie w zrósł z 64®/o w  1950 r. do 78®/o w 1969 r.

W śród lokat p ryw atnych  na szczególną uw agę za-
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sługują tzw. inwestycje bezpośrednie. W odróżnieniu 
bow iem  od pożyczek i lokat w zagranicznych pap ierach  
w artościow ych inw estycje  bezpośrednie odzw ierciedla­
ją  zakres p en e trac ji gospodarki innych  k ra jów  przez 
m onopole am erykańsk ie . L okaty  bezpośrednie obej­
m u ją  przedsiębiorstw a p rodukcyjne , usługow e i finan­
sowe, k tó re  są całkowicie bądź w decydującej m ierze 
kon tro low ane przez kap ita ł p ry w a tn y  USA. Jed n ak ­
że — wobec dużego rozproszenia większości akcjona­
riuszy  —  do praktycznego spraw ow ania kon tro li nad 
przedsiębiorstw em  w ystarcza posiadanie 10— 25®/» 
akcji poszczególnych firm , toteż rzeczyw isty  zakres 
w pływ ów  m onopoli am erykańsk ich  w gospodarce in­
nych k ra jów  kap ita listycznych  je st dużo większy, niż 
w ynosi sum a lokat bezpośrednich. M otorem  ekspansji 
zagranicznej m onopoli am erykańsk ich  są przedsię­
b iorstw a tro jak iego  rodzaju;

1) filie korporacji am erykańsk ich  w innych k ra ­
jach;

2) korporacje  am erykańsk ie  specjaln ie  organizow a­
ne w celu prow adzenia operacji zagranicznych 
(np. A m erican and  Foreign Pow er Co., In te rn a tio n a l 
Telephone and  T elegraph  Corp., C erro  de Pasco Cop­
p er Corp.);

3) korporacje  zagraniczne, w k tó rych  kap ita ł am e­
rykańsk i opanow ał pak iety  kon tro lne  akcji (np. In te r­
national N ickel Co. of C anada Ltd., Dome M ines Ltd., 
Com pania Sw ift In ternational).

W szystkie te  form y inw estycji bezpośrednich stw a­
rza ją  najkorzystn iejsze w arunk i p en e trac ji poszcze­
gólnych działów gospodarki innych państw  przez mo­
nopole am erykańskie. W la tach  1946— 1970 w artość 
inw estycji bezpośrednich k ap ita łu  pryw atnego  USA 
w zrosła przeszło dziesięciokrotnie — z 7,2 m ld dola-
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rów  do 77,4 m ld dolarów . Tem po ekspansji tego ro­
dzaju  w la tach  sześćdziesiątych odzw ierciedla poniż­
szy w ykres.

W y k r e s  4D y n am ik a bezpośrednich in w estycji m onopoli am erykańskich za gran icą  w latach sześćdziesiątych  s 
(w  m ld  dolarów )

77,4 m ld
WZROST 

1960-1970

o 143%
31,9 m ld

I9 6 0  m i 1962 1963 1964 1955 1966 1967 1968 1969 1970

Rezultatem  tej ekspansji było powstanie swego ro­
dzaju ,,zewnętrznego im perium ” monopoli am erykań­
skich  — potęgi ekonomicznej obejmującej w  połowie 
lat sześćdziesiątych około 20 tys. przedsiębiorstw w po­
nad 100 krajach na w szystkich kontynentach. Zarów ­
no pod w zględem  w artości zainw estow anego k ap ita ­
łu, jak  i rozm iarów  produkcji ,,am erykańsk ie  p rzed ­
siębiorstw a za granicą razem  w zięte stanow ią trzecie 
pod w zględem  w ielkości m ocarstw o św iata, którego 
globalna p rodukcja  przew yższa produkcję  każdego 
państw a oprócz S tanów  Zjednoczonych i Zw iązku R a­
dzieckiego” Łączna w artość sprzedaży przedsię­
b iorstw  zagranicznych kontro low anych przez m onopo­
le am erykańsk ie  osiągnęła w 1969 r. 200 m ld dolarów ,
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czyli n iem al 25®/o p rodukcji w szystkich k ra jó w  kap i­
talistycznych bez Stanów  Zjednoczonych (Rozmiary 
produkcji globalnej każdej z dw u najw iększych po 
USA potęg gospodarczych św iata kapitalistycznego —
, Japonii i N iem ieckiej R epublik i F edera lnej — nie 
p rzekraczały  w ty m  czasie 10'°/o te j produkcji).

Uzależnienie gospodarki poszczególnych krajów i re­
gionów od kapitałów am erykańskich jest większe, niż 
mogłoby to w ynikać z samych rozmiarów inw estycji 
kapitałowych, gdyż strategia ich lokowania zmierzała 
do zyskiwania kontroli nie tylko  nad poszczególnymi 
przedsiębiorstwami, ale i kluczow ym i gałęziami prze­
mysłu.

,,W k ra jach  rozw iniętego kapita lizm u — pisał Leo 
Model w Foreign A jfairs  —  am erykańsk ie  kom panie 
skoncentrow ały  się na najnow ocześniejszych, szybko 
rozw ijających  się gałęziach gospodarki o decydującym  
znaczeniu strateg icznym . Trzy duże kom panie am ery­
kańskie p an u ją  w przem yśle sam ochodow ym  za g ra­
nicą, naw et w n iek tó rych  w ielkich  państw ach  przem y­
słowych (...) W Europie zachodniej am erykańsk ie  kom ­
panie fak tycznie opanow ały produkcję  złożonych 
m aszyn m atem atycznych. W w ielu  k ra jach  słabiej 
rozw iniętych przedsiębiorstw a zajm ujące się w ydoby­
ciem surow ców  niem al w całości należą do kap ita łu  
zagranicznego, głów nie am erykańskiego. W niektó­
rych  z tych  k ra jów  zagraniczne spółki zajm ujące się 
eksploatacją ropy naftow ej i m inerałów  są jedynym i 
przedsiębiorstw am i posługującym i się now oczesnym i 
m etodam i p rodukcji” Np. w A m eryce Łacińskiej mo­
nopole am erykańsk ie  kon tro low ały  w końcu la t sześć­
dziesiątych 9 5 0 / 0  w ydobycia kopalin, 850/o e lek trow ni 
w odnych i zakładów  m etalurgicznych, 4Qo/o tran sp o r­
tu  i 3 9 0 / 0  innych  gałęzi gospodarki. W Europie za­
chodniej na tom iast am erykańsk ie  koncerny  bądź ich
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filie sp rzedaw ały  70'Vo nabyw anych  tam  m aszyn liczą­
cych oraz po około 30Vo sam ochodów i produktów  n a f­
tow ych Szczegółnie ja sk raw ym  przyk ładem  stra teg ii 
eksp>ansji m onopołi am erykańsk ich  wobec k ra jów  w y­
soko rozw in iętych  je s t W iełka B ry tan ia . W 1968 r. 
kap ita ł am erykańsk i kon tro łow ał 10®/o produkcji p rze­
m ysłow ej tego k ra ju , ałe w pew nych gałęziach udział 
ten  był dużo w yższy; np. w p rodukcji sam ochodów 
w ynosił 50®/o, a w produkcji kom puterów  — 85®/o, 
pow ażny był rów nież udział k ap ita łu  USA w przem y­
śle chem icznym  i farm aceutycznym . Pozwoliło to f ir ­
mom am erykańsk im  nie ty łko  na zdom inow anie 
w tych  dziedzinach w ew nętrznego ry n k u  angiełskiego, 
ałe rów nież na eksportow anie  s tam tąd  do innych k ra ­
jów  znacznej części w ytw orzonych w W ielkiej B ry ­
tan ii p roduktów , dzięki czemu w 1970 r. udział p rzed ­
siębiorstw  k o n tr ołow anych przez m onopołe USA 
osiągnął 17,50/o ogółnej w artości eksportu  W iełkiej 
B ry tan ii

W polityce eksportu kapitałów widać wyraźną za­
leżność dynam iki i kierunków  inw estycji od perspek­
tyw  trwałości system u kapitalistycznego. D ane zaw ar­
te  w  tabełi 39 w yraźn ie  w ykazyw ały, że bezpośrednio 
po d rug iej w ojn ie św iatow ej eksport kapita łów  p ań ­
stw ow ych rósł szybciej niż inw estycje  zagraniczne p ry ­
w atnych  m onopołi. W obec niepew ności, w jak im  za­
kresie  uda się zdław ić ru ch  an ty im peria listyczny  
w  w iełu  byłych  kołoniach i k ra jach  załeżnych oraz 
w większości p aństw  europejsk ich , p ry w a tn e  m onopołe 
am erykańsk ie  w ołały  wówczas sam e nie podejm ow ać 
ryzyka zw iązanego z w yw ozem  kap ita łu . U znały one, 
iż najlepszą m etodą ra tow an ia  system u kap ita listycz­
nego będą k re d y ty  udzielane bu rżuazji innych k ra jów  
przez państw o, czyli w p rak ty ce  przez całe płacące 
podatk i społeczeństw o am erykańsk ie . Sobie natom iast
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monopole zastrzegały  zyski z tych  nakładów  w posta- 
¡ci eksportu  tow arów  do państw -kredy tob iorców . Do- 
jp i0 j*o po w zględnym  ustabilizow aniu  się zakresu 
[w pływ ów  system u kap ita listycznego  nastąp iło  znaczne 
w yprzedzenie tem pa w zrostu  zagranicznych inw estycji 
państw ow ych przez p ryw atne . U zależnienie eksportu  

: kapitałów  od perspek tyw  sw obody penetrow an ia  gos- 
'p o d ark i innych  k ra jów  prze jaw ia  się rów nież w geo­
graficznym  rozm ieszczeniu p ry w a tn y ch  inw estycji 
kapitałow ych. W zrasta ją  one najszybciej w ty ch  regio­
nach, w k tó rych  szanse na trw ałość gospodarki kap i­
ta listycznej w ydaw ały  się najw iększe (por. tabela  40).

T a b e l a  4 0

Wzrost bezpośrednich inwestycji prywatnych USA w różnych regionachj  ̂

(w min dolarów i proc.)

w tym

Rok Razem
Kanada

Ameryka
Łac.

Europa
zach.

Japonia
Azja 1 

(bez Ji," 
ponii) 1

Afryka
Austra­
lia i in­

ne

1950
1969

11788
70763

3579
21075

4 5 7 6
13811

1733
2 1 5 5 4

19
1218

98 2
3974

287
29 7 0

612
6160

Wzro-
st w
min
doi. 58975 17496 9235 19821 1199 2992 2683 5548

w
proc. 500 ,3 4 8 8 ,9 201,8 1143 ,7 631 0 ,5 304,7 9 3 4 ,9 904 ,5

Obok reo rien tac ji k ie runków  eksportu  kapitałów  na 
uw agę zasługuje rów nież znam ienne przeobrażenie 
struk tury  inw estycji zagranicznych monopoli am ery­
kańskich. O ile w 1950 r. 38«/o w szystkich bezpośred­
nich inw estycji p rzypadało  na przem ysł naftow y i w y­
dobywczy, nieco ponad 32»/o na przem ysł przetw órczy,
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a pozostała część na inno dziedziny gospodarki (usłu­
gi, finanse i rolnictw o), to w 1970 r. sy tuacja  była 
zupełnie odm ienna: udział przem ysłu  przetw órczego 
w zrósł do blisko 42®/o, p rzem ysłu  wydobyw czego i n a f­
towego zm niejszył się do 36«/o, a pozostałych dziedzin 
gospodarki spadł do 22o/o.

Zarówno wzrost ilościowy, jak i jakościowe przeo­
brażenia s truk tury  zagranicznych lokat kapitałowych  
stw orzyły podstaw y do silnego zakorzenienia sią ame­
rykańskich monopoli w gospodarce niemal wszystkich  
krajów świata kapitalistycznego.

2. W a l k a  o ź r ó d ł a  s u r o w c ó w  
i r y n k i  z b y t u

P ro sp erity  gospodarki am erykańsk iej jest w  bardzo 
pow ażnym  i stale  rosnącym  stopniu  uzależniona od 
różnorodnych pow iązań z gospodarką innych krajów . 
Dotyczy to przede w szystkim  uzależnienia przem ysłu  
am erykańskiego od zagranicznych źródeł surowców.

Sam odzielność surow cow a Stanów  Zjednoczonych 
należy bow iem  do przeszłości. O ile w 1900 r. w USA 
w ydobyw ano l&^o surow ców  w ięcej, niż zużywano, 
to już w 1929 r. im portem  pokryw ano 18'Vo zapotrze­
bow ania am erykańskiego na surow ce m inera lne  i pa­
liwo, a na początku la t sześćdziesiątych — aż 4lVo. 
Udział imp>ortu w zaspokajaniu  zapotrzebow ania go­
spodarki am erykańsk ie j na poszczególne rodzaje su­
row ców  kształtow ał się w  połowie la t sześćdziesiątych 
następująco: cyny, g rafitu , d iam entów  przem^^słowych, 
n a tu ra lnego  kauczuku — lOÔ /o; nik lu  — 99Vo; biz­
m u tu  — 98®/o; azbestu  — 95Vo; chrom u — 9lVo; p la­
ty n y  —  90«/o; m anganu  — 86Vo; kobaltu  — 80»/o; bok-
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sy tu  __ 78®/o; rtęc i — w olfram u — 59^/o; oło­
w iu _  56'Vo; cynku —  SG /̂o; m iedzi — 34»/o.

S tany  Zjednoczone są w spółcześnie najw iększym  
konsum entem  surowców. K ra j ten , liczący zaledwie 
G®/o ludności św iata, zużyw a 33^/o w ydobyw anego na 
całym  świecie boksytu, 3G®/o — chrom u, 40Vo niklu,
4P/o — cyny i 50®/o — kaw y

Zależność gospodarki am erykańsk ie j od im portu  su­
row ców  nadal się zwiększa. W ośw iadczeniu złożonym 
przed  repub likańską  g rupą  roboczą Izby R eprezen tan ­
tów  d r R aym ond Ew ell stw ierdził, że S tany  Z jedno­
czone nie są już sam ow ystarczalne w zakresie 25 spo-^ 
śród 32 podstaw ow ych surow ców  przem ysłow ych, pod- 

, czas gdy Zw iązek R adziecki nie je st sam ow ystarczalny  
ty lko  w pięciu z nich. D r P h ilip  H. Abelson w skazał, 
że ponad 90®/o zapotrzebow ania stanów  północno- 

' -w schodnich na surow e paliw o p łynne pokryw ane jest 
■ z zagranicy
“ W edług obliczeń au to ra  książki Zasoby naturalne 

dla rozwoju USA do roku 2000 zapotrzebow anie S ta­
nów Z jednoczonych na naftę , rudę  żelazną, gaz n a tu ­
ra ln y  i tarcicę  w zrośnie trzyk ro tn ie ; na chrom , w anad, 
miedź, cynk i kobalt — czterokrotn ie; na n ikiel i wol­
fram  — pięciokrotnie, a na a lum in ium  — dziesięcio­
k ro tn ie

W połowie la t siedem dziesiątych S tany  Zjednoczo­
ne będą m usiały  pokryw ać im portem  od 25^/o do 100®/o 
swego zapotrzebow ania na 2G najw ażniejszych  rodza­
jów  surow ców  przem ysłow ych Na tej podstaw ie jest 
w ysuw any argum ent, że polityka m ilita rn a  USA od­
pow iada „in teresom  narodow ym ”, gdyż zabezpiecza 
w k ra jach  Azji, A fryki, A m eryki Łacińskiej zasoby 
surowcowe, bez k tó rych  nie do pom yślenia byłby roz­
wój p rzem ysłu  am erykańskiego, a więc i stopy ży­
ciowej narodu  am erykańskiego. W tych  w arunkach
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USA m ają  podstaw ę — jak  p isał F. M oreley — „ trak ­
tow ać jako  w roga każdą siłę, k tó ra  zagraża tym  do­
staw om , a jako  sojusznika — każdą siłę, k tó ra  za­
pew nia te  dostaw y”

Podobnie in te rp re to w an e  są wzrastające wym ogi 
eksportu towarów am erykańskich na 'rynki zagra­
niczne. W praw dzie globalny udział eksportu  w gospo­
darce  am erykańsk ie j, k tó ry  w ynosi ok. 5%  dochodu 
narodow ego, je s t n ieporów nanie  m niejszy niż w in ­
nych wysoko rozw iniętych  państw ach  kap ita listycz­
nych, bardziej szczegółowa analiza u jaw nia  jed n ak  je ­
go decydujące znaczenie dla realizacji p rodukcji po­
szczególnych gałęzi. W 1966 r. ry n k i zagraniczne po­
chłaniały  następu jące  odsetki p rodukcji przem ysłow ej 
USA: 26'®/o sprzętu  dla p rzem ysłu  naftow ego oraz m a­
szyn budow lanych i górniczych, 23'®/o m aszyn b iu ro ­
wych, l&Vo m aszyn dla p rzem ysłu  teksty lnego, 17l®/o 
silników  parow ych, 12'®/o sam olotów, 27i®/o m asy celu­
lozowej, 24'®/o m iedzi i 17'Vo kauczuku syntetycznego. 
E ksport m aszyn liczących obejm ow ał w 1964 r. 18(®/o 
całokształtu  p rodukcji, trak to ró w  —  20Vo, handlow ych 
urządzeń chłodniczych — 14®/o Równie uzależnione 
od zagranicznych rynków  zbytu jest ro ln ictw o am e­
rykańskie. W edług oceny sekretarza  D epartam en tu  
R olnictw a w ad m in is trac ji Johnsona, O. Freem ana, 
płody jednego z każdych czterech akrów  ziemi u p ra ­
w ianych  w  USA są przeznaczone na eksport 
W 1966 r. wywóz ziarna na w arunkach  handlow ych 
(bez finansow anego przez rząd  w yw ozu nadw yżek  ro l­
nych w  ram ach  program ów  pom ocy dla zagranicy) 
obejm ow ał 29!®/o całokształtu  produkcji. U dział ekspor­
tu  w  sprzedaży innych  tow arów  ro lnych  rów nież był 
wysoki i w ynosił: baw ełny  — 35'®/o, ryżu  — 54®/o, ty ­
ton iu  — 16®/o.

Is to tną  pozycję w zyskow nym  wyw ozie za granicę
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stanow i ostatnio sprzęt w ojenny. A ktyw izacja ekspor 
tu  tych  śm iercionośnych tow arów  m iała m iejsce 
w okresie ad m in is trac ji J. F. K ennedy’ego. O ile pod­
czas 12 la t — od 1949 do 1961 r. — zagraniczna sp rze­
daż bron i zam knęła się łączną sum ą 5 m in  dolarów , 
to podczas następnych  7 la t — od połow y 1961 do po­
łowy 1968 r. am erykańscy  producenci uzbrojenia  
uzyskali z tego źródła 11,5 m ld dolarów . W 1969 r. 
w artość sprzedaży b ron i (bez dostaw  w ram ach  ,,po­
m ocy” , finansow anych przez rząd  am erykański) w y­
niosła 1,7 m ld dolarów , a D ep artam en t Obrony, k tó ry  
w ystępu je  jako ak ty w n y  agen t handlow y przem ysłu  
zbrojeniow ego, zakłada osiągnięcie w  następnych  la ­
tach  poziom u sprzedaży uzbro jen ia  za granicę w  w y­
sokości 2 m ld dolarów  rocznie

Przy  produkcji i tran sp o rc ie  eksportow anych tow a­
rów  p racu je  10®/o ogółu za trudn ionych  w S tanach  
Z jednoczonych

O ficjalne s ta ty sty k i rządu  federalnego  podają, że 
w połowie la t sześćdziesiątych eksport 44 gałęzi go­
spodarki am erykańsk ie j p rzekraczał 15Vo ich rocznej 
produkcji. W gałęziach tych  koncentrow ało  się 43' /̂o 
globalnej w artości eksportu  S tanów  Zjednoczonych. 
W iele kluczow ych działów  przem ysłu  am erykańskiego 
coraz w yraźn iej o rien tu je  sw ą produkcję  na ry n k i za­
graniczne. Zm ianę sy tuacji w te j dziedzinie w o sta t­
nich la tach  dobrze obrazuje stw ierdzenie sek retarza  
D epartam en tu  H andlu, iż obecnie eksport odgryw a 
rów nie w ażną rolę, jak ą  w la tach  drugiej w ojny  św ia­
tow ej odgryw ała produkcja .

Zainteresowanie hyznesu arnerykańshiego w zabez­
pieczaniu zagranicznych rynhów  zbytu  na towary prze­
m ysłowe szczególnie wzrosło w warunkach rewolucji 

■ naukowo-technicznej, skłaniającej do prowadzenia pro­
dukcji w ielkoseryjnej szeregu towarów w celu osiąg-
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niącia zw rotu nakładów na doskonalenie technologii 
ich wytw arzania. ,,Do czasu, gdy technologia p rodukcji 
była p ro sta  —  stw ierdził zastępca sek retarza  D eparta ­
m en tu  H andlu  w gabinecie Johnsona, A. M. Solom on — 
a wysokość nakładów  kap ita łow ych  koniecznych do jej 
zastosow ania była stosunkow o niew ielka, m ożna było 
osiągać zyski sp rzedając to w ary  w ograniczonych ra ­
m ach ry n k u  narodow ego. Podczas ostatn ich  dw u dzie­
sięcioleci, w raz z ekspansją  now ej technologii, op ty­
m alne rozm iary  p rodukcji p rzerosły  granice ry n k u  na­
rodowego. Po to, by  p rzy  wyższych w ydatkach  na 
unow ocześnienie p rodukcji u trzym ać rentow ność w y­
tw arzan ia , f irm y  m usiały  zwrócić się w k ie ru n k u  ry n ­
ków św iatow ych” W wypadlcu przedsiębiorstw  am e- 
rykańsk ich , k tó re  przez w iele dziesięcioleci w przew a- 
żającej m ierze n astaw ia ły  się na obsługę ry n k u  w e­
w nętrznego  daleko w iększego i chłonniejszego niż 
pozostałych państw  kap ita listycznych  — był to zw rot 
w  całym  tego słowa znaczeniu. Inne  państw a k ap ita ­
listyczne by ły  już  w cześniej i w  w iększym  niż USA 
stopniu  żyw otnie zain teresow ane rozszerzeniem  eks­
portu , a w spółcześnie ich rozwój gospodarczy jest co­
raz silniej uzależniony od tej ekspansji, to też walka 
o rynki zbytu  staje sią jedną z najhardziej antagonis- 
tycznych płaszczyzn konkurencji wewnątrzkapitalis- 
tycznej. Mimo że USA zyskały  na tym  polu dość isto t­
ne p rzew agi w n iek tó rych  dziedzinach (por. tabela 41), 
nie zaspokaja to w pełn i asp irac ji m onopoli am erykań ­
skich, zwłaszcza że w  w ielu  gałęziach eksportu  S tany  
Zjednoczone pozostają jeszcze w ty le  za innym i w yso­
ko rozw in iętym i k ra jam i kapitalistycznym i.

S tany  Z jednoczone uzyskały  dom inację w ekspor­
cie p roduk tów  przem ysłu  przetw órczego. W 1969 r. 
eksport am erykańsk i stanow ił około 20— 25^/o całego 
eksportu  św iata  kapitalistycznego w  tej dziedzinie,
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T  a b e 1 a 41
Udział USA w światowym eksporcie państw kapitalistycznych niektórych 
produktów w 1967 rP-̂
(w  m in  d o la r ó w  i p r o c .)

R o d z a je  p r o d u k tó w

1518 
brak 

danych 
514 
335

p r o c .

69,2Samoloty
R e a k to r y  ją d r o w e  (1968 r.)

Maszyny budowlane i górnicze 
Silniki samolotowe
Środki transportu (bez samolotów, samocho­

dów i traktorów) '
Traktory rolnicze 
Przybory pomiarowe 
Maszyny biurowe
Elementy elektroniczne i fotograficzne 
Silniki (bez samolotowych)
Narzędzia do obróbki ręcznej 
Komputery i maszyny statystyczne 
Maszyny rolnicze (bez traktorów)
Środki transportu kolejowego 
Naukowe instrumenty pomiarowe i kontrolne 
Produkcja wydawnicza
Produkty chemii nieorganicznej i środki radio­

aktywne 
Tokarki
Aparatura telekomunikacyjna (bez telewizorów 

i radioaparatów)
Sprzęt ogrzewniczy i chłodniczy 
Produkty chemii organicznej 
Urządzenia elektroenergetyczne 
Nawozy sztuczne 
Sprzęt do obróbki metalu 
Plastyk
Samochody osobowe

podczas gdy w artość globalna eksportu  am erykańsk ie­
go stanow iła wówczas 14,&o/o całokształtu  eksportu  
św iata kapitalistycznego.
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Rosnące znaczenie han d lu  zagranicznego dla fu n k ­
cjonow ania gospodarki am erykańsk iej często służy za 
usp raw ied liw ien ie  agresyw nej po lityki zagranicznej 
USA. Rzecznicy dotychczasow ej linii po lityki m ilita r­
nej S tanów  Z jednoczonych tw ierdzą, że je st ona dyk to­
w ana koniecznością ochrony źródeł surow ców  i re ­
gionów  w ym iany  handlow ej. ,,Nie można kontynuow ać 
postępu  gospodarczego — piszą au torzy  p racy  Idea 
kolonializm u  — nie rozszerzając obecnych operacji 
hand low ych  w e w szystkich częściach św iata, a zwłasz­
cza w regionach  trop ikalnych , k tó re  w coraz w iększej 
m ierze będą nas zaopatryw ać w w iele m ateria łów  n ie ­
zbędnych do u trzym yw an ia  w ruchu  m achiny p rzem y­
słow ej” 2-1 Zdaniem  głosiciełi tak ich  poglądów  stw arza­
nie środkam i zbro jnej przem ocy ,,politycznie bezpiecz­
nych s tre f dla am erykańsk ie j przedsiębiorczości k a ­
p ita listycznej m a być rów nie konieczne i u sp raw ied li­
w ione ja k  zabezpieczanie w łasności kapitałów  i w a­
ru n k ó w  ich pom nażania przez policję i sądy w ram ach 
w łasnego państw a. Obecność am erykańsk ich  sił zb ro j­
nych  w różnych regionach kuli ziem skiej je st p rzed sta ­
w iana jako  ochrona am erykańsk ich  w kładów  k ap ita ­
łow ych oraz niezbędnych dla funkcjonow ania gospo­
dark i tego państw a źródeł surowców. O peracje m ili­
ta rn e  na tom iast są p rezen tow ane jako uspraw iedliw io­
ne tym i sam ym i przyczynam i akcje  „policy jne” .

Teza ta  opiera się na połączeniu elem entów  obiek­
tyw nie  p raw dziw ych  ze stronniczo fałszyw ym i. Zgodne 
z p raw d ą  je st tw ierdzen ie  o konieczności m iędzynaro­
dowej w ym iany  i w spółpracy  gospodarczej oraz sze- 
^ohiego uczestnictw a S tanów  Zjednoczonych w tej 
w ym ianie. Fałszyw e i stronnicze natom iast jest u zu r­
pow anie sobie przez to m ocarstw o praw a dyktow ania 
w arunków  i rozstrzygan ia  spornych problem ów  środ­
kam i przem ocy zbro jnej.
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Inn6 narody  bowiom  rów nioż zaintorosow ano eks­
portem  swoich produk tów  (w tym  posiadanych w  n ad ­
m iarze surowców) oraz im portem  potrzebnych im 
tow arów  i to zain teresow anie  stw arza dostateczną pod- 
stav/ę dla zaspokojenia potrzeb  gospodarki am ery k ań ­
skiej w sposób tym  pełniejszy, że przecież S tany  Z je­
dnoczone zn a jd u ją  się — ze w zględu na poziom rozw o­
ju  przem ysłow ego — w pozycji korzystnej w zesta­
w ieniu  z każdym  po tencjalnym  p a rtn e rem  handlow ym .

NoTTYialna wyTniana haudlowa, hez potTzehy zahez- 
pieczcLTiicL dostaw s u t o u j c ó w  i Tynków zbytu  pvzy po­
mocy środków m ilitarnych, w pełni realizowałaby in ­
teresy handlowe Stanów Zjednoczonych, gdyby ich 
celem była rzeczywiście partnerska wym iana handlowa 
i współpraca gospodarcza z innym i krajam i, a nie sa­
mowolne penetrowanie i uzależnianie gospodarki in­
nych narodów. Fakty jednakże dowodzą bezspornie, 
że takie właśnie są główne cele zagranicznych ope­
racji kapitałów am erykańskich. Cele te stoją w kon­
flikcie z interesami innych narodów, przez co stwa­
rzają konieczność militarnego zabezpieczania.

P. A. B aran  i P. M. Sw eezy dowodzą, że rzeczyw istą 
przyczyną nie je s t rea lna  potrzeba zabezpieczania w y­
m iany handlow ej, ale trak tow an ie  przez USA tej w aż­
nej dziedziny stosunków  m iędzynarodow ych jako źró­
dła nadzw yczajnych zysków i u trw a lan ia  panow ania 
kap ita łów  am erykańsk ich  w kluczow ych dziedzinach 
gospodarki innych narodów . „P ragną one (...) m onopo­
listycznej kon tro li nad  zagranicznym i źródłam i dostaw  
i rynkam i zagranicznym i, co um ożliw ia im  kupow anie 
i sprzedaw anie na w arunkach  szczególnie uprzyw ile­
jow anych, przerzucan ie  zam ów ień z jednej filii do 
d rugiej, popieranie  tego k ra ju  lub tego te ry to riu m  
zależnego, w k tó ry m  w y stęp u ją  najkorzystn iejsze  w a­
runk i, tak ie  jak  podatki, siła robocza i inne — słowem.
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prag n ą  prow adzić in te re sy  na w arunkach  przez siebie 
usta lonych  i tam , gdzie im  sią podoba. A do tego po­
trzebn i im  są n ie p a rtn e rzy  handlow i, lecz «sojusznicy» 
i k lienci gotow i przystosow ać swe praw a i swą po lity ­
kę do w ym agań am erykańsk iego  hig businessu” 24_ A na­
liza działalności im peria listycznych  m onopoli USA 
w pełn i dowodzi, że w łaśnie tak ie  cele staw ia ją  sobie 
przedsięb iorstw a am erykańsk ie  prow adzące operacje 
za granicą. Cele te w isto tnej m ierze d e te rm in u ją  po­
litykę  globalnej ekspansyw ności m ilita rn ej USA, bę­
dącą narzędziem  zabezpieczania ekspansji kapitałów .

3. I m p e r i a l i s t y c z n e  m o n o p o l e  
i i c h  z y s k i

Około 15 tys. p rzedsiębiorstw  am erykańsk ich  eks­
p o rtu je  k ap ita ły  i tow ary , a więc je st bezpośrednio 
zaangażow ane w  operacje zagraniczne. Jednakże i ta  
dziedzina —  podobnie jak  przem ysł zbrojeniow y — 
ch arak te ry zu je  się znacznym  stopniem  koncentracji.

B ezpośrednie inw estycje  kapitałów  za granicą — 
stanow iące najbardzie j is to tną  płaszczyznę ekspansji — 
skupione są w ręk u  3300 korporacji, w śród k tórych  
dom inuje coraz bardziej zaw ężająca się g rupka czoło­
w ych monopoli. W 1969 r. 8 8 Vo lokat zagranicznych 
przypadało  550 kom paniom , a 50 spośród nich posia­
dało przeszło połowę tego ty p u  inw estycji i zagarniało 
lw ią część zysków  1 5  spośród tych  kolosów k o n tro ­
lu je  przem ysł naftow y, 6  —  w ydobycie surow ców  m i­
nera lnych , 15 operu je  w przem yśle przetw órczym , 
3 — w przedsięb iorstw ach  użyteczności publicznej, 
a 4 — w han d lu  i finansach.

M onopole te  posiadają  decydującą przew agę nie ty l­
ko nad  przedsiębiorstw am i am erykańsk im i operu jący-
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m i na te ren ie  innych  krajów , lecz rów nież nad  im pe­
ria listycznym i ko rporacjam i w szystkich pozostałych 
kra jów  kapita listycznych. W śród 164 czołowych kon­
cernów  m iędzynarodow ych (czyłi obejm ujących swą 
działałnością w iele k ra jó w  i kon tynen tów ) św iata ka- 

fpitalistycznego znajdu je  się aż 96 m onopoli am ery k ań ­
skich

S tan d ard  Oil of New Jersey , G ulf Oil, Texaco, S tan ­
dard  Oil of C alifornia i Socony-M obil Oil —  ta  p ią tka  
najw iększych m onopoli naftow ych  USA k o n tro lu je  
znaczną część m iędzynarodow ych syndykatów  przem y­
słu naftow ego.

W śród 50 tow arzystw  przem ysłu  m aszynow ego, sku­
p iających  w  sw ym  ręku  większość zagranicznych in ­
w estycji am erykańsk ich  w tej dziedzinie, naczelne 
m iejsce zajm ują  najw iększe koncerny; In te rn a tio n a l 

\  H arvester, Singer, In te rn a tio n a l B usiness M achines, 
N ational Cash R egister, R em ington, B urroughs Com­
pany  i O tis E levator.

W przem yśle elek tronicznym  większość aktyw ów  
zagranicznych k o n tro lu je  19 najw iększych tow arzystw , 
w śród k tó rych  p ry m  wiodą: G eneral E lectric, W esting- 
house E lectric, W estern  E lectric  i Radio C orporation 
of Am erica.

D ecydujące pozycje w eksporcie k ap ita łu  w przem y­
śle gum ow ym  zajm ują: G oodyear T ire and  Rubber, 
U. S. R ubber Com pany, Goodrich (B. F.) Com pany, 
F irestone and  R ubber oraz G eneral T ire and  R ubber.

W przem yśle chem icznym  76«/o inw estycji zagra­
nicznych należy do 39 tow arzystw , w śród k tó rych  na 
p ierw szych m iejscach zn a jdu ją  się: Du P on t (E. J.) de 
Nem ours, Union C arbide and Carbon C orporation, 
M onsanto Chem ical Com pany, S terling  Prod., Colgate 
Palm olive, A m erican  Home Products, P fizer (Chas.) 
oraz Abbot Laboratories.
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W iele spośród tych  tow arzystw  posiada szeroko roz­
gałęzioną sieć przedsiębiorstw  w  różnych k ra jach . 
W 1968 r. zakłady  G enera l M otors w 24 k ra jach  w y­
tw arza ły  2 2 ®/o p rodukcji globalnej tego najw iększego 
oligopolu całego św iata kapitalistycznego. D rugi na 
liście na jw iększych koncernów , S tandard  Oil of New 
Jersey , w ydobyw ał i p rzerab iał 81%  ropy naftow ej 
w  sw ych zagranicznych filiach rozm ieszczonych w 4 5  

kra jach , sprzedaw ał zaś swe p roduk ty  w 130 kra jach . 
40%  ak tyw ów  Ford  M otor znajdu je  się w filiach roz­
m ieszczonych w 27 k ra jach  poza granicam i USA, a In ­
te rn a tio n a l T elephone and  T elegraph  ulokow ał aż 60%  
swych aktyw ów  w 60 k ra jach . G oodyear T ire and  R ub­
ber posiada swe przedsiębiorstw a na te ren ie  35 krajów , 
S inger zainw estow ał 53,9%  aktyw ów  na te ren ie  28 k ra ­
jów, a Colgate Palm olive posiadał filie w 4 3  k ra jach  
i realizow ał 55%  swej p rodukcji poza te ry to riu m  USA. 
G race (W. R.) dysponow ał pak ietam i kon tro lnym i ak ­
cji 375 firm  w 46 k ra jach .

O broty  i zyski zagranicznych przedsiębiorstw  n iek tó ­
rych  czołowych korporacji am erykańsk ich  przew yższa­
ją  obroty  oraz dochody ich przedsiębiorstw  zn a jd u ją ­
cych się na te ren ie  USA (por. tabela  42).

Dochód zagranicznych inw estycji kapitałowych z re­
guły jest 2 do 4 razy w iększy niż zyski osiągane od 
kapitałów ułokowanych na terenie Stanów Zjednoczo­
nych. S tan d a rd  Oil of New Jersey  w 1959 r. z inw esty ­
cji za g ran icą  osiągnął stopę zysku w wysokości 16%, 
zaś w k ra jow ych  —  5%. O ficjalna stopa zysku G eneral 
M otors od kap ita łów  ulokow anych za g ranicą wynosi 
17%, a od w ew nętrznych  — 8 % . Są to zyski p rzecię t­
ne ze w szystkich  inw estycji zarów no w k ra jach  rozw i­
niętych, jak  i w  trzecim  świecie, toteż nie odzw ier­
cied lają  one rabunkow ej gospodarki prow adzonej przez 
m onopole am erykańsk ie  w k ra jach  słabo rozw iniętych
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T a b e l a  42

Zogfoniczna oktywnośc głównych korpofocji in^pcfiolistycznych USA 

W’ 1967

i  ■ K o r p o r a c j a

G lo b a ln a  
s u m a  s p rz e ­
d a ż y  w  m in  

d o la r ó w

L ic z b a  k r a ­
jó w  o b ję ­
ty c h  d z ia ­
ła ln o ś c ią

A k ty w a  za  
g r a n ic ą  w  
s to s u n k u  

d o  łą c z n e j  
s u m y  a k ty ­

w ó w  (w  
p r o c .)

U d z ia ł  z y s ­
k ó w  z  o p e ­
r a c j i  z a  g r a ­
n ic ą  w  ł ą ­

c z n e j s u m ie  
c z y s te g o  

z y s k u  
(w  p ro c .)

General Motors 20 026 24 15 7*
Standard Oil of N.J. 12 266 45 56 52
Ford Motor 10 516 27 40 92
Chrysler 6 213 18 31* brak

danych

Mobil Oil
International Business

5 772 38 46 45

Machines 5 345 14 34 . 32
Gulf Oil 4 202 48 38 29
Du Pont de Nemours 3 102 16 12 brak

danych

International Telephone
and Telegraph 2 761 60 47 50

Goodyear Tire and Rubber 2 638 35 22 30
International Harvester 
Minnesota Mining and

2 542 18 21 10

Manufacturing 1 231 24 29 29
Singer 1 138 28 58 brak

danych

Corn Products 1 073 33 47 49
Anaconda 1 049 9 44 57
Colgate Palmolive 1 025 43 50 brak

danych

Messey-Ferguson 854 22 84
Warner-Lambert 657 47 32 33
Abbot Laboratories 303 24 27 26
United Shoe Machinery 284 25 50 57

* b e z  K a n a d y
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gospodarczo, gdzie p rzy  bardzo m ałych nakładach  eks­
p loa tu je  się surow ce. W edług oficjalnych obliczeń 
am erykańsk ich , opublikow anych w Survey of Current 
Business w  1967 r. zyski osiągane przez m onopole 
am erykańsk ie  z operacji w  poszczególnych regionach 
św iata  kształtow ały  się następująco:

na B liskim  W schodzie — 1004 m in dolarów , czyli 
57Vo od zainw estow anego kap ita łu ;

w Libii —  292 m in dolarów , czyli 64Vo;
—  w W enezueli (z p rzem ysłu  naftow ego) — 380 m in  

dolarów , czyli 2 0 0 /o;
—  w P e ru  (przem ysł w ydobyw czy) — 72 m in d o la ­

rów , czyli 2 P/o;
— w Chile (przem ysł w ydobyw czy) —  135 m in do­

larów , czyli 26*̂ /o;
Europa zachodnia (przem ysł przetw órczy) __

847 m in dolarów , czyli 8 ,6 Vo;
K anada 613 m in dolarów , czyli 7 ,6 /̂o od zain­

w estow anych kapitałów .
P rzeciętne  zyski m onopoli am erykańskich  od kap i­

tałów  zainw estow anych w k ra jach  słabo rozw iniętych 
gospodarczo są od 2 do 2,5 razy  większe od zysków 
osiąganych przez p rzedsiębiorstw a am erykańsk ie  w w y­
soko rozw in iętych  k ra jach  kapitalistycznych. O ile  
w  1967 r. stopa zysku od inw estycji w  K anadzie i Eu­
ropie zachodniej w^yniosła około 8 ®/o, to w A m eryce 
Łacińskiej osiągnięto 12o/o, w  A fryce — 18'Vo, w Azji 
(bez Japonii) —  37Vo, a w k ra jach  Bliskiego W scho­
du  •— 57l®/o.

Mimo iż obecnie kap ita ł am erykańsk i ponow nie in ­
w estu je  znaczną część zysków poza granicam i Stanów  
Z jednoczonych (zwłaszcza na te ren ie  E uropy zachod- 
n iej i A fryk i — uw ażanych za na jbardzie j bezpieczne), 
wysokość zysków  p łynących bezpośrednio z zagranicy
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do USA ak tualn ie  przew yższa globalną sum ę eksportu  
kapita łów  p ry w a tn y ch  (por. tabela  43).

T a b e l a  43
R o z m ia r y  in w e s ty c ji p ry w a tn y c h  k a p ita łó w  a m e ry k a ń sk ic h  i tra n sfe ru  
z y s k ó w  do  U S A  w la ta ch  1950— 1965^9

( w  m ld  d o la ró w )

W y sz c z e g ó ln ie n ie E u r o p a K a n a d a
A m e ry k a

Ł a c .
I n n e  k r a je

Nowe inwestycje 8,1 6,8 3,8 5,2
Transfer zysków do USA 5,5 5,9 11,3 14,3

Saldo +2,6 +  0,9 -  7,5 -  9,1

T endencja do przyw ozu znacznej części zysków od 
kap ita łów  zainw estow anych za g ran icą do USA u trw a ­
la  się w ostatn ich  la tach  coraz silniej. W la tach  1965— 
1969 sum a zysków z zagranicy, k tó re  w płynęły  do S ta ­
nów  Zjednoczonych, była wyższa od w yw ozu nowego 
k ap ita łu  o 7,7 m ld dolarów . M ożna więc stw ierdzić, iż 
w  zasadzie m am y tu  do czynienia bardziej z p rzyno­
szącym  nadzw yczajne zyski dla w łaścicieli sam ofinan­
sow aniem  zagranicznych inw estycji m onopoli am ery ­
kańskich  niż z w yw ozem  k ap ita łu  p ryw atnego  w tra ­
dycy jnym  tego słowa znaczeniu.

Nie ulega w ątpliw ości, że tego ty p u  operacji n ie da 
się podciągnąć pod m iano obustronnie korzystnych sto­
sunków  gospodarczych m iędzy narodam i; w istocie są 
one form ą neokolonialnej eksploatacji, sprzeczną z po­
trzebam i i asp irac jam i narodów  do w ykorzystyw ania  
sw ej p racy  i bogactw  zgodnie z in teresam i w łasnego 
rozw oju. Ten eksp loatato rsk i ch arak te r zagranicznej 
ekspansji k ap ita łu  USA określa rolę przem ocy m ilita r­
nej w u trzym yw aniu  takich nierów nopraw nych stosun­
ków. S tany  Zjednoczone odw ołują się do tej przem ocy
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tym  części6 j, im  silniej w  k ra jach  trzeciego św iata  
rozw ija się świadom ość w łasnych potrzeb i możliwością 
k tó ra  sk łania postępow e siły narodów  eksploatow anych 
do zdobycia pełnej niezależności politycznej i ekono­
m icznej.

Uzależnienie powodzenia zagranicznej ekspansji eko­
nom icznej monopoli am erykańskich od zabezpieczenia 
militarnego pozwala uznać tą grupą kapitału za siłę 
żyw otnie zainteresowaną w  utrwalaniu i rozwoju kom ­
pleksu m ilitarno-przem y slow ego.

W w ielu  p rzypadkach  te sam e m onopole, k tó re  p ro ­
w adzą szerokie operacje za granicą, znajdu ją  się w śród  
czołowych dostaw ców  w ojennych. Spraw ia to, że są  
one z obydw u pow odów  zain teresow ane w stym ulo­
w aniu  po lityk i sp rzy jającej postępom  m ilita ryzm u . 
U praw nia to do sum ow ania zysków  czerpanych z ope­
rac ji zagranicznych zabezpieczanych przez m ilita rn e  
siły S tanów  Zjednoczonych oraz z ty tu łu  zam ów ień 
m ilita rn y ch  agend rządu  federalnego  i trak to w an ia  ich  
łącznie jako  w spólnego m iern ika  związków z kom plek­
sem  m ilitarno-przem ysłow ym . \Vedług obliczeń V icto- 
ra  P erło  zyski z operacji zagranicznych i dostaw  w o­
jen n y ch  w ynosiły  w 1959 r. 40,4®/o w szystkich zysków  
25 najw iększych korporacji am erykańskich , zaś w trz y  
la ta  później odsetek  ten  w zrósł do 50Vo i w ykazyw ał 
dalszą tendencję  zwyżkową. W rep rezen ta ty w n ej g ru ­
pie 30 dużych i średn ich  korporacji przem ysłow ych, 
zajm ujących  na liście tow arzystw  am erykańsk ich  m ie j­
sca m iędzy 42 a 500, łączne zyski z dostaw  w ojennych  
i operacji zagranicznych w ynosiły  w 1959 r. 4 3 ^/» 
w szystkich  dochodów badanych  korporacji

W tej sy tuac ji s ta je  się oczywiste, że kom pleks m ili- 
ta rno-p rzem ysłow y może liczyć na poparcie o ligarchii 
m onopoli kon tro lu jących  przew ażającą część zarów no
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w ew nętrznego  ry n k u  m ilitarnego, jak  i zagranicznych 
op eracji k ap ita łu  am erykańskiego.

Przytoczone w yżej dane św iadczą o stopniu  za in te ­
resow ania  m onopoli am erykańsk ich  w u trzym yw an iu  
za w szelką cenę i w szelkim i środkam i ko rzystnych  dla 
n ich  w arunków  penetrow an ia  i eksploatacji gospodarki 
w szystk ich  już w zasadzie państw  kap ita listycznych .

R ów nie isto tne znaczenie m a pozycja tych  moiiopoli 
w  hierarchii politycznej i ekonomicznej USA. Od niej 
bow iem  zależy w isto tnej m ierze zdolność w przęgania  
p aństw a am erykańskiego w realizację ko rzystnych  dla 
ty ch  m onopoli celów po lityki zagranicznej. W tym  za­
k resie  fak ty  p rzem aw iają  zdecydow anie na korzyść sił 
p rom ilita rystycznych .

Operacje zagraniczne prowadzą z reguły najwiąksze  
korporacje w poszczególnych gałęziach gospodarki 
am erykańskiej. Co więcej, w  grupie te j znajdują się 
najw iększe korporacje całego świata kapitalistycznego, 
€0 często umożliwia im  przesądzanie na swą korzyść 
w alki konkurencyjnej z monopolami innych krajów. 
M iarą te j przew agi może być chociażby fak t, że na 
1 1 2  najw iększych korporacji w  świecie, k tó rych  obro­
ty  p rzek raczają  m iliard  dolarów  rocznie, 80 stanow ią 
k o n cern y  północnoam erykańskie. N ajw iększy m onopol 
n iem ieck i znajdu je  się dopiero na 2 1  m iejscu, a f ra n ­
cu sk i —  na 42. O broty G enera l M otors były  w 1966 r. 
w iększe niż cały budżet państw ow y NRF.

Ekspansja kapitałów am erykańskich jest kontroło- 
wana przez czołowe grupy oligarchii finansowej USA, 
te  same, które finansują większość inw estycji w prze­
m yśle  zbrojeniowym . Chociaż w S tanach  Zjednoczo­
n y ch  is tn ie je  ponad 14 tys. banków , w szystkie opera­
c je  zw iązane z finansow aniem  zagranicznych inw esty -
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cji i hand lu  rea lizu ją  22 najw iększe banki, zaś 7 n a j­
w iększych spośród nich k o n tro lu je  tej dziedziny 
aktyw ności k ap ita łu  am erykańskiego. Do tej siódem - 

dysponującej m iliardow ym i ak tyw am i za g ran i­
cą, a zatem  i na jbardzie j zain teresow anej w ich zabez­
pieczeniu  m ilita rn y m  — należą: B ank of A m erica, 
F irs t N ational C ity B ank of New York, Chase M an­
h a tta n  Bank, F irs t N ational C ity  B ank of Boston, M or­
gan G u aran ty  T rust Com pany of New York, B ankers 
T ru st C om pany of New York, M anufactu rers H anover 
T ru st C om pany (NY).

W śród g ru p  finansow ych, kon tro lu jących  te  i pozo­
stałe  banki, a zatem  zaangażow anych w całą im peria ­
listyczną ekspansję  k ap ita łu  am erykańskiego, czołowe 
m iejsce zajm ują  g ru p y  R ockefellerów  i M organów. 
G rupa R ockefellerów  k o n tro lu je  tow arzystw a n afto ­
we, posiadające najw iększe inw estycje  zagraniczne. 
G rupa M organów  na tom iast koncen tru je  sw oją uw agę 
na inw estycjach  w przem yśle przetw órczym . Na da l­
szych pozycjach zn a jdu ją  się g rupy  finansow e: M ello- 
nów  k tó ra  k o n tro lu je  część zagranicznych inw esty ­
cji w przem yśle naftow ym , w ydobycia i obróbki m eta ­
li oraz e lek tro technicznym ; g rupa clevelandzka — za­
angażow ana w eksploatację kauczuku; du Fontów  — 
działająca w przem yśle chem icznym , farm aceu tycz­
nym  i sam ochodow ym ; B ilionów  — w przem yśle che­
m icznym  i farm aceutycznym , oraz Forda — p rzodu ją­
cego w  ekspansji na św iatow e ry n k i samochodowe.

Poza k o n tynen tem  am erykańskim , na k tó rym  pro ­
w adzą operacje w  zasadzie w szystkie czołowe g rupy  
finansow e, istnieje coś w  rodzaju „podziału świata’' 
m iędzy poszczególne ośrodki oligarchii finansowej USA., 
T ow arzystw a zw iązane z dom em  bankow ym  M organów 
od czasu p lan u  M arshalla  koncen tru ją  uw agę na opa­
now yw aniu  kluczow ych gałęzi p rzem ysłu  europejsk ie-
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go. K orporacje  naftow e pozostające w sferze w pływ ów  
R ockefellerów  s ta ra ją  się rozszerzać swe in te resy  
wszędzie tam , gdzie zostają odkry te  bogate zasoby ro ­
py naftow ej — a więc poczynając od roponośnych te ­
renów  A m eryki Południow ej po B liski W^schód i A fry ­
kę. Czołowa g rupa zachodniego kap ita łu  finansow ego, 
G iannini, kon tro lu jąca  B ank of A m erica, zainw esto­
w ała, w okresie pow ojenrlym  znaczne k ap ita ły  w k ra ­
jach  D alekiego W schodu

Podział ten poważnie w pływ a na walką wew nętrzną  
■poszczególnych grup finansowych, zm ierzających do 
tego, by polityka m ilitarna zabezpieczała przede w szy­
stkim  ich partykularne interesy, a dopiero w  dalszej 
kolejności innych grup finansowych  — jest to jedna  
z głównych płaszczyzn w alki konkurencyjnej i zawie­
rania w zajem nych kompromisów głównych ośrodków  
oligarchii finansowej USA. Spory tego rodzaju i ich 
rozstrzygnięcia w nie m niejszym  stopniu niż walka  
konkurencyjna różnych grup przem ysłu zbrojeniowego 
przesądzały o przeobrażeniach strategii m ilitarnej USA  
w  okresie powojennym .

4. R o l a  p r z e m o c y  m i l i t a r n e j  
w  z a b e z p i e c z a n i u  i m p e r i a l i s t y c z n e j  
e k s p a n s j i  m o n o p o l i  a m e r y k a ń s k i c h

W spółczesny system  zabezpieczania im perialistycz- 
nej ekspansji kap ita łów  am erykańsk ich  przez państw o 
je st o w iele bardziej złożony i zróżnicow any niż na 
przełom ie X IX  i X X  w ieku, gdy sprow adzał się on 
n iem al w yłącznie do przem ocy m ilitarnej. Obecnie rząd 
fed era ln y  w sp iera  ekspansję zagraniczną p rzy  pom ocy 
k redy tów  państw ow ych na rozszerzanie działalności 
firm  am erykańsk ich  w  innych krajach , udziela gw a-
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ran c ji na w ypadek  nacjonalizacji, p rem iu je  eksporte ­
rów  oraz k sz ta łtu je  popyt na tow ary  am erykańsk ie  po­
przez odpow iednie obw arow yw anie pożyczek dla in ­
nych rządów . Z adania te  rea lizu ją  in s ty tuc je  dz iałające  
bądź pod firm ą narodow ą (jak  B ank E ksportow o-Im - 
portow y  USA czy A gencja M iędzynarodow ego Rozwo­
ju), bądź pod e ty k ie tą  m iędzynarodow ą, często kam u­
flu jącą  in te resy  am erykańsk ie  (np. M iędzynarodow y 
B ank O dbudow y i Rozwoju czy M iędzynarodow e To­
w arzystw o Finansow e).

N asilające się tendenc je  narodów  uzależnionych do  
odzyskiw ania kon tro li nad w łasnym i bogactw am i n a ­
tu ra ln y m i i gospodarką p rzy  pom ocy aktów  w yw łasz­
czania obcych m onopoli i nacjonalizacji oraz podejm o­
w ania w ojen  rew olucy jnych  przeciw ko reżim om  kom - 
p rado rsk im  stanow iły  pow ażne zagrożenie dla k ap ita ­
łów am erykańsk ich  za granicą. W efekcie w o sta tn ich  
la tach  uległa in tensy fikacji aktyw ność rządu  fed e ra l­
nego w dziedzinie zabezpieczania ekspansji gospodar­
czej. Jed n ą  z now ych form  było w prow adzenie sy ste ­
m u gw aranc ji państw ow ych dla m onopoli operu jących  
za granicą, w ram ach  k tórego specja lny  państw ow y 
system  ubezpieczeniow y pokryw ał 85%  s tra t pow odo­
w anych  przez nacjonalizację i inne ak ty  ograniczające 
swobodę działania, a 95%  s tra t spow odow anych p rzez  
ru ch y  rew olucy jne  i in te rw en cje  zbro jne zm ierzające 
do ich stłum ienia.

Jednakże  decydującą rolę w  całym w ielostronnym  
system ie państwowego zabezpieczania zagranicznej 
ekspansji monopoli am erykańskich spełniały i spełnia­
ją nadal instytucje i siły militarne.

W śród różnorodnych k ierunków  i sposobów m ilita r­
nego zabezpieczania im peria listycznej ekspansji k ap i­
ta łów  am erykańsk ich  w yróżn ia ją  się trzy główne płasz­
czyzny.

316



Pierw szą z nich stanow ią działania zmierzające do 
utrzymania i rozszerzania kapitalistycznych stosun­
ków politycznych i gospodarczych jako podstawowego 
w arunku  eksploatacji innych narodów .

P rak ty k a  m inionego półwiecza dostarczała burżuazji 
wciąż now ych dowodów, że przejm ow anie w ładzy 
i w łasności przez m asy pracujące prow adziło do w ypie“ 
ran ia  w szelkich form  w yzysku, tak  ze strony  rodzim ej, 
jak  i obcej burżuazji. Jednocześnie doświadczenie h i­
storyczne potw ierdza, iż u trw alen ie  stosunków  kap ita ­
listycznych stw arza szansę penetrow ania  gospodarki 
narodow ej przez obcy kap ita ł oraz opanow yw ania po­
szczególnych gałęzi przez m onopole dysponujące w ię­
kszą zdolnością konkurency jną  dzięki przew adze kap i­
tałow ej, technologicznej i organizacyjnej. W rezultacie, 
pom agając burżuazji poszczególnych kra jów  utrzym ać 
się przy w ładzy, oligarchia am erykańskiego kap ita łu  
państw ow o-m onopolistycznego zabezpiecza sobie do­
tychczasow e czy przyszłe te ren y  im perialistycznej eks­
ploatacji. Mimo że pomoc taka  często stw arza m onopo­
lom am erykańskim  potencjalnego konkuren ta  w postaci 
rodzim ej oligarchii państw ow ej i p ryw atnej, jest to 
dużo korzystniejsze niż perspek tyw a socjalistycznego 
uspołecznienia gospodarki, narzucającego płaszczyznę 
obustronnie korzystnej i rów nopraw nej w ym iany, nie 
dającej szans penetrac ji i czerpania olbrzym ich zysków 
przez obce monopole.

Potw ierdziło  się to szczególnie dobitnie w przypadku 
Europy zachodniej, k tó ra  po w ojnie uzyskała od USA 

^  najw iększą pomoc gospodarczą i m ilitarną, a obecnie 
^  jest głów nym  terenem  ekspansji monopoli am erykań­

skich. W istocie pomoc ta  u ratow ała burżuazję zachod­
nioeuropejską, skom prom itow aną w  oczach narodów  
i niezdolną do sam odzielnego odbudow ania gospodarki 
ze zniszczeń w ojennych. U ratow ała ją  nie przed ze-
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w nętrzną  „agresją  kom unistyczną” , lecz przed masami 
pracu jącym i w łasnych narodów, k tó re  zorganizowały 
się wokół przew odzących w walce z okupacją fa­
szystow ską p artii kom unistycznych i w  szeregu krajów  
faktycznie były  w  stanie przejąć władzę. ,,Silne partie  
kom unistyczne były  bliskie przejęcia w ładzy zarówno 
w e Francji, jak  i w e W łoszech — stw ierdza David Bell, 
by ły  adm in istra to r A gencji M iędzynarodowego Rozwo­
ju  (Agency for In te rna tiona l Developm ent). — Kolonial­
ne im peria  trzeszczały i n ik t nie wiedział, co zajm ie 
ich m iejsce (...) Na Filip inach szerzyła się rebelia H uk- 
balap, k ierow ana przez kom unistów , a kom unistyczna 
p artyzan tka  zagrażała pow ażnej części M alajów ”

Procesy rew olucyjne zm ierzające do postępowego 
przeobrażenia św iata  były  rezu lta tem  dążeń w ew nętrz­
nych sił poszczególnych narodów ; w yrazem  ich woli 
decydow ania w  sposób dem okratyczny o swoim bycie 
narodow ym  zgodnie z in teresem  zorganizow anej i św ia­
domej sw ych celów większości. O ligarchia burżuazyjna 
natom iast u trac iła  zdolność politycznego, organizacyj­
nego i ideologicznego panow ania. Zadanie zdław ienia 
ruchów  rew olucyjnych mogło być dokonane ty lko siła­
m i zew nętrznym i —  w  drodze eksportu  kontrrew olucji. 
F unkcji tej podjęły  się S tany  Zjednoczone i stała się 
ona w  p rak tyce  głównym  n urtem  ich aktyw ności poli­
tycznej w  ciągu całego ćw ierćw iecza pow ojennego. W y­
gląda to na pozorny paradoks, że m ocarstw o —  uczest­
n ik  koalicji antyfaszystow skiej — skierow ało swoją 
potęgę przeciw ko najbardziej ofiarnym  i zasłużonym  
w  te j w alce ruchom  antyfaszystow skim . W yraziła się 
w  tym  logika system u kapitalistycznego —  S tany  Zje­
dnoczone w raz  z przejęciem  od m ocarstw  faszystow ­
skich celów globalnej ekspansjrwności przejęły  rów nież 
^y^ych przeciw ników  oraz sojuszników  faszyzm u. Po­
tw ierdzają  to w  pełni fak ty  historyczne.

318



o tw a rte  zerw anie z antyfaszystow skim i rucham i lu - 
! dow odem okratycznym i zostało zapoczątkow ane prz.ez 
's ta n y  Zjednoczone w  k ra jach  Dalekiego W schodu. 
Zm iana fro n tu  nastąp iła  tam  natychm iast po klęsce 
Japonii, czyli na długo przed oficjalnym  proklam ow a- 

;niem  „zim nej w o jny” i zaangażow aniem  się USA w spo­
sób jaw ny i bezpośredni w  kontrrew olucy jne działania 
w  Europie. W Azji, ,,w anty japońskim  ruchu  oporu, 
k tó ry  tam  się ukształtow ał, w iodącą rolę —  podobnie 
jak  i w  Europie —  odgryw ali kom uniści”

N ajszybciej rozpraw iły  się S tany  Zjednoczone z k ie­
row anym  przez kom unistów  ruchem  antyjapońskim  
w  swej byłej kolonii — na Filipinach. Pow ołany przez 
ten  ruch  rząd ludow odem okratyczny został usunięty  
przez siły zbrojne USA. Na jego m iejsce utw orzono 
rząd  złożony z przedstaw icieli w ielkich w łaścicieli ziem ­
skich i kom pradorskiej burżuazji. Rozwiązanie to nie 
zaspokoiło elem entarnych  żądań i potrzeb m as p racu­
jących Filipin, dom agających się zwłaszcza przeprow a­
dzenia reform y rolnej. W yzysk i nędza m as chłopskich 
po dzień dzisiejszy stanow ią groźbę dla reżim u, czego 
w idom ym  w yrazem  jest u trzym yw anie  się dotąd w alki 
partyzanckiej, prow adzonej przez rew olucyjny  ruch 
H ukbang. Pod jego kontro lą  znajdu ją  się ciągle znacz­
ne regiony w iejskie. Z jednej strony stanow i to dla 
U SA -groźbę przekształcenia się tego ogniska w  w ojnę 
domową w  rodzaju  W ietnam u czy Kuby, z drugiej 
jednak  —  jest gw arancją uległości m iejscow ych reżi­
mów, k tó rych  panow anie uzależnione jest w  decydu­
jącej m ierze od pomocy w uzbrojeniu  oraz gw arancji 
ze strony am erykańskich sil zbrojnych.
■ Taka sam a by ła  polityka USA wobec w yrosłych 

w  walce z faszyzm em  ruchóv/ antyim perialistycznych 
’ w  innych krajach . S tany  Zjednoczone ingerow ały 

w  w ojnach dom owych w Chinach i Grecji, w spierając
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m iejscow e siły  kon trrew olucy jne; w  K orei zlikw ido­
w ały Ludow y Rząd Republiki pow ołany przez dyspo­
nu jący  szerokim  poparciem  w  całym k ra ju  fron t naro ­
dowy, a w  okupow anej przez USA części tego k ra ju  
przem ocą zdław iły pow stanie m as ludowych, walczą­
cych o reform ę rolną i nacjonalizację przem ysłu. K on­
tyn u acją  zapoczątkowanego zaraz po w ojnie zbrojnego 
„eksportu  kon trrew oluc ji” były  liczne in terw encje  
i w ojny  lokalne. B ardziej znane i w ażniejsze z nich to 
in te rw encja  w  czasie w ojny domowej w P aragw aju  
w  1947 r., w ojna przeciw ko narodow i koreańskiem u 
w  la tach  1950 1953, stłum ienie pow stania narodow o-
wyzwoleńczego w  P u erto  Rico w  1950 r., in terw encja  
w G w atem ali w  1954 r., desant sił zbrojnych USA 
w Libanie w  1958 r., zorganizow anie n ieudanej próby 
desantu  na K ubę w  1961 r., udział w  operacjach zbroj- 
nych przeciw ko siłom an ty  im perialistycznym  w  K on- 
go~Kinszasa w  1964 r., in terw encja  w  Dom inikanie 
w  rok  później oraz agresja  przeciw ko narodom  Indo- 
chin, zapoczątkow ana sk ry tą  ingerencją w  Laosie na 
przełom ie 1959 i 1960 r., k tó ra  z czasem przekształciła 
się w  najdłuższą w ojnę im perialistyczną Stanów  Zjed­
noczonych.

P ełn iejszy  w ykaz operacji m ilitarnych  USA za g ra­
nicą zaw arty  w oficjalnej publikacji Senatu  am erykań­
skiego w ym ienia 54 akcje zbrojne, przy pomocy k tó­
rych m ocarstw o to usiłowało przesądzić sporne proble­
m y z innym i narodam i w  latach 1946— 1969

Isto tną  rolę w  u trzym yw aniu  panow ania burżuazji 
odgryw a obecność sił zbro jnych USA na te ry to riu m  
,,państw a-k łien ta”, w  bazach kontrolow anych przez 
S tany  Zjednoczone. W 1970 r. USA utrzym yw ały  swo­
je  insta lacje  w ojskow e na w szystkich kontynentach, 
w  łącznej liczbie 429 głów nych i 2972 m niejszych baz
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zamorskich, w  k tórych  stacjonow ało ponad m ilion żoł- 
^nierzy am erykańskich.

Innym  w ażnym  środkiem  utrzym yw ania  stosunków  
^kapitalistycznych jest pomoc w  w yposażeniu i szkole­
niu arm ii państw  sojuszniczych. W latach 1946—1968 
S tany Zjednoczone przeznaczyły około 119 m ld dola- 

hów  na różne form y bezpośredniej pomocy m ilitarnej 
innym  państw om . W latach  1949— 1966 rząd  Stanów  
Zjednoczonych dostarczył bezpłatn ie innym  krajom  
broni o łącznej w artości 30,2 m ld dolarów  oraz sprze­
dał uzbrojenie za 16,1 m ld dolarów. Eksport broni 
oprócz korzyści politycznych przynosi także m onopo­
lom am erykańskim  nadzw yczajne zyski, w ynoszące 
przeciętnie 25®/o w artości sprzedaży. N atom iast sum y 
przyznaw ane na pomoc m ilitarną  z reguły  są realizo­
w ane w postaci sprzętu  w ojskowego zakupyw anego na 
rynku  am erykańskim . Łącznie w la tach  sześćdziesiątych 
eksport uzbrojenia w zrósł sześciokrotnie w  porów naniu  
z poprzednim  dziesięcioleciem ; odpowiednio w zrosły 
rów nież zyski m onopoli obsługujących ten  rynek.

W edług obliczeń am erykańskich finansow e w spiera­
nie arm ii reżim ów  uzależnionych od USA jest w  osta­
tecznym  rachunku  opłacalne, gdyż kosztuje m niej, niż 
w yniosłyby nakłady na  zabezpieczenie system u k ap ita ­
listycznego bezpośrednio przez siły zbrojne Stanów  
Zjednoczonych. P rzeciętny  roczny koszt u trzym ania  
i w yposażenia jednego żołnierza am erykańskiego w y ­
nosi ponad 5 tys. dolarów, podczas gdy odpow iednie 
w ydatk i na żołnierza arm ii azjatyckich sojuszników  
liS A  —  od 200 do 750 dolarów. W roku finansow ym  
1963/1964 USA przeznaczyły na pomoc m ilitarną  dla 
Filipin, Syjam u, K orei południow ej, W ietnam u Połu­
dniowego i reżim u czangkajszekowskiego na Tajw anie 
822,8 m in dolarów , um ożliw iając w ten . sposób u trz y ­
m anie sił zbrojnych o łącznej liczbie 1923,4 tys. żołnie-
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rzy. Na u trzym anie  podobnej liczby w ojsk am erykań­
skich w  tym  regionie trzeba  by było w ydatkow ać 
7583,5 m in  dolarów.

G eograficzne rozm ieszczenie dotacji am erykańskich 
na  pom oc m ilita rn ą  zm ienia się zależnie od koniecz­
ności pod trzym yw ania  reżim ów  burżuazy jnych  oraz 
zw alczania ruchów  narodow ow yzw oleńczych i an ty im - 
peria listycznych w  poszczególnych regionach i krajach. 
W pierw szym  okresie pow ojennym  najw iększe sum y 
by ły  k ierow ane do E uropy zachodniej w  celu odbudo­
w ania  po tencjału  m ilitarnego państw  tego regionu, 
a zwłaszcza sił zbro jnych Niem ieckiej R epubliki Fede­
ra ln e j; w  la tach  1946— 1961 około 55®/o w szystkich n a ­
kładów  na ten  cel lokow ano w  tej strefie. W latach 
sześćdziesiątych głów ny strum ień  pom ocy m ilitarnej 
skierow ano na  Daleki W schód w  celu podtrzym ania  
i rozbudow y arm ii p roam erykańskich  reżim ów  w W iet­
nam ie Południow ym , Thailandzie, K orei południow ej, 
na  F ilip inach i Tajw anie. Ponadto  pow ażnym  benefi­
cjen tem  tego ty p u  dotacji na B liskim  W schodzie był 
Izrael; na  w yekw ipow anie arm ii tego państw a USA 
w ydały  łącznie w  la tach  1949— 1966 około 1,6 m ld do­
larów . W 1970 r. adm in istracja  N ixona przyzn>ała do­
datkow e sum y na pomoc dla Izraela, przew idując do­
staw ę sprzętu  w ojennego o łącznej w artości około 1 m ld 
dolarów.

Poza dotacjam i i k redy tam i istn ie je  rów nież w iele 
innych  form  w spieran ia  przez USA arm ii sojuszniczych, 
np. w  postaci szkolenia kadry  dowódców i specjalistów , 
u trzym yw ania  m isji doradczych przy  dow ództw ach a r­
m ii państw  uzależnionych ekonom icznie i politycz­
nie itp.

Jednym  z instrum entów  m ilitarnego zabezpieczania 
stosunków  kapitalistycznych, a zarazem  i terenów  pe­
n e trac ji m onopoli am erykańskich są dw ustronne i w ie-
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lostronne pak ty  w ojskowe. A ktualn ie USA należą do 
's  pow ażniejszych paktów  m ilitarnych  (P akt A tlan tyck i 
z 1949 r., T rak ta t z Pvio de Jane iro  z 1947 r., P ak t 
wojskowy ANZUS z 1951 r., P ak t z F ilip inam i z 1951 r., 
P ak t z K oreą Południow ą z 1953 r., P ak t Azji P o łu ­
dniowo-W schodniej —  SEATO z 1954 r., P ak t z reżi­
mem  Czang K aj-szeka z 1954 r. oraz P ak t z Japon ią  
z 1960 r.), a ponadto zaw arły  w iele porozum ień m ili­
ta rnych  nie stanow iących form alnych paktów  w ojsko­
wych. Łącznie tra k ta ty  te  obejm ują ponad 40 państw . 
Ponadto w iadom o o 21 porozum ieniach w ojskow ych 
USA z innym i państw am i, nie stanow iących fo rm al­
nych trak ta tó w  obronnych, gdyż n ie w ym agają  one 
ra ty fikacji przez Kongres. N ieodm iennym i klauzulam i 
tych  paktów  i porozum ień są m niej lub  bardziej u ta j­
nione p arag rafy  upraw nia jące  do ingerencji sił zb ro j­
nych USA w  w ypadku przew rotów  w ew nętrznych.

Działalność m ilitarna  Stanów  Zjednoczonych nie 
ograniczała się bynajm niej do państw , wobec k tó rych  
zaw arow ały sobie praw o do ingerencji zbrojnej na m o­
cy trak ta tó w  i porozum ień. Vv^ielokrotnie siły zbrojne 
Stanów  Zjednoczonych angażow ały się w  w alkę p rze­
ciwko ruchom  narodow ow yzw oleńczym  jeszcze przed 
zaw arciem  odpow iednich porozum ień z reżim am i, w 
których  obronie w ystępow ały. Precedensem  w  tej dzie­
dzinie była ingerencja  w  w ojnę dom ową w  G recji 
w  1947 r., na podstaw ie jednostronnej deklaracji ów­
czesnego prezyden ta  H arry  Trum ana, proklam ującej, 
że S tany  Zjednoczone uw ażają się za upraw nione do 
u trzym yw ania  i rozszerzania s trefy  panow ania system u 
kapitalistycznego. Również ingerencja w  w ojnę domo­
w ą w K orei nie m iała żadnych podstaw  fo rm alno-trak- 
tatow ych. O statnim , najbardziej drastycznym  przyk ła­
dem akcji sam owolnej naw et w św ietle zasad konsty­
tucy jnych  USA jest agresja w W ietnam ie, podjęta  nie
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ty lko  bez jakichkolw iek układów  m iędzy S tanam i Zje­
dnoczonym i a ówczesnym  reżim em  południow ow iet- 
nam skim , ale także w brew  m iędzynarodow em u poro­
zum ieniu  zaw^artemu 'w 1954 r. ŵ  Genew^ie, k tó re  prze­
w idyw ało stosow anie pokojow ych środków  zm ierzają­
cych do zabezpieczenia niepodległości i zjednoczenia 
W ietnam u. Fakt, iż rozw iązanie to prowadziło w p er­
spektyw ie do zw ycięstw a system u socjalistycznego 
w  całym  W ietnam ie, stanow ił dla USA —  podobnie jak  
i w  w ielu  innych przypadkach — w ystarczający m otyw  
zastosow ania zbrojnej przem ocy wobec narodu w ie t­
nam skiego.

D rugą płaszczyzną m iłitarnego zabezpieczenia eks­
pansji im perialistycznej jest narzucanie faworyzujących 
monopole amerykańskie warunków eksploatacji gospo­
darki poszczególnych narodów. U trzym anie s trefy  pa­
now ania stosunków  kapitalistycznych w świecie w spół­
czesnym  w ym aga bow iem  zachow ania w szystkich 
w łaściw ych dla im perialistycznego stad ium  rozw oju ele­
m entów  tego ustro ju . A to oznacza konieczność u trzy ­
m ania  obok w ysoko rozw iniętych państw  kapitalistycz- 
nych przew ażającej w iększości k ra jów  uzależnionych 
gospodarczo, trak tow anych  jako źródło nadzw yczajnych 
zysków, zdobyw anych dzięki rabunkow ej eksploatacji 
ich surow ców  oraz przekształcania ich gospodarki w  do­
godny dla obcych m onopoli rynek  eksportu  tow arów  
i kapitałów .

M onopole północnoam erykańskie po drugiej w ojnie 
św iatow ej w ykorzystały  przew agę kapitałow ą oraz 
um iejętność zastosow ania neokolonialnego wzorca uza­
leżniania k ra jów  słabo rozw iniętych gospodarczo w  celu 
przeprow adzenia korzystnej dla siebie rew izji podziału 
św iata. Nie rezygnow ały  one jednak  z posługiw ania
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się przem ocą zbro jną w tych  w ypadkach, gdy asp ira - 
!*cje narodow ow yzw oleńcze p rzyb iera ły  ch arak te r a n iy - 
im perialistyczny, korzystając w  tym  zakresie z do­
świadczeń sięgających początków  im perializm u am ery­
kańskiego, Siły zbrojne USA sięgają współcześnie do 
tego samego w zorca zabiezpieczania in teresów  kap ita łu  
m onopolistycznego, k tó ry  obrazowo opisał przed ła ty  
generał Sm edley D. B utler: „33 la ta  i 4 m iesiące spę­
dziłem w  czynnej służbie w  piechocie m orskiej, w  tym  
najruchliw szym  rodzaju  sił zbrojnych naszego k ra ju . 
Przeszedłem  przez w szystkie stopnie w ojskow e od po­
rucznika do generała brygady. Znaczną część tego okre­
su służyłem  jako w ysokiej klasy najem nik, to ru jący  
drogę w ielkiem u kapitałow i W all S tree t i bankierom ; 
krótko mówiąc, byłem  opryszkiem  na usługach kap i­
talizm u... Tak oto w  1914 r. dopom agałem , aby M eksyk, 
a zwłaszcza Tampico, stał się bezpiecznym  te renem  dla 
am erykańskich tru stów  naftow ych. Przyczyniłem  się 
do tego, aby H aiti i K uba stały  się źródłem  dochodu 
dla N ational C ity Bank... W latach  1909— 1912 pom aga­
łem  w  «oczyszczaniu» N icaragui dla m iędzynarodow ego 
dom u bankow ego B row n B rothers. W roku  1916 «cywi­
lizowałem» R epublikę D om inikańską dla in teresów  
am erykańskich tow arzystw  cukrow ych. W roku 1903 
przyczyniłem  się do przygotow ania H ondurasu na p rzy­
jęcie am erykańskich spółek owocowych. W 1927 r. 
w C hinach dokładałem  sta rań , aby S tandard  Oil mógł 
się tam  rozw ijać bez trudności”

Takie sam e zadania „opryszków  na usługach kap ita ­
lizm u” spełniały am erykańskie siły zbrojne po drugiej 
w ojnie św iatow ej. W zbogaciły natom iast znacznie 
w achlarz sposobów oraz częstotliwość stosow ania prze­
mocy m ilitarnej w  celu u trzym ania  i rozszerzenia prze­
mocy ekonom icznej. „Brzem ię in terw encji, poczynając 
od G recji w  1947 r. do Republiki D om inikańskiej
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i w ojny  w W ietnam ie w  latach  sześćdziesiątych, jest 
najbardziej charak terystyczną  cechą am erykańskiej po­
lityk i zagranicznej —  stw ierdza R. J. B arnet, dy rek to r 
w aszyngtońskiego In s ty tu tu  B adań Politycznych. — 
Przeciętn ie  co osiem naście m iesięcy S tany  Zjednoczone 
posyłały  siły zbrojne i param ilita rne  do innych krajów  
w  celu zw alczania ruchów  partyzanckich  albo obalania 
rządów, k tó re  uw ażano za kom unistyczne lub proko- 
m unistyczne. Oprócz dużych akcji w  takich punktach, 
jak  Iran , G w atem ala, G ujana B rytyjska, Republika 
D om inikańska i K uba — S tany  Zjednoczone u trzym ują  
siły an typartyzanck ie  i prow adzą akcje wywiadowcze, 
m ieszając się w  spraw y w ew nętrzne większości innych 
słabo rozw iniętych państw  św iata. In terw encja  w  W iet­
nam ie nie jest bynajm niej odstępstw em  od norm y, lecz 
częścią składow ą długotrw ałego obrazu poczynań” 
B arn e t w ym ien ia  ty lko  pow ażniejsze akcje m ilita rn e  
USA na te ren ie  innych państw , w  istocie bowiem  ich 
częstotliwość była znacznie w iększa 

O prócz bezpośrednich in te rw en cji zbro jnych S tany  
Zjednoczone stosow ały szeroki w achlarz prow okacji 
i puczów, m ających  na celu likw idację rządów  podej­
m ujących  p róby  ograniczenia sam ow oli m onopoli am e­
rykańsk ich  i zm ierzających  do rozw oju gospodarki 
narodow ej. ,,To, że nie wszędzie in te rw en iu jem y  bez­
pośrednio, n ie m a istotn iejszego znaczenia — stw ierdza 
prof. R. J. B arnet. —  W istocie bow iem  nasza polityka 
w cale nie staw ała  się m niej in terw encjon istyczna, jeśłi 
udaw ało  się nam  osiągnąć cel, subsydiu jąc np. bandę 
120 zbiegów, jak  to było w G w atem ałi w 1954 r., 
g rupę  agentów  —  jak  w  Iran ie  w 1953 r., czy dobraną 
g rupę chuliganów, jak  to m iało m iejsce w  G ujanie 
B ry ty jsk ie j w  1964 r. W każdym  z tych  w ypadków  
is to tn y  był cel: obalenie praw ow itego rządu. W każ-
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dym  w ypadku  ilość w ykorzystanych  sił była w y sta r­
czająca do w ykonania  tego zadania”

Coraz częściej jed n ak  siły i środki przem ocy m on­
tow ane w oparciu  o w ew nętrzne  elem en ty  reakcy jne  
okazyw ały się n iew ystarczające, a z czasem rosnące 
asp iracje  narodów  w yzyskiw anych zaczęły przekraczać 
możłiwości tłum ien ia  ich przez siły zbrojne USA. W y­
chodząc z założenia, iż je st to probłem  czysto tech­
niczny, rząd  USA próbow ał przeciw staw ić zwiększo­
nym  aspiracjom  narodow ow yzw oleńczym  odpow iednio 
wzm ocnione i lepiej w yszkolone siły zbro jne, in te n ­
syw nie rozbudow yw ane od początku ad m in istrac ji 
K en n ed y ’ego „siły specja lne” , przeznaczone do zw al­
czania ruchów  partyzanck ich  i organizow ania p rzew ro ­
tów, oraz siły konw encjonalne do tłum ien ia  ruchów  
w olnościowych. Zw iększyła się rów nież częstotliwość 
bezpośrednich in te rw en c ji zbro jnych  USA. Poczynając 
od 1961 r. USA próbow ały w drodze inw azji sił zbro j­
nych  i dyw ersji przyw rócić swe w pływ y na K ubie, 
k rw aw o rozpraw iły  się z narodow ym i żądaniam i n a ­
cjonalizacji s tre fy  K anału  Panam skiego, stłum iły  próbę 
p rzyw rócenia dem okratycznego rządu  w R epublice 
D om inikańskiej, n ieustann ie  prow okow ały stan  nap ię­
cia w ojennego w Laosie, k ierow ały  działaniam i p rze- 
ciw partyzanckim i w A m eryce Łacińskiej, zainspiro­
w ały  p rzew ró t w K am bodży i pod trzym yw ały  zbrojnie 
p roam erykańsk i reżim  w tym  k ra ju , zaangażow ały się 
rów nież jednoznacznie po stronie Iz rae la  w w ojnie, 
k tó re j celem  było zaham ow anie procesów  an ty im pe- 
ria listycznych  na B liskim  W schodzie.

W każdym  z tych  konflik tów  rzeczyw istym  celem 
nadrzędnym  było narzucenie  w arunków  pozw ałających 
na eksploatację gospodarki innych narodów  przez m o­
nopole północnoam erykańskie. I tak  np. w  1953 r. 
CIA doprow adziła do obalenia burżuazy jno-dem okra-
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tycznego rządu  M ossadeka w Iran ie, k tó ry  p rzeprow a- 
dz.ił nacjonalizacją  p rzem ysłu  naftow ego; przew ró t 
um ożliw ił opanow anie tej dziedziny gospodarki irań - 
skiej przez m iędzynarodow e konsorcjum , w k tórym  
40®/o udziałów  należy do m onopoli am erykańskich. 
Rów nież inw azja  najem ników  na G w atem alą zakoń­
czona obaleniem  prezyden ta  Jacobo A rbenza Guzm ana 
m iała na celu likw idacją przeprow adzonej przez jego 
rząd  re fo rm y  ro lnej, w  rezu ltac ie  k tó re j zostały zna- 
cjonalizow ane olbrzym ie posiadłości U nited  F ru it Com­
pany. Spisek zorganizow any przez CIA w 1963 r. 
w G ujan ie  B ry ty jsk ie j przeciw ko rządow i p rem iera  
C heddi Jag an a  um ożliw ił m onopolom  am erykańsk im  
opanow anie podstaw ow ego bogactw a tego k ra ju ; złóż 
boksytu, dw ukro tn ie  w iększych niż w  S tanach  Z jedno­
czonych. R ezu lta tem  złożonej i d ługo trw ałej operacji, 
w k tó re j zaangażow ały się różne państw a im peria li­
styczne, ale — jak  p rzyznaje  apologeta polityki m ili­
ta rn e j USA, W illiam  P. G erberd ing  — decydującą 
rolą odegrała „pomoc am ery k ań sk a” było zdław ie­
nie sił dążących do w ykorzystyw ania  olbrzym ich bo­
gactw  niepodległego K onga-K inszasa w in teresie  n a ­
rodu. Rów nież i kon flik t z K ubą rozpoczął się na długo 
p rzed  skrystalizow aniem  się socjalistycznego k ierunku  
rozw oju jego k ra ju ; fak tycznym  jego pow odem  była 
reform a rolna z 17 m aja  1959 r., w  w yniku której zo­
sta li w yw łaszczeni zarów no kubańscy obszarnicy, jak  
i m onopole am erykańsk ie  dzierżące w swych rękach  
przeszło m ilion akrów . Rząd Stanów  Zjednoczonych 
notą z 11 czerwca 1959 r. zakw estionow ał wywłaszcze­
nie i odrzucił w ysuniętą  przez K ubą propozycję od­
szkodow ania dla m onopoli am erykańskich . W m arcu 
1960 r. F idel C astro u jaw n ił publicznie, że S tany  
Z jednoczone p rzygo tow ują  inw azją na Kubą, a dopiero 
w dw a m iesiące później naw iązał stosunki dyplom a-
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tyczne ze Zw iązkiem  Radzieckim . M aterialne, a nie 
ideologiczne p rzesłank i w sp ieranej przez S tany  Z jedno­
czone inw azji na K ubę udow adnia prof. D. H orow itz 
w skazując, że d ek re t o re fo rm ie  ro lnej został w ydany  
w dzień po ostrym  w ystąp ien iu  F idela C astro p rze ­
ciwko K om unistycznej P a rti i  K uby. Oczywiście, póź­
niej m ożna było doszukiw ać się przyczyn tego w ystą ­
p ienia w celowej tak tyce  K ubańczyków , jednakże nie 
zm ienia to fak tu , że decyzja o p rzygotow aniu  n ieuda­
nej inw azji w Zatoce Św iń została podjęta  w celu 
przeciw działania przeobrażeniom  burżuazy jno-dem o- 
k ratycznym , likw idu jącym  podstaw y neokolonialnego 
w yzysku gospodarki K uby  przez m onopole USA .

Podobne in te resy  m onopoli am erykańsk ich  d y k tu ją  
próby m ilitarnego  stłum ien ia  ruchów  narodow ow y­
zwoleńczych w A zji południow o-w schodniej. Rzeczy­
w iste m otyw y sk łaniające S tany  Zjednoczone do 
grzężnięcia w ko le jne  „b rudne w o jn y ” w  K orei, W iet­
nam ie, Laosie i K am bodży p rzedstaw ił dosc jedno­
znacznie jeden  z czołowych publicystów  opow iadają­
cych się za tą  polityką, R obert M oskin: „M am y tam  
ry n k i zbytu, nie m am y — prócz Japon ii przem ysło­
w ych ko n k u ren tó w ”

W szystkie te  działania, podejm ow ane zazwyczaj pod 
hasłem  „obrony w olnego św iata p rzed  kom unizm em ” , 
m ają  w istocie na celu p rzeciw staw ienie się próbom  
em ancypacji gospodarczej i politycznej narodów , k tó ­
rych  rozwój był dotychczas zaham ow any przez im pe­
ria listyczną  eksploatację, oraz — jak  to określa prof. 
G ab rieL K o lk o  —  „przystosow anie ich gospodarki do 
potrzeb  w ielkiego byznesu USA

Trzecia płaszczyzna m ilitarnej aktyw ności S tanów  
Zjednoczonych obejm uje działania wymierzone prze-
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ciwko narodom państw socjalistycznych. Jest to w  isto­
cie głów na płaszczyzna, stanow iąca w spółny m ianow ­
nik  ' w szystkich  dziedzin po łityk i m ilita rnej USA po 
d rug ie j w ojn ie  św iatow ej.

P rzyczyny  te j zm iennej w form ach, lecz stałej w ce­
lach an tykom unistycznej po łityk i kierow niczych kół 
o ligarchii m onopolistycznej USA nie w yn ika ją  b y n a j­
m niej z ideologicznego zacietrzew ienia i niechęci w o­
bec odm iennego system u społecznego, ale z p rzesłanek  
m ateria lnych . Można w  te j dziedzinie w yróżnić trzy  
g ru p y  podstaw ow ych m otyw ów  agresyw ności a n ty ­
kom unistycznej.

P ierw sza w ynika z fak tu , iż postępy rewolucji socja­
listycznej postaw iły  Vs ludzkości poza strefą kapitali­
stycznej eksploatacji zarówno przez rodzimych, jak  
i obcych kapitalistów. Pow ażne znaczenie ma przy  
tym  fak t, że to znaczne uszczuplenie obszaru p en e trac ji 
kap ita listycznej zbiegło się w czasie z rozw ojem  asp i­
rac ji m onopoli am erykańsk ich  do globalnej ekspansji.

D ruga w iąże się z nadaniem idei „obrony wolnego 
świata przed kom unizm em ” roli parawanu, kam uflu ją­
cego w szelkie ak ty  zbrojnej przemocy, dokonywane 
w celu zabezpieczenia stanu posiadania i dalszej eks­
pansji kapitałów am erykańskich. Zupełnie dowolna 
propagandow a in te rp re tac ja  kom unizm u pozw ala na 
podciągnięcie pod to m iano każdej siły  politycznej 
i każdego ru chu  społecznego, k tó re  podejm ują  próby 
em ancypacji gospodarczej i politycznej w łasnego n a ­
rodu, łącznie z siłam i i rucham i o charak terze  bu rżua- 
zy jno-dem okra tycznym .

Trzeci zespół m otyw ów  antykom unistycznego ostrza 
po lityk i m ilita rn e j USA w iąże się z faktem , że państw a 
socjalistyczne stanow ią p rzyk ład  i rea ln e  oparcie sił 
an ty im peria lis tycznych  w alczących o w yzw olenie n a ­
rodow e i społeczne. R ealizacji tych  antykom unistycz-
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nych celów służy niezw ykle szeroki w ach larz  środków  
stosow anych w polityce S tanów  Zjednoczonych.

T aką rolę spełnia rów nież w znacznej m ierze wyścig 
zbrojeń, narzucający  państw om  socjalistycznym  ko­
nieczność rea lizac ji kosztow nych program ów  obron­
nych. „W ydatki w ojskow e sp ełn ia ją  m isję h istoryczną, 
um acniając  reżim  w jego w alce na śm ierć i życie p rze­
ciwko w schodzącem u socjalizm ow i —  pisze J . M. G ill- 
Ynan. __ Ile  by to n ie kosztow ało, budow anie k ap ita ­
listycznej potęgi m ilita rn e j zm usza «wroga», to  znaczy 
k ra je  socjalistyczne, do zw iększenia swoich w ydatków  
w ojskow ych ze szkodą dla poziom u życiowego ich 
w łasnej ludności. Gdy jednak  w  k ra jach  k ap ita listycz­
nych, szczególnie w  S tanach  Zjednoczonych, w y d a tk i 
w ojskow e poch łan iają  nadw yżkę w artości dodatkow ej, 
to w k ra jach  socjalistycznych, k tó re  dopiero od n ie­
daw na zaczęły budow ać sw oją gospodarkę, w y datk i 
w ojskow e oznaczają m niej m asła i m niej m ieszkań 
Rów nież i senato r J. W. F u lb rig h t u jaw nia, że 
w edług kierow ników  m ilitarnego  estab liszm entu  
isto tnym  celem  narzucanego Zw iązkow i R adzieckiem u 
przez USA w yścigu zbro jeń  rak ie tow e-jąd row ych  jest 
„w ykorzystanie naszej nadw yżki rezerw  p rodukcy j­
nych w  celu doprow adzenia R osjan do bank ruc tw a 

Ideolodzy m ilitaryzm u  zakładali, że w yścig zbrojeń 
może ,,skręcić k a rk  gospodarce radzieckiej i tra k ­
tow ali jako is to tny  m otyw  przem aw iający  przeciw ko 
rozbro jen iu  fak t, iż sp rzy jałoby  ono szybszem u w zro­
stow i stopy życiowej w k ra jach  socjalistycznych, 
a dzięki tem u  um ocnieniu  pozycji i au to ry te tu  kom u­
nizm u w świecie. Jed en  z czołowych konstruk to rów  
po lityk i am erykańsk ie j, obecnie głów ny doradca p rezy­
den ta  N ixona, prof. H enry  A. K issinger, s tw ierdzał 
p rzed  siedm iom a la ty , że zasada pokojowego w spół­
istn ien ia  stanow i podstaw ę po lityki kom unistycznej
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od chw ili zdobycia w ładzy w Rosji, gdyż jest dla 
rozw oju kom unizm u korzystna, oraz ubolew ał, że po­
dejm ow ali ją  n iek tó rzy  politycy  am erykańscy. Jako 
n egatyw ne p rzyk łady  K issinger w ym ieniał sojusz ze 
Zw iązkiem  R adzieckim  w  czasie w ojny  przeciw ko fa ­
szyzm ow i (szczególnie go oburzała w ypow iedź sena­
to ra  Tom a C onolly’ego z Teksasu, k tó ry  w 1943 r. 
s tw ierdził, iż cały Zachód w inien  cieszyć się z po­
m yślnych  rezu lta tów  gospodarki radzieckiej). K issin­
ger kategoryczn ie  po tępiał u leganie tendencjom  odprę­
żeniow ym , dowodząc, iż każda ofensyw a pokojowego 
w spółistn ien ia  kończyła się postępam i kom unizm u: 
w  la tach  dw udziestych  i trzydziestych  została doko­
nana w Zw iązku R adzieckim  kolektyw izacja i in d u ­
stria lizacja , a następn ie  obszary w pływ ów  socjalistycz­
nych zw iększyły się o państw a bałtyckie; okres sojuszu 
an tyfaszystow skiego z la t 1941— 1946 zakończył się 
pow stan iem  now ych państw  socjalistycznych w E uro­
pie w schodniej

Pełniejsza analiza antyhoiriunistycznej o,gresywności 
U SA dość jednoznacznie prowadzi do wniosku, że ko­
rzeni te j agresywności należy szukać przede w szystkim  
w  interesach tych grup hurżuazji am erykańskiej, dla 
których  socjalizm jest wrogi nie ty lko  jako ewentualna  
alternatyw a kapitalizm u w samych Stanach Zjedno­
czonych, ale głównie dlatego, że ju ż  współcześnie staje 
w  kolizji z ich eksploatatorskim i dążeniami. Rozwój 
socjalizmu uszczupla bowiem sferę penetracji mono­
poli am erykańskich, ogranicza swobodę grabieży go­
spodarki innych narodów oraz stanowi przykład i opar­
cie dla sił walczących o zmianę charakteru m iędzy­
państw ow ych stosunków gospodarczych z eksploata- 
torskich na partnerskie.

F akt, iż obro ty  handlow e S tanów  Zjednoczonych ze 
Zw iązkiem  Radzieckim  u trzym yw ały  się do 1970 r. na
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dzaju metod zabezpieczania ekspansji ekonomicznej 
kapitałów amerykańskich, ale także w postaci nega­
tywnych następstw takiej polityki dla sytuacji gospo- 

arczej USA, narzucił konieczność zrewidowania iej 
celów 1 środków. Nieskuteczność dotychczasowej poli­
tyki która coraz częściej przynosi skutki przeciwstaw­
ne do zakładanych i pożądanych, wpłynęła także na 
zm.ianę stosunku różnych grup burżuazji i całego spo­
łeczeństwa amerykańskiego do kompleksu militarno- 
-przemysłowego. Skłania to do zbadania, w jakim 
stopniu mogą obecnie ulec osłabieniu promilitary-
styczne siły i tendencje w społeczeństwie amerykań- 
skim.



C z ę ś ć  t r z e c i a

MOTYWY DĄŻEŃ RÓŻNYCH GRUP 
SPOŁECZEŃSTWA AMERYKAŃSKIEGO 
DO OGRANICZANIA MILITARYZMU

Rozwój kom pleksu m ilitarno-przem ysłow ego jest 
określany  nie ty lko  przez siły pozytyw nie don usto ­
sunkow ane. W całościowym  rach u n k u  w ew nątrzam e- 
rykańsk ich  czynników  w aru n k u jący ch  zakres i per 
spek tyw y procesów  m iłitaryzacji nie m ożna pom inąć 
strony  przeciw nej, podejm ującej różnorodne działan ia 
zm ierzające do ograniczenia bądź naw et w yelim ino­
w ania tego w y n atu rzen ia  ze s tru k tu ry  politycznej 
i gospodarczej S tanów  Zjednoczonych.

P rze jaw y  aktyw ności sił an tym ilita ry sty czn y ch  w 
USA są dość dobrze znane z bieżącej in fo rm acji pu b li­
cystycznej. O pinia społeczna naszego narodu  z sym pa­
tią  i nadzieją  śledzi ko le jne  fa le  an tyw o jennych  akcji 
p ro testacy jnych  m łodzieży studenck iej, w ystąpienia  
działaczy politycznych k ry ty k u jący ch  ag resyw ną poli­
tykę  rządu federalnego  oraz w ypow iedzi naukow ców  
u jaw n iających  negatyw ne następstw a m ilitaryzacji 
po lityk i i gospodarki USA. P roblem em  w ym agającym  
uw agi je st n ie ty le  sam o istn ien ie  w USA opozycji 
wobec kom pleksu m ilitarno-przem ysłow ego, ile jej 
zdolność do przezw yciężenia sił p rom ilita rystycznych  
i narzucen ia  odm iennego ksz ta łtu  polityce czołowego 
m ocarstw a kapitalistycznego. A naliza tego problem u 
w ym aga z kolei w ykroczenia poza zew nętrzne p rze ja ­
w y aktyw ności an tym ilita rystycznej — częstokroć m y-
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łące, gdyż ich skuteczność bywa n iew spółm ierna z w i­
dow iskow ą efektow nością —  i zbadania czynników  
bardziej obiektyw nych, określających  trw ałość i sku- 
tecznosć tego rodzaju  działań.

O biektyw nym  m otyw em  opow iadania się za ogran i­
czaniem  kom pleksu  m iłitarno-przem ysłow ego jest 
sprzeczność pom iędzy jego aktyw nością a in teresam i 
p o szc z ep łn y c h  g ru p  społeczeństw a am erykańskiego. 
P rzy jęc ie  tak iej płaszczyzny analizy  w ydaje  się celowe 
Z pow odow  tro jak iego  rodzaju:

Po pierw sze, um ożliw ia o k re ś le n ie  p o te n c ja ln y c h  
k ie r u n k ó w  i t r w a ło ś c i  w y s tą p ie ń  a n ty m i l i t a r y s t y c z ­
n ych .  Przejściow y lub  bardziej trw a ły  ch arak te r uczest­
nictw a w  ruchu  an ty m ilita ry stycznym  je st bowiem 
uzależniony od tego, czy cała po lityka  m ilitaryzacji 

■ ty lko  poszczególne je j p rze jaw y  ko lidują
Z in te resam i ko n k re tn e j g rupy  społecznej.

Po drugie, pozw ala na u ja w n ie n ie ,  iż  r ze c z n ik a m i  
ogran iczan ia  r o z m ia r ó w  i a k ty w n o ś c i  k o m p le k s u  m i-  
h ta r n o - p r z e m y s ło w e g o  b y w a ją  r ó w n ie ż  g r u p y  sk ąd in ąd  
z a in te r e s o w a n e  w  k o n iu n k tu r ze  w o je n n e j  i m i l i ta r n y m  
z a b e z p ie c z e n iu  e k s p a n s j i  za g ra n iczn e j .  N astępuje to 
w tedy, gdy ogólny rachunek  zysków i s tra t z tego 
ty tu łu  zaczyna w ypadać dla nich u jem nie bądź otw ie­
ra ją  się okresowo większe szanse pom nażania k ap ita ­
łów  środkam i pokojow ym i.

Po trzecie wreszcie, rozszyfrow anie m otyw ów  p o ­
z w a la  na w y e l im in o w a n ie  z  ra ch u n k u  s il r z e c z y w iś c ie  
z a in te r e s o w a n y c h  w  ogran iczan iu  p r o c e s ó w  m i l i t a r y ­
za c j i  t y c h  g r u p  in te r e s ó w ,  k tó r e  w a lc zą  je d y n ie  o z m ia ­
ną k ie r u n k u  c z y  f o r m y  a g r e s y w n e j  p o l i t y k i  U SA .  
Specyfika życia politycznego S tanów  Zjednoczonych 
spraw ia, że dość często kom prom itu je  się w opinii 
publicznej poszczególne p rze jaw y  polityki m ilitarnej 
jed y n ie  po to, by stw orzyć korzystne w arunk i dla prze-
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forsow ania innych, nie m niej kosztow nych, n iebez­
piecznych i agresyw nych  k ie runków  tak iej sam ej po­
lityk i. Z darza się w ięc na p rzykład , że kam pania  p ra ­
sowa przeciw ko s tra teg ii p re fe ru jące j b roń  konw en­
cjonalną je st insp irow ana i finansow ana przez g rupy  
zain teresow ane w sk ierow aniu  strum ien ia  zam ówień, 
a zatem  i zysków, do producen tów  stra teg icznej broni 
jąd row o-rak ie tow ej. Rów nie często byw a, że ludzie 
p ię tn u jący  kon k re tn e  p rzyk łady  zakulisow ych zw iąz­
ków producentów  uzbrojenia z agendam i m ilitarnym i 
oraz u jaw n ia jący  p rze jaw y  korupcji bynajm nie j nie są 
au ten tycznym i p rzeciw nikam i tego rodzaju  p rak tyk , 
lecz rzecznikam i in teresów  k o nkurency jnych  firm  
zbrojeniow ych, zain teresow anych w przechw yceniu  
korzystnych  zam ówień. Jeszcze ostrzej to rp ed u ją  w za­
jem nie kon k re tn e  działania sił zbro jnych USA w kon­
flik tach  lokalnych przedstaw iciele  g rup  m onopoli­
stycznych zaangażow ani v/ innych reg ionach  im perium  
am erykańskiego. Szczególnie jask raw o  u jaw n ia  się to 
od czasu, gdy konflik t w ietnam ski uśw iadom ił, iż S ta ­
nów Zjednoczonych nie stać na jednoczesne p row a­
dzenie w ięcej niż jednej w ojny  lokalnej z rucham i 
an ty im peria listycznym i. W środow iskach oligarchii 
bu rżuazy jnej toczy się ostry  spór o to, czy należy 
nadal koncentrow ać zaangażow anie m ilita rne  w  regio­
nie Indochin, czy w ycofać się z W ietnam u i w ykorzy­
stać środki bezpośredniej przem ocy zbrojnej USA 
w celu ra tow an ia  pozycji m onopoli pó łnocnoam erykań­
skich w A m eryce Łacińskiej bądź w esprzeć w sposób 
bardziej jednoznaczny Izrael i p roam erykańsk ie  reżim y 
na B liskim  W schodzie. Spór ten  m a zakam uflow any 
ch arak te r i opinii publicznej u jaw nia się jako jeden  
z n u rtów  kam panii o zakończenie konflik tu  w ie tnam ­
skiego. B rak  rzeteln iejszego rozeznania rzeczyw istych 
m otyw ów  różnych g rup  in teresów  pow oduje zaliczanie
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do „gołębi” rzeczników  innego k ie ru n k u  ak tyw nej 
po lityk i m ilita rn e j — jak  to się zdarzało np. w pub li­
kacjach  prasow ych  p rezen tu jących  jako  an ty m ilita ry - 
stę przyw ódcę proizraelskiego lobby w K ongresie, se­
n a to ra  Jacoba K. Jav itsa .

Trafne ustalenie składu i znaczenia politycznego sił, 
które nie zyskują, lecz tracą w  następstwie m ilitary­
zacji gospodarki i po lityki USA, jest podstawowym  
w arunkiem  określenia ich realnego i potencjalnego 
w pływ u  na ograniczanie pozycji i rozwoju kom pleksu  
m ilitarno-przem ysłowego. O skuteczności działania w e­
w nętrznych  sił antym ilitarystycznych  w  ostatecznym  
rachunku może przesądzić dopiero to, czy dysponują  
one większą od ugrupowań prom ilitarystycznych po­
tęgą kapitałową (czyli w iększym , hardziej skoncentro­
w anym  i skupionym  w kluczowych dla funkcjonow a­
nia gospodarki dziedzinach potencjałem  ekonomicznym) 
oraz siłą polityczną (której m iernikiem  może być real­
ność a lternatyw nych programów przestawienia gospo­
darki i po lityki na tory pokojowe, skuteczność form  
w alki politycznej zmierzającej do złamania dominacji 
sił prom ilitary stycznych i wreszcie istnienie organiza­
cji politycznej zdolnej osiągnąć realne cele skuteczny­
mi środkami).

D opiero pe łny  b ilans gotowości i możliwości ograni­
czania kom pleksu m ilitarno-przem ysłow ego przez w e­
w nętrzne  siły społeczeństw a am erykańskiego może 
pozwolić na rea listyczną  ocenę, na ile zdołają one 
w esprzeć zaporę zew nętrzną, k tó rą  stanow ią zagrożone 
ag resyw ną ekspansyw nością S tanów  Zjednoczonych 
państw a socjalistyczne, an ty im peria listyczne  ruchy  n a ­
rodow ow yzw oleńcze oraz pokojow e siły całej ludzkości.

W yraźne ożyw ienie opozycji an tym ilita rystyczne j 
w USA na przełom ie la t sześćdziesiątych i siedem dzie­
siątych budzi nadzieje , że to  w sparcie  w ew nętrzne
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może być bardziej skuteczne niż dotychczas. P rzy ­
puszczenie tak ie  po tw ierdzają  nie ty lko  zew nętrzne 
objaw y nasilen ia  an ty w o jen n y ch  w ystąp ień  stu d en ­
tów, polityków  oraz p rzedstaw icieli różnych środow isk 
społecznych z byznesm enam i w łącznie, ale rów nież 
liczniejsze niż k iedykolw iek  p rzed tem  dow ody kolido­
w ania aktyw ności kom pleksu m ilitarno-przem ysłow ego 
z in te resam i znacznych i znaczących g rup  społeczeń­
stw a am erykańskiego. W yraża się to w  szczególności 
w  negatyw nych  efek tach  dotychczasow ej po lityk i m ili­
ta rn e j w  dziedzinach:

— bezpieczeństw a narodow ego;
— zabezpieczania neokolonialnego im perium  m ono­

poli am erykańskich;
— podtrzyrnyw ania k o n iu n k tu ry  gospodarczej i „po­

ko ju  społecznego” w  USA;
—  zachow ania przew agi technologicznej USA.
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Rozdział ósmy

NEGATYW NE EFEK TY  M ILITA RYZA CJI 
PO LITY K I ZA G RA N ICZN EJ USA

N egatyw ny b ilans dom inacji sił i m etod m ilitarnych  
w polityce zagranicznej USA stał się w ostatn im  dzie­
sięcioleciu na ty le  oczywisty, że skłania część A m ery­
kanów  do rew izji w łasnego stanow iska w tej dziedzi­
nie.

Jaw n a  sprzeczność po lityk i m ilita rn e j rządu fede­
ralnego  z w ym ogam i bezpieczeństw a narodow ego pod­
w aża zaufanie szerokich kręgów  społeczeństw a do 
oficjalnych  uzasadnień  propagandow ych tej polityki, 
rodzi sceptycyzm , a coraz częściej także ak tyw ną opo­
zycję an tym ilita ry styczną , szczególnie silną w środo­
w iskach m łodzieżowych, bezpośrednio zagrożonych 
w ystaw ian iem  ich zdrow ia i życia na szw ank w w oj­
nach, k tó rych  celowość i skuteczność są co najm niej 
w ątp liw e.

Połowiczność m ilita rnych  instrum en tów  zabezpiecza­
nia zagranicznych operacji m onopoli am erykańskich  
zmusza je  do poszukiw ania innych, bardziej skutecz­
nych m etod, często p rzyczyniając się do ograniczania 
poparcia  n iek tó rych  g rup  m onopoli am erykańsk ich  dla 
kom pleksu  m ilitarno-przem ysłow ego.
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1. S p r z e c z n o ś ć  p o l i t y k i  m i l i t a r n e j  U S A  
z w y m o g a m i  b e z p i e c z e ń s t w a  
n a r o d o w e g o

G łów nym  argum entem  propagandy  p rom ilita rystycz- 
nej USA, m ającym  świadczyć o celowości i konieczności 
rozbudow y am erykańsk ich  sił zbro jnych  i ich g lobal­
nej aktyw ności w pow ojennym  ćw ierćw ieczu, było n ie ­
zm iennie pow oływ anie się na w ym ogi obrony.

Z najdu je  to w yraz w  stosow aniu term inologii typu : 
„polityka obronna” , „przem ysł obronny” , „stra teg ia  
obronna”, ,,budżet obrony narodow ej” . Nie je st to 
bynajm nie j p rzypadkow y eufem izm , lecz celowo 
i świadom ie stosow ana konw encja. ,,Po lityka m ilita rn a  
Stanów  Zjednoczonych jest podporządkow ana w swej 
istocie celom i zadaniom  defensyw nym . Z tego pow odu 
te rm in  «polityka obronna» jest tra fn ie jszy  niż «poli­
tyka m ilitarna» ...” —  pisał prof. W illiam  P. G erber- 
ding, zastrzegając przy  tym , że w praw dzie ,,n iek iedy  
S tany  Zjednoczone m ogą inicjow ać akcje m ilitarne, 
lecz cele tych  akcji w  istocie są z pew nością podpo­
rządkow ane zadaniom  obronnym ” k

P otw ierdzenie tej konw encji znajdu jem y  w an a li­
zach przyczyn rozbudow y sił zbro jnych i przem ysłu  
zbrojeniow ego. N aw et w tedy, gdy poszczególni au torzy  
różnią się m iędzy sobą w ocenie w pływ u m ilitaryzm u 
na rozwój w ew nętrzny  Stanów  Zjednoczonych, zgodnie 
uznają  to zjaw isko za konieczność podyktow aną w y ­
m ogam i bezpieczeństw a narodu  am erykańskiego. ,,Zo­
staliśm y zm uszeni do stw orzenia stałego i rozw iniętego 
przem ysłu  zbrojeniow ego” —  m ów ił w pożegnalnym  
orędziu E isenhow er a w innych sw ych w ypow ie­
dziach rów nież nie pozostaw iał w ątpliw ości, że tra k ­
tu je  w praw dzie kom pleks m ilitarno-przem ysłow y jako 
zło, ale je st to zło konieczne. „Naszym  głów nym  celem
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je s t oczywiście obrona bezpieczeństw a narodow ego 
i naszych żyw otnych in te resó w ” — tym i słow am i uza­
sadniał celowość w ydatków  m ilita rnych  długoletn i se­
k re ta rz  D ep artam en tu  Obrony, R obert S. M cN am ara

W ielostronna aktyw ność m ilita rn a  S tanów  Z jedno­
czonych w  różnych zakątkach  globu ziem skiego z r e ­
gu ły  była uspraw ied liw iana  bądź koniecznością obrony 
obyw ateli am erykańskich , k tó rzy  znaleźli się w k ra ju  
ogarn iętym  w ojną  domową, bądź potrzebą zaham ow a­
nia postępów  kom unizm u, w perspek tyw ie  groźnych 
dla A m erykanów  i ich „sty lu  życia” . Pomoc niesiona 
przez S tany  Zjednoczone burżuazji innych państw  
w  celu u trzym an ia  system u kapitalistycznego była za­
zwyczaj trak to w an a  jako  pochodna wobec nadrzędnych 
celów obronnych  ̂ i ograniczana w ym ogam i bezpie­
czeństw a narodow ego

Taka ofic ja lna i propagandow a w ykładn ia  m otyw ów  
rozbudow y i ak tyw ności m achiny  w ojennej S tanów  
Z jednoczonych była w arunkow ana trzem a głów nym i 
pow odam i.

P ierw szy  pow ód w iązał się z n ieodw racalnym i prze­
obrażeniami w  ocenie aktów  agresji m ilitarnej, jakie  
dokonały sią w świadomości społecznej w  następstwie 
drugiej w o jny  światowej. Posługiw anie się przem ocą 
zbro jną  w celu innym  niż obrona zostało uznane za 
zbrodnię, co znalazło w yraz w  procesach przyw ódców  
państw  koalicji faszystow skiej, a w ydane podczas nich 
w yrok i zyskały  pow szechną akceptację  św iatow ej opinii 
publicznej. Fakt, iż S tany  Zjednoczone b ra ły  udział 
w  ferow an iu  takiego w yroku  w procesach n o rym ber­
skich, jeszcze bardziej narzucał konieczność skryw ania  
ag resyw nych  aktów  m ilitarnych , konstruow ania  i u p o ­
w szechniania ideologicznych uzasadnień  dow odzących 
obronnego ch arak te ru  m otyw ów  tak ich  aktów . S tąd 
m. in. b ierze się szczególnie in tensyw ny  w ysiłek  ideolo-
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gów, polityków  i olbrzym iego ap ara tu  propagandow ego 
USA, służący u spraw ied liw ian iu  w ym ogam i obronny­
m i in te rw en cji zbro jnych  przeciw ko innym  narodom , 
tw orzen ia  w różnych zakątkach  globu ziem skiego baz 
w ojennych  oraz narzucan ia  w yścigu zbro jeń  i pod trzy ­
m yw ania  napięcia w  stosunkach m iędzynarodow ych. 
W odróżnieniu od im peria lizm u s tare j daty, dla k tó ­
rego w p rak tyce  dostatecznym  uspraw ied liw ien iem  
stosow ania przem ocy zbro jnej w obec innych  narodów  
była jej skuteczność, w spółcześnie konieczne je s t za­
rów no znajdow anie odpow iedniego p re tek stu , p rzy  
pom ocy k tórego agresję  m ożna przedstaw iać jako  obro­
nę, jak  i sk ryw anie  jej ekspansyw nych celów. W praw ­
dzie p re tek sty  te  są z regu ły  naciągane bądź w prost 
fałszowane®, zaś dek larac je  o obronnych m otyw ach 
w sposób oczyw isty rozm ija ją  się z ekspansjon istyczny- 
mi celam i aktów  przem ocy, n iem niej jed n ak  potęga 
współczesnego a p a ra tu  propagandow ego, zm onopolizo­
w anego w rękach  oligarchii bu rżuazy jne j, na ogół 
skutecznie narzucała am erykańsk iej opinii publicznej 
pożądaną in te rp re tac ję  w ydarzeń . Skuteczność ta  u trz y ­
m yw ała się jed n ak  ty lko  dopóty, dopóki agresyw ne 
poczynania w ładz fed era lnych  nie w chodziły w o tw ar­
tą  kolizję z in te resam i odbiorców, a naw et w łaścicieli 
części środków  m asow ej inform acji.

D rugim  pow odem  sk łan iającym  do ukryw an ia  eks­
pansyw nych  celów rozbudow y i aktyw ności kom pleksu 
m ilitarno-przem ysłow ego pod szyldem  „potrzeb obron­
n y ch ” jest konieczność przełam ywania dość żyw otnych  
w niektórych środowiskach Stanów Zjednoczonych  
tendencji do izolacjonizmu, a naw et autarkizm u. W y­
razicielam i ten d en c ji izolacjonistycznych są p rzedsta ­
w iciele części m onopoli trad y cy jn ie  zaangażow anych 
w eksploatację k o n ty n en tu  am erykańskiego. Dążą one 
tym  silniej do ograniczania aktyw ności m ilita rnej USA
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w yłącznie do tego regionu, im  bardziej zaangażow anie 
sił zbro jnych  w  Indochinach, na B liskim  W schodzie 
oraz w innych  regionach uniem ożliw ia zw alczanie fali 
procesów  nacjonalizacji bogactw  n a tu ra ln y ch  i usam o­
dzieln iania państw  w  A m eryce Łacińskiej. Znaczna 
część drobnych i średn ich  przedsiębiorców , k tórych  
asp irac je  i m ożliwości ograniczają się do te ry to riu m  
USA, a jeszcze częściej ty lko  poszczególnych stanów  
czy m iast, dom aga się ograniczenia polityki rządu fe­
deralnego  w yłącznie do spraw  w ew nętrznych  USA. 
Szczególnie silnie oponują oni przeciw ko u trw alan iu  
się zaangażow ania Stanów  Zjednoczonych w politykę 
św iatow ą w tedy, gdy zaczynają odczuwać negatyw ne 
efek ty  d ługo trw ałe j k o n iu n k tu ry  w ojennej, k tóra 
w pierw szej kolejności odbija się u jem nie na m asach 
p racu jących  oraz na tych  najsłabszych g rupach  kapi­
tału . Ś redn i i d robny  kap ita ł najczęściej stanow i bazę 
społeczną ruchów  sk ra jn ie  konserw atyw nych, żądają­
cych szybkiego i ostatecznego rozpraw ienia się przy 
pom ocy b ron i n u k learn e j z w szelkim i potencjalnym i 
p rzeciw nikam i zew nętrznym i oraz b ru ta lnego  przy­
w ołania do porządku opozycji w ew nętrznej — ,,czar­
nuchów ”, s tuden tów  i liberałów . W łaśnie te siły sta­
now iły  pow ażną część k lien te li w yborczej W allace’a 
i w y w iera ją  dość is to tny  w pływ  na postaw ę znacznej 
części kongresm enów . W przeszłości po tra fiły  one sku­
tecznie storpedow ać założone przez p rezyden ta  W oodro- 
w a W ilsona podw aliny  globalnej po lityki Stanów  
Zjednoczonych, odm aw iając ra ty fik ac ji T rak ta tu  W er­
salskiego oraz p rzystąp ien ia  USA do Ligi Narodów.

Istn ien ie  tak iej konserw atyw nej opozycji jest jed ­
nak  bardziej p rzy d a tn e  niż szkodliwe dla rzeczników 
dotychczasow ego generalnego k ie ru n k u  polityki m ili­
ta rn e j USA. P rezen tu ją  się bow iem  oni na tle  reak cy j­
nego konserw atyzm u w  roli zw olenników  um iarkow a-
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nia i szerokich horyzontów , co znacznie u ła tw ia 
zdobyw anie poparcia w  środow iskach libera lnych  i po­
stępow ych. Jednocześnie u ła tw ia  to kontynuow anie  
agresyw nej po lityk i i p rze łam yw anie  opozycji an ty - 
m ilitarystycznej przez odw oływ anie się do zw olenni­
ków ,,tw ardego k u rsu ” w W ietnam ie i w  ogóle wobec 
prądów  postępow ych oraz państw  socjalistycznych.

Trzecim  — w prak tyce  najis to tn ie jszym  — powodem  
usprawiedliwiania agresywnej po lityki m ilitarnej w y ­
mogami obronnymi była przydatność takiej in terpre­
tacji do dławienia loewnętrznej opozycji antym ilita- 
rystycznej. Rzecznikam i te j opozycji by ły  i są postę­
powe środow iska in te ligencji am erykańsk ie j, dostrze­
gające groźne następstw a polityki m ilitaryzm u dla 
bezpieczeństw a całej ludzkości, z narodem  am ery k ań ­
skim  włącznie, w  szczególności zaś bezpośrednio od­
czuw ające n iekorzystne dla swej pozycji ograniczenia 
swobody w ym iany m yśli. P rzeciw nikam i w zrostu  w y­
datków  m ilita rnych  są rów nież ideolodzy i politycy 
w yrażający  in te resy  najuboższych w arstw  społeczeń­
stw a am erykańskiego — drobnych farm erów , m n ie j­
szości rasow ych, m ieszkańców  regionów  słabiej rozw i­
niętych gospodarczo oraz zaniedbanych osiedli m ie j­
skich — zdający sobie spraw ę z tego, że w zrost 
aktyw ności m ilita rn ej stoi w rażącej sprzeczności 
z możliwością rozw iązania tru d n y ch  problem ów  w e­
w nętrznych  USA. Przeciw ko polityce m ilitarnej za­
częła w ystępow ać rów nież część m łodzieży studenckiej, 
p rzy  czym jej p ro te s t nasilał się w raz z rosnącym  
konflik tem  m iędzy celam i polityki m ilitarnej USA 
a możliwością realizacji planów  życiowych m łodych 
A m erykanów  — kontynuow ania  studiów  i urządzenia 
się — a ko le jne  in te rw en cje  stw arzały  po tencjalne n ie­
bezpieczeństw o całkow itego przekreślen ia  tych  planów  
życiowych przez śm ierć lub trw ałe  kalectw o. O bronna
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e ty k ie ta  po lityk i m ilita rn ej USA była najdogodn ie j­
szym  środkiem  do rozpraw ien ia  się z tym i p rzeciw ni­
kam i, pozw alała na przedstaw ian ie  ich postu latów  jako  
przestępczych a taków  na in te resy  bezpieczeństw a n a ­
rodow ego, podyktow anej tchórzostw em  gotowości pod­
dania  się bez w alki, a n aw et zaprzedania się wrogowi.

A rgum en tacja  ta  była skuteczna i użyteczna jednak  
ty lko  dopóty, dopóki po lityka m ilita rn a  rządu  fed e ra l­
nego n ie staw ała  w rażącej sprzeczności z in te resam i 
bezpieczeństw a narodu  am erykańskiego.

W odróżnieniu  bow iem  od innych państw  im peria ­
listycznych ekspansja  zew nętrzna S tanów  Zjednoczo­
nych trad y cy jn ie  n ie pociągała za sobą większego 
ryzyka niż niepow odzenie ekspedycji sił zbrojnych. 
N ajbardziej dotk liw e sku tk i w ojen  im peria listycz­
nych —  s tra ty  i c ierp ienia ludności cyw ilnej oraz m a­
sowe zniszczenia m a ją tk u  narodow ego — by ły  w y­
łącznie udziałem  innych  narodów  i n aw et po tencjaln ie  
nie b rano  pod uw agę możliwości, że w ojna m ogłaby 
przenieść się na te ry to riu m  USA. Toteż spór o celo­
wość w yścigu zbro jeń  i angażow ania się sił zbro jnych 
w konflik ty  w  różnych regionach św iata początkowo 
nie budził żywszego zain teresow ania  większości społe­
czeństw a am erykańskiego. Był on trak to w an y  raczej 
jako  spór akadem icki —  in te resu jący  speców od p ro ­
gnozow ania s tra teg ii politycznej oraz m oralistów  — 
dotyczący sp raw  odległych, k tó re  rozstrzygają  się 
i będą się rozstrzygać poza te ry to riu m  sam ych Stanów  
Zjednoczonych.

S y tuacja  u legła gw ałtow nej zm ianie na przełom ie 
la t pięćdziesiątych i sześćdziesiątych, gdy S tany  Z jedno­
czone nie ty lko  strac iły  m onopol na broń  atom ow ą, 
a le  rów nież przew agę w dziedzinie środków  jej p rze­
syłania. S tany  Z jednoczone u trac iły  p rzyw ilej abso­
lu tnego  bezpieczeństw a; operacji m ilita rnych  nie można
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już było podejm ow ać bezkarnie, te ry to riu m  USA mogło 
^'bow iem  stać się przedm iotem  druzgocącej riposty . ,,Po 

raz p ierw szy w  h isto rii — pisał w  1960 r. L ynn  M on- 
tross, au to r na jpopu larn ie jszego  w USA podręcznika 
h isto rii w ojen  — S tany  Z jednoczone znalazły się w za­
sięgu decydującego a tak u  zza oceanów ” W rezultacie  
tej d rastycznej zm iany sy tuac ji — w edług określenia 
C. W. M illsa —  „S tany  Z jednoczone sta ły  się m ilita r­
nym  sąsiadem  Zw iązku Radzieckiego bardziej, niż 
w  ubiegłych  w iekach N iem cy sąsiadow ały  z F rancją . 
Takie je st geograficzne znaczenie now ej b ro n i” A m e­
rykan ie , k tó rym  nie spędzał snu z pow iek fak t, że 
przez cały okres m onopolu b ron i atom ow ej i środków^ 
je j przenoszenia Zw iązek Radziecki i inne k ra je  socja­
listyczne by ły  jednostronn ie  narażone na ,,m ilita rne  
sąsiedztw o” z ich państw em , popadli w  panikę, gdy 
sam i znaleźli się w  identycznej sy tuacji. Ten szok 
psychiczny w pierw szej połowie la t sześćdziesiątych 
był celowo podsycany przez m ilita rn y  establiszm ent, 
k tó ry  m. in. w yw ołał s łynną „psychozę schronów  a to ­
m ow ych” , strasząc groźbą a tak u  ze s trony  Zw iązku 
Radzieckiego po to, by narzucić p rogram  dalszej eska­
lacji w yścigu zbro jeń  jąd row o-rak ie tow ych  jako rze­
kom o jed y n ą  drogę u trzym an ia  bezpieczeństw a narodu  
am erykańskiego.

W now ych w aru n k ach  m ilita rn y  establiszm ent sam  
w parodoksalny  z pozoru sposób podw ażał w iarogod- 
ność te j stra teg ii; doraźne po trzeby  zw iększania budże­
tów  w ojennych  sk łan iały  go bow iem  do nadm iern ie  
częstego pow tarzan ia  panicznych inform acji, iż S tany  
Z jednoczone znów rzekom o zostały w yprzedzone, 
a bezpieczeństw o USA będzie narażone, jeżeli nie zosta­
ną  p rzyznane dodatkow e k redy ty . Jednocześnie p rzy ­
tłaczająca na przełom ie la t pięćdziesiątych i sześćdzie­
siątych świadom ość A m erykanów  obawa, iż w ojna
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n u k lea rn a  może w ybuchnąć w rezu ltacie  pom yłki bądź 
p rzypadku , pow odow ała osłabienie zaufania do s tra ­
tegii „pacyfizm u n u k learnego” i sk łan iała  do refleksji 
nad  gen era ln ą  lin ią  po lityk i m ilita rn ej USA.

W rezu ltac ie  pow stały  w aru n k i do odrodzenia się 
opozycji an ty m ilita ry styczne j, dość skutecznie zdław io­
nej w  la tach  „zim nej w o jn y ” , konflik tu  koreańskiego 
i m akkartyzm u. Je s t n ie jak im  paradoksem  fakt, iż 
propagandowe eksponowanie przez siły prom ilitary- 
styczne obronnego charakteru po lityki USA w tej dzie­
dzinie stwarza współcześnie opozycji antym ilitary- 
stycznej dogodną pozycją do „rozliczania’ efektów  
polityki pod tym  właśnie kątem  i krytykow ania jej 
jako nieskutecznej, a naw et sprzecznej z wym ogami 
bezpieczeństwa narodowego.

,,Mimo olbrzym ich nakładów  na cele m ilitarne, skon­
cen trow ania  na tej dziedzinie przew ażającej części 
ak tyw ności rządu  federalnego, zaangażow ania w to 
dzieło większości k ad ry  naukow ej oraz najbardziej 
now oczesnych m ocy produkcyjnych ; mimo n ieustan ­
nej, w ielo rak iej i obejm ującej w szystkie kon tynen ty  
aktyw ności am erykańsk ich  sił zbro jnych  — A m eryka­
nie czują się m niej bezpieczni niż kiedykolw iek uprze­
dn io” — czytam y w  raporcie  z konferencji kongresm e- 
nów  i naukow ców  na tem at skuteczności dotychczaso­
w ych w ydatków  m ilita rn y ch  O pinia powyższa jest 
płodem  szczególnego ty p u  refleksji, w ynikającej z ty ­
pow ego dla A m erykanów  kupieckiego kalkulow ania 
celowości nakładów  finansow ych pod kątem  ich efek­
tyw ności. Taki je s t w  tym  k ra ju  trad y cy jn y  sposób 
trak to w an ia  każdej dziedziny — obojętnie, czy rzecz 
dotyczy przedsięw zięcia produkcyjnego, handlowego, 
inw estycji w edukację dziecka, czy spraw  ku ltu ry , 
a n aw et gm iny w yznaniow ej. N ieefektyw ność inw esty­
cji w  rozbudow ę ap a ra tu  m ilitarnego, k tó rych  podsta-
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w ow ym  celem  m iało być u trw a lan ie  bezpieczeństw a 
Stanów  Zjednoczonych, je st tym  bardziej kom prom i­
tu jąca, że nie m ożna jej w ytłum aczyć tym , że k iedy ­
kolw iek w przeszłości poskąpiono na te  cele środków . 
„Od zakończenia d rugiej w ojny  św iatow ej w ydaliśm y 
1400 m ld dolarów  na obronę —  m ów ił poseł do Izby 
R eprezentantów , A bner J. M ikva — i n ie jesteśm y 
bezpieczni!” Prof. F red  W arn er N eal rów nież jed n o ­
znacznie oskarżył m ilita rn y  estab liszm ent. ,,Jeśli p rzy ­
jąć, iż celem  po lityk i zagranicznej je s t zw iększanie 
bezpieczeństw a narodow ego i w zrost dobrego sam o­
poczucia w  tej dziedzinie, to z pew nością politykę za­
graniczną Stanów  Zjednoczonych po drug iej w ojnie 
św iatow ej należy uznać za chybioną”

Co w ięcej — po tencjalne  zagrożenie Stanów  Z jedno­
czonych jest w iększe niż innych narodów , z ew en tu a l­
nym  przeciw nikiem  włącznie. P ow oduje to już sam  
fak t is tn ien ia  w  tym  k ra ju  o lbrzym ich aglom eracji 
m iejskich, co spraw ia, iż —  w edług  obliczeń specja­
listów  am erykańsk ich  —  w  w ypadku  kon flik tu  n u ­
k learnego  zginęłoby od 55 do 90^/o A m erykanów  wo­
bec 20— 35'“/o obyw ateli radzieckich Zagrożenie to 
potęguje jeszcze bardziej fak t częstszego od innych 
m ocarstw  im peria listycznych  angażow ania się S tanów  
Zjednoczonych w aw an tu ry  w ojenne, co zawsze pow o­
duje  ryzyko przekształcenia konflik tu  lokalnego w w o j­
nę to ta lną. „Możemy zostać zniszczeni w ciągu godziny 
w  rezu ltacie  m im ow olnej eskalacji, zaczętej — być 
może —  w rezultacie  podobnego incyden tu , jak i m iał 
m iejsce na au tostradzie  n iem ieckiej —  ostrzegał d r Je - 
rem y J. Stone, pow ołując się na p rzyk ład  zatargu  na 
drogach tranzy tow ych  do B erłina Zachodniego. — N ie­
bezpieczeństw o tak ie  nie grozi np. B razylii czy A ustra lii 
i nie groziło Stanom  Zjednoczonym  przed  dw udziestu  
laty . W im ię bezpieczeństw a D ep artam en t O brony na-
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rzucił po litykę i sposób m yślenia, k tó re  w rzeczyw i­
stości podkopały  to bezpieczeństw o. Taki je st koszt 
nadm iernego  rozw oju b ron i oraz n ie kontrolow anego 
w yścigu zb ro jeń”

W tej sy tuac ji przeciw nicy kom pleksu m ilita rno - 
-przem ysłow ego w idzą jed y n ą  sensow ną drogę zw ięk­
szenia bezpieczeństw a narodow ego w doprow adzeniu 
do skutecznych porozum ień rozbrojeniow ych ze Zw iąz­
kiem  Radzieckim . Np. J . K. G alb ra ith  stanowczo pole­
m izuje z a rgum entam i, w edług k tó rych  podpisanie 
porozum ień rozbrojeniow ych należy  odłożyć do czasu 
zyskania całkow itej pew ności, iż is tn ie ją  doskonałe 
środki kon tro li rea lizac ji tak ich  porozum ień. Tw ierdzi 
on, że n iedoskonałe porozum ienia o ograniczeniu i re ­
dukcji zbro jeń  są lepsze od w yścigu zbrojeń. Po w ielu 
sm utnych  dośw iadczeniach z podejm ow aniem  ryzyka 
w ojny  i balansow aniem  na je j kraw ędzi, a w K orei czy 
W ietnam ie fak tyczn ie  i poza k raw ędzią — stw ierdził 
sena to r W illiam  B. Saxbe — należy  podjąć ,,ryzyko 
poko ju” i poczynić rów nie w ielkie w ysiłk i o ,,w ygranie  
p o ko ju” jak  uprzednio  p rzy  w ysiłku  w ojennym

2. O f i a r y  ,,b r u d n y c h  w o j e n ”

Z ain icjow any przez rządzącą oligarchię S tanów  Z jed­
noczonych w yścig zbro jeń  nu k learn y ch  doprow adził 
w  konsekw encji do potencjalnego  zagrożenia narodu  
am erykańskiego; na tom iast po lityka  zbro jnych in te r­
w encji przeciw ko innym  narodom  przyniosła faktyczne 
o fiary  w  postaci poległych, zm arłych  na sku tek  ran  
oraz okaleczonych na całe życie żołnierzy am ery k ań ­
skich. P rzew aga sił, a zwłaszcza technicznego w ypo­
sażenia, spraw iła, że s tra ty  narodów , k tó rym  przem ocą 
usiłow ano narzucić porządek korzystny  dla m onopoli
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am erykańsk ich  — koreańskiego, dom inikańskiego, pa- 
nam skiego, gw atem alskiego, kubańskiego, kongijskiego, 
w ietnam skiego i innych  — by ły  w ielokro tn ie  większe. 
Jes t to jed n ak  w ątp liw ą  pociechą dla zabitych i ra n ­
nych m łodych A m erykanów  i ich bliskich.

W w ojnie koreańsk iej poległo na polu w alk i 33 629 
żołnierzy am erykańsk ich , zm arło na sku tek  poniesio­
nych ra n  i w ypadków  poza fron tem  20 617, a 103 284 
zostało okaleczonych na sku tek  ran .

Łączna liczba am erykańsk ich  ofiar w ojny  w ie tn am ­
skiej do kw ie tn ia  1971 r. w yniosła 353 208, w tym  
54 284 zabitych, 1204 zaginionych, 297 258 w yelim ino­
w anych z w alk i na sku tek  ra n  oraz 462 w ziętych do 
niew oli 1̂ . W tych  oficjalnych  danych D ep artam en tu  
O brony nie u jaw niono s tra t poniesionych przez siły 
p a ram ilita rn e , uczestniczące w  realizacji zadań in te r­
w encyjnych, oraz A m erykanów  z cyw ilnej obsługi sił 
zbrojnych, zatrudn ionych  przy  budow ie baz w ojsko­
wych, zaopatrzeniu  itp.

Dla innych  in te rw encji, dokonyw anych przez S tany  
Zjednoczone po drugiej w ojnie św iatow ej — nie tak  
d ługotrw ałych , ale za to licznych —  brak  jest podob­
nych oficjalnych wykazów.

Przybliżoną ogólną liczbę s tra t am erykańskich  
w w yniku  w szystkich pow ojennych o tw artych  i sk ry ­
tych  akcji zbro jnych u jaw n ił w  połowie 1967 r. ów ­
czesny sek re ta rz  D ep artam en tu  S tanu, D ean Rusk, 
podając, iż po d rugiej w ojnie św iatow ej siły zbrojne 
USA straciły  przeszło 240 tys. ludzi Dla porów nania 
p rzypom nijm y, iż na w szystkich fron tach  drugiej w oj­
ny  św iatow ej poległo 292 131 żołnierzy am erykańskich, 
zaś w pierw szej w ojn ie św iatow ej — 53 513.

Fakt, iż groźba pow ołania do arm ii ko jarzy  się w spół­
cześnie dość w yraźn ie  z m ożliwością śm ierci na polu 
w alki bądź z trw a ły m i okaleczeniam i fizycznym i czy
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psychicznym i, jest is to tnym  czynnikiem  skłaniającym  
część m łodzieży am erykańsk ie j do w ystąp ień  przeciw ko 
k o n tynuacji tej „brudnej w o jn y ” . P erspek tyw a o trzy­
m ania w raz z osiągnięciem  pełnoletności — jak  to do­
sadnie określił pew ien  s tu d en t z F iladelfii — ,,listu  
od p rezyden ta , stanow iącego b ilet p rzejazdu do W iet­
nam u, a następn ie  pow rotu  do dom u w zielonej p la ­
stykow ej tru m n ie ” skłania m łodych A m erykanów  
do re flek sji nad  celowością tak iej w ypraw y. R ezultaty  
tej re flek sji w  ostatn ich  la tach  okazują się szczególnie 
n iekorzystne  dla m ilitarnego  establiszm entu , gdyż skła­
n ia ją  do aktyw nego  angażow ania się po stronie  sił 
an tyw o jennych  dość szerokich kręgów  m łodzieży w y­
wodzącej się z w arstw  średnich, stanow iących tra d y ­
cyjną bazę społeczno-polityczną rządzącej oligarchii.

Zostało to spow odow ane przez isto tną  zm ianę w sk ła­
dzie socjalnym  ofiar w ojny  w ietnam skiej. W jej po­
czątkow ym  stad ium  na p ierw szą linię fro n tu  — do 
dżungli i na ryżow iska — byli w ysyłani przede w szyst­
kim  przedstaw iciele  w arstw  najuboższych, podczas gdy 
rep rezen tanc i w arstw  średn ich  i wyższych, dysponują­
cy lepszym  przygotow aniem  w yniesionym  ze szkół 
średn ich  i uczelni, obsadzali stanow iska w sztabach 
oraz w bardziej bezpiecznych rodzajach broni, takich 
jak  flo ta  w ojenna i lotnictw o. W efekcie najw iększe 
s tra ty  ponosili żołnierze ze środow isk gorzej sy tuow a­
nych, co odzw ierciedlała sy tuacja  m łodzieży m urzyń ­
skiej. B adania przeprow adzone w 1967 r. u jaw niły , 
że szansa w yznaczenia do bezpośrednich działań bojo­
w ych w  W ietnam ie była o 50^/o w iększa w przypadku 
przeciętnego żółnierza m urzyńskiego niż jego białego 
kolegi. W rezu ltac ie  odsetek M urzynów  w śród po­
ległych był dw ukro tn ie  wyższy niż p rocen t młodzieży 
m urzyńsk iej w  w ieku od 19 do 29 la t w  USA Po­
wodow ało to w zrost opozycji przeciw ko służbie w oj-
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skowej w tych  środow iskach i stw arzało  bazę dla n a j­
bardziej ekstrem istycznych  ruchów , burzących spokój 
społeczny w sam ych S tanach  Zjednoczonych.

Pod ję te  przez m ilita rn y  estab liszm ent p róby p rze ła ­
m ania tych  ten d en c ji polegały głów nie na stw arzan iu  
w arunków  sk łan iających  m łodzież z w arstw  najuboż­
szych do podejm ow ania służby ochotniczo oraz do do­
brow olnego przed łużan ia  czasu je j trw an ia . Obok 
znacznego w zrostu  w ysokości płac d la tego ty p u  zawo­
dow ych w ojskow ych — przekraczających  w p rak tyce  
sum y, jak ie  m ogliby otrzym ać w zaw odach cyw il­
nych — k orzysta ją  oni z możliwości w yboru  rodzaju  
broni, a naw et jednostki, w k tó re j chcieliby pełnić 
służbę. G łów ną bazę re k ru ta c ji do służby zawodowej 
stanow i młodzież najuboższa, często sto jąca wobec 
perspek tyw y  chronicznego bezrobocia lub w ykonyw a­
nia p rac nisko kw alifikow anych i m ało p łatnych . Co 
więcej — okazało się, że co na jm n ie j połowa z 836 tys. 
ochotników  do służby zawodowej zdecydow ała się na 
ten  krok, gdyż liczyli się oni z ew entualnością poboru 
przym usow ego i chcieli skorzystać z przyw ilejów , ja ­
kie daje  zaciąg ochotniczy.

W rezu ltacie  w śród poborow ych z przym usu  znacz­
nie zwiększył się udział m łodzieży z w arstw  lepiej 
sytuow anych, głów nie studenckiej. Równocześnie zaś 
zm niejszyły się m ożliwości odbyw ania przez n ią służby 
w bardziej bezpiecznych jednostkach  i rodzajach b ro ­
ni _  ją  w łaśnie zaczęto przede w szystkim  w ypychać 
do jednostek  liniow ych, narażonych  na bezpośrednie 
starcie  z przeciw nikiem . Odbiło się to w yraźn ie  na 
składzie ofiar. W 1968 r., gdy poborow i z przym usu  
stanow ili 42®/o ogółu sił zbro jnych  USA w W ietnam ie, 
ich udział w  łącznej liczbie zabitych w ynosił 58Vo. 
W 1969 r. liczba poborow ych w W ietnam ie spadła do 
39»/o, lecz stanow ili oni 62̂ *70 ogółu zabitych. W na-
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stępnym , 1970 r., udział poborow ych w siłach zbroj­
nych  w W ietnam ie w ynosił nadal 39“/o, ale w śród za­
b itych  w zrósł już do 65'Vo Stało się to w isto tnej 
m ierze m a te ria ln y m  podłożem  ożyw ienia opozycji a n ty ­
w ojennej, w  szczególności wobec zaciągu do W ietna­
mu, jak ie  w końcu la t sześćdziesiątych m ożna było 
obserw ow ać w  znacznej części uczelni am erykańskich.

E w entualność śm ierci lub trw ałego  kalectw a b y n a j­
m niej n ie zam yka lis ty  negatyw nych  następstw  uczest­
n ictw a w w ojnie w ietnam skiej. A naliza sy tuac ji ży­
ciowej rzeszy A m erykanów  zdem obilizow anych po 
pow rocie z W ietnam u u jaw nia, że znajdu ją  się oni 
p rzecię tn ie  w znacznie gorszej sy tuacji niż ich rów ieś­
nicy. Przeszło 370 tys. n ie  m a p racy  —  odsetek bez­
robotnych  w śród zdem obilizow anych uczestników  w oj­
ny  w ie tnam skie j w ynosił w  1971 r. 12,4Vo, a w śród 
M urzynów  n aw et przeszło 25Vo, p rzy  przeciętnej k ra jo ­
w ej d la te j g ru p y  w iekow ej 5,8Vo Jes t to  efektem  
gorszego przygotow ania  zawodowego i trudności z za­
adap tow aniem  się do życia cyw ilnego. 85'Vo żołnierzy 
am erykańsk ich  zm obilizow ano do W ietnam u w prost 
z uczelni i szkół, p rzeryw ając  im  naukę i możliwości 
zabezpieczenia sobie podobnego do rów ieśników  s ta rtu  
zawodowego. O ile 50Vo w szystkich  mężczyzn w USA 
w w ieku  20— 24 la t ukończyło uczelnie lub un iw ersy ­
te ty , to w śród byłych  uczestników  w ojny  w ietnam skiej 
zaledw ie 17®/o może w ylegitym ow ać się podobnym i 
kw alifikacjam i. Nie d o trzym ują  oni rów nież k roku 
sw ym  rów ieśnikom  w  kon tynuow aniu  nauk i — za­
ledw ie 15Vo kształci się nadal, podczas gdy odpow iedni 
odsetek  dla ogółu A m erykanów  w  w ieku od 2 0  do 
25 la t w ynosi 25'®/o Obok niższych kw alifikacji po­
w ażne trudności p rzy  adap tac ji do życia cyw ilne­
go sp raw ia ją  okaleczenia psychiczne, pow odow ane 
przez udział w  w ojnie. Około Vs poddaw anych leczeniu
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^szpitalnem u w eteranów  w ojny  w ietnam skiej cierpi na 
.różnego rodzaju  neurozy. Pow ażnym  problem em  staje  
się także pow szechność narkom anii w śród  żołnierzy 
am erykańsk ich  w Indochinacji. Około 40Vo m łodych 
żołnierzy n arko tyzu je  się; w śród starszych  oficerów 
i podoficerów  natom iast pow szechnym  zjaw iskiem  jest 
ałkoholizm . W edług opinii p sy ch ia try  z u n iw ersy te tu  
H arvarda, G eralda Caplana, znaczna część zdem obili­
zow anych cierpi na ,,depresję , a lienację  społeczną, te n ­
dencje do gniew u i złośliwości, em ocjonalną drażli- 
wość, słabą kontro lę  nad  skłonnościam i agresyw nym i, 
alkoholizm  i narkom an ię” 2 2 . R ozm iary tego zjaw iska 
są tak  znaczne, że rozw aża się kw estię  u tw orzen ia  
specjalnych  ośrodków, w k tó rych  pow racający  z W iet­
nam u przechodziliby swego rodzaju  k w aran tan n ę , k tó ­
rej celem  byłoby zarów no w yleczenie z narkom anii 
i neuroz, jak  i read ap tac ja  do życia cywilnego.
' Fakt, iż e fek ty  w ojny w ietnam skiej są coraz szerzej 

odczuwane w samych Stanach Zjednoczonych, a na j­
boleśniej przez powracających stamtąd żołnierzy i ich 
rodziny, w pływ a na osłabienie pozycji miłitarnego  
establiszmentu. Nie . spełnia on już bowiem jednej 
z ważkich tradycyjnych  funkcji, jaką było kanałizo- 
wanie napiąć społecznych na zewnątrz na to iy  
walki przeciwko innym  narodom. Nie sprzyja także 
kształtowaniu jedności podstawowych sił burżuazji 
i identyfikujących si^ z nią warstw  średnich wokół 
zadań ekspansji zew nętrznej. Powracający z W ietnam u  
żołnierze są coraz częściej nosicielami niepokoju spo­
łecznego, a ich najbardziej świadoma część organizuje 
połityczne akcje protestacyjne, czego jaskraw ym  przy­
kładem  były demonstracje antyw ojenne w  W aszyngto­
nie wiosną 1971 r. Jak  już w spom inaliśm y, opór p rze­
ciwko poborow i do w ojska był jedną  z głów nych przy-
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czyn w zrostu  fa li rozruchów  i dem onstrac ji studenckich 
w  la tach  1968— 1969.

Często opozycja przeciw  poborow i p rzyjm ow ała fo r­
mę na jbardzie j d ram atyczną —  dezercji i em igracji 
do innych  kra jów . Poczynając od eskalacji w ojny  w ie t­
nam skiej w 1965 r. 70 tys. A m erykanów  zdezertero­
w ało z w ojska. P onadto  w ielu  uciekło przed  poborem . 
W iększość w yem igrow ała do Szw ecji i K anady  (por. 
w ykres 5).

D ezercja osiągnęła w  czasie te j w ojny  najw yższy
W y k r e s  5E m ig racja  A m erykanóww w ieku poborowym  do K an a d y  ^

5510
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poziom w h isto rii USA; w ynosiła bow iem  192,2 na 
każdy tysiąc poborow ych k ierow anych  do służby 
w W ietnam ie.

W ybór dezercji jako  środka uniknięcia służby w oj­
skowej oznacza zerw anie  na w iele la t k o n tak tu  z ro ­
dziną i środow iskiem , w  w ypadku  pow rotu  do Uii^A 
grozi bow iem  k a ra  w wysokości 5 la t w ięzienia oraz 
10 tys. dolarów  grzyw ny. Znaczna część dezerterów  
przebyw a w K anadzie, Szwecji, F ran c ji i innych k ra ­
jach, bez stałych  zarobków  i m ożliwości kon tym iow a- 
n ia studiów , korzystając  z pom ocy organizacji ch ary ­
ta tyw nych , n iek iedy  specjaln ie  pow oływ anych w celu 
w sp ieran ia  m łodzieży, k tó ra  w yb iera  tę  form ę odm ow y 
uczestnictw a w agresji przeciw ko narodow i w ie tn am ­
skiem u.

Różnorodne tragiczne sku tk i w ojny  w ietnam skiej dla 
społeczeństw a am erykańskiego pow ażnie w pływ ają  na 
wzrost niechęci do sił zbrojnych w ogóle w USA. Ty-- 
godnik Look przytacza w ypow iedź m ajo ra  zajm ujące­
go się propagandą sił zbrojnych, znakom icie odzw ier­
ciedlającą obecny k lim at społeczny w te j dziedzinie: 
„Pełn ienie  fu nkc ji oficera do spraw  propagandy  sił 
zbro jnych  je st obecnie podobne do rek lam ow ania ra ­
k a ” 24, Świadomość, że w ojna podw aża pozycję arm ii 
w społeczeństw ie, podryw a jej w ew nętrzne m orale, 
kom prom itu je  w ojsko na sku tek  u jaw nian ia  się zbrodr 
niczości w ojny  (czego jask raw ym  przykładem  był p ro ­
ces w spraw ie w ym ordow ania m ieszkańców  wioski 
My Lai), skłania n aw et przyw ódców  w ojskow ych do 
rozw ażenia celowości dotychczasow ej polityki. Thę 
Economist cy tu je  znam ienną w ypow iedź jednego z ge­
nerałów  am erykańskich: „Byłbym  godny potępienia, 
gdybym  dopuścił do zniszczenia am erykańsk ich  sił 
zbrojnych, ich in sty tuc ji, do k try n y  i trad y c ji ty lko  po 
to, żeby w ygrać tę  p rzek lętą  w ojnę” 25.
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Ujawnianie sią sprzeczności polityki m ilitarnej z po­
tencjalnym  i realnym  bezpieczeństwem  Am erykanów  
staje sią poważną przesłanką aktyw izacji sil antym ili- 
tarystycznych, tym  bardziej że i w  innych dziedzinach 
e fek ty  działalności kom pleksu m ilitarno-przem ysłowe- 
go stają ostatnio w  coraz w yraźniejszym  konflikcie  
zarówno z oficjalnym i celami, jak i oczekiwaniami 
różnych grup społeczeństwa amerykańskiego.

3. K r y z y s  f u n k c j i  ,» ś w i a t o w e g o  
ż a n d a r m a ”

Dotychczasowej generalnej linii po lityki m ilitarnej 
USA nie sposób uzasadniać rów nież obow iązkam i 
u trzym yw ania  przez to czołowe m ocarstw o k ap ita li­
styczne zakresu  w pływ ów  burżuazyjnego system u go­
spodarczego i politycznego oraz jego rozszerzania kosz­
tem  społeczeństw  socjałistycznych. Zdała sobie z tego 
n a jp ie rw  spraw ę burżuazja  innych państw  k ap ita li­
stycznych, a następn ie  fak t ten  zaczął docierać ta k ­
że do świadom ości części A m erykanów . Było to re ­
zultatem :

—  kom prom itacji m itu, zgodnie z k tó rym  celem 
aktyw ności m ilita rnej USA m a być w ypływ ająca 
z idealistycznych pobudek m isja obrony oraz rozprze­
strzen ian ia  dem okracji i wolności w je j burżuazyjnym  
w ydaniu;

—  u jaw n ian ia  się nieskuteczności m ilita rnych  form  
zabezpieczania neokolonialnej ekspansji m onopoli pół­
nocnoam erykańskich.

Podstaw ą każdej oficjałnej i propagandow ej m oty­
w acji spełn ian ia  przez S tany  Zjednoczone rołi „św ia­
towego żan d arm a” było od początku —  obok pow oły­
w ania się na  w ym ogi obronne — eksponow anie wy-
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znaczonych jakoby  przez h istorię  obowiązków USA 
w zględem  reszty  ludzkości. P rezy d en t T rum an mówił
0 spoczyw ającej na w ielkim  m ocarstw ie powinności 
popierania „w olnych narodów , k tó re  walczą przeciw  
u jarzm ien iu  przez ^zbrojną m niejszość bądź p resję  
zew nętrzną” 6̂ . E isenhow er m otyw ow ał rozbudowę

-i w zrost aktyw ności am erykańsk ich  sił zbro jnych „lo­
sem, k tó ry  obarczył S tany  Zjednoczone odpow iedzial­
nością za k ierow anie św iatem ” John  F. K ennedy 
rozpoczął swą p rezyden tu rę  od zadeklarow ania  goto­
wości ,,odparcia każdego w roga w celu zabezpieczenia
1 u trw a len ia  w olności” w przeddzień zaś tragicznej 
śm ierci uzasadniał celowość rozbudow y i aktyw ności 
sił specjałnych, przeznaczonych do w ojen  lokalnych 
i zw alczania ruchów  partyzanckich , „obow iązkiem  sku­
tecznej obrony w olności” L yndon B. Johnson tw ie r­
dził, iż celem  in te rw en cji w  Indochinach jest „niepod­
ległość W ietnam u Południow ego i obrona przed  a ta ­
kiem . Nie chcem y niczego dla siebie, p ragn iem y tylko, 
by naród  W ietnam u Południow ego mógł rozw ijać swój 
k ra j w w ybranym  przez siebie k ie ru n k u ”

M it ten  dość długo funkcjonow ał w świadomości 
burżuazji oraz iden ty fiku jących  się z n ią sił zarówno 
w S tanach  Zjednoczonych, jak  i w w ielu  innych k ra ­
jach  św iata kapitalistycznego.

W USA taka in te rp re tac ja  globalnie agresyw nej po­
lityk i rozgrzeszała w e w łasnym  sum ieniu w szystkie 
liczne g rupy  zain teresow ane z różnych powodów 
w rozw oju i aktyw ności kom pleksu m ilitarno-przem y- 
słowego. Chociaż u źródeł ich postaw y tkw ił fakt, że 
rozbudow a śm iercionośnej m achiny i dokonyw ane 
przez n ią ak ty  przem ocy w różnych regionach kuli 
ziem skiej by ły  korzystne z p u n k tu  w idzenia ich oso­
bistych in teresów  m ateria lnych , jednakże obiegowa 
w ersja  propagandow a dostarczała im w ytłum aczenia,
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że cele globalnej ekspansji służą w yższym  ideałom  — 
co znakom icie popraw iało  samopoczucie i kształtow ało 
dum ę z przynależności do „narodu w ybranego” . W sto­
sunku  zaś do sił po tencjaln ie  opozycyjnych wobec ta ­
k ie j po lityk i p ro p a g a n d a . dziejow ej m isji św iatow ej 
S tanów  Zjednoczonych była dodatkow ym  — obok tezy
0 w ym ogach obronnych — in stru m en tem  dyscyplinu­
jącym .

B urżuazja  innych k ra jó w  kap ita listycznych  rów nież 
n ie bez pow odu przez dość d ługi okres podtrzym yw ała 
ten  m it. Jak  już w spom inaliśm y, klasa ta  po drugiej 
w ojn ie  św iatow ej była zm uszona do szukania oparcia 
w  jed y n y m  w zm ocnionym  przez w ojnę m ocarstw ie k a ­
p ita listycznym , w sile m ilita rn e j USA, k tó ra  posłużyła 
do zdław ienia sił ludow ych w im peria listycznych m e­
tropo liach  i ich koloniach. B urżuazji państw  korzy­
s ta jących  z te j pom ocy za cenę rezygnacji z pełnej su­
w erenności politycznej i ekonom icznej na rzecz potęż­
nego p ro tek to ra  w ygodniej było uzasadniać osłabienie 
sw ej ro li p rzy  pom ocy podtrzym yw ania  mdtu o speł­
n ianej przez S tany  Z jednoczone m isji obrony wolności
1 dem okracji.

A liści zain teresow anie  rządow ych kół burżuazji po­
szczególnych państw  kap ita listycznych  w u trzym yw a­
n iu  tak iej in te rp re ta c ji globalnej aktyw ności m ilita r­
nej USA kończyło się w m om encie, gdy poczuła się 
ona zdolna do sam odzielnego u trzym ania  się przy  
w ładzy  bez pom ocy am erykańsk iej. Jednocześnie rzą­
dzące oligarchie poszczególnych k ra jów  zaczęły dążyć 
do przekształcenia  stosunków  ze S tanam i Zjednoczo­
nym i ze stosunków  podporządkow ania na p a rtn e rsk ie  
oraz w yrażać niechęć do ponoszenia konsekw encji n ie ­
bezpiecznej po lityk i m ilita rn ej USA. Zm iana ta  n a j­
w yraźn ie j zaznaczyła się w polityce F ran c ji od drugiej 
połow y la t p ięćdziesiątych oraz w jask raw ej różnicy
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m iędzy rydw anem  .satelitów , akcep tu jących  w ONZ 
in te rw encję  USA w K orei i w sp ierających  ją  przez 
w łasne k o n ty n g en ty  w ojskow e 14 państw , a fak tycz­
nym  osam otnieniem  m ilita rn y m  i politycznym  Stanów  
Z jednoczonych w w ojnie indochińskiej. W Tezuliacis 
ju ż  Tlić ty lko  postępowo siły ludowo w kupitulistycz- 
nych krajach Europy zachodniej, ale także znaczna 
część kół burżuazyjnych przyłączyła się do działań 
zm ierzających do 'kom prom itacji m itu  o szczególnej 
m isji Stanów Zjednoczonych i podporządkowaniu ich 
aktywności m ilitarnej zadaniom obrony wolności i de­
mokracji. Ta k ry tyczna postaw a znalazła w yraz w w y­
pow iedziach szeregu polityków  zachodnich odcinają­
cych się od poszczególnych akcji zbrojnych USA, 
w u jaw n ian iu  w  części bu rżuazy jnej p rasy  zachodnio­
europejsk iej oraz w publikacjach  naukow ych rzeczy­
w istych  im peria listycznych  m otyw ów  tych  akcji. P rzy ­
k ładem  tak iej negatyw nej oceny pobudek i skutków  
pow ojennej po lityk i m ilita rn ej ,,kolosa wolnego św ia­
ta ” może być bogato udokum entow ana książka D aw ida 
H orow itza, p rofesora  London Schooi of Economics and  
P o litical Science. A utor dowodzi, że rezu lta tem  tej po­
lity k i było zaham ow anie dem okratycznych p rzeobra­
żeń w G recji, K orei, G w atem ałii, L ibanie, K orei po­
łudniow ej i Iran ie . W czasie, gdy p rezyden t K ennedy  
m ów ił o ,,odpow iedzialności S tanów  Zjednoczonych za 
zachow anie wolności na całym  św iecie” , pomoc m ili­
ta rn a  tego m ocarstw a była podstaw ow ym  oparciem  
dyk ta to rsk ich  reżim ów  w w yżej w ym ienionych k ra ­
jach  oraz w H iszpanii, Turcji, Thailandzie, Tajw anie, 
Pak istan ie, A rabii S audyjsk iej, M aroku, N ikaragui, 
P aragw aju , na H aiti i w w ielu  innych państw ach. 
W konkluzji prof. H orow itz jednoznacznie stw ierdza, 
że S tany  Zjednoczone używ ały  swej potęgi bezpośred­
nio w  celu p rzeciw staw iania się przem ianom  społecz-
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no-ekonom icznym  i udzielały  poparcia tym  siłom, k tó ­
re  gw aran tow ały  u trzym an ie  sta tu s quo. U m acniały 
one w  ten  sposób panow anie k las i e lit opartych  na 
niespraw iedliw ości społecznej i ekonom icznej oraz 
sp rzy jały  panow aniu  n iedem okratycznych reżim ów

Podobnie surow o ocenił rolę USA w e w spółczesnym  
świecie w yb itny  h is to ry k  angielski A rnold Toynbee: 
„Obecnie A m eryka p rzesta ła  być na tchn ien iem  i p rzy ­
wódcą rew olucji św iatow ej. A m eryka stała  się w spół­
cześnie przyw ódcą św iatow ego ruchu  an ty rew o lucy j- 
nego...”

Liczne głosy k ry ty k i po lityki m ilitarnej USA ze 
s trony  kół bu rżuazy jnych  w k ra jach  sojuszniczych bez 
w ątp ienia  pobudzały  re fleksję  realistyczn ie  m yślą­
cych środow isk w S tanach  Zjednoczonych. U św iada­
m iały  one przede w szystkim , że naw et ze s trony  b u r- 
żuazji innych narodów  A m erykanie  spo tykają  się co­
raz  częściej z p rze jaw am i potępienia, odrazy i oba­
w y — zam iast dowodów uznania i wdzięczności. ,,N a­
dal p róbu jem y sobie w yobrazić, że nasze siły zbrojne 
służą obronie przed  zagrożeniem  — stw ierdził prof. 
K enneth  E. Boulding, były  przew odniczący A m erykań­
skiego Tow arzystw a Ekonom icznego — ale reszta  św ia­
ta  n ie  pa trzy  już na to w ten  sam  sposób” 33. D yplo­
m ata  am erykańsk i C. F ritchey  zrekapitu low ał wnioski 
z podróży dookoła św iata w 1966 r. jednoznacznym  
stw ierdzeniem , że w śród niezliczonych w ynikających  
z n iej spostrzeżeń ,,na czoło w ysuw a się jedno, a m ia­
nowicie: coraz w iększa izolacja A m eryki we w spół­
czesnym  św iecie” 34. Opinia ta  będzie odtąd stale  po­
w tarzać się w różnych w ersjach  w re lacjach  z dyplo­
m atycznych w ypraw  przedstaw icieli USA na inne 
kon tynen ty .

Na tle  m niej lub  bardziej o tw arte j niechęci burżua- 
zji innych k ra jó w  wobec agresyw nej polityki czoło-
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m-

wego m ocarstw a kapitalistycznego w yraźnie  kom pro­
m itu j ąco p rezen tu je  się gorliw ie podkreślana w ierność 
u trzym ujących  się jedyn ie  na am erykańsk ich  bagne­
tach  reżim ów  w Sajgonie, Seulu, Taipei i im  podob­
nych stolicach ,,re p u b lik ” dyk ta to rsk ich . W praw dzie 
rzecznicy k o n tynuacji dotychczasow ej lin ii polityki 
m ilita rn ej USA p ró b u ją  oskarżać bu rżuazy jnych  p a r­
tnerów  o niew dzięczność oraz eksponow ać na ich tle 
S tany  Zjednoczone jako jedyny  k ra j w ierny  podję­
tym  zadaniom  obrony ,,w olnego św ia ta” , niem niej 
a rg u m en ty  te  tra fia ją  tym  m niej do przekonania, im  
bardziej oczywiste się staje, że narody, k tó re  am ery ­
kańska piechota m orska uczyła dem okracji, nie u jaw ­
n ia ją  bynajm niej dem okratyzm u i tru d n o  je  zaliczyć 
do rzędu rzeczyw iście w olnych — n aw et w bu rżuazy j- 
nym  znaczeniu tych  pojęć. ,,Jeżeli obecnie wolność 
gdziekolw iek je st i k iedykolw iek  byłaby zagrożona 
stw ierdził d y rek to r O środka B adań nad  P raw em  Mię­
dzynarodow ym , a w la tach  adm in istracji E isenhow era 
d y rek to r USIA i specjalny  doradca p rezyden ta  oraz 
D epartam en tu  S tanu , d r A rth u r Larson — to tylko 
z naszej s tro n y ”

Opinie tego rodzaju  w ostatn ich  la tach  można spot­
kać w  am erykańsk ich  pub likacjach  nieporów nanie 
częściej, niż to m iało m iejsce w la tach  pięćdziesiątych 
i w pierw szej połow ie la t sześćdziesiątych. Złożyło się 
na to k iłka powołi n a rasta jących  zjaw isk o charak terze 
politycznym .

Zm ianie u legła przede w szystkim  głów na sfera 
aktywności m ilitarnej USA. O iłe w la tach  pow ojen­
nych pierw szoplanow ym  zadaniem  m ilitaryzm u am e­
rykańskiego była odbudow a panow ania  burżuazji 
w m etropoliach  im perialistycznych, to w następnym  
okresie głów nym  celem stało  się narzucan ie  i u trzy ­
m yw anie neokołonialnej zależności w im perium . To-
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w arzyszyło  tem u przeobrażenie  sk ładu  sił stanow ią­
cych oparcie dla m ilita rn ej aktyw ności USA — m ie j­
sce licznych zachodnioeuropejskich klas bu rżuazy j- 
^ych, dysponujących oparciem  w dość szerokich 
k ręgach  drobnom ieszczańskich i in teligenckich, zaję­
ły  w ąskie, sk ra jn ie  reakcy jne , sp rzedajne  e lity  n iek tó ­
ry ch  k ra jó w  trzeciego św iata, często skom prom itow ane 
ko laboracją  z byłym i kolonizatoram i. Jeśli więc 
uprzednio  baza społeczna burżuazji pozw alała na od­
tw orzen ie  różnych postaci dem okracji burżuazy jnej, 
to późniejszy bieg w ydarzeń  nie dostarczał już S tanom  
Z jednoczonym  okazji do pochw alenia się podobnym i 
e fek tam i fo rm alnym i ich polityki. ,,Pom im o przysiąg
0 w ierności ideałom  dem okracji — stw ierdza R. E m er­
son, pracow nik  naukow y u n iw ersy te tu  H arvarda  — 
S tany  Z jednoczone w ielokrotn ie  nie w ykorzystyw ały  
sw ych w pływ ów  w celu przeciw staw ienia się au to k ra ­
tycznym  i dyk ta to rsk im  reżim om , zadow alając się 
p rzede  w szystkim  ich postaw ą opozycyjną wobec ko­
m unizm u i w  rezu ltacie  utożsam iając swoje stanow isko 
z praw icow ym i siłam i w Azji, A m eryce Łacińskiej
1 innych reg ionach”

W rezu ltac ie  rozpadu im periów  kolonialnych i rezy­
gnacji z u trzym yw an ia  ich dzięki stosow aniu p rze­
m ocy zbro jnej przez w szystkie — poza P ortugalią  i R e­
pub liką  Południow ej A fryk i — państw a kolonialne. 
S tan y  Zjednoczone u jaw n iły  się jako głów ny i n a jb a r­
dziej ag resyw ny  w róg ruchów  narodow ow yzw oleń­
czych. K on tynuacja  te j linii doprow adzi do tego, że — 
ja k  przypuszcza prof. R. J. B arn e t — ,,coraz w iększa 
część m ieszkańców  naszej p lan e ty  będzie nas tra k to ­
w ać jako  «w roga publicznego nu m er jeden». I będą 
m ieli ra c ję ”

K ole jnym  i chyba najhardziej isto tnym  źródłem  
zm iany stosunku części Am erykanów  do polityki in-
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tBTWGTicji zhTojnycH jest cotclz bcLTdziej oczywista yiic 
skuteczność tego środka narzucania własnej woli i po­
rządku innym narodom. P u n k tam i zw rotnym i w tym  
zakresie były  K uba, B liski W schód, a przede w szyst­
kim  W ietnam . N iezłom na postaw a m ałego b o h a ter­
skiego narodu  poderw ała  zaufanie do potęgi i e fek ­
tyw ności działania am erykańsk ich  sił zbrojnych. Przez 
sześć lat, każdego roku  specjaliści słynący  z logicznego 
m yślenia, w rodzaju  gen. M. T aylora  i R. S. M cN am a- 
ry, obiecyw ali zw ycięstw o w W ietnam ie. W rezuR a- 
C1 0  — tw ierdzi prof. C harles L. Schultze spada za­
ufanie społeczeństw a do ocen i obietnic p rezen tow a­
nych przez oficjalne czynniki m ilita rne . P rzyczyną 
tego nie je st fak t, że „A m erykanie są m niej zaniepo­
kojeni groźbą kom unizm u czy — jeśli w olicie 
m niej im perialistyczni. Raczej na podstaw ie do tych­
czasowej p rak ty k i przekonali się oni, że m achina 
m ilita rn a  nie działa skutecznie, że daje  obietnicę za 
obietnicą i nie rea lizu je  żadnej z n ich” Nie pomogła 
rozbudow a sił specjalnych, zawodzi w yszkolenie 
w operacjach an typartyzanck ich  i najw yższej k lasy  
technika m ilitarna. Zaangażow anie półm ilionow ej a r ­
m ii am erykańsk ie j i w ydatkow anie  wciąż rosnących 
m iliardow ych sum  na tę b ru d n ą  w ojnę doprow adziło 
w istocie do p rzekreślen ia  sensu i opłacalności tego 
środka zabezpieczania rozbudow y neokolonialnego im ­
perium  m onopoli północnoam erykańskich.

N egatyw ne dla neokolonialnej ekspansji USA sk u t­
ki klęski ponoszonej w W ietnam ie w ykraczają  daleko 
poza Indochiny. Z n a jd u ją  one rów nież w yraz w k ry ­
stalizow aniu się sił an ty im peria listycznych  w inn^^ch 
regionach św iata. P rzyk ład  narodu  w ietnam skiego 
skłania ruchy  narodow ow yzw oleńcze do podejm ow a­
nia coraz śm ielszych prób em ancypacji politycznej 
i ekonom icznej. Jednocześnie »,lekcja w ietnam ska
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spow odow ała ostudzenie in terw encjon istycznych  za­
pałów  USA wobec procesów  usam odzielniania się in- 
^ych, dotychczas zależnych narodów . Dowodzi tego 
przede w szy s tk im ,fak t — nie do w yobrażenia jeszcze 
p rzed  kilkom a la ty  —  „bezkarności” kolejnych aktów  
nacjonalizacji bogactw  narodow ych eksploatow anych 
dotychczas przez m onopole am erykańskie .

U jaw niło  się to n a jp ie rw  w powściągliwości wobec 
po lityk i rew indykacji swych bogactw  i upraw nień  przez 
n a rody  ch ilijsk i i peruw iański, k tó rych  rządy w yw łasz­
czyły koncerny  am erykańsk ie . R ezygnacja z prób 
przyw rócen ia  neokolonialnej zależności zakam uflow a- 
ną czy o tw artą  in te rw en c ją  m ilita rn ą  m a tym  większe 
znaczenie, że o ligarchia am erykańska  była od początku 
w pełn i św iadom a zaraźliw ości tych  przykładów .

,,In te re sy  byznesu am erykańskiego mogą w p rzy ­
szłości ucierpieć, jeśli nie zostanie rozstrzygnięty  spór 
z P e ru  ostrzegał N ew sw eek. — B razylia już obecnie 
nie pozw ala na poszukiw anie ropy  naftow ej, P e ru  
i A rg en ty n a  ograniczają udziały  obcokrajow ców  w 
m iejscow ych bankach, a k ilka rządów  południow o­
am erykańsk ich  w yłącza tow arzystw a zam orskie z roz­
w ijan ia  system u satelitów  kom unikacyjnych. Jeśli 
spór peruw iańsk i p rzekształci się w próbę sił — inne 
k ra je  m ogą to po trak tow ać jako zachętę do dalsze­
go ograniczania działalności tow arzystw  am ery k ań ­
sk ich” 3̂ . P o tw ierdza to sw oista ,,reakcja  łańcuchow a” 
ograniczania sam ow oli i w pływ ów  m onopoli am ery ­
kańsk ich  oraz ak ty  nacjonalizacy jne w rosnącej liczbie 
państw  la tynoam erykańsk ich  i afrykańskich .

Rząd chilijsk i stw orzył ostatn io  now ą zasadę rozli­
czania się z w łaścicielam i znacjonalizow anych p rzed­
siębiorstw , k tó ra  — jak  obaw iają się publicyści am ery ­
kańscy  —  m a szanse na pow szechne naśladow nictw o. 
W e w rześn iu  1971 r. rząd  p rezyden ta  Salvadore A llen-
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f, de udow odnił, że nadzw yczajne zyski osiągnięte w cią- 
" gu ostatn ich  15 la t przez dw ie głów ne am erykańsk ie  
\ kom panie eksploatu jące ch ilijską m iedź — K enneco tt 

i Anaconda — w yniosły 774 m in  dolarów , podczas gdy 
w artość ich znacjonalizow anej w łasności w ynosi 
600 m in  dolarów . Oznacza to, iż nie ty lko  nic im  się 
nie należy, ale w inny  one zwrócić narodow i ch ilijsk ie­
m u bezpraw nie zagrabioną nadw yżkę w wysokości 
174 m in dolarów

Innym  dow odem  skuteczności ,,lekcji w ietnam skiej 
jest nie spotykana dotąd ostrożność, z jak ą  S tany  
Zjednoczone podchodzą do konflik tu  na B liskim  
W schodzie. Rząd federa lny  unika o tw artego  zaangażo­
w ania się w tę  wojnę, gdyż —  jak  pisze Seville Davis, 
publicysta  Christian Science Monitor — obawia się, 
„aby S tany  Zjednoczone nie w m anew row ały  się w sy­
tuację, w  k tó re j m usiałyby uciekać się w yłącznie do 
użycia siły w obronie sw ych w ielkich  in teresów  n a f­
tow ych przed  rosnącą fa lą  rew olucji ludow ych (...) 
S y tuacja  taka  przypom inałaby  bow iem  zbytnio tę, 
w jak iej S tany  Zjednoczone znalazły się w W ietnam ie. 
P rezyden t nie chce, aby S tany  Zjednoczone m usiały 
działać w pojedynkę. W  W aszyngtonie wszyscy są 
zgodni co do tego, że działanie w pojedynkę jest jed ­
nym  z najbardzie j negatyw nych  aspektów  w ojny 
w W ietnam ie” O ligarchia rządząca Stanów  Z jedno­
czonych je st w  pełni św iadom a, iż — jak  stw ierdził 
p rezyden t N ixon —  „USA nie mogą sobie pozwolić na 
jeszcze jeden  W ietnam ” .

W tej sy tuacji S tany  Zjednoczone podjęły  in tensyw ­
ne poszukiwania nowej strategii zabezpieczenia rozbu­
dowy neokolonialnego im perium  amerykańskiego. Na 
szczególną uwagą zasługują te propozycje, które za­
kładają ograniczenie roli sil i środków m ilitarnych, 
ekspomiją zaś uelastycznienie form  penetracji ekono-
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Tnicznej i politycznej — w nich bowiem można do­
szukiwać się przesłanek częściowego ograniczania do­
tychczasowej roli kom pleksu m ilitarno-przem ysłowe- 
go w  te j dziedzinie. W ostatn ich  la tach  w w ypow ie­
dziach am erykańsk ich  polityków  i naukow ców  można 
znaleźć coraz w ięcej sugestii tego rodzaju. Ich gene­
ra ln y  k ie ru n ek  najlep iej odzw ierciedla następu jąca 
w ypow iedź prof. H ansa M orgenthau: „Bez w zględu 
na to, czy nam  się to podoba, czy nie, żyjem y w okre­
sie rew olucy jnym , charak te ryzu jącym  się w arunkam i 
stw arzającym i p rzesłank i do rew olucji. W ybór, jak ie ­
go m usim y dokonać, w cale nie polega na w yborze m ię­
dzy pod trzym yw aniem  sta tu s quo, k tó re  nam  się po­
doba, a przeciw staw ieniem  się rew olucjom , k tó re  nam  
się n ie podobają, lecz raczej m iędzy dwom a różnym i 
typam i rew olucji. Albo rew olucje  będą dokonyw ać się 
pod przyw ództw em  kom unistów  przeciw ko Stanom  
Zjednoczonym , albo m ogą być dokonyw ane przez inne 
siły, w  ostateczności niekoniecznie w rogie Stanom  
Z jednoczonym  . Prof. M orgenthau p roponuje  odejście 
od polityk i counterinsurgency  (zw alczania rew olucji) 
i zastąp ienie jej bardziej elastyczną, s tw arzającą  pod­
staw y  do pop ieran ia  ruchów  libera lnych  w rodzaju  
n u rtó w  chadeckich w A m eryce Łacińskiej 

Propozycja ta  zasługuje na uwagę, tym  bardziej że 
odzw ierciedla dążenia części im peria listycznych m ono­
poli. W ynikają  one ze spadku zaufania do skuteczności 
m ilita rn y ch  środków  zabezpieczania neokolonialnej 
ekspansji, a przede w szystkim  —  co w ydaje  się jesz­
cze w ażniejsze — z możliwości uelastycznienia form  
eksp loatacji gospodarki innych narodów , jak ie  stw a­
rza postęp  w  zakresie technik i i technologii produkcji, 
określany  m ianem  rew olucji naukow o-technicznej. 
Rzecz w tym , że o ile na poprzednim  poziomie tech ­
niki opłacalne było w yw ożenie z k ra jó w  uzależnionych
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i
surow ców , k tó re  by ły  następn ie  p rzerab iane  w  m etro ­
polii na gotowe p roduk ty , o ty le  w spółcześnie bardziej 
zyskow ny s ta je  się nie ty lko  wywóz ru d  czy ropy  n af­
tow ej, ale przede w szystkim  produktów , k tó re  u legły  
już p ierw otnej obróbce — czyli m etali, benzyny i in ­
nych p rostych  przetw orów , stanow iących p roduk t 
w yjściow y do tw orzyw  syn tetycznych  i bardziej zło 
żonych w yrobów . Równocześnie opłacalna sta je  się lo­
kalizacja p rostych  p rze tw órn i surow ców  na m iejscu, 
a więc w B razylii fab ryk  kaw y w proszku, w  A rgentynie 
przedsiębiorstw  przem ysłu  skórzanego itp. W rezulta­
cie obserw ujem y swoistą „zmianę w arty monopoli 
am erykańskich operujących w krajach rozwijających  
gię — miejsce korporacji związanych z eksploatacją 
i w yw ozem  surowców zajm ują inne, które przerabiają 
na miejscu surowce, w ykorzystując tańszą miejscową 
siłę roboczą oraz większe możliwości zbytu  na m iej­
scowym rynku. Ten m anew r, polegający na zastąpie­
n iu  starych  form  neokolonializm u przez bardziej no 
woczesne, spotyka się w określonej m ierze z akcepta­
cją ze strony  sił zain teresow anych w rozw oju gospo­
d ark i narodow ej k ra jów  zacofanych gospodarczo. 
O biektyw nie przyczynia się on bow iem  do rozw inięcia 
gospodarki o szczebel w yżej — w postaci rozbudow y 
rafinerii, hu t, zakładów przetw órczych płodów ro l­
nych, e lek trow ni i różnego ty p u  zakładów  przem ysłu  
przetw órczego.

Tego rodzaju  „zm iana w a rty ” s ta je  się w spółcześnie 
coraz częstszym  zjaw iskiem . W A m eryce Łacińskiej 
m iejsce nacjonalizow anych kom panii zajm ujących się 
eksploatacją surow ców  — w rodzaju  A nacondy, K en- 
necott, Dopper, In te rn a tio n a l P e tro leum  itp. — zaczęły 
zajm ować korporacje  zdolne do osiągania zysków 
w now ych w arunkach . Tego rodzaju  firm ą okazała si»̂  
np. Dow C hem ical —  korporacja  specjalizująca się
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w  tzw . ,,głębokiej p rzeróbce” ropy  naftow ej na p ro- 
d u k ty  chem iczne. S ta je  się ona ak tyw nym  p a rtn e rem  
rządu  chilijskiego w rozw oju p rzem ysłu  petrochem icz­
nego, dostarczając  kap ita łów  i now oczesnej technologii 
dla nowo pow stającego olbrzym iego kom binatu  o łącz­
nej w artości 31 m in dolarów . U dział państw ow ego 
przedsięb iorstw a chilijskiego w tej typow ej m ieszanej 
spółce państw ow o-m onopolistycznej w ynosi 4 9 Vo, zaś 
Dow Chem ical —  5lVo

Tem po przenoszenia do k rajów  rozw ijających się 
znacznej części p rodukcji szeregu firm  am erykańsk ich  
zaniepokoiło ostatn io  am erykańsk ie  zw iązki zawodo­
we. W edług szacunków  cen tra li zw iązkowej A FL-CIO  
w la tach  1966— 1969 w w yniku  przen iesien ia  przez 
korporacje  am erykańsk ie  p rodukcji do fab ryk  znajdu ­
jących  się za granicą w USA uległo likw idacji blisko 
400 tys. m iejsc pracy. I tak  np. RCA C orporation zbu­
dow ała w M eksyku fab rykę  w artości 7  m in  dolarów, 
w k tó re j 3 tys. pracow ników  w ytw arza  elektroniczne 
podzespoły do urządzeń  m ontow anych w USA. G ene­
ra l In s tru m en t C orporation zwolniło 4  tys. pracow ni­
ków sw ych zakładów  w Nowej A nglii po przeniesieniu  
p rodukcji podzespołów  a p a ra tu ry  te lew izy jnej na T a j­
w an  4̂. N iekiedy m otyw y przenoszenia produkcji do 
innych k ra jó w  w iążą się z zaostrzeniem  w Stanach 
Z jednoczonych przepisów  o ochronie środow iska. Np. 
w ostatn ich  la tach  fab ryka  kauczuku syntetycznego 
o w artości 47 m in  dolarów  została przeniesiona 
z Louisville w stan ie  K en tucky  do B razylii. Zapew niło 
to w praw dzie  pracę dla 500 B razylijeżyków , ale zanie­
czyściło okoliczne w ody do tego stopnia, że 1 0 0 0  ry b a ­
ków całkow icie straciło  zatrudn ien ie

Pow yższe p rzyk łady  odzw ierciedlają  coraz w yraźniej 
nasila jący  się proces zm iany k ierunków  i m etod eks­
p loatacji gospodarki innych  narodów  przez monopole
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am erykańskie . P roces ten  s ta je  się dom inującą ten d en ­
cją w k ie runkach  ekspansji am erykańsk ich  kap ita łów  
(por, tabela  44).

T a b e l a  44
D y n a m ik a  w z r o s tu  p r o d u k c j i  z a g r a n ic z n y c h  f i l i i  k o r p o r a c j i  a m e r y k a ń s k ic h  

w  p r z e m y ś l e  p r z e tw ó r c z y m ^ ^

(w a r to ś ć  ro c z n e j  p r o d u k c j i  w  m ld  d o la ró w )

G a łę z ie  p rz e m y s łu 1957 1965 1968 1969 1 9 7 0 ’̂

1,5 3,3 4,5 5,5 5,5
1,9 5,2 7,7 8,8 10,3
2,0 3,9 5,1 5,8 6,6

4,2 10,8 15,3 16,0 17,2
2,4 6,8 10,1 11,3 12,7
0,9 1,8 2,4 2,7 3,1
1,0 1,6 2,0 2,2 2,5

2,4 4,0 4,8 5,8 5,8

1,9 4,7 6,6 7,4 8,1

18,3 42,4 58,5 65,1 71,8

1 9 7 1 ’

Metalurgiczny 
Maszynowy.
Elektrotechniczny 
Samochodowy i środków 

transportu 
Chemiczny 
Papierniczy 
Gumowy
Spożywczy (wraz z produ­

kcją napojów)
Inne (włącznie z tekstyl­

nym)
Przemysł przetwórczy 

ogółem 
* prognozy.

P rzem ysł p rzetw órczy  zdecydow anie w ysunął się na 
czoło am erykańsk ich  lokat za granicą. Udział tego 
przem ysłu  w ekspansji kap ita łu  USA w ynosił w 1969 r. 
42«/o, usuw ając na d rug ie  m iejsce (36®/o) przem ysł w y­
dobyw czy (w łącznie z w ydobyciem  ropy naftow ej) 
oraz lokaty  w usługach i finansach  ( 2 2  /o).

Miejsce dość topornych form  ekspansji, polegających 
na rabunkowej eksploatacji surowców, zajm ują współ­
cześnie takie m etody, które umożliwiają w ykorzystanie  
miejscowej siły roboczej oraz stwarzają łatw iejszy do­
stąp do lokalnych rynków . Jednocześnie posiadają one

U ' 371



ten isto tny walor, że nie w yw ołują podobnie ostrego 
sprzeciwu ze strony sił zainteresowanych w rozwoju 
gospodarki narodowej poszczególnych krajów, jak to 
ma miejsce wobec starych form  eksploatacji, gdyż  
w  określonym  stopniu sprzyjają tem u rozwojowi. S to­
p ień  ten  je st jed n ak  dość w yraźn ie  ograniczony, gdyż 
technologie stosow ane w innych k ra jach  niem al nigdy 
nie są tak  doskonałe jak  w firm ach  m acierzystych na 
te ren ie  S tanów  Z jednoczonych i n ie m ogą stanow ić 
dla nich  konkurencji. Rozwój ten  zm ierza p rzy  tym  
do ukształtow ania  n iesam odzielnej, zależnej od USA 
s tru k tu ry  gospodarczej — w pychając poszczególne n a ­
rody  na pozycje p roducentów  pó łfabrykatów  i podze­
społów dla produktów , k tó rych  kluczow e elem enty  są 
w ytw arzane  bądź p ro jek tow ane  w firm ach  m acierzy­
stych, W sum ie je s t to ty lko i w yłącznie now y pułap 
neokolonializm u. Niem niej jednak fakt, iż znaczna 
część monopoli am erykańskich potrafiła elastycznie do­
stosować się do nowych wym ogów oraz realizować 
zm odyfikow any i unowocześniony program ekspansji 
ekonomicznej, stwarza istotne przesłanki do zw eryfiko­
wania dotychczasowych —  równie topornych jak eks­
ploatacja bogactw naturalnych  — metod zabezpiecza­
nia tej ekspansji. Środki m ilitarne, które okazywały się 
nieskuteczne w  celu utrzym ania starych form  zależ­
ności, w  stosunku do nowych są już jawnie szkodliwe. 
W ty m  aspekcie w alka o w eryfikację  m etod w spierania 
i zabezpieczania globalnej eksploatacji kapitałów  staje  
się w alką s tarych  i now ych tendencji w świecie am ery ­
kańskiego kapita łu . Proces przestaw iania się monopoli 
am erykańsk ich  na tę  nową form ę eksploatacji — czaso­
wo ograniczającą konieczność i przydatność in terw encji 
zbro jnych  —  był dość długo u tru d n io n y  przez w pływ y 
m onopoli w  rodzaju  U nited  F ru it Com pany, k tó rych  
pozycja ściśle w iązała się z poprzednim  poziomem
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eksp loatacji. W istocie to w łaśnie te  siły storpedow ały  
p ierw sze  p róby w  now ym  k ie ru n k u , k tó ry ch  w yrazem  
był pod ję ty  przez adm in istrację  K en n ed y ’ego „Sojusz 
d la  P ostępu” , i narzuciły  p rak ty k ę  zbro jnych  in te r ­
w en c ji przeciw ko każdej ploważniejszej próbie zm iany 
trad y cy jn eg o  uk ładu  stosunków . K ryzys w ie tnam ski 
je s t  w isto tnej m ierze rów nież k ryzysem  s ta re j w ersji 
neokolonializm u północnoam erykańskiego. W tym  za­
k res ie  je st on korzystny  dła m onopołi p rezen tu jących  
now y w arian t neokołonializm u, a często także i dła 
tego  ty p u  sił w ew nątrz  m onopołi — is tn ie ją  bow iem  
dow ody, że rew izja  strategicznych założeń ekspansji 
toczy  się rów nież na te j płaszczyźnie. Jed n ak  n ad m ie r­
n e  przeciąganie się tego kryzysu, a także procesy ra -  
d yka lizac ji w k ra jach  rozw ijających  się i zbliżania się 
ty c h  k ra jów  do system u państw  socjalistycznych sk ła­
n ia ją  zain teresow ane siły w USA do jak  najszybszego 
przystosow ania  się do now ych w arunków . Z tych  po­
w odów  m ożna przypuszczać, że g rupy  m onopoli zain te­
resow ane w  neokolonialnej ekspansji na now ym  pozio­
m ie  technologicznym  będą dążyły do ograniczenia form  . 
ak tyw ności kom pleksu m ilitarno-przem ysłow ego z ich 
p u n k tu  w idzenia zbytecznych, a naw et szkodliwych, 
bo radykalizu jących  narody  kra jów  rozw ijających  się 
w  k ie ru n k u  an tyam erykańsk im .  ̂ .

W iele w skazuje na to, że na początku la t siedem ­
dziesią tych  nastąp iło  p rzew ażenie szali na rzecz rew izji 
dotychczasow ej s tra teg ii ekspansji im perialistycznej 
USA. P rzesłank i do tego stw orzyła przede w szystkim  
bezsporna niem ożność m ilitarnego  rozstrzygnięcia na 
korzyść USA konflik tu  indochińskiego, a zatem  i kom ­
p ro m itac ja  po lityki zabezpieczania ekspansji ekono­
m icznej m onopoli am erykańsk ich  p rzy  pomocy tego 
ty p u  akcji ,,po licy jnych” . Jednocześnie coraz bardziej 
oczyw ista stała się skuteczność tych  form  ekspansji,
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k tó re  po legają  na p rogram ie  eksportu  kapita łów  i te ­
chnologii.

Skłaniało  to do stopniow ego w ycofyw ania się z t ra -  
s tra teg ii m ilitarnego  pilo tow ania i zabezpie­

czania zagranicznej ekspansji m onopoli am erykańsk ich . 
Wyrazem^ tego było ograniczanie liczebności am ery ­
kańskich  sił zbro jnych w bazach zam orskich, p róby 
p rzerzucan ia  ciężaru bezpośrednich działań w ojennych  
na reż im y kom pradorsk ie  oraz zaham ow anie dotych­
czasowego tem pa w zrostu  w ydatków  m ilitarnych . J e ­
dnocześnie u legały  k ry sta lizac ji zręby now ej stra teg ii 
w am erykańsk ie j polityce zagranicznej. P rze jaw iało  
się to w podróżach N ixona do k ra jów  socjalistycznych 
oraz w podpisanych tam  porozum ieniach, ogranicza­
jących  eskalację w yścigu zbrojeń i o tw ierających  szan­
se w spółpracy  gospodarczej.

Św iadczy to, że czołowe siły bu rżuazji am ery k ań ­
skiej w yciągają  w nioski z ban k ru c tw a  dotychczasow ej 
s tra teg ii i u s iłu ją  przestav/ić się na  politykę rów no­
w agi m ilita rn y ch  i ekonom icznych środków  ekspansji 

. oraz przem ocy wobec innych  narodów .



Rozdział dziewiąty

K O N FLIKTOW OSĆ M ILITARYZM U 
Z POTRZEBAM I W EW NĘTRZNYM I USA

Postaw a olbrzym iej w iększości A m erykanów  wobec 
w szelkich zjaw isk politycznych — w tym  i m ilita ryz- 
n iu  — jest uzależniona od w pływ u, jaki w yw ierają  one 
na sy tuację  społeczno-gospodarczą w sam ych S tanach  
Z jednoczonych. W ty m  olbrzym im , zróżnicow anym  
krajobrazow o, k lim atycznie i dem ograficznie k ra ju  do­
m inu je  zain teresow anie  spraw am i w ew nętrznym i 
a  ściślej lokalnym i, bo swego m iasta, h rab stw a  czy 
s tanu . Na p lan  dalszy usuw ają  się sp raw y m iędzyna­
rodow e, k tó re  przeciętny  obyw atel zwykł uznaw ać 
za nie dotyczące go bezpośrednio ' i pozostawiać 
w  kom petencji polityków  W aszyngtonu. Z pozoru p a ­
radoksalny , ale bezsporny  je st fak t, że zainteresow anie 
sp raw am i św iata w ew nątrz  tego globalnego m ocarstw a 
je s t n ieporów nanie  m niejsze niż m niejszych narodów , 
k tó re  nie dysponują  podobnym i m ożliwościam i w p ły ­
w ania  na losy po lityki m iędzynarodow ej.

Złożyło się na to w iele czynników , w śród k tó rych  
-decydującą rolę odegrały trzy  kw estie. Po pierw sze — 
w spom niane już poczucie absolutnego bezpieczeństw a 
na sw ym  w łasnym  te ry to riu m , k tó re  posiadali A m ery­
kan ie  od chw ili zdobycia niepodległości; nie sprzyjało  
to  kształtow aniu  się podobnego zainteresow ania sp ra ­
w am i św iatow ym i, jak  to m iało m iejsce w przypadku  
narodów  boleśnie edukow anych przez doświadczenia 
historyczne. Po drugie — stosunko^vo duża samodziel
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ność gospodarcza USA, kszta łtu jąca  w w ielu  podsta­
w ow ych dziedzinach tendencje izolacjonistyczne (ros­
nące uzależnienie USA od kontak tów  z rynk iem  zagra­
nicznym  je s t stosunkow o zbyt świeżej daty, by od­
cisnęło się na świadom ości narodu  am erykańskiego^ 
zaś w eksporcie kapita łów  zain teresow ane je st w ąskie 
grono w spółw łaścicieli im perialistycznych m onopoli). 
Po trzecie n iew ielkie zain teresow anie A m erykanów  
prob lem am i m iędzynarodov/ym i w ynika ze szczególnie 
głębokiego i pow szechnego zakorzenienia w św iado­
mości A m erykanów  burżuazy jnej m entalności; w efek­
cie postaw y p rzeciętnych  obyw ateli są w sposób szcze­
gólnie o tw arty  i bezpośredni de term inow ane przez 
m otyw y m ateria lne , W żadnym  k ra ju  nie zn a jd u je  
takiego jaskraw ego  po tw ierdzenia teza, że by t m ate ­
ria ln y  k sz ta łtu je  nie ty lko  świadomość społeczną, a le  
i postaw y indyw idualne, jak  w S tanach  Zjednoczo­
nych.

Podobny ch arak te r m ają  reakcje  A m erykanów  n a  
efek ty  działalności zagranicznej ich rządu. O burzenie 
św iatow ej opinii publicznej wobec kolejnych  ak tó w  
b ru ta ln e j przem ocy stosow anej przez USA wobec in ­
nych  narodów  zazwyczaj poruszało stosunkow o w ąską 
g rupkę postępow ych in te lek tualistów , nie zn a jd u jąc  
oddźw ięku w szerszych kręgach  społeczeństw a am ery ­
kańskiego. K om prom itacje  i niepow odzenia ponoszone 
na różnych fron tach  przez m ilitaryzm  am erykańsk i 
rów nież absorbow ały  głów nie bezpośrednio tym  zain­
teresow anych  polityków  i byznesm enów . W św iado­
mości przeciętnego A m erykan ina  w pływ ały  one w p raw ­
dzie na osłabienie w iary  w om nipotencję S tanów  Z je­
dnoczonych oraz spadek zaufania do adm in istracji fe ­
dera lnej, n ie na ty le  jednak , by skłaniać do ak ty w n ej 
opozycji politycznej. Postaw a tak a  u trzym yw ała się 
dopóty, dopóki niepow odzenia te n ie  uderzały  we w łas-
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n e  in te resy  m ateria lne  i sy tuację  życiow ą przeciętnego 
A m erykan ina, czyli — dopóki b ilans korzyści i s tra t 
pow odow anych przez m ilitaryzację  gospodarki i poli­
ty k i USA nie zaczął w ypadać d lań  zdecydow anie n ie ­
korzystn ie.

P ierw sza g rupa zjaw isk u jaw niających , iż działalność 
kom pleksu  m ilitarno-przem ysłow ego obraca się p rze ­
ciwko in teresom  A m erykanów , została p rzedstaw iona 
w  rozdziale poprzednim . E fekty  m ilita ryzacji po lityk i 
zagranicznej okazały się sprzeczne z w ym ogam i bez­
pieczeństw a narodow ego oraz doprov/adziły do u tra ty  
p rzy w ile ju  bezpieczeństw a na w łasnym  te ry to riu m . 
Skłoniło  to — zwłaszcza środow iska in te ligencji am e­
ryk ań sk ie j — do re fleksji nad  celowością dotychczaso­
w ej polityki. Z kolei bezpośrednie i fak tyczne n a raża ­
n ie  zdrow ia, życia i szans aw ansu  życiowego m łodych 
A m erykanów  w rezultacie  angażow ania sił zbrojnych 
U SA  do w alki z rucham i narodow ow yzw oleńczym i, 
szczególnie w w ojnie przeciw ko narodow i w ie tn am ­
skiem u, w yw ołało m asow ą akcję oporu i p ro testu  ze 
s tro n y  m łodzieży am erykańsk ie j. W reszcie n ieefek tyw ­
ność zabezpieczania zagranicznej ekspansji i kapitałów  
przez siły i środki przem ocy m ilita rn ej zrodziła te n ­
d en c ję  do w ery fikacji s tra teg ii tej ekspansji przez m o­
nopole, czem u sp rzy jała  dodatkow o możliwość zastoso­
w ania  bardziej elastycznych form  eksploatacji gospo­
d a rk i innych  narodów .

Jednakże stosunek najszerszych kręgów społeczeń­
stw a  am erykańskiego  — ’ zarówno podstawowej masy 
Jjyznesmenów, których działalność jest zwiedzana głów- 
Tiie hądź wyłącznie z terenem  Stanów Zjednoczo- 

‘ nych, jak i ogółu pracowników przem ysłu, rolnictwa 
2 usług —  jest określany przede w szystkim  przez w pływ  
‘m ilitaryzacji gospodarki i polityki na ich zyski, za­
trudnienie, zarobki oraz poczucie stabilności życiowej.
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w  te j zaś dziedzinie na przełomie lat sześćdziesiątych 
i siedemdziesiątych zaczęły ujawniać się zjawiska  
świadczące, iż okres, w  którym  m ilitaryzacja podtrzy­
m ywała i pobudzała koniunkturę oraz przyczyniała się 
do wysokiego poziomu zatrudnienia i zarobków, należy  
zaliczyć do przeszłości. Bilans korzyści i strat powodo­
wanych przez kom pleks m ilitarno-przem ysłow y w y ­
raźnie zaczął wypadać dla większości Am erykanów  
ujem nie, co stwarza nową sytuację, w  której w ystępu­
ją istotne zm iany świadomości i postaw politycznych.

Sprzeczność m ilitaryzm u z in te resam i szerokich k rę ­
gów społeczeństw a am erykańskiego odzw ierciedlają  
szczególnie jask raw o  następu jące  dwa zjaw iska:

1. Kryzys gospodarczy, k tó ry  ogarnął w szystkie dzia-
gospodarki am erykańskiej w  1969 r. oraz przekształ­

cił się w  najbardziej głęboką, pow szechną i d ługotrw a­
łą depresję  ze w szystkich, jakie obserw ow aliśm y tam  
po drugiej w ojnie św iatow ej.

2. Kryzys społeczny, k tórym  to term inem  określa się 
cały kom pleks takich zjawisk, jak  m asow e bezrobocie, 
w zrost kosztów  utrzym ania, u trzym yw anie  się stre f 
chronicznego ubóstw a, n a rastan ie  konflik tów  rasow ych, 
w zrost przestępczości oraz gw ałtow ne pogorszenie w a­
runków  życiow ych w w ielkich ag lom eracjach  m ie j­
skich, W szystko to spraw ia, że w najbogatszym  k ra ju  
kap ita listycznym  liczne g rupy  społeczne spychane są 
na m argines, nie zn a jd u ją  możliwości w łączenia się 
w sposób stab ilny  w życie p rodukcy jne  i społeczne 
oraz zaspokojenia sw ych potrzeb bytow ych na pozio­
m ie m inim um  egzystencji.

Coraz szersze uśw iadam ianie sobie związku obydw u 
tych  kryzysów  —  gospodarczego i społecznego — z m i- 
lita ryzm em  pow oduje ograniczenie społeczno-politycz­
nej bazy m ilitaryzm u w tych  kręgach  burżuazji i św ia­
ta  pracy, k tó re  szczególnie dotkliw ie i w yraźn ie  od-
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czuw ają  ich negatyw ne efekty . Jednocześnie w pływ a 
to na poszerzanie bazy tych  sił politycznych w USA, 
k tó re  opow iadają się za ograniczeniem  globalnej eks- 
pansyw ności oraz dom inacji m ilitaryzm u w w ydatkach  
i aktyw ności rządu federalnego. A naliza w ysuw anych  
przez te  siły program ów  a lte rn a ty w n y ch  wobec m ili­
ta ryzm u  oraz możliwości zjednoczonego i zorganizow a­
nego przeciw staw ienia się kom pleksow i m ilita rn o -p rze- 
m yślow em u pozw alają na ocenę szans dokonania is to t­
n iejszych  zm ian dotychczasow ej generalnej lin ii po li­
ty k i w ew nętrznej i zagranicznej S tanów  Zjednoczo­
nych.

1. N e g a t y w n e  e f e k t y  m i l i t a r y z a c j i  
p o s t ę p u  n a u k o w o - t e c h n i c z n e g o

■ K ryzys, jak i przeżyw a gospodarka am erykańska  od 
1969 r., różni się od w szystkich  poprzednich  tym , iż 
trad y cy jn e  czynniki pow odujące cykliczne depresje  
przedsiębiorczości k a p ita lis ty cz n e j. zostaiy tym  razem  
spotęgow ane przez negatyw ne następstw a d ługotrw ałej 
m ilita ryzacji po lityk i i gospodarki USA. N astępstw a 
te  u jaw n iły  się jednocześnie w tro jak ie j form ie:

— w  zaniedbaniu  postępu technologicznego w cy­
w ilnych  dziedzinach gospodarki na sku tek  skoncentro­
w ania p rac  naukow o-badaw czych i w drożeniow ych na 
zadaniach  m ilitarnych ;

__ w u jem nym  bilansie  w ym iany tow arow o-pienięż-
nej USA z zagranicą, będącym  efektem  nadm iernych  
kosztów w sp ieran ia  globalnej ekspansji m onopoli zain­
teresow anych  w rozbudow ie „zew nętrznego im perium ” 
oraz tracen ia  zdolności konkurency jnej p roduktów  
am erykańsk ich  na rynkach  św iatow ych z rynk iem  w e­
w nętrznym  włącznie;
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w przckształcGniu się w ydatków  wojGnnycłi 
z czynnika podtrzym ującego i pobudzającego kon iun­
k tu rę  gospodarczą w czynnik obciążający i ham ujący  
rozwój cyw ilnych działów gospodarki am erykańsk ie j.

W szystkie te zjaw iska świadczą, iż w USA shończyl 
się ókrćs, gdy zakupy wojenne i zagraniczna ekspansja  
wspierały w ew nętrzny rozwój gospodarczy, i dochodzą 
do głosu prawidłowości właściwe dla dalszych etapów  
nadm iernej pod względem  rozmiarów czy długotrwa­
łości m ilitaryzacji gospodarki: drugiego stadium  —  
w którym  konsum pcja wojenna pochłania już nie ty lk o  
względne nadw yżki, ale dokonuje się częściowo kosz­
tem  konsum pcji cyw ilnej, oraz trzeciego stadium  —  
w  którym  postępy m ilitaryzm u odbijają się negatyw nie  
na rozwoju środków produkcji w  cyw ilnych gałęziach 
gospodarki. Znane z dośw iadczeń innych państw  k ap i­
ta listycznych  praw idłow ości następstw  gospodarki w o­
jen n e j W' S tanach  Zjednoczonych p rze jaw ia ją  się w spół­
cześnie w specyficznych form ach. P ierw szą cechą cha­
rak te ry s ty czn ą  ty lko  dla USA je st jednoczesne w ystę­
pow anie objaw ów  w łaściw ych dla drugiego i trzeciego* 
stad ium  — co w isto tnej m ierze je s t w ynikiem  skiero­
w ania rew olucji naukow o-technicznej na to ry  ,,rew o­
lucji w  uzb ro jen iu ” . D rugą — stosunkow o łagodniejsze 
p rze jaw ian ie  się tych  stadiów , co w ynika przede w szy­
stk im  z fak tu , iż USA nie by ły  dotychczas zm uszone 
do podobnej m obilizacji całej gospodarki do zadań wo­
jennych , jak  to m iało m iejsce w w ypadku europejsk ich  
państw  kap ita listycznych  w la tach  obydw u w ojen  
św iatow ych.

N iem niej już sam  fak t w ystąpienia  typow ych d la  
drugiego i trzeciego stad ium  u jem nych  skutków  m ili­
ta ryzac ji gospodarki w USA pow oduje now ą sy tuac ję , 
s tw arza jącą  isto tne  p rzesłank i do ograniczenia funkcji, 
a zatem  i pozycji kom pleksu m ilitarno-przem ysłow ego.
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W śród specyficznych objaw ów  negatyw nych  efektów  
gospodarki w ojennej w S tanach  Z jednoczonych na 
szczególną uw agę zasługuje wpływ militaryzacji nauki 
na nierównomierność rozwoju cywilnych i wojennych 
gałęzi gospodarki oraz na przebieg walki konkurencyj­
nej monopoli amerykańskich z przemysłami innych 
wysoko rozwiniętych krajów kapitalistycznych. W tej 
bow iem  głów nie dziedzinie p rze jaw ia  się współcześ­
nie — typow y dla trzeciego stad ium  m ilita ryzacji go­
spodarki — negatyw ny  w pływ  d ługotrw ałego zaanga­
żow ania gospodarki do celów w ojennych  już n ie ty lko 
na poziom konsum pcji cyw ilnej, ale rów nież na ham o­
w anie postępu sił w ytw órczych.

D aw niej zjaw isko to p rzejaw iało  się w sposób dość 
p rosty  w e w przęganiu  zakładów  p roduku jących  środ­
ki p rodukcji do w ytw arzan ia  sprzętu  w ojennego, co 
uniem ożliw iało m odernizację p a rk u  m aszynow ego 
i'p row adziło  do w zględnego, a w szczytow ych m om en­
tach  naw et bezw zględnego reg resu  gospodarki n a ro ­
dowej.

Jednakże  w w arunkach  rew olucji naukow o-technicz­
nej w ęzłow ym  ogniwem , przesądzającym  o rozszerzo­
nej rep rodukcji gospodarki, są pracow nie i laborato ria  
naukow e oraz b iu ra  konstrukcyjno-w drożeniow e; tu  
bow iem  w ykonyw ana je st współcześnie decydująca 
część p racy  nad  opracow yw aniem  now ych technologii 
i urządzeń technicznych, przesądzających  o ich p rze­
m ysłow ym  zastosow aniu. Takie przede w szystkim  zna­
czenie m a popu larne  określenie, że obecnie nauka stała 
się bezpośrednią siłą p rodukcyjną. E fektem  badań 
naukow ych nie są bow iem  p ro d u k ty  finalne, ale tech­
nologie i konstrukcje, k tó re  służą do w ytw arzan ia  tych  
produktów  w sposób doskonalszy lub bardziej m a­
sowy.
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w  tym  kontekście szczególnie s ta ran n e j analizy  w y­
m aga w pływ , jak i w yw arło  na postęp cyw ilnych sekto­
rów  gospodarki w przęgnięcie większości ludzi nauk i 
oraz w iększości placów ek naukow o-badaw czych i kon- 
strukcy jno-w drożen iow ych  w  USA do realizacji zadań 
zw iązanych z ,,rew olucją  w uzb ro jen iu ’'.

O ficjalna p ropaganda p rom ilita rystyczna  upow szech­
n iała  tezę, że prace badaw cze i w drożeniow e zw iązane 
z doskonałeniem  techn ik i zbrojeniow ej p iło tu ją  postęp 
w cyw iłnych gałęziach gospodarki. Im  bardziej in ten ­
syw nie rozw ija się technikę w ojenną — tw ierdzą rzecz­
nicy tego poglądu —  tym  szybciej dokonuje się postęp 
w dziedzinach cyw ilnych. R eprezen ta tyw na  dla tego 
k ie ru n k u  może być w ypow iedź specjalistów  w  dziedzi­
nie gospodarki w ojennej, C harlesa J. H itcha i Rolanda 
N. M cKeana. W yliczając pożytki, jak ie  gospodarka 
am erykańska  bezpośrednio czerpie z realizacji ,,p ro ­
gram ów  obronnych” (w rodzaju  budow y szos, m orskich 
i lotn iczych urządzeń  naw igacy jnych  czy w ielkosery j- 
nej p rodukcji sam olotów), tw ierdzą  oni, że n a jcen n ie j­
sze dla społeczeństw a am erykańskiego są ,,korzyści 
p łynące  z prow adzonych przez w ojsko p rac  badaw ­
czych i rozw ojow ych (...) W istocie rzeczy korzyści 
pośredn ie  z p rac  badaw czych i rozw ojow ych mogą 
sam e przez się doprow adzić do tego, że ekonom iczniej 
będzie zw iększać tego rodzaju  w ydatk i obronne” h 

A lvin  M. W einberg, d y rek to r jednego z głów nych 
ośrodków  badaw czych w dziedzinie broni jądrow ej: 
Oak Ridge N ationał L abora to ry  — tw ierdzi naw et, że 
in tensy fikacja  nakładów  na rozwój system ów  uzbro je­
nia je s t jed y n ą  drogą prow adzącą do pow szechnego 
pokoju  oraz do obfitości dóbr, ,,co um ożliw i naszym 
społeczeństw om  kap ita listycznym  zrealizow anie w ielu 
idei m arksistow skiej inżyn ierii społecznej, bez p rze-
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chodzenia przez rew olucję społeczną, k tó rą  M arks uw a­
żał za n ieu n ik n io n ą”

Poglądy tego ty p u  upow szechniane są ty m  in te n ­
syw niej, im  bardziej oczyw ista s ta je  się fałszywość 
tw ierdzen ia  o pożytkach  obronnych z kon tynuow ania  
,,rew olucji w uzb ro jen iu ” . D zięki bezkry tycznem u 
przedrukow yw aniu  in fo rm acji zaczerpniętych  z am e­
rykańsk ich  serw isów  in fo rm acy jnych  tw ierdzen ia  
o korzyściach p łynących dla gałęzi cyw ilnych z badań 
m ilita rnych  tra fia ją  także do świadom ości innych  spo­
łeczeństw .

P rzy jm ow aniu  się i u trw a lan iu  tych  opinii w  św ia­
tow ej opinii publicznej sp rzy jał fak t olbrzym iego w y ­
przedzenia pozostałych w ysoko rozw iniętych  k ra jów  
kap ita listycznych  przez USA w dziedzinie na jbardzie j 
now oczesnych technologii. ,,Luka technologiczna w 
p rak tyce  p rzesłan iała  w iele isto tnych  aspektów  rozw o­
ju  nauk i i przez w iele la t w ydaw ało  się, że będzie się 
ona n ieustann ie  zwiększać, a w raz z n ią  także ,,kolo­
nializm  technologiczny” , p rzek reśla jący  szanse na p rze­
ciw staw ienie się suprem acji S tanów  Zjednoczonych 
w całym  świecie kap ita listycznym . Nie skłaniało to do 
re fleksji nad tym , na ile w przęgnięcie przew ażającej 
części nauk i do zadań m ilita rn y ch  ham uje  postęp go­
spodarki cyw ilnej w S tanach  Zjednoczonych. Sytuacja  
taka u trzym yw ała  się, dopóki w ydaw ało  się, że 
niezależnie od realizow anego w USA program u roz­
w oju  — postęp ten  i tak  zawsze będzie w iększy niż 
w innych k ra jach .

M ateria lnych  przesłanek  do zrew idow ania tego po­
glądu  dostarczają  coraz liczniejsze dowody wytracania 
przewagi technologicznej USA nad innym i wysoho 
rozw iniętym i hrajam i kapita listycznym i w cyw ilnych
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w  y k r e s 6 
P r z e c i ę t n e  r o c z n e  t e m p o  
w z r o s t u  w y d a j n o ś c i  p r a c y  
w  p r z e m y ś l e  w y s o k o  r o z w i n i ę t y c h  
k r a j ó w  k a p i t a l i s t y c z n y c h  
w  p r z e l i c z e n i u  n a  r o h o c z o g o d z i n ę  
w  l a t a c h  1 9 6 5 — 1970  ^

(w  proc.)

dziedzinach gospodarki. U jaw nia się to coraz dobitniej 
w ostatn ich  la tach  zarów no w postaci niższego tem pa 
w zrostu  w ydajności p racy  w USA, jak  i w  podbijaniu  
rynków  św iatow ych (z am erykańsk im  włącznie) przez 
firm y  japońskie, o feru jące J u ż  nie ty lko tańsze, ale 
i bardziej now oczesne p ro d u k ty  konsum pcyjne.

384



M ilitaryzacja postępu naukow o-technicznego w USA 
spow odow ała isto tne zaniedbanie w rozw oju i upo­
w szechnianiu  najnow ocześniejszych środków  p roduk­
cji — były  one m odernizow ane przede w szystkim  
w przedsiębiorstw ach nastaw ionych na p rodukcję  zbro­
jeniow ą, a i tam  podejm ow ano inw estycje  na doskona­
lenie narzędzi i technologii w zasadzie dopiero w tedy, 
gdy p rzy  pom ocy s tarych  urządzeń  nie m ożna było 
zrealizow ać zam ówień. Pow odow ało to  isto tne zaha­
mowanie tempa wzrostu wydajności pracy, k tó re  po­
zostaw ało daleko w  ty le  za w zrostem  w ydajności w in ­
nych w ysoko rozw iniętych  k ra jach  kap ita listycznych  
(por. w ykres 6).

W poprzednim  pięcioleciu, gdy negatyw ne efek ty  
m ilitaryzacji nauk i nie dały  się jeszcze odczuć. S tan y  
Zjednoczone pod w zględem  tem pa p rzy rostu  w y d a j­
ności na roboczogodzinę (które w ynosiło wówczas p rze ­
ciętnie 3,5'®/o rocznie) w yprzedzały  W ielką B ry tan ię  
(2,7®/o) i znajdow ały  się w pobliżu NRF i F ranc ji 
(w obydw u państw ach  4,5'Vo). E fektem  zjaw isk w ystę ­
pujących  w ostatn ich  la tach  je st stopniow e w ytracan ie  
zdobytej poprzednio przew agi S tanów  Zjednoczonych 
nad pozostałym i państw am i kap ita listycznym i w tej 
dziedzinie. O ile w 1950 r. p rzeciętna w ydajność p ra ­
cow nika angielskiego w ynosiła 47,8'°/o w ydajności p ra ­
cownika am erykańskiego, zachodnioniem ieckiego — 
38®/o, francuskiego — 40,9®/o, a japońskiego — 12,6®/o, 
to  w końcu la t sześćdziesiątych odpow iednie dane w y­
nosiły dla A nglii — 46,2’®/o, NRF — 70,3®/o, F ran c ji — 
57,7°/o, a dla Japonii ■— 32,P/o.

Słuszność obaw co do perspektyw icznych następstw  
m ilitaryzacji p rac  naukow o-badaw czych i kon stru k - 
cyjno-w drożeniow ych potw ierdzają  rów nież inne do­
wody stopniow ego zm niejszania się przew agi techno­
logicznej S tanów  Zjednoczonych w stosunku do innych
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wysoko rozw in iętych  k ra jów  kapitalistycznych. W la­
tach sześćdziesiątych tempo postępu technicznego 
w  Europie zachodniej było wielokrotnie wyższe niż 
w USA: ilość e lek tronicznych m aszyn m atem atycznych 
zw iększała się w Europie zachodniej 2,2 razy szybciej 
niż w USA, zaś obrab iarek  z p rogram ow anym  syste­
m em  sterow niczym  w NRF przeszło dziesięciokrotnie, 
a w  A nglii szesnastokrotn ie  szybciej n iż  w USA. 
,,W początku la t pięćdziesiątych szacowano pow szech­
nie, iż firm y  europejsk ie  potrzebow ać będą pięciu lat, 
by  osiągnąć ów czesny poziom przedsiębiorstw  am ery ­
kańsk ich  —  czytam y w tygodn iku  New sw eek. — Do 
1963 r. nasza p rzew aga zm niejszyła się do około 2 lat, 
a obecnie w w ielu  dziedzinach w ynosi m niej niż 
ro k ” W praw dzie w większości dziedzin USA n a ­
dal posiadają  przew agę technologiczną, ale nie je s t ona 
już tak  abso lu tna jak  przed  laty , a coraz więcej e le ­
m entów  przem aw ia za stopniow ym  jej zm niejszaniem .

N egatyw ne efek ty  zaniedbania postępu techniczno- 
-technologicznego w cyw ilnych działach gospodarki 
am erykańsk ie j u jaw n ia ją  się szczególnie w yraźnie 
w  postaci wytracania zdolności konkurencyjnych to­
warów am erykańskich na rynkach światowych, a na­
w et na ryn ku  am erykańskim . Obce firm y, głów nie 
japońskie, skutecznie w y p ie ra ją  tow ary  am erykańskie  
już n ie ty lko  dzięki niższym  cenom osiąganym  w w y­
n iku  m niejszych  kosztów  siły roboczej (jak to m iało 
m iejsce na początku la t sześćdziesiątych), ale dzięki 
w yższej jakości oferow anych p roduktów  konsum pcyj­
nych 'Osiąganej w w yniku  doskonalszego w ykorzystania  
osiągnięć rew olucji naukow o-technicznej. Procesy te 
zn a jd u ją  odzw ierciedlenie w olbrzym im  wzroście im ­
p o rtu  tow arów  zagranicznych do USA w  la tach  1961— 
1971 (por. tabela  45).
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T a b e l a  45
W z ro s t  im p o r tu  to w a r ó w  za g ra n ic zn ych  do  USA^

R o d z a j  p r o d u k t u
1961 

(w  m in  
d o i .)

1971 
(w  m in  

d o i .)

1971 r .  w  s t o ­
s u n k u  d o  1961 r .  

(w  p ro c .)

Samochody 307 5159 1680
Maszyny nieelektryczne 471 3401 622
Ubrania -259 1263 388
Obuwie 126 777 517
Telewizory i radioodbiorniki 104 675 549
Motocykle 17 546 3112
Maszyny biurowe i komputery 95 528 456
Instrumenty muzyczne 54 494 815
Zabawki i sprzęt sportowy 70 374 434
Instrumenty naukowe 46 346 652

U dział n iek tó rych  tow arów  im portow anych  w  ogól­
nej sum ie zakupów  na ry n k u  am erykańsk im  je s t dość 
wysoki. W 1970 r. z zagranicy pochodziło OĜ /̂o m a­
gnetofonów , 85'®/o nam iotów  tu rystycznych , 70i®/o r a ­
dioodbiorników , 52‘Vo telew izorów , 49̂ /̂o m aszyn do 
szycia, 30Vo obuwia i 42iVo dzianin n aby tych  w  USA. 
Coraz częściej im port obcych tow arów  w yw ołuje k ry ­
zysy w  poszczególnych gałęziach przem ysłu  am ery ­
kańskiego, k tó re  n ie są w stan ie  na w łasnym  ry n k u  
sprostać konkurenc ji zarów no pod w zględem  jakości, 
jak  i nowoczesności. N ajw iększy rozgłos w  tej dziedzi­
nie zyskała tzw. ,,w ojna te k s ty ln a ” m iędzy Japonią  
a USA. Zaniedbanie postępu  techniczno-technologi­
cznego w tej najw iększej pod w zględem  liczby za­
trudn ionych  gałęzi p rzem ysłu  am erykańsk iego  spowo­
dowało, iż A m erykanie coraz chętn iej k u p u ją  im por­
tow ane w yroby w łókiennicze, z k tó rych  Va pochodzi 
z Japonii. Im port tow arów  tek sty lnych  do USA wzrósł 
w la tach  sześćdziesiątych przeszło trzy k ro tn ie  (w tym  
najbardziej now oczesnych p roduktów  z w łókien syn­
te tycznych — dziesięciokrotnie), na tom iast eksport w y-
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robów  tej gałęzi p rzem ysłu  w tym  sam ym  czasie u trz y ­
m ał się na n iem al nie zm ienionym  poziomie. W yw o­
łało to k ryzys p rzem ysłu  teksty lnego  w USA, zmusiło 
do zm niejszenia - jego p rodukcji i przyczyniło  się do 
zw olnienia z p racy  blisko 250 tys. pracow ników  
w  1971 r.

Rów nież i w  innych  dziedzinach firm y  japońskie 
skutecznie podb ija ją  am erykańsk i ry n ek  w ew nętrzny. 
Sprzedaż im portow anych  sam ochodów osobowych osiąg­
nęła w czerw cu 1971 r. najw yższy poziom w h istorii — 
16,P/o ogólnej liczby sprzedanych samochodów; n a j­
więcej sprzedały  firm y  japońskie — Toyoto 140 000 
sam ochodów (czyli o 57%  więcej niż w roku poprzed­
nim ) i D atsun  99 000 (o 136% w ięcej). ,,Japońskie sa­
m ochody są sprzedaw ane szybko ze w zględu na w yso­
ką jakość i niską cenę, a ich producenci osiągają przy 
ty m  korzyści dzięki niższym  kosztom  japońskiej s ta ­
l i” —  stw ierdza tygodnik  Time  U źródeł niższych 
kosztów  japońskiej stali k ry je  się zastosow anie do jej 
w ytopu  bardziej now oczesnych technologii. Tak więc 
zarów no w  p rodukcji podstaw ow ego dla przem ysłu  
sam ochodow ego m ateria łu , jak  i w  jakości w ykonania 
p rzem ysł japońsk i w yprzedził am erykańsk i i stw orzył 
,,lukę technologiczną” na w łasną korzyść. Postęp do- 
konany  w ostatn ich  la tach  przez przedsiębiorstw a ja ­
pońskie je s t tak  znaczny, że firm y  am erykańsk ie  nie 
są już w  stan ie  sprostać konkurenc ji — w 1971 r. czo­
łow e am erykańsk ie  firm y  sam ochodowe w ycofały się 
z p rodukcji m ałych bagażów ek (tzw. ,,pikapów ”) i na­
staw iły  się na partycypow anie  w zyskach ze sprzeda­
ży w yrobów  im portow anych z Japonii. Innym  fron tem  
n a ta rc ia  firm  japońskich  są w yroby elektroniczne 
przeznaczone do uży tku  cywilnego. Ponad 25%  odbior­
ników  te lew izji kolorow ej sprzedanych w 1969 r. na 
ry n k u  am erykańsk im  pochodziło z Japonii.
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E fektem  tych  zjaw isk jest stale pogarszający się 
u jem ny  bilans obrotów  tow arow ych USA z Japonią  

I (por. w ykres 7).

^  W y k r e s  7
W y m i a n a  h a n d l o w a  U S A  z  J a p o n i ą  
w  l a t a c h  19 5 5 — 1971 ^

•E k sp o rt
•Im port

7 , 2 5 6

6 m ld

5 m ld

4,274
-^mld

3mld

2 m ld

Im ld

7SS5 56 57 58 59 60 61 62 63 64 65 66 67 68 69 70 71

Od 1965 r. deficy t w ym iany  handlow ej USA z J a ­
ponią przekroczył 5 m ld  dolarów . O ile do 1970 r. 
S tany  Zjednoczone rekom pensow ały  to sobie nadw yż-
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kam i b ilansu  handlow ego z innym i k ra jam i, to 
V/ 1971 r. ogólny bilans w ym iany handlow ej USA za­
m knął się bezw zględnym  deficy tem  (por. w ykres 8).

W y k r e s  8
B i l a n s  w y m i a n y  h a n d l o w e j  U S A  z  z a g r a n i c ą  
w  l a t a c h  196 3 — 1971 s 
(w mld dolarów)

+ V m ld

+5,3mld m m ^5,3rnld

+2,7 mld

+1,3 mld 
h0,8m ld

1971
1963 1964 1965 1966 1967 1963 1969 1970

-  2 f i  mld

O słabienie zdolności konkurency jnej am erykańskich  
tow arów  konsum pcyjnych  na rynkach  św iatow ych oraz 
n iekorzystna  dla USA zm iana proporcji m iędzy ekspor­
tem  a im portem  by ły  rezu lta tem  nadm iernej koncen­
tra c ji w ysiłków  przem ysłu  am erykańskiego na zada­
niach m ilitarnych , zwłaszcza podczas eskalacji w ojny 
przeciw ko narodow i w ietnam skiem u. Już w 1966 r. 
im port do USA zaczął w zrastać  dużo szybciej niż eks­
p o rt tow arów  am erykańsk ich  za granicę, pow odując 
w szybkim  tem pie zm ianę p roporcji aż do stanu  defi­
cytow ego w 1971 r. Im port w 1966 r. wzrósł o 22Vo,
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a w 19,68 r. o 28Vo w stosunku do stan u  z roku  po­
przedniego, podczas gdy eksport am erykańsk ich  tow a­
rów  za granicę zw iększał się w tym  czasie zaledw ie 
o 10®/o rocznie. Było to  bezpośrednim  efektem  zaanga­
żow ania znacznej części p rzem ysłu  am erykańskiego do 
p rodukcji uzbro jen ia  i w yposażenia sił zbro jnych w al­
czących w W ietnam ie oraz ogólnego w zrostu  kosztów 
produkcji przem ysłu  am erykańskiego na sku tek  w zro­
stu  cen surow ców , m aszyn i siły roboczej w w arunkach  
zwiększonego popytu  .w ojennego. Osłabiało to zdolność 
k o nkurency jną  tow arów  am erykańsk ich  na rynkach  
zagranicznych, a na ry n k u  w ew nętrznym  stw arzało  
korzystne w arunk i dla ekspansji obcych firm  o fe ru ­
jących tańsze, a częśto i doskonalsze p rodukty .

Jes t znam iennym  paradoksem , iż agresywna po lity­
ka militarna USA, której jednym  z decydujących mo­
tyw ów  było iDspieranie ekspansji ekonomicznej am e­
rykańskich towarów i kapitałów, stała się czynnikiem  
ułatw iającym  ekspansję konkurencyjnych  towarów na 
rynek am erykański i wypieranie USA z rynków  świa­
towych.

Skłania to do w zrostu  w ątpliw ości co do celowości 
kon tynuacji tego rodzaju  po lityk i w śród szerokich grup 
bu rżuazji am erykańsk iej — bo i te j, k tó re j pozycja 
uzależniona je s t od ry n k u  w ew nętrznego, jak  i n asta ­
wionej na eksport tow arów  na ry n k i zagraniczne — 
tym  bardziej że w iele w skazuje, iż zjaw isko to posiada 
głębsze korzenie aniżeli przejściow y w zrost popytu  
w ojennego w yw ołany w ojną  w ietnam ską. Przesądza 
o tym  pośredni, lecz bardziej trw a ły  w pływ  m ilita ry ­
zacji postępu naukow o-technicznego na w ytracan ie  
przew agi techniczno-technologicznej USA wobec in ­
nych państw  w cyw ilnych gałęziach gospodarki. Co do 
tego, że źródeł w zględnego zacofania techniczno-tech­
nologicznego cyw ilnych gałęzi p rzem ysłu  am erykań-
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skiego należy szukać w m ilitaryzacji nauk i am ery k ań ­
skiej, są zgodni au to rzy  znani z odm ienności stosunku 
do po lityk i m ilita rn e j USA, a m ianow icie zdeklarow a­
ny  an ty m ilita ry s ta  — John  K en n eth  G albraith , i zwo­
lenn ik  dotychczasow ego k u rsu  politycznego — D aniel 
Bell.

G a ll^ a ith  stanow czo zaprzecza cyw ilnej użyteczności 
p rac  naukow o-badaw czych prow adzonych na zam ów ie­
nie m ilita rn y ch  agend rządu  federalnego, pow ołując 
się na opinię byłego sek re ta rza  D ep artam en tu  H andlu, 
L u th e ra  Hodgesa, k tó ry  stw ierdzał: ,,Obecne w ysiłki 
w  zakresie  badań  i postępu, nacelow ane głów nie na 
obronę, są m ało użyteczne p rzy  w y tw arzan iu  now ych 
produk tów  konsum pcyjnych  czy udoskonalaniu  m aszyn 
w y tw arzających  tak ie  p roduk ty , lub udoskonalaniu  
procesu p rodukcji tych  m aszyn” B ell zajm uje w tej 
kw estii podobne stanow isko, stw ierdzając  jednoznacz­
nie: „W iększość osiągnięć nauk i w spółczesnej, dokony­
w anych  w  sektorze m ilitarnym , tru d n o  zaadaptow ać 
w sektorze cyw ilnym  (...) ty lko nieznaczne okruchy 
p rzedosta ją  się z p rzem ysłu  zaangażow anego w p ro ­
g ram  kosm iczny do cyw ilnego sek tora  gospodarki. Gdy 
rząd  w ydaje  p ieniądze na cele w ojenne czy kosmiczne, 
to rzadko  bądź bardzo pow oli w yn ika ją  z tego pożytki 
dla sek to ra  cyw ilnego” J. S. Tom pkins pisze, że 
,,szeroko rek lam ow ane w ykorzystyw anie  technologii 
w ojennej do celów cyw ilnych je s t bardziej złudzeniem  
niż rzeczyw istością” . A u to r w ykazuje  fałszywość w ię ­
kszości p rzy taczanych  przez agendy rządow e p rzyk ła­
dów cyw ilnego w ykorzystan ia  rezu lta tów  badań w dzie­
dzinie uzbro jen ia  i kosm osu. P rezen tow ane jako rezu l­
ta t  p ro g ram u  kosm icznego te rm oelek tryczne ochładza­
nie oraz uderzeniow a m etoda prasow ania m etali zo­
sta ły  w ynalezione już  w X IX  w ieku. Zastosow anie 
p iroceram u  — m ate ria łu  używ anego do p rodukcji czo-
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Na szczególną uw agę zasługuje podw ażanie p ropa­
gandow ych tez w kw estii skutków  m ilitaryzacji nauki 
n ie  ty lko przez oponentów  m ilita rnej po lityk i USA, 
ale rów nież i je j rzeczników . Przyczyn tego zjaw iska 
należy  szukać nie ty lko  w rozm ijan iu  się oficjalnej 
p ropagandy  z rzeczyw istością. Nie m niej is to tnym  po­
w odem  je s t fak t, iż w tej dziedzinie szczególnie dra­
stycznie ujawnia się wew nętrzna sprzeczność intere­
sów rządzącej oligarchii. Zainteresowana w  umacnia­
niu sw ej pozycji czołowej potęgi m ilitarnej świata ka­
pitalistycznego, zaczyna się ona obawiać o utrzym anie  
podobnej przewagi wobec pozostałych państw kapita­
listycznych na płaszczyźnie ekonomicznej. W zględne 
zaham ow anie postępu w gałęziach cyw ilnych, będące 
rezu lta tem  koncen trac ji w ysiłku  naukow ego na dzie­
dzinach w ojskow ych, grozi stopniow ym  tracen iem  przez 
S tan y  Zjednoczone przew agi, jak ą  dysponow ały nad 
całym  św iatem  kap ita listycznym  po zakończeniu d ru ­
giej w o jny  św iatow ej. „Chociaż S tany  Zjednoczone 

rocznie około 16 m ld dolarów  na prace badaw ­
cze i w drożeniow e —  m ów ił d r H ollm an, zastępca se­
k re ta rza  D ep artam en tu  H andlu  w adm in istracji Jo h n ­
sona 70®/o tych  w ydatków  nacelow ane było na re a ­
lizację zadań rządow ych. P rzem ysł w ydaje  m niej niż 
4 m ld dolarów  rocznie na unow ocześnianie p roduktów  
i procesów  technologicznych, z czego m niej niż trzecia 
część zostaje w ykorzystana  p roduktyw nie. Co więcej, 
w y datk i p rzem ysłu  są skoncentrow ane w k ilku  m ono­
polach oraz w k ilku  regionach geograficznych. Inne 
k ra je  pośw ięcają w iększą część w ydatków  na badania 
i rozw ój ich p o tencja łu  technicznego w celu pobudza­
nia rozw oju gospodarki cyw ilnej. Dzięki tem u osiągają 
one szybsze niż m y tem po w zrostu  dochodu narodo­
wego i w ydajności pracy. Szybko rozw ijające się obec­
n ie k ra je  W spólnego R ynku oraz Japonia  k o n k u ru ją
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z nam i nie ty lko  pod w zględem  cen, ale i technicznej 
doskonałości w yrobów  cyw ilnych”

O pinia ta  może się w ydać przesadnie  pesym istyczna, 
zwłaszcza wobec u trzym yw an ia  się „luki technologicz­
n e j” m iędzy k ra jam i kap ita listycznym i na korzyść S ta ­
nów Zjednoczonych. A m erykańscy  naukow cy zw racają  
jednak  uw agę na objaw y zm niejszania się te j luki 
i w yn ikających  stąd  przew ag w stosunku do krajó'\^, 
w k tó ry ch  przy ję to  p rogram  cyw ilnego spożytkow ania 
owoców rew olucji naukow o-technicznej. „Japonia  w y­
daje  na cele naukow o-badaw cze 0,9«/o p ro d u k tu  n a ro ­
dowego b ru tto , jednakże n iem al w całości przeznacza 
te  nak łady  na postęp w cyw ilnych działach gospodar­
k i — m ówił podczas sem inarium  poświęconego n astęp ­
stw om  rew olucji w technologii D aniel Bell. — M y w y ­
dajem y niem al 3'®/o na prace badaw cze i w drożeniow e, 
z czego zaledw ie dziesiąta część m a przeznaczenie cy­
w ilne. Oznacza to, że na prace badaw cze i w drożenio­
w e w sektorze cyw ilnym  w ydajem y w rzeczyw istości 
zaledw ie około 0,3'«/o naszego p ro d u k tu  narodow ego 
b ru tto . Z tego pow odu sek tor ten, obejm ujący  blisko 

■ 70«/o naszej gospodarki, nie w zrasta  dostatecznie” 
Można przypuszczać, że negatyw ne w p ływ y m ilita­

ryzacji na rezulta ty w alki oligarchii am erykańskiej
0 dominującą pozycją ekonomiczną w świecie kapitalis­
tycznym  mogą przyczynić sią do wzrostu tendencji do 
ograniczenia rangi i roli kom pleksu m ilitarno-przem y- 
slowego w system ie gospodarczo-politycznym USA.

2. M i l i t a r y z m ^ a  k r y z y s  
p r z e ł o m u  l a t  s z e ś ć d z i e s i ą t y c h
1 s i e d e m d z i e s i ą t y c h  w U S A

Skum ulow anie negatyw nych  efektów  długotrw ałego 
obarczania gospodarki am erykańsk ie j nadm iernym i
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kosztam i po lityk i m ilita rn e j doprow adziło w połowie 
1969 r. do najcięższego po drugiej w ojnie św iatow ej 
k ryzysu  gospodarczego.

P rzesłank i tego k ryzysu  n a ra s ta ły  przez w iele la t 
zarów no w postaci sp iętrzan ia  się w y n a tu rzeń  gospo­
dark i am erykańsk ie j, jak  i w  postaci chronicznie u jem ­
nego b ilansu  płatniczego USA, będącego w ynikiem  
n ad m iernych  kosztów  globalnej ekspansyw ności m ili­
ta rn e j.

Ptzgz więhszość lat powojennych wydathi zagra­
niczne USA przew yższały wartość transferu zysków  
monopoli am erykańskich operujących w innych kra­
jach oraz nadw yżek eksportu nad importem . Koszty  
zabezpieczania globalnej ekspansji koncernów am ery­
kańskich przez rząd USA okazywały się wprawdzie 
korzystne dla zainteresowanych w  tym  monopoli, ale 
w ostatecznym  rachunku nie były  opłacalne dla gospo­
darki samych Stanów Zjednoczonych. Było to w is to t­
nej m ierze efek tem  nowego w dziejach im peria listycz­
nej ekspansji zjaw iska, jak im  je st stosow ana przez 
głów ne koncerny  im peria listyczne p rak ty k a  re inw e- 
stow ania  większości zysków za g ran icą w celu rozbu­
dow yw ania swego rodzaju  ,,im perium  zew nętrznego” . 
M etropolia, czyli S tany  Zjednoczone, nie ty lko  nie 
korzystała  z takiego w yw ozu kap ita łu , ale traciła  na 
sku tek  ponoszenia kosztów zabezpieczania przez rząd 
fed era ln y  w arunków  politycznych dla tego typu  eks­
pansji. Co więcej, korzystające z tego zabezpieczenia 
koncerny  nie p a rty cy p u ją  w jego kosztach, gdyż płacą 
podatk i na rzecz państw a am erykańskiego jedynie  
wówczas, gdy dokonują tra n s fe ru  zysków. W rezu lta ­
cie w spółcześnie -— już  bez żadnej przenośni — to, co 
je s t dobre dla G eneral M otors i innych  czołowych m o­
nopoli im peria listycznych, bynajm nie j nie je s t dobre 
dla S tanów  Zjednoczonych.
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Ta g rupa monopoli, uzyskująca coraz silniejszą pozy­
cję kap ita łow ą i polityczną, tra k tu je  S tany  Z jedno­
czone in s tru m en ta ln ie  — jako narzędzie zabezpieczania 
sw ych kosm opolitycznych in teresów . S tąd  — chociaż 
ich rodow ód je st am erykańsk i, a ich cen trale  w w ię­
kszości znajdu ją  się na te ren ie  USA — coraz częściej 
zupełnie słusznie określa się je m ianem  ,,korporacji
m iędzynarodow ych” . _

U pow szechnianie się te j p rak ty k i coraz bardziej 
zm niejsza korzyści, jak ie  przynosiła  gospodarce am e­
rykańsk iej eksploatacja gospodarki innych narodow  
trad y cy jn y m i m etodam i — z tran sfe rem  zysków i n ie- 
ekw iw alen tną  w ym ianą tow arow ą. K oszty u trzym an ia  
am erykańsk ich  sił zbrojnych za g ran icą oraz operacji 
m ilita rnych  przeciw ko ruchom  antyim perialistycznym ., 
jak  rów nież w artości darow izn i k redy tów  udzielanych 
przez rząd fed era ln y  dla p roam erykańsk ich  reżim ów  
od 1949 r. z regu ły  by ły  w yższe od w pływ ów  k ap ita ło ­
w ych z zagranicy do USA. Pow odow ało to rosnące 
zachw ianie rów now agi b ilansu  płatniczego USA, co 
doprow adziło do kryzysów  w alu tow ych oraz zachw ia­
nia pozycji dolara jako w alu ty  m iędzynarodow ej N a­
rastan ie  p rzesłanek  tego k ryzysu  odzw ierciedlają ze­
staw ienia zaw arte  w tabeli 46.

Dopóki USA posiadały przew agę na rynkach  św ia­
tow ych, rekom pensow ały  sobie u jem ny  bilans w dzie­
dzinie w yw ozu kap ita łów  przew agą w pływ ów  z eks­
p o rtu  nad  im portem  do USA. W m iarę jednak  jak  
i w  tej dziedzinie następow ały  zm iany na niekorzyść 
USA, zabezpieczanie ekspansji globalnej przez rząd 
federa lny  staw ało się czynnikiem  naruszającym  w e­
w nętrzną  rów now agę ekonom iczną w łasnego k ra ju . 
W la tach  sześćdziesiątych u jem ne saldo b ilansu  p ła t­
niczego USA z zagranicą stało się już regułą. Łącznie 
od 1960 r. do połowy 1971 r. S tany  Zjednoczone w y-
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T a b e l a  46

B ila n s  w y w o z u  k a p i ta łu  p r y w a tn e g o  i  p a ń s tw o w e g o  z a  g ra n ic ę  o r a z  
t ransferu  z y s k ó w  d o  U S A  w  la tach  1 9 4 7_1965^^
(w  m in  d o i . )

K a p i t a ł  p r y w a ­
tn y

K a p i t a ł  p a ń ­
s tw o w y

Łączna suma wywiezionego kapitału
za granicę w latach 1947—1965 40 235 60 251

Napływ zysków z zagranicznych lokat
kapitałów do USA 49 885 5 267Saldo +  9 650 —54 984

Przeciętne saldo roczne +  508 — 2 841
Razem przewaga wywozu kapitału nad 

wpływami zysków do USA 45 334

w iozły do innych  k ra jów  o ponad 40 m ld dolarów  
w ięcej, niż zarobiły  na eksporcie, p rocen tach  od poży­
czek oraz przyw ożonych do USA zyskach. W zrost ko­
sztów zagranicznych operacji m ilita rnych  w związku 
z eskalacją  ag resji przeciw ko narodow i w ietnam skie­
m u spow odow ał gw ałtow ne pogłębienie ujem nego b i­
lansu  płatn iczego S tanów  Zjednoczonych. P rzeciętny  
roczny deficy t w tej dziedzinie w zrósł z około 2,5 m ld 
dolarów  w la tach  poprzedzających  eskalację ag resji do 
4,7 m ld dolarów  w 1967 r. oraz 6,1 m ld dolarów  
w  1969 r. W 1971 r., gdy rów nież i saldo bilansu w y­
m iany  tow arow ej z zagranicą po raz pierw szy w h i­
s to rii USA w ypadło  na niekorzyść Stanów  Zjednoczo­
nych, deficy t b ilansu  płatniczego osiągnął kolosalną 
sum ę 10,4 m ld dolarów

W ytracan ie  przez cyw ilne gałęzie p rzem ysłu  am ery ­
kańskiego p rzew ag  techniczno-technologicznych wobec 
zagranicznych ko n k u ren tó w  i zw iązane z tym  pogor­
szenie b ilan su  płatn iczego USA oraz k ryzys w alutow y, 
spow odow any w decydującej m ierze przew agą kosztów
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globalnej ekspansji im peria listycznej nad  osiąganym i 
stąd  w pływ am i kap ita łów  do USA, tw orzyły  jedną  
g rupę p rzesłanek  zachw iania rów now agi am ery k ań ­
skiego system u gospodarczego.

D rugi, nie m niej w ażny zespół czynników  prow adzą­
cych do głębokiej depresji, jak ą  p rzeżyw ają  od k ilk u  
la t S tany  Zjednoczone, rów nież w iąże się z negatyw ­
nym i efek tam i trw ałego  pod trzym yw ania  i pobudza­
nia k o n iu n k tu ry  p rzy  pom ocy popytu  w ojennego. Je s t 
to więc zespół objaw ów  w łaściw ych dla tego, co we 
w cześniej obserw ow anych procesach m ilita ryzacji w y ­
stępow ało w postaci drugiego stad ium  — c h a rak te ry ­
zującego się konflik tem  m iędzy popytem  w ojennym  
a cyw ilnym .

P rzesłank i tego zjaw iska n a rasta ły  stopniow o, a k a ­
ta lizato rem  u jaw n ia jącym  jego d estru k ty w n y  w pływ  
na życie gospodarcze w USA stała  sią w ojna w ie tn am ­
ska. Spow odow ane to  było nie ty lko  bezw zględnym  
w zrostem  rozm iarów  produkcji w o jennej, k tó ry  m e 
był aż tak  bardzo gw ałtow ny, lecz całym  szeregiem  
czynników  w zajem nie potęgujących negatyw ne sku tk i 
k o n iu n k tu ry  w ojennej i spraw iających , że tym  razem  
rozwój spożycia w ojennego coraz w yraźn iej dokony­
w ał się kosztem  produkcji i konsum pcji cyw ilnej. 
W śród tych  czynników  isto tną  ro lę  odegrała zm iana 
s tru k tu ry  popytu  m ilitarnego. U trzym yw ało się nadal 
zaabsorbow anie znacznej części ap a ra tu  produkcyjnego 
rea lizac ją  kosztow nych i p racochłonnych zam ów ień na 
rozbudow ę stra teg icznej broni rak ietow o-jądrow ej, ale 
jednocześnie agendy rządow e sk ładały  coraz to  now e 
zam ów ienia na produkcję  konw encjonalnej technik i 

■ i w yposażenia sił zbrojnych, do realizacji k tó rych  an ­
gażow ano część mocy p rodukcy jnych  i surow ców  p rze ­
znaczanych uprzednio  na obsługę ry n k u  cywilnego. 
N egatyw ny w pływ  tego zjaw iska na zaspokojenie po-
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trzeb  cyw ilnych u trw a la ł się w rezu ltacie  w iększych 
niz w okresie w ojny  koreańsk iej rozm iarów  sił zbro j­
nych  USA, uczestniczących w działaniach w ojennych 
w W ietnam ie, dłuższego czasu je j trw an ia  i w reszcie 
w iększego zużycia techn ik i w ojennej. Podczas na jw yż­
szego nasilen ia  działań w ojennych  w K orei brało 
w nich udział 327 000 żołnierzy am erykańskich , pod­
czas gdy w W ietnam ie — 550 000. W ojna w K orei 
trw a ła  37 m iesięcy, zaś działania w ojenne w W ietna­
m ie ty lko  od czasu eskalacji ag resji w połow ie 1965 r. 
trw a ją  już 80 m iesięcy i nadal są kontynuow ane. Po­
nad to  koszty prow adzenia działań w ojennych w W iet­
nam ie są w ielokro tn ie  w yższe od kosztów agresji 
w  K orei. W ydatk i USA w przeliczeniu  na jednego 
żołnierza w W ietnam ie w ynoszą (w stałych  cenach 
z la t 1957— 1959) przeciętn ie  60 tys. dolarów  rocznie, 
podczas gdy w K orei w ynosiły  one 15 tys. dolarów  
(w tych  sam ych cenach). Roczna w artość am unicji 
zużyw anej przez am erykańsk ie  siły zbro jne w W ietna­
m ie w ynosi 5 m ld dolarów , podczas gdy w szczytowym  
okresie działań  w ojennych  w K orei w artość zużytej 
am unic ji w ynosiła 2 m ld dolarów  

W rezu ltac ie  tego sp iętrzenia zm ian ilościowych n a­
stąp iła  zm iana jakościow a o n iezm iern ie  isto tnym  zna­
czeniu. Jed en  z czołowych m arksistow skich znawców 
gospodarki w ojennej USA, S. A. Dalin, stw ierdził, że 
w w arunkach  w ojny  w ietnam skiej po raz pierw szy 
w  h isto rii S tanów  Zjednoczonych kon iu n k tu ra  w ojen­
na  odbiła się u jem nie  na poziom ie konsum pcji cyw il­
nej oraz spow odow ała bezw zględny spadek poziomu 
p rodukcji w ielu  gałęzi obsługujących po trzeby  ludnoś­
ci is. Spożycie w ojenne zaczęło pochłaniać nie tylko 
w zględną nadw yżkę p rodukcji gospodarki am ery k ań ­
skiej, a le  rów nież i tę  część, k tó ra  w inna być p rzezna­
czona na spożycie cyw ilne. Spowodowało to przekro-
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czenie granicy, do k tó re j popyt w ojenny  łagodził te n ­
dencje kryzysow e i pobudzał kon iunk tu rę , a zatem  był 
opłacalny dla ogółu przedsiębiorców  kapitalistycznych, 
i przejście  do takiego stadium , w k tó rym  w zrost spo­
życia w ojennego je st ko rzystny  ty lko  dla producentów  
uzbrojenia, pogarsza na tom iast w aru n k i działania p ro ­
ducentów  zw iązanych z ry nk iem  cyw ilnym . G ranicę 
tę  tra fn ie  określił ekonom ista am erykańsk i, Eliot J a -  
new ay. W yjaśniając, dlaczego popyt w ojenny  p rze­
kształcił się z czynnika pod trzym ującego i pobudzają­
cego kon iu n k tu rę  w czynnik pogłębiający i zaostrza­
jący  depresję  gospodarczą, Jan ew ay  zw rócił uw agę, że 
podczas w szystkich poprzednich w ojen  gospodarka 
am erykańska  rosła szybciej niż w ydatk i w ojenne, n a ­
tom iast w czasie w ojny  w ietnam skiej sy tuacja  się od­
w róciła i tem po w zrostu  jej kosztów  w yprzedza tem po 
w zrostu  gospodarczego. Oznacza to, że w zrost zbrojeń 
m usi odbywać się kosztem  postępu  gospodarczego 

,,Jest rzeczą oczywistą, że głów ną przyczyną tru d ­
ności gospodarczych są ekonom iczne następstw a w ojny 
w ie tnam sk ie j” — stw ierdził prof. M urray  W eidenba- 
um, pom ocnik sek re ta rza  skarbu  do spraw  po lityki 
gospodarczej. ,,P o trzeby  zw iązane z ekspansją  USA 
w W ietnam ie stały  się źródłem  napięć rów now agi go­
spodarczej i odbiły się u jem nie  na poziomie zaspoka­
jan ia  potrzeb  w ew nętrznych”

K onkurency jność p rodukcji w ojennej z potrzebam i 
cyw ilnym i u jaw niła  się nie ty lko w postaci zaangażo­
w ania znacznej części p rzem ysłu  cyw ilnego do p ro ­
dukcji na potrzeby w ojenne, lecz rów nież w obiek­
tyw nym  pogorszeniu w arunków  działalności przedsię­
b iorstw  zaspokajających  potrzeby cyw ilne. Było to 
sku tk iem  odciągania najlepszych k ad r do p rodukcji 
m ilitarnej oraz trudności z zaopatrzeniem  sektora cy­
w ilnego w n iek tó re  rodzaje surow ców  i sp rzętu  p ro -
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dukcyjnego. W rezu ltacie  in tensyfikacji p rodukcji 
sp rzę tu  na po trzeby  w ojny  w ietnam skiej już na po­
czątku 1966 r. w ystąp iły  b rak i n iek tó rych  m ateriałów , 
sp rzętu  i kw alifikow anych  pracow ników .

E fektem  tych w szystkich negatywnych następstw  
m ilitaryzacji gospodarki i polityki USA hyl najhar­
dziej w ielostronny i długotrwały spadek produkcji

W y k r e s  9
S p a d e k  p o z i o m u  p r o d u k c j i  p r z e m y s ł o w e j  U S A
w  l a t a c h  o s t a t n i e g o  k r y z y s u  21

(poziom  p ro d u k cji p rzem y sło w ej w  1967 r. =  100)
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w całej powojennej historii. Poziom  p rodukcji p rze ­
m ysłow ej USA gw ałtow nie obniżył się w  drug iej po­
łowie 1969 r., a podejm ow ane przez rząd  fed e ra ln y  
i k ap ita ł p ry w a tn y  próby stw orzenia możliwości pe ł­
niejszego w ykorzystan ia  mocy w ytw órczych do końca 
1971 r. nie doprow adziły  do przezw yciężenia te j de­
p res ji (por. w ykres 9).

W raz ze zm niejszeniem  poziom u p rodukcji nastąp ił 
spadek stopy zysków, k tó re  osiągnęły najniższy poziom 
w  całym  pow ojennym  ćw ierćw ieczu (por. w ykres 10).

W y k r e s  10Przeciętna stopa zysków  w przem yśle U S A  22 

(zy sk i w  proc. w a r to śc i po o d liczen iu  pod atków )
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Na początku 1971 r. zyski były  o 25Vo niższe niż 
podczas ostatniego szczytowego okresu k o n iu n k tu ry  
w la tach  1965— 1966, a znaczna część przedsiębiorstw  
zam iast jak ichkolw iek  zysków w ykazała n aw et bez­
w zględne stra ty . Znalazły  się w śród nich także n ie­
k tó re  koncerny  zbrojeniow e, dokładniej — przedsię­
b iorstw a produku jące  broń strateg iczną, na k tó rą  po­
p y t zm niejszał się w w arunkach  w ojny  w ietnam skiej. 
Jed en  z na jpotężniejszych  m onopoli w  te j grupie, zaj­
m ujący  czołowe m iejsce w w y tw arzan iu  sam olotów 
i pocisków rak ie tow ych  — Lockheed A irc ra ft — zna-
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lazł się w sy tuac ji grożącej bankructw em , od którego 
u ra tow ała  go dopiero in te rw en cja  w ładz federalnych , 
w postaci uchw alonych przez K ongres specjalnych 
k redy tów  w wysokości 250 m in dolarów .

Coraz w ięcej p rzedsiębiorstw  nie jest w stan ie p rz e ­
trw ać  obecnej depresji i p la jtu je . W 1970 r. co tydzień 
ogłaszano bankructw o  około 200 tow arzystw  akcyjnych 
i ponad 3600 byznesm enów  prow adzących sam odzielne 
p rzedsiębiorstw a. Liczby te były  o 15— 17Vo wyższe 
niż w 1969 r., k iedy  to w skaźniki w tej dziedzinie rów ­
nież by ły  znacznie w yższe niż w la tach  poprzednich.

Upowszechniająca się świadomość zw iązku obecnej 
depresji z negatyw nym i skutkam i m ilitaryzacji gospo­
darki i po lityki USA skłania coraz loiększą liczbę byz­
nesm enów do refleksji nad celowością kontynuowania  
dotychczasowej linii. Odpada bowiem istotny m otyw  
popierania te j polityki, jakim  była spełniana przez 
w ydatki m ilitarne funkcja  podtrzym yw ania i pobudza­
nia kon iunktury  gospodarczej. Stwarza to przesłanki 
do aktyw izacji dążeń do ograniczania rozmiarów i roli 
kom pleksu militarno-przem yslowego, a niekiedy i bar­
dziej radykalnych antym ilitarystycznych postaw wśród 
części burżuazji am erykańskiej.

U trw alan iu  tych  tendenc ji sp rzy ja  fak t, że rów nież 
w dziedzinie zapew nienia ,,pokoju klasow ego” w USA 
m ilita ryzm  p rzesta ł już pełnić funkcję  rozładow ującą 
i tłum iącą napięcia społeczne, a naw et stał się głów ­
nym  czynnikiem  ich zaostrzenia.

3. K r y z y s  s p o ł e c z n y  w U S A

M ilitaryzacja  przyczyniła  się rów nież do w y stęp u ją ­
cego w ostatn ich  la tach  w S tanach  Z jednoczonych 
sp iętrzen ia  konflik tow ych  problem ów  społecznych.
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z  jednej s trony  spowodow ała ona w zrost bezrobocia 
i in flac ji oraz innych  następstw  ostatn iego kryzysu, 
z d rugiej zaś s trony  zaniedbanie p ilnych  potrzeb w e­
w nętrznych  w sku tek  zaabsorbow ania rządu  fed e ra ln e ­
go zadaniam i m ilitarnym i doprow adziło do napięć spo­
łecznych określanych m ianem  ,,k ryzysu  m iast” .

D epresja  gospodarcza odbiła się w sposób n a jb a r­
dziej dotk liw y na położeniu m as pracu jących , k tó re  
ponosiły n ieproporcjonaln ie  w ysoką część kosztów  w o j­
ny, a także płaciły  koszty pogarszania się w arunków  
działalności cyw ilnych sektorów  gospodarki. P rze rzu ­
canie ciężarów  m ilitaryzm u na m asy dokonyw ało się 
głów nie dw om a kanałam i.

P ierw szym  był wzrost opodatkowania zarobków pra­
cowniczych, p rzy  pomocy którego rząd  fed era ln y  m o­
bilizował środki na pokrycie rosnących kosztów  zbro­
jeń  strateg icznych i operacji w ojennych  w W ietnam ie. 
O ile w la tach  1960— 1965 stopa opodatkow ania docho­
dów indyw idualnych  w zrasta ła  p rzeciętn ie  o 6 /̂o rocz­
nie, to w la tach  1965— 1967 podskoczyła do 10Vo rocz­
nie. W rezultacie  podatk i pośrednie i bezpośrednie 
poch łan iają  obecnie 30— 40®/o zarobków  pracow niczych, 
wobec 19®/o w 1939 r.

D rugim  — jeszcze bardziej dotkliw ym  niż podat­
ki — środkiem  przerzucan ia  na m asy pracu jące  kosz­
tów  w ojennych  był wzrost cen środków konsum pcji 
indywidualnej. W ynikał on zarów no z przedstaw ione­
go w yżej pogorszenia w arunków  produkcji cyw ilnej 
oraz zaangażow ania części ap ara tu  cyw ilnego do ob­
sługi potrzeb w ojennych, jak  i z prób rekom pensow a­
nia w zrostem  cen tendenc ji do zm niejszania się zysków 
korporacji. R ezu lta tem  tych  operacji była rosnąca in ­
flacja, k tó ra  — jak  p rzyznaje  U. S. News and World 
Report — stała się ,,n ieodłączną częścią am erykańsk ie-
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w  y k r e s 11W zrost kosztów utrzym ania w latach 1969— 1971 24 

(k o sz ty  u trzy m a n ia  w  1967 r. =  100)

go sposobu Życia” G w ałtow ny w zrost kosztów  u trz y ­
m ania w d rug iej połow ie la t sześćdziesiątych i na po­
czątku siedem dziesiątych był najw iększy  w całej n o ­
w oczesnej h isto rii S tanów  Zjednoczonych. Ogółem 
w  la tach  1967— 1971 koszty u trzym ania  w zrosły o po­
nad  22®/o, p rzy  czym najw iększe tem po ich w zrostu 
zaznaczyło się od 1969 r. (por. w ykres 11).

W edług obliczeń federalnego  urzędu statystycznego 
koszty  u trzym an ia  czteroosobowej rodziny żyjącej na 
średn im  poziom ie w Now ym  Jo rk u  czy w innym  du-
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W y k r e s  12Poziom  bezrobocia w latach 196S— 1971 
(w  proc. cy w iln ej s iły  roboczej)
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żym  m ieście am erykańsk im  w zrosły z 9977 dolarów  
w 1967 r. do 11 236 dolarów  w 1969 r., czyli o 12,6*’/o. 
To samo źródło stw ierdza, iż „w skutek  rekordow ego 
w zrostu  cen w 1969 r., wynoszącego 6,2®/o i będącego 
najw iększym  w okresie 18 la t” , naw et zwiększona 
płaca robocza nie przyniosła  przeciętnem u robotniko­
w i przem ysłow em u popraw y sy tuacji m ateria lnej 
W 1970 r. w zrost kosztów  u trzym an ia  w yniósł — w po­
rów nan iu  z 1968 r. — 12,2®/o, podczas gdy nom inalna 
płaca robotników  przem ysłu  przetw órczego zwiększyła 
się zaledw ie o 9,4o/o Stanow iło to w yraźny  próg k ry ­
tyczny, po przekroczeniu  k tórego przeciętny  robotn ik  
am erykańsk i zaczął w bezw zględny sposób odczuwać 
negatyw ne następstw a gospodarki w ojennej.

P odjęta  przez adm in istrac ję ' N ixona próba zaham o­
w ania in flac ji rów nież była w ym ierzona przede w szy­
stk im  przeciw  in teresom  am erykańskiego św iata p ra ­
cy; polegała ona bow iem  w istocie na zm niejszeniu  
zdolności nabyw czej m as w drodze zwiększenia liczby
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hezrohotnych. W efekcie od chw ili objęcia w ładzy 
przez ad m in istrac ję  nixonow ską bezrobocie wzrosło 
z 3,3%  do 6%  w 1970 r., a w następnym  roku u trzy ­
m yw ało się przeciętn ie  pow yżej tego poziomu (por. 
w ykres 12).

O ficjalne s ta ty sty k i am erykańsk ie  w ykazyw ały, że 
w 1971 r. ponad 5 m in  A m erykanów  bezskutecznie po­
szukiw ało p racy . Na ten  w zrost bezrobocia złożył się 
n ie ty lko  b ra k  m iejsc do p racy  dla m łodzieży w cho­
dzącej w w iek p rodukcyjny , ale także dalsze redukcje  
zw iązane z d ep resją  gospodarczą. Nie można jednak  
zapom inać, że oficjalne s ta ty sty k i w ykazu ją  jedynie  
zare jestrow anych  bezrobotnych, pom ijają  natom iast 
bardzo liczną w USA grupę ludzi chronicznie bezro­
botnych, k tó rzy  rezygnu ją  z re je strac ji, uznając po­
szukiw anie p racy  za beznadziejne, oraz zatrudn ionych  
w n iepełnym  w ym iarze lub sezonowo. Łączne uw zględ­
n ienie całej n ie w ykorzystanej siły roboczej w USA 
co najm nie j podw ajałoby rzeczyw isty  poziom bezro­
bocia.

W zrost bezrobocia nie spowodował jednak  zakłada­
nego przez adm in istrac ję  n ixonow ską zaham ow ania 
w zrostu  in flac ji i p rzyw rócenia  ożyw ienia gospodar­
czego. Po przejściow ym  zaham ow aniu  w zrostu  kosztów 
u trzym an ia  w początkach 1971 r., nastąp ił dalszy ich 
w zrost, pogarszając w sposób dotkliw y położenie am e­
rykańskiego św iata  pracy. O ile podczas 1970 r. koszty 
u trzym an ia  w zrosły  o 6% , to w pierw szej połowie 
1971 r. zw iększyły  się o 7%  w stosunku do poziom u ze 
styczn ia  tegoż roku. Również zam rożenie cen i płac 
okazało się w p rak tyce  m ało skutecznym  środkiem .

,,In flac ja  w połączeniu z w ysokim i stopam i procen­
tow ym i sieje  niepokój od w ybrzeża do w ybrzeża — re ­
lac jonu je  w nioski z podróży, k tó re j celem  było w yson-
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dow anie nastro jów  społeczeństw a am erykańskiego, 
re p o rte r  tygodnika Look, F le tcher K nebel. — Ludzie 
posiadający um iarkow ane stałe  dochody są zrozpacze­
ni i py ta ją , czy zbiednieją  zalani powodzią bezw artoś­
ciowego pieniądza papierow ego. N iektóre  k lien tk i w pa­
dają  w h isterię  z pow odu zw yżek cen artyku łów  spo­
żyw czych i m ięsa. P raw ie  każdy m a do opow iedzenia 
podobną historię, jak  pew ien w łaściciel ciężarów ki 
z H arrisburga  (Pensylw ania), k tó rem u  p rzed  czterem a 
la ty  podano cenę 115 dolarów  za pokrycie dachem  do­
jazdu do garażu. Człowiek ten  zw lekał z decyzją. Teraz 
m usi zapłacić za to samo 320 dolarów . K ażdy człowiek, 
naw et bez szczególnej znajom ości ekonom ii, w yczuw a 
związek istn ie jący  m iędzy rozprzężeniem  finansow ym  
a w ojną. Jeżeli taka m a być cena płacona za azja tycką  
w ojnę — m ówi się — to nie chcem y je j płacić”

Efekty  in flacji i w zrostu  podatków  — stw ierdza 
U. S. News and World Report — odczuw ają, choć 
w różny sposób, n iem al w szystkie w arstw y  społeczne. 
Dla najuboższych oznacza to konieczność rezygnacji 
z jednego posiłku dziennie, dla w arstw  średnich  — 
z tea tru , dla fa rm erów  — trudności z prow adzeniem  
gospodarstw a, a naw et konieczność sprzedania go, dla 
znacznej części byznesm enów  — rea lny  spadek zys­
ków “®. A nkieta  przeprow adzona w końcu 1969 r. przez 
In s ty tu t H arrisa  potw ierdziła , że na dziesięciu A m e­
rykanów  sześciu uw aża, iż na sku tek  in flac ji poziom 
ich rea lnych  dochodów zm niejsza się. „Skargi na stały  
w zrost podatków  w połączeniu ze skargam i na w zrost 
cen zaczynają p rzyjm ow ać form y otw artego p ro te ­
s tu ”

N ajbardziej znaczącym  przejaw em  tego p ro testu  jest 
zaostrzenie się walki strajkowej w USA, przy  pomocy 
k tórej — żądając podw yżek płac — robotnicy u siłu ją  
rekom pensow ać w zrost kosztów  utrzym ania . Rosnące
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rozm iary  i nasilen ie  tej form y w ystąp ień  robotniczych 
d a tu ją  się w yraźn ie  od m om entu  ,»przegrzania” ko­
n iu n k tu ry  gospodarki am erykańsk iej w  następstw ie 
w o jny  w ietnam skiej. W arto  p rzy  tym  podkreślić, że 
w w alkach stra jkow ych  ostatn ich  la t u jaw n ia ją  się 
nowe, isto tne cechy.

N ależy do nich przede w szystkim  zw iększanie się 
liczby s tra jk ó w  obejm ujących pracow ników  całych ol­
brzym ach korporacji i gałęzi gospodarki oraz zdecydo­
w anie kon tynuow ania  w alk i aż do chw ili narzucenia 
w arunków  przedsiębiorcom . S tra jk  60 tys. robotników  
przem ysłu  m iedziow ego trw a ł osiem i pół miesiąca. 
N ajw iększy w 1970 r. s tra jk  czołowego koncernu  św ia­
ta  kap ita listycznego G eneral M otors objął 350 tys. 
pracow ników  145 przedsiębiorstw  na te ren ie  USA 
i K anady  i był kon tynuow any  przez 58 dni, aż do za­
w arcia  um ow y zbłiżonej do w arunków  staw ianych 
przez robotników .

W 1971 r. natężen ie  w alk  s tra jkow ych  wzrosło jesz­
cze bardziej, pom im o prób adm in istracy jnego  zaham o­
w ania  p raw a  robotników  do w alk i o popraw ę w aru n ­
ków  płacy  i p racy . W połow ie 1971 r. s tra jkow ało  
przeszło pół m iłiona pracow ników  służby telefonicznej 
oraz ko lejarzy , 39 tys. pracow ników  przem ysłu  m ie­
dziowego, 15 tys. dokerów  Zachodniego W ybrzeża, 
p racow nicy  pocztow i z Nowego Jo rku , Chicago, D etro it 
i innych  m iast W schodniego W ybrzeża, pracow nicy 
przem ysłu  p rodukcji sp rzętu  rołniczego i szereg in ­
nych. Na uw agę zasługuje podejm ow anie w alk i s tra j­
kow ej przez uprzyw ile jow ane g rupy  zawodowe, s ta ­
now iące społeczno-ideologiczną bazę burżuazji — cze­
go p rze jaw em  był s tra jk  23 tys. ak torów  film u i te le ­
w izji w  lipcu 1971 r. oraz s tra jk  dziennikarzy  w m aju  
1971 r. w  P ittsb u rg u  i N ew ark.

Z nam iennym  zjaw iskiem  jest rów nież łączenie się
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w w alce robotników  białych i kolorow ych oraz p rz y łą ­
czanie się do s tra jków  pracow ników  nie zorganizow a­
nych w zw iązkach zawodowych.

K olejnym  isto tnym  objaw em  zm ian w am ery k ań ­
skim  ruchu  robotniczym  są s tra jk i pracow ników  p ań ­
stw owych, k tó re  zdarzają  się mimo specjalnych  ustaw  
zabran ia jących  im podejm ow ania te j fo rm y w alki. 
W celu stłum ienia pierw szego w dziejach te j g rupy  
pracow ników  s tra jk u  20 tys. pocztowców w  dniach 
18— 27 m arca 1970 r. zm obilizowano wojsko i oddziały 
G w ardii N arodow ej. W ślad za pocztow cam i poszli 
w dniach od 25 m arca do 15 kw ietn ia  1970 r. p racow ­
nicy służby kon tro li ruchu  na lotniskach, om ijając obo­
w iązujący ich zakaz s tra jk u  przy  pom ocy tak  zw ane­
go sick out, czyli pozorow anej absencji chorobow ej.

N asilanie się w alk i stra jkow ej przekreśla  w  znacznej 
m ierze możliwość rekom pensow ania kosztem  m as p ra ­
cujących s tra t w ynikających  z pogarszania się w a ru n ­
ków działalności gospodarki cyw ilnej w następstw ie 
w ojny  w ietnam skiej. P rzekreśla  to rów nież w tej dzie­
dzinie nadzieje  w iązane przez burżuazję  am erykańską  
z m ilitaryzacją  jako środkiem  u trzym yw ania  ,,pokoju 
społecznego” . Ma to w iększe n aw et znaczenie niż p rze­
jaw y dem onstracji studenckich  czy buntów  m niejszości 
rasow ych, poniew aż w w arunkach  obecnego poziomu 
cyw ilizacyjnego Stanów  Zjednoczonych s tra jk i często 
pow odują ka tas tro fa ln ą  dezorganizację życia społecz­
nego. N ajjaskraw szym  przyk ładem  były  s tra jk i p ra ­
cowników zakładów  oczyszczania m iast, co w w ypadku 
w ielkich ag lom eracji stw arzało  sy tuacje  grożące w y­
buchem  epidem ii. Podobnie s tra jk  pocztowców p rak ­
tycznie zdezorganizow ał całe dziedziny życia społecz­
nego, m. in. handel detaliczny, którego znaczna część 
odbywa się w drodze przesyłek pocztowych. S tra jk
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G enera l M otors pociągał za sobą zam rożenie działal­
ności całej d rab iny  przedsiębiorstw  kooperujących 
z tym  gigantem .

Drugim źródłem  kryzysu  społecznego jest zespól 
zjaw isk okreśłanych potocznie jako ,,eksplozja potrzeb 
w ew nętrznych” oraz „kryzys wielkich m iast”. Ich pod­
łoże stanow iło kum ulow anie  niezadow olenia społeczne­
go dość licznych grup  ludności, szczególnie kolorow ej, 
^yj^^ych w sferach  chronicznego bezrobocia i ubóstwa. 
W la tach  czterdziestych i pięćdziesiątych ubóstw o po­
nad  20Vo  ̂A m erykanów  stanow iło kom prom itu jące 
św iadectw o niezdolności system u kapitalistycznego — 
n aw et w jego na jbardzie j „doskonałym ”, am ery k ań ­
skim  w ydan iu  —  do spożytkow ania dostatecznych po 
tem u  m ocy w ytw órczych w celu zapew nienia pow szech­
nego dobrobytu . Przezw yciężenie tendencji dep resy j­
nych w gospodarce i u trzym yw anie  wysokiego pozio­
m u zatrudn ien ia  p rzy  pom ocy m ilitarnych  form  in te r­
w encjonizm u państw ow ego nie było w stanie zlikw i­
dować s tre f ubóstw a, gdyż powiększało n ierów nom ier- 
ności geograficznego rozm ieszczenia ośrodków prze­
m ysłow ych i nie tw orzyło m iejsc p racy  dla nisko 
kw alifikow anej siły roboczej, stanow iącej zdecydow a­
ną większość chronicznie bezrobotnych. D opiero jed ­
nak  w la tach  sześćdziesiątych, w szczególności w d ru ­
giej ich połowie, prob lem  ten  stał się nie ty lko żenu­
jącym  św iadectw em  niepełnej efektyw ności american 
w ay of łife, ale rów nież źródłem  stanów  zapalnych 
i narasta jącego  niepokoju  w ew nętrznego. Spowodowa­
ne to było szeregiem  po tęgujących się w zajem nie p ro ­
cesów, zachodzących w S tanach  Zjednoczonych.

P ierw szym  z nich była m asowa m igracja ludności 
m urzyńsk iej z terenów  w iejskich do w ielkich m iast,
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w yw ołana głów nie przez k ryzys drobnej i średniej 
gospodarki farm ersk ie j, z k tó rą  uprzednio  była zw ią­
zana znaczna część tej g rupy  społecznej.

N astępnym  czynnikiem  są w zrasta jące  w ym ogi po­
ziomu w ykształcenia, w aru n k u jące  udział w  procesie 
produkcji w w arunkach  rew olucji naukow o-technicz­
nej. A m erykański system  ośw iaty nie zabezpiecza zy­
skania tego poziomu kw alifikacji przez przew ażającą 
część ludności kolorow ej, co spraw ia, że m igracja  do 
w ielkich m iast bynajm nie j nie pociąga za sobą likw i­
dacji s tre f chronicznego bezrobocia; pow oduje n a to ­
m iast ich przem ieszczanie i n iebezpieczną kondensację 
w dużych skupiskach.

Niemożliwość zdobycia odpow iedniego w ykształcenia 
w prak tyce  oznacza, że znaczna część m łodzieży m u­
rzyńskiej nie m a szans pozytyw nego adap tow ania  się 
w życiu społeczeństw a am erykańskiego i skazana jest 
na stałe bezrobocie bądź na podejm ow anie p rac n a jn i­
żej opłacanych i nie zapew niających niem al żadnego 
p restiżu  społecznego.

K olejnym  czynnikiem  dynam izującym  atm osferę 
społeczno-polityczną w tych  środow iskach jest fak t, że 
one w pierw szym  rzędzie i w sposób najbardziej do­
tk liw y  odczuw ają negatyw ne następstw a gw ałtow nego 
pogarszania się w arunków  życia w w ielkich m iastach 
am erykańskich. Znalazło to swój w yraz w po tęgu ją­
cym się kryzysie m ieszkaniow ym  — przekształcaniu  
zasiedlanych przez ludność m urzyńską byłych centrów  
m iejskich w osiedla określane m ianem  slum sów  ze 
w zględu na rabunkow ą gospodarkę w łaścicieli, nie in ­
w estu jących  w ich konserw ację i renow ację stosow nie 
do wym ogów nowego standardu  m ieszkaniowego. Po­
dobnie w pływ a na w arunk i życia w w ielkich m iastach 
kryzys kom unikacji, zanieczyszczanie pow ietrza przez
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sam ochody i przem ysł, erozja całego natu ra lnego  ś ro ­
dow iska człowieka oraz w iele innych zjaw isk.

W szystko to łącznie stw orzyło sw oistą ,,m ieszankę 
w ybuchow ą” , sta jąc  się źródłem  rew o lt i buntów  spo­
łecznych oraz w zrostu  przestępczości, powodującego, 
że — w edług określen ia J. K. G albraitha — ulice 
W aszyngtonu są obecnie rów nie niebezpieczne jak  u li­
ce Sajgonu. „P rzed  dw udziestu  la ty  straszono nas w i­
zją kom unizm u — stw ierdza ten  au to r — dziś na to ­
m iast większość z nas je st o w iele bardziej p rzestra ­
szona groźbą k ryzysu  naszych m ias t”

Obecnie coraz większa część społeczeństwa am ery­
kańskiego zdaje sobie sprawę z tego, że źródłem nara­
stającego kryzysu  społecznego jest rozbudowa m ilita- 
ryzm u. Staje się to isto tnym  czynnikiem  umacniają­
cym  tendencje do ograniczania pozycji kom płeksu m i- 
łitarno-przem ysłowego i skierowania aktywności rządu 
federałnego na rozwiązanie pilnych problemów spo­
łecznych.

Rozwój sy tuac ji w  USA w ostatn ich  la tach  w pełni 
potw ierdził p rzy taczaną już opinię senato ra  Fu lb righ ta , 
że S tanów  Zjednoczonych nie stać ,,i na arm aty , i na 
m asło” A nalizu jąc na jisto tn ie jsze  zm iany, jakie n a ­
stąp iły  w świadom ości A m erykanów  w końcu la t sześć­
dziesiątych, d r A rth u r  L arson szczególnie eksponuje 
fak t, iż A m erykanie  zrozum ieli, że ,,nie m ożem y mieć 
w szystkiego, co ty lko  chcem y, w sferze m ilita rn ej i jed ­
nocześnie w szystkiego, co potrzebu jem y, w dziedzinie 
potrzeb  w ew nętrznych . W ielokrotnie słuchaliśm y de­
k la rac ji, że m ożem y mieć jednocześnie i jedno, i drugie. 
Lecz te raz  sam i w iem y, jak  je st w  rzeczyw istości (...) 
Z w ykliśm y słyszeć, że «nasi chłopcy za oceanem  m u ­
szą mieć w szystko, co je st im  potrzebne». Obecnie lu ­
dzie zaczynają mówić: «Nasze dzieci, k tó re  są w  k ra ju , 
także m uszą m ieć to, co jest im  potrzebne»”
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A m erykańscy  politycy  i naukow cy coraz w yraźn iej 
zdają sobie spraw ę z tego, że na bezpieczeństw o n a ro ­
dowe składa się także s tw arzan ie  w arunków  spokoju 
społecznego w k ra ju  i że n ie sposób przyw rócić tego 
bezpieczeństw a w ew nętrznego  przy  pom ocy stosow ania 
środków  przem ocy m ilita rn e j. ,,Dalsze doskonalenie 
spraw ności policji i G w ardii N arodow ej w stosow aniu 
techn ik  przem ocy zbrojnej nie jest w stan ie  w yelim i­
now ać ty ch  n iedostatków  społecznych, k tó re  są źró­
dłem  w ew nętrznego rozbicia i n iepokoju  — stw ierdziła 
jednoznacznie g rupa  senatorów  i kongresm enów , in i­
cjatorów  konferencji Militaryzm amerykański 1970. — 
W ciągu najbliższych 5 la t 20 m in  A m erykanów  
porzuci w iejską biedę, k tó ra  nie będzie już dłużej 
m ogła zabezpieczyć im  m inim um  egzystencji, i w y­
em igru je  do m iast, gdzie b rak  dla nich  m ieszkań, żyw ­
ności, szkół i szans zatrudn ien ia . R ezu lta tem  tego bę­
dzie pow szechny n ieporządek  (...). Policja  i G w ardia 
N arodow a m ogą zdław ić bun ty , lecz nie są w stanie 
stw orzyć spokoju w k ra ju ” Świadom ość tego skłania 
część środow isk burżuazji i in te ligencji am erykańsk iej 

, do opow iadania się za ograniczaniem  kom pleksu m ili- 
tarno-przem ysłow ego na rzecz zw iększania pokojow ych 
form  aktyw ności rządu  federalnego. ,,Ci, k tó rzy  w al­
czą o żywność dla głodnych i o spraw iedliw ość dla 
czarnych, a także ci, k tó rzy  p rzeciw staw iają  się każdej 
próbie obciążenia nas zbędnym i zbro jeniam i kosztem  
potrzeb  społecznych, k tó rzy  p rzeciw staw iają  się p ró­
bom  kształtow ania  naszego losu narodow ego przy 
pom ocy psychozy s trach u  dla szerokiego ogółu i ta j ­
nych in form acji dla nielicznych — ci wszyscy są 
w rów nej m ierze obrońcam i naszego bezpieczeństw a 
narodow ego, jak  przem ysłow cy produku jący  nasze po­
ciski rak ie tow e czy k ie ru jący  ich w ykorzystaniem  ge­
nera łow ie” Ta w ypow iedź R icharda N. Goodwina,
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byłego doradcy prezyden tów  K ennedy’ego i Johnsona 
do sp raw  w ew nątrzam erykańsk ich , dość w iern ie  od­
zw ierciedla upowszechniającą się w  decydujących ośrod­
kach politycznych USA opinię o konieczności doceniania 
zadań nacelowanych na łagodzenie i rozładowywanie 
źródeł wewnętrznych napięć społecznych w równej 
mierze, jak zadań związanych z realizacją polityki m i­
litarnej. Tego rodzaju postawa wydaje się hyc obecnie 
hardziej typowa dla nastrojów panujących w coraz 
liczniejszych środowiskach hurżuazji amerykańskiej 
i identyfikujących się z nią sił społecznych niż zdekla­
rowanie antymilitarystyczne tendencje do likwidacji 
kompleksu militarno-przemy slow ego i generalnej zmia­
n y  linii politycznej USA.

Fakt, iż tendenc je  do częściowego ograniczenia po­
stępów  m ilita ryzacji na rzecz rozw iązania problem ów  
w ew nętrznych  rep rezen tu ją  — bardziej w pływ ow e 
w obecnej s tru k tu rze  politycznej USA niż radykaln i 
in te lek tualiśc i czy studenci — środow iska burżuazji, 
stw arza  jed n ak  szanse p rzyna jm nie j częściowego zła­
godzenia najbardzie j drastycznych  form  globalnej ag re­
syw ności m ilita rnej USA i czasowego zaham ow ania 
tem pa w yścigu zbrojeń.

W ykroczenie poza obserw ację zew nętrznych obja­
wów opozycji an tym ilita ry styczne j pozw ala na p e łn ie j­
sze określen ie uk ładu  sił, de term inu jących  obecny stan  
i perspek tyw iczny  rozwój kom pleksu m ilitarno-p rze- 
m ysłow ego. U jaw nia to bowiem, że w ograniczaniu 
nadm iernego w zrostu  w ydatków  w ojennych i n a jb a r­
dziej agresyw nych  form  po lityki zagranicznej USA 
s ta ją  się zain teresow ane te  k ręgi burżuazji, k tó re  tra k ­
tow ały  uprzednio  m ilitaryzację  jako najlepszy środek 
zabezpieczania zagranicznej ekspansji kapitałów  oraz
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podtrzym yw ania  i pobudzania ko n iu n k tu ry  i „pokoju 
. społecznego” w ew nątrz  k ra ju . Coraz częstsze dowody, 

że kom pleks m ilitarno-przem ysłow y nie ty lko  nie w y­
w iązuje się z tych  fu nkcji w sposób pozytyw ny, ale 
naw et zaostrza kon flik ty  w tych  dziedzinach, sk łan iają  

- zain teresow ane g rupy  bu rżuazji do tonow ania n a jb a r­
dziej k łopotliw ych przejaw ów  jego aktyw ności i po­
szukiw ania innych środków  realizacji swych celów. 
Możliwości po tem u stw arza perspek tyw a poszerzenia 
ry n k u  cyw ilnego przez podjęcie w sposób bardziej 
konsekw entny  zadań zw iązanych z odradzaniem  
i ochroną środow iska, podniesieniem  zdolności nabyw ­
czej ludzi żyjących obecnie w stan ie  chronicznego 
ubóstw a oraz — w zakresie ekspansji zagranicznej — 
pozorne złagodzenie eksploatacji innych narodów  
i stw orzenie im  szans osiągnięcia nowego pu łap u  roz­
w oju przem ysłow ego w w arunkach  rew olucji naukow o- 
-technicznej S tw arza to szerokim  kręgom  burżuazji 
am erykańsk ie j, zw iązanym  głów nie z p rodukcją  i ob­
sługą potrzeb cyw ilnych, pew ne pole m anew ru . W łaśnie 
te  g rupy klasy rządzącej, a n ie  ugrupow ania tw orzące 
kom pleks m ilitarno-przem ysłow y, dysponu ją  obecnie 
przew agą ekonom iczną i polityczną w  S tanach  Z jedno­
czonych. Oznacza to, że są one po tencjaln ie  zdolne do 
narzucenia po lityk i zgodnej z w łasnym i in teresam i, 
czyli — czasowego i częściowego ograniczenia rozw oju 
i pozycji kom pleksu m ilitarno-przem ysłow ego. P o tw ie r­
dzeniem  siły i skuteczności tego rodzaju  tendencji 
w łonie burżuazji am erykańsk iej są tak ie  posunięcia 
adm in istracji nixonow skiej, jak  stab ilizacja  w ydatków  
m ilitarnych, w ycofyw anie lądow ych sił zbro jnych USA 

■ z W ietnam u, próby przerzucania  funkc ji ,,po licy j­
nych” , spraw ow anych dotychczas przez to m ocarstw o, 
na sojuszników  i reżim y kom pradorskie  oraz podpisa­
nie uk ładu  ze Związkiem  R adzieckim  o ,,zam rożeniu”
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na 5 la t poziom u ofensyw nych i defensyw nych  zbrojeń 
stra teg icznych. Są to pierw sze kroki na drodze do no­
wej stra teg ii, zm ierzającej do u trzym yw ania  rów no­
w agi m iędzy ekonom icznym i i m ilita rn y m i środkam i 
przem ocy pełn iącym i orolę narzędzi im perialistycznej 
ekspansji USA.

R ozw iązanie tak ie  w ydaje  się bardziej rea ln e  niż 
postu low ana przez uczestników  nurtów  an ty m ilita ry - 
stycznych rad y k a ln a  likw idacja w y n atu rzen ia  m ilita- 
rystycznego.

P rzy k ład  F ran c ji w  la tach  pięćdziesiątych — w y­
cofyw ania się z negatyw nie  oddziaływ ającej na jej 
sy tuację  w ew nętrzną  i m iędzynarodow ą w ojny  w A lgie­
rii i ograniczania pozycji na jbardzie j agresyw nych  sił 
m ilita ry stycznych  — pokazuje, z jak im i trudnościam i 
i d ram atycznym i konflik tam i należy się liczyć przy 
dokonyw aniu  takiego zw rotu, ale — co najw ażniejsze — 
przyk ład  ten  potw ierdza, iż zw rot tak i je st w ram ach 
współczesnego p'aństw a kapitalistycznego możliwy.

Na ile bu rżuazja  am erykańska  okaże się do jrza­
ła do w ykorzystan ia  tej szansy, czy is tn ie ją  w niej 
siły zdecydow ane na przecięcie procesów  prow adzących 
w  k ie ru n k u  od tw arzan ia  w  zm odyfikow anym  w ydaniu  
tej drogi, k tó rą  ongiś przeszły do końca faszystow skie 
N iem cy i Japon ia  —  okaże dopiero przyszłość.



I; K O N K LU ZJE

W ielopłaszczyznowa analiza faktów  i opinii zaw arta  
w n iniejszej książce pozw ala na ściślejsze określenie 
zakresu m ilitaryzacji po lityk i i gospodarki Stanów  
Zjednoczonych A m eryki Północnej, sk ładu sił, k tórych  
istn ien ie  i ranga są bezpośrednio uzależnione od u trw a ­
lenia i postępów  tego procesu, m otyw ów  przyzw alania 
nań, a naw et popieranie  go przez głów ne siły burżuazji 
am erykańsk ie j, a z drug iej strony  — przesłanek dążeń 
do ham ow ania i ograniczania tego k ie ru n k u  rozw oju 
czołowego m ocarstw a kapitalistycznego.

1. P rzedstaw iony  w części p ierw szej m ateria ł do­
wodow y potw ierdza ukształtow anie  się w m inionym  
ćw ierćw ieczu nowej zinsty tucjonalizow anej siły w 
s tru k tu rze  politycznej i ekonom icznej USA, określa­
nej m ianem  kom pleksu m ilitarno-przem ysłow ego. Jego 
trzon  — jak  tra fn ie  w skazuje  nazw a — stanow ią 
państw ow e in sty tuc je  m ilita rn e  oraz p ryw atne  przed­
siębiorstw a przem ysłu  zbrojeniow ego. W spólnota za­
dania, jak im  je st rea lizac ja  polityki przem ocy m ili­
ta rn e j, tudzież w spólnota zainteresow ania w p re fe ro ­
w aniu  rozstrzygnięć m ilita rnych  w polityce USA 
sp rzy ja ją  u trw a lan iu  ścisłej symbiozy obydw u czło­
nów tw orzących jedno lity  kom pleks.

Jednocześnie dokładniejsza analiza insty tucji p ań ­
stw ow ych i p ry w atn y ch  tw orzących kom pleks skłania
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do zw eryfikow ania szeregu obiegowych opinii na ten 
tem at.

1.1. Z akres zaangażow ania organów  w ładzy p ań stw o ­
w ej USA w  realizację  zadań m ilitarnych , a zatem  
i ich z in tegrow ania  z kom pleksem  m ilitarno-p rzem y- 
słowym , daleko w ykracza poza agendy ściśle w ojsko­
we, utożsam iane potocznie z Pentagonem . Oprócz nich 
zadania po lityk i m ilita rn ej rea lizu je  bow iem  szereg 
państw ow ych in s ty tu c ji cyw ilnych — K om isja Energii 
A tom ow ej, K ra jow a A dm inistracja  A eronau tyk i i P rze­
s trzen i K osm icznej, U rząd P lanow ania Specjalnego, 
B iuro  N auki i Techniki oraz w yspecjalizow ane w tym  
zakresie  agendy tak ich  departam entów , jak  D eparta ­
m en t S tanu, D ep artam en t Spraw  W ew nętrznych, De­
p a rta m en t H andlu, D ep artam en t Zdrow ia i Opieki 
Społecznej. P onadto  w skład kom pleksu należy zali­
czyć organa w ładz zw ierzchnich, p rogram ujące  i kon­
tro lu jące  całokształt po lityk i m ilita rnej tego m ocar­
stw a, do k tó rych  należą u rząd  prezydencki i zw iązana 
z n im  K ra jow a R ada Bezpieczeństw a, a w K ongre­
sie — kom isje budżetow e, sił zbrojnych, nauk i i badań 
kosm icznych oraz w eteranów . Łącznie około 40 autono­
m icznych i półautonom icznych organów  w ładz fede­
ra ln y ch  zawdzięcza swą ak tu a ln ą  rangę uczestnictw u 
w realizacji zadań m ilitarnych , co stanow i przesłankę 
iden tyfikow ania  się tych  organów  z kom pleksem  m i- 
litarno-przem ysłow ym .

1.2. R anga przedsiębiorstw  p ryw atn y ch  czerpiących 
zyski z p rodukcji na po trzeby  w ojenne je st natom iast 
na ogół oceniana p rzesadnie wysoko. W praw dzie na 
lis tach  bezpośrednich dostaw ców  tow arów  i usług 
o charak te rze  m ilita rn y m  fig u ru je  około 20 tys. kon­
cernów , a następne 100 tys. firm  p arty cy p u je  w tym  
dziele w  charak te rze  poddostaw ców , jednakże zesta­
w ienie  tych  danych  z cyfram i obrazującym i rangr.

-420



iK-

i potęgę przedsiębiorstw  zw iązanych z rynk iem  cyw il­
nym  w ypada zdecydow anie na niekorzyść zm ilitaryzo­
w anych monopoli. Nie dysponują  one dostateczną siłą 

-kapitałow ą i pozycją w h ie ra rch ii burżuazji am ery k ań ­
skiej, by m ożna było uznać za zasadne opinie o m ożli­
wości sam ow olnego przesądzania przez nie k ierunków  
rozw oju po lityk i i gospodarki USA. W każdym  u k ła ­
dzie sił k ap ita łu  am erykańskiego stanow ią one m n ie j­
szość obejm ując (łącznie z poddostaw cam i) nie w ięcej 
niż 20Vo ogólnej liczby firm  i dysponując (wspólnie 
z państw ow ym i agendam i m ilitarnym i) około 10Vo p ro ­
d u k tu  narodow ego b ru tto . P rodukcja  w ojenna stanow i 
około 20«/o całokształtu  w ytw órczości p rzem ysłu  p rze­
tw órczego USA i — co chyba najbardzie j isto tne — 
zaledw ie około Vs producentów  uzbrojenia id en ty fik u je  
się z kom pleksem  m ilitarno-przem ysłow ym , n astaw ia ­
jąc się głów nie na ry n ek  w ojenny. Z regu ły  są to 
koncerny  zajm ujące dalsze m iejsca na listach  czoło­
w ych firm  am erykańsk ich  i św iatow ych.

1.3. A naliza s tru k tu ry  kom pleksu m ilitarno-p rzem y- 
słowego w skazuje na istn ien ie  w ielostopniow ej h ie ­
ra rch ii w ew nętrznej zarów no w śród in s ty tu c ji w cho­
dzących w jego skład, jak  i uczestniczących w rea liza­
cji po lityki m ilita rnej g rup  społecznych i zawodowych. 
W yraźne zróżnicow anie w ystępu je  w w ypadku  p ry ­
w atnych  firm  kapitalistycznych, spośród k tó rych  w y­
odrębniła  się stosunkow o w ąska czołówka m onopoli 
p rzechw ytu jących  zdecydow aną większość zam ów ień 
rządow ych na tow ary  i usługi. Sto głów nych dostaw ­
ców P entagonu  skupia w sw ym  ręku  blisko 70 
w szystkich zam ów ień na technikę w ojenną (25 spośród 
nich —̂ 50®/o, czołowa zaś p ią tka  m onopoli zbrojenio­
w ych — Lockheed A ircraft, G eneral Dynam ics, 
M cDonnel-Douglas, G enera l E letric  i Boeing — prze­
szło 20®/o kontraktów ). Na pozostałe 20 tys. bezpo-
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sr6dnich dostaw ców  techn ik i w ojennej p rzypada je ­
dynie 30lo/o zam ów ień rządow ych. Jednocześnie is tn ie­
je  szeroko rozgałęziona d rab ina  stu  tysięcy firm -pod- 
dostawców, w spółpracujących przy  p rodukcji sprzętu  
m ilitarnego.

Podobna h ierarch ia  w ystępu je  rów nież w śród agend 
rządow ych, k tó rych  pozycja, a zatem  i .ranga w s tru k ­
tu rze  w ładzy politycznej kom pleksu m ilitarno-p rzem y- 
słowego są uzależnione od usytuow ania  w sferze w y­
konaw czej lub p rogram ującej politykę m ilita rn ą  USA. 
Pentagon, p rezen tow any  częstokroć jako cen tralny  
ośrodek w ładzy kom pleksu, w  rzeczyw istości okazuje 
się głów nym  ogniw em  w ykonaw czym  decyzji podej­
m ow anych w  organach zw iązanych bezpośrednio 
z urzędem  prezydenckim  — w szczególności w K ra jo ­
w ej Radzie B ezpieczeństw a pełniącej rolę swego ro ­
dzaju  „zw ierzchniego gab inetu” rządu federalnego 
USA.

Rów nież w śród kierow niczego i wykonawczego p e r­
sonelu państw ow ych i p ry w atn y ch  in s ty tu c ji tw orzą­
cych kom pleks m ilitarno-przem ysłow y w ytw orzyła  się 
określona h ierarch ia  w pływ ów  i pozycji. O zakresie 
rozw oju i k ierunkach  aktyw ności sił i środków  m ili­
ta rn y ch  USA przesądza oligarchia rep rezen tu jąca  k ie­
row nictw a głów nych ogniw  kom pleksu m ilitarno-p rze- 
m ysłow ego (D epartam ent O brony, K om isja Energii 
A tom ow ej, U rząd P lanow ania  Specjalnego, Połączony 
K om itet Szefów Sztabów, C en tralna  A gencja W yw ia­
dowcza, K rajow a A dm in istrac ja  A reonautyk i i P rze ­
strzen i K osm icznej oraz m onopole zbrojeniow e), jak  
i g rupy  oligarchii bu rżuazy jnej nie wchodzące w skład 
kom pleksu, ale pośrednio  zain teresow ane w rezu lta ­
tach  jego działalności. P rzynależność do tej grupy, 
sp raw ującej zw ierzchnią w ładzę polityczną nad kom ­
pleksem  m ilitarno-przem ysłow ym , u jaw nia  udział po-

422



szczególnych polityków  i byznesm enów  w organach 
w ładzy — w K rajow ej Radzie B ezpieczeństw a, w de­
cydujących o wysokości i kształcie budżetów  m ilita r­
nych 'kom isjach  K ongresu, a także w  n ieform alnych  
i pó łform alnych zespołach pow oływ anych przez p rezy ­
den ta  w celu podejm ow ania decyzji w  m om entach 
kryzysów  m iędzynarodow ych czy w spornych kw estiach  
po lityki m ilita rn ej USA.

Pew ien  w pływ  na decyzje oligarchii zw ierzchnich 
organów  kom pleksu m ilitarno-przem ysłow ego posiada 
rów nież k ierow niczy a p a ra t w ykonaw czy agend rzą ­
dow ych oraz p rzem ysłu  w ojennego, n iem niej jednak  
je st to w pływ  pośredni, ograniczany w dodatku  przez 
ostrą  konkurencję  m iędzy poszczególnym i firm am i, 
rodzajam i sił zbro jnych oraz agendam i rządow ym i.

1.4. K onstatac je  powyższe p row adzą do w niosku, że 
proces m ilitarystycznego  w y n a tu rzen ia  organów  w ła­
dzy państw ow ej S tanów  Zjednoczonych A m eryki P ó ł­
nocnej je st daleko szerszy i głębszy, niż to przedstaw ia 
na ogół am erykańska  lite ra tu ra  burżuazy jna  (w tym  
także an tym ilita rystyczna), objął on bow iem  większość 
agend rządow ych, z kluczow ym i ogniw am i w ładz fede­
ra lnych  włącznie.

Jednocześnie fak t, iż m ilitaryzacja  zdom inow ała 
większość głów nych ogniw  w ładz federalnych , w  m n ie j­
szym na tom iast stopniu  opanow ała w sposób bezpo­
średn i gospodarkę, w k tórej u trzy m u je  się nadal p rze ­
w aga firm  zw iązanych z p rodukcją  i usługam i o cha­
rak te rze  cyw ilnym , skłania do rozum ienia pojęcia 
„państw o w o jny” w sposób ograniczony do ap a ra tu  
rządowego i bezpośrednio z n im  pow iązanej części 
przedsiębiorstw  p ryw atnych .

2. W św ietle dowodów nie potw ierdza się rów nież 
upow szechniana przez bu rżuazy jnych  an ty m ilita ry stó w  
teoria  swoistego „sam orództw a” kom pleksu  m ilita rno -
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-przem ysłow ego. W chodzące w jego skład insty tucje  
państw ow e i p rzedsiębiorstw a p ry w a tn e  są bez w ątp ie ­
n ia na jbardzie j zain teresow ane w stym ulow aniu  w zro­
stu  w ydatków  w ojennych  oraz p referow an iu  m ilita r­
nych  rozstrzygnięć w spraw ach m iędzynarodow ych 
i w ew nętrznych , nie dysponują  one jednak  dostateczną 
przew agą ekonom iczną i polityczną nad resztą  k lasy 
rządzącej w USA, by sam ow olnie narzucać korzystny  
dla siebie k ie ru n ek  po lityk i państw ow ej. Toteż p rzy­
czyn rozw oju kom pleksu należy szukać nie ty lko 
w w ew nętrznym  im pecie w chodzących w jego skład 
sił, ale w  akcep tacji i poparciu  ze s trony  innych grup  
bu rżuazji i społeczeństw a am erykańskiego.

2.1. A naliza rzeczyw istości am erykańsk ie j u jaw nia 
nie ty lko  dow ody takiego poparcia, ale także ich m a­
te ria ln e  p rzesłanki. W ynikają  one ze znaczenia funkcji 
spełn ianych  przez kom pleks m ilitarno-przem yslow y 
dla zabezpieczania zysków i panow ania różnych grup  
burżuazji, a m ianow icie:

— pod trzym yw ania  i pobudzania kon iu n k tu ry  go­
spodarki am erykańsk ie j w  sposób nie stanow iący kon­
k u ren c ji dla p ry w a tn e j przedsiębiorczości k ap ita li­
stycznej ;

— finansow ania  kosztów  rew olucji naukow o-tech­
nicznej ze środków  państw ow ych i w ykorzystyw ania 
je j osiągnięć w  w alce o globalne panow anie burżuazji 
a m ery k ań sk ie j;

—  ograniczania nadm iernego  bezrobocia i u trzym y­
w anie ,,pokoju  klasow ego’’ tak im i środkam i, k tóre 
zw iększają zależność m as p racu jących  od systemm k a ­
pitalistycznego oraz prow adzą do iden ty fikacji ich 
dążeń i celów politycznych z burżuazy jnym  p rogra­
m em  w alk i o g lobalne panow anie USA;

— zabezpieczania zagranicznych operacji 15 tys. 
czołowych m onopoli, k tó rych  obecna potęga kapitało-
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wa i polityczna jest uw arunkow ana swobodą p e n e tra ­
cji gospodarki innych  narodów .

2.2. Oznacza to isto tne spotęgow anie i rozbudow ę 
funkcji spełn ianych  przez siły i środki m ilita rn e  
w USA. D aw niej m ilitaryzm  był zw iązany głów nie 
z realizacją  zadania zew nętrznej ekspansji kapitałów  
am erykańskich . W spółcześnie aktyw ność m ilita rn a  na- 
celow ana na zabezpieczenie w arunków  ekspansji za­
granicznej m onopoli am erykańsk ich  nasiliła  się za­
rów no pod w zględem  częstotliwości, jak  i globalnego 
zakresu  po lityk i zbrojnej przem ocy USA. Jednocześnie 
ak tyw na polityka m ilita rna , a w szczególności zwią­
zane z n ią w ysokie w ydatk i państw ow e na zbrojenia 
oraz u trzym yw anie  personelu  sił zbro jnych i agend 
m ilitarnych , spełniała  w  okresie pow ojennym  w USA 
funkcję  głównego in s tru m en tu  pod trzym yw ania  i po­
budzania k o n iu n k tu ry  gospodarki kap ita listycznej. 
Dzięki tem u  aktyw ność gospodarcza rządu  federalnego 
w żadnej dziedzinie nie zastępu je  p ry w a tn e j przedsię­
biorczości i nie kon k u ru je  z nią, pod trzym uje  nato ­
m iast je j działalność i w zrost zysków przez system  
zam ów ień i zakupów, zabezpieczanie operacji zagra­
nicznych oraz ponoszenie kosztów  postępu  naukow o- 
-technicznego i inw estycji w rozwój szczególnie kosz­
tow nych i ryzykow nych now ych technologii. In teresy  
ekonom iczne i polityczne burżuazji am erykańskiej 
przesądziły  o sk ierow aniu  głów nego n u rtu  działalności 
gospodarczej rządu  federalnego  na to ry  m ilitarne, sku­
tecznie w yp iera jąc  p rogram y i p ro jek ty  naw iązujące 
do pokojow ych i socjalnych k ierunków  in te rw encjo ­
nizm u, zapoczątkow anych w USA w latach  roosevel- 
tow skiego Nowego Ł adu  w szerszym  zaś zakresie roz­
w iniętych  w A nglii, Szw ecji i innych k ra jach  wysoko 
rozw iniętego kapitalizm u.

2.3. Takie określenie przesłanek rozw oju kom pleksu
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m ilitarno-przem ysłow ego m a isto tne znaczenie dla d a l­
szych badań  nad  p rzew idyw aniem  k ierunków  polityki 
m ilita rn e j S tanów  Zjednoczonych A m eryki Północnej.

In te re s  zm ilitaryzow anych agend rządow ych i p rze­
m ysłu  zbrojeniow ego skłania je  bow iem  do stym ulo­
w ania rozstrzygnięć m ilita rn y ch  i stałej ich eskalacji, 
gdyż to w łaśnie je s t w arunk iem  dalszego w zrostu siły 
kap ita łow ej i ran g i politycznej kom pleksu. Pozostałe 
g rupy  burżuazji zain teresow ane są natom iast w ogra­
niczaniu  rozm iarów  w ydatków  w ojennych oraz ak ty w ­
ności m ilita rnej, w m iarę  możliwości dążąc do przesą­
dzania w ew nętrznych  problem ów  ekonom icznych i po­
litycznych oraz ekspansji zagranicznej środkam i po­
kojow ym i, ko rzystając  z narzędzi m ilita rn y ch  tylko 
w granicach  konieczności. W tym  sam ym  k ierunku  
pobudza działanie tych  g ru p  konieczność partycypo­
w ania w  kosztach w ydatków  w ojennych oraz nega­
tyw ne  następstw a  m ilita ryzacji nauk i i gospodarki.

P rzy jęc ie  tezy  o „sam orództw ie” kom pleksu m ilita r­
no-przem ysłow ego, a zatem  i zm ajoryzow aniu  przezeń 
gospodarki i po lityk i S tanów  Zjednoczonych, p row a­
dziłoby do katastro ficznego  w niosku o nieuchronności 
eskalacji agresyw ności czołowego m ocarstw a k ap ita ­
listycznego, prow adzącej do w ojny  to ta lnej. U w zględ­
n ienie natom iast przew agi ekonom icznej i politycznej 
innych  g ru p  burżuazji am erykańsk ie j pozw ala na b a r­
dziej rea listyczną  ocenę, uw zględniającą zarów no dzia­
łan ia  pod trzym ujące  procesy m ilitaryzacji, jak  i og ra­
niczające je. Um ożliw ia to rów nież dokładniejsze 
odczytyw anie p rzesłanek  poszczególnych posunięć po- 
lity k i m ilita rn e j S tanów  Zjednoczonych A m eryki P ó ł­
nocnej.

3. W raz z przeobrażeniam i sk ładu  i podstaw ow ych 
funkcji m ili ta ry  zm u w  USA nastąpiło  isto tne posze­
rzen ie  jego bazy społecznej. W okresie poprzedzają-
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cym  drugą  w ojnę św iatow ą w  S tanach  Z jednoczonych 
w  zasadzie ty lko  zawodowi w ojskow i byli trw a le  zw ią­
zani 'z zadaniam i m ilitarnym i; stanow ili oni zresztą  
stosunkow o nieliczną grupę, drastycznie  zm niejszaną 
w  okresach, gdy USA nie znajdow ały  się w stanie 
w ojny  z m ocarstw em  o zbliżonym  potencjale  m ilita r­
nym . D opiero w w aru n k ach  postępującej m ilitaryzacji 
gospodarki i po lityk i USA w ostatn im  ćw ierćw ieczu 
w ykształc iły  się znaczne g rupy  społeczne, k tó rych  
zyski, zarobki i pozycja socjalna uw arunkow ane są 
rozw ojem  i trw ałością  kom pleksu m ilitarno-p rzem ysłc- 
wego.

3.1. To poszerzenie bazy społecznej m ilitaryzm u w ią­
że się w znacznej m ierze ze zm ianą s tru k tu ry  społecz­
no-zaw odow ej w w arunkach  państw ow o-m onopolistycz- 
nego stad ium  koncen trac ji kap ita łu . Zm niejsza się 
liczebność trad y cy jn e j średniej w arstw y  drobnych 
przedsiębiorców  kap ita listycznych; je j m iejsce oraz 
spełn iana przez n ią ro la  siły buforow ej i oparcia spo­
łeczno-politycznego w ielkiej bu rżuazji przekazyw ane 
są tzw. ,,b iałym  ko łn ierzykom ” — urzędnikom , in ­
te ligencji technicznej oraz naukow com . Znaczna część 
tych  grup  społeczno-zaw odow ych zaangażow ana jest 
w  realizację  zadań m ilitarnych , zarów no w siłach 
zbro jnych i cyw ilnych agendach państw ow ych, jak  
i w  p ry w atn y ch  przedsiębiorstw ach przem ysłow ych 
oraz placów kach naukow o-badaw czych.

Podstaw ę tej bazy społecznej m ilitaryzm u stanow i 
personel sił zbrojnych, pracow nicy in sty tuc ji państw o­
wych, placów ek naukow o-badaw czych i przedsiębiorstw  
przem ysłow ych w chodzących w skład kom pleksu. Bez­
pośrednia zależność zatrudn ien ia  tych  g rup  zawodo­
w ych od w ydatków  w ojennych tw orzy  p rzesłank i ich 
uw ik łan ia  w zależność od kom pleksu m ilita rno -p rze-
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m ysłowego, a zatem  i iden ty fikac ji z jego celam i i in ­
teresam i.

3.2. W rezu ltacie  procesów  m ilitaryzacji w m inio­
nym  ćw ierćw ieczu nastąp iło  w ielokrotne zw iększenie 
liczebności g ru p y  zaw odow ych w ojskow ych. Blisko po­
łowę korpusu  oficerskiego, czyli przeszło 200 tys. osób. 
Stanowią obecnie zawodowi oficerowie, rów nież znaczna 
część szeregow ych i podoficerów  z liczących 2,5 m in  
osób am erykańsk ich  sił zbro jnych tra k tu je  służbę w oj­
skow ą jako  podejm ow any ochotniczo zawód (współ­
cześnie na tych  zasadach w erbow any  je st n iem al cały  
personel sił lotniczych, m a ry n a rk i w ojennej, p iechoty  
m orskiej i sił specjalnych, zaś w pierw szej połow ie 
la t siedem dziesiątych zakłada się pe łną  p ro fesjona li­
zację am erykańsk ich  sił zbrojnych).

3.3. W realizację  zadań m ilita rn y ch  zaangażow ane są 
w spółcześnie w sposób trw a ły  także inne g rupy  spo­
łeczno-zawodow e. W rezu ltacie  z kom pleksem  m ilita r-  
no-przem ysłow ym  zw iązani są bezpośrednio (oprócz 
p ro fesjona lnych  w ojskow ych):

—  w łaściciele i personel k ierow niczy 120 tys. firm  
rea lizu jących  zam ów ienia na tow ary  i usługi o cha­
rak te rze  m ilitarnym ;

— b iu rok ratyczna  oligarchia organów  w ładz zw ierzch­
nich i w ykonaw czych m ilitarnego  establiszm entu;

— cyw ilny  personel agend rządow ych, w ykonujący  
zadania o charak te rze  m ilitarnym , k tórego liczebność 
u trzym yw ała  się w całym  okresie pow ojennym  na po­
ziomie około 1200 tys. osób;

— przeszło 250 tys. pracow ników  naukow o-badaw ­
czych zaaobsorbow anych doskonaleniem  techn ik i w o­
jennej oraz innym i p racam i badaw czym i i w drożenio­
w ym i o ch arak te rze  m ilitarnym ;

—  przeszło 3 m in  pracow ników  p ry w atn y ch  p rzed -
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sięb iorstw  przem ysłow ych i usługow ych, zatrudn ionych  
p rzy  rea lizac ji zam ów ień w ojennych.

3.4. D ługo trw ała  p rak ty k a  przeciw działania bezro­
bociu p rzy  pom ocy zw iększania zatrudn ien ia  w ojennego 
sp rzy ja ła  iden ty fik ac ji dążeń znacznej części am ery ­
kańskiego św iata p racy  z po lityką  prom ilitarystyczną. 
Ta płaszczyzna poszerzania bazy społecznej kap ita lizm u 
am erykańsk iego  —  nadw ątlonej w la tach  W ielkiego 
K ryzysu  i d ep resji poprzedzającej d rugą  w ojnę św ia­
tow ą —  doprow adziła do tego, iż w am erykańsk im  
ru ch u  robotniczym  zdobyły decydujące znaczenie siły 
szczególnie w steczne, ak tyw nie  w sp ierające  agresyw ne, 
„ jas trzęb ie” g ru p y  w łonie burżuazji am erykańsk iej. 
U staw iało to czołowe ośrodki ru ch u  zawodowego 
w  USA w  opozycji wobec sił pokojow ych, dążących 
do odprężenia w stosunkach m iędzynarodow ych, wobec 
an ty im peria lis tycznych  ruchów  narodow o- i społeczno- 
w yzw oleńczych, a naw et i w obec dążeń postępow ych 
sił w łasnego narodu, zm ierzających do w ykorzystania  
olbrzym iego po tencjału  ekonom icznego w  celu rozw ią­
zania p ilnych  potrzeb w ew nętrznych  społeczeństw a 
am erykańskiego.

4. R ezu lta tem  jakościow ych przekształceń  składu, 
fu n k c ji i bazy społecznej kom pleksu  je s t is to tny  aw ans 
sił m ilita rn y ch  w s tru k tu rze  politycznej S tanów  Z jed ­
noczonych A m eryki Północnej.

4.1. K om pleks m ilitarno-p rzem ysłow y jest nadal 
narzędziem  w ręku  rządzących grup  w ielkiej burżuazji 
m onopolistycznej. Je s t n im  w w iększym  stopniu, niż 
m ilita ryzm  am erykańsk i był uprzednio, spełnia bo­
w iem  funkcje  przesądzające o p rosperity  i zyskach 

‘ oraz panow aniu  klasow ym  burżuazji am erykańsk iej 
ta k  w  m etropolii, jak  i w  rozm ieszczonych za granicą 
reg ionach  penetrac ji. Jednocześnie kom pleks m ilita rno - 
-przem ysłow y zyskuje podm iotow ą pozycję siły ekono-
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m icznej i politycznej liczącej się w h ierarch ii b u rżua- 
zy jnych  g ru p  rządzących.

4.2. Zarów no skład kom pleksu m ilitarno-przem ysło- 
wego, ja k  i spełn iane przezeń  funkcje  spraw iają, iż 
w te j z insty tucjonalizow anej postaci m ilitaryzm  zyskał 
w spółcześnie nie ty lko  dom inującą pozycję w sferze 
nadbudow y, ale rów nież rangę trw ałego  elem entu  eko­
nom icznej bazy system u kapitalistycznego w USA. 
W nadbudow ie u jaw nia  się to szczególnie w zaabsor­
bow aniu  przew ażającej części agend rządu federalnego 
i ich kierow niczego ośrodka zadaniam i o charak te rze  
m ilita rn y m  oraz roli, jaką  spełnia w ideologicznym  
jednoczeniu  narodu  am erykańskiego propagow anie glo­
balnej m isji an tykom unistycznej S tanów  Zjednoczo­
nych. G łów nym i objaw am i m ilitaryzacji bazy są na ­
tom iast tak ie  zjaw iska, jak  ukształtow anie  p rzem ysłu  
w ojennego, m ilitaryzacja  postępu naukow o-techniczne­
go oraz trak to w an ie  w ydatków  w ojennych jako głów ­
nego in s tru m en tu  pod trzym yw ania  i pobudzania ko­
n iu n k tu ry  gospodarki am erykańsk iej.

4.3. R angę m ilitaryzm u podnosi w isto tnej m ierze 
fak t, iż stanow i on w spółcześnie w USA podstaw ow ą 
płaszczyznę, na k tó re j dokonuje się now y szczebel 
k o n cen trac ji k ap ita łu  — kształtow anie  się k ap ita łu  
państw ow o-m onopolistycznego. W tej w łaśnie dziedzi­
nie w ystąp iła  najw iększa iden ty fikacja  in teresów  oraz 
najściślejsza in teg racja  in s ty tu c ji państw ow ych i m o­
nopoli p ryw atnych , n a jdale j zaaw ansow any jest proces 
z rastan ia  się oligarchii rządow ej z m onopolistyczną 
i tw orzen ia  sw oistej „unii p e rso n a ln e j” obydw u tych 
oligarchii burżuazy jnych . Dowodzi to, iż w spółcześnie 
w S tanach  Zjednoczonych rozw ija się m ilita rn y  
ty p  kap ita lizm u państw ow o-m onopolistycznego, k tó ry  
w najk lasyczn iejszej postaci rozw inął się n a jp ie rw  
w III Rzeszy niem ieckiej oraz Japonii w la tach  trz y -
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dziestych i czterdziestych. O dm ienność m ilitarnego  ka­
p ita lizm u państw ow o-m onopolistycznego w USA od 
jego w cześniejszych w ydań w państw ach  faszystow ­
skich polega na tym , iż nie zdołał on jeszcze zm ajory- 
zować pozostałych grup  bu rżuazji am erykańsk ie j, co 
narzuca m u konieczność ograniczania swego rozw oju 
i aktyw ności do ram  w yznaczanych przez in te res  do­
m inującej nad  nim  oligarchii bu rżuazy jnej, k tó re j po­
zycja zależna jest nadal od cyw ilnych fo rm  przedsię­
biorczości w k ra ju  i za granicą. K om pleks m ilitarno- 
-przem ysłow y stał się w praw dzie p a rtn e rem  w pływ a­
jącym  na decyzje k lasy  rządzącej, ale nie dysponuje 
pak ietem  kon tro lnym  akcji „państw a k o rpo racy jne­
go” — k tó rym  to term inem  często określa się w lite ­
ra tu rze  am erykańsk iej w spółczesne państw o am ery ­
kańskie. '

5. Takie usytuow anie kom pleksu m ilitarno-p rzem y- 
słowego w stru k tu rze  sił decydujących o k ie ru n k u  
polityki w ew nętrznej i zagranicznej USA stw arza — 
obok czynników  sprzy jających  postępom  m ilita ryza­
cji — szanse skutecznego ham ow ania i ograniczania 
tych  k ierunków  jego rozw oju i tych  form  jego ak ty w ­
ności, k tó re  są sprzeczne z in te resem  przew ażającej 
części burżuazji am erykańsk ie j. T endencje  do ograni­
czania m ilitaryzm u nasiliły  się szczególnie na przeło­
m ie la t sześćdziesiątych i siedem dziesiątych, kiedy to 
w pełn i u jaw niły  się sprzeczne z zakładanym i, a naw et 
groźne dla in teresów  różnych grup  burżuazji efek ty  
długotrw ałego preferow an ia  polityki i gospodarki wo­
jennej przez państw o am erykańskie. S tanow i to isto tną 
przeciw w agę dla tendenc ji p rom ilitarystycznych, stv/a- 
rzającą szansę częściowego ograniczania najbardziej 
ekspansyw nych i agresyw nych k ierunków  po lityk i m i­
lita rn e j.
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Podłożem  tego rodzaju  dążeń są następu jące  zja­
w iska:

5.1. Sprzeczność rezu lta tów  po lityki m ilitarnej USA 
z oficjaln ie p roklam ow anym i celam i um acniania obron­
ności w łasnego narodu  oraz u trzym yw ania  pokojow ej 
rów now agi sił na a ren ie  m iędzynarodow ej. W społe­
czeństw ie am erykańsk im  w ystępu ją  z tych  pobudek 
przede w szystkim  te  środow iska inteligenckie, k tó re  
są św iadom e negatyw nych  następstw  dotychczasowego 
k ie ru n k u  polityk i m ilita rn ej USA dla bezpieczeństw a 
w łasnego narodu  i jej sprzeczności z in teresam i n a ro ­
dów, k tó re  pod p re tek stem  ,,obrony” są w yniszczane 
przez am erykańsk ie  siły zbrojne. Szczególnie ak tyw ne 
fo rm y p rzyb iera  opozycja części studenckiej m łodzieży 
am erykańsk ie j, bezpośrednio zagrożonej w ystaw ian iem  
jej życia i zdrow ia na szw ank w w ojnach, k tó rych  
celowość i skuteczność są co najm nie j w ątpliw e.

A w anturniczość po lityk i m ilita rnej USA wzm acnia 
tendenc je  do faktycznego rozluźniania się sojuszów 
w ojskow ych głów nych państw  im perialistycznych. 
U źródeł tego procesu tkw ią obaw y burżuazji państw  
sojuszniczych przed  w plą tan iem  się w akcje w ojenne 
prow adzone w yłącznie w in te resie  kap ita łu  am ery k ań ­
skiego. W rezu ltacie  rośnie osam otnienie USA na 
w szystkich  tea trach  prow adzonych pfzez ten  k ra j 
o tw artych  i u k ry ty ch  działań w ojennych. Sy tuacja  ta 
różni się d iam etra ln ie  od la t ,,zim nej w o jny” , kiedy 
to poczynania im peria lizm u am erykańskiego w Grecji, 
K orei czy A m eryce Łacińskiej cieszyły się akcep tacją  
i poparciem  całego w istocie obozu kapitalistycznego.

5.2. Połow iczne rezu lta ty  w sp ieran ia  ekspansji eko­
nom icznej m onopoli am erykańsk ich  na te ren ie  innych 
k ra jó w  przy  pom ocy środków  m ilitarnych . U jaw nia się 
to w nieskuteczności tłum ien ia  ruchów  narodow ow y­
zw oleńczych p rzy  pom ocy bezpośrednich i pośrednich
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in te rw en cji zbrojnych, czego efektem  jest pow strzy ­
m anie się od stosow ania trad y cy jn y ch  środków  p rze ­
m ocy wobec ostatn ich  p rzejaw ów  likw idacji sam o­
wolnego penetrow an ia  przez m onopole am erykańsk ie  
gospodarki Chile, P eru , Libii, a w ślad za nim i 
i innych państw  rozw ijających  się. U trzym yw anie  
zim now ojennych re s try k c ji wobec w ym iany hand lo ­
w ej z państw am i socjalistycznym i budzi opory zain­
teresow anej w  ich p rze łam an iu  części firm  am ery k ań ­
skich, tym  bardziej że pow oduje to tracen ie  możliwości 
obustronnie  korzystnej w ym iany  na rzecz kon k u ren ­
cyjnych firm  zachodnioeuropejskich i japońskich. T en­
dencje te  u trw a la  u jaw n ien ie  się w  postaci k ryzysu  
dolara fak tu , iż koszty w sp ieran ia  przez rząd  fed era ln y  
im perialistycznej ekspansji m onopoli am erykańsk ich  są 
dużo większe niż nap ływ ające  do USA zyski z zagra­
nicy; w  ostatecznym  rach u n k u  są one w ięc n ieop ła­
calne dla burżuazji zw iązanej z przedsiębiorczością na  
te ren ie  S tanów  Zjednoczonych.

Rozwój now ych form  ekspansji zagranicznej m ono­
poli USA, polegających na szerszym  rozw oju p rzem y­
słu przetw órczego oraz w chodzeniu w spółki z m iejsco­
w ym  kap ita łem  państw ow ym  i p ryw atnym , może 
pozwolić na częściowe i okresow e zm niejszenie ro li 
m ilitaryzm u am erykańskiego w  te j dziedzinie.

5.3. W ytracan ie  przew agi technologicznej Stanów  
Zjednoczonych nad  pozostałym i k ra jam i kap ita listycz­
nym i w rezultacie  koncen trac ji p rac naukow o-badaw ­
czych na zadaniach m ilitarnych . Pow oduje to w zględne 
zacofanie w ielu  dziedzin p rzem ysłu  cyw ilnego oraz 
konkurency jność p roduktów  japońskich i zachodnio­
europejsk ich  wobec am erykańsk ich  na ry nkach  św ia­
tow ych, z rynk iem  północnoam erykańskim  w łącznie. 
Nie po tw ierdzają  się opinie uspraw ied liw iające m ilita ­
ryzację nauki w USA płynącym i stąd w tó rn ie  poży tka-
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m i dla postępu  technologicznego w cyw ilnych działach 
gospodarki; liczne w ypow iedzi zaniepokojonych tym  
fak tem  naukow ców  i byznesm enów  am erykańsk ich  
w skazu ją  na w ystępow anie  isto tnych  b a rie r u tru d n ia ­
jących  w ykorzystan ie  „rew olucji w uzbro jen iu” do 
celów cyw ilnych.

5.4. N egatyw ne sku tk i d ługotrw ałego podtrzym yw a­
n ia i pobudzania k o n iu n k tu ry  gospodarki am ery k ań ­
skiej p rzy  pom ocy w ydatków  w ojennych, odczuw ane 
w  p ierw szym  rzędzie przez m asy pracu jące  i tę  część 
byznesu, k tó ra  n ie czerpie bezpośrednich i pośrednich 
zysków  z w ydatków  w ojennych  oraz operacji zagra­
nicznych. Nie spraw dziły  się hipotezy tych  burżuazy j- 
nych  ekonom istów , k tó rzy  w w ydatkach  m ilita rnych  
u p a try w a li skuteczne lekarstw o  na tendencje  recesy jne 
w  gospodarce kap ita listycznej; m im o przeznaczania na 
ten  cel w la tach  pięćdziesiątych i sześćdziesiątych około 
lO^/o dochodu narodow ego, tendencje  recesy jne  w go­
spodarce am erykańsk ie j n ie zostały zlikw idow ane, 
a ty lko  złagodzone. Jednocześnie następstw em  długo­
trw ałego  pod trzym yw ania  i pobudzania kon iu n k tu ry  
p rzy  pom ocy w ydatków  w ojennych  było pogarszanie 
się w arunków  działalności p rzedsiębiorstw  zw iązanych 
z p rodukcją  na cyw ilny ry n ek  w ew nętrzny , co pow o­
dow ało w ew nętrzne  rozkojarzenie  m otyw ów  sk łan ia ją ­
cych w łaścicieli tych  przedsiębiorstw  do popierania lub 
ograniczania kom pleksu  m ilitarno-przem ysłow ego.

K ryzys, jak i p rzeżyw ają  S tany  Zjednoczone od po­
łow y 1969 r., u jaw nił, iż stadium , w k tó rym  w ydatk i 
m ilita rn e  pod trzym yw ały  i pobudzały kon iunk tu rę  
gospodarczą, należy  do przeszłości. Zm usza to k ierow ­
nicze koła rządzącej oligarchii do poszukiw ania innych 
in s tru m en tó w  łagodzenia skutków  depresji i p rzy w ra­
cania funkcjonalności am erykańskiego system u ekono­
micznego.
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5.5. O graniczona skuteczność zatrudn ien ia  w ojenne­
go jako środka u trzy m an ia  „pokoju klasow ego” . Skon­
centrow anie  przew ażającej części środków  m ate ria l­
nych, uw agi i ak tyw ności w ładz federalnych  na zada­
niach m ilita rn y ch  spowodow ało zaniedbanie w ew nętrz­
nych problem ów  socjalnych. D oprow adziło to do au ten ­
tycznego zacofania USA w stosunku do większości 
innych w ysoko rozw in iętych  państw  kap ita listycznych 
w tak ich  isto tnych  dziedzinach, jak  zabezpieczenie po­
w szechnej opieki lekarsk ie j, pomoc dla bezrobotnych 
i niezdolnych do pracy, likw idacja s tre f chronicznego 
bezrobocia i n iedostatku , rozw iązanie problem ów  bu ­
dow nictw a, kom unikacji publicznej i ochrony n a tu ra l­
nego środow iska człowieka. G ospodarka w ojenna nie 
ty lko nie sp rzy jała  likw idacji tru d n y ch  problem ów , 
ale potęgow ała w szystkie te  negatyw ne zjaw iska. Do 
początku la t sześćdziesiątych były  one ty lko  w sty d li­
w ym i m ankam entam i kom prom itu jącym i to na jbo ­
gatsze m ocarstw o św iata; w  następnych  la tach  sta ły  się 
zapalnym  źródłem  buntów  społecznych oraz przyczy­
ną politycznej dezin teg racji n a rodu  am erykańskiego. 
Jednocześnie —  zw iązany z eskalacją w ojny  w Indo- 
chinach oraz k ryzysem  przełom u la t pięćdziesiątych 
i sześćdziesiątych — szybki w zrost kosztów u trzy m a­
nia i opodatkow ania zarobków  w drugiej połowie la t 
sześćdziesiątych spowodow ał natężenie  w alk i s tra jk o ­
wej robotników  am erykańsk ich , oponujących p rze­
ciwko przerzucan iu  na n ich  głównego ciężaru kosztów 
m ilitaryzm u.

Przew idyw anie  dalszego biegu polityki państw a 
am erykańskiego w ym aga uw zględniania zarówno te n ­
dencji p rom ilita rystycznych , jak  i an tym ilita ry stycz- 
nych, dokonyw ania stałego b ilansu  tych  sił, a zatem
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i m ożliwości narzucan ia  korzystnych  dla siebie roz­
w iązań po litycznych i ekonom icznych.

W rach u n k u  ty m  nie może zabraknąć rów nież sił 
an ty im peria listycznych , na jbardzie j dotychczas sku­
tecznie b lokujących z zew nątrz  g lobalne asp irac je  kół 
ag resyw nych  w  S tanach  Z jednoczonych A m eryki Pół­
nocnej. Ich trzon  stanow ią państw a socjalistyczne, k tó ­
ry ch  potęga je s t podstaw ow ym  oparciem  dla tych  n a ­
rodów  i ruchów  społecznych, dla k tó rych  m ilitarna  
agresyw ność USA stanow i ak tu a ln e  bądź potencjalne 
zagrożenie.
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